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Zasłużonemu   dziejopisowi   Starej   Warszawy 

Aleksandrowi  Kraasharowi 

książkę  tę  o  swem  mieście  rodzinnem  z  wy- 
razami długoletniej  przyjaźni  i  serdecznem 
pozdrowieniem  z  Krakowa  przesyła  na  pamiątkę 

Hu  tor. 


Kraków  w  sierpniu  1919  r. 


WARSZAWA 

Zn  KRÓLESTWn  KONGRESOWEGO 
1815-1830 


Przejeżdżający  przez  Warszawę  w  końcu  XVIII  wieku 
podróżnik  angielski  Coxe  tak  ją  w  krótkich  sło- 
wach charakteryzuje:  „Ulice  są  szerokie,  ale  źle  bru- 
kowane; kościoły  i  gmachy  publiczne  odznaczają  się 
wspaniałością;  pałaców  magnackich  jest  mnóstwo 
i  bardzo  świetnych;  ale  największą  część  domów, 
zwłaszcza  na  przedmieściach,  stanowią  niskie,  źle 
budowane,  drewniane  chałupy."  Przedmiotowy  ten 
opis,  skreślony  przez  chłodnego  syna  Albjonu,  jest 
najzupełniej  wierny;  Warszawa  bowiem,  zarówno  pod 
koniec  panowania  Stanisława  Augusta,  jak  następnie 
za  czasów  pruskich  i  Księstwa  Warszawskiego,  w  ze- 
wnętrznej swej  postaci,  w  rozkładzie  i  zabytkach  sta- 
rożytnych murów  i  kamienic,  wcale  nie  miała  pozoru 
nowoczesnej  stolicy;  przeciwnie,  zachowała  raczej 
cechy  średniowiecznego  grodu  o  ciasnych,  po  większej 
części  niebrukowanych  ulicach,  w  dzień  brudnych, 
pełnych  błota  i  śmieci,  a  w  nocy  ciemnych,  że  choć 
oko  wykol  (bo  rzadkie  latarnie  olejowe,  zwisające  ze 
słupów  drewnianych,  były  tylko  świetlnemi  punktami 
wśród  prawdziwie  egipskich  ciemności).  Pałace  wiel- 
kich panów,  jak  Zamoyskich,  Radziwiłłów,  Jabłonow- 
skich, Krasińskich,  Łubieńskich,  Potockich  i  wielu 
innych,  z  Briihlowskim  na  czele,   kryte  czerwoną  da- 
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chówką,  „miały  dachy  piramidalne  o  ogromnych  roz- 
miarach, a  tak  były  otoczone  murami,  że  widzieć  je 
i  ocenić  ich  architekturę  (przeważnie  barokową)  było 
trudno;  bo  jako  pamiątka  z  dawnych  czasów  została 
w  nich  potrzeba  obrony." 

Czasy    Napoleońskie    odbiły    się    na  Warszawie 
w  sposób  bardzo  niepomyślny:  ciągłe  przechody  i  kwa- 
terunki   różnych    armij  zniszczyły  ją  do  szczętu,    tak, 
że  w  wielu   miejscach    robiła    wrażenie    pogorzeliska. 
W  takim  stanie  przetrwała  do  roku  1815.  Franciszek 
Salezy  Dmochowski,    opisując  w  swych  Wspomnie- 
niach te  czasy,    tak  maluje  zewnętrzny  wygląd  War- 
szawy:  „Po  zawarciu  pokoju,  gdy  z  kraju  i  ze  stolicy 
ustąpiły    wojska  wszystkich    niemal    narodów,    bardzo 
smutnie  wyglądało  nasze  miasto.     Większa  część  pa- 
łaców   stała    pustkami...     Ludność    spadła    na    sześć- 
dziesiąt i  kilka  tysięcy  i  cała    skupiła    się,    jak   krew 
do  serca,    do    murów  Starego  i  Nowego    Miasta,    do 
ulicy  Długiej,  Miodowej,  Senatorskiej  i  Krakowskiego 
Przedmieścia.     Nalewki,   Leszno,   Nowy  Świat,    pełne 
były  domków  drewnianych,  nawpół  w  ziemię  wrosłych, 
a    przy    ulicach    głównych    także    było    ich    niemało. 
Dzisiejszy   ratusz    po    wyprowadzeniu  lazaretu  z  jego 
sal    stał    otworem    każdemu:     studenci    grywali    tam 
w  piłkę  i  gonili  się  z  pokojów  do    pokojów.     Ponury 
Marywil,   w  czworobok  zbudowany,   z  małym  kościół- 
kiem na  środku  i   ledwie  w  trzeciej    części    zamiesz- 
kały, zajmował  znaczną  część  Placu  Teatralnego.   Na 
dalszej    przestrzeni    stały    klitki     nawpół    walące    się, 
Starym  Pociejowem  zwane.    Stały  jeszcze  dwie  staro- 
żytne bramy,  Krakowska  i  Nowomiejska.  Placu  przed 
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Zamkiem  nie  było:  kamienice  i  oficyny  zamkowe  do- 
chodziły do  teraźniejszego  rogu  ulicy  Podwala.  Brama 
Krakowska  i  tuż  obok  niej  stojąca  kamienica  Mina- 
sowicza,  zaledwie  o  20  łokci  odległe  były  od  pomnika 
Zygmunta...  Za  Krakowską  bramą  wąska  uliczka 
prowadziła  do  rogu  ulicy  Śto  Jańskiej.  W  środku 
rynku  Starego  Miasta  stał  czworoboczny  ratusz, 
w  około  którego  były  zabudowania  niższe,  a  w  nich 
rozmaite  kramy.  Na  boku  stała  klatka  żelazna,  w  któ- 
rej, podług  starego  zwyczaju,  zamykano  przekupki 
warszawskie  za  kłótliwość  i  miotanie  obelg"').  Nie- 
opodal stał  pręgierz,  pod  którym,  ku  uciesze  licznej 
gawiedzi,  stawiano  złodziei  i  podpalaczów.  Krakow- 
skie Przedmieście,  zaczynające  się  od  klasztoru  Ber- 
nardynek, niezależnie  od  swych  pałaców  i  kościołów, 
najwięcej  obfitowało  w  małe  drewniane  dworki  z  fi- 
larkami, a  ulica  Królewska  kończyła  granicę  właści- 
wego miasta.  Dziedziniec  Saski  zamknięty  był  trzema 
bramami,  osadzonemi  w  kratach  żelaznych:  jedna 
stała  naprzeciw  kamienicy  Wizytkowskiej,  druga  przy 
oficynie  pałacu  Bruhlowskiego  prowadziła  na  ulicę 
Wierzbową,  trzecia  wznosiła  się  naprzeciwko  domu 
Malhomma.  Saski  Ogród  był  o  wiele  mniejszy,  niż 
dzisiaj,  a  takie  ulice,  jak  Rymarska,  Leszno,  Bielań- 
ska, zabudowane  domkami  drewnianemi,  zupełnie  ro- 
biły wrażenie  wsi.  Nowy  Świat,  zaczynający  się 
przy  kościele  Dominikanów  Obserwantów,  słynnym 
grobami  carów  Szujskich,  nie  miał  wcale,  oprócz  paru 
pałaców,  murowanych  domów. 


1)     F.  S.  Dmochowski,  Wspomnienia,  str.  205. 
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Po  kongresie  wiedeńskim  jednakże  zaczęła 
Warszawa,  dzięki  rządom  konstytucyjnym,  wznosić 
się  bardzo  szybko;  człowiekiem  zaś,  który  najwięcej 
dbał  o  jej  upiększenie;  był  Wielki  Książę  Konstanty. 
Od  chwili,  gdy  zamieszkał  w  Pałacu  Briiłilowskim, 
stał  się  on  tem  dla  Warszawy,  czem  baron  Haus- 
mann  dla  Paryża  za  drugiego  Cesarstwa.  Jakoż  nie 
upłynęły  trzy  lata,  a  Warszawa  zmieniła  się  do  nie- 
poznania.  Przybyły  tu  w  marcu  1818  r.  Niemcewicz, 
zdziwiony  tą  metamorfozą  stolicy,  tak  o  niej  pisał 
w  swym  dzienniku:  „Za  powrotem  moim  nie  pozna- 
łem Warszawy,  tak  się  powznosiły  gmachy,  tak  stosy 
gruzów  budynków  dawnych  zawaliły  ulice.  Od  Mary- 
Wilu  bokiem  Trębackiej  ulicy  zrzucony  reformacki 
cmentarz.  Wszędzie  ruch  niezmierny,  pozaczynane 
budowle.  Zburzony  dawny  ratusz  w  Starem  Mieście; 
magistrat  przeniósł  się  do  nabytego  i  odświeżonego 
pałacu  Jabłonowskich.  Kończy  się  ogromny  gmach 
jarmarkowy  naprzeciw  nowego  ratusza,  ciągną  się 
świeże  mury.  Zburzenie  pociejowskich  klitek  praw- 
dziwem  stało  się  dobrodziejstwem:  waliły  się,  były 
zgniłe  i  niezdrowe,  otworzył  się  przez  to  Marywil 
i  plac  wielki.  Rozprzestrzeniony  i  na  nowo  upięk- 
szony Ogród  Saski.  Od  Końskiego  Targu  całym 
ciągiem  Ogrodu  Saskiego  staje  żelazna  brama,  na 
boku  Lessel  stawia  nową  kamienicę.  Odświeżono, 
wyporządzono,  pozłocono  i  umeblowano  Pałac  Briih- 
lowski.  Odnowiono  wielkim  kosztem  arsenał.  Po 
ulicach  nowe  bruki.  Zniesiono  już  domy  około  Zamku 
i  roboty  przy  równaniu,  brukowaniu,  malowaniu  okien 
na  fałszywych    facjatach    naprzeciw    skrzydła  Zamko- 
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wego  od  zegaru,  trwają  nieprzestannie.  Kilkaset  lu- 
dzi i  koni  pracuje  ciągle,  nie  święcąc  nawet  niedzieli. 
Na  życzenie  Wielkiego  Księcia  a  na  rozkaz  Namiest- 
nika Zajączka  pomalowano  domy  żółtawą  kredką,  inne 
pobielono.  Pobielono  nawet  starożytne  łacińskie  świą- 
tynie. Wspaniały  kościół  Św.  Krzyża,  już  wieków 
posępność  noszący,  również  pobielono;  co  więcej, 
o,  barbarzyństwo!  pobielono  miedziane  wieże  jego, 
zrzucono  pyszne  od  ulicy  Wschody.  Zburzono  piękny 
rzeźbami  kościół  Dominikanów  Obserwantów,  czyli 
to  dla  zatarcia  pamiątki,  że  tam  złożone  były  ciała 
wziętycłi  przez  Żółkiewskiego  carów  Szujskich,  czyli 
też,  że  Wielki  Książę  uważał,  że  nie  dość  wygodnie 
mu  było  karjolką  jeździć  tamtędy,  niedość  przestronno 
rozwijać  się  pułkom.  Pałac  Radziwiłłowski,  cały  od- 
restaurowany, oddany  Namiestnikowi."  Na  miejscu 
dawnego  kościoła  Dominikanów  Obserwantów  stanął 
niebawem  wzniesiony  przez  Staszica  wspaniały  gmach 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Nagie  wzgórza  nad 
Łazienkami  zamieniły  się  w  obszerny  i  piękny  Ogród 
Botaniczny  z  obserwatorjum  astronomicznem  pośrodku. 
Towarzystwo  Dobroczynności  uzyskało  dawne  gmachy 
po  zakonnicach  Karmelitankach,  a  kościół  św.  Ale- 
ksandra przy  końcu  Nowego  Światu  upiększył  tę  część 
miasta.  Przy  ulicy  Rymarskiej  stanęły  dwa  wspaniałe 
gmachy  rządowe,  Banku  Polskiego  i  Komisji  Skarbu. 
Obok  Marywilu  zaczęto  budować  nowy  teatr. ')  Na 
celniejsżych  placach  powznoszono  fontanny,    po  pryn- 


1)     Fr.  S.  Dmochowski,  Wspomnienia  od  roku 
1806  do  1830. 
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cypalnych  ulicach  zaczęto  układać  trotuary^),  a  u  słyn- 
nego rzeźbiarza  Tłiorwaldsena  zamówiono  dwa  pom- 
nilci:  księcia  Józefa  Poniatowskiego  i  Mikołaja  Koper- 
nika. Ucłiwalono  też  wzniesienie  monumentu  Ale- 
ksandrowi I,  jako  „wskrzesicielowi  Polski". 

Ludność,  uwijająca  się  po  ówczesnych  ulicach 
Warszawy,  składała  się  z  mnóstwa  najrozmaitszych 
żywiołów,  a  każdy  przedewszystkiem  odróżniał  się 
strojem.  Na  cudzoziemcach  robiło  to  wrażenie  mas- 
karady. Wprawdzie  większość  ubierała  się  już  po 
europejsku,  tak  jak  w  Paryżu  i  Wiedniu,  a  więc  no- 
siła bronzowe  surduty  z  czarnemi  aksamitnemi  kołnie- 
rzami i  srebrnemi  guzikami,  czarne  halsztuki  i  cylindry 
z  ogromnemi  rondami,  ale  nie  brakło  i  starych  polo- 
nusów w  kontuszach  i  żupanach,  w  aksamitnych  lub 
sukiennych  rogatywkach,  czarnym  barankiem  obszy- 
tych, w  słuckich  pasach,  z  karabelami  przy  boku, 
w  żółtych  butach.  Inni  znów,  skromniejsi,  chodzili 
w  kapotach  polskich,  kroju  surduta,  ze  stojącym  koł- 
nierzem  „Kościuszkowskim",  a  byli  między  nimi  i  sta- 


*)  W  Bluszczu  ogłosił  w  swoim  czasie  Wielisław 
szereg  listów  pewnej  damy  litewskiej,  która  będąc  w  roku 
1 829  w  Warszawie,  z  doznawanych  tu  wrażeń  spowiadała  się 
przed  swą  przyjaciółką.  Oto  np.  co  pisała  do  niej  w  liście 
z  d.  16  maja  1829  r. :  »Dziś  oglądałam  dwa  kawałki  trotua- 
rów  na  próbę  zrobionych  przed  sklepem  Kellera  na  Krak. 
Przedmieściu:  jeden  z  piaskowca  szydłowieckiego,  drugi 
z  cegły  na  sztorc  kładzionej.  Jeśli  Warszawa  dojdzie  do  tego 
kiedy,  że  będzie  miała  takie  trotuary  po  wsr-ystkich  pryncy- 
palnych  ulicach  miasta,  będzie  dobrze  chodzić  po  mieście, 
bo  dziś  wykręcanie  nóg  po  kamieniach  dla  ni  iprzyzwyczaio- 
nych  jest  nie  do  zniesienia  przykre.* 
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rzy    dworzanie    Stanisława    Augusta,    i    exkonfederaci 
barscy,    i    dawni    legjoniści    napoleońscy...      Kobiety, 
z    wyjątkiem    elegantek,    co    nosiły    suknie    paryskie, 
przeważnie  chodziły  w  starych  robronach,  w  kolorowych 
szalach,  w  salopach,  w  ogromnych  kapeluszach  słom- 
kowych.    Żydzi,    których    już    wtedy    w    Warszawie 
mieszkało    30,000    przeszło,     w    soboty    ubierali    się 
w     ogromne     czapki     sobolowe    i    jedwabne     hałaty, 
a  w  zwykłe  dni  chodzili  w  małych    krymkach,    dumni 
ze    swych    kręconych    pejsów.     Księży  w  sutannach, 
mnichów  w  najrozmaitszych  habitach  klasztornych,  za- 
konnice, siostry  miłosierdzia  spotykało  się  na  każdym 
kroku.     Niemniej   widywało  się  włościan  z  pobliskich 
wsi,  chłopów  w  różnokolorowych  sukmanach,  chłopek 
w  kraciastych  chustkach.     Cudzoziemcy,  których  bar- 
dzo wielu  mieszkało  w  Warszawie,    zwłaszcza    Fran- 
cuzów,   Włochów    i    Niemców,    także    się    wyróżniali 
ubiorem  i  zewnętrznym  wyglądem;  a  prócz  nich  snuło 
się  mnóstwo  typów  ulicznych,   v;oziwodów,  piaskarzy, 
robotników  i  t.  p.,  wszystko  mające  swój  specyficznie 
warszawski    charakter.     W  nocy    snuło    się    mnóstwo 
latarników  z  latarkami,    którzy  dla  ciemności,  panują- 
cych na  ulicy,    trudnili    się    świeceniem    zapóźnionym 
przechodniom,    powracającym    to  z  teatru,    to  z  mas- 
karady, to  z  balu.     Nie  brakło    między    tymi    latarni- 
nikami  i  siwizną  okrytych    starych    wiarusów,    nieraz 
bez  nogi  lub  bez  ręki,    starych    legjonistów  z  Włoch, 
z  pod    Saragossy,    z  San  Domingo,    co    radzi  w  po- 
gawędce   łamanym    językiem    przypominaH    sobie    to 
hiszpańską,    to  włoską,    to  francuską  mowę.     Z  fajką 
w     ustach,     nałożoną     drejkenigiem,     były     to 
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nadzwyczaj  typowe  postacie.  Nadto  widziało  się 
mnóstwo  najrozmaitszych  mundurów,  bo  wysocy 
urzędnicy,  jak  i  cała  kształcąca  się  młodzież,  mieli 
swoje  umundurowania.  Poza  tem  nie  można  było 
przejść  ulicą,  żeby  nie  spotkać  wojska,  czy  to  pol- 
skiego, czy  rosyjskiego,  gdyż  „wojska  obu  naro- 
dów" grały  ogromną  rolę  w  ówczesnem  życiu  ulicz- 
nem  Warszawy:  odgłosy  muzyki  wojskowej,  wir  bęb- 
nów, sygnały  trąbkowe,  o  każdej  porze  raz  po  raz 
dawały  się  słyszeć.  „Na  czele  pieszycłi  pułków  po- 
stępowali przed  doboszami  i  kapelą  rosłe  tamburma- 
żory,  wywijając  zręcznie  długiemi  pałkami,  zdobnemi 
w  jedwabne  sznury,  lub  rzucając  je  w  górę  i  chwy- 
tając w  powietrzu.  Chłopcy  ze  wszystkich  warszta- 
tów rzemieślniczych,  gromady  uliczników  otaczali 
zwykle  maszerujących  żołnierzy,  w  takt  z  nimi  równy 
postępując.  A  jakkolwiek  codziennie,  nawet  i  zimową 
porą,  powtarzały  się  te  przechody  wojskowe  na  Plac 
Saski,  nigdy  nie  brakło  ochoczych  widzów  tam,  gdzie 
muzyka  wojskowa  zagrała  lub  bębny  marsz  wybijały" ') 
Wśród  tego  ruchu  pieszego,  który  ogarniał  całą  sze- 
rokość ulic,  toczyły  się  wozy  z  towarami,  jednokonne 
bryczki  żydowskie,  eleganckie  pojazdy  „koloru  poma- 
rańczowego w  najnowszym  guście",  karety  minister- 
jalne,  a  czarna  karjolka  Wielkiego  Księcia  Konstan- 
tego, zaprzężona  w  cztery  ogniste  rysaki,  którą  zda- 
leka  już  poznawano  po  jej  specjalnym  turkocie,  rów- 
nież była  codziennem  zjawiskiem...  Piękne  konie, 
wytworne  zaprzęgi   także    nie    należały    do    rzadkich 


1)  Wójcicki,  Warszawa,  II,  21 7. 
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osobliwości.  A  wszystlio  to  snuło  się  pod  okiem  nie- 
słychanie wyrozumiałej  policji,  która  —  jak  powiada 
jeden  z  podróżnych  —  nie  przeszkadzała  żadnym  zbie- 
gowiskom, tak,  że  na  ulicach  i  placach  wciąż  spoty- 
kało się  to  teatry  marjonetek,  to  tańczące  niedźwie- 
dzie, to  tresowane  małpy,  to  rozmaitych  hecarzy,  do- 
koła których  tłoczyło  się  mnóstwo  gapiów,  nie  tylko 
z  pospólstwa,  ale  i  z  pośród  modnie  ubranych  prze- 
chodniów.^) Podobne  grupy  tworzyły  się  i  dokoła 
starych  lirników  ukraińskich,  którzy  wtedy,  pobrzęku- 
jąc na  lirze,  śpiewywali  po  ulicach  Warszawy. ^j 

1)  J.  E.  nitzig  w  biografji  Hoffmanna,  cyt.  u  Niechsa. 

2)  Jednego  z  tych  lirników  (ostatniego)  tak  opisuje 
w  swem  dziele  o  Warszawie  (t.  II.  130 — 131)  K.  WŁ 
Wójcicki:  »Wysoki,  nachylony  nieco,  siwy,  jak  gołąb,  po- 
ważnego i  czerstwego  oblicza,  z  gęstą,  choć  krótką  brodą 
okryty  zawsze  jasno-niebieskim  szerokim  płaszczem  i  krót- 
kim kołnierzem,  pod  którym  nosił  lirę,  chodził  od  gospody 
do  gospody,  grając  na  niej  i  przyśpiewując  dźwięcznym  lub 
drżącym  głosem  dawne  dumy  i  piosenki  rozmaite.  Zwiedzał 
traktjernie,  kawiarnie  i  podrzędniejsze  szynkownie.  Wszę- 
dzie śpiewał  piosnki  wesołe,  lecr  skromne  zawsze;  z  Karpiń- 
skiego Tęskność  na  wiosnę,  Do  Justyny,  Już  ja 
nie  ten,  Laura  i  Filon.  Śpiewał  i  piosenki  swojego, 
jak  utrzymywał,  układu;  przed  odejściem  na  zakończenie  od- 
śpiewywał zawsze  z  ujmującym  uśmiechem  do  słuchaczy: 
»W  parze  gołębie  siedzą  na  dębie,  skubią 
mech,  mech,  mech!  Kto  nas  nie  kocha,  kto 
nas  nie  kocha,  bodaj  zdech,  zdech,  zdech!« 
I  powstając  z  siedzenia,  kłaniał  się  i  odbierał  w  kapelusz 
nagrodę  pieniężną,  albo  siadał  do  kolacji,  którą  mu  goście 
dać  kazali,  za  co  pozostawał  do  późna  w  wieczór,  aż  ostatni 
jego  słuchacz  nie  wyszedł.  Często  i  na  publicznych  prze- 
chadzkach, usiadłszy,  jak  w  Ogrodzie    Krasińskich,    obudzał 
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Ludność  ta,  -wogóle  nie  odpł37wająca  w  namiar 
dostatków,  prowadziła  —  w  olbrzymiej  większości  — 
życie  skromne,  pracowite,  patrjarchalne,  mocno  za- 
prawne  kulturą  francuską,  ta  bowiem,  od  czasów  Na- 
poleona, głęboko  wsiąknęła  w  umysły  i  obyczaje 
wszystkicli  cywilizowanych  narodów  europejskicłi, 
a  polskiego  w  szczególności,  bo  —  jak  powiada  Mic- 
kiewicz —  co  Francuz  wymyśli,  to  Polak  polubi. 
Stąd  styl  empire  panował  nie  tylko  we  wszystkicli 
mieszkaniacłi,  w  których,  zarówno  po  wsiach,  jak  po 
miastach,  najwięcej  spotykało  się  mahoniowych  me- 
bli ze  złoconemi  bronzami,^)  ale  do  pewnego  stopnia 


smętne  tony  swej  melodyjnej  liry...  Latem  na  podwórzu  sia- 
dał pod  cieniem  wyniosłej  topoli  na  kamieniu  i  wtedy  wy- 
śpiewywał głosem  silnym  i  wyrazistym  jakieś  dumy:  to 
o  Sobieskim,  to  o  krwawych  bitwach  (konfederatów  barskich). 
Tu  po  raz  pierwszy  usłyszałem  z  ust  starca  dumkę  ukraiń- 
ską i  ten  język  śpiewny,  melodyjny.  W  przerwach,  kiedy 
umilkła  jego  lira,  opowiadał  zdarzenia  ciekawsze,  których 
doznał  w  życiu...  Uważałem,  że  tylko  z  dziećmi  śpiewał 
i  mówił  z  całą  swobodą,  bo  bywało,  jak  zacznie  śpiewać 
o  Sobieskim,  o  Pułaskim,  o  Sawie,  lub  też  opowiadał,  a  starsi, 
natrętni  zawsze,  otoczyli  go  słuchacze,  to  zaraz  zmieniał 
pieśń  historyczną  na  jaką  zwyczajną,  albo  powieść,  urywał 
i  przygrywał  na  lirze<.  Nazywał  się  on  Matensz  Dziubiński 
Umarł  w  Warszawie  w  r.  1828. 

1)  Język  francuski  (powiada  Leon  Dembowski  w  swych 
Wspomnieniach)  i  tańce  francuskie  panowały  wszech- 
właduie.  Obiady  jadano  o  5-ej,  śniadania  a  la  f  ourchette 
w  południe.  Kuchnia  francuska  rugowała  polską,  barszcze, 
kapuśniaki  i  bigosy  w  kąt  się  pochowały.  W  umeblowaniu 
styl  empire,  greczyzna  i  rzymskość:  kanapy,  stoły,  fotele, 
kantorki  bez  orłów,  lwich  łap  i  tym  podobnych  oznak, 
obejść  się  nie  mogły.  Herkulanum  i  Pompea  do  wszyst- 
kiego wzór  nadawał}'*. 
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i  we  wszystkich  oświeconych^  umysłach.  Poza  tem 
hołdowano  dawnym  staropolsliim  tradycjom,  a  przysło- 
wie ojców  Módl  się  i  pracuj  było  dewizą  wszyst- 
l<ich,  zwłaszcza,  że  i  warunlii  dla  pracy  poprawiały 
się  cokolwiek.  „Jak  człowiek  po  ciężkiej  gorączce 
—  powiada  o  czasach  tych  Dmochowski  w  swych 
Wspomnieniach  —  potrzebuje  wypoczynku  i  ci- 
szy, tak  i  społeczność  nasza,  po  gwałtownych  wysile- 
niach,  kłamliwych  nadziejach  i  gorzkich  zawodach, 
które  nią  do  roku  1815  miotały,  po  uniesieniu  radości 
i  wdzięczności  wzbudzonej  wspaniałomyślną  opieką 
cesarza  Aleksandra  I,  powrotem  dawnego  imienia 
i  nadaniem  błogich  i  rozsądnych  ustaw,  zamknęła  się 
w  zaciszu  domowem,  obliczała  swoje  straty,  usiłowała 
uratować  i  podźwignąć  byt  majątkowy,  tak  ciężkiemi 
ofiarami  mocno  zachwiany.  Nie  było  więc  w  owym 
czasie  ani  W3'stawnego  życia,  ani  wielkiego  ruchu. 
Handel  bardzo  był  szczupły;  gospodarstwo  jeszcze 
się  nie  podniosło  po  ciosach,  jakie  mu  zadały  liwe- 
runki,  zaciągi  żołnierzy  i  przechody  wojska.  Nie 
można  dziwić  się  przeto,  że  ani  piśmiennictwo,  ani 
teatr,  nie  były  w  stanie  kwitnącym.  Zabawy  ograni- 
czały się  na  domowych  kółkach". 

Co  się  tyczy  piśmiennictwa,  to  jednak,  wkrótce 
po  ustanowieniu  Królestwa  Polskiego,  zaczęło  się  ono 
rozwijać  coraz  pomyślniej,  a  i  w  społeczeństwie  wzma- 
gało się  zajęcie  umysłowe,  ożywiał  się  ruch  literacki. 
Gdy  dawniej,  prócz  Gazety  Warszawskiej 
i  Gazety  Korespondenta  Warszawskiego 
i  Zagranicznego,  nie  było  więcej  czasopism,  te- 
raz powstawały  nowe  dzienniki    i    miesięczniki,  poru- 

2* 
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szające,  poza  polityką^  i  rzeczami  bieżącemi,  różne 
kwestje  literackie,  estetyczne,  społeczne.  W  Gaze- 
cie Warszawskiej  zaczęły  się  ukazywać  słynne 
krytyki  teatralne,  pisywane  przez  Towarzystwo 
Iksów;  wyszła  słynna  Podróż  do  Ciemno- 
grodu Stanisława  Potockiego,  która  tak  poruszyła 
całą  opinję  publiczną;  wyszły  Śpiewy  łiisto- 
ryczne  Niemcewicza,  które,  illustrowane  muzyką, 
śpiewano  i  deklamowano  po  wszystkicłi  domach; 
wyszła  słynna  M  a  1  w  i  n  a  księżnej  z  Czartoryskicli 
Wirtemberskiej,  romans,  nad  którym  płakały  wszyst- 
kie ówczesne  niewiasty;  wyszła  Pamiątka  po  do- 
brej matce  Klementyny  z  Tańskich  Hoffmanowej, 
powodzenie  zaś,  jakie  sobie  odrazu  wśród  Polek  zdo- 
była ta  książka,  było  tak  wielkie,  że  niebawem  oka- 
zała się  potrzeba  drugiego  wydania.  Kiedy  dawniej 
,  najbardziej  czytaną  książką,  prócz  książki  do  nabo- 
żeństwa, bywał  kalendarz,  teraz  opłacało  się  wyda- 
wanie polskich  przekładów  powieści  historycznych 
Bronikowskiego  i  Walter  Scotta,  a  gdy  ukazał  się 
Jan  z  Tęczyna  Niemcewicza,  pierwszy  oryginalny 
romans  historyczny  polski,  to  czytali  go  wszyscy  mło- 
dzi i  starzy,  mężczyźni  i  kobiety.  Ale  nie  tylko  po- 
wieści cieszyły  się  powodzeniem  wśród  coraz  licz- 
niejszego czytającego  ogółu.  I  w  poezji  znajdowano 
niemałe  upodobanie.  Pieśni  Karpińskiego,  sentymen- 
talne poezje  Kniaźnina,  obok  Bajek  i  Satyr  Kra- 
sickiego, cieszyły  się  niezwykłą  popularnością,  a  Gó- 
reckiego Zdobycie  Somosiery  wszyscy  umieli 
napamięć.  Homera  Iliada  i  Odyssea,  a  zwłasz- 
cza Wergiljusza  E  n  e  i  d  a  w  tłumaczeniu    Dmochów- 


Warszawa.  21 

skiego  znajdowały  się  prawie  w  każdym  inteligent- 
niejszym domu,  a  ulubione  przez  Napoleona  Pieśni 
Ossyana  budziły  ogólny  zachwyt.  Zaczęły  się  też 
ukazywać  pierwsze  przekłady  poematów  Byrona, 
a  Brodzińskiego  rozprawa  O  klasyczności  i  ro- 
mantyczności  była  pierwszym  zwiastunem  przy- 
szłego rozgłośnego  sporu  klasyków  z  romantykami. 
Główną  ostoją  klasycyzmu,  na  którego  czele  stał  au- 
tor Ziemiaństwa  Polskiego,  Kajetan  Koźmian, 
było  poważne  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk,  które  zwłaszcza  od  cłiwili,  gdy  się  przenio- 
sło do  wspaniałego  gmachu  na  zbiegu  Nowego 
Świata  i  Krakowskiego  Przedmieścia,  na  serjo  za- 
częło pozować  na  rodzaj  Academie  polonaise. 
Jakoż  było  nią  w  istocie,  a  na  jego  posiedzenia,  na 
których  różni,  mniej  lub  więcej  zatabaczeni  członko- 
wie czytali  swoje  mniej  lub  więcej  nudne  rozprawy, 
uczęszczało  mnóstwo  publiczności,  nie  tylko  mężczyzn, 
ale  kobiet  i  młodzieży,  poczem  dopiero  w  całem  mie- 
ście nie  mówiono  o  niczem,  tylko  o  takiem  posiedze- 
niu pod  prezydencją  Staszica,  a  później  Niemcewi- 
cza. Niemniejszem  powodzeniem  cieszyły  się  wy- 
kłady o  literaturze  powszechnej,  jakie  w  świeżo  za- 
łożonym uniwersytecie  miewał  Ludwik  Osiński,  wykłady, 
na  które,  prócz  młodzieży  akademickiej,  przyjeżdżała 
powozami  i  karetami  —  jak  na  koncert  —  sama 
śmietanka  warszawskiego  „towarzystwa",  a  które  na- 
stępnie dostarczały  niebanalnego  tematu  do  rozmów 
po  salonach.  O  słynnych  „obiadach  czwartkowych" 
u  generała  Wincentego  Krasińskiego,  w  których  brał 
udział  cały  oficjalny  Parnas  warszawski,  także  sobie  opo- 
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wiadano  niemało.  Że  wogóle  cuciło  się  życie  umysłowe, 
o  tem  najwymowniej  świadczy  fakt,  źe  gdy  dawniej 
„mało  kto  do  księgarni  zaglądał,  bo  mu  zupełnie  wy- 
starczały stragany  pod  kościołami",  obecnie  liczyła 
Warszawa  9  księgarń,  19  drukarń,  8  litografij.')  Księ- 
garnie, z  którycłi  najwybitniejsze  były  Natana  Gliicks- 
berga  przy  ulicy  Miodowej  w  pałacu  Teppera,  Za- 
wadzkiego i  Węckiego  na  Krakowskiem  Przedmieściu, 
i  „weteranów  księgarstwa"  Szczepańskiego  i  Pukszty 
przy  ulicy  Świętojańskiej,  księgarnie  były  zaopatrzone 
we  wszystkie  nowości  zagraniczne,  a  nadto  przy  każ- 
dej istniała  wypożyczalnia  książek,  gdyż  i  wtedy  już 
było  naszą  cechą  charakterystyczną,  iż  woleliśmy  czy- 
tać pożyczane  książki,  niż  własne.  Powoli  zastęp 
„lubowników  nowości  i  literatury"  wzmógł  się  do 
tego  stopnia,  iż  nawet  po  kawiarniach  znajdowały  się 
Wszystkie  pisma  perjodyczne,  i  to  nie  tylko  ♦warszaw- 
skie, ale  i  zagraniczne,  głównie  niemieckie.  A  ka- 
wiarni takich  było  w  Warszawie  aż  33. 

Co  dziwniejsza,  że  prawie  tyle,  bo  trzydzieści, 
istniało...  fabryk  fortepianów  i  instrumentów  muzycz- 
nych. Jak  na  miasto,  które  liczyło  136,724  miesz- 
kańców (w  tej  liczbie  30,452  Żydów)  był  to  nadzwy- 
czajny dowód  powszechnego  zamiłowania  do  muzyki, 
zwłaszcza,  że  prócz  tego  —  jak  nas  informuje  Prze- 
wodnik warszawski  Gliicksberga  —  posiadał 
wtedy  „gród  syreni"  nie  tylko  200  szewców,  72  be- 
dnarzy, 19  perukarzy,  51  majstrów  krawieckich,  24 
fabrykantów   pojazdów,    30  kantorów   loterji  klasycz- 


1)  Zob.  wydany  przez  M.  Gliicksberga  w  r.  1829  Prze- 
wodnik Warszawski. 
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nej,  9  bankierów,  10  hotelów,  24  restauratorów,  9  ma- 
larzy portretów  olejnych  i  14  metrów  tańca,  ale  56 
„metrów  muzyki  do  fortepianu",  10  metrów  „do  róż- 
nych instrumentów",  14  nauczycieli  gry  na  skrzyp- 
cach i  9  magazynów  nut  muzycznych  (z  tych  najgłów- 
niejsze  mieli  Brzezina  przy  ulicy  Miodowej  i  Klu- 
kowski  tamże). 

Jakżeż  wobec  tego  miała  się  rzecz  z  muzykal- 
nością mieszkańców  mazowieckiego  grodu?  Warto 
poznać  w  tej  kwestji  opinję  cudzoziemca,  korespon- 
denta z  nad  Wisły  do  lipskiej  Powszechnej  Ga- 
zety Muzycznej,  opinję,  wygłoszoną  jeszcze  za 
czasów  pruskich  Warszawy,  gdy  jeszcze  poziom  ogól- 
nego wykształcenia  w  Polsce  był  znacznie  niższy, 
niż  za  Królestwa  Kongresowego.  „Muzyka  —  pisze 
pomieniony  korespondent  —  stanowi  tutaj  ważną  część 
starannego  wychowania,  a  ogólne  do  niej  zamiłowa- 
nie nie  mniejsze  jest,  niż  u  Czechów.  Wprawdzie 
już  dziś  nie  każdy  zamożny  pan  trzyma  sobie  kapelę 
domową,  ani  stara  się,  by  służba  jego  muzykalną 
była,  jak  dawniej  zwyczajem  było,  ale  w  każdym 
domu  porządniejszym  jest  przynajmniej  fortepjan 
(Fluegelfortepiano,  więc  nie  klawikord)  z  Wiednia, 
Wrocławia,  Berlina  lub  Drezna,  i  ktoś  grający  na  nim, 
nierzadko  wybornie.  Przy  staraniu  się  o  domowego 
nauczyciela,  wzgląd  na  jego  muzykalność  przynaj- 
mniej drugie  pomiędzy  innemi  względami  zajmuje 
miejsce;  powinien  grać  nieźle,  choćby  na  fortepianie 
tylko.  Podróżujący  artyści  muzyczni  rzadko  pomijają 
większe  miasta  i  rzadziej  jeszcze  miewają  powód 
uskarżać  się  na  zimne  przyjęcie...    W  Warszawie  jest 
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wyborna  orkiestra,  a  tutejszy  polski  teatr  ma  takie 
śpiewaczki,  które  obok  najznakomitszych  śpiewaczek 
niemieckich  śmiało  stanąć  mogą.  Jest  to  także  bez- 
zasadny przesąd  mniemać,  że  język  polski  niedogodny 
jest  do  śpiewu,  z  powodu  wielu  spółgłosek  do  składu 
wyrazów  należących.  Trzeba  słyszeć  mowę  ukształ- 
conych  Polaków,  przekonać  się,  jak  pięknie  ich  język 
brzmi  w  ustach  śpiewaczki,  by  pozbyć  się  mylnej 
owej  opinji.  W  ogólnem  do  muzyki  zamiłowaniu  Po- 
laków znakomity  biorą  udział  i  Żydzi,  czasem  w  szcze- 
gólny sposób.  Spotkałem  raz  chór  żydowskich  mu- 
zykantów, wykonywających  muzykę  taneczną  wybor- 
nie, wprawnych,  jak  studenci  z  Pragi  czeskiej.  Szcze- 
gólniej poloneza  grają  doskonale,  w  duchu  tak  praw- 
dziwie polskim,  jak  nie  zdołają  nawet  lepsi  zagra- 
niczni artyści.  Zdawaćby  się  to  mogło  przesadą,  co 
mówię,  ale  trzeba  być  tutaj  i  słyszeć,  jak  Polacy  ta- 
niec ten  grają,  widzieć,  jak  to  tańczą,  by  przyznać, 
że  jedno  i  drugie  odbywa  się  w  sposób  nieporówna- 
nie piękny  i  oryginalny.  To  też  z  fabrykowanych  za- 
granicą polonezów  podobają  się  tu  niektóre  tylko,  dla- 
tego, że  dobre  są  ogólnie,  jako  muzyka ;  ale  są  to 
polonezy  tak  podobne  do  prawdziwych,  jak  menuety 
w  symfonjach  Haydna  są  istotnemi  menuetami  tanecz- 
nemi".*)      W    wyższym    jeszcze    stopniu,    niż    Żydzi, 

1)  Zob.  Ruch  muzyczny  (warszawski)  Nr.  1 7  z  r. 
1859  str.  159 — 60.  Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  że  au- 
torem tej  korespondencji  jest  Józef  Elsner,  który  w  pamięt- 
nikach swych  pisze,  że  był  przez  jakiś  czas  korespondentem 
z  Warszawy  do  lipskiej  Allgemeine  Musikalische 
Z  e  i  t  u  n  g. 
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przyczyniali  się  do  rozwoju  muzykalności  w  Polsce 
przebywający  tu  Niemcy,  których  od  najdawniejszych 
czasów  zawsze  mieszkało  mnóstwo  po  miastach  Rze- 
czypospolitej, a  których  w  Warszawie,  prócz  patry- 
cjuszowskich  rodzin  mieszczańskich,  zwłaszcza  od 
czasów  pruskich,  bardzo  liczna  znajdowała  się  ko- 
lonja,  zarówno  wśród  urzędniczej,  jak  i  wśród  rze- 
mieślniczej i  kupieckiej  klasy.  Właściwe  narodowi 
temu  zamiłowanie  do  muzyki,  zwłaszcza  do  śpiewów 
zbiorowych,  nie  zanikało  wśród  jego  synów  po  osied- 
leniu się  ich  w  kraju  naszym.  Choć  wogóle  w  bar- 
dzo krótkim  czasie  zatracali  tu  swe  germańskie  ce- 
chy, a  w  drugiem  pokoleniu  zawsze  już  byli  Polakami 
o  niemieckich  tylko  nazwiskach,  to  jednak  z  muzyką 
nie  brali  rozbratu,  lecz  przeciwnie,  jeszcze  jej  kult 
rozkrzewiali  wśród  miejscowej  ludności.  Trzecim 
czynnikiem,  który  w  umuzykalnianiu  się  mieszkańców 
Warszawy  niemałą  grał  rolg,  był  lud  okoliczny,  któ- 
rego śpiewki,  a  zwłaszcza  dziarskie  tańce,  jak  skoczne 
mazury,  oberki  i  kujawiaki,  wprost  żywiołowo  wni- 
kały do  serc  i  umysłów.^)  Zresztą,  niezależnie  od 
tych  wszystkich  wpływów,  upodobanie  w  muzyce  np. 
w  śpiewie  przy  lutni,  zawsze  było  właściwe  Polakom, 
a  że  im  zdolności  w  sztuce  tej  nie  brakło,  dowodem 


l)WKurjerze  Warszawskim  z  d.  26  lipca 
1 829  znajduje  się  między  innemi  taka  wiadomość:  » Cała  prze- 
strzeń około  kolumny  Zygmunta  napełniona  była  wczoraj 
żniwiarkami  z  różnych  okolic.  Zabierano  je  w  różne  strony, 
a  dla  uprzyjemnienia  podróży,  skrzypkowie  w  ogromnych 
brykach  wygrywali  ulubione  mazurki.  Była  to  część  uroczy- 
stości Cerery  w  stolicy*. 
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choćby  ten  fakt,  że  już  w  XVI  wieku  wydali  takich 
kompozytorów  muzycznych,  jak  Gomółka  i  Szamo- 
tulski. 

Wszystko  to,  razem  wzięte,  sprawiało,  że  i  za 
Królestwa  Kongresowego  stan  muzyki  w  Warszawie 
wcale  nie  należał  do  najgorszych;  przeciwnie,  kto 
tylko  mógł,  uprawiał  ją  z  niekłamanym  pietyzmem^ 
pragnąc  celować  bądź  w  grze  na  fortepianie  lub  na 
skrzypcach,  bądź  w  grze  na  flecie  lub  klarnecie  (oba 
te  instrumenty  były  bardzo  w  modzie),  bądź  w  śpie- 
waniu sentymentalnych  romansów.  „Fortepian  daw- 
niejszy, powszechnie  przezywany  pantal  jonem 
albo  instrumentem,  tak  był  podobny  do  dzisiej- 
szego, jak  druk  używany  wówczas  do  teraźniejszego: 
pospolicie  miewał  pół  szóstej  oktawy,  a  głos,  jaki  wy- 
dawał, przypominał  cymbałki  umieszczone  w  metalo- 
wym kotle.  Lubo  w  program  dobrego  wychowania 
młodej  osoby  wchodziła  koniecznie  muzyka,  jednak 
doborowych  nauczycieli  miała  ledwo  sama  Warszawa. 
Słynęli  tu:  Wejnert,  Wieman,  Zawadzki,  Żywny,  Kro- 
gulski  i  inni.  Po  wsiach  i  małych  miasteczkach 
uczyli  panny  grać  organiści;  chyba  większe  dwory 
miały  swoich  metrów,  pospolicie  Niemców".  Po- 
między mężczyznami  jednak  może  więcej  było  ama- 
torów, aniżeli  dziś ;  każdy  prawie  staranniej  chowany 
uczył  się  grać  na  skrzypcach,  inni  na  flecie,  wal- 
torni,  wiolonczeli,  a  nieledwo  każdy  umiał  brzdąkać 
na  gitarze,  jeśli  nie  hiszpańskiej,  trudniejszej,  to 
z  pewnością  na  łatwiejszej,  angielskiej.  Jeszcze  od 
czasów  kongresu  wiedeńskiego  dotrwała  moda  grania 
na  harfie.      Młoda  osoba,  ująwszy  ją  zręcznie    z  wy- 
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suniętą  naprzód  nóżką,  miała  sposobność  okazania 
gracji,  co  już  powodowało,  że  sprowadzano  te  instru- 
menty najwięcej  z  Londynu  i  płacono  je  drogo,  bo 
czasami  po  kilka  tysięcy.  Prócz  tego  wielu  mężczyzn 
uczyło  się  jedynie  o  tyle  znać  nuty,  aby  mogli  da- 
mom zapraszanym  do  grania  karty  przewracać.  Ucłiy- 
bienie  tej  grzeczności  uważane  było  za  dowód  zanie- 
dbanego wycłiowania".^)  Była  to  epoka  sielankowa, 
epoka  „czułości  aż  do  mdłości",  epoka  wiejskicłi 
pasterek  i  romansowych  Pilonów.  Stąd  do  najpopu- 
larniejszych rzeczy,  śpiewanych  w  każdym  domu,  nie 
tylko  w  Warszawie,  ale  i  po  dworach  wiejskich,  skąd 
przechodziły  pod  strzechy  wieśniacze,  należały  Kar- 
pińskiego pieśni  o  Pilonie.  Niemniej  popularnemi 
były  jego  pieśni  pobożne:  pieśń  „poranna"  Kiedy 
ranne  wstają  zorze  i  pieśń  „wjeczorna" 
Wszystkie  nasze  dzienne  sprawy,  każdego 
wieczora  i  ranka  rozbrzmiewały  po  wszystkich  do- 
mach Warszawy,  podobnie,  jak  gdy  nadeszło  Boże 
Narodzenie,  we  wszystkich  domach  rozbrzmiewały 
rzewne  kolendy,  wspólnie  śpiewane  przez  służbę 
i  jej  chlebodawców.  Z  pieśni  Kniaźnina,  którego  poe- 
zje bardzo  były  w  modzie  wogóle,  najbardziej  rozpo- 
wszechnioną była  Matka  obywatelka,  zaczyna- 
jąca się  od  słów:  Śpij    moje    dziecię!    a  którą 


1)  Wielisław,  Wieczory  piątkowe.  >Gitara  an- 
gielska o  metalowych  strunach  (powiada  o  tych  czasach 
K.  Wł.  Wójcicki)  była  najpowszechniejszem  narzędziem  mu- 
zycznem  i  znajdowała  się  w  każdym  nieomal  wykształconym 
domu.  Fortepianów  było  mało,  więcej  klawikordów  stolicz- 
kowych  (szpinetów). 
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wszystkie  matki  Polki  nuciły  nad  kołyskami  swyrli 
dzieci.  Mężczyźni  najbardziej  lubili  Odę  do  wą- 
sów; prócz  tego  —  ponieważ  nie  brakło  wśród  nich 
dawnycli  legjonistów  napoleońskich  —  śpiewali  przy 
gitarze  hiszpańskiej,  niemało  piosenek  włoskich,  fran- 
cuskich, hiszpańskich,  niemieckich,  a  zgromadzona 
płeć  piękna,  słuchając  ich,  wzdychała  czule,  a  nieraz 
gubiła  serca. .  Oczywiście,  że  i  polskich  piosenek 
śpiewano  mnóstwo.  Każda  panna  umiała  zaśpiewać 
sentymentalną  śpiewkę  o  Filis,  co  to  niewiadomo  z  ja- 
kiego powodu  poszła  do  ogrodu,  a  piosneczka  Chciało 
się  Zosi  jagódek,  ulubiony  mazurek  Dwie  Ma- 
rysie kochały  się  w  jednym  Jasiu  obie, 
były  śpiewane  zarówno  w  salonach,  jak  po  kuchniach 
i  czeladnych.  Nadto  grywano  i  śpiewano  różne  arje 
i  warjacje  z  oper,  słyszanych  bądź  w  Teatrze  Naro- 
dowym, bądź  na  koncertach  różnych  miejscowych  lub 
zagranicznych  wirtuozów. 

Na  brak  koncertów  nie  potrzebowała  się  War- 
szawa również  uskarżać,  choćby  dlatego  tylko,  że 
bardzo  wielu  artystów,  udając  się  na  tournee  do 
Rosji,  po  drodze  zatrzymywało  się  i  koncertowało 
nad  Wisłą.  Po  wtóre,  w  samej  Warszawie  mieszkało 
kilka  wybitnych  jednostek  artystycznych,  które  raz 
po  raz  dawały  się  słyszeć  z  estrady.  Do  takich  na- 
leżała przedewszystkem  słynna  Marja  Szymanowska 
(przedmiot  ostatniej  miłości  Goethego  i  bohaterka 
jego  pięknej  Elegji  Marjenbadzkiej),  ucho- 
dząca za  pierwszą  fortepianistkę  w  Europie,  a  cie- 
sząca się  także  niemniejszą  sławą,  jako  kompozy- 
torka.     Utwory    jej,    wydawane   zagranicą,   w    Niem- 
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czech,  Francji  i  Anglji,  cieszyły  się  ogromnem  -wzię- 
ciem w  swoim  czasie.  Bardzo  dobrym  fortepianistą 
był  Wiirfel,  od  dłuższego  czasu  stale  mieszl<ający 
i  często  koncertujący  w  Warszawie.  Nadto  miesz- 
kały tu  dwie  doskonałe  śpiewaczki,  w  osobacłi  pań 
Elsnerowej  i  Majerowej,  co  nie  pozostawało  bez  do- 
datniego wpływu  na  układanie  poważniejszycłi  pro- 
gramów koncertowy  cli.  Nie  zaniedbywano  i  t.  zw. 
muzyki  kameralnej.  Ta  ostatnia  przyjęła  się  w  War- 
szawie od  czasów  słynnycłi  „koncertów  niedzielnych 
na  salach  kasynowych  w  pałacu  Sołtyka  na  Podwalu". 
Na  koncertach  tych,  ogromnem  cieszących  się  wzię- 
ciem, wykonywano  kwartety  Haydna,  Mozarta  i  Bee- 
thovena,  a  z  jakim  pietyzmem  słuchano  tych  utwo- 
rów dowodzi  niejedno  sprawozdanie  w  ówczesnych 
dziennikach,  gdzie  z  zachwytem  rozpisywano  się  o  tych 
koncertach.  Jednemu  z  recenzentów,  pod  wrażeniem 
świetnie  wykonanych  kwartetów  Mozarta  i  Beetho- 
vena,  wydało  się,  że  utwory  te  prawie  za  każdym 
razem,  gdy  się  ich  słucha,  głębią  swą  „przypominają 
wnioski  najgłębszych  metafizyków,  a  nawet  tworzą 
i  nowe,  szczytniejszych  jeszcze  celów  dochodzące". 
,, Dlatego  też  —  pisał  tenże  recenzent  —  dziękujemy 
tu  naczelnej  antrepryzie,  iż  nas  każdego  koncertu 
dziełami  tych  mężów  zasila.  Powiększająca  się  co- 
raz liczba  słuchaczów,  oraz  wzrastające  w  nich  po- 
dziwienie  są  godną  celu  nagrodą.  Cienie  tych  auto- 
rów rozweselić  się  powinny  na  odgłos  oklasków,  do- 
wodzących zachwycenia  Nadwiślanów  i  rozszerzenia 
się  między  nimi  gustu  do  muzyki". 
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Lecz  nie  tylko  na  koncertach  mieli  „Nadwiśla- 
nie"  sposobność  zapoznawania  się  z  dziełami  Mo- 
zarta i  Haydna.  Niezależnie  od  różnych  nabożeństw 
żałobnych,  podczas  których  najczęściej  bywało  wy- 
konywane Requiem  Mozarta,  zawsze,  gdy  nadeszła 
Wielkanoc,  w  Wielki  Piątek  lub  Wielką  Sobotę,  od- 
bywały się  wspaniałe  muzyki  po  kościołach,  u  Pija- 
rów, w  Katedrze,  u  Kanoniczek,  u  Franciszkanów. 
Wykonywano  wielkie  oratorja,  jak  np.Siedm  słów 
Haydna,  lub  którąkolwiek  z  Mszy  Cherubiniego, 
a  wykonanie  ich  przez  artystów  i  amatorów,  odzna- 
czało się  wielką  dokładnością,  co  już  było  zasługą 
Józefa  Elsnera.  „Przy  tej  okoliczności  —  pisała  raz 
Gazeta  Warszawska  z  powodu  wykonanego 
u  Pijarów  oratorjum  Haydna  —  pominąć  nie  można 
sprawiedliwego  wyznania,  że  muzyka  kościelna  winna 
początek  i  postęp  swój  u  nas  staraniu  i  gorliwości 
W.  IP.  Józefa  Elsnera,  dyrektora  opery  narodowej 
od  lat  przeszło  20-tu''. 

Co  się  tyczy  opery,  to  pomimo  starania  i  gor- 
liwości jej  dyrektora,  naprzód  Elsnera,  a  po  nim  Kur- 
pińskiego, nie  stała  ona  bardzo  świetnie.  „Niewy- 
kwintna,  niebogata,  wystawiała  sztuki  z  muzyką  miłą, 
łatwą,  a  przytem  posiadającą  wiele  komiczności".') 
Dlatego  największem  powodzeniem  cieszyły  się  t.  zw. 
opery  komiczne,  podczas  gdy  tak  zw.  wielkie  opery, 
jak  West  alk  a  Spontiniego  lub  Lodoiska  Che- 
rubiniego bardzo  prędko  schodziły  z  repertuaru.  Za- 
to,  gdy  dawano    którąkolwiek   z    oper    ,, króla  muzyki 


^)  Dmochowski,  Wspomnienia,  str.  181  —  190. 
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francuskiej"  —  jak  zwano  Boildieu'go  —  teatr  by- 
wał wyprzedany.  Jego  Kalif  Bagdadu,  Czer- 
wony kapelusik,  Wesele  wiejskie,  a  szczegól- 
niej Dama  Biała  ijan  z  Paryża,  nie  schodziły 
z  afisza.  W  równym  stopniu  podobał  się  Rossini. 
Jego  Cyrulik  Sewilski,  Sroka  złodziej, 
Turek  we  Włoszech,  Tankred,  Włoszka 
w  Algierze,  Kopciuszek,  Hrabia  Ory 
stały  się  ulubionemi  operami  warszawiaków.  Z  Mo- 
zarta dawano  tylko  Don  Juana  i  Flet  zaczaro- 
wany, ale  to  już  były  trochę  za  wysokie  progi  dla 
większości  warszawskich  melomanów.  Zato  P  r  e- 
cioza  Webera,  a  później  jego  F  rej  szyc,  stały 
się  zrozumiałemi  dla  wszystkich,  tak,  że  ile  razy  je 
dawano,  zawsze  teatr  wypełniony  był  po  brzegi.  Do 
oper,  które  sobie  zdobyły  popularność,  należały  także 
Przerwana  ofiara  Wintera,  Dzwonek  Harol- 
da i  Familja  szwajcarska  Weigla.  Co  do  wy- 
konania, to  pozostawiało  ono  zarówno  na  scenie,  jak 
i  w  orkiestrze  niemało  do  życzenia.  Były  to  czasy 
jeszcze,  gdzie  prawie  wszyscy  śpiewacy  i  śpiewaczki 
tak  soliści,  jak  i  chórzyści,  „bez  żadnej  znajomości 
muzyki,  nie  mogąc  sami  z  nut  śpiewać,  uczyli  się 
ról  swych  przez  wielokrotne  przegrywanie  im  głosu 
na  skrzypcach  lub  fortepianie,"')  co  zwłaszcza  było 
utrudniającem  dla  dyrektora,  a  co  na  ogólne  wyko- 
nanie oczywiście  nie  wpływało  korzystnie.  Tylko 
dwie  śpiewaczki,  Elsnerowa  i  Majerowa,  obie  bardzo 
muzykalne  z  natury,  stanowiły  wyjątek  pod  tym  wzglę- 


1)  Dziennik  Warszawski  nr.  1 70  z  r.  1852. 
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dem.  Inne,  jak  Aszpergerowa  lub  Dmuszewska,  były 
za  niemi  daleko  w  tyle.  Wśród  śpiewaków  najpier- 
wszym  był  Szczurowski,  bas,  który  do  późnego  wieku 
zachował  głos  mocny  i  czysty.  Na  pierwszego  te- 
nora wysunął  się  Kratzer.  Zresztą  co  do  śpiewa- 
ków posiłkowano  się  artystami  z  komedji,  Zdanowi- 
czem, Żółkowskim,  Damsem,  Dmuszewskim.  Orkie- 
stra, w  znacznej  większości  złożona  z  cudzoziemców, 
Niemców  lub  Czechów,  spisywała  się  lepiej,  jakkol- 
wiek i  ona  nie  dorównywała  orkiestrom  zagranicz- 
nym. 

Niemniejszem  powodzeniem,  aniżeli  opery  kom- 
pozytorów włoskich,  francuskich  i  niemieckich,  śpie- 
wane na  wszystkich  scenach  europejskich,  cieszyły 
się  opery  narodowe  polskie,  pisane  przez  miejscowych 
kompozytorów.  Kamieńskiego,  Stefaniego,  Elsnera 
i  Kurpińskiego,  a  wystawiane  pod  osobistem  kierow- 
nictwem autorów,  ile  że  wszyscy  wymienieni  muzycy 
należeli  do  stałych  mieszkańców  Warszawy. 

Co  się  tyczy  samego  Teatru  Narodowego,  któ- 
rego niski,  dachówką  kryty  gmach,  własność  hr.  Ty- 
szkiewiczowej,  siostry  księcia  Józefa  Poniatowskiego, 
zajmował  część  pięknego  Placu  Krasińskich,  naprze- 
ciwko poważnej  Izby  Senatu,  to  pozostawiał  on  jako 
świątynia  Melpomeny,  niemało  do  życzenia.  )  Niepo- 
zorny na  zewnątrz,  bez  żadnej  architektury,  prędzej 
podobny  do  wielkiej  stodoły,    aniżeli  do  teatru,  wew- 


1)  Do  dzisiejszego  zabudowania  teatrów  ledwo  pod 
owe  czasy  gromadzono  na  placu  Marywilsklm  materjały,  za- 
kładano fundamenty. 
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nątrz  przedstawiał  się  nieświetniej,  a  w  czasie  spe- 
ktaklu, pomimo  żyrandola  i  lamp  po  bokach,  wyglą- 
dał ciemno,  brudno  i  biedno.  Oświetlony  kinkietami 
olejnemi  (gdyż  wogóle  była  to  epoka  świec  łojowych 
i  lamp  na  oleju),  dość  oszczędnie  rozmieszczonemi, 
pozwalał  na  pewne  zaniedbanie  w  toalecie.  „Zale- 
dwie tylko  widać  było  same  biusty  dam,  siedzących 
w  głębokich  lożach,  a  że  zimą  bywało  potężne  zimno, 
więc  panie  siedziały  w  salopach  futrzanych,  w  kape- 
luszach na  głowie,  mężczyźni  także  w  zimowych  ubra- 
niach. Nikogo  .to  nie  raziło...  Przy  ocenianiu  war- 
tości sztuki  główną  potęgą,  z  którą  się  liczyć  nale- 
żało, stanowił  parter,  w  którym  były  trzy  czy  cztery 
rzędy  ławek;  reszta  same  miejsca  stojące,  płatne  po 
cztery  złote  za  bilet.  Tu,  wokoło  pieca,  zajmującego 
pod  żyrandolem  sam  środek  sali  (na  który  to  piec, 
mówiąc  nawiasem,  wiecznie  kapał  olej)  gromadzili 
się  dziennikarze,  autorowie,  znawcy  sztuki  i  młodzież 
strojnai  modna,  zwana  ogólnie  elegantami".  A  wspa- 
niali byli  ci  eleganci!  W  długim  po  kostki  surducie 
morelowego  koloru,  z  czubem,  napiętrzonym  do  góry, 
z  kolczykiem  w  uchu  i  w  irchowych  rękawiczkach, 
z  miną  buńczuczną  i  marsowatą,  każdy  z  nich,  jak- 
kolwiek na  wszystkie  strony  lornetował  przez  jedno- 
oką perspektywę  teatralną,  zdawał  się  świata  nie  wi- 
dzieć poza  sobą,  a  już  kogo  nie  dostrzegał  z  pewnością, 
to  swych  najbliższych  sąsiadów -Dandysów,  którzy 
z  faworytami  podgolonemi  w  formie  liścia,  w  czar- 
nych aksamitnych  halsztukach,  podrzynających  uszy, 
również  zajmowali  miejsca  pod  żyrandolem.  Z  tego 
grona    wychodziły  .  zdania    i    opinje  o  sztuce    i  akto- 
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rach,  stąd  szły  pierwsze  sygnały  pocłiwał,  entuzjazmu 
lub  nagany,  l<tórym  liałaśliwy  paradyz  wtórował  kla- 
slianiem  albo  gwizdaniem  w  klucze.  Do  ocenienia 
efektów  muzyki  gromadzili  się  jej  znawcy  na  para- 
dyz pod  samo  ognisko  elipsy  sklepienia,  gdzie  wszystko 
jak  najlepiej  odbijać  się  miało.  Inowacja  foteli  długo 
miała  oponentów  w  publiczności.^)  Że  jednak  nie 
brakło  takicti,  którycli  raziły  różne  niedostatki  i  nie- 
porządki warszawskiego  przybytku  sztuki  dramatycz- 
nej, dowodziły  cłiociażby  częste  utyskiwania  po  pis- 
mach, podkreślające  ten  brak  rzeczy  pożądanych.  Oto 
np.  co  „jeden  z  uczestniczących"  pisał  raz  z  tego 
powodu  w  Gazecie  Korespondenta  War- 
szawskiego i  Zagranicznego:  „Małe  pyta- 
nie. Czyby  w  Teatrze  Narodowym  głównie  oświe- 
cający kinkiet  .czyli  żyrandol,  nie  mógł  być  więcej 
zabezpieczony  od  rozlewu  znajdującego  się  w  nim 
oleju,  a  przeto,  czyby  widzowie  nie  mogli  być  ochro- 
nionymi od  poniesienia  (od  ponoszenia  chyba?) 
uszczerbku  na  swej  odzieży?"  Tenże  jegomość  we 
dwa  dni  później  zapytywał  powtórnie:  „Czyby  olbrzy- 
mi żyrandol,  mieszczący  w  sobie  więcej  światła,  niż 
nieraz  scena,  nie  mógł  być  zabezpieczonym  tak,  jak 
to  w  zagranicznych  teatrach  bywa,  siatką  z  drutu 
mosiężnego,  aby  uniknąć  wielkiego  nieszczęścia  przez 
opadanie  dosyć  często  pękniętego  szkła  na  odkryte 
głowy  lub  komu  w  oko?  a  nadto  czyby  nie  można 
zapobiec,  aby  lampy  wogóle  nie  kopciły  i  czyściej 
były    utrzymywane,    szczególniej    w  orkiestrze  i  koło 


*)  Wielisław,  Wieczory  piątkowe. 
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suflera,  przez  co  rzadko  można  wyjść  z  teatru,  sie- 
dząc w  krzesłach,')  bez  bólu  głowy;  same  szkła 
W  orkiestrze,  zakopcone  aż  do  czarności,  okazują, 
jak  opieszałą  jest  usługa".  Już  to  wogóle  oświetlenie 
było  piętą  Achillesową  w  tym  warszawskim  przybytku 
Muz,  „W  czasie  ostatniej  wystawy  A  m  e  1  j  i  Mans- 
feld— skarżył  się  publicznie  jeden  z  amatorów 
sztuki  dramatycznej  —  szkłem  w  nos  dostałem  od 
pękniętego  kinkietu  i  pokropiony  byłem  parterowym 
deszczem,  t.  j.  olejem.  Na  całym  świecie  wsparty 
potrzebą  jest  zwyczaj,  żeby  scena  w  czasie  repre- 
zentacji lepiej  być  oświeconą  mogła  od  miejsca,  prze- 
znaczonego dla  widzów.  Tutaj  zupełnie  jest  prze-- 
ciwnie.  Sala  ma  daleko  więcej  światła,  niż  scena. 
Stąd  pochodzi  absolutny  brak  teatralnego  efektu,  tak, 
iż  przyszedłszy  w  ówczesnej  późnodniowej  porze, 
przynajmniej  ze  trzy  kwadranse  oczy  mordować  trzeba, 
nim  się  wzrok  nazwyczai  do  parterowego,  ogromem 
swoim  sceniczne  zaciemniającego  światła".^) 

Nasuwa  się  tylko  pytanie,  czy  publiczność  tak 
wiele  traciła  przez  to,  że  źle  oświetlona  scena  nie 
pozwalała  jej  widzieć  dokładnie  wszystkiego,  co  się 
działo  za  rampą.  Myliłby  się  bowiem,  ktoby  przy- 
puszczał, iż  grywane  na  scenie  Teatru  Narodowego 
sztuki  celowały  nadzwyczaj  świetną  wystawą,  że 
olśniewały  wzrok  świetnemi  dekoracjami,  bogatemi 
kostjumami,    przedziwną    maszynerją.     Miało    się  cał- 


1)  Rzeczywiście  »w  y  j  ś  ć  z  teatru,  siedząc    w  krze- 
słach*, nie  musiało  być  łatwo. 

2)  Gazeta    Korespondenta    Warsz.    i     Hagr. 
z  17  maja  1830  r. 
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kiem  przeciwnie.  Jakkolwiek  w  pismach  współczesnych, 
w  sprawozdaniach  teatralnych  spotyka  się  czasem 
wzmianki  o  wspaniałej  wystawie  i  pysznych  dekora- 
cjach, to  jednak  w  porównaniu  z  tern,  w  jaki  sposó^b  wy- 
stawiano sztuki  w  innych  stolicach  Europy,  warszawski 
Teatr  Narodowy  stał  daleko  poza  niemi  w  tyle.  „Nie 
znano  jeszcze  wówczas  w  Warszawie  owych  cudów 
maszynerji,  dekoratorstwa  albo  pyrotechniki.  Często 
pomimo  gwizdania  maszynisty,  bogini  jakaś  nie  uka- 
zywała się  na  czas,  bo  się  kółka  maszyny  popsuły. 
Głowa  kominiarza  wyglądała  z  obłoku  z  poza  oblicza 
Jowisza,  przedstawienie  burzy  przejmowało  śmiechem 
nie  trwogą,  a  raz  przedstawiający  pod  płótnem  poru- 
szenia fal  morza  chłopak  wyjrzał  niedyskretnie  na 
scenę,  ale  rzecz  przeszła  bez  uwagi,  bo  go  wzięto 
za  rozbitka".^) 

Dowodzi  to,  że  publiczność  odznaczała  się  sporą 
dozą  pobłażHwości,  że  nie  wymagała  zbyt  wiele.  Swoją 
drogą,  jeśli  chodzi  o  dramat  i  komedję,  nie  były  to 
najgorsze  czasy  sceny  warszawskiej.  Owszem,  po- 
między aktorami,  należącymi  do  składu  Teatru  Naro- 
dowego, nie  brakło  nawet  i  niepospolicie  utalento- 
wanych. Oprócz  starego  Bogusławskiego,  cieszącego 
się  chlubnym  tytułem  „ojca  sceny  polskiej",  a  będą- 
cego przez  długi  przeciąg  czasu  aktorem,  autorem, 
reżyserem  i  przedsiębiorcą  w  jednej  osobie,  odzna- 
czali się:  Alojzy  Żółkowski,  pierwszy  komik  i  słynny 
wydawca  humorystycznego  Momusa,  Kudlicz,  świe- 
ny    w    komedjach    Moliera    i    Fredry,    Dmuszewski, 


')  Wielisław,  Wieczory  piątkowe. 
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aktor,  poeta  i  dziennikarz,  Werowski,  tragik,  Pan- 
czykowskl,  Nowakowski,  Zdanowicz,  Szymanowski, 
Ledochowska,  pretendująca  do  tytułu  „polskiej  Ra- 
chel", Aszpergerowa,  Dmuszewska. 

Oprócz  Narodowego  i  Rozmaitości  po- 
siadała Warszawa  ówczesna  jeszcze  trzeci  teatr  francu- 
ski, który  istniejąc  tu  od  r.  1807  —  naprzód  w  pałacu 
Radziwiłłowskim,  a  później  Saskim  —  i  dając  wy- 
łącznie lekkie  wodewile,  jzawsze  cieszył  się  ogrom- 
nem  powodzeniem.  Uczęszczała  doń  prawie  cała  ele- 
gancka publiczność  stolicy,  a  częstym  gościem  by- 
wał w  nim  wielki  książę  Konstanty,  co  również 
i  o  Nowosilcowie  powiedzieć  było  można.  Uchodzić  za 
bywalca  w  Teatrze  Francuskim  należało  do  dobrego 
tonu,  a  język  francuski  był  tak  w  społeczeństwie  roz- 
powszechniony, że  nawet  polscy  aktorzy  w  Teatrze 
Narodowym  grywali  czasem  komedyjki  po  francusku, 
czegoby  z  pewnością  żaden  z  dzisiejszych  aktorów 
naszych  nie  potrafił.*) 

Prócz  tego  bawił  zawsze  w  Warszawie  teatr 
marjonetek,  czyli,  jak  wówczas  mówiono,  „teatr  me- 
chaniczny". Warszawiacy  ogromnie  smakowali  w  tych 
popisach  lalek,  i  choć  zwykle  za  te  lalki  mówiono  po 
niemiecku  lub  po  francusku  (po  polsku  rzadko),  ba- 
wiono się  wybornie.  Była  to  ulubiona  rozrywka  ów- 
czesnej Warszawy. 

•  W  swojej  charakterystyce  Polaków  i  ich  uspo- 
sobienia powiada  angielski  biograf  Chopina,  Fryderyk 
Niecks,    że  najszczęśliwszymi  czują  się  oni  w  niepo- 


1)  Bluszcz  1875,  str.  322,  347. 
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koju  towarzyskiego  życia,  że  powściągliwość  i  poważne 
zagłębianie  się  w  studjach  mało  im  przypada  do  smaku. 
„Prawie  wschodnia  słodkawość,  nadmierna  ocię- 
żałość i  uniżona  uprzejmość  ich  sposobu  mówienia, 
podobnie  jak  i  azjatycki  c  ha  r  akt  er  ic  h  ry- 
sów twarzy  i  stroju  uderzyły  wszystkich  po- 
dróżnych".*) Gdyby  ktoś  nieświadom  istoty  rzeczy, 
wziął  słowa  te  na  serjo,  doszedłby  niezawodnie  do 
wniosku,  że  Warszawa  w  pierwszej  ćwierci  XIX  wie- 
ku musiała  czynić  na  „wszystkich  podróżnych"  wscho- 
dnio-azjatyckie  wrażenie;  zapytany  zaś,  jak  sobie  wy- 
obraża rozrywki  mieszkańców  tej  stolicy,  mógłby  od- 
powiedzieć, że  i  one  prawdopodobnie  odznaczały  się 
takim  samym  „prawie  wschodnim"  i  „azjatyckim" 
charakterem.  Na  szczęście  miało  się  całkiem  inaczej. 
Warszawa  zawsze  odznaczała  się  charakterem  zacho- 
dnio-europejskim, podobnie,  jak  jej  mieszkańcy  zaw- 
sze pozostawali  pod  wpływem  kultury  Zachodu,  a  ni- 
gdy ani  w  stroju,  ani  w  rysach  twarzy  nic  azjatyc- 
kiego nie  mieli.  Przeciwnie :  Warszawa  oddawna  ucho- 
dziła za  „mały  Paryż",  a  jej  mieszkańcy,  jak  wogóle 
wszyscy  oświeceni  Polacy,  od  dwóch  wieków  prze- 
sżłg  zasługiwali  sobie  u  „wszystkich  podróżnych"  na 
charakterystyczne  miano  „Francuzów  Północy".  Przy- 
domek ten,    zwłaszcza    za    Królestwa  Kongresowego, 


')  >Die  fast  orientalische  Sueslichkeit,  Ueberschwaen- 
gliclikeit  und  unterthaenige  Hoeflichkeit  ihrer  Redę  sind 
ebensogut  wie  der  asiatisclie  Charakter  łlirer  Gesiclitsziige 
mit  Kleidung  allen  Reisenden  aufgefallent.  Friedrich  Cho- 
pin, ais  Mensch  und  Musiker  von  Friedrich  Niecks,  I^eipzig, 
1890,  t.  I,  str.  10—11. 
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szczególniej  był  trafnym,  gdyż  może  nigdy  wpływ  łtul- 
tury  francuskiej  nie  występował  tal<  jasł^rawo.  Prze- 
jawiało się  to  na  lożdym  l<rol<u,  a  stąd  i  w  rozryw- 
kacli  ówczesnej  Warszawy  nie  dopatrzyłby  się  żaden 
podróżny  niczego  „azjatyckiego",  odznaczały  się  one 
bowiem  charakterem  nawskroś  europejskim.  Jedno- 
cześnie przestrzegano  starodawnycłi  czysto  polskicłi 
zwyczajów,  które  miastu  w  różnycłi  poracli  roku  na- 
dawały wielce  oryginalną  cechę,  niepozbawioną 
poezji. 

Na  cztery  tygodnie  przed  Bożem  Narodzeniem, 
z  nastaniem  adwentu,  rozpoczynały  się  w  kościołach 
nabożeństwa  poranne  tak  zw.  „roraty",  gromadzące 
liczne  tłumy  pobożnych  z  najrozmaitszych  sfer.  Jed- 
nocześnie organiści  kościelni  roznosili  po  domach 
święcone  różnokolorowe  opłatki,  z  których  najsław- 
niejsze, wypiekane  u  Bernardynów,  odznaczały  się 
wielkiemi  rozmiarami.  Kolorowe  używano  do  pie- 
czętowania listów,  a  głównie  dziatwa  lepiła  z  nich 
wielką  gwiazdę  i  kołyskę,  którą  z  kolei  nad 
stołem  wigilijnym  wysoko  zawieszano.  Po  wilji,  po- 
przedzonej ogólnem  łamaniem  się  opłatkiem,  a  spo- 
żywanej przy  stole,  wysłanym  sianem  pod  obrusem, 
zapalano  stoczki  woskowe  na  choince,  przybranej 
złoconemi  i  posrebrzanemi  jabłkami  i  orzechami,  pier- 
nikami z  makiem,  gwiazdami  i  łańcuchami  z  różnoko- 
lorowego papieru,  różnemi  świecidełkami  i  przedmio- 
tami z  cukru,  poczem  dzwonek  ogłaszał  przybycie  H  a  j- 
lekrysta,  który  to  odgłos  przyspieszał  bicie  wszyst- 
kich serc  dziecięcych.  Gdy  wreszcie  Hajlekryst  w  po- 
staci poważnego  siwowłosego  starca,  w  masce  i  z  długą 
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przyklejoną  brodą,  zasiadł  przed  uiluminowaną  choinką, 
dzieci  od  najmłodszych  zaczynając,  po  kolei  stawały 
przed  nim,  witały,  całując  w  rękę,  musiały  odpo- 
wiadać na  jego  zapytania:  czy  były  grzeczne?  czy 
umieją  pacierz?  poczem  Hajlekryst  chwalił  je,  wspo- 
minał różne  grzeszki,  dawał  nauki  moralne,  aż  wresz- 
cie rozdawał  przygotowane  podarki  (zabawki,  ksią- 
żeczki, skarbonki  i  t.  p.).  O  północy,  zaraz  po  jutrzni, 
po  kościołach  odbywała  się  msza  pasterska,  t.  zw. 
pasterka,  na  którą  lud  warszawski,  a  szczególniej 
młodzież  rzemieślnicza  tłumnie  się  zbierała.  Było  zwy- 
czajem, że  organista,  dobrawszy  całą  drużynę  z  po- 
śród tej  młodzieży,  wpuszczał  ją  na  chór,  gdzie  już 
każdy  miał  przeznaczoną  sobie  rolę.  Ten  świstał  jak 
kos,  ten  krakał  jak  wrona,  inni  ryczeli  jak  woły,  dru- 
dzy beczeli  jak  owce,  a  jeszcze  inni  naśladowali  ćwier- 
kanie ptactwa  rozmaitego.  Powstawał  z  tego  gwar 
niesłychany,  a  wszystko  to  na  pamiątkę  narodzin  Je- 
zusa. Potem  śpiewano  W  żłobie  leży  i  inne  ko- 
lendy,  a  ich  tęskne  melodje,  wyrywające  się  z  piersi 
tysięcy  pobożnych,  głęboko  wrażały  się  w  duszę.  Naj- 
słynniejsze pasterki  odbywały  się  w  kościele  Pau- 
linów. Nazajutrz,  w  pierwsze  święto  Bożego  Naro- 
dzenia wszyscy  spieszyli  do  kościołów,  by  zobaczyć 
jasełka  czyli  Betleem.  Było  to  widowisko  osobliwe. 
Przy  jednym  z  bocznych  ołtarzów,  na  szerokiej  zasta- 
wie z  desek,  pokrytych  zielonym  mchem,  ustawiano 
małe  figurki,  przedstawiające  stajenkę  w  Betleem, 
z  właściwem  otoczeniem  N.  Panny  Marji  i  św.  Józefa, 
z  Dzieciątkiem  Jezus,  spoczywającem  w  żłobie.  Liczny 
orszak  Trzech  Króli,  jadących  konno  i  na  wielbłądach. 
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a  wiedzionych  przez  anioły,  stanowił  wspaniały  obraz. 
Najsłynniejsze  jasełlia  przedstawiano  w  kościele  oo. 
Bernardynów  na  Krakowsliiem  Przedmieściu  tak,  iż 
świątynia  ta  przez  kilka  tygodni  wciąż  była  przepeł- 
niona, zwłaszcza  dziatwą,  gdyż  tu  nie  tylko  jasełka 
były  najokazalsze,  ale  co  najwięcej  wabiło,  jeszcze 
się  poruszały.  Trzej  królowie  przesuwali  się  z  dwo- 
rzanami swymi  i  z  wojskiem  przed  ubogą  sta- 
jenką i  oddawali  tu  swoje  hołdy  nowonarodzonemu 
Zbawicielowi.  Począwszy  od  wieczoru  wigilijnego, 
mnóstwo  żaków  i  pauprów,  czyli  ubogich  studentów 
z  różnych  szkół,  obiegało  domy,  a  każdy  żak  taki, 
po  przekroczeniu  progu,  po  oddanym  pokłonie  i  prze- 
żegnaniu się,  otwierał  książeczkę  i  czytał  Ewangelję, 
za  co  otrzymywał  datek  w  jadle  i  kilku  groszach 
(stąd  było  wtedy  w  Warszawie  przysłowie:  Biegać 
zEwangeliczką  —  dla  wyrażenia,  że  ktoś  ciężko 
o  kawałek  chleba  zabiegać  musi).  Od  pierwszego 
święta  zaczynając,  gromady  chłopców  rzemieślniczych 
i  t.  zw.  uliczników,  obchodziły  domy  po  kolendzie 
z  turem  albo  z  żórawiem.  Zwinny  chłopak, 
w  kożuchu,  z  wełną  obróconą  na  wierzch,  z  rogami 
i  potężną  brodą  tura  lub  długą  szyją  i  dziobem  żóra- 
wia,  w  towarzystwie  licznej  czeredy  przebranej  za  cy- 
ganów i  dziadów,  wchodził  wiedziony  na  sznurku, 
poczem  cała  drużyha  zaczynała  śpiewać  kolendy,  gdy 
ów  tur  brodaty  czy  żóraw  nuż  skakać,  dziobać  lub 
bóść  rogami,  a  wszystko  to  wśród  śmiechu  i  krzyku 
kobiet  i  dzieci,  rzekomo  przestraszonych  tym  napa- 
dem... Po  otrzymaniu  datku  cała  drużyna  szła  do 
następnego  domu,    gdzie  znalazłszy  chętne  i  gościnne 
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przyjęcie,  często  nie  zaniedbywała  odwiedzin  s-woich 
powtórzyć.  Wszędzie  przyjmowano  ją  radośnie,  ocze- 
kiwano nawet  z  utęsknieniem  i  nie  żałowano  wspar- 
cia. Gdy  nadszedł  dzień  Trzecli  Króli,  pauprowie, 
po  kilku  lub  kilkunastu,  przebrani  to  za  trzecti  wład- 
ców Wschodu,  to  za  rycerzy  zbrojnycłi,  chodzili  po 
domach,  jako  trupa  wędrownych  aktorów,  a  gdy  jeden 
z  nich  zapowiedziawszy  przybycie  towarzyszów,  wra- 
cał z  przyzwoleniem  na  odegranie  odpowiedniego 
Dialogu,  wówczas  występowali  w  kaskach,  pance- 
rzach czy  koronach  i  odgrywali  wierszowany  dialog 
o  Narodzeniu  Chrystusa  Pana,  któremu  swoje  hołdy 
przynosili,  albo  też  jako  rycerze  po  wyzywających 
przymówkach  rozpoczynali  bitwę  na  drewniane  pała- 
sze. Zdarzało  się  czasami,  że  w  pośrodku  takiego 
dialogu  zjawiał. się  w  otoczeniu  skrzydlatych  husarzy 
Jan  III.  Sobieski,  bogato  po  polsku  strojny,  i  odpę- 
dziwszy Trzech  Króli,  klęknąwszy  wraz  z  rycerstwem 
swojem  dokoła  żłóbka,  zaczynał  z  nimi  śpiewać  pol- 
skie kolendy.  ^)  Przez  całe  zapusty  uwijały  się  po 
Warszawie  „szopki  krakowskie",  wielka  uciecha  dla 
dzieci,  przepadających  za  temi  szopkowemi  widowis- 
kami. Każde  takie  widowisko,  o  niczem  nieskażonym 
charakterze  narodowo-ludowym  (czego  o  dzisiejszych 
szopkach  powiedzieć  nie  można),  zaczynało  się  od 
kolendy,  poczem  występowali  krakowiacy  lub  mazo- 
wieckie parobczaki  ze  swemi  dziewuchami.  Następnie 
ukazywała  się  owa  głośna  Małgorzatka,  która  tańczyła 
nie  z  huzarem  węgierskim,    lecz  z  polskim  husarzem 


1)  Zob.    Wójcickiego    Społeczność    Warszawy 
w  początkach  naszego  stulecia  str.  1 43  i  nast. 
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W  zbroi  ze  skrzydłami  i  lamparcią  skórą  na  barkach. 
Kozaczek-teorbanista,  Żyd-arendarz,  czarownica  masło 
robiąca,  Węgier-Słowak  z  olejkami  i  driakwią,  wy- 
smukły góral  karpacki,  drelicłiarz  z  Andrychowa,  król 
Herod,  śmierć  i  djabeł :  to  były  jedyne  postaci,  wy- 
stępujące w  szopkach.  Wkońcu  wychodził  stary  dziadek 
z  siwą  brodą  i  torbą,  często  w  habicie  mnicha,  zbie- 
rający dary  od  łaskawych  widzów. 

Jednocześnie  przez  cały  karnawał  wrzały  zabawy 
w  całem  mieście,  albowiem  były  to  huczne  tygodnie 
maskarad  w  salach  redutowych  Teatru  Narodowego, 
wesołych  szlichtad  sankami  do  Wilanowa,  ślizga- 
wek na  zamarzniętej  Wiśle  lub  w  Łazienkach,  a  przede- 
wszystkiem  balów  publicznych  i  prywatnych.  Tańczono 
zapamiętale  (jak  zresztą  zawsze  w  Warszawie),  a  że 
młodzież  była  dziarska  i  pełna  animuszu,  warsza- 
wianki zaś,  samym  paryżankom  dorównywające  pod 
względem  szyku,  już  i  wtedy  słynęły  z  urody  i  wdzięku, 
więc  i  celnie  strzelający  Amor  zużywał  niemało  swych 
zatrutych  pocisków.  Najlepszymi  tancerzami,  mają- 
cymi największe  powodzenie  u  płci  pięknej,  byli  młodzi 
wojskowi  oficerowie  i  porucznicy  (szczególniej  od  ułanów 
lub  ze  słynnego  4-go  pułku  piechoty),  którym  bardzo 
było  do  twarzy  w  ich  malowniczym  stroju,  a  którzy 
z  niemniejszą  swobodą  obracali  się  na  gładkich  po- 
sadzkach salonów  (z  nich  nawet  często  dostawali  się 
do  półmrocznych  alków),  niż  wykonywali  konne  harce 
w  czasie  rewji  na  Placu  Saskim.  Z  pośród  nich  re- 
krutowali się  najlepsi  tancerze,  a  jak  starzy  kontu- 
szowcy  nie  mieli  sobie  równych  w  tańczeniu  uroczy- 
stego poloneza,    tak  oni    nie  mieli    współzawodników. 
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gdy  szło    O    rozmarzenie   tancerki    w  sentymentalnym 
walcu,  o  porwanie    jej  w  ognistym  mazurze,    o  oszo- 
łomienie   w  zawrotnym    oberku.     W  niedzielę,    jeżeli 
mróz  nie  był  zbyt  tęgi,  robiono  sankami  gromadne  wy- 
cieczki za  miasto,    bądź    „królewską    drogą"    Sobies- 
kiego do  Wilanowa,   bądź  do  bliższej  znacznie  Wiej- 
skiej Kawy,  mieszczącej  się  w  zwykłym    parterowym 
domku  drewnianym,    napót    w    ziemię    wrosłym,  pobi- 
tym gontami,    które  pozieleniałe    od  starości,    jeszcze 
wiek  Stanisława  Augusta  pamiętały.     W  świątek  czy 
w  piątek  zawsze  tam  było  tak    pełno  po  południu,  że 
się  i  do  miejsca  i  do  kawy  docisnąć  nie  było  można. 
To  prawda,    że  kawa    była   wyborna,    filiżanki  spore, 
poncz  smaczny,  a  babki  wyśmienite.  Komu  nie  chciało 
się  jechać  —  w    mróz  —  tak    daleko,    ten    szedł  do 
cukierni  Lourse'a  w  domu  Pijarskim,  naprzeciw  Teatru 
Narodowego,  gdzie  mógł  się  napić  równie  dobrej  ka- 
wy, a  przytem    podziwiać    piękny    lokal,    „oświetlony 
gazem,  świeżo  z  Paryża  sprowadzonym".     Wątpię  — 
pisała  o  tem    nowem    oświetleniu    jedna  z  bawiących 
w    Warszawie  Litwinek  —  aby  tem   chcieli  oświecać 
ulice,    bo  wszyscy   chodzić    musielibyśmy    jak  dziady 
stare,  w  okularach.  Tak  samo  rażąco  oświetlał  swoje 
salony  restaurator,  Francuz  Szowot,  w  pałacu  Kerne- 
rowej    przy   ul.  Miodowej.')     Z  nastaniem  postu,    po- 
cząwszy od  Popielca,   milkły  muzyki    taneczne,    koń- 
czyła się  epoka  pączków  i  faworków,  a  zaczynało  się  • 
panowanie    marynowanego    śledzia.     Miejscem,    które 


1)     Wielisław.      Kilka     listów    z    przeszłości 
(Warszawa  1829).  Bluszcz  1884. 
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AVtedy  ożywiało  się  znacznie,  była  założona  w  1820 
rol\U  Resursa  Kupieclia,  mieszcząca  się  początl<owo 
na  pierwszem  piętrze  pałacu  Zejdlera  przy  ul.  Mio- 
dowej, a  następnie  ze  wzrostem  miasta  i  pomnoże- 
niem się  liczby  członków,  przeniesiona  do  pałacu 
Mniszcliowsłviego,  l<tóry  za  staraniem  słynnego  ban- 
kiera, Piotra  Steinkellera,  i  kredytem  przez  niego  wy- 
jednanym na  ten  cel,  nabyty  i  przerobiony  został.  Na 
wieczoracli  w  Resursie,  na  których  głównie  były  re- 
prezentowane zamożniejsze  sfery  mieszczańskie,  ba- 
wiono się  doskonale,  bardzo  gemiithlich,  a  na  urzą- 
dzanych  tam  co  czas  jakiś  „wieczoracli  muzycznych" 
popisywali  się  najcelniejsi  artyści  i  amatorowie. 
Zwłaszcza  w  poście  gromadzili  się  na  koncertach  tych, 
dla  posłuchania  dobrej  muzyki,  prawie  wszyscy  człon- 
kowie Resursy.  Poza  koncertami  i  teatrem,  w  miarę 
zbliżania  się  Wielkiego  Tygodnia,  przychodziła  kolej 
na  nabożeństwa  pasyjne,  na  spowiedź  wielkanocną, 
na  pieczenie  ciast,  na  chodzenie  po  grobach  z  koś- 
cioła do  kościoła,  poczem  następował  niehygjeniczny 
epilog  tej  całej  epopei  wielkopostnej:  nieuniknione 
objadanie  się  kiełbasami,  szynkami,  babkami  i  mazur- 
kami na  święconem  u  znajomych  i  krewnych. 
Z  wiosną  po  smutnym  Dniu  Zadusznym,  gdy  już  wy- 
paliły się  lampki  i  świece  na  grobach  powązkowskiego 
cmentarza,  z  nadejściem  wesołych  Zielonych  Świątek 
rozpoczynała  się  epoka  majówek  na  Bielany,  na  od- 
pust dor  Czerniakowa,  na  Saską  Kępę,  do  Potoku,  do 
kolonji  Winena  na  Pradze,  do  ogrodu  Mintra  za 
Wolskiemi  rogatkami,  do  Łazienek  i  Królikarni.  Do 
ulubionych    spacerów   należały,    zarówno  w  dni  świą- 
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teczne,  jak  i  powszednie,  przejażdżki  lub  przechadzki 
do  obozu  wojska  polskiego,  które  od  maja  do  wrze- 
śnia miało  swą  letnią  kwaterę  na  polach  między  Po- 
wązkami a  Marymontem.  „Przez  cały  kwartał  obozu 
na  polach  Powązkowskich  codziennie  odbywali  miesz- 
kańcy Warszawy  wędrówki  w  tę  stronę,  bo  pod  temi 
płóciennemi  namiotami,  w  tych  drewnianych  barakach, 
zarówno  żołnierze  jak  oficerowie  połączeni  byli  z  nimi 
związkami  serdecznemi  krwi,  braterstwa  i  miłości ! 
Na  tej  nieplennej  glebie,  na  piaszczystej  równinie,  gdy 
oznaczono  granice  obozowiska,  budowano  baraki  dre- 
wniane dla  oficerów  różnych  stopni  od  porucznika  do 
generała,  a  w  około  każdego  powstawały  ogródki 
kwiatowe,  darnią  usłane  i  zasadzone  drzewami,  jak 
szopy  drewniane  na  potrzeby  obozującego  wojska. 
Stosunki  rodzinne  i  przyjacielskie  zgromadzały  w  każdy 
dzień  świąteczny  roje  gości  z  Warszawy  do  obozu, 
w  którym  liczne  kapele  wojskowe  przygrywały  po  po- 
łudniu aż  do  godziny  capstrzyku,  albowiem,  gdy 
dobosze  zaczęli  go  wybijać,  obcy  przybysze  opusz- 
czali gościnne  obozowisko,  i  całą  równinę  zalegała 
grobowa  cisza,  przerywana  tylko  odgłosem  czat,  roz- 
stawionych wokoło.  Wesołe  i  radosne  to  były  chwile 
dla  wszystkich  warstw  społeczności  Warszawy".') 
Jednocześnie  w  stolicy  z  nastaniem  ciepłych 
dni  rozpoczynały  się  przedstawienia  w  romantycznym 
Teatrze  na  wyspie  w  Łazienkach,  gdzie  publicz- 
ność,   zajmując    miejsca    w    greckim   amfiteatrze  pod 


*)  K.    Wł.    Wójcicki.    Społeczność    Warszawy 
(1800—1830)  str.  217. 
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gołem  niebem,  przypatrywała  się  poprzez  wodę  wi- 
dowisku na  scenie  pośrodku  malowniczych  ruin  i  ko- 
lumn korynckiej  świątyni...  W  tym  samym  sezonie 
corocznie  bywały  otwarte  dwie  wystawy,  bardzo  uczęsz- 
czane przez  publiczność  warszawską  i  zamiejscową: 
Wystawa  dzieł  sztuk  pięknych  w  pałacu 
Kazimierowskim,  oraz  Wystawa  płodów  prze- 
mysłu krajowego  w  salonach  Ratusza.'  Na  pierw- 
szej bywały  wystawiane  obrazy  i  rzeźby  takich  artys- 
tów, jak:  Brodowski,  Łukasiewicz,  Kokular,  Sucho- 
dolski, Maliński,^)  a  że  była  to  epoka  klasycyzmu, 
gdzie  Thorwaldsen  i  Canova  uchodzili  za  najwięk- 
szych genjuszów,  więc  i  tu  tematy  klasyczne  prze- 
ważały. Gdy  Brodowski  wystawił  swój  Gniew 
S  a  u  1  a ,  to  obraz  ten  bardziej  wszystkich  wprawił 
w  zachwyt,  niż  jego  nowoczesne  Założenie  Uni- 
wersytetu Warszawskiego,  a  gdy  w  roku 
1828  Kokular  wystawił  swego  Edypa  prowadzo- 
nego przez  Antygonę,  to  obraz  ten  postawił 
go  w  oczach  ziomków  tak  wysoko,  iż  Brodowski,  po- 
zazdrościwszy mu  laurów,  wymalował  niebawem  ob- 
raz na  ten  sam  temat...  Równie  uczęszczaną  była 
Wystawa  płodów  przemysłu  krajowego. 
Oto  np.  co  o  jednej  z  nich,  w  r.  1825  pisał  Ku- 
r  j  er  W  ar  sza  ws  k  i:  „Codziennie  pełno  jest  od- 
wiedzających   wystawy,    tak  sztuk  pięknych,  jako  też 


^)  Paweł  Maliński,  rzeźbiarz,  Czech,  uczeń  Thorwald- 
sena,  twórca  wypukłorzeźb  na'  frontonach  pałacu  Kazimie- 
rowskiego,  domu  Staszica,  w  Banku  Polskim  i  Rajtszuli 
Saskiej. 
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i  przemysłu  krajowego.  Przytem  -w;  sali  głównej  Ra- 
tusza zwiedzający  mają  zabawę,  przysłuchując  się 
grze  na  Eolipantalionie  i  fortepianie,  a  zegar 
Krauza  gra  najulubieńsze  wyjątki  z  Sroki  i  Turka. 
Pobyt  ciekawycli  uprzyjemnia  muzyka,  gdyż  na  kilku 
rzadkiej  piękności  instrumentach!  artyści  i  amatoro- 
wie,  cłicąc  doświadczać  tychże,  w  stolicy  robionych, 
grają  fantazje,  mogące  zdobić  koncerty  wirtuozów". 
W  liczbie  tych  amatorów  i  artystów  bywał  i  Chopin... 
W  czerwcu  rozpoczynał  się  sezon  picia  wód  mine- 
ralnych, co  podówczas  było  nowością  w  Warszawie. 
Pić  wody  mineralne,  bądź  w  Ogrodzie  Saskim  u  pani 
Gordonowej,  bądź  w  Ogrodzie  Dykierta,  należało  do 
dobrego  tonu,  stało,  się  modą.  Dlatego  ogród  Dy- 
kierta w  rannych  godzinach  stawał  się  „jakby  letnią 
redutą",  gdzie  przy  dźwiękach  muzyki  przechadzały 
się  tłumy  elegancko  ubranych  mężczyzn  i  kobiet, 
a  o  piciu  wód  w  Ogrodzie  Saskim  takie  np.  spoty- 
kało się  wzmianki  w  pismach:  „Wczoraj  u  wód  mine- 
ralnych tak  wiele  znajdowało  się  gości,  że  z  trudnoś- 
cią pijący  też  wody  mogli  w  natłoku  przechodzić. 
Dam  było  tyle,  ile  nigdy  tego  lata ;  ich  starowne 
i  gustowne  ubrania  dowodzą,  iż  rano  wstały,  a  świe- 
żość twarzy  przekonywa,  iż  ta  woda  staje  się  ko- 
rzystną dla  zdrowia.  Najwięcej  kapeluszów  było  pa- 
sterskich w  różnych  kolorach,  jednak  błękitny  zdawał 
się  być  panującym".  W  końcu  czerwca,  w  wigilję 
ŚW.  Jana,  święciła  Warszawa  —  starosłowiańskim 
zwyczajem    —    obchód    wianków. 

W  połowie     lipca,     a     z   końcem    roku     szkol- 
nego, gdy  się  odbyły    egzaminy   i  popisy.  Warszawa 
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opróżniała  się  w  znacznym  stopniu:  zamożniejsi 
wyjeżdżali  do  badów  zagranicznych,  średnio  zamożni 
wynosili  się  na  letnie  mieszkanie  na  wieś,  a  w  mie- 
ście zostawali  tylko  ci,  którzy  nie  mieli  gdzie  i  za 
co  wyjechać.  Swoją  drogą  takich  zawsze  bywało 
najwięcej. 


Warszawa. 
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I  JO  najbardziej  interesujących  obrazów  na  warszaw- 
skiej „Wystawie  retrospektywnej"')  należały 
bezwarunkowo  te,  które  przedstawiały  różne  widoki 
Warszawy  z  przed  roku  1850,  a  więc  Dawne  Kra- 
kowskie Przedmieście  Misserowicza,  Ka- 
wiarnię z  roku  1830  z  wa  n  ą  Hon  o  r  at  k  ą  Pę- 
czarskiego,  Widok  ZamkulubPlacZygmunta 
Marcina  Zaleskiego  i  inne  tym  podobne. 

Widzi  się  na  nich  staroświeckie  domy  z  oknami 
o  małych  kwadratowych  szybach,  rzadkie  latarnie, 
zwisające  z  drewnianych  słupów,  niebrukowane  lub 
zwykłemi  kamieniami  brukowane  ulice,  ogromne  lan- 
dary,  zielone  studnie,  mężczyzn  w  bronzowych  sur- 
dutach, w  czarnych  halsztukach,  w  cylindrach  z  ogrom- 
nemi  rondami,  lub  w  rogatywkach,  kobiety  w  szero- 
kich sukniach,  w  kolorowych  szalach,  w  dziwacznych 
kapeluszach,  Żydów  z  pejsami,  w  hałatach  i  sobolo- 
wych czapkach,  a  wśród  tego  różnobarwnego  tłumu 
nie  brak  i  zamaszystych  postaci  typowych  polonu- 
sów  w  kontuszach  i  przy  karabeli...  Tam  znowu 
widać  przeciągające  z  muzyką  wojsko  narodowe;  przy- 
patrując się  zaś    Rewjina    Saskim    Placu  Mi- 

1)  z  roku  1898. 
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chała  Chylewskiego,  między  postaciami  konnych  ge- 
nerałów, otaczających  siedzącego  na  białym  rumaku 
wielkiego  księcia  Konstantego,  z  łatwością  poznaje 
się  niejednego  bohatera  epopei  Napoleońskiej. 

Co  się  tyczy  atmosfery,  panującej  podówczas 
w  Warszawie,  jak  wogóle  w  całem  Królestwie,  to 
wyróżniała  się  ona  pod  wieloma  względami  bardzo 
dodatnio.  W  powietrzu  nie  przebrzmiały  jeszcze  echa 
wspaniałej  koronacji  cesarza  Mikołaja  na  króla  pol- 
skiego; w  Zamku,  w  tej  samej  sali,  która  pamiętała 
sejm  czteroletni,  toczyły  się  obrady  wolno  obieranego 
sejmu  konstytucyjnego;  wszędzie  wrzało  życie  gorącz- 
kowe, samoistne,  wzrastał  dobrobyt  mieszkańców,  po- 
wstawało mnóstwo  instytucyj,  szerzyła  się  oświata. 
Książę  Lubecki,  niepospolity  minister  finansów,  oto- 
czony gronem  zdolnej  młodzieży,  „wywoływał  ruch, 
dający  silne  poczucie  bytu  państwowego",  wskutek 
czego  mówiono  o  nim,  że  „umiał"  oddziaływać  nie 
tylko  na  sprawy,  ale  i  na  wyobraźnię;  dzięki  założo- 
nemu niedawno  Towarzystwu  kredytowemu 
i  Bankowi  Polskiemu,  rozwijał  się  przemysł, 
rolnictwo  i  handel;  Henryk  Łubieński,  Ludwik  Jelski, 
Michałowski,  Tyzenhaus,  Leon  Sapieha  i  wielu  innych 
pracowali  po  biurach  i  fabrykach;  Wolicki  jeździł  do 
Anglji,  a  Małachowski  (późniejszy  przyjaciel  Zygm. 
Krasińskiego)  dotarł  aż  do  Indyj,  by  rozpoznawać 
nowe  drogi  handlowe;  ponad  tem  wszystkiem  zaś, 
niby  świątynia  Pallady  nad  ruchliwem  życiem  Aten, 
królowało  poważne  i  światłe  Tow^^rzystwo 
Przyjaciół  Nauk,  rodzaj  Academie  Polo- 
n  a  i  s  e,  najsilniejsza  ostoja  ówczesnej  literatury  kla- 
sycznej. 
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Ż37cie  towarzyskie,  już  przez  to  samo,  że  War- 
szawa była  stolicą  kraju,  kwitło  bujniej,  niż  kiedykol- 
wiek. W  karnawale  panowało  ożywienie,  przypomi- 
nające Paryż;  dziarskie  i  eleganckie  wojsko,  dzięki 
swej  galanterji  dla  dam,  podbijało  serca  Warszawia- 
nek, tak,  że  każdy  prawie  oficer  lub  porucznik 
(zwłaszcza  od  ułanów)  był  mniejszym  lub  większym 
Don  Juanem;  a  cłioć  nie  brakło  i  takicłi  salonów,  jak 
ten,  który  opisał  Mickiewicz  w  trzeciej  części  Dzia- 
dów, salonów,  gdzie  obok  „klasycznych  nałogów" 
panowały  „czczość  i  zgnilizna",  i  dość  jawna  rozpu- 
sta, ujawniająca  się  w  częstycłi  nadzwyczaj,  ba,  po- 
prostu  modnych  rozwodach,  to  większość  jednak,  i  to 
większość  znaczna,  śmiało  mogła  uchodzić  —  i  ucho- 
dziła —  za  centrum  i  tabernaculum  polskości,  za 
ogniska  inteligencji,  towarzyskiej  ogłady  i  wykwintno- 
ści.  Nawet  wielki  książę  Konstanty,  choć  sarkano 
na  niego,  „miewał  chwile,  gdzie  zdawało  się,  że  jest 
rozkochany  w  czystej,  eleganckiej  i  pięknej  Warsza- 
wie, którą  nieustannie  upiększał  i  stroił". 

Jako  ognisko  ruchu  umysłowego,  zajmowała  ów- 
czesna Warszawa  także  pierwsze  miejsce  w  całej 
Polsce.  Wspaniałe  słońce  Wilna  już  się  chyliło  ku 
zachodowi;  po  innych  miastach  zaś,  w  Krakowie,  we 
Lwowie  lub  Poznaniu  panowały  jeszcze  szare  i  spo- 
kojne półmroki  literackiego  świtu;  słońce  miało  wzejść, 
ale  później  dopiero.  Tymczasem  wszystko  się  koncen- 
trowało nad  Wisłą,  w  stolicy  Królestwa  Polskiego. 
Tutaj  mieszkali  najwybitniejsi  pracownicy  pióra,  tutaj 
wychodziło  najwięcej  czasopism,  tutaj  się  najwięcej 
interesowano    sprawami    literackiemi.     Zażarta    walka 
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klasyków  z  romantykami,  wrząca  od  kilku  lat  —  od 
pojawienia  się  Ballad  i  romansów  Mic- 
kiewicza —  po  wszystkich  dziennikach  i  mie- 
sięcznikach, dostarczała  bardzo  wdzięcznego  tematu 
do  t.  zw.  „inteligentnych  rozmów";  po  salonach 
(między  któremi  prym  trzymał  salon  panny  Kic- 
kiej),  kawiarniach,  redakcjach  czasopism,  nie  wy- 
łączając teatru,  spierano  się  o  Mickiewicza  lub  Ko- 
źmiana,  stawano  w  obronie  Dziadów  lub  kruszono 
kopje  w  sprawie  Kornela  i  Rasyna.  Jedni  z  Dmo- 
chowskim i  Ludwikiem  Osińskim  na  czele,  wierzyli 
w  nieomylność  i  zbawienność  poetyki  Boileau'a; 
drudzy  zaś,  mianowicie  młode  pokolenie,  wierzyli 
w  Lessinga  i  Szlegla.  Stanowisko  pośrednie,  1  e 
juste  m  i  1  i  e  u,  zajmowali  gen.  Morawski  z  Kaź. 
Brodzińskim :  pierwszy,  bardziej  skłaniający  się  ku 
klasykom,  z  którymi  żył  w  przyjaźni ;  drugi,  bardziej 
skłaniający  się  ku  romantykom,  którzy  go  w  stosunku 
do  Mickiewicza  uważali  za  swego  Jana  Chrzciciela. 
Za  trzeciego  w  triumwiracie  uchodził  stary 
J.  U.  Niemcewicz,  który  wyższy  ponad  stronnictwa  li- 
terackie, żył  w  zgodzie  ze  wszystkimi:  poważał  kla- 
syków, lecz  miał  uznanie  i  dla  romantyków. 

Rzecz  prosta,  że  w  takim  stanie  rzeczy  i  prasa, 
będąca  wyrazem  opinji  ludzi  piszących,  dzieliła  się 
na  dwa  obozy. 

Swoją  drogą  przeważał  romantyzm,  o  tyle  przy- 
najmniej, że  pism,  przychylnych  romantyzmowi,  było 
więcej.  Do  tej  kategorji  należały:  Gazeta  Pol- 
ska, której  stałym  spółpracownikiem  i  filarem  był 
„ojciec  krytyki  polskiej"  Maurycy  Mochnacki,  sławny 
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dzięki  swym  artykułom  o  M  a  r  j  i  Ant.  Malczewskiego 
i  Literaturze  XIX  wieku,  w  tejże  Gazecie 
Polskiej  drukowanym ;  dalej  Kurjer  Polski 
(organ  opozycji  sejmowej),  liczący  kilka  tysięcy  pre- 
numeratorów, a  wydawany  przez  Ksawerego  Broni- 
kowskiego; i  wreszcie  redagowany  przez  Odyńca 
Dziennik  Warszawski,  bardzo  popularny  mię- 
dzy młodymi  z  powodu  głośnycłi  wystąpień  w  nim 
Maurycego  Mochnackiego  przeciwko  Janowi  Śniadec- 
kiemu.  Nadto  wychodził  w  tym  czasie  pod  redakcją 
młodziutkiego  Konstantego  Gaszyńskiego  Pamięt- 
nik dla  Płci  Pięknej,  będący,  jako  organ  u  „naj- 
młodszych" pismem  par  excellence  literackiem 
i  artystycznem ;  a  istniejąca  do  dziś  dnia  Gazeta 
Warszawska  miała  już  wtedy  swoją  powagę. 
Najpoczytniejszem  pismem,  które  się  nie  zrzekło  kla- 
sycyzmu, była  redagowana  przez  Franciszka  St.  Dmo- 
chowskiego, dzierżącego  berło  ówczesnego  cechu 
„krytyków  i  recenzentów  warszawskich".  Gazeta 
KorespondentaWarszawskiego  i  Zagra- 
nicznego. Drugą  ostoją  klasycyzmu  był  P  a  m  i  ę  t- 
nik  Lacha  Szyrmy,  cel  złośliwych  pocisków  ze 
strony  Maur.  Mochnackiego.  Pismem  brukowem, 
nie  wtrącającem  się  do  walki  klasyków  z  romanty- 
kami, był  wydawany  i  redagowany  przez  Brunona  hr. 
Kicińskiego  Kurjer  Warszawski,  powszechnie 
zwany  „Kurjerkiem". 

Kiedy  się  mówi  o  prasie  ówczesnej,  trudno  nie 
wspomnieć  o  ówczesnej  cenzurze.  Głównym  przed- 
stawicielem jej,  znanym  w  całej  Warszawie,  byj 
Szaniawski,  mający,    obok  wielu    złych,    jedną    dobrą 
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stronę  av  oczach  ówczesnej  młodej  Polski,  mia- 
nowicie tę,  że  romantyków  pocz37tywał  za  rodzaj  don- 
kiszotów  literackich,  za  rodzaj  błędnych  rycerzy  feo- 
dalizmu,  wskutek  czego,  jak  zapewnia  Mochnacki,  ła- 
skawszym był  dla  nich  jako  cenzor,  aniżeli  dla  kla- 
syków. 

Niewszędzie  jednak,  na  szczęście,  sięgała  wła- 
dza Szaniawskiego!  Do  takich  miejsc  uprzywilejowa- 
nych należały  między  innemi  i  kawiarnie,  odgrywające 
w  ówczesnem  życiu  literackiem  Warszawy  podobną 
rolę,  jak  np.  kawiarnie  londyńskie  w  życiu  politycz- 
nem  Anglji  za  Jakóba  II.  Kawiarnie  te,  W  których 
schodzono  się  o  pewnych  godzinach  na  kawę  lite- 
racką, zastępowały  brak  t.  zw.  salonów  literackich, 
których  ówczesna  Warszawa  jeszcze  nie  znała  pra- 
wie. Wiedziano  wprawdzie,  że  hrabia  Wincenty  Kra- 
siński, na  wyprawianych  przez  siebie,  a  głośnych 
w  stolicy  „obiadach  czwartkowych"  podejmował  grono 
poetów  i  literatów,  ale  był  to  salon  literacki  dostępny 
wyłącznie  dla  klasyków,  gdyż  sam  generał-gospodarz 
(choć  napisał  rozprawkę  o  poezji  trubadurów  prowan- 
salskich),  był  zagorzałym  klasykiem  z  przekonania. 
Stary  Koźmian  (któremu  przydomek  Starego  tak 
przysługiwał  zawsze  jak  Zygmuntowi.  I),  „drewniany" 
Osiński,  generał  Morawski,  Fr.  S.  Dmochowski,  Do- 
minik Magnuszewski,  Franciszek  Wężyk  i  przedmiot 
niesmacznych  żartów  w ,  czasie  tych  lukullusowo  — 
olimpijskich  sympoz jonów,  Jaxa  Marcinkowski, 
przyszły  bohater  dowcipnej  J  axiady  Konst.  Gaszyń- 
skiego, który  obok  A.  E.  Odyńca  był  jedynym  repre- 
zentantem młodych  na  tych  zebraniach   starych: 
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oto  poczet  szczęśliwych,  a  nielicznych  ulubieńców 
Apollina,  mających  zaszczyt  bywać  w  pałacu  na  Kra- 
kowskiem Przedmieściu.  Reszta  piszących,  nie  wy- 
łączając najwybitniejszych,  jeśli  się  chcieli  schodzić 
także  na  Krakowskiem  Przedmieściu,  musieli  nazna- 
czać sobie  rendez-vous  w  kawiarni  Brzezickiej, 
obok  poczty  (na  rogu  Koziej).  Była  to  ze  wszyst- 
kich kawiarni  w  Warszawie  najpopularniejsza,  (jak 
dzisiaj  Lourse  w  Hotelu  Europejskirn);  towarzystwo  zaś, 
które  się  tu  o  pewnych  godzinach  schodziło  dla  po- 
gawędki i  przeczytania  dzienników  (pani  Brzezicka 
.  prenumerowała  wszystkie  pisma),  mogło  przedstawiać 
większy  urok  dla  niejednego,  aniżeli  słynne  „obiady 
czwartkowe"  u  niepopularnego  generała  Wincentego. 
Stałymi  gośćmi  bywającymi  „u  Brzezickiej"  byli: 
Ludwik  Nabielak,  przyszły  Belwederczyk,  a  do  tej 
pory  tłumacz  Królodworskiego  rękopismu 
oraz  Pieśni  o  wyprawie  Igora;  Ignacy  Do- 
brzyński, znany  muzyk,  niebezpieczny  współzawodnik 
Kurpińskiego;  Dominik  Magnuszewski,  autor  popular- 
nego podówczas  Starego  kawalera;  Konstanty 
Gaszyński,  młodziutki  wydawca  Pamiętnika  dla 
Płci  Pięknej,  w  którym  uczęszczający  na  Uni- 
wersytet 17-to  letni  Zygmunt'  Krasiński  stawiał  bez- 
imiennie swe  pierwsze  kroki  na  piśmienniczej  niwie; 
Michał  Podczaszyński,  ten  sam,  który  niegdyś  w  Wil- 
nie, skąd  był  rodem,  małego  Słowackiego  na  ręku 
nosił;  i  wreszcie  „warszawscy  dwaj  muzycy":  Mau- 
rycy Mochnacki  i  Fryderyk  Chopin,  którzy  przycho- 
dzili do  Brzezickiej,  ażeby  tu  z  Ignacym  Dobrzyń- 
skim pogawędzić  o  muzyce  narodowej. 
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Oprócz  kawiarni  Brzezickiej  cieszyła  się  wzglę- 
dami cyganerji  warszawskiej  t.  zw.  „Dziurka"  w  pa- 
łacu Teppera  przy  ulicy  Miodowej  (obecnie  dom  Gra- 
bowskich). Kto  się  chciał  zobaczyć  z  Bronikowskim, 
Mochnackim,  Nabielakiem,  Bohdanem  Zaleskim,  Zien- 
kowiczem,  Sew.  Goszczyńskim,  Maur.  Gosławskim, 
Ferd.  Chotomskim  lub  Ant.  Góreckim,  mógł  ich  pra- 
wie zawsze  o  pewnych  godzinach  spotkać  w  „Dziurce" 
(z  powyższego  wynika,  że  Nabielak  i  Mochnacki  mu- 
sieli sporo  czasu  poświęcać  na  przesiadywanie  w  ka- 
wiarniach, skoro  należeli  do  stałych  gości  zarówno 
pani  Brzezickiej  jak  i   „w  Dziurce"). 

Była  to  kawiarnia  młodych,  gdzie  hołdowano 
romantyzmowi,  gdzie  sobie  żartowano  z  klasyków,  gdzie 
Ferd.  Chotomski  czytywał  nagłos,  coram  pop  ul  o, 
wyjątki  ze  swej  arcydowcipnej  Eneidy  trawesto- 
wanej (a  trawestowanej  na  przekór  klasykom,  dla 
których  Eneida  była  ideałem  poezji),  gdzie  toczyły  się 
rozmowy  o  Goethem  i  Schillerze,  Byronie  i  Walter 
Scottcie,  słowem,  o  literaturze  romantycznej,  czyli 
niemieckiej  i  angielskiej,  a  gdzie  literatura  francuska, 
o  ile  przez  nią  rozumiano  konwencjonalny  klasycym 
ze  szkoły  Boileau'a,  najczęściej  stawała  się  przedmiotem 
dowcipnych  konceptów  i  żartów. 

Wprost  przeciwnie  działo  się  Pod  Kopciusz- 
kiem, w  najdawniejszej  ze  wszystkich  kawiarni 
w  Warszawie,  gdzie  wodzirejem  był  Ludwik  Osiński. 
Tutaj  komponowano  dowcipy  na  temat  romantyków. 
Ponieważ  do  stałych  gości  Kopciuszka  na- 
leżał między  wieloma  innymi  i  Alojzy  Żółkowski,  re- 
daktor słynnego  M  o  m  u  s  a  i  pierwszy  komik  komedji, 
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słusznie  uchodzący  za  Nestora  facecjonistów  warszaw- 
skich, więc  dowcipy  mogły  —  i  musiały  być  za- 
bójcze dla  tych,  co  się  schodzili  w  Dziurce. 

Szczęściem  dla  ostatnich,  kompanja,  zbierająca 
się  Pod  Kopciuszkiem,  więcej  aniżeli  o  litera- 
turze i  poezji  rozprawiała  o  teatrze.  Albowiem  była 
to  kawiarnia  teatralna  w  całem  znaczeniu  tego 
wyrazu  (jak  dzisiejsza  cukiernia  Semadeniego  „pod 
filarami"  Teatru  Wielkiego):  raz  dlatego,  że  znajdo- 
wała się  w  pobliżu  gmachu  Teatru  Narodowego, 
a  powtóre,  że  w  niej  dawali  sobie  rendez-vous 
przeważnie  ludzie  ze  sfer  teatralnych.  Ludwik  Osiń- 
ski bywał  tu  nie  w  roli  poety  i  profesora,  lecz  w  roli 
dyrektora  Teatru  Narodowego,  oraz  tłumacza 
tragedyj  „wielkiego  Kornela".  Kazimierz  Brodziński 
zachodził  Pod  Kopciuszka  jako  tłumacz  niejed- 
nego libretta  do  opery  wystawianej  przez  Kurpińskiego. 
Ten  ostatni,  jako  główny  dyrektor  opery,  cieszył  się 
Pod  Kopciuszkiem  wielką  powagą,  co  można 
do  pewnego  stopnia  powiedzieć  także  i  o  autorze 
Władysława  Łokietka,  a  mistrzu  Fr.  Cho- 
pina, Józefie  Elsnerze,  tudzież  o  niektórych  wybitniej- 
szych aktorach  Teatru  Narodowego,  jak  Kudlicz, 
Zdanowicz,  Nowakowski).  Nadmienić  wypada,  skoro 
się  już  wspomniało  o  teatrze,  że  teatr  w  ówczesnem 
życiu  Warszawy  (podobnie,  jak  i  dzisiaj)  grał  rolę 
pierwszorzędną:  do  teatru,  który  się  wtedy  znajdo- 
wał przy  placu   Krasińskich   (dzisiejszy  gmach  Teatru 


1)  Zob.  Bibl.  Warsz.  1873,  I,  1—238,  Kawa  li- 
teracka w  Warszawie,  (1829—1830)  przez  K.  Wł.  Wój- 
cickiego. 
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Wielkiego  budował  się  właśnie  „na  Marywilu"),  cłio- 
dziła  cała  Warszawa,  wszystkie  sfery.  Mnóstwo  się 
na  to  składało  okoliczności,  a  przedewszystkiem  ta, 
że  w  dziejach  sceny  warszawskiej  epoka  pomiędzy 
rokiem  1829  a  1830  należała  do  najświetniejszych 
pod  każdym  względem.  By  zrozumieć,  że  chodząc 
do  ówczesnego  teatru  w  Warszawie,  miało  się  moż- 
ność doznawania  rzetelnej  rozkoszy  artystycznej  (gdy 
chodzi  o  grę  artystów),  dość  wymienić  takie  nazwi- 
ska aktorów,  jak  wspomniany  już  Alojzy  Żółkowski 
(ojciec  tego  Żółkowskiego,  którego  genjalną  grę  po- 
dziwialiśmy wszyscy),  Kudlicz,  Panczykowski,  Zdano- 
wicz, Nowakowski,  Werowski  (Królikowski  tamtej 
epoki),  Ledóchowska  (ówczesna  Modrzejewska)  i  w.  in. 
Repertuar  także  odznaczał  się  wielkiem  urozmaice- 
niem. Bo  czego  tam  nie  grywano  w  tym  teatrze  na 
placu  Krasińskich!  fak  się  domyśleć  nietrudno,  mu- 
siano v;  przybytku  sztuki  dramatycznej,  którego  dy- 
rektorem był  Osiński,  często  raczyć  publiczność  Kor- 
nelem i  Rasynem.  Jakoż  było  tak  w  istocie,  i  War- 
szawa miała  aż  nadto  sposobności  przysłuchiwania  się 
gładkim  aleksandrynom  Atalji,  HoracjuszóW, 
Cynny,  Andromaki,  Fedry  etc. 

Niestety,  a  ku  najwyższemu  oburzeniu  całego 
obozu  klasyków,  publiczność  wraz  z  młodem  pokole- 
niem coraz  bardziej  zrzekała  się  klasycyzmu,  czego 
smutnym  a  wielce  wymownym  dowodem  bywała  wi- 
downia warszawskiej  świątyni  Melpomeny,  najczęściej 
świecąca  pustkami,  ile  razy  figurowali  na  afiszu: 
Kornel,  Rasyn  lub  Wolter.  Okoliczność  ta,  o  ile  do 
rozpaczy  mogła  doprowadzać  dyrektora  i  jego  przyja- 
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ciół  z  „obozu  klasyków",  o  tyle  była  -wielce  pożądaną 
wodą  na  młyn  romantyków  z  Dziurki,  którzy  raz 
po  raz  odnosili  szumne  zwycięstwa  nad  swymi  prze- 
ciwnikami.    Nawet  w  teatrze! 

Albowiem  nie  było  rady:  na  „romantycznycłi  Mak- 
betów" (w  przeróbce  Ducisa),  na  Hamleta,  na 
Szyllerowską  Intrygę  i  miłość,  na  Inez  de 
Castro  —  jeżeli -chodziło  już  o  tragedje  —  pu- 
bliczność, o  zgrozo!  uczęszczała  chętniej,  aniżeli  na 
pudrowane  tyrady  tłumaczonych  przez  Osińskiego 
arcydzieł  teatru  francuskiego.  O  tern  por  a!...  Swoją 
drogą  najchętniej  chadzano  na  komedje:  na  Molie- 
rowskiego Mizantropa,  Świętoszkai  Skąpca, 
świetnie  granych  przez  Kudlicza,  i  na  takie  komedje 
swojskie,  jak  Fredrowski  Pan  Geldhab  z  niepo- 
równanym Żółkowskim  w  roli  tytułowej,  jak  Cudzo- 
ziemczyzna.  Damy  i  Huzar y.  Niegorzej  ba- 
wiono się  na  Karykaturach  Goldoniego,  w  któ- 
rych w  roli  Fabrycego  celował  znowu  Nowakowski, 
tak  dalece,  że  go  „niemal  powszechnie  uważano, 
jako  godnego  następcę  jednego  z  największych  arty- 
stów sceny  polskiej,  Alojzego  Żółkowskiego".  Sztuki 
tego  rodzaju,  do  których  jeszcze  dodać  należy 
Szkołę  starców  Kazimierza  Delavigne'a,  „prze- 
ważały w  pieniężnym  wpływie  wszelkie  wy- 
stawy Atalji,  Horacjuszów  lub  Cynny, 
a  nawet  romantycznych  Makbetów".  Z  tego  na- 
wet mogli  się  cieszyć  romantycy!...  Mimo  to, 
nawet  i  oni  musieli  przyznać,  że  największem  powo- 
dzeniem kasowem  cieszyły  się  sztuki,  z  prawdziwą 
sztuką    mające  niewiele  wspólnego.      Gdy    na   afi- 
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szach  figurowały  wodewile  tego  rodzaju  jak  Trzy- 
dzieści lat  czyli  Życie  szulera,  Szkoda 
wąsów,  Kontusz  i  żupan  lub  tak  wielce  niewy- 
kwintny  Chłop  miljonowy,  (grany  kilkadziesiąt 
razy  przy  zapełnionej  widowni,  mogącej  pomieścić 
przeszło  1100  osób)  w  kasie  brakło  biletów.  Gust 
publiczności,  niezbyt  wybredny  widocznie,  wolał 
farsy,  aniżeli  poważne  komedje,  aie  mówiąc  już  o  trage- 
djach.  Że  tak  było  istotnie,  dowodziły  podobne  przed- 
stawienia, jak  występy  „uczonego  psa  Fido"  lub 
„małpy  Żoko",  wywołujące  w  Teatrze  Narodowym 
„dziwne  publiczności  rozczulenie".  Tem  się  tłuma- 
czy, że  założony  świeżo  Teatr  Rozmaitości, 
w  którym  grywano  wyłącznie  farsy  lub  operetki,  za- 
czął w  krótkim  przeciągu  czasu  Teatrowi  Naro- 
dowemu czynić  poważną  konkurencję,  (jak  dzisiej- 
szy teatr  Mały  —  Wielkiemu  i  Rozmaito- 
ś  c  i  o  m).  Filisterska  część  ludności,  lubiąca  się  w  tea- 
trze przedewszystkiem  śmiać,  miała  więcej  sposobno- 
ści po  temu  w  Teatrze  Rozmaitości,  którego 
dyrektorem  był  Kudlicz,  aniżeli  w  poważnej  „świą- 
tyni" Osińskiego  (o  ile  w  niej  nie  dawała  przedsta- 
wień trupa  francuska,  od  dwóch  lat  bawiąca  w  War- 
szawie). Jeżeli  chodzi  o  Osińskiego,  to  ten  musiał 
niebardzo  cieszyć  się  z  powodzenia  Rozmaito- 
ści, zwłaszcza  odkąd  w  nich  zaczęto  grywać  parodje 
sztuk,  mających  powodzenie  na  placu  Krasińskich: 
kiedy  przedrwiwając  grywane  w  Teatrze  Narodo- 
wym Trzydzieści  lat  czyli  Życie  szu- 
lera, zaczęto  dawać  w  Rozmaitościach  Pięt- 
naście lat  czyli  Życie  lokaja;  kiedy,  w  cza- 
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sie  przedstawień  Chłopa  miljonowego,  w  Tea- 
trze Rozmaitości  dawano  wybornego  Chłopca  stu- 
dukatowego  Słowaczyńsłciego  (nie  Słowacl<iego, 
jak  przypuszczali  niektórzy). 

Kwestja  ta,  o  ile  mogła'  drażnić  Osińskiego, 
o  tyle  była  obojętna  Kurpińskiemu,  jako  dyrektorowi 
opery:  na  opery  bowiem,  choć  były  śpiewane  nieszcze- 
gólnie, uczęszczano  chętnie.  W  ciągu  roku  1830  cie- 
szyła się  szczególnem  powodzeniem  C  e  c  y  1  j  a  P  i  a- 
seczyńska  Kurpińskiepo,  która,  wystawiona  po 
raz  pierwszy  dnia  9  lutego,  wywołała  taki  zachwyt, 
że,  jak  pisała  Gazeta  Korespondenta  War- 
szawskiego i  Zagranicznego,  „śmiało  mo- 
żemy nazwać  p.  Kurpińskiego  polskim  Rossinim  i  win- 
niśmy się  chełpić  z  posiadania  narodowego  kompozy- 
tora o  pięknej  i  nowej  wyobraźni,  jak  podobnie  czy- 
nią (t.  j.  chełpią  się)  inne  narody". 

Niemniejszem  powodzeniem  cieszyły  się  i  opery 
obce,  z  których  najwięcej  grywano  Rossiniego,  Mo- 
zarta i  Webera :  Flet  zaczarowany,  Cyrulik 
Sewilski,  Otello,  Sroka-złodziej,  Mu- 
larz i  ślusarz.  Wolny  strzelec  etc.  nie  scho- 
dziły z  afiszu. 

Publiczność  chodziła  na  nie  pilnie,  bo  War- 
szawa zawsze  lubiła  muzykę,  nawet  wówczas,  gdy 
chodzenie  do  Teatru  Narodowego  —  cokol- 
wiek grano  —  tylko  w  połowie    było    przyjemnością. 


Warszawa. 


JÓZEF  EL5MER 

PIERWSZE  KONSERWHTORJUM 
MUZYCZNE  W  WARSZAWIE. 

z  PnPIERÓW  I  PHMIFJTEK  PO  ELSNERZE. 


I. 

liowe  szczegóły  o  mistrzu  i  jego  słynnym 
uczniu. 

Stanowisko  Elsnera.  Elsner  i  Chopin.  Elsner  i  muzyka 
polska  współczesna.  Zdanie  Moniuszki  o  Elsnerze.  Listy 
Chopina.  Nieznany  portret  Chopina.  Sztambuch  Emilji 
Elsnerówny.  Autografy  kompozycji  Chopina.  Imieniny  Rek- 
tora. Narodowość  Elsnera.  Genealogja  rodziny  Elsnerów. 
Wspomnienia  dzieciństwa. 

I  mię  Józefa  Elsnera  należy  do  tych  -wybranych,  co 
nie  potrzebują  ni  długich  historycznych  wywodów, 
ni  głębokich  naukowych  rozbiorów,  by  usprawiedliwić 
cześć,  jaka  je  otacza.  Sąd  ścisły,  czynów  wyliczenie 
poprze  tylko  i  utwierdzi  jeszcze  ową  pół  wieku  trwa- 
jącą popularność,  wskaże  wybitniej  jej  znaczenie... 
Imię  Elsnera,  powtarzane  od  lat  pięćdziesięciu  z  uwiel- 
bieniem przez  jego  uczniów,  a  tych  na  tysiące  liczy- 
my, ze  czcią  przez  wyznawców  muzyki  u  nas,  z  sza- 
cunkiem przez  wszystkich...,  splotło  się  nierozdzielnie 
ze  sztuką  naszą,  i  wiecznie  wraz  z  nią  żyć  będzie. 
Pół  wieku  zamieniło  jego  cześć  w  tradycję  prawie, 
pół  wieku  talentu  nadało  dziełom  jego  ową  barwę 
ludową,  rozszerzyło  ją  tak  pomiędzy  nami,  że  tysiące 
nuci  nieraz  Elsnera  mazury,   nie  wiedząc,    czyjej  one 
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są  raki,  jak  owe  odwieczne  pieśni  gminne,  których 
początku,  ni  autora  nikt  wskazać  nie  może,  Iluż-to 
z  nas  uczyło  się  od  babek  lub  matek  swoich  tak  mi- 
łych, łatwych,  tak  udatnych  i  tak  czystych  melodyj! 
Iluż-to,  nie  pojmując  jeszcze  znaczenia  muzyki,  nie 
rozumiejąc  nawet  najmniejszego  z  jej  utworów,  od 
dziadów  i  ojców  swoich  słyszało  o  Elsnerze,  jako 
o  najdzielniejszym  sztuki  tej  u  nas  apostole!...  Ogół, 
lud,  posiad  jakąś  instynktowną  sprawiedliwość,  prze- 
czuwa on  sercem  więcej,  niż  rozumowaniem,  komu 
się  od  niego  wdzięczność  należy;  czci  go  instynktow- 
nie, a  cześć  to  może  najpiękniejsza,  najsprawiedliw- 
sza, cześć  pokorna,  nie  rozumowa,  wdzięczność.  Tak 
stało  się  z  Elsnerem.  Jego  niezmiernych  zasług,  ja- 
kie dla  sztuki  u  nas  położył,  głębokości  nauki,  pięk- 
ności natchnień,  pracy  nieustającej,  czy  w  tworzeniu 
dzieł  sztuki,  czy  w  kształceniu  jej  opowiadaczy,  nikt 
dotąd  głębiej  nie  skreślił:  w  epoce  jego  najpotężniej- 
szej działalności  nie  posiadaliśmy  jeszcze  rozwiniętych 
w  takim  nawet,  jak  dziś,  stopniu,  organów,  których 
obowiązkiem  jest  zdawać  sumienną  sprawę  z  każdego 
pojawu  w  sztuce,  być  pośrednikami  między  artystą 
a  publicznością,  objaśnić  myśl  pierwszego  i  zrobić  ją 
przystępniejszą  dla  drugiej.  Imię  dla  siebie  wywal- 
czał Elsner  tylko  siłą  talentu. 

Tak  zaczął,  lat  blisko  pięćdziesiąt  temu,  arty- 
kuł swój  feljetonista  Gazety  Warszawskiej,') 
dając  nim  odpowiedni  wyraz  tej  czci  powszechnej, 
jaką  wtedy  sędziwy  twórca  Króla  Łokietka,    na 


^)  Nr.  164  z  dnia  25.   czerwca  1852  roku. 


Józef  Elsner.  71 

dwa  lata  przed  zgonem,  był  w  społeczeństwie  naszem 
otoczony.  Dziś  u  samego  scłiyłku  tego  wieku,  na 
którego  samym  początku  Elsner  wśród  nas  działal- 
ność swoją  na  polu  muzyki  rozpoczął,  czcigodne  jego 
imię  zeszło  trochę  w  cień,  bo  taka  już  jest  dola  ta- 
lentów, nawet  tak  wybitnych,  jak  twórcy  Triumfu 
Ewangelji,  że  z  biegiem  czasu  powoli  zalewa  je 
niemiłosierna  fala  niepamięci:  tylko  genjusze  zdoby- 
wają sobie  nieśmiertelność. 

Na  szczęście  dla  Elsnera,  nazwisko  jego  zwią- 
zało się  na  wieki  z  nazwiskiem  jednego  z  najwięk- 
szych genjuszów  muzycznych,  nie  grozi  mu  więc 
całkowite  zapomnienie.  Jako  ten,  który  udzielał  na- 
uki harmonji  i  kontrapunktu  Fryderykowi  Chopinowi, 
pozostanie  on  na  zawsze  jedną  z  tych  dostojnych 
postaci,  które  historja  wspominać  będzie  raz  po  raz... 
Jak  Perugino,  który  głównie  dlatego  przeszedł  do  po- 
tomności, że  uczył  malować  Rafaela,  podobnie  i  Els- 
ner wspominanym  będzie  po  wszystkie  czasy,  jako 
ten,  który  był  „wielce  szczęśliwym  nauczycielem" 
Chopina.^)  Jego  liczne  i  cenne  kompozycje,  na  któ- 
rych długi  poczet  składa  się  kilkanaście  oper,  mnó- 
stwo kantat,  sonat,  oratorjów,  symfonij,  kwartetów, 
pieśni,  tańców  i  t.  d.,  i  t.  d.,  znamy  tylko  z  tradycji; 
o  tem  jednak,  że  twórca  Leszka  Białego  i  Ama- 
zonek był  mistrzem  Chopina,    który  przez  całe  ży- 


1)  Zob,  list  Elsnera  do  Chopina  z  dnia  14.  września 
1834  roku:  >.  . .  dla  mnie,  który  byłem  Twoim  mało  zasłu- 
żonym, a  wielce  szczęśliwym  nauczycielem  harmonji  i  kon- 
trapunktu, i  który  zawsze  będę  Twoim  prawdziwym  przyja- 
cielem i  wielbicielem*. 
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cie  mienił  się  jego  wdzięcznym  i  „najprzywiązańszym 
uczniem",  o  tem  wiedzą  wszyscy,  którym  rozgłośne 
dziś  na  świat  cały  nazwisko  naszego  „Rafaela  forte- 
pianu" nie  jest  obcem. 

Zmarły  w  dniu  18.  kwietnia  1854  roku  (w  ma- 
jąteczku  swym  Elsnerówce  pod  Warszawą),  prze- 
żył Elsner  wśród  nas  pół  wieku  z  kilkoletnim  okła. 
dem,  a  jeśli  w  ciągu  tego  czasu  zasłużył  sobie  na 
chlubny  tytuł  „twórcy  muzyki  polskiej",  to  przydomek 
ten  wcale  nie  grzeszy  przesadą.  Wprawdzie  już 
w  wieku  XVI.  mieliśmy  Gomółkę  i  Szamotulskiego 
(o  których  piękne  rozprawy  zawdzięczamy  Ale- 
ksandrowi Polińskiemu),  ale  jak  rozwój  muzyki  po- 
wszechnej nowożytnej  datuje  się  od  Beethovena,  choć 
przed  nim  żyli  i  tworzyli  arcydzieła  tacy  mistrze  to- 
nów, jak:  Palestrina,  Bach,  Haendel,  Gluck,  Haydn, 
Mozart  i  wielu  innych,  podobnie  i  w  dziejach  naszej 
muzyki  narodowej  prawdziwie  nowa  epoka  rozpo- 
czyna się  dopiero  z  przybyciem  Elsnera  w  roku  1799 
do  Warszawy:  wszystko,  co  na  cześć  Euterpy  działo 
się  przed  nim,  to  były  tylko  mniej  lub  więcej  szczęś- 
liwe prolegomena  do  tej  prawdziwej  muzyki  na- 
rodowej polskiej,  której  najznakomitszymi  przedstawi- 
cielami stali  się  dotychczas  Chopin  i  Moniuszko, 
a  którą  obecnie  reprezentują  godnie:  Żeleński,  Nos- 
kowski, Miinchheimer,  Gall,  Stojowski,  Melcer  i  naj- 
sławniejszy z  nich,  „król  fortepianu",  Paderewski. 
Wszyscy  oni,  ilu  ich  wydał  wiek  XIX.,  biorą  począ- 
tek swój  —  niby  rzeki  z  jednego  źródła  —  od  Els- 
nera; on  jest  ojcem  duchowym  całego  pokolenia  mu- 
zyków   polskich,    pokolenia,    które  muzykę   naszą  po 
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raz  pierwszy  wprowadziło  do  świątyni  muzyki  po- 
wszechnej europejskiej,  i  wyjednało  tam  miejsce  dla 
niej  zaszczytne,  wcale  nie  jedno  z  ostatnich. 

Leży  przede  mną  własnoręczny  manuskrypt  jednej 
z  młodzieńczych  kompozycyj  Stanisława  Moniuszki, 
manuskrypt,  w  którym  przyszły  twórca  Halki,  w  peł- 
nych prostoty  i  szczerości  słowach  wskazuje  stano- 
wisko Elsnera  w  historji  naszej  sztuki  muzycznej. 
Manuskryptem  tym  jest  przypisany  sędziwemu  auto- 
rowi I  s  k  a  h  a  r  a  kwartet : 

Quatuor  pour  deux  violons,  alto  et  basse, 

compose  et  dedie  d  Monsleur  Joseph  Elsner, 

Recteur  da  Consenatoire  de  Musigue,  Pro- 

fesseur  ordinalre  d  VUniversite  de  Varsovle, 

Chevalier  de  Cordre  de  St.  Stanislas,  par  Sta- 

nislas  M^oniuszko. 

Na    odwrotnej    stronie    tytułowej  kartki,    równie 

kaligraficznie,    jak    ten  francuski  tytuł,    wypisał  młody 

podówczas  autor  Strasznego  dworu  następującą 

dedykację: 

Komu  najsłuszniej,  jeżeli  nie  pierwsze- 
mu założycielowi  muzyki  naszej 
krajowej,  należy  się  hołd  każdego  jej 
zwolennika?  Gdy  dziś  ośmielam  się  złożyć 
Mu  dowód  najszczerszego  uwielbienia  i  wdzię- 
czności, nie  na  słaby  twór  poczynającego,  lecz 
na  moje  uczucia  chcę  zwrócić  uwagę.  Niech- 
że i  to  dziełko,  nie  wartością  swoją,  lecz 
jego  użytkiem,  cennem  się  stanie. 

Stanisław  Moniuszko. 
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Manuskrypt  kwartetu  tego,  w  całości  własną 
ręką  Moniuszki  na  czysto  przepisanego,  a  ofiarowa- 
nego w  swoim  czasie  osobiście  przez  autora  Elsne- 
rowi, jest  jedną  z  pamiątek  po  twórcy  Andromedy, 
lecz  bynajmniej  nie  jedyną,  najszacowniejszą.') 

Najdrogocenniejszemi  są  niezawodnie  dwa  wła- 
snoręczne listy  Fryderyka  Chopina  do  Elsnera:  jeden 
z  Wiednia,  datowany  26.  stycznia  1831  roku,  drugi 
z  Paryża,  pisany  dnia  14.  grudnia  tegoż  1831  roku. 
Oba  te  listy  znane  już  są,  niestety,  z  książki  Kara- 
sowskiego.  Niestety,  ponieważ  autor  pierwszej, 
na  dokumentach  opartej  monografji  o  Chopinie,  po- 
mieszczając je  w  swem  dwutomowem  dziele,  trzymał 
się  tej  samej  metody,  co  i  przy  podawaniu  listów 
Chopina  do  Fontany,^)  a  więc  podał  je  nie  w  do- 
słownem,  lecz  „upiększonem"  brzmieniu,  z  mnóstwem 
opuszczeń,  dodatków  stylistycznych,  ^^poprawek"  i  mo- 
dyfikacyj,  z  mnóstwem  wcale  przez  Chopina  nieuży- 
tych wyrażeń  i  zdań  całych  i  t.  d.  Ograniczony 
miejscem,  nie  mogąc  listów  tych,  jakkolwiek  pierwszo- 


^)  Wszystkie  pozostałe  po  Elsnerze  papiery  i  pamiątki 
znajdowały  się  do  roku  1 897  (kiedy  były  pisane  te  kartki) 
w  posiadaniu  wnuczki  jego,  pani  Ludwiki  z  Nideckich  Sko- 
kowskiej  (I-o  voto  Kosteckiej).  L,udwik  Nidecki,  rodzony 
brat  kompozytora,  Tomasza  Nideckiego  (po  Kurpińskim  dy- 
rektora Opery  warszawskiej),  ożenił  się  z  jedyną  córką  El- 
snera (z  jego  drugiego  małżeństwa),  Emilją.  Elsner  był  żo- 
naty dwa  razy,  i  z  pierwszego  małżeństwa  z  Klarą  Abt 
miał  córkę,  Karolinę.  Wyszła  ona  za  Józefa  Englerta,  dy- 
rektoTa  warzelni  soli  w  Ciechocinku. 

2)  Zob. :  >Bibljoteka  Warszawska*,  Sierpień,  1899,  Cho- 
pin i  Pentan  a. 
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rzędnej  doniosłości,  podać  tu  in  extenso,  w  ich  au- 
tentycznej redakcji,  przytoczę  z  nich  jeden  tylko 
pierwszorzędnej  doniosłości  wyjątek,  zbyt  ważny,  by 
go  nie  dać  poznać  światu  w  tej  formie,  w  jakiej  na- 
prawdę został  przez  21 -letniego  Chopina  napisany 
(Karasowski  bowiem  uważał  za  stosowne  ten  ustęp 
stylistycznie  wygładzić,  i  tu  i  owdzie  porobić 
w  nim  pewne  drobne  zmiany).  Mam  tu  na  myśli  po- 
czątek pierwszego  z  dwóch  pomienionych  listów  Cho- 
pina, gdzie  artysta  tłumaczy  się  przed  Elsnerem,  dla- 
czego nie  mógł  dotychczas  zdobyć  się  na  kilka  słów 
do  niego: 

Wstyd  mię,  że  dobroć  Pańska,  której  na 
odjezdnem  tyle  jeszcze  odebrałem  dowodów, 
i  tym  razem  uprzedziła  powinność  moją.  Do 
mnie  należało  pisać  do  Pana  zaraz  po  przy- 
byciu mojem  do  Wiednia,  alem  się  ociągał 
już  dla  tego,  żem  był  przekonany,  iż  Rodzice 
nie  omieszkają  udzielać  Panu  nieciekawych 
wiadomości  o  mnie,  już  też,  żem  czekał,  aby 
coś  stanowczego  względem  siebie  donieść. 
Od  dnia  jednak,  w  którym  się  dowiedziałem 
o  wypadkach  29  listopada,  aż  do  tej  chwili, 
nie  doczekałem  się  niczego,  prócz  niewczes- 
nej obawy  i  tęsknoty;  i  Malfatti  napróżno  się 
stara  mnie  przekonać,  że  każdy  artysta  jest 
kosmopolitą.  Choćby  i  tak  było,  to  jako  ar- 
tysta, jestem  jeszcze  w  kolebce,  a  jako  Po- 
lak, trzeci  krzyżyk  zacząłem ;  mam  więc  na- 
dzieję, że  znając  mnie,  za  złe  mi  Pan  nie 
weźmiesz,  iż  dawniejsze    uczucia  biorą  prze- 
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wagę,  i  żem  dotychczas    o  układzie  koncertu 
nie  myślał.     Ze  wszecłi  miar  bowiem  nierów- 
nie większe    dziś  stoją    mi    na    przeszkodzie 
trudności;    nie  tylko,  że  nieprzerwane  pasmo 
niegodziwych  fortepianowych  koncertów,  psu- 
jąc ten  rodzaj  muzyki,  odstręcza  tutejszą  pu- 
bliczność,   ale     nadto    wszystko,    co    zaszło 
w  Warszawie,  zmieniło  położenie  moje,  może 
o  tyle  na  niekorzystną  stronę,  o  ileby  w  Pa- 
ryżu mogło  się   do  mojego  dobra  przyczynić. 
Warto,  by  sobie  ustęp  ten  odczytali  kilkakrotnie 
ci  radcy  rnagiśtratu    paryskiego,    którzy  nie    pozwolili 
niedawno,  by  na  domu  przy  Place  Yendóme,  gdzie 
umarł  Fryderyk  Chopin,  wmurowano    tablicę    pamiąt- 
kową z  napisem:   „Celebrę  compositeur  polonais." 

Nie  mniej  cenną  pamiątką,  niż  owe  dwa  listy  do 
Elsnera,  jest  litografowany  portret  Chopina  z  r.  1833 
rysowany  w  Paryżu  przez  Yignerona,  a  nakładem 
Maurycego  Schlesingera  w  galerji  znakomitych  muzy- 
ków współczesnych  wydany.  Jeden  egzemplarz  por- 
tretu tego,  odbitego  w  litografji  Engelmanną,  przesłał 
Chopin  do  Warszawy  swemu  mistrzowi  z  następującą 
u  dołu   skreśloną  dedykacją : 

Kochanemu    Panu  Elsnerowi 
przywiązany  uczeń 

F.  F.  Chopin. 
Paryż,  1834. 

Jest  to  bezwarunkowo  jeden  z  najlepszych,  a  także 
i  jeden  z  najpoetyczniejszych  wizerunków  twórcy 
Nokturnów.    Nieporównana    wykwintność,    w   tak 
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■wysokim  stopniu  cechująca  Chopina,  jest  tu  znakomi- 
cie przez  portrecistę  uwydatniona.  Jest  to  Chopin 
23-letni  z  epoki,  gdy  o  nim  towarzysz  jego  studjów 
muzycznych  jeszcze  w  Warszawie,  a  teraz  wspólnie 
razem  z  nim  nad  Sekwaną  przebywający,  Antoni  Or- 
łowski, pisał  do  swoich:  „Chopin  zdrów  i  silny, 
wszystkim  Francuzkom  głowę  zawraca,  a  w  mężczyz- 
nach zazdrość  Wzbudza.  Jest  on  teraz  w  modzie 
i%  niedługo  zapewne  świat  ujrzy  rękawiczki  a  1  a 
C  h  o  p  i  n.  Tęsknota  tylko  do  kraju  niekiedy  go 
trawi". 

Drogocenniejszą  jeszcze  od  portretu  tego  pa- 
miątką jest  sztambuch  córki  Elsnera,  Emilji,  przyszłej 
pani  Ludwikowej  Nideckiej.  Sztambuch  ten,  pocho- 
dzący z  r.  1830  (jak  o  tern  niezbicie  świadczy  zło- 
temi  literami  na  ponsowej  okładce  wybita  cyfra), 
składa  się  ze  stu  kilkudziesięciu  kartek  papieru  nu- 
towego, a  zapisany  od  pierwszej  do  ostatniej  stronicy, 
przedstawia  dziś  jako  jedyna  w  swoim  rodzaju  ko- 
lekcja autografów  muzyków  polskich,  niemałą  dla  ama- 
tora wartość. 

Elsnerowie  —  powiada  pani  Skokowska  —  miesz- 
kali wtedy  na  rogu  Marjensztatu  w  gmachu  Konser- 
watorjum  na  pierwszem  piętrze,  uczniowie  zaś  twórcy 
Męki  Zbawiciela,  Stefani  Jan,  Wolff  Edward, 
Nideccy  Tomasz  i  Ludwik,  Weinert  Paweł  i  Chopin 
Fryderyk,  bywając  nader  częstymi  gośćmi  w  domu 
rektora  (bo  ten  nie  tylko  był  profesorem  każdego  z  nich, 
ale  i  przyjacielem),  cieszyli  się  łaskawemi  względami 
i  przyjaźnią  zarówno  pani  rektorowej,  jak  i  jej  córki 
Emilji.     Oczywiście,    że  najwięcej  zabawiano  się  mu- 
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zyką,  bo  niemuzykalnych  nie  byto  w  tern  gronie. 
Prym  trzymały  fortepian  i  śpiew,  bo  nie  należy  za- 
pominać, że  pani  Elsner  uchodziła  za  ozdobę  Opery 
polskiej,  a  córka  jej,  także  nadzwyczaj  muzykalna, 
również  była  obdarzona  prześlicznym  głosem.  Nadto 
grała  bardzo  ładnie  i  biegle  na  fortepianie,  a  Ludwik 
Nidecki  tak  z  nią  lubił  grywać  na  cztery  ręce,  że  się 
pobrali  wkońcu...  Tymczasem  zanim  do  tego  przyszło, 
fortepian  w  salonie  państwa  Elsnerów  rozbrzmiewał  baf- 
dzo  często,  a  jednym  z  tych,  co  na  nim  grywali  najczęś- 
ciej, był  Chopin  cieszący  się  już  wtedy  sławą  „naj- 
lepszego w  mieście  fortepianisty."  Ponieważ  była  to 
epoka,  w  której  ogromnie  dużo  komponował,  a  do 
sądu  nie  tylko  swego  profesora  harmonji  i  kontrapun- 
ktu, ale  i  jego  żony  i  córki,  przywiązywał  wielką 
wagę,  wszystko  więc,  co  skomponował,  przegrywał 
im,  zasięgając  ich  rady,  pytając  o  szczere  zdanie. 
Otóż  weszło  w  zwyczaj,  że  gdy  kompozycja,  którą 
•zagrał,  zyskiwała  aprobatę  pani  rektorowej  i  rekto- 
równy,  musiał  ją  zaraz  wpisać  do  założonego  umyśl- 
nie w  tym  celu  sztambuchu  panny  Emilji,  podobnie 
jak  to  już  od  pewnego  czasu  czynili  jego  starsi  kole- 
dzy, Stefani  i  Nidecki.  Że  Chopin  nie  opierał  się 
temu  żądaniu,  świadczy  najwymowniej  rzeczony  sztam- 
buch. 

Mam  go  w  tej  chwili  przed  oczyma,  leży  u  mnie 
na  biurku.  Samych  utworów  Chopina  własnoręcznie 
przezeń  wpisanych,  znajduje  się  w  nim  siedemnaście. 
Składają  się  na  nie  pieśni  do  słów  Mickiewicza  i  Wit- 
wickiego,  parę  walców,  mazurów  it.  p.  Z  pieśni  znaj- 
dują   się  tu    następujące:    1)  Gdzie    lubi?     Pieśń 
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sielaaka  St.  Witwickiego.  Muzyka  F.  C.  2)  D  o  M... 
Wiersz  A.  Mickiewicza.  Muzyka  F.  C.  z  H-minor 
(Precz  z  moich  oczu...).  3)  H  u  1  a  n  k  a  (Szynkareczko, 
szafareczko...).  Wiersz  St.  Witwickiego,  muzyka  F. 
Chopina.  4)  C  z  a  r  y  St.  Witwickiego,  muzyka  Fry- 
deryka C.  Hopina ')  5)  Poseł  St.  Witwickiego,  mu- 
zyka F.  C.  6)  Życzenie  (Gdybym  ja  była  słonecz- 
kiem na  niebie...).  Wiersz  St.  Witwickiego,  muzyka 
F.  C.  7)  Wojak  St.  Witwickiego.  Mazurów  jest  pięć: 

1)  Mazur  A-moll,  wydany  przez  Fontanę  w  O  e  u- 
vres  posthumes    Chopina,    jako    Op.  68,    Nr.  2. 

2)  Mazur  E-dur,  wydany  w  Paryżu  w  r.  1832  jako 
Op.  6,  Nr.  3.  3)  Mazur  F-dur,  ogłoszony  przez  Fon- 
tanę jako  Op.  68  Nr.  3.  4)  Mazur  C-dur,  znany  z  wy- 
dania Fontany,  jako  Op.  68  Nr.  1  i  wreszcie  5)  spo- 
pularyzowany przez  „tłumaczenie"  Ujejskiego  mazu- 
rek A-moll  (Jego  dotąd  niema,  a  duszyczka  roi...), 
w  albumie  tym  jednak  napisany  i  z  innego  tonu 
(W  A-dur)  niż  w  wydaniu  paryskiem  z  r.  1832,  i  po- 
siadający arcy  charakterystyczny  wstęp,  naśladujący 
dźwięki  Dudy  (jak  to  objaśnił  sam  Chopin,  dopisu- 
jąc między  linjami  pierwszych  taktów  wyraz  „Duda." 
Wartoby  Mazurka  tego  wydać  w  tej  pierwszej,  tak 
odmiennej  od  późniejszej,  znanej  redakcji.  Z  kolei 
następują  trzy  walce,    z  których  tylko  jeden  znajduje 


1)  Chopina  zawsze  trzymały  się  figle,  niejednokrotnie 
więc,  dla  konceptu,  podpisywał  się  zamiast  F.  Chopin,  F.  C. 
Hopiu,  gdyż  z  pewnością  nie  brakło  takich,  co  w  ten  spo- 
sób wymawiali  jego  nazwisko.  We  współczesnych  pismach 
warszawskich  piszą  go  nieraz  ;  S  z  o  p  ę,  w  nawiasach  doda- 
jąc :  Chopin. 
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się  W  wydaniu  Chopinowskich  Oeuvres  posthu- 
m  e  s.  Dwa  inne,  o  ile  wiem,  są  nieznane,  a  więc 
o  tyle  ciekawsze.  Najprzód  idzie  bardzo  ładny  wal- 
czyk w  tonie  C-moll.  Po  nim  następuje  Walc  Des- 
dur,  znany  z  wydania  Fontany,  jako  Op.  70  Nr.  3, 
a  oprócz  niego  jest  jeszcze  jeden  walczyk,  którego 
również  nie  znajduję  w  żadnem  z  dotychczasowych 
wydań  dzieł  Chopina,  w  tonie  F-moll.  Nadto  znaj- 
dują się  tu  jeszcze  dwie  Ecossaises,  znane  z  wy- 
dania Fontany,  a  oznaczone  przezeń  jako  Nr.  2  i  3 
Op.  72. 

Chopinowskie  te  kompozycje  giną  wśród  mnóstwa 
pieśni  (polskich,  włoskich  i  francuskich),  mazurów,  ga- 
lopad,  marszów,  romansów,  melancholij,  walców,  wa- 
rjacyj  itd.,  itd.  Stefaniego,  Nideckich,  Wolffa,  Wei- 
nerta  i  innych;  te  jednak,  choć  ich  jest  prawdziwy 
embarras  de  richesse,  mniejszy  już  bez  porów- 
nania posiadają  dla  nas  urok. 

Jeżeli  opisany  sztambuch  może  dać  niejakie  wy- 
obrażenie o  serdeczności  stosunku  młodych  uczniów 
Konserwatorjum  do  swego  rektora  i  profesora,  to  wy- 
mowniejszym jeszcze  dowodem  w  tej  mierze  był  spo- 
sób, w  jaki  kształcąca  się  pod  kierunkiem  Elsnera 
młodzież  obchodziła  jego  imieniny.  Gdy  nadszedł  dzień 
ŚW.  Józefa,  całe  Konserwatorjum  spieszyło  winszować 
swemu  czcigodnemu  przełożonemu.  W  pozostałych 
po  nim  papierach,  znajduje  się  między  innemi  cały 
zbiór  takich  powinszowań,  to  z  powodu  imienin  lub 
urodzin  twórcy  Sułtana  Wampum  a,  to  na  Nowy 
Rok.  Gratulacje  te,  zawsze  wierszowane  (nie  brak 
między  niemi  i  niemieckich)  zwykle  któryś  z  uczniów 
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lub  profesorów,  np.  Jawiirek,  ilustrował  muzyką  w  for- 
mie kantaty,  poczem  wykonywano  je  wobec  soleni- 
zanta chórem,  w  którym  do  r.  1830  włącznie  nie  bra- 
kło nigdy  i  młodziutkiego  Chopina... 

Z  mnóstwa  tych  muzykalno-poetycznych  powin- 
szowali, których  tu  wszystkich  przytaczać  niesposób, 
godzi  się  wyróżnić  jedno  z  roku  1829,  ułożone  w  for- 
mie wierszowanej  kantaty  z  muzyką  Antoniego  Or- 
łowskiego, gdyż  był  to  czas  właśnie,  gdy  Chopin  był 
uczniem  Konserwatorjum,  a  więc  musiał  należeć  do 
chóru,  co  utwór  ten  wobec  Rektora  odśpiewał...  Ty- 
tuł wiersza  tego  brzmi,  jak  następuje:  Śpiew  na  do- 
roczną uroczystość  Imienin  Wielmożnemu 
Józefowi  Elsner,  Rektorowi  Konserwato- 
rjum, P  r  o  fe  s  orowi  muzyki  w  Król.  Warsz. 
Uniwersytecie,  ofiarowany  przez  Uczniów 
Konserwatorjum  muzycznego,  w  tymże 
dniu  19  marca  1829  r.  wykonany.  Wiersz 
J.  KI.  M...    Muzyka    Antoniego  -Orłowskiego: 

Bracia,  koledzy,  uczniowie ! 
Jakiż  nas  cel  dziś  zajmuje?     * 
Każdy  to  uzna  i  powie, 
Że  się  najszczerzej  raduje. 
Gdy  tego  czcimy  w  Rektorze, 
Co  lutni  wzorem  być  może. 

Po  zgonie  czucia  nie  mamy; 

Dziś  więc  Józefie,  gdy  żyjesz. 

Sprawiedliwie  to  wyznamy, 

Cnót  Twych  przed  światem  nie  skryjesz; 

Warszawa.  6 
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Tobie  -wdzięczność,  Tobie  chwała, 
Zawsze  będzie  jeszcze  mała. 

Głos  nieudolny  Twycłi  dzieci 
Twego   gdy  niegodzien  uclia, 
Niecliaj  przynajmniej  doleci 
Do  serca,  które  go  słucha, 
A  tak,  co  Sędzia  przygani. 
Ojciec  w  słodkiej  przyjmie  dani. 

i  t.  d.,    i  t.  d. 

Czytając  ten  wiersz,  należy  sobie  wyobrazić  dość 
liczną  drużynę  młodych  uczniów  i  uczennic  Konser- 
watorjum  —  z  wmieszanym  pomiędzy  nich  19-letnim 
Chopinem  —  jak  stojąc  przed  sędziwym  Rektorem, 
w  jego  gabinecie,  śpiewają  to  powinszowanie. 

Wśród  kilkudziesięciu  powinszowań  tego  rodzaju, 
z  których  większość  pisana  kaligraficznie  na  pięknym 
brystolu,  oraz  przyozdobiona  symbolicznemi  winietami 
i  inicjałami,  rysowanemi  lub  malowanemi  akwarellą, 
wyróżnia  się  wiersz  :  Do  Józefa  Elsnera,  ofia- 
rowany mu  w  dhiu  jego  imienin,  19  marca  1856  r., 
wiersz,  w  którym  podkreślić  należy  jedno  wyrażenie, 
to  mianowicie,  gdzie  poeta,  zwracając  się  do  Rektora, 
powiada  o.  nim,  że  zjawił  się  w  Polsce  „z  dawnych 
siedzib  Słowian."  Zaznacza  tu  autor  wyraźnie  sło- 
wiańskie pochodzenie  Elsnera,  na  co  szcze- 
gólną zwrócić  się  godzi  uwagę,  utarło  się  bowiem 
w  ostatnich  czasach  przekonanie,  jako  twórca  Króla 
Łokietka  był  Niemcem.  Jest  to  fałsz,  systematycz- 
nie powtarzany    przez  wszystkich  biografów   Elsnera, 
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fałsz,  który  raz  wreszcie  —  zdaniem  wnuczki  autora 
Iskahara  —  powinien  być  sprostowany. 

Urodzony  w  Grodkowie,  miasteczku  na  Śląsku 
niedaleko  granicy  Królestwa  Polskiego,  był  Elsner  już 
co  najmniej  Ślązakiem,  Więc  Słowianinem,  nie  żad- 
nym Niemcem,  a  powtóre,  pochodził  on  z  rodziny, 
która  od  wieku  osiadła  na  Litwie  w  granicach  Rze- 
czypospolitej polskiej.  Sam  Elsner  wielką  zawsze 
wagę  przywiązywał  do  swego  nie  niemieckiego  po- 
chodzenia i  w  tym  celu  nawet  ułożył  dla  rodziny  swej 
„Genealogję  Elsnerów,"  której  autograf,  łaskawie  mi 
udzielony  przez  p.  Sokołowską,  właśnie  mam  przed 
oczyma.  Z  notatki  tej  okazuje  się,  że  ród  Elsnerów, 
osiadłych  w  Polsce  już  od  końca  XVII  wieku,  pocho- 
dził z  wysokiej  szlachty  szwedzkiej,  z  królewskiej  ro- 
dziny Wazów.  Protoplastą  rodu  tego  był  Jan  Elsner 
czyli  Gustaw  Waza,"  przybyły  ze  Szwecji  do  Polski 
W  r.  1699  (czy  nie  z  wojskami  Karola  XII?).  Osiadł- 
szy  na  Litwie,  pojął  tu  za  żonę  Katarzynę  Ejsmon- 
dównę,  córkę  pisarza  ziemskiego  grodzieńskiego.  Ta 
powiła  mu  czterech  synów:  Antoniego,  Jana,  Wincen- 
tego i  Michała.  Najstarszy  z  nich,  Antoni,  osiadł 
w  Prusiech  Królewskich,  gdzie  dostał  kolonję  od  ks. 
Fryderyka  Brandenburskiego.  Syn  jego,  Fryderyk  Els- 
ner, był  generałem  artylerji  konnej  (niezawodnie  pru- 
skiej), kawalerem  orderów...  Drugi  z  synów  owego 
„Jana  Elsnera,  czyli  „Gustawa  Wazy,"  Jan  osiadł 
w  Koronie.  Młodszy  brat  jego,  Wincenty,  utonął 
w  młodym  wieku,  najmłodszy  zaś  z  braci,  Michał, 
osiadł  na  Rusi.  Jedyny  syn  jego,  Michał,  miał  znowu 
jednego  tylko    dziedzica    swego  nazwiska,    Jana,  ten 


84  Józef  Elsner. 

zaś  po  jedynym  synu  swoim,  Michale,  doczekał  się 
aż  sześciu  wnui^ów:  Ignacego,  Antoniego,  Wincentego, 
Piotra,  Nepomucena  i  Kacpra.  Do  jakiej  narodowości 
przyznawali  się  ci  Elsnerowie  ?  O  tern  skreślona  przez 
autora  Leszka  Białego  „Genealogja  Elsnerów" 
niestety  milczy;  to  zaś,  co  o  Kacprze  Elsnerze  znaj- 
dujemy w  Pamiętnikach  Józefa  Elsnera,  rzuca  na 
kwestję  tę  niekoniecznie  pożądane  światło.  Okazuje 
się  z  nich  bowiem,  iż  Kacper  Elsner  nie  był  przyja- 
cielem Polaków.  Bardzo  być  może,  iż  mu  to  utrud- 
niała godność  szambelana,  którą  piastował,  nie  wiemy 
tylko,  czy  tą  niechęcią  natchnęło  go  szambelaństwo 
na  dworze  berlińskim  czy  petersburskim?  Za  ostat- 
niem  przemawia  pochodzenie  szambelana,  który  był 
potomkiem  Elsnerów,  osiadłych  „na  Rusi".  Z  jakiej 
linji  pochodził  ojciec  kompozytora,  Franciszek  Ksa- 
wery Elsner?  To  pytanie  pozostawia  niedokończona, 
niestety,  „Genealogia  Elsnerów"  bez  odpowiedzi- 
Pewnem  jest  to  tylko,  że  pochodził  z  innej  linji,  ani- 
żeli szambelan  Elsner,  czyli,  że  mógł  być  potomkiem 
albo  owego  Jana  Elsnera,  który  jako  mieszkaniec  Ko- 
rony dorobił  się  „majątku  w  Toruniu,"  albo  też  star- 
szego jego  brata.  Antoniego,  z  Prus  Królewskich. 
W  każdym  razie  niezbitym  jest  fakt,  że  pochodząca 
ze  Szwecji  rodzina  Elsnerów  była  rodziną  szlachecką, 
a  jako  taka  i  w  Polsce,  w  której  od  końca  XVII  w. 
zamieszkała  i  tu  się  rozpleniła,  używała  przywilejów 
szlachectwa...  Do  szlachectwa  tego  i  Józef  Elsner  nie- 
małą przywiązywał  wagę.  Zachowały  się  po  nim  dwie 
pieczątki  herbowe,  a  wyryty  na  nich  herb  przedstawia 
zakutego  w  zbroję  rycerza,  wspierającego  się  obu  rę- 
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koma  na  dwóch  owalnych  tarczach :  na  jednej,  uwień- 
czonej pięciopałkową  koroną  i  pióropuszem,  widnieje 
głowa  b>;ka,  na  drugiej  zaś  widzim^^  monogram  z  h-ter- 
J.  E. 

WKhowany  na  Śląsku  wśród  zgermanizowane^o 
otoczenia,  twórca  K  r  ó  1  a  Ł  o  k  i  e  t  k  a,  władając  bie- 
gle tylko  językiem  niemieckim,  znał  jednak  od  dziecka 
choć    tylko    słabo,    także    i  język    polski,    z    którym 
w  swem  miasteczku  rodzinnem  stykał  się  raz  po  raz 
zwłaszcza  w  kościele.     W  pamiętnikach    swych     spi- 
sanych u  schyłku  życia,  mówiąc  o  s^vych  pierwszych 
kompozycjach    kościelnych  powiada,    że  wykonywane 
były  podczas  Wielkiego  Postu,  po  każdem  czwartko- 
wem  kazaniu  poobiedniem,   ,a  napisane  do  słów  ojca 
Marcelego  Knircha,  gdym  do  nich  dorobił    chór  koń- 
cowy i  rodzaj  Fugi,  wykonane  zostały  w  całości,  jako 
oratorjum,  pod  dyrekcją  rektora  szkół  (dominikańskich) 
p.  Schona  w  Wielką  Sobotę  rano,  w  małym  kościele 
w  którym    grób    Zbawiciela  był   zawsze   wystawiony' 
1  gdzie  za  moich  jeszcze    czasów  w  pol- 
ski m  j  ę  z  yk  u  k  a  z  a  n  o".     Swoją  drogą  atmosfera 
domowa,  w  której  wzrastał  przyszły  twórca  Leszka 
Białego,  była  niemiecka,    ojciec  bowiem  jego     fa- 
brykant instrumentów  muzycznych,  klawikordów  '  harf 
>  t.  p.,  a  w  braku  takiej  roboty  i  stolarz,  nie  tylko     że 
był  całkiem  zniemczony,  ale  nawet  nie  odznaczał  sie 
sympatją   dla  Polski;    przeciwnie,  do  wszystkiego    co 
polskie,    żywił  wyraźną   niechęć.      To  też  i  syn  jego 
w  ciągu  swej  młodości    nie  myślał  o  przeniesieniu  sie 
do   Polski.     Oto,    co    pisze    w  tej    kwestji  w  swych 
pamiętnikach:   „Nie  miałem  nigdy  zamiaru  jechania  do 


86  Józef  Elsner. 

Polski,  tem  mniej  zamieszkania  w  tym  kraju,  słowem, 
stania  się  tamże  krajowcem  i  następnie  rozwinięcia 
działalności  artysty.  W  najmłodszych  jeszcze  latacłi 
słyszałem  mego  ojca  mawiającego  i  to  z  niejakim  przy- 
ciskiem, przysłowie:  Mein  Sotincłien,  inPolen 
ist  nichts  zu  holen!  które  tak  wielkie  na  mnie 
uczyniło  wrażenie,  żem  się  zupełnie  nie  przykładał  do 
polskiego  języka,  będąc  studentem  teologji  w  uniwer- 
sytecie ex-jezuitów  we  Wrocławiu,  gdzie  z  rozkazu 
królews kiego  nauczano  tego  języka,  a  nawet 
z  tego  powodu  uchyliłem  się  od  życzenia  rodziców 
moich  wstąpienia  do  stanu  duchownego  i  przeszedłem 
na  medycynę.  Gdybym  był  mógł  przeczuć  i  przewi- 
dzieć zmianę  losu  mego,  spowodowaną  tylu  ubocznemi 
okolicznościami,  jako  to  śmiercią  ojca,  pierwszem 
uczuciem  miłości  dla  pierwszej  żony  mojej  i  t.  p.,  był- 
bym niezawodnie  gruntownie  się  nauczył  polskiego 
języka.  Niechęć  zaś  ojca  mego  do  Polski,  z  którą 
nigdy  wyraźnie  przede  mną  nie  zdradzaj 
się,  potrafiłem  dopiero  dokładnie  sobie  wyjaśnić  za 
poznaniem  szambelana  Kacpra  Elsnera  i  z  listownego 
z  nim  znoszenia  się.  Pokój  niech  z  nim  będzie 
v;  Bogu  spoczywającym!  Tak  to  człek  mara,  a  Bóg 
wiara".  W  każdym  razie  ojcu  przyszłego  twórcy 
Łokietka  mowa  polska  nie  była  obcą;  gdy  np. 
brał  udział  w  nabożeństwie  w  miejscowym  kościele, 
śpiewał  wraz  z  innymi  po  polsku.  Oto  wyjątek  z  pa- 
miętników Elsnera,  napomykający  o  tem  wyraźnie: 
„Temat  główny  z  mojego  Stabat  Mater  wziąłem 
ze  słowiańskiego  śpiewu  kościelnego,  śpiewanego 
z  takiem   wzruszeniem    przez    ojca    mego,    gdy    brał 
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udział  w  ogólnym  śpiewie  kościelnym,  iż  na  mnie, 
wówczas  młodym  chłopcu,  tak  nadzwyczajne  wrażenie 
sprawił,  iż  do  dziś  dnia  jeszcze  pamiętam  melodję  do 
słów:  „Panie,  kocham  Cię!"^)  Ale  znajomość  języka 
polskiego  nie  przeszkadzała  Franciszkowi  Ksaweremu 
Elsnerowi  z  dziećmi  w  domu  rozmawiać  wyłącznie  po 
niemiecku  i  nie  zachęcać  ich  różnemi,  stale  powta- 
rzanemi  wyrażeniami  do  osiedlenia  się  w  Polsce. 
Stąd  poszło,  iż  przyszły  „twórca  muzyki  polskiej" 
niewiele  się  w  młodości  swej  przykładał  do  nauki 
języka  naszego.  Od  chwili  jednakże,  gdy  się  prze- 
niósł do  Polski,  do  Lwowa  i...  zakochał  się  w  Polce, 
zaczął  usilnie  pracować  nad  dokładnem  przyswoje- 
niem sobie  mowy  ojczystej  swej  żony,  że  zaś  w  pracy 
tej  doszedł  z  czasem  do  zdumiewających  rezultatów, 
o  tern    świadczy  chociażby    jego    w  r.   1818    wydana 


')  Wspomniane  tu  pamiętniki  Elsnera  nie  były  aż  po 
dziś  dzień  ogłoszone  drukiem,  choć  na  to  ze  wszecli  miar 
zasługują.  Pisał  je  Elsner  pomiędzy  r.  1839  a  1848  w  formie 
komentarza  do  kompletnego  spisu  swycli  kompozycyj,  zaty- 
tułowawszy go  skromnie :  Sumarjusz  moicli  utwo- 
rów muzycznych  z  objaśnieniami  o  czynnoś- 
ciach i  działaniach  moich  jako  artysty.  Ob- 
jaśnienia te  zawierają  prawie  całokształt  długiego  i  pracowi- 
tego żywota  Elsnera.  Pisane  po  francusku,  zostały  po  śmierci 
kompozytora  przetłumaczone  w  r.  1866  na  język  polski  przez 
znanego  dobrze  u  nas  w  świecie  muzycznym  Kazimierza 
Lubomirskiego.  Rękopis  przekładu  tego  jest  dziś  jedynym 
pracy  tej  śladem,  oryginał  bowiem,  przechowywany  przez 
szereg  lat  w  Elsnerówce,  uległ  z  czasem  zniszczeniu...  Spot- 
kała go  podobna  dola,  jak  oryginały  listów  Chopina  do  ro- 
dziny. 
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Rozp/awao  rytmiczności  i  m  etrycznośc  i 
języka  polskiego,  szczególniej  o  wier- 
szach polskich  we  względzie  muzycz- 
nym, rozprawa,  w  której  złożył  dowody,  jak  mowę 
naszą  gruntownie  poznał  i  całem  sercem  jednocześnie 
pokochał. 


II. 

Wewnętrzne  dzieje  pierwszego  Konserwatorjum 
'  w  Warszawie. 


Szkoła  dramatyczna  Bogusławskiego.  Instytut  muzyki  i  de- 
klamacji w  byłym  klasztorze  pp.  bernardynek.  Katedra  mu- 
tyki  przy  uniwersytecie  warszawskim.  Elsnera  list  do  Sa- 
ierego.  Nominacja  jenerała  Rożnieckiego.  Sprowadzenie 
>olivy.  Intrygi  Rożnieckiego  i  Osińskiego.  Wyjazd  Solivy 
to  Włoch.  Kłopot  rektora.  Egzamin  i  koncert  w  konser- 
watorjum. Dymisja  rektora.  Niesnaski  z  Solivą.  Hummel 
^  Warszawie.  Rok  1830.  Celniejsi  uczniowie  klasy  kompo- 
zycji.    Postępy  Chopina.     Jego  wyjazd  zagranicę. 

edną  z  największych  zasług  Elsnera  dla  muzyki  pol- 
Jskiej  było  założone  przezeń  Konserwatorjum  mu- 
zjzne  w  Warszawie,  które  z  pomiędzy  wielu  utalen- 
to;anych  uczniów,  jakich  wydało,  przedewszystkiem 
mt,i    być    dumne    z    jednego:    z  Fryderyka  Chopina. 

Historji  założenia  i  dziesięcioletniej  egzystencji 
tej, Szkoły  główne}  muzyki",  poświęcił  Elsner  w  pa- 
mięiikach  swych  obszerny  rozdział,  jeden  z  najbar- 
dzit  zajmujących. 

—  Właściwem  znajduję  przytoczyć  na  tem  miej- 

.  scu  niektóre  uwagi  i  słów  kilka  o  początku  istnienia 

Kon>rwatorjum  muzycznego  w  Warszawie  i  o  p.  So- 

livie, który    przez    objęcie  przy  niem  posady  stał  się 
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zawadą  "W  osiągnieniu  spodziewanego  postępu  i  ocze- 
kiwanej z  onego  korzyści. 

W  roku  1810    urządził    Bogusławski   tak  zwaną 
szkołę    dramatyczną.     Przeznaczył    dla    niej  w  swem 
mieszkaniu  salę,  w  której  dawniej  odbywały  się  próby, 
w  innych    zaś    częściach    lokalu    pomieścił    czterech 
chłopców  z  dozorującym  i  cztery  panny  z  guwernantką. 
Dalej    wybrał    i  mianował   według  swego  zdania  nau- 
czycieli,   pomiędzy    którymi    był    Antonioli,    śpiewak 
z  opery  włoskiej  (bo  trzeba  wiedzieć,  iż  Bogusławski 
miał  słabość  do  Włochów),   nie  mający  najmniejszego 
wyobrażenia  o  elementarnej  nauce  śpiewu  i  nie  rozu- 
miejący   zupełnie    polskiego    języka.     Pierwsza  prób? 
tej  szkoły,  zwłaszcza  w  deklamacji    i  językach,  udał; 
się  dobrze,  lecz  co  do  pozostałej  części   zupełnie  ni; 
odpowiadała  celowi,  a  nawet  następnie  uczniowie  dk 
niemoralnego  sprawowania  się  rozpuszczonymi  zostai. 

W  roku  1814  (gdy  już  Bogusławski  odsunął  sę 
od  przedsiębiorstwa  teatru,  a  tem  samem  i  szktfy 
dramatycznej),  poruczono  mi  nauczycielstwo  muzki 
w  powyższej  szkole  i  żądano  jednocześnie,  żebm 
skreślił  nowy  i  poprawniejszy  do  jej  wewnętrzngo 
urządzenia  plan,  co  też  uskuteczniłem. 

Plan  ten  znajduje  się  w  kopji  przy  aktach  3w- 
czesnej  komisji  edukacyjnej,  oryginał  zaś  złożonyjest 
w  ministerjum  spraw  wewnętrznych.  W  przedst;Vio- 
nym  planie  domagałem  się  urządzenia  przy  gł(Vnej 
szkole  drugiej  elementarno-przygotowawczej  dla  cłop- 
ców  i  dziewcząt,  z  dwóch  klas  złożonej,  a  to  i  celu 
przysposobienia  zdatnych  uczniów  do  szkoły  w;;szej. 
Jakoż  w  roku  1817  otrzymałem  na  to  polecenifurzę- 
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dowe,  a  W  1818  zostałem    mianowany    rektorem  tych 
połączonych  szkół. 

Kiedy    następnie    egzamin    szkoły  niższej  odpo- 
wiedział   oczekiwaniu,    a  egzamin  szkoły  wyższej  po- 
łączonej z  dramatyczną  nie  tylko  władze,  ale  i  publicz- 
ność w  zdumienie  wprawił,  postanowiłem,  korzystając 
3  powodzenia  takiego,  przyprowadzić  do  skutku  moją 
główną    myśl    oddzielenia    szkoły   muzycznej  od  kulis 
teatralnych.     Dopełniłem    tego    za  pośrednictwem  mi- 
tistra  Staszica  w  r.  1819,  w  którym  to  założony  został 
Instytut  muzyki  i  deklamacji.    Jednocześnie  odebrałem 
Ulecenie  wyszukania  stosownego  na  ten  cel  budynku 
jomiędzy    niedawno    skasowanemi    klasztorami,   a  że 
wszystkie  już,  prócz  Panien  Bernardynek,  zajęte  były 
m    składy    lub    pracownie  fabryczne,    pozostały  więc  _ 
ra  powyższy    cel  obrócić  postanowiłem.     Takim  spo- 
sobem posiadaliśmy  własny  lokal  i  36,000  zł.  rocznie 
d^  instytutu    wyłącznie,    zawdzięczając    to  ministrowi. 

S^szicowi. 

W  tym  czasie  Osiński  obowiązał  się  na  żądanie 
miistra  Mostowskiego  i  życzenia  kilku  panów  pol- 
steh  sprowadzić  i  utrzymywać  teatr  komedji  francu- 
sk^j  i  prócz  tego  zapisać  z  Paryża  kilku  tancerzy 
i  t^icerek  baletowych,  a  to  z  powodu,  że  obecne  już 
to^arzystwo  pana  Berindelli  wielkiego  powodzenia 
i    Dodobania    doznawało.      Otrzymawszy    od    rządu 

72,00  złp.  wsparcia    na    przedmiot  zobowiązania  się 

sweo,  wyjechał  Osiński  zagranicę. 

\  Po  odejściu  p.  Erice,  członka  opery,  a  zarazem 

nawyciela  śpiewu  przy  instytucie  naszym,    wezwany 

byle    przez    ministra    Staszica  o  przyjęcie    drugiego 
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na  jego  miejsce,  przedstawiając  mi  do  wyboru  pp.  de 
Santis  i  Feuillide;  wskutek  czego,  objawiwszy  widoki 
moje  we  względzie  pedagogicznym,  objawiłem  zdanie 
moje  na  korzyść  ostatniego;  a  przytem  na  przedsta- 
wienie moje  konieczności  wcielenia  i  części  instru- 
mentalnej do  instytutu  i  zlania  wszystkich  oddziałÓA; 
w  jedną  całość,  powstało  nareszcie,  a  mianowicie  w  r. 
1820,  Konserwatorjum  muzyczne,  i  ustanowion) 
katedrę  muzyczną  przy  uniwersytecie,  dla  której 
minister  Staszic  wyjednał  u  komisji  edukacyjnej 
12,000  złp. 

Na  nieszczęście  zachorował  mocno  p,  Feuillide, 
który  już  wykształcił  był  drugą  pannę  Stefani,  p.  Po- 
kowskiego  i  innych,  a  ja  znów  wezwany  byłem  o  n;- 
pisanie  do  Włoch  o  przysłanie  do  Warszawy  naucz'- 
ciela,  wirtuoza  śpiewu. 

Udałem  się  więc  listownie  do  Salierego,    kape- 
lmistrza,   który    mi    odpisał,    że  w  chwili  obecnej  lie 
ma  pod  ręką  takiego,  jakiego  żądam,  nauczyciela,  te 
nawet  Wiedeń  cierpi  w  tem  niedostatek,  i  że  nakonec 
sam  o  to  napisał  do  Bolonji  i  mnie  radzi,  żebym  'o- 
dobnież  uczynił.     Zaniosłem    odpowiedź    p.  Saliergo 
do  ministra,  u  którego  właśnie  zastałem  jen.  Rożrec- 
kiego,    ówczesnego    prezesa  dyrekcji  teatralnej.    Od- 
czytawszy list  Salierego,  jenerał  Rożniecki  oświaczył' 
się  z  gotowością    załatwienia    tego  interesu,  móiąc, 
że  z  czasów  legjonów    polskich    wielu  ma  znajoiych 
pomiędzy    mistrzami    muzycznymi    i  artystami  śpwu, 
z  którymi  koresponduje.     Pan   minister    wraz  zemną 
poczytaliśmy    oświadczenie    się    jen.    Rożnieckieo  za 
wypadek  bardzo  pomyślny  dla  naszego  zamiaru.3zyż 
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mogłem  wtedy  spodziewać  się  czegoś  szkodliwszego 
dla  siebie? 

Wprawdzie  w  niektórych  okolicznościach  byłem 
przeciwny  zdaniom  jenerała  Rożnieckiego,  który  dzięki 
mnie  dostąpił  zaszczytu  być  mianowanym  prezesem 
dyrekcji  teatralnej,  lecz  nigdy  nie  spodziewałem  się, 
aby  to  mogło  wywrzeć  wpływ  na  moje  przyszłe  poło- 
żenie. 

Co  zaś  do*  prezesostwa  teatralnego  rzecz  się 
tak  miała.  Pan  Lipiński  zrzekł  się  także  swego 
urzędu,  ponieważ  trudno  mu  było  pogodzić  się  z  przed- 
siębiorcą, jakkolwiek  posiadającym  znajomość  swej 
sztuki,  będącym  jednocześnie  dobrym  autorem  i  akto- 
rem, gdyż  ultima  rat  i  o  jego  była  nie  sztuka,  ale 
kieszeń  własna.  Naturalnie,  że  na  to  żaden  prezes 
nie  mógł  być  obojętnym  i  wyradzały  się  stąd  kolizje 
i  sprzeciwieństwa.  Ja  zaś,  nie  mając  żadnego  zaję- 
cia przy  szkole  dramatycznej  Bogusławskiego,  ustano- 
wiłem towarzystwo  kościelnej  narodowej  muzyki,  które 
w  każdą  niedzielę  zbierało  się  u  ks,  ks.  pijarów  dla  wy- 
konywania podczas  nabożeństwa  dzieł  muzyczno-koś- 
cielnych,  a  któremu  ówczesny  rektor,  ks.  Stawiski, 
szczególnie  sprzyjał.  Za  moim  wpływem  został  je- 
nerał Rożniecki  wybrany  na  prezesa  tego  towarzystwa. 

Ministerjum  oświecenia,  po  zrzuceniu  się  przez 
p.  Lipińskiego  z  posady,  troszczyło  się  o  wybór  in- 
nego prezesa  teatru,  *a  że  ja  objawiłem  był  życzenie, 
by  przy  wyborze  dano  wzgląd  na  posiadanie  znajo- 
mości muzyki  przez  przyszłego  prezesa,  powiedział 
mi  minister  Staszic,  niechże  więc  nowowybrany  pre- 
zes waszego  towarzystwa    kościelnego    będzie   razem 
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prezesem  dyrekcji  teatralnej.  Jakoż  proszono  jen. 
Rożnieckiego  o  przyjęcie  tej  honorowej  posady. 

W  tym  to  roku  jeszcze  przybył  Soliva,  ów  spo- 
dziewany nauczj^ciel  śpiewu  w  konserwatorjum,  który 
z  sobą  przywiózł  także,  jakby  sądzić  należało...  śpie- 
waka? gdzie  tam!  chirurga!  niejakiego  Yignan,  w  na- 
dziei, że  na  północy  same  tylko  niedźwiedzie  miesz- 
kają, i  że  sam  musi  szczęście  znaleźć  i  zapewnić  je 
koledze.  * 

Jak  Soliva  zadośćuczynił  oczekiwaniu,  niech 
będzie  odpowiedzią  następna  uwaga:  że  zupełnie  głosu 
nie  miał  i  nigdy  nawet  nie  śpiewał.  To  też  zawiódł 
naszą  i  jen.  Rożnieckiego  nadzieję  i  naraził  na  ty- 
siączne trudności  i  kłopoty,  chociaż  ten  ostatni  pojąć 
nie  mógł  i  wierzyć  nie  chciał,  żeby  Włoch  głosu  nie 
miał  i  śpiewać  nie  mógł.  Czy  było  go  napowrót, 
skąd  przyjechał,  odesłać  ?  Gdyby  tego  nie  chciał, 
należałoby  mu  znakomite  koszta  podróży  tam  darem- 
nie zapłacić,  a  że  dwoma  miesiącami  przed  nazna- 
czonym terminem  przyjechał,  pozostawiono  aż  do 
tego  czasu  rozwiązanie  tej  całej  kwestji,  czekając 
prawdziwie  zmiłowania  Bożego. 

Jednakże  Soliva  napisał  dawniej  operę.  Trzy- 
mając gazetę  muzykalną  lipską,  znalazłem  w  niej  pod 
rokiem  1817  artykuł  z  Medjolanu,  zawierający  recen- 
zję opery  jego  utworu  p.  n.  ,La  testa  di  bronzo", 
wcale  niekorzystną  dla  niego,  dowodzącą  bowiem, 
że  brakło  w  tej  operze  znajomości  muzyki  i  genjuszu; 
bo  gdyby  chociaż  jeden  z  tych  warunków  posiadała, 
mogłaby  się  przy  najemnych  klaskaczach  przez  parę 
przedstawień  utrzymać  i  t.  d. 
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Położenie  Solivy  wśród  nas  tak  dalece  było 
przylcre,  że  mi  go  się  żal  zrobiło.  Jakoż  przed  za- 
jęciem przeznaczonego  u  nas  mieszkania  odwiedził 
mnie  dnia  pewnego;  ofiarowałem  mu  swoje  usługi, 
dziękował  mi  bardzo  i  rzekł:  „Panie  Elsner,  wszak 
jestem  zupełnie  w  porządku,  nie  wiem  przeto,  coby 
to  znaczyć  miało,  że  tak  długo  do  obowiązku  nie 
przychodzę".  Pokazał  mi  następnie  kontrakt  z  nim 
zawarty,  który  przeczytawszy,  zdumiałem,  gdyż  wy- 
rażono w  nim,  że  zamówiony  jest  na  dyrektora  kon- 
serwatorjum,  w  którem  miał  być  osobiście  nauczycie- 
lem śpiewu.  Dopiero  wtedy  pojąć  zdołałem  zakłopo- 
tanie jenerała  Rożnieckiego,  tem  więcej,  że  w  liście 
jego  do  korespondenta  we  Włoszecti  pisanym,  a  oka-, 
zan37m  mi  przez  Solivę,  wyrażonem  było,  że  w  Polsce 
nie  było  człowieka  zdolnego  do  zawiadywania  takim, 
jak  nasze  konserwatorjum,  zakładem,  zwłaszcza,  że 
dyrektor  onego  obowiązany  był  stworzyć  operę  polską. 

Soliva,  widząc  moje  zadziwienie,  przyznał,  że 
pomimo,  jak  widzieć  mogłem,  był  zupełnie  w  tej  spra- 
wie na  swojem  miejscu,  niemniej  się  dziwił  i  nie 
wiedział  rzeczywiście,  coby  to  znaczyć  miało.  Od- 
gadłem i  przekonałem  się,  że  zamiarem  było  usunię- 
cie mnie  z  zajmowanej  posady,  do  czego,  jak  się  do- 
myślałem, przyczynił  się  był  najwięcej  Osiński,  cłicąc 
zapewne  wywdzięczyć  mi  się  tym  sposobem  za  przy- 
sporzenie mu  180,000  złp,  majątku  gotowego  grosza, 
garderoby,  bibljoteki  i  dekoracyj  teatralnych  bez  żad- 
nego z  jego  strony  ryzyka. 

Tak  więc  Soliva  przez  rok  jeden  na  próbę  po- 
został. 
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W  grudniu  odbył  się  egzamin  w  mniejszej  sali 
konserwatorium,  na  którym,  prócz  dyrekcji  teatralnej 
i  ministra  Staszica,  znajdowało  się  wielu  zaproszo- 
nych jakoby  znawców  muzyki.  Zaczęto  od  dwóch 
klas  szkoły  elementarnej,  następnie  przystąpiono  do 
języków,  deklamacji,  sceniczności,  nakoniec  do  śpiewu 
wyższego.  Polkowski  odśpiewał  z  panią  Palczewską 
duet  z  opery  Kurpińskiego  „Jadwiga"  w  polskim  ję- 
zyku. P.  Stefani  wykonała  śpiewkę  utworu  brata 
swego,  Józefa,  podobnież  w  polskim  języku,  Wkońcu 
panna  Kralewska  odśpiewała  kilka  kawatin  w  języku 
włoskim.  Przy  skończeniu  śpiewu  minister  Staszic, 
zbałamucony  przez  jenerała  Rożnieckiego  i  Osińskiego, 
tak  się  zapomniał,  że  wykrzyknął:  „Zaraz  widać,  że 
nauczycielem  śpiewu  jest  Włoch,  bo  istotnie  język 
nasz  wcale  po  włosku  nie  brzmi",  na  co  obecni 
z  uszanowania  dla  czcigodnego  ministra  ledwie  od 
śmiechu  wstrzymać  się  zdołali.^) 

Chociaż  minister  i  dyrekcja  teatru  zadowoleni 
byli  ze  sprowadzenia  Solivy,  publiczność  jednak  wcale 
nią  być  się  nie  zdawała,  zwłaszcza  przekonawszy  się, 
że  Soliva  nie  śpiewa  i  nigdy  nie  śpiewał,  bo  głosu 
nie  miał.  To  też  zewsząd  wołano:  „Na  cóż  nam 
kompilator  nie  rozumiejący  języka  naszego,  skoro  ma- 
my swoich  kompozytorów,  dyrektorów". 

W  celu  zapobieżenia  i  zbicia  tych  zarzutów 
uchwalono,  ażeby  w  porze  zimowej,  podczas  zbyt  sil- 
nych mrozów,  zamiast  przedstawień  w  teatrze,    urzą- 


1)  Zobacz  tegoczesną  muzyczną   » Gazetę  Warszawskąc 
w  artykule  napisanym  przez  Zollnera, 
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dzano  w  opalonej  sali  redutowej  koncerty,  czyli  ra- 
czej wieczory  muzykalne.  Zamiar  ten  korzystnie 
przedstawiony  z  upodobaniem  przyjęto.  Na  takim 
wieczorze  wystąpił  Soliva  jako  dyrektor  orkiestry 
i  od  pierwszego  razu,  po  odegranej  przez  orkiestrę 
sztuce,  przyjęty  został  zewsząd  oklaskami  i  wykrzyk- 
nikami:  „Bravo,  bravissimo!  zaraz  widać,  że  Włoch, 
co  za  ogień!  etc."  Jednakże  w  Petersburgu  wcale 
przeciwnie  się  pokazało.  Bo  też  u  nas  dyrygował 
tylko  uwertury  Rossiniego,  w  których  skakał  i  odska- 
kiwał w  ustępach  efektowych,  robiąc  z  osoby  swej 
istną  karykaturę. 

Około  Wielkiej  Nocy  oświadczył  Soliva,  że  otrzy- 
mał list,  donoszący  mu  o  niebezpiecznej  chorobie 
matki,  pragnącej  go  jeszcze  przed  śmiercią  zobaczyć. 
Była  to,  jak  się  później  okazało,  odegrana  komedja 
w  celu  uniknienia  następującego  w  lipcu  egzaminu, 
po  którym  miało  być  zdecydowane  utrzymanie  go  na 
posadzie  lub  nie,  i  czyby  była  potrzeba  starać  się 
o  nowego  nauczyciela  śpiewu. 

Okazał  rzeczony  list  i  żądał  dwumiesięcznego 
urlopu,  a  otrzymawszy  go,,  wyjechał. 
'  Po  upływie  dwóch  miesięcy  odebrał  Osiński  od 
niego  list,  w  którym  prosił  o  przysłanie  mu  2,000  zł. 
Osiński  tłumaczył  się,  że  w  tej  chwili  onych  nie  ma; 
ja  więc  ze  względu,  że  Soliva  mógł  się  rzeczywiście 
w  niedostatku  znajdować,  z  własnych  funduszów  za 
pośrednictwem  Frenkla,  bankiera,  żądaną  przez  So- 
livę  sumę  posłałem. 

Później  dopiero  przypomniałem  sobie  słowa 
p.  Yignan,  chirurga,  przybyłe'go  z  Solivą,  który  pierw- 

Warszawa.  < 
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szy  Opuszczając  Warszawę  rzekł  mi:  „Panie  Elsner, 
o  ile  cię  zdołałem  poznać,  zanadto  jesteś  dobrym, 
strzeż  się,  uprzedzam  pana,  ażebyś  własnym  tcliem 
nie  ożywiał  gadziny". 

Osiński  zwrócił  mi  później  powyższą  sumę,  ale 
Soliva  żadnej  odpowiedzi  nie  przysłał.  Więcej  roku 
go  nie  było,  wrócił  dopiero  nagle,  w  cłiwili,  gdyśmy 
napisali  do  Neapolu  o  przysłanie  p.  Tarquinio,  obec- 
nie w  Dreźnie  będącego. 

Podczas  niebytności  Solivy  odbyłem  wyżej  wspom- 
niany lipcowy  egzamin,  a  po  wakacjach,  które  krótko 
trwały,  ponieważ  Soliva  nie  wracał,  przedstawiłem 
na  tymczasowych  nauczycieli  śpiewu:  moją  żonę  dla 
dziewcząt,  p.  Żylińskiego  dla  chłopców  tenorzystów, 
a  dla  basistów  p.  Szczurowskiego ;  głównie  z  tego 
powodu,  żeby  nauczyciel  etatowy,  Soliva,  lub  też  inny 
jaki  nowoprzyjęty,  zastał  choć  cokolwiek  przysposo- 
bionych uczniów.  Projekt  mój  został  przyjęty  i  lek- 
cje niebawem  rozpoczęły  się.  Zjawia  się  nareszcie 
Soliva,  jak  powiedziałem,  niespodzianie,  a  rozpatrzyw- 
szy stan  obecnych  okoliczności  i  porozumiawszy  się 
z  jen.  Rożnieckim,  wystąpił  z  niejaką  impozycją,  gdyż 
istotnie  nie  stracił  czasu  w  Medjolanie.  Uniknąwszy 
przez  wyjazd  egzaminu,  obznajomit  się  tam  z  prak- 
tyczną nauką  śpiewu,  zupełnie  wprzód  mu  obcą,  po- 
nieważ dawniej  był  nauczycielem  fortepianu  i  jako 
taki  napisał  owe  opery. 

Zdawszy  mu  już  przygotowanych  uczniów  i  uczen- 
nice, przekonałem  się,  że  w  istocie  nabył  wprawy 
i  znajomości  w  uczeniu  śpiewu,  a  co  więcej,  w  celu 
zapewne  zwalenia  zarzutu,  jakoby  śpiewać  nie   mógł. 
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wyuczył  się  kilku  duetów  „Buffo— maniera  caricata". 
Na  wyrobieniu  jednak  głosu  dokładnie  się  i  teraz  nie 
znał;  nie  wiedział,  że.cliłopcy,  mianowicie  w  krajacli 
północnycłi,  daleko  później  zmieniają  głos  (mutation), 
co  się  dziś  jeszcze  zdarza. 

W  roku  ]822  nie  było  jeszcze  publicznego  po- 
pisu, ale  tylko  odbyto  prywatny  w  obecności  ministra 
i  dyrekcji  teatralnej,  powziąwszy  zamiar  zaimponować 
następnie  egzaminem  konkursowym.  Lecz,  żeby  mnie 
odjąć  wszelką  dyrekcję,  starano  się  wpływ  mój  na 
ministra  osłabić,  a  potem  zupełnie  go  zniweczyć. 
Donoszono  mu  też  niestworzone  rzeczy,  i  tak  np.: 
jakobym  w  konserwatorjum  należytego  porządku  nie 
pilnował,  a  więcej  zajmował  się  wiejską  swoją  posia- 
dłością; dalej,  że  wyobrażenie  moje  i  władze  umy- 
słowe już  się  przytępiają,  a  tem  samem  niezdolny 
jestem  przewodniczenia  takiemu  instytutowi;  nakoniec, 
żem  się  trunkom  oddawał,  a  to  zapewne  dlatego,  żem 
nie  tak  blado,  jak  zawiść  wyglądał,  lecz  przeciwnie, 
zdrowo  i  łiożo ;  i  mnóstwo  podobnycti,  a  fałszywycłi 
wieści.  Do  takiego  to  doszło  stopnia,  że  przy  każ- 
dej sesji  dyrekcji  teatralnej,  której  byłem  członkiem, 
zawsze  dowiadywałem  się  o  czemś  nowem,  a  następ- 
nie zmuszony  byłem  wszystkie  potwarze  czynnościami 
zbijać  i  odpierać. 

Członkowie  dyrekcji  teatru,  często  niespodzianie 
przybywając  podczas  godzin  naukowych,  mogli  się 
nareszcie  przekonać,  że  na  powyższe  zarzuty  wcale 
nie  zasługiwałem.  Minister,  pomimo  usiłowań  gen. 
Rożnieckiego  w  przeciąganiu  go  na  stronę  Solivy,  po- 
dobnież nie  dowierzał  oszczerstwom,  ku  mnie  skiero- 

7* 
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wanym,  a  znając  moją  szczerość  i  otwartość,  kazał 
mnie  o  wszystkiem  uwiadomić. 

Dość  szło  jednak  jeszcze  wszystko  spokojnie 
aż  do  wystąpienia  konkursowego.  Polecono  mi  uło- 
żyć program  egzaminowany,  w  którym  na  zakończe- 
nie umieściłem  był  kantatę  (pod  Nr.  24  w  spisie  tym 
oznaczoną),  do  tej  okoliczności  przeze  mnie  utwo- 
rzoną z  pieśni  „Boże,  zachowaj  nam  króla"  (Haen- 
dla).  Tu  zaczęło  się  nieco  jawniej  szacłirajstwo,  po- 
nieważ po  złożeniu  skreślonego  programu  otrzyma- 
łem na  piśmie:  że  Soliva  dostarczy  cłiór  końcowy 
z  jakiejbądź  opery  Rossiniego,  gdyż  kantata  moja  raz 
już  wykonywaną  była;  nakoniec,  że  miałem  się  jedy- 
nie zająć  dyrekcją  egzaminu  i  to  dnia  pierwszego 
tylko,  zostawiając  panu  Solivie  urządzenie  koncertu 
dnia  następnego.  Pojąłem  całą  intrygę,  dążącą  do  wysa- 
dzenia mnie  zupełnie,  a  przynajmniej  do  zacłiowania 
dla  siebie  wyłącznie  powodzenia  i  błyskotek  sławy. 
Przesłałem  też  ministrowi  pismo,  wyłuszczające  i  przed- 
stawiające mu  całą  prawdę,  z  oświadczeniem  goto- 
wości odstąpienia  mej  posady,  dla  położenia  raz 
końca  tym  szykanom,  gdybym  tylko  był  pewny,  że 
Soliva  jest  istotnie  takim,  za  jakiego  ucłiodzi  po- 
wszecłinie,  i  że  nie  mam  nic  innego  na  myśli,  prócz 
korzyści  instytutu  muzyki  w  Polsce;  dodałem  w  końcu, 
że  cłiętnie  poniosę  tę  ofiarę,  rozstając  się  z  mojemi 
marzeniami,  aby  pracą  i  usiłowaniem  rozwijać  talenta 
młodzieży  naszej  i  oddawać  ją  krajowi  już  ukształ- 
coną  i  t.  d. 

Jednakowoż  musiałem  dalej  cierpieć,  pokąd  by 
się  minister  osobiście  o  tern  wszystkiem,  co  w  piśmie 
mojem  wyraziłem,  nie  przekonał. 
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Spotkawszy  raz  ministra,  jadącego  w  powozie, 
witałem  go,  przyzwał  mnie  do  siebie  i  rzelił:  „Ażeby 
publiczność  dla  instytutu  zjednać  i  zainteresować,  mu- 
simy jej  tymczasem  imponować  postępami,  mianowi- 
cie w  śpiewie,  ze  względu  na  udoskonalenie  opery". 
Na  com  odpowiedział:  „Mamyż  więc  fanfaronować!?" 
Trafną  odpowiedź  zrozumiał  dobrze  i  rozgniewany, 
natyclimiast  odjechał;  wymknięte  się  moje  słowo  nie 
uszło  uwagi  ministra,  o  czem  się  na  próbach,  na  któ- 
rych był  obecnym  później,  niejako  przekonałem. 

Nim  przystąpię  do  opisania  skutku  egzaminu 
i  wrażeń  z  koncertu  wyniesionych,  przytoczyć  mi  wy- 
pada pewną  okoliczność,  mającą  związek  z  zamówie- 
niem Solivy. 

W  etacie  konserwatorjum  zapisany  był  Soliva, 
jako  pobierający  tylko  6,000  złp.,  chociaż  prócz  posady 
nauczyciela  uważany  był  za  wirtuoza  śpiewu,  mają- 
cego swą  metodą  wywrzeć  dobroczynny  wpływ  na 
operę  polską.  Pobierał  przecież  12,000  złp.,  będąc 
za  tyle  ugodzonym  na  tajemnego  dyrektora  całości, 
czemu  jednak  minister  nigdy  nie  chciał  wierzyć,  gdym 
mu  o  tem  mówił,  bo  też  się  z  tem  Soliva  niebardzo 
wydawał.  Musiało  Więc  przedsiębiorstwo  teatralne 
w  osobie  Osińskiego  wypłacać  Solivie  resztę  do 
12,000,  czyli  6,000  złp.,  niecałe  wszakże,  bo  się  ja- 
kaś część  owych  odtrącała  na  mieszkanie  jego,  w  kon- 
serwatorjum zajmowane;  za  co  też  teatr  narodowy 
otrzymał  od  rządu  przywilej,  na  mocy  którego,  jak  to 
się  w  zagranicznych  teatrach  praktykuje,  od  dochodu 
z  każdodziennego  przedstawienia  jakichkolwiek  innych 
widowisk  pobierał  część  szóstą  na  korzyść  swej  kasy. 
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Stąd  Soliva  uważał  osoby,  wchodzące  w  skład  opery 
za  uczniów  swoich,  a  między  innemi  p.  Mejer,  która 
po  raz  pierwszy  wystąpiła  w  operze  „Księżna  Na- 
warry" i  zachwyciła  nią  publiczność,  a  nawet  moją 
żonę;  chociaż  pierwsza,  występując  w  Wilnie,  ucho- 
dziła za  uczennicę  p.  Frank,  doktorowej,  a  druga  ani 
jednej  nuty  przed  Solivą  nie  śpiewała.  Ze  względu 
na  te  dwie  śpiewaczki  rozgadywano,  unosząc  się  nad 
jego  doskonałą  metodą  kształcenia  śpiewu. 

Rzeczywiście  publiczność  przez  czas  niejaki 
była  zaślepioną.  Niedość  na  tem.  Na  całą  orkie- 
strę teatralną  (co  się  znowu  Kurpińskiemu  nie  podo- 
bało), która  podobnież  należała  do  tego  egzaminu,  że 
tak  powiem,  areszt  położył  dla  uwydatnienia  swoich 
zdolności,  jako  dyrektora  orkiestry. 

Po  wielu  próbach,  na  których  Soliva  dla  więk- 
szego wrażenia  zawsze  coś  poprawiał,  dodając  jedno, 
ujmując  drugie,  po  wielu  próbach  nadszedł  oczeki- 
wany popis.  W  pierwszym  dniu  niewiele  się  spodzie- 
wano, wszakże  urządzenie  całe,  skromność,  a  szcze- 
gólniej utwory  uczniów  kompozycji  przez  nich  samych 
dyrygowane,  wielce  publiczność  zajęły  i  słuszne 
i  ogólne  zadowolenie  sprowadziły. 

Zdumioną  tem  była  dyrekcja  teatralna. 

Gen.  Rożniecki  przechadzał  się  ciągle  tam  i  na- 
powrót  z  Osińskim,  obaj  jakoś  byli  zaambarasowani; 
a  minister  podobnież  wymuszone  rzucił  mi  bravo! 
Zaprawdę,  nigdym  się  czegoś  podobnego  nie  spodzie- 
wał (zobacz  program).  Wszyscy  z  upragnieniem  ocze- 
kują dnia  następnego.  Jakoż  koncertowy  egzamin 
rozpoczęto    uwerturą    Rossiniego,    przyjętą    z  hałaśli- 
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wemi  oklaskami.  Pani  Mejer  odśpiewała  swą  partję 
z  olbrzymiem  powodzeniem,  lecz  nadszedł  duet,  skle- 
cony z  kilku  duetów,  w  taki  sposób,  że  słodycz,  osło- 
dzona różnemi  słodyczami,  zamieniła  się  wkońcu 
w  kwas.  Do  tego,  nie  zważając,  czy  to  będzie  do- 
brym efektem  w  chórze,  duecie  lub  salonowej  arji, 
dla  uwydatnienia  forzando  ciągle  basowemu  puzo- 
nowi odzywać  się  kazał,  co  wkońcu  tak  zmęczyło 
słuchaczy  i  tak  już  przesyconych  skleceniem  sztuki 
wykonywanej,  że  publiczność,  z  zapału  ostygłszy,  po 
skończeniu  duetu,  grzecznością  jedynie  wywołane  prze- 
słała mu  bravo.  A  tak,  choć  nie  został  bohaterem 
konkursowego  egzaminu,  cieszył  się  jednak,  że  mu 
się  udało  wystąpić  ze  swemi  kleconemi  utworami,  i  że 
mój  utwór  „Chwała  tobie  w  zwycięskim  wieńcu"  nie 
był  wykonany.  Inaczej  wszakże  losy  zrządziły.  Klę- 
ski, wyrządzone  przez  wylew  wody  w  Petersburgu, 
spowodowały  p.  Jaworka  za  zezwoleniem  wysokiej 
władzy  do  urządzenia  koncertu  na  dochód  poszkodo- 
wanych i  zniszczonych  powodzią  mieszkańców  stolicy 
Cesarstwa.  Koncert  miał  mieć  miejsce  podczas 
bytności  wiekopomnej  pamięci  w  Bogu  spoczywają- 
cego cesarza  Aleksandra  I.  Pan  Jaworek  udał  się 
do  mnie  z  prośbą  o  dozwolenie  wykonania  mej  kan- 
taty na  zamierzonym  koncercie,  co  się  też  i  stało. 
P.  Jaworek  otrzymał  za  koncert  w  darze  od  Jego 
Cesarskiej  Mości  rulon  dukatów,  ja  zaś  miałem  za- 
dosyćuczynienie  w  wyrzeczonych  mi  słowach  przez 
ks.  Ant.  Radziwiłła:  „Elsnerze,  taki  utwór  wspaniały 
i  samorodny  musi  być  znanym  w  Niemczech.  Ży- 
czę więc  sobie  słyszeć  go  w  Berlinie  lub  innem  ja- 
kiem mieście". 
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Zapomogi  dodatkowe  ustały  na  czas  pewny, 
a  Soliva  coraz  lepiej  poznać  się  dawał.  Dawniej 
zawsze  się  turbował  o  pieniądze  i  na  Osińsl^iego  się 
żalił,  że  mu  regularnie  nie  wypłaca  onycłi.  Naraz 
udał  się  do  ministra  z  prośbą  o  odstąpienie  mu  placu 
około  kościoła  Bernardynów  na  wystawienie  sobie 
domu,  przez  co  ministrowi  zaczął  oczy  otwierać  i  ścią- 
gnął niejaką  oziębłość  Jego  Ekscelencji,  a  nawet  zu- 
pełnie byłby  stracił  wiarę,  gdyby  nie  gen.  Rożniecki 
i  słabego  cliarakteru  członkowie  dyrekcji  teatralnej, 
mianowicie  Osiński.  Ten  bowiem  znowu  potrafił  po- 
zyskać łaskę  gen.  Rożnieckiego,  który  pomimowolnie 
dał  się  nakłaniać  do  zamiaru  Solivy. 

Dla  powrócenia  kosztów,  wyłożonych  na  urzą- 
dzenie egzaminu  umyślono  dać  kilka  oratorjów  w  cza- 
sie wielkiego  postu,  do  czego  się  i  minister  przycłiy- 
lił.  W  tym  celu  odkryto  potrzebę  przerobienia  i  urzą- 
dzenia stosownego  sali  konserwatorium.  Gdzie  więc 
dawniej  mieściła  się  orkiestra,  urządzono  galerję  dla 
publiczności,  orkiestrę  zaś  pomieszczono  w  dawnej 
galerji,  opatrzonej  kratą,  jak  zwykle  bywa  przy  cłió- 
rach,  gdzie  zakonnice  zbierają  się,  przez  co,  w  cza- 
sie wykonania,  śpiewaków  i  śpiewaczek  nie  widziano, 
lecz  tylko  słyszano.  Dodać  do  tego  należy,  że  or- 
kiestrę umieszczono  nie  naprzeciw  wejścia,  lecz  nad 
wejściem,  tak,  że  turkot  zajeżdżających  powozów, 
szczególniej  artystom,  na  dętych  instrumentach  grają- 
cym, przeszkadzał  i  był  dla  nich  nieznośnym.  A  po- 
tem czemże  to  były  te  oratorja?  Oto,  pojedynczo 
oderwanemi  sztukami,  najmniejszego  związku  z  sobą 
nie  mającemi,  które  nie  mogły  publiczności    nie   znu- 
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dzić,  a  to  Z  powodu  różnorodności  utworów  i  ich 
formy. 

Koszta  zatem  poniesione  w  powyższ3?m  celu 
okazały  się  być  daremnemi  i  nieodpowiedniemi,  a  sala 
popsutą. 

Tym  razem  minister  miał  już  tego  dość;  zwłasz- 
cza, że  za  nadejściem  egzaminowanego  czasu  Soliva 
oświadczył,  iż  w  tym  roku  nie  będzie  mógł  odbyć  pu- 
blicznego, i  że  lepiej  będzie  poprzestać  na  prywat- 
nym. Oświadczenie  to  uderzyło  nawet  pp.  Fał- 
kowskiego i  Glińskiego,  gdy  tymczasem  gen.  Roż- 
niecki  i  Osiński,  wprawdzie  półgębkiem  tylko,  ale 
potakiwali  Solivie. 

Podczas  sesji  w  celu  narady  o  tym  egzaminie, 
oznajmił  mi  Falkowski,  że  dnia  następnego  mam  być 
u  ministra  w  jego  mieszkaniu.  Wprawdzie  w  dniu 
sesji  jeszcze  rano  powiedziała  mi  p.  Leducłiowska, 
że  będąc  u  ministra  w  celu  zaniesienia  przed  nim 
skargi  na  Osińskiego  i  przedsiębiorstwo  jego,  była 
między  nimi  mowa  i  o  mnie;  że  minister  dał  się  sły- 
szeć, jakoby  o  chęciach  moich  dobrych  a  szczerych 
przekonawszy  się,  postanowił  odtąd  ze  względu  na 
mnie  coś  znacznego  wyświadczyć  i  uczynić  dla  in- 
stytutu. Niestety!  śmierć  i  wyroki  Niebios  nie  do- 
zwoliły mu  wykonać  wspaniałomyślnego  zamiaru,  cho- 
ciaż testamentem  swoim  dość  silnie  oczywiście  do- 
wiódł, ile  z  wysokiego  stanowiska  drogiem  i  szacow- 
nem  mu  było  dobro  i  pomyślność  ludzi  i  kraju!  Ja- 
koż między  innemi  dobrodziejstwami  rozdarował 
ogromne  posiadłości  swoje  pomiędzy  włościan,  a  to 
w  ten  sposób,   że  nie  tylko  usamowolnił    ich,    ale  co 
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tylko  dotąd  posiadali,  oddał  na  własność,  a  pozostały 
swój  majątek  obrócił  na  wieczyste  fundacje,  dobro 
ich  mające  na  celu.  Rzadkie  to  i  niespodziewane 
zdarzenie,  nie  tylko  w  Polsce,  ale  i  w  innycłi  kra- 
jach! Czyż  potrzebuję  więcej  powiedzieć  o  charak- 
terze uczciwego  i  niezapomnianego  człowieka  ?  Czyny 
jego  przemawiają  dowodnie,  aby  przeświadczyć  po- 
tomność, jakie  pamiątki  pragnął  zostawić  nauce  i  sztu- 
kom pięknym. 

Poświęciwszy  mały  ustęp  najgodniejszemu  czło- 
wiekowi, wracam  się  do  chwili,  w  której  powołany 
zostałem  do  niego  przez  Fałkowskiego.  Nazajutrz 
poszedłszy  o  naznaczonej  godzinie  do  ministra,  spot- 
kałem byłego  prezesa  dyrekcji  teatralnej.  Lipińskiego; 
minister  zaś  znajdował  się  jeszcze  zajęty  w  bibljotece, 
z  której  wyszedłszy,  prosił  mnie  o  poczekanie  chwil 
kilku,  a  sam  wyszedł  napowrót  z  Lipińskim  do  bibljo- 
teki,  gdzie  dłużej,  niż  się  spodziewałem,  pozostali. 
Nareszcie  wyszedł  minister  i  kazał  mi  usiąść  przy  so- 
bie na  kanapie.  Zaledwie  słów  parę  przemówił, 
wszedł  gen.  Rożniecki  i  natychmiast  zaczął  dowodzić, 
że  w  tym  roku  nie  można  było  odbyć  publicznego 
egzaminu  w  konserwatorjum,  o  co  minister  z  gene- 
rałem Rożnieckim  sprzeczkę  wszcząwszy,  tak  się 
uniósł,  że  na  starego  sługę  swego  zawołał,  kazał  so- 
bie płaszcz  podać  i  wyszedł. 

Nie  dowiedziałem  się  nawet,  co  powodowało 
moją  bytność  n  niego,  i  z  niczem  na  ten  raz  odejść 
musiałem.  Tegoż  samego  dnia  jeszcze  około  połu- 
dnia poszedłem  do  biura  ministra,  gdzie  mi  powie- 
dział,  że  dziś    jeszcze   każe    mnie    poprosić  i  w  tym 
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celu  przyśle  po  mnie,  dodając,  że  po  obiedzie  będzie 
bardzo  zajęty,  a  przytem,  że  niezupełnie  zdrowym  się 
czuje.  Jakoż  położył  się  nawet  do  łóżka,  by  więcej, 
niestety,  nigdy  już  z  niego  nie  powstać,  albowiem  na 
trzeci  dzień  umarł. 

Że  miał  rzeczywiście  zamiar  zwierzyć  mi  się 
z  czemś,  coby  wpłynęło  na  korzyść  naszego  insty- 
tutu, domyślać  się  i  stąd  należy,  że  po  śmierci  jego 
znaleziono  w  gotowiźnie  80,000  złp.,  któremi  zupeł- 
nie nie  rozporządził,  a  z  których  opędzono  koszta  po- 
grzebu, wbrew  jego  woli  nawet,  gdyż  najwyraźniej  za- 
strzegł testamentem  -jak  najskromniejsze  i  najoszczęd- 
niejsze  pochowanie  przy  kościele  Kamedułów  na  Bie- 
lanach, gdzie  zwykł  był  co  niedziela  udawać  się  i  tam, 
siedząc  w  lasku,  dzieła  swe  pisywał. 

W  istocie  Warszawa  nigdy  jeszcze  nie  wi- 
działa tak  wspaniałego  pogrzebu.  Od  gmachu  To- 
warzystwa przyjaciół,  nauk,  oddawna  darowanego 
przez  nieboszczyka  na  rzecz  tegoż  Towarzystwa,  postę- 
pował kondukt  aż  do  Bielan.  Trumna  niesiona  była 
przez  studentów  i  obywateli  miasta  wszystkich  sta- 
nów naprzemian  podczas  małej  tej  milki  aż  do  koś- 
cioła bielańskiego,  w  którym  wykonano  Requiem 
iSalve  Regina  mojego  utworu.  Działo  się  to 
w  styczniu,  bardzo  było  zimno,  natłok  ludu  byt 
wszakże  tak  wielki,  że  trzeba  było  dobrze  się  spocić, 
chcąc  się  przez  środek  kościoła  przecisnąć,  czego  ja 
i  osoby  przy  mnie  idące  doświadczyliśmy. 

Po  śmierci  ministra  złe  wzięto  już  zupełną 
górę.  Niejednokrotnie  ostrzegałem  dyrekcję  teatralną, 
że    Soliva    źle    robi,    przyjmując    obcych    mężczyzn. 
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a  szczególnie  wojskowych,  do  śpiewu  duetów  z  pan- 
nami; zasłaniałem  się  tem,  że  mam  prawo  czuwać  nad 
postępowaniem  elewelc  instytutu,  na  l^tórego  czele  zo- 
staję, lecz  wyśmiano  moje  moralizowanie,  a  swoje 
robiono. 

Jakoż  pod  pozorem  konieczności  obeznania  uczen- 
nic z  wielkim  światem,  czyli  dobrym  tonem,  nim 
publicznie  na  scenę  wystąpią,  i  z  przekonania,  że  dla 
moich  nienaruszonych  zasad  nigdybym  na  to  nie 
przystał  i  nie  zezwolił,  wyrobił  sobie  Rożniecki  na- 
stępny przywilej:  że  wydział  Konserwatorjum,  obej- 
mujący śpiew,  dramatyczność  i  deklamację,  a  przez 
ministerjum  spraw  wewnętrznych  opłacany,  jako  też 
wypłata  pensji  w  tym  wydziale,  oddany  był  pod  bez- 
pośrednie zawiadywanie  prezesa  dyrekcji  teatralnej, 
o  czem  uwiadomiono  mnie  pismem  urzędowem,  zawie- 
rającem  prócz  tego  inne  jeszcze  rozporządzenia,  mia- 
nowicie, że  pani  Małecka,  zostanie  guwernantką 
uczennic  i  stołować  je  u  siebie  będzie;  ■  a  niejaka 
panna  P  a  r  i  s  nie  tylko  pod  przewodnictwem  Solivy 
lekcje  śpiewu  udzielać,  lecz  przyuczać  ich  ma  obej- 
ścia i  znajdowania  się  w  wyższych  sferach  towarzy- 
stwa salonowego;  nakoniec,  że  mieszkać  powinna 
w  gmachu  Konserwatorjum.  Wprawdzie  później  So- 
liva  i  panią  Małecką,  i  pannę  P  a  r  i  s  z  miejsc  po- 
wyższych potrafił  wyrugować,  co  łatwo  było  przewi- 
dzieć; ma  się  jednak  rozumieć,  że  wtedy  nie  miał  już 
mnie  pod  bokiem. 

Panienki  dojrzewały  w  lata  i  talenta;  do  tych 
ostatnich  wiele  się  przyczyniła  pani  Lenzi,  nauczy- 
cielka śpiewu,  i  p.  C  e  1 1  i,  także  dający  lekcje  w  Kon- 
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serwatorjum  za  osobną  zapłatą.  Czynności  zatem 
SoliV37  ograniczały  się  tylko  na  przywłaszczaniu  sobie 
cudzej  sławy  i  zmuszaniu  mnie  do  jal<  najprędszej 
bezczynności  w  artystyczno-naul^owym  wydziale. 

Ponieważ  mnie,  jako  założycielowi  Konserwatorjum, 
powierzony  był  zarząd  ogółem  i  dozór  gmacłiu,  zmu- 
szony przeto  byłem  przy  istniejących  okolicznościach, 
jak  to  łatwo  zgadnąć,  na  wszystko  już  nie  zważać, 
by  nie  ściągnąć  większych  jeszcze  prześladowań  na 
siebie.  Jednak  dopiero  w  końcu  lutego  podałem  się 
do  dymisji,  którą  mi  udzielono  z  najwyższemi  pochwa- 
łami i  podziękowaniem  za  czas  mego  zarządu  w  Kon- 
serwatorjum, i  za  gorliwość  moją  z  wypłatą  zasług 
moich  za  miesiąc  ostatni,  tak,  że  jeżeli  nie  roczną, 
to  kwartalną  miałem  odebrać  pensję.  Lecz  i  tej, 
i  wyłożonych  własnych  funduszów  w  ostatnim  kwar- 
tale na  drzewo,  światło  i  szkło  w  Konserwatorjum, 
po  dziś  dzień,  pomimo  podawanych  rachunków,  nie 
otrzymałem. 

Otrzymałem  potem  rozkaz  usunięcia  się  z  mie- 
szkania, przeze  mnie  zajmowanego,  z  przyczyny,  że 
miano  w  początku  kwietnia  rozpocząć  różne  repara- 
cje w  gmachu.  Tłumaczyłem  się,  że  podług  moż- 
ności starać  się  będę  spełnić  dane  mi  polecenie,  lecz 
że  obecnie  zupełnie  wyprowadzić  się  nie  mogę, 
mając  jeszcze  mnóstwo  sprzętów  i  ruchomości,  do 
instytutu  należących,  pod  moją  odpowiedzialnością. 
Ale  nie  słuchano  tego,  bo  nie  dawszy  mi  żadnej  na 
moją  uwagę  odpowiedzi,  wzięli  się  do  restauracji 
gmachu,  poczęli  stukać,  hałasować,  zrywać  schody 
i  t.  d.     Żona  moja  z  dziećmi  na  wieś  się  przeniosła. 
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a  ja  łóżko  z  rupieciami  memi  przenieść  kazałem  do 
pokoju,  w  którym  udzielałem  lekcji  kompozycji,  a  do 
którego  prowadziły  osobne  kamienne  schody. 

Ani  można  było  myśleć  o  publicznym  egzaminie 
W  Konserwatorjum  ;  jednakże  odbyłem  prywatny  w  obe- 
cności radcy  stanu,  Mar.  Zaleskiego  i  kilku  człon- 
ków Komisji  oświecenia,  a  to  tylko  z  wydziału 
świeżo  oddzielonego  i  pod  zawiadywanie  uniwersytetu 
oddanego. 

W  następnym  roku  szkolnym  dodano  do  tegoż 
wydziału  naukę  fortepianu  i  nowo  zaprowadzoną,  po- 
dług mego  planu,  naukę  śpiewu  przy  uniwersytecie 
i  gimnazjacłi.  Komisja  oświecenia,  przekonawszy 
się  o  niesprawiedliwościach  mnie  wyrządzonych,  udzie- 
liła mi  pismo  pochwalne  i  dziękczynne  wraz  z  pa- 
tentem na  zwyczajnego  procesora  muzyki  przy  uni- 
wersytecie od  Nowego  Roku  z  powiększoną  pensją 
o  1,000  złotych,  czyli  ogółem  pobierałem  teraz  6,000 
złotych  rocznie. 

Ponieważ  gmach,  będący  dawniej  klasztorem,  da- 
rowany był  przez  Komisję  oświecenia  dla  pomiesz- 
czenia w  nim  Konserwatorjum,  a  w  uniwersytecie 
podówczas  nie  było  miejsca  odpowiedniego  do  ćwi- 
czeń muzycznych,  nie  przeszkadzających  naukom 
w  innych  częściach  gmachu  jednocześnie  odbywa- 
nych, przeto  prezes  dyrekcji  teatralnej,  a  razem  dy- 
rektor tymczasowy  szkoły  śpiewu  w  części  drama- 
tycznej, porozumiał  się  w  tym  celu  z  radcą  stanu, 
Mar.  Zaleskim,  i  wskutek  tego  mieszkanie  parterowe 
odtąd  należeć  miało  do  Komisji  oświecenia,  pier- 
wsze   zaś    piętro    do    Komisji    spraw    wewnętrznych, 
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a  wielka  sala  parterowa  Wspólną.  W  ten  więc  spo- 
sób dla  mnie  i  rodziny  mojej  wcale  już  pomieszkania 
nie  było.  Dawne  moje  i  Solivy  mieszkanie  najpierw 
wyporządzono,  w  pierwszem  umieszczono  uczennice 
z  guwernantką,  a  Soliva  swoje  zajął.  Gdy  się  wzięto 
następnie  do  uporządkowania  dawniejszego  pokoiku 
panien,  rozwalono  mur,  graniczący  z  moim  pokojem, 
z  którego  musiałem  ustąpić,  unikając  zasypania  mnie 
kurzawą  i  pyłem.  Naówczas  powiedziano  sobie:  „po- 
zbędziemy się  go  pi;zecie''.  Wcale  nie,  pomyślałem 
i  przeniosłem  się  do  klasy  instrumentów  rżniętych, 
czego  nikt  nie  spodziewał  się  zapewne,  gdyż  był  to 
pokój  obszerny  wprawdzie,  ale  straszna  rudera,  i  tam 
zimę  całą  przebyłem.  Pokój  uczennic  był  już  wy- 
porządzony;  dzięki  mojej  cierpliwości  i  wytrwałości 
do  tego  doprowadziłem,  że  mi  pozwolono  do  niego 
się  przenieść,  co  spowodowało,  że  nic  wspólnego 
z  drugim  oddziałem  nie  miałem.  Na  urządzenie  się 
w  tern  mieszkaniu  własnycli  musiałem  użyć  pieniędzy, 
podobnież  do  dziś  dnia  mi  niezwróconych. 

Właśnie  w  tym  czasie,  gdym  mieszkał  w  praw- 
dziwem  więzieniu,  a  rodzina  moja  na  wieś  wygnaną 
była,  przybył  do  Warszav;y  dawno  oczekiwany  arty- 
sta, Lipiński.  Spotykałem  go  tylko  w  towarzy- 
stwacłi,  a  lubo  poznałem  go  dawniej  we  Lwowie 
u  hrabiego  Łączyńskiego,  u  którego  wówczas  zosta- 
wał, gdzie  przez  przyjaciela  mego,  Bundesmana, 
oświadczył  mi  się  z  szacunkiem  i  przyjaźnią,  teraz 
nie  raczył  mnie  nawet  nawiedzić  w  mieszkaniu.  Oba- 
wiał się  zapewne  odwiedzać  wygnańca,  unikając  na- 
wet pozoru    znajomości    ze    mną,  jakby  onej  żałował. 
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Inaczej  zupełnie  postąpił  ze  mną  ów  sławny  kompo- 
zytor i  artysta  H  u  m  m  e  1,  przybyły  do  nas  po  Li- 
pińskim z  Petersburga,  a  którego  przedtem  osobiście 
nie  znałem.  Nie  tylko  odwiedził  mnie,  lecz  nadto  sam 
się  do  mnie  zaprosił  na  czas  swego  pobytu,  a  dowo- 
dząc mi  współczuciem  swojej  przycliylności,  wprowa- 
dzał tern  niejako  w  kłopot  gen.  Rożnieckiego  i  So- 
livę,  którego  będąc  w  Medjolanie  także  poznał  z  przy- 
gód doznanych  w  zawodzie  kompozytora  i  pocieszne 
szczegóły  mi  o  tem  opowiadał.  Uważanie,  jakiem 
mnie  wobec  gen.  Rożnieckiego  zaszczycał  Hummel, 
spowodowało  nareszcie,  że  wyznaczono  mi  powyższe 
mieszkanie,  a  Soliva  znalazł  się  niejako  zmuszony 
do  wytłumaczenia  się  jawnego,  że  nie  on  był  winien 
temu  wszystkiemu,  co  mnie  spotkało,  że  było  to  je- 
dynie z  woli  dyrekcji  teatralnej,  którą  musiałem  za- 
pewne czemś  obrazić,  dodając,  że  zanadto  ceni  mój 
talent  i  zasługi,  by  mógł  mi  być  nieprzyjacielem,  a  tem 
samem  ubiegać  się  przede  mną.  Czegóż  bowiem  jesz- 
cze Soliva  miał  mi  zazdrościć,  dopiąwszy  już  swego 
celu?  To  też  wyżej  przytoczone  uniewinnienie  i  po- 
chwały dla  mojej  osoby  tylko  dla  formy  powiedziane 
były. 


Wolę  już  raczej  zamilczeć  i  zapomnieć  o  tem, 
co  się  działo^  bo  dalsze  opowiadanie  krzywd  i  nie- 
sprawiedliwości, których  byłem  ciągłą  ofiarą,  za  da- 
lekoby  mnie  zaprowadziło,  a  możeby  nawet  wzbu- 
dziło powątpiewanie;  lecz  ja  nie  dla  efektu  prowa- 
dziłem mój  skromny  żywot,  pragnąc  jedynie  być  uży- 
tecznym i  na  tem  polu  zyskać  uczciwe  imię  i  jeżelim 
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tego  nie  dokazał,  nie  tylko  mnie  o  to  trzeba  obwi- 
niać. 

Przy  wyjeździe  słusznie  ulubionego  i  znakomi- 
tego artysty  Hummla,  wręczyłem  mu  Mszę  moją  czte- 
rogłosową in  A,  którą  właśnie  wtedy  skończywszy, 
jemu  ofiarowałem.  Obiecał  wprawdzie  powtórnie 
Warszawę  nawiedzić,  lecz  niestety  nie  wrócił  już 
więcej. 

Znowu  potem  zjecłiał  do  Warszawy  Lipiński  na 
koronację  jednocześnie  z  Paganinim;  spotkanie 
to  nie  było  pierwszemu  na  rękę.  Tym  razem  więcej 
mnie  już  uważał  niż  poprzednio  i  natycłimiast  mnie 
odwiedził,  cłiociaż  go  o  to  nie  prosiłem.  Ponieważ 
przyjechał  w  przeddzień  uroczystości,  nie  mógł  przeto 
być  na  próbie  Mszy  mojej,  Idórą  na  ten  cel  napisa- 
łem, jednakże  odważył  się  stanąć  przed  pierwszym 
skrzypkiem,  w  zamiarze  dyrygowania  i  odegrania 
skrzypcowego  sola  podczas  Benedictus,  clicąc 
zapewne  tym  sposobem  dać  uczuć  wyższość  swoją 
znakomitemu  naszemu  skrzypkowi,  Biel  awskiemu, 
i  choć  mu  nie  dozwoliłem  tego,  wskazawszy  umyślnie 
miejsce  obok  Bielawskiego;  doskonale  jednak  ode- 
grał Lipiński  rzeczone  solo,  pomimo  niezadośćuczy- 
nienia  pierwszemu  jego  żądaniu.  Paganini  został  we- 
zwany do  grania  u  dworu.  Dwa  te  wielkie  talenta 
nie  mogły  się  porozumieć.  Lipińskiemu  przykro  było, 
że  oczy  i  uszy  wszystkich  zwracały  się  ku  Pagani- 
niemu;  chcąc  więc  ostudzić  zapał  ku  niemu,  posta- 
nowił otwarcie  stoczyć  bój  smyczkowy.  W  celu  od- 
wrócenia niejako  od  tego  Lipińskiego,  zaprosiłem  go 
do  siebie  wraz  z  kilkoma  galicyjskimi  jego  przyjaciółmi 

Warszawa.  o 
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na  obiad,  podczas  którego  wzywałem  go  i  prosiłem, 
ażeby  nie  przerywał  sześciu  zapowiedzianycii  koncer- 
tów Paganiniego,  lecz  napróżno:  cłiciał  Lipiński  ko- 
niecznie iść  z  nim  w  zawody,  w  celu  dania  powodu 
sprzyjającym  sobie  gazeciarzom  do  recenzji  i  krytyki 
a  1  a  P  i  X  i  s  o  swojej  i  Paganiniego  grze.  Jednak 
wszystkie  tych  ostatnich  pochwały  i  nagany,  jako  też 
Lipińskiego  anch'io  son  pittore  nic  nie  pomogły 
przed  publiczności  przyznaniem,  bo  koncerta  Pagani- 
niego pomimo  to  bywały  przepełnione,  kiedy  Lipiń- 
skiego jedyny  tylko  zaledwie  w  połowie  sali  się  mie- 
ścił, po  którym  z  podwójnym  żalem  opuścił  Warszawę, 
skarżąc  się  na  oziębłość  i  brak  patrjotyzmu  publicz- 
ności. Wprawdzie  chciałem  zbliżyć  i  pojednać  Li- 
pińskiego z  Paganinim,  dając  dla  nich  ucztę,  lecz  że 
Lipiński  miał  prędzej  nad  spodziewanie  nasze  wyje- 
chać, obróciłem  przeto  pieniądze,  na  zamierzoną 
ucztę  złożone,  na  kupno  złotej  tabakierki  i  wręczyłem 
ją  Lipińskiemu  w  imieniu  artystów  i  miłośników  mu- 
zyki warszawskich  na  pamiątkę  jego  pobytu,  żegna- 
jąc go  przy  wiwatach  i  toastach,  szumiącym  szam- 
panem spełnionych. 

W  kilka  lat  później  po  raz  trzeci  Lipiński  przy- 
jechał do  nas,  lecz  teraz  uważał  mię  jako  najpierw- 
szego  i  dobrze  życzącego  przyjaciela.  Dał  parę  kon- 
certów, W  których  uważaliśmy,  że  grę  swoją  jeszcze 
wyżej  posunął  i  tym  razem  mniejszy  już  miał  powód 
narzekania  na  Warszawę. 

Kończąc  moje  notaty  o  Konserwatorjum,  dodać 
muszę,  że  Soliva,  doszedłszy  nareszcie  do  zupełnego 
uskutecznienia    planu    swego    co    do    organizacji    we- 
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wnętrznej  instytutu  wedle  myśli  swoich,  musiał  jeszcze 
raz  stanąć  przy  mnie  na  wielkim  a  publicznym  egza- 
minie. Panna  Paris  uwolnioną  już  była  od  obowiąz- 
ków; pani  Małecka  odprawiona  i  zastąpiona  przez 
panią  Solivę  w  posadzie  guwernantki  i  gospodyni, 
która  jako  córka  traktjera,  będąc  obznajmioną  z  go- 
spodarstwem oddawna,  podczas  powyższycłi  intryg 
starała  się  o  to,  nie  wydając  się  jednakże  z  tern 
jawnie.  Właśnie  gdy  już  znalazł  się  Soliva  u  cypla 
usiłowań  swoicłi,  nadszedł  rok  1850,  w  którym,  oba- 
wiając się,  aby  koszta  żywienia  i  pensja  jego  nie 
przepadły,  pooddalał  wszystkich  uczniów  i  uczennice 
i  tym  sposobem  Konserwatorjum  zniesione  zostało, 
bo  je  później  trudno  już  było  zebrać  (nie  zaś  mocą 
Najwyższego  i  szczególnego  do  tego  Ukazu).  Soliva 
jest  teraz  w  Petersburgu,  gdzie  przecież  cudów  nie 
pokazuje. 

Oto  zatem  jest  mniej  więcej  historja  byłego  war- 
szawskiego Konserwatorjum  muzyki.  Za  dowody  opi- 
sanych powyżej  przeze  mnie  okoliczności  służyć  mogą 
wszystkie  akta,  złożone  u  mnie  w  tym  celu. 

Odrobina  tego  wszystkiego,  czem  się  do  zało- 
żenia instytutu  przyczyniłem,  lub  co  już  dla  istnieją- 
cego uczyniłem,  nie  da  się  porównać  z  tern',  co  na- 
stępnie wykonać  zamierzałem,  gdyby  nie  ścieśniano 
działań  moich,  zmuszając  mnie  do  zajęcia  się  tyla 
niesnaskami  i  walczenia  z  tak  licznemi  przeszkodami. 
Lecz,  niestety,  potrzeba  było  do  tego  większej,  jak 
moja,  a  żelaznej  wytrwałości,  odwagi  i  siły,  choć, 
Bóg  mi  świadkiem  niech  będzie,  że  mi  na  woli  do- 
brej nie  brakło. 

8* 
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Uczniami  szkoły  mojej  kontrapunktowej  i  kom- 
pozycji muzycznej,  którzy  się  wyłącznie  muzyce  po- 
święcali, a  o  których  z  tego  względu  wspomnę,  byli 
następujący : 

Józef  Stefani,  syn  Jana,  ulubionego  kompo- 
zytora polonezów  i  opery  Krakowiacy  i  górale, 
już  przy  schyłku  dni  J€go  napisanej.  Józef  Stefani, 
a  uczeń  mój,  jest  dziś  nauczycielem  śpiewu  przy  Li- 
ceum, twórcą  wielu  Mszy,  dla  uczniów  tegoż  Liceum 
napisanych,  a  przytem  dyrektorem  muzyki  baletowej 
przy  teatrze,  dla  którego  napisał  operę,  kilka  melo- 
dramatów i  ułożył  muzykę  do  kilku  baletów. 

Piotr  Wejnert  był  już  drugim  nauczycielem 
fortepianu  w  Konserwatorjum,  który  jeszcze  przed  ro- 
kiem 1850  umarł.  Był  on  synem  dawniejszego  pierw- 
szego flecisty  orkiestry  królewskiej,  a  twórcy  kilku 
mniejszych  oper  polskich,  kantat,  równie  jak  innych 
dzieł  muzycznych,  napisanych  dla  tutejszego  kościoła 
ewangelickiego  do  słów  profesora  Hoffmana,  wyna- 
lazcy Chorale  on  u. 

Tomasz  Nidecki,  pochodzący  z  rodziny 
bardzo  muzykalnej,  uczeń  mój,  na  koszcie  krajowym 
będący,  a  który  po  ukończeniu  kursu  kompozycji 
przez  Rząd  wysłany  został  zagranicę  dla  dalszego 
wykształcenia  się.  Mieszkał  długo  w  Wiedniu,  gdzie 
nakoniec  zajmował  posadę  kapelmistrza  przy  Leopold- 
sztatskim  teatrze,  był  twórcą  muzyki  do  kilku  melo- 
dramatów i  oper,  a  teraz  jest  drugim  dyrektorem  przy 
tutejszym  teatrze. 

Józef  Linowski,  Antoni  Radziński 
i  Józef  Jarecki,  którzy  szczególniej  muzyce  koś- 
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cielnej  poświęciwszy  się,  wiele  w  tym  rodzaju  utwo- 
rów na  3  i  4  głosy  z  towarzyszeniem  organów  napi- 
sali. Linowski,  który,  niestety,  już  umarł,  pozostawił 
Mszę  swego  utworu  z  towarzyszeniem  orkiestry.  Ra- 
dziński  biegłym  jest  teraz  organistą  przy  tutejszym 
Świętokrzyskim  kościele.  Ostatni  zaś.  Jarecki,  który 
także  umarł,  był  organistą  przy  tutejszym  farnym  koś- 
ciele, mając  jednocześnie  tamże  obowiązek  kapel- 
mistrza. 

Fryderyk  Cliopin,  który  swą  genjalną  grą 
na  fortepianie,  również  przez  utwory  swoje  rozpoczął 
nową  epokę  dla  tego  instrumentu.  Prawdziwie  wdzięcz- 
ny i  przywiązany  uczeń,  do  dziś  dnia  nie  zapomina 
o  mnie,  pocieszając  listownie  z  synowską  czułością 
starego  swojego  przyjaciela  i  donosząc  niemal  o  każ- 
dym kroku  swoim,  co  mi  niewymownie  jest  przy- 
jemnem.^) 

Ignacy  Dobrzyński,  który,  że  tak  po- 
wiem, wzrósł  przy  muzyce  (ojciec  bowiem  jego  był 
kapelmistrzem  u  lir.  Ilińskiego),  odznacza  się  szcze- 
gólnie jako  kompozytor  orkiestrowy.  Współubiegając 
się  z  drugimi  kompozytorami  o  premjum,  wyznaczone 
w  Wiedniu  za  najlepszy  utwór  symfonji  orkiestrowej, 
Dobrzyński  swoją  symfonją  omal  nie  zwalczył  i  nie 
przesadził  Lach  nera:  miał  wprawdzie  ten  ostatni 
trzy  głosy  za  sobą.  Dobrzyński  zaś  dwa  tylko,  lecz 
najważniejsze,  bo  obu  kapelmistrzów  nadwornych, 
i  utrzymał  się,  jak  mi  o  tem  donosił  Harlinger. 


1)  Niestety,    z  korespondencji    tej    zachowało  się  kilka 
zaledwie  listów. 
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Antoni  Orłowski,  obecnie  we  Francji 
przebywający,  zajmuje  posadę  dyrektora  muzyki  w  Ro- 
uen ,  jest  twórcą  jednej  mniejszej  opery  i  wielu  dzieł 
orkiestrowych. 

Albrecłit  Frejer,  niezawodnie  jeden  z  naj- 
lepszycłi  wykonawców  na  organach,  teoretyk  muzyczny, 
a  obecnie  organista  przy  tutejszym  kościele  ewange- 
licko-augsburskim,  utrzymującym  przy  tymże  szkołę 
śpiewu  pod  jego  dyrekcją. 

Napoleon  Wysocki,  jeden  z  pierwszych 
fortepianistów  warszawskich,  obecnie  w  podróży  bę- 
dący, 

Józef  Nowakowski,  którego  wiele  już  do- 
brych utworów  na  fortepian  wyszło,  mieszka  w  War- 
szawie i  z  właściwą  sobie  biegłością,  dzielnością 
i  znajomością  rzeczy  udziela  lekcje  na  tymże  instru- 
mencie. 

Józef  Krogulski,  który  już  w  wieku  lat 
10-ciu  i  11 -tu  odbył  z  ojcem  kilka  podróży  artystycz- 
nych, w  których  publicznie  na  fortepianie  słyszeć  się 
dawał.  Obecnie  w  Warszawie  zajmuje  się  dawaniem 
lekcyj  i  zawiaduje  muzyką  śpiewu  z  organami  przy 
kościele  ks.  pijarów,  dla  których  wiele  utworów  na- 
pisał, i  tamże  szkołę  śpiewu  urządził. 


Co  się  tyczy  Chopina,  to  kształcił  się  on  w  Kon- 
serwatorjum  w  nauce  harmonji  i  kontrapunktu,  pod 
kierunkiem  Elsnera,  od  września  roku  1826  do  lipca 
1829,  czyli  że  przeszedł  w  niem  cały  trzechletni 
kurs  nauk  od  początku  do  końca.  Niezmierne  cie- 
kawe   są    własnoręczne    raporta    Elsnera,    dotyczące 
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egzaminów  przy  końcu  roku,  a  z  których  dowiadu- 
jemy się  o  postępach  „najprzywiązańszegoz  uczniów" 
autora  Łokietka.  Raport  pierwszy  „o  mającym 
się  odbyć  egzaminie  dnia  17.  lipca  1827  roku",  po- 
między uczniami  „kompozycji  czyli  kontrapunktu"  wy- 
mienia trzech  najwybitniejszych  z  następującemi  ad- 
notacjami rektora:  1)  „pierwszoletni  Chopin 
Fryderyk  (szczególna  zdolność)"-,  2)  „dru- 
go letni  J.  Dobrzyński  (zdolność  niepospo- 
lita)", 3)  „trzecioletni  Nidecki  (szczególna  zdol- 
ność)". W  następnym  raporcie  o  zamierzonym  egza- 
minie w  d.  22  lipca  1828  roku  notuje  Elsner:  „Cho- 
pin Fryderyk  (szczególna  zdolność,  drugo- 
letni,  wyjechał  na  wieś  dla  polepszenia  zdrowia); 
trzecioletni  Dobrzyński  i  Linowski  (wiele  zdat- 
ności)".  W  raporcie  trzecim,  o  zamierzonym  egza- 
minie w  d.  20  lipca  1829  r.,  zapisał  już  Elsner  te 
pamiętne  o  Chopinie  słowa:  „Lekcja  kompozycji  mu- 
zycznej: Chopin  Fryderyk  (trzecioletni,  szczególna 
zdolność,  genjusz  muzyczny).') 

W  rok  później,  gdy  20-letni  Chopin  po  swych 
triumfalnych  koncertach  pożegnalnych  w  Teatrze  Na- 
rodowym wyjeżdżał  z  Warszawy  (2.  listopada  1830), 
za  rogatką  wolską  oczekiwało  go  liczne  grono  przy- 
jaciół z  Elsnerem  na  czele.  Kiedy  nadjechał,  chór 
męski,  złożony  z  jego  kolegów  w  sztuce,  oraz  z  ucz- 
niów   Konserwatorjum,    odśpiewał  rzewną  kantatę  do 


1)  Erazma  Nowakowskiego  »Dawne  Konserwatorjum 
muzyczne  w  Warszawie*  w  Echu  muzycznem  z  r.  1891 
oraz  Polińskiego,  Z  życia  Fryderyka  Chopina  feljeton 
w  Kurjerze  Warszawskim  z  października  roku  1899. 
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słów  Dmuszewskiego,  umyślnie  na  ten  cel  przez  El- 
snera skomponowaną.  W  swym  „Summarjuszu"  skom- 
ponowanych przez  siebie  utworów  muzycznych,  w  dzia- 
le III,  pod  rubryką  „większych  i  mniejszych  kantat" 
zapisał  Elsner  o  kantacie  tej  pod  nr.  37  następują- 
cych kilka  słów: 

—  Kantata  na  głosy  męskie  z  towarzyszeniem 
gitary,  napisana  na  okoliczność  wyjazdu  ucznia  mego, 
Chopina,  a  wykonana  przez  współuczni  jego  z  klasy 
kompozycji  w  Konserwatorjum  w  oberży  pod  Wolą, 
gdzieśmy  oczekiwali  na  mającą  go  zabrać  pocztę. 


ZAPOMNIANY 
WSPÓŁZAWODNIK  MOZARTA 

PRZYCZYNEK   DO    DZIEJÓW   OPERY 
W  WHRSZnWIE 


/yi  ozartowski  „Don  Juan"  cieszył  się  zawsze 
szczególnemi  względami  Warszawy  i  to  nie  tylko 
od  czasu,  gdy  .go  na  naszej  scenie  zaczął  śpiewać  Bat- 
tistini.  Przeglądając  stare  roczniki  czasopism  war- 
szawskicłi  z  pierwszej  ćwierci  tego  wieku,  spotyka 
się  z  „Don  Juanem",  jako  operą,  grywaną  na  scenie 
ówczesnego  Teatru  Narodowego  bardzo  często.  Wy- 
stawiał go  jeszcze  stary  Bogusławski,  a  publiczność 
musiała  smakować  w  tragicznej  liistorji  słynnego  uwo- 
dziciela niewiast,  skoro  opera  ta,  utrzymując  się  i  na 
repertuarze  i  za  rządów  pruskicłi  i  za  Księstwa  War- 
szawskiego, jeszcze  w  r.  1827-ym  skłoniła  młodziut- 
kiego Fryderyka  Chopina  do  napisania  słynnych  wa- 
rjacyj  na  temat  z  jej  nieporównanego  duetu  Laci 
darem  la  mano... 

Okazuje  się  jednak,  że  w  warszawskim  teatrze 
Narodowym  śpiewano  „Don  Juana"  nie  tylko  mozar- 
towskiego;  istniała  jeszcze  druga  opera  pod  tym  sa- 
mym tytułem,  napisana  przez  Albertiniego,  opera, 
która  przez  kilka  lat  współzawodniczyła  z  arcydzie- 
łem Mozarta,  ciesząc  się  wcale  niemniejszem  po- 
wodzeniem. Dziś  nikt  nie  wie,  że  istniał  jakiś  Al- 
bertini,  że  był  czas,  gdy  go  stawiano  narówni  z  Mo- 
zartem, że  nawet  poważni  muzycy  przyznawali  mu 
genjalność.      Wszystko    to    pochłonęła    niemiłosierna 
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fala  zapomnienia.  A  przecież  muzyk  ten,  obdarzony 
prawdziwą  iskrą  Bożą,  znany  był  w  Warszawie  nie 
tylko  dzięki  swej  operze,  ale  i  osobiście,  przeżył  bo- 
wiem wśród  nas  długie  lata,  tutaj  się  ożenił,  tutaj 
umarł. 

Wobec  tego  może  i  nie  od  rzeczy  będzie  przy- 
pomnieć go  Warszawie... 

W  niewydanych  dotąd  pamiętnikach  Józefa  El- 
snera,') zawierających  tyle  ciekawego  materjału  do 
historji  muzyki  i  teatru  w  Polsce,  znajduje  się  pod 
r.  1798,  w  rozdziale  o  początkach  znajomości  z  Woj-- 
ciechem  Bogusławskim  we  Lwowie  i  o  powodzeniu 
tamże  jego  „Iskahara"  z  muzyką  Elsnera,  następujące 
wspomnienie  o  Albertinim: 

„Podczas  jednego  z  tych  przedstawień  -w  mię- 
dzyakcie  poznał  mnie  Bogusławski  z  przybyłym  właś- 
nie z  Warszawy  Joachimem  Albertinim,  kapelmistrzem 
królewskim,  który  mnie  przyjął  z  miną  niejako  pro- 
tekcjonalną głośnem  -włoskiem  bravo!...  Był  on 
wówczas  w  drodze  do  Rzymu,  dokąd  dążył  za  pra- 
codawcą swoim,  Stanisławem  księciem  Poniatowskim, 
już  się  tam  znajdującym.  W  przejeździe  przez  Lwów 
odwiedził  teatr  polski.  Był  to  ten  sam  Albertini, 
który  dawniej  napisał  dla  teatru  Wielkiego  w  Rzymie 
kilka  oper,  a  między  innemi  i  „Yirginię",  przyjętą 
z  ogromnem  powodzeniem.  Teraz  zamierzał  znów 
tam  wystąpić  z  nowemi  utworami  muzycznemi,  a  to 
w  celu  uzbierania  sobie,  prócz  zapewnionej  mu  przez 


1)  Jeden  z  nich  rozdział,  o  pierwszem  Konserwatorjum 
warszawskiem,  ogłosiłem  w  tegorocznym  zeszycie  lipcowym 
Bibljoteki  warszawskiej. 
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księcia  pensji,  jakiegoś  znaczniejszego  funduszu,  Przy- 
tem  jechał  z  nadzieją  nowej  sławy. 

Niestety,  zmieniły  się  czasy!  Tworzył  wpraw- 
dzie, lecz  już  nie  z  równem  powodzeniem,  jak  da- 
wniej, a  lubo  wychodził  na  swojem,  to  jednak  pobyt 
w  Rzymie  nie  był  mu  miły,  bo  i  żona  jego.  Polka, 
tęskniąc  za  krajem,  nagliła  go  do  wyjazdu. 

W  r.  1804-ym  wrócił  Albertini  z  calem  mieniem 
i  dobytkiem  do  Warszawy.  Korzystając  z  pensji 
książęcej,  zaczął  udzielać  lekcji  śpiewu,  a  jednocześnie 
pracował  nad  przerabianiem  i  poprawianiem  swej 
opery  „Don  Juan",  którą  był  w  swoim  czasie  dla 
teatru  warszawskiego  napisał,  idąc  w  zawody  o  pierw- 
szeństwo i  wyższość  nad  „Don  Juanem"  Mozarta, 
przedstawianym  wtedy  w  Warszawie  przez  towarzy- 
stwo teatralne  Guardasoniego. 

Operę  tę  Albertiniego  przedstawialiśmy  później 
naprzemian  z  operą  Mozarta,  że  jednak  od  chwili 
przejścia  Warszawy  pod  rządy  pruskie  smak  mu- 
zyczny poważniejszy  wśród  publiczności  stopniowo 
wyrabiać  się  zaczął,  przeto  praca  Albertiniego  zwolna 
schodziła  w  cień...  Z  tem  wszystkiem  należy  mu 
oddać  sprawiedliwość,  że  utworom  jego  nie  zbywało 
ani  na  najpiękniejszych  melodjach,  ani  na  estetycznie 
obmyślanych  i  obrobionych  ustępach.  Nikt  też  z  tych, 
co  go  znali  bliżej,  nie  zaprzeczał  mu  genjuszu  i  teo- 
retycznej znajomości  muzyki,  a  jeśli  nie  zdołał  on 
sobie  wyrobić  imienia  i  sławy,  równej  sławie  Cima- 
rosy  i  innych  kompozytorów  współczesnych,  to  winą 
to  było  nietyle  jego  talentu,  ile  raczej  skłonności  ku 
włoskiemu  próżniactwu,  zwanemu  dolce  far  niente. 
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Ten  to  tak  zgubny  dla  wielu  pociąg  sprawił  i  u  niego, 
iż  wkońcu  żył  w  biedzie,  aż  nareszcie  umarł  vj  ubó- 
stwie, odstąpiwszy  bowiem  w  krytycznej  cłiwili,  i  to 
za  licłią  sumkę,  swego  dożywocia,  później  z  -powodu 
podeszłego  wieku,  pomimo  najszczerszycłi  chęci  i  wy- 
siłków, nie  mógł  już  zapracować  na  dzienny  kawałek 
cłileba  dla  siebie  i  dla-  swej  rodziny. 

Boleśnie  to  wspomnieć  o  człowieku,  który,  uro- 
dziwszy się  z  talentem,  schodzi  z  widowni  tego  świata, 
nie  dobiwszy  się  imienia  ni  zasługi.  Praca,  ten  ka- 
mień filozoficzny,  rozwiązuje  zadanie  życia  człowieka^ 
Człowiek,  pracujący  nawet  w  egoistycznym  celu,  już 
tem  samem  przynosi  korzyść  pośrednią  swemu  spo- 
łeczeństwu. Cóż  dopiero  praca  przy  talencie,  tym 
błogosławionym  darze,  którego  Bóg  tylko  wybranym 
udziela!..." 

Na  tej  refleksji  kończy  się  w  pamiętnikach  El- 
snera wzmianka  o  zapomnianym  dziś  u  nas  współza- 
wodniku Mozarta. 


NAPOLEON  I  ELSNER 

KHRTKn  Z  POBYTU  CESHRZn 
W  WHRSZf^WIE 


[począwszy  od  roku  1795  pozostawała  Warszawa,  jako 
miasto  prowincjonalne,  pod  panowaniem  pruskiem 
W  mieście,  jak  i  na  całem  Mazowszu  i  w  Wielko- 
polsce, aż  po  Kalisz  i  Poznań,  rządzili  landraci 
i  stadtraci,  pierwsi  po  powiatach,  drudzy  po  mia- 
stach. W  Warszawie,  w  zamku  królewskim,  ordyno- 
wał Koehler,  który  zresztą,  jako  przedstawiciel  wła- 
dzy Fryderyka  Wilhelma,  cieszył  się  opinją  człowieka 
„łagodnego  i  wyrozumiałego";  ale  ponieważ  o  innych 
urzędnikach  pruskich  powiedzieć  tego  nie  było  można, 
więc  nie  pozostało  to  bez  wpływu  na  zewnętrzną  po- 
stać Warszawy.  „Po  ulicach  głucho,  a  jeżeliś  usły- 
szał mowę  ludzką,  to  jedynie  szwargot  niemiecki. 
Tylko  przy  straganach  na  Starem  Mieście  i  w  Bra- 
mie Krakowskiej  przy  Zamku  Królewskim,  gdzie  sie- 
działo dzielne  a  junacze  plemię  przekupek  warszaw- 
skich, od  czasu  do  czasu  usłyszałeś  energiczne  wy- 
rażenia polskie  rozgniewanej  pani  straganiarki,  a  każ- 
dej z  nich  Niemcy  się  bali,  bo  tęgo  w  uniesieniu  po- 
liczkowały i  tarmosiły  potężnie  za  czupryny.  Nie  po- 
wstrzymywały ich  od  tego  sztrafy,  jakie  płacić  mu- 
siały, a  bijąc  Niemca,  powtarzały  ulubione  stare  przy- 
słowie: „Zabiję,  zapłacę!"  Do  zabójstwa  wprawdzie 
nigdy  nie  przychodziło,  ale  do  bijatyki  często,  po- 
czem  wydawać  musiały  z  kieszeni  talarki.     Z  uśmie- 

Warszawa.  9 
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chem  i  zadowoleniem  płaciły  je  cliętnie,  pocieszając 
się  słodldem  przekonaniem,  iż  porządnie  Niemca  wy- 
czubiły".') 

Stan  tal<i  trwał  aż  do  roku  1806,  aż  do  słyn- 
nej bitwy  pod  Jena,  w  której  Napoleon  pobił  na  głowę 
Prusaków,  zajął  Berlin,  zniósł  potęgę  Prus. 

Gdy  wieść  o  tern  doszła  do  Warszawy,  w  jed- 
nej ctiwili  nastąpiła  zmiana  nastroju  wśród  społeczeń- 
stwa polskiego.  Kto  w  tych  czasach  zawitał  do  War- 
szawy, mógł  doznać  całkiem  identycznego  wrażenia, 
jakiego  w  tę  samą  porę  doznał  Mickiewiczowski  Bar- 
tek, poseł,  kiedy  w  parę  dni  po  pamiętnej  klęsce 
Prusaków  przyjechał  do  Poznania: 

Przybiegł  do  nas  posłaniec  od  pana  Tedwena, 
Grabowski  list  przeczytał,  krzyknął:   „Jena!  Jena! 
Zbito  Prusaków  na  łeb,  na  szyję.     Wygrana!" 
Ja  z  konia  zsiadłszy,  zaraz  padłem  na  kolana, 
Dziękując  Panu  Bogu...     Do  miasta  jedziemy 
Niby  dla  interesu,  niby  nic  nie  wiemy. 
Aż  tu  widzimy  :  wszystkie  Landraty,  Hofraty, 
Komisarze  i  wszystkie  podobne  psubraty 
Kłaniają  się  nam  nisko,  każdy  drży,  blednieje, 
Jako  owad  prusaczy,  gdy  wrzątkiem  kto  zleje. 
My  śmiejąc  się,  trąc  ręce,  prosim  uniżenie 
O  nowinki ;  pytamy,  co  słychać  o  Jenie  ? 
Tu  ich  strach  zdjął,  dziwią  się,    iż  o  klęsce  owej 
Już  wiemy;  krzyczą  Niemcy:  „Ach  ary  Got,  owej!" 
Spuściwszy  nos,  do  domów,  z  domów  dalej  w  nogi... 
Oto  był  rwetes!  Wszystkie  wielkopolskie  drogi 


^)  K.  Wł.  Wójcicki,  Warszawa,  I,  4. 
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Pełne  uciekających.     Niemczyska,  jak  mrowie, 
Pełzną,  ciągną  pojazdy,  które  lud  tam  zowie 
Wageny  i  fornalki ;  mężczyźni,  kobiety 
Z  fajkami,  z  imbryczkami,  wloką  pudla,  bety, 
Drapią  jak  mogą!... 
To  samo,  na  wieść    o    zbliżaniu  się    Napoleona 
z  całą    armją,    działo    się    w  Warszawie.      W    ciągu 
paru  dni   „Landraty,  Hofraty,  komisarze"  opuściły  sto- 
licę, a  dnia    19  grudnia  byli  już  Francuzi  i  Napoleon 
w  Warszawie... 

Gdy  zapowiedziano  przybycie  Napoleona  do 
Warszawy,  Józef  Elsner,  ówczesny  dyrektor  opery 
polskiej  Teatru  Narodowego,  skomponował  do 
libretta  Ludwika  Osińskiego  operę  alegoryczną  w  jed- 
nym akcie  p.  t.  „Andromeda",  w  której  Perseusz, 
uwalniający  od  smoka  Andromedę,  był  przejrzystą 
aluzją  do  cesarza,  uwalniającego  Warszawę  od  Pru- 
saków. „Akt  niby  drugi  tej  opery  stanowiła  kantata, 
zastosowana  do  przybycia  Napoleona,  a  przeznaczona 
do  powitania  go  odśpiewaniem  onej". 

W  pamiętnikach  Elsnera  odbił  się  ten  pobyt 
w  roku  1806  Napoleona  w  Warszawie  w  następujący, 
wielce  charakterystyczny  sposób.  Z  tej  strony  nikt 
jeszcze  dotychczas  wielkiego  „boga  wojny"  nie  przed- 
stawił. 

„Gdy  doniesiono  cesarzowi  Napoleonowi,  że  na 
jego  przybycie  napisana  była  wspomniana  opera  i  kan- 
tata, kazał  ją  po  raz  drugi  powtórzyć  w  pierwszą 
niedzielę  po  Nowym  Roku  1807-ym.  Jakoż  przed 
rozpoczęciem  kantaty,  cesarz  ukazał  się  z  orszakiem 
w  teatrze,  a  lubo  on  sam   i    osoby    z    nim    przybyłe 

9* 
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z  małym  wyjątkiem,  nie  rozumiały  po  polsku,  pozo- 
stał jednak  do  samego  końca  kantaty. 

Nazajutrz  rano  po  przedstawieniu,  raczył  cesarz 
przysłać  teatrowi  przez  adjutanta  swego  600  napoleo- 
nów w  złocie,  z  której  to  sumy,  ani  ja,  jako  kompo- 
zytor 'muzyki,  ani  Osiński,  twórca  wierszy,  nic  wcale 
nife  otrzymaliśmy,  cliociażby  tylko  po  jednej  sztuce 
na  pamiątkę  :  więcej  powiem,  że  lubo  spodziewaliśmy 
się  skutku  wspaniałomyślnej  hojności  cesarskiej,  nie 
wiedzieliśmy  nawet,  że  ta  miała  miejsce.  Dopiero 
we  dwa  lata  później,  w  roku  1809,  w  pewnem  zgro- 
madzeniu dowiedziałem  się  przypadkiem  o  darze  ce- 
sarza z  ust  pana  Alexandre,  przedsiębiorcy  ówczes- 
nego francuskiego  towarzystwa  dramatycznego. 

Podczas  bytności  Napoleona  w  Poznaniu  po- 
śpieszyli też  i  z  Warszawy  niektórzy  możni  panowie 
polscy  dla  połączenia  się  tam  z  deputacją  do  cesa- 
rza. Kiedy  byli  przyjmowani,  zapytał  między  innemi 
Napoleon  hrabiego  Gutakowskiego :  „Avez  vous 
aussi  des  peintres  et  des  musiciens?" 
Nieprzygotowany  na  takie  zapytanie,  hrabia  odpowie- 
dział: „Oui,  Sire:  MonsieurBacciarelli  et 
Mo  e  11  er"  zamiast  Elsner  (Moeller  zaś  było  nazwi- 
sko dawnego  oficera  polskiego).  Hrabia  Gutakowski, 
po  powrocie  do  Warszawy,  przepraszał  mnie  bardzo 
za  tę  pomyłkę  i  opowiadał  mi  o  swem  podwójnem 
zmieszaniu,  gdy  naprzód  zamiast  nazwiska  mego 
w  prędkości  z  roztargnieniem  wymówił  Moeller, 
a  następnie,  gdy  cesarz,  słysząc  to  nazwisko  zamiast 
mego,  zamyślił  się  i  jak  gdyby  szukał  czegoś  w  swej 
pamięci. 
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Jakoż  istotnie,  gdy  bawiłem  w  Paryżu  podczas 
artystycznej  mej  wędrówki  w  roku  poprzedzającym 
odbytej,  szczyciłem  się  przyjaźnią  pierwszego  cesar- 
skiego kapelmistrza,  pana  Lesueur'a,  któremu  podo- 
bało się  upatrzeć  we  mnie  tyle  genjuszu  (niewątpli- 
wie więcej  niż  zasługiwałem),  że  mnie  usilnie  nama- 
wiał, bym  w  Paryżu  pozostał  i  osiadł.  Że  zaś  zwykł 
mnie  nazywać  podobnie,  jak  wszyscy  niemal  Francuzi, 
Elseneru,  zamiast  Elsner,  w  taki  też  sposób  wy- 
mienił moje  prawdziwe  nazwisko  cesarzowi,  mówiąc 
z  nim  o  mnie,  jako  o  Polaku. 

Podróż  moja,  którą  przedsięv»7ziąłem,  miała  na 
celu  jedynie  naukę  i  poznanie  osobiste  bohaterów 
sztuki  muzycznej ;  nie  miałem  przeto  żadnych  poleca- 
jących mnie  listów  we  względzie  artystycznym,  prócz 
pisma  od  hr.  Łubieńskiego  (niegdyś  ministra  sprawie- 
dliwości za  czasów  Księstwa  Warszawskiego)  do  po- 
sła pruskiego  w  Paryżu,  hr.  Lucchesini,  i  drugiego  do 
nauczyciela  fortepianu,  Lenza,  brata  Henryka  Lenza, 
który  był  w  Warszawie  wiolonczelistą.  Ten  ostatni 
przesłał  już  dawniej  bratu  swemu,  z  muzycznego 
mego  dziennika,  kilka  małych  Rondo  a  la  Krako- 
wi a  k  i  mazurków  mojego  utworu,  które  się  w  Paryżu 
niezmiernie  podobały  i  przez  publiczność,  jako  rzecz 
w  nieznanym  a  nowym  rodzaju,  z  wielkim  zapałem 
przyjęte  były,  co  spowodowało  Lenza,  że  własnym 
kosztem  je  na  nowo  wydał  i  w  kilka  tygodni  rozsprze- 
dał.  Tenże  Lenz  w  Paryżu  wprowadził  mnie  do 
sławnego  ówczesnego  harfisty  Naderman'a,  przyjaciela 
Lesueur'a.  U  niego  to  poznałem  tyle  uwielbianego 
twórcę  opery  Bardowie  i  kapelmistrza  cesarskiego, 
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Lesueur'a,  którego  droga  dla  mnie  przyjaźń  nigdy 
z  pamięci  i  serca  mego  nie  -wyjdzie.  Gdy  na  zapy- 
tanie jego,  czylibym  miał  do  którego  z  kompozytorów 
paryskich  list  polecający,  odpowiedziałem,  że  żadnego 
nie  mam,  a  następnie,  pytając  go,  czyby  nie  cłiciał, 
zamiast  pisma  polecającego,  przyjąć  ode  mnie  do  przej- 
rzenia partycje  małej  opery  mego  utworu?  „Z  naj- 
większą chęcią"  odrzekł.  Posłałem  mu  nazajutrz 
partyturę  opery  Mieszkańcy  wyspy  Kamka- 
t  a  1,  podłożywszy  naprędce  tekst  francuski  pod  pol- 
skim, li  tylko  dla  dania  pojęcia  myśli  moich  muzycz- 
nych w  zastosowaniu  onych  do  położeń  i  uczuć  sło- 
wami wyrażonych.  W  kilka  dni  potem  odebrałem  za 
pośrednictwem  Naderman'a  bilecik  od  Lesueur'a,  za- 
praszający mnie  na  obiad  w  Passy,  podczas  którego 
wypowiedziawszy  mi  wiele  pięknych  i  pochlebnych 
pochwał  o  moim  utworze,  przepowiadał  mi,  że  z  cza- 
sem ustanowrę  epokę  w  zawodzie  muzyczno-kompo- 
zytorskim.  Następnie  pozyskiwałem  coraz  większą 
jego  przyjaźń,  tak  dalece,  że  tem  więcej  jeszcze  na- 
mawiał mnie  do  pozostania  w  Paryżu,  obiecując  mi 
wszelką  możliwą  pomoc  swoją.  Namawiał  mnie  także 
i  generał  Wołowicz,  lecz  słowo,  dane  Bogusław- 
skiemu, jako  też  rozpoczęcie  wojny,  dla  której  żona 
moja  szczególnie  domagała  się  powrotu  mego,  nie  do- 
zwoliły mi  ulec  tym  silnym  namowom,  i  na  ten  raz 
opuściłem  Paryż,  obiecując  sobie  wszakże  znowu  go 
po  latach  kilku  nawiedzić.  Niestety!  stać  się  tak 
nie  miało  i  nie  mogło,  lecz  w  oddaleniu  nawet  po- 
został mi  Lesueur  przyjacielem,  a  ja  prawdziwym 
jego  czcicielem.     W  częstych  listach   do    mnie  zwykł 
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był  powtarzać  dawniejsze  o  mojej  przyszłości  przepo- 
wiednie i  do  śmierci  nie  przestał  żywić  nadziei  oglą- 
dania mnie  w  Paryżu,  a  każdego  poleconego  mu  prze- 
ze mnie,  jaliby  swego  lub  mego  brata  z  najwięliszą 
przyjaźnią  przyjmował.  Tali  też  byli  przez  niego 
przyjęci:  Lafontaine,  doktór,  Kurpiński,  kapelmistrz, 
a  nawet  tancerka,  Palczewska,  przez  którą  posłałem 
mu  kilka  utworów  muzycznych.  Wieczny  pokój  nie- 
cłiaj  mu  będzie,  artyście,  przyjacielowi,  aż  do  spot- 
kania się  na  tamtym  nieznanym  świecie,  kiedyś,  jak 
się  Bogu  Najwyższemu  podoba! 

Że  domysł  przytoczony  hr.  Gutakowskiego  w  roz- 
mowie jego  z  cesarzem  Napoleonem  co  do  pomyłki 
nazwiska  mego  był  uzasadniony,  dowodzi  zapytanie 
Paer'a,  kapelmistrza,  (który  z  żoną  i  tenorzystą  Brici 
wprost  z  Drezna  do  Warszawy  przybył  dla  dyrygo- 
wania koncertami  zamkowemi  w  czasie  pobytu  cesa- 
rza w  naszej  stolicy):  czybym  nie  życzył  sobie  wstą- 
pić do  orkiestry  Jego  Cesarskiej  Mości?  —  na  które 
to  pytanie  odpowiedziałem  mu,  że  jakkolwiek  odzna- 
czenie mojej  osoby  uważam  za  nader  pochlebne  dla 
siebie,  gdyż  Paryż  posiada  bardzo  wiele  równych 
mojemu  talentowi,  to  przecież  przy  dzisiejszych  oko- 
licznościach, kiedy  Warszawa  nie  posiada  drugiego 
dyrektora  opery,  a  sama  opera  powołaną  być  może 
do  wyższych  dążności  i  przeznaczenia,  opuścić  jej 
nie  mogę,  bo  właśnie  tylko  co  powstała,  mogłaby 
więc  i  musiałaby  na  nowo  upaść.  Po  tej  odpowie- 
dzi nie  byłem  już  więcej  w  tym  przedmiocie  zapyty- 
wany, lecz  tylko  wezwany  do  zaopatrzenia  koncertów 
w  instrumentalne  towarzyszenie,  w  których  sam  współ- 
działałem jako  pierwszy  skrzypek. 
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Paer  zawarł  ze  mną  układ,  aby  w  dniach  lion- 
certów  nie  przedstawiano  oper  w  teatrze,  na  co  się 
i  Bogusławslii  cłiętnie  zgodził.  Następnie  spisaliśmy 
umowę,  że  za  każde  dwie  zwykłe  próby  i  koncert, 
dostać  miał  każdy  użyty  do  nicti  artysta  orkiestry 
jednego  napoleona  złotem,  a  ja  trzy.  Takicłi  koncer- 
tów odbyło  się  cztery. 

Był  wtedy  w  Warszawie  niejaki  de  Santis,  nau- 
czyciel śpiewu,  tenorzysta,  pozostały  z  opery  włoskiej, 
sprowadzonej  tu  jeszcze  za  czasów  pruskicłi,  a  którą 
opera  polska  zupełnie  zabiła.  Otóż  ów  de  Santis 
zamówiony  był  także  do  śpiewu  w  ostatnim  zamko- 
wym koncercie,  podczas  którego  między  nim  i  Paer'em 
zaszła  komiczna  scena.  Każdy  koncert  składał  się 
zwykle  z  krótkiego  allegra  symfonji  jakiej,  następ- 
nie z  trzecłi  sztuk  śpiewu.  Cesarz  Napoleon  zwykł 
wycłiodzić  z  przyległycli  apartamentów  do  sali  kon- 
certowej, skromnie  ubrany,  bez  wstęgi,  tylko  z  krzy- 
żem srebrnym  legji  honorowej  na  piersi,  w  trzewi- 
kach i  pończochach  białych,  brał  program  z  rąk 
Paer'a  i  siadał  w  swym  fotelu,  w  pewnej  odległości 
naprzeciwko  fortepianu  stojącym.  Przy  końcu  ostat- 
niego śpiewu  Paer  stawał  obok  fortepianu  na  znak, 
że  się  koncert  ma  ku  końcowi.  Przed  ukazaniem  się 
cesarza  w  sali  koncertowej,  wyżsi  oficerowie  z  or- 
szaku i  generałowie  zbliżali  się  do  fortepianu  i  roz- 
mawiali z  Paer'em  i  śpiewakami,  minister  zaś  Talley- 
rand z  panią  Paer.  Właśnie  było  to  w  chwili,  kiedy 
de  Santis  miał  ze  sztuką  śpiewu  występować.  Na- 
wiasem mówiąc,  o  nic  on  nigdy,  prócz  lekcy)  swoich, 
się  nie  troszczył  i  o  niczem  prócz  o  kasie   swej    nie 
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myślał,  a  do  tego  nigdy  ciekawy  nie  był  widzieć 
tyle  wsławionego  Napoleona,  to  też  cesarza  nie  znał. 
Za  otwarciem  się  bocznych  drzwi,  Napoleon  wystą- 
pił z  pośród  otaczającycłi  go,  a  orderami  i  gwiazdami 
okrytych  generałów  i  ministrów  dla  odebrania  pro- 
gramatu  koncertu,  a  następnie  zbliżył  się  do  Santis'a, 
o  którym  już  uprzednio  Paer  cesarzowi  mówił,  i  temi 
słowami  się  go  zapytał:  „Siete  Napolitano?" 
Santis,  sądząc  ze  skromnego  ubioru  Napoleona,  że  to 
był  tylko  adjutant  cesarza  i  współrodak  jego,  żarto- 
bliwie odpowiedział:  „Si  vede  al  mio  naso?"*). 
Cesarz  tylko  bystro  mu  w  oczy  spojrzał,  odwrócił 
się  i  poszedł  do  zwykłego  swego  na  fotelu  miejsca. 
W  chwili  nagłego  odwrotu  cesarza,  Paer  dał  San- 
tis'owi  szturchańca  w  bok,  wraz  ze  słowami  półgło- 
sem wymówionemi:  „Oh  Diol  che  bestia!  quest'e 
rimp  erato  re!"  Santis  przestraszony  naprawdę, 
zawołał:  „Son  morto!"  i  zaledwie  mógł  zebrać 
przytomność  do  duetu  z  panią  Paer,  który  odśpiewał 
nawpół  drżący,  co  chwila  zwracając  na  Paer'a  bła- 
galne spojrzenie. 

Tymczasem  zaczęła  się  nowa  epoka  wojenna, 
wojna  z  Rosją,  która  jako  główny  sprzymierzeniec 
rozbitych  Prus,  wystąpiła  przeciw  Napoleonowi  i  Fran- 
cji. W  pamiętnikach  Elsnera  wojna  ta  znalazła  rów- 
nież swoje  odbicie,  nie  z  politycznego  jednak  ani  stra- 
tegicznego punktu   widzenia : 

„Pierwszy  bój  rozpoczął  się  pod  Pułtuskiem.  Ce- 
sarz ze  sztabem  swoim  opuścił  Warszawę,  a  za  nim 
zaraz  wyjechał  Paer,  nie  uiściwszy  się  ani  mnie,    ani 


1)  Nie  poznajesz  po  moim  nosie? 
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naszym  artystom  orkiestry  z  umówionego  za  koncerty 
wynagrodzenia.  Po  bitwie  pod  Friedland  zawarty  zo- 
stał pokój,  który  przecież  należnej  nam  zapłaty  nie 
sprowadził.  Ja  najwięcej  na  tem  szkodowałem,  po- 
nieważ z  mojej  kieszeni  przedpłaciłem  artystom  mu- 
zycznym kilka  napoleonów  złotem  na  zaopatrzenie  się 
w  ubranie,  a  mianowicie  w  trzewiki  i  pończochy  i  po- 
niosłem koszta  przenoszenia  instrumentów  do  Paer'a 
na  próby,  a  następnie  do  zamku.  Gdy  mi  tycłi  kosz- 
tów nie  zwracano,  napisałem  do  Paera  przez  J.  P. 
Referendarza  Wołowskiego,  jadącego  do  Paryża,  lecz 
ani  pieniędzy,  ani  odpowiedzi  nie  odebrałem.  Wszakże 
nie  można  posądzać  marszałka  dworu  cesarskiego,  by 
nie  obracłiował  kosztów  muzyki,  urządzone;  na  roz- 
kaz i  onycli  nie  popłacił,  albowiem  wszyscy  wiedzieli 
dobrze,  że  tenże  (marszałek  dworu)  nawet  drobiaz- 
gowe należności  regulował  jako  to:  nuty  do  śpiewu 
sprowadzone  z  Paryża,  które  dawał  do  kontroli,  by 
o  istotnej  wartości  przekonać  się,  a  które  sam  prze- 
patrywałem. 

Muszę  tu  jeszcze  wspomnieć  o  innej  stracie, 
która  mnie  podwójnie  dotknęła  z  powodu  bytności 
cesarza  Napoleona  w  Warszawie : 

Kiedy  byłem  w  Paryżu,  odebrałem  zlecenie  od 
księżnej  Sapieżyny  wybrania  i  kupienia  dla  niej  for- 
tepianu z  fabryki  Erard'a.  Przysłała  mi  na  ten  cel 
5000  zł.  Wręczając  tę  kwotę  Erard'owi,  ofiarował  mi 
on  z  niej  500  złotycli  dla  mnie,  podług  zwyczaju 
przyjętego,  jak  mówił,  którycłi  jednak  nie  chciałem 
przyjąć  i  nie  przyjąłem.  Zaprosił  mnie  wówczas  do 
siebie  na  wieś  na  kilka  dni,    gdzie    miałem    przyjem- 
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ność  poznania  jego  rodziny  i  Stejbelfa.  Przy  tej 
sposobności,  rozmawiając  raz  o  budowie  i  zakładzie 
jego,  zapytał  mnie,  czy  instrumenty  te  mogłyby  mieć 
odbyt  i  poliup  w  Warszawie?  Następnie,  jal<icti  uży- 
wają u  nas  zwyl^le  fortepianów?  Opowiedziałem  mu, 
że  najczęściej  sprowadzamy  z  zagranicy,  mianowicie 
z  Wiednia,  ponieważ  w  ogólności  budowa  i  fabrylii 
instrumentów  muzycznycli  bardzo  nislco  jeszcze  u  nas 
stoją.  Wtedy  oświadczył  się,  że  cliętnieby  wysłał  je- 
den fortepian,  talii  np.  jaki  zakupiłem  dla  księżnej 
Sapieżyny,  do  Warszawy  na  próbę,  bylebym  był  łas- 
kaw przyjąć  go  w  komis.  „Bardzo  dobrze,  odrzek- 
łem, jeżeli  w  ten  sposób  mogę  być  panu  użytecznym", 
co  słysząc  Erard  dodał,  że  możeby  mógł  nawet  za- 
łożyć skład  fortepianów  u  nas.  „Zapewne  —  odpo- 
wiedziałem —  tylko  że  nie  znam  się  na  liandlu,  nie 
zdołam  więc  pana  dokładnie  w  tem  objaśnić."  „Bądź 
co  bądź  —  dokończył  Erard  —  na  przyszłe  lato  przy- 
ślę panu  fortepian". 

Wróciwszy  do  Warszawy,  mówiłem  o  tej  oko- 
liczności z  pp. :  Mosqua,  Hofmanem  i  Wobserem,  dy- 
rektorami nowozałożonej  resursy  muzykalnej :  cena 
fortepianu  wydała  im  się  za  wysoką,  oświadczyli  mi 
jednak,  że  jeżeli  przysłany  fortepian  będzie  zgodny 
z  moim  opisem,  wtedy  go  zakupią  dla  resursy.  Na- 
tychmiast napisałem  do  Erard'a,  donosząc  mu 
o  wszystkiem  i  wprost  zrzekając  się  rabatu.  Wkrótce 
potem  przysłany  został  fortepian  do  Warszawy  w  na- 
leżytym stanie  i  całości,  za  pośrednictwem  kantoru 
ekspedycyjnego,  który  mi  za  transport  60  talarów 
policzył.     W    tym    to   czasie    otworzono  i  uświęcono 
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nowe  mieszkanie  resursy  muzykalnej  w  domu  na  ten 
cel  kupionym  i  przerobionym  kosztem  akcjonarjuszów 
i  Jego  Królewskiej  Mości  '),  który  także  kilka  tysięcy 
talarów  ofiarować  raczył.  Dzień  otwarcia  i  poświę- 
cenia był  3  sierpnia  1806  r.  jako  dzień  urodzin  Króla 
Jegomości. 

Nowo  sprowadzony  i  tamże  pomieszczony  forte- 
pian z  powierzchowności  podobał  się  nadzwyczajnie 
i  ogólnie,  ton  jego  podobnież,  bo  dźwięczny  i  oka- 
zały, słowem  instrument  ten  nie  pozostawiał  nic  do 
życzenia.  Dotknięcie  tylko  klawiatury  dla  twardości 
onej  niezupełnie  damom  przypadło  do  smaku,  żadna 
też  nie  cliciała  popisywać  się  na  tym  instrumencie, 
nawet  tyle  sławna  Szymanowska,  dopiero  współubie- 
gająca  się  z  nią  o  pierwszeństwo  p.  Wołowska,  dziś 
żona  mecenasa  Franciszka  Wołowskiego,  mieszkają- 
cego w  Paryżu,  wykonała  na  nim  koncert  Stejbelfa 
E-d  u  r  z  wielkiem  upodobaniem  słuchaczów.  Uchwa- 
lono, bym  czekał  do  r.  1807  z  odebraniem  kosztów 
za  transport  i  należnych  Erard'owi  4600  zł. 

Tymczasem  wybuchnęła  wojna  z  Prusami,  a  nie- 
szczęśliwa dla  tych  ostatnich  bitwa  pod  Jena  spro- 
wadziła Francuzów  i  ich  cesarza  do  Warszawy.  Za- 
mek królewski,  którego  rządcą  był  Mejnert,  dotąd 
bez  mebli  i  sprzętów  gospodarskich  zostający,  przy- 
prowadzono, jakkolwiek  naprędce  i  powierzchownie, 
do  stanu  mieszkalnego.  Znoszono  do  niego  najpierw 
z  resursy  meble,  porządki  stołowe  od  zamożniejszych 
mieszkańców    miasta    i    obywateli,    dywany,    obrazy. 


1)  Króla  pruskiego. 
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szkła  i  t.  d.,  i  t.  d.,  a  między  innemi  ruchomościami  za- 
brano, chcąc  nie  chcąc  i  Erardowski  fortepian  dla 
postawienia  go  w  pokoju  cesarza.  Nie  będąc  z  na- 
leżności mojej  zaspokojony,  sprzeciwiałem  się  temu 
przeniesieniu  w  mojem  i  Erard'a  imieniu ;  nic  to 
jednak  nie  pomogło! 

Jakże  potem  zdziwiony  zostałem,  widząc  forte- 
pian ten  w  mieszkaniu  Paera,  który  go  dostał  z  po- 
zwolenia cesarza,  wzamian  za  inny  fortepian,  rekwi- 
zycją zyskany?  Lecz  w  tern  zamieszaniu,  gdzie  jedni 
odchodząc  prawie  od  zmysłów  radości,  myśleli  tylko 
o  festynach  i  iluminacjach,  drudzy,  mianowicie  urzę- 
dnicy niemieccy,  będąc  pokryci  moralną  żałobą,  li- 
tośnie  i  z  przedłużonemi  twarzami  oglądali  się  za 
lepszemi  czasami,  a  nawet  cichaczem  jeden  po  dru- 
gim opuszczali  Warszawę,  jakże  można  było,  powia- 
dam, spodziewać  się  zadośćuczynienia  mojemu  doma- 
ganiu  się  ? 

Spróbowałem  wprawdzie  skargę  moją  hr.  Mała- 
chowskiemu, b.  marszałkowi  sejmu,  przedstawić  (zaj- 
mował on  podówczas  najważniejsze  miejsce  w  usta- 
nowionej przez  Napoleona  Tymczasowej  Komisji  Rzą- 
dzącej i  był  teściem  młodego  hr.  Wincentego  Krasiń- 
skiego, który  będąc  zawsze  dla  mnie  dobrze  usposo- 
biony, podjął  się  mój  interes  przed  teściem  popierać) 
i  odebrałem  odpowiedź  dobrą,  lecz  niestety!  słowną 
tylko,  a  mianowicie,  że  miałem  być  spokojny,  gdyż 
jeżeli  nie  w  tej  chwili,  to  niezawodnie,  skoro  tylko 
okoliczności  pozWolą,  powinienem  natychmiast  zapłatę 
dla  siebie  i  Erard'a  otrzymać. 

Po  zawarciu  pokoju  Friedlandzkiego    król  Saski, 
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a  Wielki  Książę  Warszawski,  przysłał  tu  Brezę  na 
ministra  spraw  wewnętrznycłi.  Jednym  z  radców  jego 
był  Tiess,  mój  przyjaciel.  Prosiłem  także  tego  osta- 
tniego, by  Jego  Ekscelencji  ministrowi  przedstawił 
moją  prośbę  w  okoliczności  fortepianu,  dołączyłem  do 
niej  wszystkie  potrzebne  dowody,  jako  to:  list  Erarda, 
kwit  ekspedycji  paryskiej,  kwit  Mejnerta,  zrzekając 
się  już  zawczasu  moicłi  pretensyj,  byleby  Erarda  za- 
płacono. Jakoż  i  teraz  zapewniono  mnie  pomyślnie, 
lecz  trzeba  było  jeszcze  czekać.  W  kilka  miesięcy 
później,  mieliśmy  szczęście  oglądania  i  posiadania 
W  murach  Warszawy  samego  króla  Jego  Mości,  Księ- 
cia Warszawskiego  z  rodziną.  Wydał  on  pomiędzy 
innemi  rozkaz,  ażeby  wszystkie  zabrane  do  zamku 
sprzęty  i  rekwizyta,  a  w  dobrym  stanie  będące,  zwró- 
cone były  właścicielom,  a  za  pozostałe  zaś  by  zapła- 
cono. Cieszyłem  się  bardzo  nadzieją  ukończenia  na- 
reszcie mego  interesu.  Niestety!  „człek  mara. 
Bóg  wiara."  Minister  Breza  wziął  dymisję,  na 
jego  miejsce  mianowany  był  Łuszczewski,  dobrze  mi 
także  znany  jako  miłośnik  muzyki,  co  tem  bardziej 
zdawało  się  sprzyjać  mojej  sprawie.  Lecz  minister 
kazawszy  mnie  do  siebie  powołać,  powiedział  mi,  że 
ponieważ  zapomniano  fortepianu  Erard'a  zamieścić 
w  spisie  rucłiomości,  podlegających  zapłacie,  nie  może 
on  przeto  pozostać  w  zamku.  Z  mieszkania  bowiem 
Paer'a  był  znowu  zabrany  na  pokoje,  a  Imć  Król 
Saski  za  tegorocznem  przybyciem  do  Warszawy  pa- 
trzeć się  nawet  nie  mógł  i  nie  chdiał  na  fortepian 
z  powodu,  że  był  jeszcze  niezapłacony. 
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— ■  Jakże  to  może  być,  Wasza  Ekscelencjo  — 
rzekłem  —  ażeby  tak  się  stało  bez  żadnego  wzglę- 
dem tego  pisma  urzędowego.  —  Rób  pan,  jak  się 
panu  podoba  —  odpowiedział  na  to  minister  —  ale 
na  teraz  nie  może  być  inaczej. 

Wziął  go  więc  marszałek  dworu  Broniec. 

W  r.  1809  Austrjacy  zajęli  Warszawę,  nastał 
nowy  stan  rzeczy,  wszakże  ja,  po  staremu,  nie  mo- 
głem trafić  do  ładu,  aż  nareszcie  w  r.  1813  dosta- 
liśmy się  pod  ojcowskie  panowanie  błogosławionej 
pamięci  cesarza  Aleksandra  I.  Udawałem  się  na- 
stępnie do  hr.  Nowosilcowa  z  prośbą,  aby  cłioć 
Erard'a  zaspokojono.  Hrabia,  zdając  mi  się  wielkim 
miłośnikiem  muzyki,  gdyż  nieledwie  codzień  widywa- 
liśmy się  u  pani  Szymanowskiej,  robił  mi  wprawdzie 
nadzieję,  lecz  wszystko  to  do  skutku  pożądanego  nie 
sprowadziło. 

Zaledwie  zdołałem  odebrać  do  siebie  nareszcie 
fortepian,  który  mi  Broniec  niechętnie  oddawał...  Wpraw- 
dzie jenerał  Wołowicz,  będąc  w  1809  r.  w  War- 
szawie, gdy  mu  nieszczęsne  przejścia  fortepianu  opo- 
wiadałem i  przedstawiłem,  a  prosiłem  o  uniewinnienie 
mnie  przed  Erard'em  w  Paryżu,  powiedział  mi,  że 
tenże  do  mnie  najmniejszej  pretensji  nie  miał  i  mieć 
nie  może,  ponieważ  nie  pierwszy  to  i  nie  ostatni  za- 
pewne fortepian,  na  którym  olbrzymia  jego  fabryka 
szkoduje.  „Nie  troszcz  się  pan  wcale  —  dodał  jene- 
rał Wołowicz  —  a  swoją  drogą  czyń,  co  będziesz 
tylko  mógł."  Zawsze  też  i  ciągle  miałem  na  myśli 
załatwienie  wkońcu  tego  interesu.  Lecz  z  biegiem 
czasu  nadszedł  rok  1830,  podczas  którego  całe  moje 


144  Napoleon  i  Elsner. 


mienie  postradałem.  Mała  wiejska  zagroda,  w  l^tórej 
ów  nieszczęsny  fortepian  znajdował  się,  spaloną  i  znisz- 
czoną została  do  tego  stopnia,  że  szukać  musiano 
następnie  miejsca,  na  którem  stały  niegdyś  moje  bu- 
dowle. W  ten  sposób  przez  40  lat  pracy  zebrany 
mająteczek  w  mgnieniu  oka  straciłem,  gdyż  wszystkie 
inwentarze,  sprzęty  gospodarskie  i  domowe,  a  między 
innemi  i  Erard'a  fortepian  wraz  z  drugim  stały  się 
pastwą...  płomieni!  Żałuję  i  ubolewam  po  dziś  dzień, 
iż  nie  jestem  w  możności  dowieść  sumieniem  braciom 
Erard'om  mojej  uczciwości  i  rzetelności. 

Z  tego  to  względu  drogo  mnie  kosztuje  pamięć 
Napoleona,  tego  wielkiego...  wodza.  Zamiast  bowiem 
otrzymania  nagrody  za  utwór  opery  Andromedy, 
trzykrotną  poniosłem  szkodę. 

Opera  moja,  prócz  kilkunastokrotnego  przedsta- 
wienia w  Warszawie,  była  jeszcze  grana  w  Gdańsku 
w  1811  roku,  gdzie  Bogusławski  wraz  z  towarzy- 
stwem dramatycznem  na  żądanie  pułków  polskich, 
składającycli  załogę  tego  miasta,  zjecłiał.  Po  przed- 
stawieniu tej  opery  15  sierpnia,  komendant  twierdzy, 
jenerał  Rapp,  nazajutrz  rano  przysłał  do  kasy  tea- 
tralnej 30  napoleonów  w  złocie,  które  pomiędzy  człon- 
ków opery  rozdzieliłem. 


WARSZAWA 

w  LISinCM  SŁOWnCKIEGO 
DO  nLEKSnriDRY  DECU 

(1829  -  1830) 


Warszawa.  _ 


/  awsze  byłem  przeciwnikiem  porównywania  wiel- 
kich poetów  ze  sobą  i  zastanawiania  nad  jałową 
w  gruncie  rzeczy  kwestją:  który  jest  większy,  Mic- 
kiewicz czy  Słowacki,  Słowacki  czy  Krasiński?  Na 
tak  postawione  pytanie  odpowiadam  stale,  iż  każdy  z  nich 
jest  przedewszystkiem  innym,  co  ani  jednemu  ani  dru- 
giemu nie  przeszkadza  być  wielkim  poetą.  Mimo  to 
jestem  bardzo  skłonny  do  przyznania  Słowackiemu  pod 
jednym  wzglądem  bezwarunkowej  wyższości  zarówno 
nad  Mickiewiczem,  jak  i  nad  Krasińskim,  mianowicie 
pod  względem  —  jeśli  się  tak  wyrazić  wolno  —  czy- 
sto warszawskim. 

Nieśmiertelny  twórca  Pana  Tadeusza  nie  tylko 
nigdy  w  Warszawie  nie  był,  ale  w  swoich  listach  do 
Odyńca,  a  szczególniej  w  swoim  słynnym  artykule 
O  krytykach  i  recenzentach  warszaw- 
skich niejednokrotnie  dał  wcale  niedwuznacznie  do 
zrozumienia,  że  do  naszego  syreniego  grodu  był  co- 
kolwiek uprzedzonym. 

Całkiem  przeciwnie  miała  się  rzecz  ze  Słowac- 
kim. Autor  Piasta  Dantyszka,  który  to  dantej- 
ski poemat  ofiarowany  jest  Warszawie,  nie  tylko 
przez  dwa  lata  mieszkał  wśród  nas,  jako  skromny 
bezpłatny  aplikant  w  ówczesnej  Komisji  Skarbu  (przy 
ulicy  Rymarskiej),  ale  choć  mu  „nudna  praca  finanso- 
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wa"  w  biurze  ■wcale  nie  dogadzała,  jednak  czas  nad 
Wisłą  spędzony  zawsze  -wspominał  z  rozrzewnieniem, 
a  o  ,,naszyc}i  przymilającycłi  się  kobietl^acli  warszaw- 
skich" do  samego  końca  życia  wyrażał  się  z  niekła- 
manem  uznaniem.  W  Warszawie  też,  w  roku  1830, 
stawiał  swe  pierwsze  kroki  na  literackiej  arenie 
(w  wydawanym  przez  Odyńca  „noworoczniku"  Meli- 
tele),  a  w  cłiwłlach  wolnych  od  obowiązkowych  zajęć 
kancelaryjnych  napisał  tu  prawie  całe  dwa  pierwsze 
tomy  swoich  poezyj,  wydane  następnie  w  r.  1832  nad 
Sekwaną.  Marja  Stuart  i  Mindowe,  Mnich 
i  Arab,  Jan  Bielecki  i  pierwsze  pieśni  Żmii  wy- 
szły z  pod  pióra  20-letniego  podówczas  poety  w  jego 
mieszkanku  warszawskiem.  Tutaj  napisał  swój  Hymn 
do  Bogarodzicy,  tutaj  też  jako  autor  tego  wznio- 
słego hymnu  kosztował  po  raz  pierwszy  —  i  bodaj 
czy  nie  jedyny  w  życiu  —  słodkich  owoców  popular- 
ności, w  listach  zaś,  które  stąd  pisywał  do  swoich,, 
do  Krzemieńca  j  Wilna,  znajdował  zawsze  dla  War- 
szawy, do  której  przywiązał  się  całem  sercem,  wyra- 
zy i  epitety  sympatyczne,  świadczące,  iż  kochał  to 
miasto,  podobnie,  jak  kochał  Krzemieniec  i  Wilno. 

Chwali  mu  się  to  tem  bardziej,  że  z  całej  nieśmier- 
telnej trójcy  naszych  wieszczów  on  jeden  żywił  szcze- 
ry kult  dla  Warszawy;  Krasiński  bowiem,  choć  tu 
miał  swój  pałac  na  Krakowskiem-Przedmieściu,  o  ile 
w  nim  bywał  rzadkim  gościem,  o  tyle  w  murach  jego 
przebywać  poprostu  nie  lubił,  tęskniąc  W  nich  do  słoń- 
ca Włoch  i  do  tamtejszych    mórz  z    lapis    lazuli... 

Jednem  słowem.  Warszawa  nie  miała  szczęścia  do 
naszych  wielkich  poetów,    a  dosadny  w  swej   charak- 
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ter37styce  „salon  warszawski"  z  Dziadów  Mickiewi- 
cza tak  samo  nie  przeczy  temu  twierdzeniu,  jak  list 
Krasińskiego  z  Warszawy  z  d.  12  maja  1844  r.,  gdzie 
poeta  mówi  o  „ignorancji  nieskończonej"  i  „ślepej 
bezwiedzy"  mieszkańców  mazowieckiej  stolicy.  Wy- 
jątek stanowi  tylko  Słowacki.  Serdecznie  przywiąza- 
ny do  Warszawy,  niejednokrotnie  obierał  ją  nawet  za 
tło  dla  swycłi  utworów.  Jego  Dantyszek  jest  poe- 
tycznym obrazem  Warszawy  za  czasów  wielkiego 
księcia  Konstantego,  a  poprzedzające  poemat  ten 
Ofiarowanie  go  „Warszawie"  bezsprzecznie  należy 
do  najszczęśliwszych  natchnień  poety...  Ta  samo  da 
się  powiedzieć  i  o  bajronistycznie  usposobionym  ko- 
chanku Laury  i  Yioletty,  w  którego  dramatycznych 
dziejach  najefektowniejszemi  i  najbardziej  porywające- 
mi  są  te  właśnie,  które  się  rozgrywają  na  warszaw- 
skim bruku,  bądź  w  Zamku,  bądź  w  katedrze  Ś-go 
Jana,  bądź  na  Placu  Saskim,  bądź  pod  kolumną  Zyg- 
munta. Do  tej  ostatniej  czuł  Słowacki  wogóle  szcze- 
gólną predylekcję,  tak  dalece,  że  jeszcze  w  okresie 
towianizmu,  a  więc  w  lat  kilkanaście  po  swym  wy- 
jeździe z  Warszawy,  rozrzewniał  się  w  przystępie  ja- 
kiegoś mistycznego  Uspokojenia  na  samą  myśr 
o  tej  smukłej  kolumnie. 

Oto,  co  o  niej  wtedy  pisał  między  innemi: 

Jest  u  nas  kolumna  w  Warszawie, 
Na  której  usiadają  podróżne  żórawie, 
Spotkawszy  jej  liściane  czoło  śród  obłoka... 
Taka  zda  się  odludna  i  taka  wysoka! 
Za  tą  kolumną,  we  mgły  tęczowe  ubrana. 


ISO  Warszawa 

Stoi  trójca  świecących  wież  S-go  Jana: 
Dalej  ciemna  ulica,  z  niej  jakieś  szare 
Wygląda  w  perspektywie  sinej    „Miasto  Stare'' 


W  Książce  pamiątkowej  (na  uczczenie  set- 
nej roczniy  urodzin  Adama  Mickiewicza)  ogłosił  p.  Ig- 
nacy Baliński  jedenaście  listów  Juljusza  Słowackie- 
go^), pisanych  między  rokiem  1828  a  1830  do  prze- 
mieszkującej wtedy  w  Wilnie  Aleksandry  Becu,  która, 
jako  młodsza  córka  ojczyma  poety,  doktora  Augusta 
Becu,  wyszła  następnie  zamąż  za  doktora  Józefa 
Mianowskiego,  późniejszego  rektora  Szkoły  Głównej 
warszawskiej.  Znaczna  większość  —  bo  aż  siedm  — 
listów  tych  pisana  jest  z  Warszawy  (pierwsze  cztery 
wysłane  były  z  Krzemieńca),  dla  biografa  zaś  Sło- 
wackiego znajduje  się  w  nich  pierwszorzędnej  wagi 
całkiem  nowy  materjał  do  okresu  warszawskiego  w  ży- 
ciu poety,  okresu,  do  którego  odtworzenia  wogóle 
posiadamy  mniej  o  wiele  danych,  niż  do  innych... 
Na  podstawie  listów  tych  (odnalezionych  jniedawno 
na  Litwie)  możemy  doskonale  uzupełnić  dotychczaso- 
we nasze  —  dość  skąpe  —  wiadomości  o  dwulet- 
nim pobycie  Słowackiego  w  Warszawie. 

Przyjechał  on  tu  z  Krzemieńca  d.  17  lutego  1829 
roku.  Pierwszym  człowiekiem,  który  go  na  warszaw- 
skim bruku  powitał,  był  oficer  nazwiskiem  Stejn:    do 


1)  Listy  te  znaleziono  w  archiwum  rodzinnem  u  p.  Jana 
Balińskiego  z  Jaszun,  w  którego  posiadaniu  znajdują  się  też 
obecnie. 
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niego,  do  jego  mieszkania  w  koszarach  Łazienkow- 
skich, zajechał  wprost  z  drogi.  Tego  samego  dnia 
jeszcze  odwiedził  dobrze  sobie  jeszcze  z  Wilna  zna- 
nego Odyńca.  Ten,  będąc  już  przez  panią  Becu  listow- 
nie uwiadomiony  o  przyjeździe  ,, Julka",  zapoznał  go 
zaraz  ze  swym  przyjacielem  Tadeuszem  Hrehorowi- 
czem,  młodym  i  sympatycznym  Litwinem,  urzędnikiem 
Komisji  Skarbu,  u  którego  wynalazł  dlań  tymczasem 
mieszkanie  gratis.  Słowacki  skorzystał  z  tej  ofiaro- 
wanej sobie  w  tak  uprzejmy  sposób  kwatery  i  nie- 
zwłocznie wprowadził  się  do  Hrehorowicza. 

W  dziesięć  dni  później,  w  liście  do  „Olesi"  Be- 
cu, pisał  Słowacki  pod  datą  d.  25  lutego  1829  r.,  co 
następuje: 

Pomimo  najtęższych  mrozów  podróż  mia- 
łem bardzo  przyjemną  i  prędką;  jechałem 
pocztą  i  we  dwa  dni  po  wyjeździe  z  Krze- 
mieńca, tak  jakby  ze  snu  obudzony,  zoba- 
czyłem się  na  ulicach  Warszawy,  ale  za  pierw- 
szem  mojem  na  te  ulice  wyjściem  miałem 
niepospolity  przypadek:  para  koni,  unosząc 
powóz  i  pozbywszy  się  już  stangreta,  w  sza- 
lonym pędzie  przeskoczyły  przez  sanki,  któ- 
remi  ja  jechałem,  i  przeskoczywszy  przez 
nie,  zaraz  padły.  Schylony  aż  do  ziemi,  cu- 
dem prawie  niepojętym  uniknąłem  ich  kopyt 
i  ledwom  się  wyrwał  z  lejc,  któremi  mnie 
oplatały.  Ty,  która  w  sny  i  przepowiednie 
wierzysz,  osądź  ten  przypadek,  zdarzony  przy 
pi-erwszem  wyjściu  na  ulice  Warszawy:  do- 
bry   mi    to   w  niej    lub   zły    pobyt    wróży?... 
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Z  Warszawą    tak  mało    jestem  obeznany,    że 
Ci  nic  o  niej  jeszcze  donieść  nie  mogę,  chy- 
ba to,  że  bez  porównania  ładniejsza  od  Wil- 
na.    Mam    tu    znajomy    dom    Kickicli,    który 
w  Warszawie  daleko   większą,    niż  w  Wilnie 
niegdyś,    gra    rolę.     Panny    Biszping   bardzo 
się  wypytywały  o  Ciebie...     Dotychczas  smut- 
nie mi  jeszcze  w    nowem    mieście,  tak  mało 
mając  znajomych  i   będąc  tak    od    znajomych 
daleko... 
Zaopatrzony  w  listy  polecające  Jana  Śniadeckie- 
go do  księcia    Adama   Czartoryskiego  i  innych  wybit- 
nych osobistości,    podał    Słowacki    dnia    26-go  marca 
prośbę  do  ministra  skarbu,  księcia  Lubeckiego,  o  przy- 
jęcie go  do    „sekretarjatu  biura"    w  Komisji  Skarbu, 
a  już  we  dwa  dni  później  zapadła  rezolucja    „pozwa- 
lająca p.  Słowackiemu  bezpłatnej  aplikacji  w  komisji, 
w  biurze  sekretarjatu   jeneralnego,    z  tern    zastrzeże- 
niem, iż  stosownie  do  istniejących  przepisów,  dopiero 
po  dwóch  latach  aplikacji  wolno  mu  będzie  starać  się 
o  posadę  etatową".     Zniewolony    zgodzić  się    na  ten 
niekoniecznie  przyjemny  warunek,  poeta  stał  się  urzęd- 
nikiem.    „Wszedłem  do  biura  (pisał  czasem  w  swym 
pamiętniku),  zająłem  się  nudną  finansową  pracą  i  przy 
zielonym  stoliku  Komisji  Skarbu    większą    część  dnia 
przepędzałem.     Pamiętam,  że  mię  wtenczas  jakaś  roz- 
pacz ogarniała  i  zdawało    mi  się,    iż   jestem    skazany 
aż    do    śmierci    w    tern  biurze  pracować".     Milczący 
i  cichy  odrabiał,  co  mu  do  odrobienia  dawano,  o  ozna- 
czonej godzinie  —  o  3-ej  —  wychodził  z  biura,   aby 
tu  nazajutrz  stawić  się  znów  o  10-ej,   i  tak  dzień  po 
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dniu.  „Minie-wski,  sekretarz,  odróżnił  mię  zaraz  od 
moich  towarzyszy.  Okazywał  mi  wielką  przycłiylność 
i  dawał  uczuć,  że  mnie  za  zdolniejszego  uważał.  In- 
teresowałem go  może  cichym  smutkiem,  z  jakim  przez 
całe  godziny  milczący  przy  mojej  pracy  siedziałem". 
W  ten  sposób  upłynęły  dwa  miesiące.  „Coraz  smut- 
niejszy czułem  potrzebę  samotności",  a  że  mieszkając 
razem  z  Hrehorowiczem,  samotności  tej  miał  niewiele, 
więc,  choć  nie  mógł  się  skarżyć  na  towarzystwo  pocz- 
ciwego „Tadeula",  wyprowadził  się  od  niego,  wyna- 
jąwszy  sobie  mieszkanko  w'  pałacu  Paca  przy  ulicy 
Miodowej  Nr.  493.  ,,Tu  już  byłem  zupełnie  sam,  nie 
miałem  żadnych  znajomości".  Umeblowawszy  sobie 
jako  tako  swe  nowe  mieszkanko,  zabrał  się  —  w  go- 
dzinach pozabiurowych  —  do  pracy  literackiej,  a  owo- 
cem tych  jego  ,, pierwszych  zapałów  poetyckich"  był 
zbiorek  ,,elegij,  melodyj,  dumań,  sonetów,  urywków 
i  rozmaitych  drobnych  wierszy",  (które  zczasem  za- 
ginęły wszystkie). 

O  nastroju,  w  jakim  się  wtedy  młody  autor  poe- 
zyj  tych  znajdował,  wcale   dokładne  daje  pojęcie    list 
jego  z  d.   15  kwietnia  (1829),  pisany  do  Olesi  Becu: 
...Najprzód  piszę  do  Ciebie,  kochana  Ole- 
siu,  żebyś  oświadczyła  panu  Janowi  Śniadec- 
kiemu  wyrazy    najszczerszej  wdzięczności  za 
.  przysłanie  mi  przez  niego   listów  rekomenda- 
cyjnych:   zjednały  mi  one  najlepsze  przyjęcie 
u  osób,  do  których  były  pisane.  Książę  Czar- 
toryski   był  tak  łaskaw,    że  mnie  zaraz  księ- 
ciu Ministrowi  Lubeckiemu  polecił,  i  zostałem 
umieszczony  w  jeneralnym  sekretarjacie  Mini- 
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stra  Skarbu,  Kochana  Olesiu!  Ty  zapewne 
myślisz,  że  ja  dostawszy  się  do  Warszawy, 
jestem  zupełnie  swoim  w  niej  pobytem  za- 
chwycony. Zdziwisz  się,  gdy  Ci  doniosę, 
że  mi  nigdy  tak  smutno  nie  było,  jak  mi 
jest  tutaj.  Nudzą  mnie  etykietalne  wieczory 
panny  Kickiej,  która  tu  na  wielkim  tonie  ży- 
je, a  jeszcze  bardziej  mnie  nudzą  w  innych 
domach  wizyty,  najczęściej  więc  uciekam  do 
mego  samotnego  mieszkania  i  znakiem  krzy- 
ża świętego  odpędzam  spleen  i  wszystkie 
mary,  które  mię  teraz  częściej  niż  kiedykol- 
wiek napastują.,,  Największem  dla  mnie  te- 
raz roztargnieniem  i  zabawą  są  kłótnie  mię- 
dzy poetami  i  recenzentami  warszawskimi, 
Idórych  wszystkich  prawie  poznałem.  Rozdraż- 
niła ich  i  poróżniła  na  wieki  przedmowa  Mic- 
kiewicza w  petersburskiej  edycji  dzieł  jego  prze- 
ciwko recenzentom  klasycznym  napisana.  Ody- 
niec, kochanek  Litwy,  znów  nad  uwiecznieniem 
swego  imienia  pracuje,  wydając  nowy  dramat 
p,  t,  I  z  o  r  a,  dzieło  wielkiej  objętości,  a  bar- 
dzo małych  zalet...  Czy  też  znajdują  się 
w  Wilnie  dzieła,  które  teraz  najbardziej  w  War- 
szawie są  w  modzie,  jak  n,  p,  Napoleon 
en  Egypte  par  Barthelemy  et  Me- 
r y  albo  dzieła  młodego  Wiktora  Hugo  Ody, 
Ballady,  a  nadewszystko  jego  tragedja 
Cromwell,  bardzo  oryginalna...  Teatr  War- 
szawski dosyć  mnie  bawi.  Będąc  na  pysznej 
wystawie  Freischiitza,  przypomniałem  so- 
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bie,  jak  kiedyś  Kukolnik  sam  jeden,  rzucając 
się  po  pokoju,  tę  operę  odgrywał...  Cóż  się 
stało  z  projektem  Twoim,  kocłiana  Olesiu, 
odwiedzenia  Krzemieńca?  Czy  myślisz  go 
przywieść  do  skutku?  Jak. wam  wesoło  bę- 
dzie, gdy  się  wszyscy  razem  zjedziecie!  Nie 
Wątpię,  iż  kapelusze  na  Zamkowej  górze  gu- 
bić się  będą,  a  mnie  w  Warszawie  tak  smut- 
no, tak  nudno!  tak  mi  czegoś  niestaje,  tak  mi 
wszystkiego  niestaje!...  Pozajutro  już  w  War- 
szawie Wielki  Piątek.  Będę  obcłiodził  groby, 
będę  się  przypatrywał  ładnym  i  ładnie  postro- 
jonym  damom,  jednakże  po  skończonych  świę- 
tacli,  cliętnie  bym  do  Litwy  na  Wielkanoc 
pojechał...  Mój  adres  jest  taki:  Na  ulicy 
Miodowej  w  pałacu  Paca  Nr.  493.  Numeru 
kłaść  nigdy  nie  zapominaj,  bo  bez  tego  nie 
dojdzie.  Jeżeli  przez  okazję  będziesz  pisać, 
to  do  Odyńca  listy  adresuj,  bo  o  niego  prę- 
dzej dopytać  się  można. 

Odyniec  mieszkał  wtedy  w  pałacu  Zamoyskich, 
w  oficynie  od  ul.  Żabiej,  razem  z  młodym  ordynatem, 
hr.  Augustem  Zamoyskim,  przy  którym  pełnił  obo- 
wiązki mentora.  Okna  pokoju,  który  zajmował,  wy- 
chodziły na  ogród  Saski,  a  że  w  sąsiednim  pokoju 
mieszkał  Odyniec,  którego  okna  także  wychodziły 
na    ogród  Saski,  więc  mówiono  o  nich,  iż 

Odyniec  z  Ordyńcem    z  Ordynata  łaski 
Ordynkiem  osadzeni  patrzą  w  ogród  Saski. 


156  Warszawa 

Słowacki  bywał  u  Odyńca  bardzo  częstym  goś- 
ciem ;  dużo  czasu  spędzali  na  gawędzie  o  literaturze, 
a  gdy  mu  Odyniec  przeczytał  swoją  „Izorę,"  Sło- 
wacki dopisał  do  niej  cztery  wiersze,  wywdzięczając 
się  W  ten  sposób  jej  autorowi,  który  go  z  głównemi 
przedstawicielami  warszawskiego  świata  literackiego 
zapoznał. 

W  połowie  maja  na  krótko  przed  uroczystoś- 
ciami koronacji  cesarza  Mikołaja  I.  w  katedrze  war- 
szawskiej, wyjechał  Odyniec  do  Petersburga,  a  tym- 
czasem pozostający  W  Warszawie  Słowacki  miał  do- 
pilnować druku  jego  „Izory."  Ledwo  wyjechał,  nad- 
szedł dlań  list  z  Wilna,  od  Aleksandry  Becu,  dołą- 
czony do  jej  listu  do  Słowackiego.  Ten  ostatni,  od- 
pisując jej  d.  20  czerwca,  donosił  między  innemi,  co 
następuje : 

Twój  list  do  Odyńca,  przysłany  pod  moją 
kopertą,  już  go  nie  zastał  w  Warszawie,  lecz 
schowany  starannie  czeka  jego  powrotu...  Chcia- 
łaś, iżbym  Ci  opisywał  nasze  fety  koronacyjne; 
próżna  byłaby  to  praca,  bo  już  dawno  i  dokład- 
nie wszystko  gazety  opisały.  Ogólnie  Ci  tylko 
powiem,  że  na  koronacji  najładniej  się  wydawał 
amfiteatr  dla  dam  wzniesiony,  migający  się  mnó- 
stwem różnobarwnych  parasolików,  między  któ- 
rymi powiewały  strusie  pióra  i  piękne  od  kape- 
luszy kwiaty.  Szkoda  tylko,  że  nie  mogę  tu 
dodać,  że  piękność  dam  gasiła  blask  i  świeżość 
zdobiących  je  kwiatów:  amfiteatr  ten  lepiej  się 
wydawał  z  daleka  niż  z  bliska.  Przy  tryum- 
falnym wjeździe,    najlepiej  się  popisali    szambe- 
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lani:  kilku  z  nich  za  pierwszym  wystrzałem 
z  harmat  pospadało  z  konia;  prezentowane  da- 
my Cesarzowi  także  dosyć  niezgrabnie  się  po- 
pisywały; jedna  wszystkie  ukłony  należne  Naj. 
Panu  oddawała  mistrzowi  ceremonji,  druga  ści- 
śniona  od  Cesarzowej  za  rękę,  pocałowała  ją 
"W  ramię.  Narodową  ucztę,  urządzoną  na  wzór 
fet  francuskich  dla  ludu,  bo  nawet  wino  rzę- 
siście z  fontan  płynęło,  przerwał  deszcz  na- 
walny.  Sam  Cesarz  podczas  swego  pobytu 
"W  Warszawie,  bardzo  często  dawał  się  widzieć, 
bez  żadnej  świty  wychodził  i  wyjeżdżał  na  spa- 
cer i  dotychczas  bawi  w  Warszawie,  uradowany 
ze  zwycięstw  Dybicza  nad  Turkami,  na  których 
zabrane  chorągwie  wożą  teraz  po  tutejszych 
ulicach. 

Dnia  23  czerwca.  Powracam  teraz  właś- 
nie z  mostu  nad  Wisłą.  Jest  to  wigilja  św. 
Jana,  dzień,  w  którym  dziewczęta  tutejsze,  chcąp 
się  dowiedzieć  o  prędkiem  zamążpójściu,  rzucają 
wianki  na  wodę.  Za  wiankami  temi  upędzają 
się  na  czółnach  przewoźnicy  i  łapią  je,  skoro 
doścignąć  zdołają.  Wszystko  to  przedstawia  bar- 
dzo ożywiony  widok ;  często  się  zdarza,  że  psy 
do  aportowania  wprawne,  podżegane  od  złośli- 
wych chłopaków,  wpław  się  za  wiankami  rzucają 
i  wynoszą  one  na  brzeg,  a  ztąd  zaraz  dziew- 
częta źle  sobie  rokują  na  przyszłość  i  smutek 
przynajmniej  na  cały  tydzień.  Cała  publiczność 
warszawska  w  dniu  tym  zbiera  się  na  moście; 
mnóstwo  dam  ładnie  ubranych,  łowi  nie  mające 
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się  na  baczności  serca.  Przyznam  Ci  się  jed- 
nak, że  się  dotąd  oswoić  nie  mogę  z  przysadą 
i  kokieterją,  która  tu  już  ładne  i  brzydkie  ogar- 
nęła. 

W  Twoim  liście  ostatnim  pisałaś  mi  o  no- 
wym i  zajmującym  romansie  Le  juif;  poszed- 
łem więc  zaraz  do  Gliicksberga,  u  którego  abo- 
nuję  się  na  czytanie  książek  i  wziąłem  romans 
tego  danego  autora  p.  t.  L'elixir  du  Diable. 
Cieszę  się  bardzo,  że  tłómaczenie  Szanfarego 
przez  Ludwilia  Szpicnagla  przeniosłyście  Panie 
nad  tłómaczenie  Mickiewicza.  Sźanfaryw  tłó- 
maczeniu  tego  ostatniego  stracił  moc  zupełnie, 
a  nawet  przybrał  jakąś  odrazy  pełną  postać. 
Dziwię  się  tylko,  żeś  mi  Olesiu  tak  pocłilebne 
o  Meli  te  li  napisała  zdania;  naprzód  oświad- 
czam Ci  otwarcie,  że  nie  jestem  autorem  żad- 
nych w  niej  zawartych  wierszy,  jak  o  toś  mnie 
posądziła.  I  zdaje  mi  się,  że  pismo  dla  dam 
poświęcone,  grzeczniejsze  dla  płci  pięknej  być 
powinno,  wszystkie  zaś  tam  zebrane  ballady  bar- 
dzo niepochlebne  o  kobietach  dają  zdanie  ;  jeden 
tylko  Farys  (Mickiewicza)  śliczny,  bardzo  mi 
się  podobał. 

Chciałaś  wiedzieć  kochana  Olesiu,  jak  mi  się 
w  mojem  biurze  powodzi.  Donoszę  Ci,  że  do- 
brze, bardzo  dobrze:  praca  moja,  choć  niebar- 
dzo  uciążliwa,  bynajmniej  nie  jest  machinalną; 
owszem,  użyty  byłem  przez  moich  naczelników 
do  zdania  sprawy  z  kilku  dosyć  trudnych  i  daw- 
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niejszych  epok  interesów  i  zdaje  mi  się,  że  z  nicłi 
byli  kontenci. 

Przy  końcu  tego  miesiąca  zapewne  wyjeż- 
dżasz do  Krzemieńca;  powitaj  tam  ode  mnie 
wszystkie  i  wszystkie  okolice.  Niezmiernie  tęsk- 
nię za  górami  i  lasami ;  tutaj  takie  puste  okolice, 
tak  smutne  wokoło  równiny,  że  aż  rozpacz  ogar- 
nia. Cóż  dopiero,  kiedy  nic  i  nikt  w  mieście 
nie  wynagradza  braku  pięknych  okolic.  Teraz 
zupełnie  sam  jestem.  Nie  uwierzysz,  jak  przy- 
kre miałem  gorączkowe  marzenia  po  każdym 
paroksyzmie  febry. . . 

O  febrze  tej  donosił  także  w  swym  liście  z  dn. 
21  maja  Odyńcowi,  przebywającemu  właśnie  z  Mic- 
kiewiczem w  Petersburgu,  a  na  którego  ręce  przesłał 
napisany  przez  siebie  w  tych  czasach  poemat  z  na- 
stępującą instrukcją:  „Panu  Mickiewiczowi  oddaj  pod 
sąd  moją  powieść.  Będę  mu  bardzo  wdzięczny,  jeżeli 
ją  zechce  przeczytać..."  Poemat  ten  jednak  nie  zastał 
już  nad  Newą  ani  Mickiewicza  ani  Odyńca ;  pierwszy 
wyjechał  morzem  zagranicę,  drugi  zaś  podążył  zpo- 
wrotem  do  Warszawy,  ażeby  stąd  po  parotygodnio- 
wym  już  pobycie  puścić  się  na  spotkanie  z  Mickie- 
wiczem w  Karlsbadzie.  Słowackiego  interesowała  ta 
podróż  autora  „Izory"  tem  bardziej,  że  Odyniec  miał 
się  w  Marjenbadzie  spotkać  z  bawiącą  tam  na  kuracji 
jego  matką.  Że  tak  było,  dowodzi  list  Słowackiego 
do  Aleksandry  Becu,  pisany  z  Warszawy  d.  8  wrześ- 
nia (1829),  list,  w  którym  między  innemi  taki  znaj- 
duje się  interesujący  ustęp : 

Odebrałem  także    dwa  listy  od  Mamy,    jeden 
z  Karlsbadu,    drugi    z    Marienbad.     Smutno  mi 
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iż  -wody  żadnej  ulgi  nie  przyniosły.  Pisze  mi 
Mama,  iż  znalazła  tam  wielu  znajom37cłi...  Bywał 
także  u  Mamy  często  Mickiewicz  i  znalazła,  iż 
się  bardzo  na  awantaż  odmienił.  Odyniec  wyje- 
chał zagranicę  i  także  w  Marienbadzie  widział 
się  z  Mamą.  Tak  więc  Warszawa  osierocona 
została  po  tym  sławnym  poecie;  pocieszamy  się 
tylko,  czytając  Izorę,  którą  tu  na  swojem 
miejscu  zostawił.  Dzisiaj  właśnie  otrzymaliśmy 
list  od  Odyńca,  w  którym  nam  opisuje  wizytę 
u  Goetłiego  w  Wejmarze.  Goethe  najgrzeczniej 
ich  przyjął  i  prosił  Mickiewicza,  żeby  mu  po- 
zwolił zdjąć  jego  portret.  Jak  to  znajdujesz  ze 
strony  Goethego?  Ale  pisze  nam  razem  Odyniec, 
iż  daleko  milszą  wystawiał  sobie  podróż  w  imagi- 
nacji,  jak  jest  rzeczywiście,  iż  nie  myślał  wten- 
czas o  najmowaniu  koni  i  innych  ambarasach, 
które  się  teraz  na  niego  zwaliły.  I  Mamie  mojej 
odpadł  podobno  gust  do  podróży. 

Mamy  tu  od  pewnego  czasu  trupę  Chiarynich 
i  sztukmistrza  Bosko ;  oba  te  widowiska  bardzo 
mi  Wilno  przypominają  i  miłe  czynią    wrażenie. 
Na  krótko  przed  wysłaniem  tego  listu    wyprowa- 
dził się  Słowacki  z  pałacu  Paca,  w  którym  przez  całe 
lato    chorował    na    febrę  i  najął    sobie    ładne    miesz- 
kanko, z  paru  pokojów  złożone  przy   ul.  Elektoralnej 
Nr.  755.  Bardzo  zadowolony  z  tego  nowego   locum 
vivendi    tak  pisał  d.  15  września  do  „Olesi": 

Pisałem  Ci,  że  teraz  zmieniłem  mieszkanie. 
Muszę  Ci  donieść,  iż  moje  teraźniejsze  aparta- 
menta  są  mi  bardzo  miłe  z  wielu  względów:  na- 
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przód  mam  okna  długie  do  ziemi  z  galeryjkami 
i  często,  kiedy  księżyc  świeci,  opieram  się  o  nie 
i  zdaje  mi  się,  iż  jestem  w  Wilnie  i  z  Tobą 
jeszcze  gadam ;  pierwsze  piętro  i  dosyć  ludna 
ulica  przypominają  mi  bardzo  ulicę  Zamkową. 
Nadto  ostatni  pokoik,  w  którym  sam  pracuję, 
mały,  zielono  pomalowany,  z  wielkim  piecem, 
któren  się  z  pokoju  pali,  podoba  mi  się  nieskoń- 
czenie i  dotąd  ciągle  w  nim  siedzę. 

Wiesz    zapewne    z  gazet,    że    w    Warszawie 
otworzył  się    drugi    teatr  nazwany    Rozmaitości, 
tańszy  od  pierwszego,    złożony  z  młodych    ucz- 
niów   szkoły  dramatycznej,    którzy  ciągle    same 
farsy  dają,  nie  tak  jednak  dobrze,  jak  w  Wilnie 
Damy  i  Huzar  y.  Zresztą  nienowego  w  tycłi 
czasach  nie  zjawiło  się  w  Warszawie, 
Za  to  w  Wilnie  w  rodzinie  Śniadeckich,    którzy 
byli  stałem  otoczeniem  pięknej  panny  Aleksandry  Becu, 
działo  się  niemało  nowego,    bo  oto   młody  doktor  Jó- 
zef Mianowski    oświadczył    się  o  jej  rękę,    a  że    się 
wogóle  podobał  i  wkrótce    miał    dostać  katedrę    przy 
uniwersytecie  w  Wilnie,  więc  został  przyjęty,  co  szcze- 
gólniej   dawniejszemu  wielbicielowi    Olesi,  niejakiemu 
Mikulskiemu,  wielce  musiało  pójść  nie  w  smak.  Aluzją 
do  tych    wypadków    są  następujące    wyjątki    z  listów 
Słowackiego    do  młodej    narzeczonej    przyszłego  rek- 
tora:    „Odebrałem  już    od  Ciebie    dwa  listy  —  pisał 
20  czerwca  —  pierwszy,    który  każe  mi  się    wszyst- 
kiego domyślać,  w  niemałą  wprawił  mnie  ciekawość, 
bo  pamiętam,   jakeś  w  liście    do    Hersylji    dowodziła, 
że  nie  czujesz  żadnej    inklinacji    do    (Mianowskiego), 
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chociaż  odgrzewanie  dla  niego  pączków  zupełnie 
przeciwne  rodziło  w  nas  podejrzenie;  drugim  listem 
rozwiązałaś  tę  zagadkę ,  choć  wprawdzie  cieka- 
wość moja  już  była  zaspokojona  listem  Hersylji 
i  Teofila,  którzy  mniej  licząc  na  moją  przenikliwość, 
prosto  i  bez  ogródek  rzecz  mi  całą  wyjaśnili..." 
W  październiku  rzecz  już  była  wiadoma  powszechnie 
tak  dalece,  że  nawet  o  niej  mówiono  Słowackiemu 
w  Warszawie,  „Mówił  mi  (Czarnecki)  o  Twojem 
zamężciu;  z  tego  wnoszę,  że  już  to  musi  być  dosyć 
głośnem  w  Wilnie,  spodziewam  się  więc,  że  już  te- 
raz nie  chodzisz  po  bulwarach  i  nie  dajesz  starusz- 
kowi sparaliżowanemu  goździków,  ani  odbywasz  spa- 
cerów dorożkami,  jak  to  niegdyś  bywało." 

W  tymże  liście,  datowanym  d.  27  października, 
donosił  autor  napisanego  właśnie  w  tych  dniach  — 
w  sierpniu  —  Hugona,  iż  z  nowości  warszawskich 
nic  szczególnego  i  zajmującego  donieść  nie  może, 
o  tem  bowiem,  że  w  ciągu  miesiąca  września  napisał 
tragedję  „Mindowe",  donosić  Olesi  nie  uważał  za 
stosowne... 

Wczoraj  zawieszono  u  fary  chorągwie  tu- 
reckie, jutro  będzie  koncert  panny  Neuman, 
która  mając  tylko  lat  10  wieku  i  będąc  dość 
ładną  dziewczynką,  doskonale  gra  na  skrzyp- 
cach. 

O  wiele  bardziej  zajmującym  i  bogatym  w  szcze- 
góły był  następny  list  poety  z  d.  16  stycznia  1830  r., 
niestety,  ostatni  z  jego  dochowanych  listów  do  przy- 
szłej pani  Mianowskiej,  którą  Olesia  miała  już  zostać 
w  niedługim   czasie. 
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Dziękuję  Ci,  kochana  Olesiu,  za  radę,  że- 
bym się  nie  zarażał  staroświecczyzną.  Nie- 
stety, smutna  pierwsza  miłość  dla  pani  Re- 
szko  nauczyła  mnie  doświadczenia,  jak  na  tem 
źle  wyjść  można.  Wzywasz  mnie,  żebym  Ci 
odkrył  wszystkie  tajniki  serca  mojego:  mogę 
to  śmiało  zrobić,  bo  zupełnie  próżne;  pusto, 
jak  w  spichlerzu;  wszystkich  panien  boję  się 
teraz  i  znam  ich  bardzo  mało.  Wigilię  No- 
wego Roku  przepędziłem  dosyć  nudno  u  pan- 
ny Kickiej  na  uczonej  rozmowie.  Pytała  się 
jeszcze  raz  o  Ciebie  i  musiałem  powiedzieć 
bez  ogródek,  że  zabierasz  się  do  stanu  mał- 
żeńskiego, na  co  panna  Kicka  westchnęła 
i  uśmiechnęła  się:  uśmiech  był  dla  Ciebie, 
a  westchnienie  dla  siebie.  Bardzo  u  niej 
nudno  tej  zimy,  a  mało  bywa  osób,  wtenczas 
kiedy  przeszłego  roku  salony  były  pełne. 

Na  warszawskim  teatrze  grają  teraz  raz 
po  raz  nową,  a  dla  nas  starą  sztukę  p.  t. 
Chłop  milionowy,  o  której  musiałaś 
już  cośkolwiek  z  gazet  słyszeć.  Piękność  tej 
sztuki  cała  zależy  na  dekoracyach,  które  praw- 
dziwie są  zachwycające,  zresztą  cała  sztuka 
dosyć  słaba  i  bez  sensu.  Chciałbym,  żeby  ją 
kiedy  na  teatrze  wileńskim  wystawiono,  z  wa- 
szą godną  maszyneryą:  dopiero  by  się  ładną 
wydała.  Zawiązał  się  tu  mały  teatrzyk  Roz- 
maitości, w  którym  gdy  brakło  komicz- 
nych przedmiotów,  nas  urzędników  ministe- 
ryum  za  przedmiot  śmiechu  wzięto  i  wystąpiła 
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komedya  p.  t.  Bi  u  rai  iści.  Ale  Bóg  nie 
pozwolił  na  to,  aby  tak  godne  osoby  równie 
znieważone  były,  autorowi  odebrał  la  v  e  r  v e 
poestique  i  z  pióra  jego  wyszły  same  pła- 
skie żarty,  które  bynajmniej  godności  naszej 
nie  ujmują.  Chodźko  Aleksander  przysłał  mi 
także  tomik  swoich  poezyi  z  napisem;  bardzo 
mu  jestem  wdzięczny  za  ten  dowód  pamięci, 
zwłaszcza,  iż  w  wierszach  jego  znalazłem 
wiele  talentu,  ale  krytycy  warszawscy  okropnie 
go  dwa  razy  skrytykowali...  Romantyczność 
przemaga  już  u  nas,  Goethe  wybrany  został 
na  członka  Towarzystv;a  Przyjaciół  Nauk 
i  tylko  jedna  kreska,  zapewne  Koźmiana  lub 
Osińskiego  była  przeciwną  temu  obiorowi. 
Obrano  także  na  członka  Towarzystwa  Ko- 
rzeniowskiego, autora  „Prób  dramatycznych", 
a  spodziewam,  się,  że  niezadługo  i  pannę  Ko- 
rzeniowską obiorą...  ' 

Wystaw  sobie,  kochana  Olesiu,  jak  raz 
zdziwiony  byłem,  gdy  powracając  późno  około 
północy  do  domu,  w  jednym  szynku  nad  ulicą 
usłyszałem  niemców,  śpiewających  chórem 
włoską  barkarollę,  którąście  tak  często  z  Her- 
sylką  śpiewały;  jest  to  ta,  która  się  kończy 
na  f  i  d  e  1  i  n  - 1  i  n  - 1  a.  Bardzo  mnie  to  ucie- 
szyło, że  już  ta  piosneczka  tak  stała  się  po- 
pularną, i  kilka  minut  słuchałem  chóru,  któren, 
choć  liczny  i  głośny,  brzmiał  jednak  dosyć 
zgodnie...  Wyjdzie  tego  roku  znowu  Meli- 
t  e  1  e  na  poratowanie    Odyńca  w  pieniężnych 
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jego  interesach.    Napisał  on  sam  do  niej  trze- 
cią część  T  u  k  a  j  a    i    wiele  innych    różnych 
poetów  różnorodnych  wierszów  zebrano.  Ody- 
niec pisał  teraz  z  Rzymu,  a  ponieważ  list  do 
nas  mieścił  się  na  krótkiej  karteczce  na  koń- 
cu, więc  dał  w  kilku  słowach  rys  swego  wo- 
jażu.    I  tak   pisze,    że    we  Włoszech    nieźle, 
w  Rzymie  zimno  i  słoty,  w  Wenecyi  pięknie, 
we  Florencyi   pięknie,  w  Medyolanie  balet ! ! ! 
Z  tych  trzech  wykrzykników  domyślaj  się  jaki 
balet...     Mrozy  już  u  nas  odpuściły,    a    mnie 
się  zdaje,  że  już  się  wiosna  zaczyna.    Wszy- 
stko jedno  dla  mnie,  a  nawet  wolę  długie  zi- 
mowe wieczory,  niż  długie    dni  letnie,   które, 
jak  wieki,  powoli  mijają. 
W  długich  zimowych  wieczorach  rozsmakował  się 
autor     „Piosnki     dziewczyny      kozackiej"     (napisanej 
w  grudniu)  dlatego,    że    w    ciągu    tej    zimy  —  przez 
luty  —  napisał  swego  Mnicha,  a  jednocześnie  przy- 
gotowywał   do    druku    Hugona,    który    miał    wyjść 
w  M  e  1  i  t  e  1  i  Odyńca  między  owemi  „różnych  poetów 
różnorodnemi  wierszami". 

Noworocznik  ten  wyszedł  w  kwietniu  1830  r,, 
a  wydrukowany  w  nim  Hugo  —  pierwszy  drukowany 
utwór  Słowackiego  —  pomieszczony  był  bezimiennie. 
Niebawem  ukazały  się  w  czasopismach  warszawskich 
krytyki  M  e  1  i  t  e  1  i,  które  przez  Słowackiego  pewno 
przeoczone  nie  były...  Niestety,  nie  wszystkie  o  jego 
Hugonie  wyraziły  się  entuzjastycznie.  Recenzent 
np.  Gazety  Korespondenta  Warszawskie- 
go takie  o  tym  poemacie    wyrzekł    zdanie:    „Mickie- 
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wicz,  naśladowany  w  balladach  i  sonetach,  znalazł  już 
naśladowców  i  w  Wallenrodzie.  Jakiś  bezimien- 
ny umieścił  w  M  e  1  i  t  e  1  i  powieść  krzyżacką,  wiernie 
przypominającą  Wallenroda  i  nieoddzielną  cechę 
naśladownictwa,  niedołężność.-  Ciekawa  rzecz,  kiedy 
romantycy  przestaną  naśladować,  i  co  gorsza,  naśla- 
dować jecini  drugich?  O  innych  poezjach  w  M  e  1  i  t  e  1  i 
nie  wspominamy.  Dlaczego?  Czytelnik  łatwo  się  do- 
myśli... Wydawca,  zgrzeszywszy  ich  umieszczeniem, 
chciał  przynajmniej  oszczędzić  smutku  ich  autorom, 
i  przy  większej  części  złych  poezyj  nie  podpisał  imion 
pisarzy.,."  Na  szczęście  krytyk  poważnego  Pamięt- 
nika Umiejętności  Moralnych  i  Litera- 
tury był  innego  zdania  o  tym  młodzieńczym  poema- 
cie. „Autor  Hugona,  powieści  krzyżackiej,  chociaż 
się  nie  nazwał,  może  być  pewnym,  że  o  nazwisko 
jego  dopytywać  się  będzie  publiczność  i  wyglądać 
więcej  płodów  jego  pióra." 

W  chwili,  kiedy  ukazały  się  krytyki  Hugona, 
autor  jego,  przeniesiony  z  biura  sekretarjatu  general- 
nego „dla  dalszego  usposobienia"  na  aplikację  do  dy- 
rekcji kontroli  w  sekcji  wypłat,  uzyskał  właśnie  urlop 
miesięczny,  pozwalający  mu  czas  jakiś  spędzić  w  gro- 
nie najbliższej  rodziny.  Miała  to  być  ostatnia  jego 
bytność  w  Krzemieńcu... 

W  lipcu  był  już  zpowrotem  w  Warszawie, 
a  pierwszem  jego  dziełem,  które  tu  w  swem  mieszka- 
niu przy  ulicy  Elektoralnej  napisał,  był  Jan  Bielecki. 
W  końcu  sierpnia  wybrał  się  z  Tomaszem  Potockim 
do  Ursynowa  pod  Warszawą  w  odwiedziny  do  sędzi- 
wego J.  U.  Niemcewicza.     „Śliczny  starego  Ursynów 
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(pisał  o  wycieczce  tej  vj  kilka  dni  później  Słowacki 
do  matki),  zarosły  wielkiemi  drzewami,  bardziej  do 
dzikiego  lasu  niż  do  ogrodu  podobny.  W  wielu  miej- 
scacli  małe  widać  łąki..."  Po  śniadaniu,  na  które  sę- 
dziwy autor  Jana  z  Tęczyna  zaprosił  swycłi  mło- 
dycli  gości,  rozegrała  się  pamiętna  w  życiu  Słowac- 
kiego scena: 

Opatrzyłem  się  na  przypadek  w  trzeci  akt 
tragedyi  Min  do  we;  na  wezwanie  powtórne 
staruszka  czytać  zacząłem.  Niemcewicz  słu- 
ctiał  z  początku  siedząc  bokiem  odwrócony; 
gdy  przyszło  do  drugiej  sceny,  w  której  Min- 
dowe  zrywa  z  Krzyżakami,  odwrócił  się  na- 
gle, czoło  jego  pomarszczyło  się,  widać  było 
znacznie  wytężoną  uwagę:  patrzał  mi  w  oczy, 
jakby  cłiciał  mnie  całego  przeniknąć,  a  oczy 
ma  szare,  przenikliwe  i  z  wielkiemi  najeżo- 
nemi  brwiami,  jak  oczy  Jana  Śniadeckiego. 
Przy  końcu  drugiej  sceny  wykrzyknął  głośno: 
„Acli,  czemuż  tej  tragedji  grać  nie  można!" 
Ten  wykrzyknik  bardziej  mnie  pocłilebił,  niż 
wszystkie  potem  dawane  pocłiwały.  Czyta- 
łem dalej,  słuchał  cierpliwie;  kiedy  skończy- 
łem, powiedział:  „Cieszę  się,  iż  przed  śmier- 
cią widzę,  że  jeszcze  zostanie  w  Polsce  po- 
eta, co  ma  tak  wielki  talent  i  duch  obywa- 
telski utrzyma.  Potem  dodał:  „Przepisz  pan 
tę  tragedję  na  kilka  rąk.  Warto,  niech  cze- 
ka szczęśliwych  czasów.  Chciałbym  ją  całą 
czytać..."  Odtąd  stary  przypatrywał  mi  się 
z  uwagą,    a    przy    pożegnaniu    powiedział  mi 
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jeszcze:   „Cieszę  się,  iż  poznałem  tak  zacne- 
go młodzieńca."     Prawda,    jal<   to    po   staro- 
pols!\u  ? 
Po  powrocie  do  Warszawy,   zacłięcony   tym    po- 
cłilebnym    sądem    autora    Śpiewów    łiistorycz- 
n  y  c  h,    przystąpił    Słowaclii  —  już   we  wrześniu  —  do 
pisania  nowego  utworu  dramatycznego,    l<tórym  miała 
być  Marja  Stuart.     Ukończywszy  ją  —  jak  to  sam 
zanotował  —  w  dniu  18  października,   napisał  jeszcze 
Araba,  poczem,  po  upływie  niecałego  miesiąca,  na- 
pisał w  swym  raptularzu,  co  następuje:    „Oddałem  do 
cenzury,  a  wkrótce  oddam    do    druku    moje   wiersze: 
Marję   Stuart,    tragedję,   Jana    Bieleckiego, 
powieść,  Hugona,  Mnicha  i    Araba.    Jakiż  bę- 
dzie mój  zawód  literacki?" 

Tymczasem  nadszedł  listopad,  a  z  jego  końcem 
zaszły  wypadki,  które  i  autora  Mindowego  wy- 
trąciły z  jego  olimpijskiej  równowagi.  Wprawdzie, 
mimo  wszystko,  zaczął  pisać  powieść  o  hetmanie 
Żmii,  ale  mu  nie  szło...  Jednocześnie  wyszły  z  pod 
jego  pióra  Hymn  do  Bogarodzicy  i  zamaszy- 
sty K  u  1  i  g.  W  styczniu,  ponieważ  w  biurze  komisji 
skarbu  żadnych  dlań  nie  było  widoków,  zdecydował 
się  pójść  inną  drogą...  Dnia  10  stycznia  referent  sek- 
cji wypłat,  Krasuski,  złożył  raport  dyrektorowi  gene- 
ralnemu, referendarzowi  Ostrowskiemu,  że  „p.  Juljusz 
Słowacki  oświadczył  mu  w  dniu  wczorajszym,  iż  ode- 
brał inne  przeznaczenie  i  że  dlatego  opuścić  sekcję 
zamierzył.  Z  poruczonych  mu  do  załatwienia  czynności 
nie  odrobił  jedynie  5-ciu  numerów,  które  oddano  do 
odrobienia  p.  Skolimowskiemu..."    Wkrótce  po  wystą- 
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pieniu  z  biura  otrzymał  Słowacki  list  z  Krzemieńca 
od  matki,  a  wraz  z  nim  weksel  na  Drezno,  co  równało 
się  zacłięcie  do  wyjazdu  z  Warszawy... 

Jakoż  opuścił  ją  w  dniu  8  marca,  a  gdy  nazajutrz 
przejeżdżał  granicę,  miał  smutne  przeczucie,  że  „ślicz- 
ny kraj  opuszcza  i  może  do  niego  nigdy  nie  będzie 
mógł  powrócić."  Przeczucie  to,  niestety,  sprawdziło  się. 


z  LAT  SZKOLNYCH  OlOPiNn 
W  WARSZAWIE 


^woją  gruntowną  ocenę  dzieła  Niecksa  o  Chopinie, 
drukowani  w  r.  1891  w  Bibljotece  War- 
szawskiej, zakończył  Władysław  Żeleński  nastę- 
pującemi  cliarakterystycznemi  słowy:  „Rozstajemy  się 
ze  studjum  Niecksa  z  tem  uczuciem  uznania,  jakie  się 
ma  dla  pracy  sumiennej  i  z  dobrą  wolą  podjętej, 
a  z  tem  pragnieniem  gorącem,  by  praca 
cudzoziemca  dała  pochop  do  napisa- 
nia innej  jeszczć  wyczerpującej  bio- 
grafji  Polakowi,  świadomemu  dróg 
i  celów,  pobudek  i  wspomnień  i  idea- 
łów wielkiego  twórcy  Polonezów  i  Ma- 
zurów".')    W    myśl   tych  słów  czcigodnego  twórcy 


*)  Podkreślając  niepospolite  zalety  książki  Niecksa  au- 
tor Goplany  nie  zamyka  oczu  i  na  jej  wady,  od  którycłi 
już  przez  to  samo,  że  pisana  pjzez  cudzoziemca,  nie  jest 
wolną.  »Czerpiąc  przeważnie  z  Liszta  i  Kara- 
sowskiego  (piste  n.  p),  zapuszcza  się  autor  w  badania 
nad  krajem  i  ludem ;  niekoniecznie  go  to  do  traf- 
nych doprowadza  wyników,  ale  świadczy  o  do- 
brych chęciacŁi  i  o  poważnem  traktowaniu  przedmiotu.  Każ- 
dy wypadek  z  życia  Chopina  stara  się  biograf  angielski  opo- 
wiedzieć wszechstronnie,  opierając  się  na  wiarogodnych  źró- 
dłach. Co  się  tyczy  poglądów,  to  jakkolwiek  często 
znaszemi  niezgodne  (np,  w  ocenie  Mazurków 
Chopina,  zdaniem  Niecksa  należących  »do  dzieł  dużo  mniej 
skończonych  od  innych  utworów*),  tem  więcej  zacieka- 
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Goplany,  a  nadto  powodowany  przeświadczeniem, 
że  Niecks,  z  wyjątkiem  dzieł  Szulca,  Kleczyńskiego, 
Karasowskiego,  wcale  w  swem  dziele  nie  sięgał  do 
najobfitszych  źródeł  do  życiorysu  Cho- 
pina, mianowicie  do  źródeł  polskich 
(nie  zna  on  nawet  pracy  Tarnowskiego  o  Chopinie, 
dotychczas  najpiękniejszej  i  najtrafniejszej  charaktery- 
styki naszego  „Ariela  fortepianu"),  przystąpiłem  w  r. 
1897  do  pisania  nowej  monografji  o  Chopinie)  za- 
mierzając w  niej  wyczerpać  możliwie  cały  materjał, 
zarówno  ten,  który  już  spożytkowali  dotychczasowi 
biografowie  Chopina,  Liszt,  Karasowski,  Kleczyński, 
Tarnowski,  Moritz,  Nigli,  Audley,  Wodziński  i  wresz- 
cie Niecks,  jak  i  ten,  który  dotychczas  przez  nikogo 
tkniętym  nie  był,  a  który  jest  o  wiele  obfitszym,  niż 
to  się  może  zdawać  napozór... 

Do  materjałów  takich,  wśród  mnóstwa  innych 
pierwszorzędnej  wagi,  należą  czasopisma  warszawskie, 
współczesne  Chopinowi,  vj  których,  począwszy  od  r. 
1818  aż  do  końca  życia  mistrza,  wciąż  napotyka  się 
dłuższe  lub  krótsze  wzmianki,  a  niejednokrotnie  takie, 
które,  gdyby  były  znane  n.  p,  Karasowskiemu,  z  pew- 
nością uchroniłyby  i  jego,  i  Niecksa,  od  całkiem  myl- 
nego przedstawienia  niektórych  faktów. 

Tak  n.  p.  wszyscy  dotychczasowi  biografowie 
Chopina,  począwszy  od  Karasowskiego  a  skończywszy 


wiają,  gdyż  poznajemy  za  pośrednictwem  Niecksa,  w  jaki 
sposób  komentowali  obcy  ukochanego  w  kraju  twórcę  tylu 
arcydzieł...  Pokusa  go  bierze  rozejrzeć  się  w  dawnych  czasach 
sięga  głęboko,  dochodzi  do  spostrzeżeń  niekiedy 
dziwacznyc  h«. 
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na  Niecksie,  utrzymują,  iż  lata  szkolne  Chopina,  \v  któ- 
rych uczęszczał  do  Liceum  Warszawskiego,  przypa- 
dają na  okres  czasu  pomiędzy  rokiem   1824—1827. 

Pierwszy  podał  wiadomość  tę  Karasowski,  który, 
opowiadając  przebieg  roku  1824  w  życiu  14-letniego 
Frycka,  pisze  na  str.  36  tomu  pierwszego  swej  książki 
o  Chopinie,  iż  „w  tym  także  roku  wszedł  Fry- 
deryk, jako  uczeń  4-ej  klasy  do  Liceum  Warszaw- 
skiego..." Mówiąc  pod  rokiem  1826  o  wyjściu  Cho- 
pina z  Liceum,  nie  powiada  Karasowski,  że  młodziutki, 
a  wówczas  już  „najlepszy  w  całem  mieście  fortepia- 
nista"  ukończył  ten  zakład  naukowy,  lecz,  że  go 
„opuścił",  albowiem  „od  pewnego  czasu  całą  swoją 
działalność  umysłową  skierował  wyłącznie  do  ukocha- 
nej przez  siebie  sztuki,  jej  się  tylko  oddawał".  Opu- 
ścił! Wyrażenie  to  bardzo  łatwo  może  nasuwać  do- 
mysł, że  Chopin,  gwoli  wyłącznemu  poświęceniu  się 
muzyce,  przerwał  nauki  szkolne...  W  każdym  razie, 
według  twierdzenia  Karasowskiego,  nie  przerwał  ich 
dlatego,  by  tem  swobodniej  poświęcić  się  studjom 
harmonji  i  kontrapunktu  pod  kierunkiem  Elsnera,  z  te- 
go bowiem,  co  Karasowski  pisze  o  tych  studjach,  wy- 
nika, że  Chopin  uczęszczał  do  Konserwatorjum  jeszcze 
przed  wstąpieniem  do  Liceum,  oraz  tym  samym  czasie, 
gdy  chodził  do  szkół,  a  więc  w  latach  mniej  więcej 
1825  do  1825.  „Zdumiewające  zdolności  do  kompo- 
zycji (pisze  Karasowski  na  str.  52),  jakie  Fryderyk 
objawiał,  zniewoliły  ojca  do  uczenia  go  kontrapunktu 
o  tyle,  o  ile  to  innym  przygotowawczym  do  Liceum 
Warszawskiego  naukom  nie  przeszkadzało,  gdyż  o  za- 
miarze kierowania  go  na  artystę    muzycznego  rodzice 
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nie  myśleli  wcale.  Któż  mógł  ku  temu  być  stosow- 
niejszym,  jeżeli  nie  Elsner,  dawny  domu  przyjaciel  ? 
i  t.  d.  i  t.  d."  Że  Karasowski  lata  studjów  Chopina 
pod  Elsnerem  w  Konserwatorjum  odnosi  do  tego  sa- 
mego okresu  czasu,  na  który  przypadają  lata  szkolne 
Fryderyka,  dowodzi  cały  rozdział  III  tomu  pierwszego, 
w  którym  pod  rokiem  1825,  a  przed  wypadka- 
mi z  roku  1826,  autor  pisze  n.  p.  co  następuje: 
„Koło  wielbicieli  talentu  Fryderyka  z  dniem  każdym 
się  zwiększało,  wrodzona  zaś  jego  słodycz  charakteru, 
wesoły  zawsze  humor  i  dowcip  jednały  mu  przyjaciół 
tak  w  gronie  szkolnej  młodzieży,  jako 
też  pomiędzy  kolegami  studjów  muzy- 
kalnych w  Konserwatorjum,  gdzie  zawsze 
pilnie  na  lekcje  Elsnera  uczęszczał.  Całe  Liceum  dum- 
ne było  z  rozgłosu  Fryderyka..."  a  „w  Konserwatorjum, 
pomiędzy  kolegami,  sposobiącymi  się  do  zawodu  arty- 
stycznego, nie  znalazł  ani  jednego,  coby  mu  był  za- 
wistnym, coby  zazdrościł  jego  wziętości". 

To  samo  zupełnie  opowiada  Liszt  w  swojej 
książce  o  Chopinie,  z  tą  różnicą  jedynie,  że  mówiąc 
o  oddaniu  Chopina  przez  rodziców  „do  szkół",  „dzię- 
ki zacnemu  zajęciu  się  nim  księcia  Antoniego  Radzi- 
wiłła" (co  jest  nieprawdą)  nie  podaje  roku,  w  którym 
to  nastąpiło,  choć  twierdzi  z  całą  stanowczością,  że 
Chopin  „równo  z  nauką  w  szkołach  pobie- 
rał lekcje  harmonji  od  słynnego  w  Warszawie  Józefa 
Elsnera,"  czyli,  że  —  zdaniem  Liszta  —  autor  W  a- 
rjacji  O  p.  2  uczęszczał  do  Liceum  i  do  Konserwa- 
torjum równocześnie. 
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Nieinaczej  też  opisuje  ten  okres  życia  Chopina 
M.  A.  Szulc  w  swej  równie  poczciwej,  jak  niekrytycz- 
nej monografji  o  twórcy  Mazurków. 

Wszystkie  te  błędy  swych  poprzedników  powtó- 
rzył za  nimi  także  i  Niecks,  przyczem  uzupełnił  je  kil- 
koma drobnemi  wiadomościami,  które,  jak  się  okazuje, 
również  nie  wytrzymują  krytyki.  W  rozdziale  III  to- 
mu I  swej  książki  powiada  on,  iż  Fryderyk,  po  na- 
ukach otrzymanych  wraz  z  innymi  pensjonai^zami 
w  domu  rodzicielskim  do  swego  15-go(!)  roku  życia'), 
wstąpił  do  Liceum  Warszawskiego,  będącego  rodza- 
jem gimnazjum  i  t.  d."  O  ukończeniu  szkół  przez 
Chopina  pisze  Niecks  na  str.  61  swego  dzieła  (tom  I, 
tłum.  niemieckie  Langhausa)  w  tych  słowach:  „Nauki 
Chopina  w  Liceum  osiągnęły  w  roku  1827  swój  ko- 
niec. Ostatnich  egzaminów  nie  zdał  on 
jednak  tak  świetnie,  jak  lat  poprzednich  i  nie 
otrzymał  żadnej  nagrody.  Przyczynę  tego 
opuszczenia  się  wskazać  łatwo:  skłonność  Fryderyka 
do  muzyki,  jego  powodzenie,  jako  fortepianisty  i  k  o  m- 
pozytora,  a  wkońcu  namowy  Elsnera  i  innych 
przyjaciół-muzyków  usunęły  całkowicie  wszelkie  wąt- 
pliwości rodziców  co  do  artystycznej  przyszłości  ich 
syna,  za  czem  poszło,  iż  mniej  zważali  na  jego  ro- 
boty szkolne,  on  zaś  zdobył  sobie  możność  coraz  bar- 
dziej popuszczać  cugli  swemu  przyrodzonemu  popę- 
dowi w  kierunku  muzyki.  To  też  niewątpliwie  ostat- 
nie jego  egzaminy  były  dlań  rodzajem  zbawienia:  odtąd 

1)  Niecks  podaje,  jako  datę  urodzenia  Chopina,  dzień 
1  marca  1 809,  gdy  tymczasem  Chopip  urodził  się  d.  22  lutego 
1810  roku. 

Warszawa.  12 
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mógł  całkowicie  wszystl^ie  swe  siły  i  czas  poświęcić 
ulubionej  sztuce."  Co  się  tyczy  studjów  Cłiopina  pod 
Elsnerem  w  Konserwatorjum,  to  wie  o  nichi  Niecks, 
jak  sam  się  przyznaje,  „niewiele  więcej,  niż  o  jego 
nauce  gry  fortepianowej,  pod  kierunkiem  Żywnego" 
(str.  42).  Wierząc  Pentanie  i  Sowińskiemu,  którzy 
mówią  o  przejściu  przez  Chopina  ^całkowitego  kursu 
nauki  kompozycji  i  kontrapunktu,"  wierzy  również 
Karasowskiemu,  gdy  powtarza,  a  raczej  tłumaczy  do- 
słownie jego  twierdzenie  o  studjach  Fryderyka  w  Kon- 
serwatorjum. „Utwory  te  (Chopina)  były  tak  niewąt- 
pliwym dowodem  jego  talentu,  że  ojciec  prosił  przy- 
jaciela swego  Elsnera  o  dawanie  chłopcu  lekcyj  har- 
monji  i  kontrapunktu.  Nie  brano  jeszcze  w  tym  czasie 
w  rachubę  możliwości,  aby  Fryderyk  poświęcał  się 
kiedy  całkowicie  muzyce;  przeciwnie,  dawano  mu  wy- 
raźnie do  poznania,  że  jego  studja  muzykalne  naj- 
mniejszego nie  powinny  czynić  uszczerbku  naukowym, 
gdyż  właśnie  była  to  chwila,  w  której  miał  zacząć 
uczęszczać  do  szkół  (daerim  Begriff  war  in 
das  Warschauer  Liceum  ei  n  z  utre  t  e  n). 
Wiemy,  że  wstąpienie  to  miało  miejsce  w  roku  1824 
i  dlatego  też  możemy  w  przybliżeniu  oznaczyć 
moment,  w  jakim  się  te  studja  pod  kierunkiem  Elsnera 
rozpoczęły..."  Jednem  słowem  i  Niecks  podaje  za 
fakt,  że  chwila  ropoczęcia  przez  Chopina  nauki  har- 
monji  i  kontrapunktu  pod  Elsnerem  przypada  jeszcze 
na  czas  przed  jego  wstąpieniem  do  Liceum,  oraz  na 
pierwsze  lata  szkolne,  z  których  rok  1 827  był  ostatnim . . . 
Tymczasem  naprawdę  rzecz  się  ma  całkiem  ina- 
czej, na  to  zaś,  by  się  o    tem    przekonać,    wystarcza 
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zajrzeć  do  starych  roczników  Kur  jera  Warsza- 
wskiego, czego,  rzecz  dziwna,  nie  uczynił  żaden 
z  dotychczasowych  biografów  Chopina. 

A  należało  to  uczynić,  raz  dlatego,  że  nic  tak 
nie  uprzytomnia  danej  epoki,  jej  nastroju,  atmosfery 
i  sposobu  myślenia,  jak  przeglądanie  współczesnej 
prasy  perjodycznej,  a  powtóre,  że  można  tam  znaleźć 
wiadomości,  których  gdzie  indziej  szukaćby  daremno. 
I  tak  np.  Kurjer  Warszawski  (co  również 
czyniły  i  inne  gazety)  podawał  rok  rocznie  urzędowe 
sprawozdania  z  popisów  we  wszystkich  ówczesnych 
szkołach,  nie  tylko  w  Warszawie,  ale  i  na  prowincji, 
sprawozdania,  w  których  były  podane  imiona  i  nazwi- 
ska wszystkich  uczniów  ze  wszystkich  klas,  którzy, 
po  chlubnem  zdaniu  publicznych  egzaminów,  zostali 
odznaczeni  pochwałami  lub  nagrodami  w  książkach. 
Gdyby  Karasowski,  zamiast  polegać  na  zawodnej  re- 
lacji rodziny  Chopina,  zajrzał  do  roczników  choćby 
tylko  Kurjera  Warszawskiego  z  czasów,  na 
które,  według  jego  mniemania,  przypadałyby  lata  szkolne 
Fryderyka,  wówczas  1)  przekonałby  się,  że  lata  te  nie 
przypadają  na  okres  czasu  pomiędzy  rokiem  1823 
a  1827,  lecz  obejmują  trzechlecie  od  roku  1823  do 
1826-go,  a  2)  uchroniłby  tem  samem  i  Niecksa  od 
bezkrytycznego  powtarzania  za  nim  błędu,  który  tak 
łatwo  było  sprostować. 

Podobnie,  jak  dzisiaj,  tak  i  wówczas,  rok  szkolny 
we  wszystkich  zakładach  naukowych  Królestwa  Pol- 
skiego zaczynał  się  z  nadejściem  jesieni,  we  wrześniu, 
a  kończył  z  nadejściem  lata,  w  lipcu.  Liceum  War- 
szawskie nie  stanowiło    wyjątku  pod    tym    względem? 

12* 
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a  jeśli  się  czem  różniło  od  innych  szkół  średnich,  np! 
pijarskich,  to  chyba  tern  jedynie,  że  je  przewyższało 
doborem  profesorów.  Z  początkiem  września,  gdy 
się  już  miało  pod  koniec  wakacjom,  stale  pojawiało 
się  we  wszystkich  pismach  warszawskich  ogłoszenie 
tej  treści:  „Do  zapisu  uczniów  Liceum  Warszawskie- 
go wyznacza  się  dla  dawniejsz3'ch  uczniów  dzień  15, 
16  i  17  Września  z  rana  od  godziny  9-ej  do  1-ej; 
dla  nowoprzybyłych  dzień  19,  20  i  21  w  tychże  go- 
dzinach, a  to  w  Korpusie  Kazimierowskiego  pałacu 
na  dole,  w  sali  obok  kaplicy  po  prawej  ręce,  gdzie 
dotąd  pierwszy  oddział  klasy   2-ej". 

We  wrześniu  roku  1823-go  mały  15-letni  Fryde- 
ryk Chopin  należał  nie  do  „dawniejszych  uczniów", 
lecz  do  „nowoprzybyłych",  albowiem  do  tego  czasu 
pobierał  nauki  w  domu  (głównie  od  niejakiego  Feliksa 
Żochowskiego  '),  który  i  później  był  jego  korepetyto- 
rem). Że  od  pierwszej  chwili,  gdy  zaczął  uczęszczać 
do  4-ej  klasy,  uczył  się  doskonale,  tego  dowiodły 
egzaminy  w  końcu  roku  szkolnego,  które  przyszłemu 
twórcy  Polonezów,  na  popisie  publicznym  w  d. 
24  lipca  1824  r.  przyniosły  nagrodę  (co  było  daleko 
wyższą  odznaką,  niż  pochwała). 

Oto  urzędowe  sprawozdanie  z  tego  popisu,  ogło- 
szone w  N-rze  189  Kurjera  Warszawskiego 
z  d.  9  sierpnia  1824  roku: 


*)  Ś.  p.  Aleksander  PoHński  posiadał  w  swych  drogocen- 
nych zbiorach  do  historji  muzyki  w  Polsce  bardzo  ładnie 
zachowany  egzemplarz  E  n  e  i  d  y  Wergiljusza  w  łacińskim 
oryginale,  z  własnoręczną  dedykacją  na  pierwszej  stronicy, 
skreśloną  przez  autora  Mazurków:  Feliksowi  Żo- 
chowskiemu    F.   F.   Chopin. 
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Stosownie  do  poprzedniczo  wydanego  Pro- 
gramatu  odbył  się  poexaminowy  Popis  pu- 
bliczny Uczniów  Liceum  Warszawskiego  d. 
23  i  24  lipca  r.  b.  Examin  zaś  pro  M  a  t  u- 
ritate  Academica  d.  26-go.  Pierwszego 
dnia  około  południa  dwie  najniższe  klasy  u- 
kończyły  swój  Popis  w  obecności  licznej  na- 
der Publiczności  i  JW.  Józefa  Lipińskie- 
go Współczłonka  Ko  (misyi):  Rz  (ądowej): 
Wy  (znań):  Re  (ligii):  i  Oś  (wiecenia) :  Pu- 
(blicznego):,  J  (enera)  Inego  Szkół  Wizytatora, 
który  po  stosownej  Przemowie,  ogłosił  Imiona 
Uczniów  na  Pochwałę  i  Nagrodę  zasługują- 
cycłi.     I  tak: 

z  Klasy  I      .     .     .     .    , 

z  Klasy  II 

Drugiego  dnia  (t.  j.  24  lipca)  koło  wieczora 
skończyły  cztery  następujące  klasy,  to  jest 
III  aż  do  VI,  Popis  swój  w  obecności  JW. 
Biskupa  Kaliskiego  i  JW.  Jeneralnego 
Kuratora  Instytutów  Naukowych,  który  to  osta- 
tni Przemową  ukończyć  raczył  tę  Uroczystość 
Szkolną.  JW.  zaś  Minister  ogłosił  Imiona 
Uczniów,  zasługujących  na  Pochwałę  i  Na- 
grodę, jako  to : 

z  Klasy  III    . 

z  Klasy  IV  otrzymali  Pochwałę:  Dziewa- 
nowski Dominik,    Kolberg    Wilhelm,    Potocki 
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Mieczysław,  Gaszyński  Konstanty,  Fontana 
Juljan, 

Otrzymali  nagrodę:  Chopin  Fryde- 
ryk, Matuszyński  Jan 

z  Klasy  V     . 

z  Klasy  VI  otrzymali  pochwałę:  Jędrzeje- 
wicz  Józef,  Wielhorski  Ignacy,  Wodziński 
Leon   .     

Nakoniec  w  następujący  poniedziałek  t.  j. 
d.  26  lipca  dowiedli  mniej  więcej  przysposo- 
bienia potrzebnego  do  wyższych  nauk  w  Szkole 
Głównej  dawanych,  następujący:  Wielhorski 
Ignacy,  Wodziński  Leon,  Jędrzejewicz  Józef. ') 

Co  się  tyczy  „nagrody",  otrzymanej  przez  Cho- 
pina przy  jego  przejściu  z  klasy  4-tej  -do  5-tej,  to 
znajduje  się  ona  aż  po  dziś  dzień  w  posiadaniu  ro- 
dziny Fryderyka  2). 

Po  wakacjach  spędzonych  w  Lipnowskiem,  w  Sza- 
fami, dokąd  go  zaprosiła  rodzina  Dominika  Dziewa- 
nowskiego  (jednego  z  pensjonarzów  Mikołaja  Chopina), 


1)  Przytoczyłem  tu  tylko  nazwiska  tych  uczniów,  którzy 
zaprzyjaźnieni  z  Chopinem,  odegrali  zczasem  wybitniejszą 
rolę  w  jego  życiu. 

2)  Przez  czńs  jakiś  była  ona  w  posiadaniu  ś.  p. 
Adama  Miincheimera,  który  ją  nabył  na  licytacji  po  śmierci 
ś.  p.  Ludwiki  Jędrzejewiczowej,  a  następnie  zwrócił  rodzinie. 
Zob.  moje  Preludja  o  Chopinie  w  Echu  muzycz- 
n  em  z  roku  1897. 
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powrócił  „Frycek"  z  końcem  września  1824  r.  do 
Warszawy,  by  tu  z  rozpoczęciem  roku  szkolnego,  cho- 
dzić do  5-ej  klasy  Liceum.  Rok  ten  zapisał  się  w  jego 
pamięci  jednym  niepowszednim  faktem:  gdy  w  maju 
roku  1823  bawiący  na  sejmie  cesarz  Aleksander  I 
zapragnął  poznać  instrument  wynaleziony  przez  Bru- 
mera  i  Hof manna,  a  przez  tychże  Eolomelodiko- 
nem  przezwany,  wezwano  „Szopenka",  jako  najlep- 
szego w  całem  mieście  fortepianistę,  by  zagrał  przed 
monarchą.  Instrument  ustawiono  w  kościele  ewange- 
lickim, a  że  gra  Chopina  jak  najlepsze  na  cesarzu  uczy- 
niła wrażenie,  dowodził  następujący  komunikat  urzę- 
dowy, ogłoszony  w  Kurjerze  Warszawskim 
z  d.  7  czerwca   1825  r. 

N.    Pan  raczył    najłaskawiej    brylantowemi 
pierścieniami  udarować  JP.   Brunnera,    wyna- 
lazcę   Instrumentów    Muzycznych    E  o  1  o  m  e- 
1  od  ikon  u    i    innych,     tudzież    JP.    Łuka- 
siewicza,    Artystę  -  malarza,    jakoteż    JP. 
Fryderyka      Chopin,     Ucznia     Liceum 
(którego  talent  grania  na  fortepianie  już 
kilkakroć    w    publicznych    koncertach    uwiel- 
biano). 
Że  talent  młodego  Chopina  wielbiono  temi  czasy 
na    publicznych    koncertach    coraz    częściej,    dowodzi 
między  innemi  następujące    sprawozdanie    z    koncertu 
w  Konserwatorjum,  umieszczone  w  Kurjerze  War- 
szawskim z  d.   11   czerwca  1825  r.:    „170  słucha- 
czów obecnych  na  wczorajszym  Koncercie  w  Konser- 
watorjum przyjemnie  spędziło  wieczór,  gdyż  wszystkie 
dzieła  muzyczne  wykonane  zostały    dokładnie;    szcze- 
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gólniej  zaś  dano  zasłużone  oklaski  po  W  a  r  j  ac  jach, 
granych  na  Fletrowersie  (flecie)  przez  przejeż- 
dżającego Artystę  p.  Kr  es  ner,  po  A  d  a  ż  i  o,  wy- 
konanem  na  Basetli  przez  jednego  z  Amatorów, 
po  Fantazji  granej  przez  młodego  Chopin  na 
Eolipantalionie  wynalazku  Długosza  i  po 
drugiej  A  r  j  i,  śpiewanej  przez  J  Panią  B  i  a  n  c  h  i,  któ- 
ra pierwszy  raz  dała  się  słyszeć  w  Warszawie".  Po- 
dobnych, jak  ta,  wzmianek  o  publicznych  występach 
Chopina  w  Warszawie,  bądź  w  Konserwatorjum,  bądź 
w  Resursie,  znajduje  się  w  samym  Kur  jerze 
Warszawskim  bardzo  wiele,  trudu  jednak  wy- 
szukania ich  nie  zadał  sobie  żaden  z  dotychczasowych 
biografów  Chopina... 

Ale  rola  „najlepszego  w  całem  mieście  fortepia- 
nisty"  przeszkadzała  trochę  piątoklasiście  z  Liceum: 
najlepszy  dowód,  iż  w  tym  roku  zdobył  sobie  w  cza- 
sie egzaminów  do  klasy  6-tej  tylko  pochwałę,  a  nie 
nagrodę,  jak  w  roku  zeszłym.  Oto  urzędowe  spra- 
wozdanie z  popisu,  które  znajdujemy  w  nrze  183 
Kurjera  Warszawskiego  z  d.  4  sierpnia 
1825  r. 

Popis  publiczny  Uczniów  Warszawskiego 
Liceum  odbył  się  stosownie  do  programatu 
w  dniach  26,  27  i  28  lipca.  JW.  Arcybiskup 
Prymas  wobec  JW.  Ministra  Prezydującego 
w  Komisji  Rząd  (owej) :  W  (yznań),  R  (eligii) 
i  O  (świecenia)  P  (ublicznego),  JW.  Kaszte- 
lana Oebschelwic,  Kuratora  Jeneraln  (ego): 
Instytutów  naukowych,  i  JW.  Kossakowskiego, 
Wizytatora  Szkół  Rządowych,  po  mowie  obej- 
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mującej  zbawienną  naukę  dla  Rodziców,  Na- 
uczycieli i  Młodzież}?,  przeczytał  Pochwały 
i  rozdał  Nagrody,  jali  następuje:  Otrzymali 
Pocłiwałę: 

z  Klasy  I      

z  Klasy  ni  obydwóch  oddziałów:  Wodziń- 
sl<i  Antoni 

z  Klasy  IV  obydwóch  oddziałów:  Szokalski 
Wiktor '.     .     .     . 

z  Klasy  V,  Magnuszewski  Dominik,  Fonta- 
na  Juljan,  Chopin  Fryderyk,  Potocki 
Mieczysław       

Po  wakacjach,  spędzonych  znowu,  jak  zeszłego 
lata,  w  Szafami  u  Dziewanowskich,  zaczął  Chopin 
chodzić  do  klasy  VI,  która  była  najwyższą  w  Liceum. 
Czy  istotnie,  jak  opowiada  Niecks,  (czerpiący  tym  ra- 
zem wiadomość  z  jakiegoś  innego  źródła,  bo  nie  z  Ka- 
rasowskiego)  Chopin  uczył  się  w  ciągu  tego  roku  go- 
rzej, niż  lat  poprzednich,  a  to  z  powodu  —  jak  chce 
jego  angielski  biograf  —  że  i  rodzice  „mniej  zważali 
na  jego  roboty  szkolne"  i  sam  „popuszczając  coraz 
bardziej  cugli  swemu  przyrodzonemu  popędowi  w  kie- 
runku muzyki",  zaniedbywał  się  i  „opuszczał"  w  za- 
kresie swych  zajęć  szóstoklasisty?  Twierdzenie  to 
Niecksa,  nie  wiem,  na  jakiej  podstawie  oparte,  zdaje 
się  nie  odpowiadać  rzeczywistemu  stanowi  rzeczy,  tak, 
jak     całkowicie     fałszywem     jest     twierdzenie    tegoż 
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Niecksa  (znowu  niewiedzieć  skąd  zaczerpnięte),  iż 
Chopin  „ostatnich  egzaminów  nie  zdał  tak  świetnie, 
jak  lat  poprzednich,  i  nie  otrzymał  żadnej 
nagrody".  Bo  cóż  się  okazuje?  Oto,  iż  rzecz 
miała  się  całkiem  przeciwnie;  Chopin  bowiem,  zdając 
swe  ostatnie  egzaminy,  zdał  je  znacznie  świetniej,  niż 
w  roku  zeszłym,  czego  najlepszym  dowodem,  że  na 
popisie  otrzymał  nagrodę. 

Oto  urzędowe  sprawozdanie  z  tego  popisu,  wy- 
drukowane w  nrze  185  Kurjera  Warszaw- 
skiego z  d.  6  sierpnia  1826  roku,  a  zadające  kłam 
twierdzeniu  Niecksa: 

W  dniach    27,  28  i  29  lipca    r.  b.    odbył 

się  popis  publiczny   uczniów    Warszawskiego 

Liceum. 

Nagrody  w  książkach  otrzymali: 
z  Klasy  V:  Dziewanowski    Dominik,    Fon- 
tana  Julian ; 

z  Klasy  VI:  Chopin  Fryderyk, 
Helcel  Józef,  Matuszyński  Jan,  Woyciechow- 
ski  Tytus 

Cały  ten  akt  zakończyć  raczył  gorliwą  do 
Uczniów  Przemową  JW.  Referendarz  Stanu 
'Zaleski,  Radca  Komisyi  Rządowej  Wyznań 
i  Oświecenia  Publicznego. 

Nakoniec  w  dniu  51  lipca  odbył  się  Egza- 
min Uczniów,  mających  odejść  z  tego  insty- 
tutu do  Królewsko-Warszawskiego  Uniwersy- 
tetu, po  którym  otrzymali    Patenta  kwalifika- 
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cyjne  Uczniowie    następujący:    Helcel    Józef, 
Woyciechowski  Tytus  i  vj.  in. 

O  taki  patent  kwalifikacyjny  nie  ubiegał  się  już 
Chopin,  albowiem  będąc  zdecydowanym  poświęcić  się 
karjerze  artystycznej,  nie  miał  zamiaru  cłiodzenia  na 
Uniwersytet,  lecz  do  Konserwatorjum,  na  naukę  łiar- 
monji  i  kontrapunktu,  wykładaną  przez  Elsnera. 

Tymczasem,  na  odpoczynek  po  ostatnicłi  trudach 
szkolnych,  udał  się  z  matką  i  siostrami  do  Reinertz 
na  Śląsku,  skąd  d.  22  sierpnia  tegoż  roku  1826  po- 
jawiła się  w  nrze  198  Kurjera  Warszawskie- 
go następująca  korespondencja: 

List  w  tych  dniach  odebrany  z  Kudowy 
ze  S  z  1  ą  z  k  a  (o  dwie  mile  od  R  e  j  n  e  r  c) 
zaszczytnie  donosi  o  młodym  artyście  polskim 
Fryderyku  Chopin,  który  z  zlecenia 
Doktorów  Warszawskich,  dla  polepszenia 
zdrowia  zostaje  od  niejakiego  czasu  w  R  e  j- 
n  e  r  c.  Tam  bowiem,  gdy  kilkoro  dzieci  przez 
śmierć  ojca,  do  wód  na  kuracyę  przybyłego, 
sierotami  stały  się,  P.  Chopin,  ośmielony 
przez  osoby,  talent  jego  znające,  dał  2  Kon- 
certa  na  dochód  tychże,  co  jemu  wiele  chwały, 
a  tym  nieszczęśliwym  niepospolite  wsparcie 
przyniosło  (ten  młodzieniec  po  wielokroć 
dał  się  słyszeć  na  fortepianie  i  zawsze  naj- 
zasłużeńsze  odbierał  uwielbienie  pięknego 
talentu). 

Po  powrocie  do  Warszawy,  co  nastąpiło  przy- 
puszczalnie w  końcu  sierpnia,  zapisał    się    Chopin  do 
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Konserwatorjum.  W  nrze  200  Kurjera  War- 
szawskiego z  d,  24  sierpnia  (1826)  znajdowała 
się  między  innemi  także  i  następująca  wiadomość: 
„Rektor  Instytutu  Muzyki  i  Deklamacyi  uwiadamia,  że 
od  d.  1  następującego  miesiąca  Września  rozpo- 
czynają się  zwykłe  nauki  w  tym  Instytucie.  Od  dnia 
28  b.  m.  codziennie  od  godz.  10  do  12-ej  przyjmuje 
się  zapisy  uczniów  w  mieszkaniu  Rektora.  Józef  El- 
sner". Między  uczniami,  którzy  tym  razem  zapisali 
się  na  kurs  kompozycji  (zresztą  na  żaden  inny),  był 
i  Fryderyk  Chopin^). 

Cóż  się  okazuje  tedy?  Oto,  że  wszyscy  dotych- 
czasowi biografowie  Chopina,  pisząc  o  jego  młodości 
i  latach  nauki,  przedstawiali  ten  tak  ważny  okres 
w  życiu  Chopina  i  rozwoju  jego  twórczości  całkiem 
błędnie  i  bałamutnie:  bo  ani  nie  „opuścił"  Liceum 
Warszawskiego  przed  jego  zupełnem  ukończeniem, 
ani  się  nie  „zaniedbywał"  w  ostatnim  roku  szkolnym, 
ani  nie  uczył  się  u  Elsnera  harmonji  i  kontrapunktu 
„równo  z  nauką  w  szkołach"  (a  tem  bardziej,  jak  chcą 
Karasowski  i  Niecks,  jeszcze  przed  wstąpieniem  do 
Liceum).  Wykształcenie  jego,    pod    rozumnym  kierun- 


1)  Fakt  ten,  przez  wszystkich  dotychczasowych  bio- 
grafów Chopina,  nie  wyłączając  Niecksa,  przedstawiany  nie- 
jasno (bo  żaden  z  nich  nie  umiał  powiedzieć  napewno,  czy 
Chopin  kształcił  się  w  kompozycji  u  Elsnera  prywatnie,  czy 
w  Konserwatorjum),  pierwszy  ustalił  na  podstawie  aktów 
dawnej  »Szkoły  głównej  muzyki«,  Erazm  Nowakowski  w  swych 
zajmujących  i  wiele  nowych  szczegółów  przynoszących  rela- 
cjach o  Dawnem  Konserwatorjum  muzycznem 
w  Warszawie,  drukowanych  w  Echu  muzycznem 
w  r.   1891. 
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kiem  rodziców,  odbywało  się  —  jak  tego  niezbicie 
dowodzą  'dokumenty  —  zupełnie  normalnie:  najpierw 
ukończył  szkoły,  a  dopiero  po  icli  ukończeniu  wstąpił 
do  Konserwatorjum,  które  również,  po  systematycznem 
przejściu  całkowitego  trzecłiletniego  kursu  nauk,  ukoń- 
czył równie  cłilubnie,  jak   Liceum. 


KONCERT  CMOPINA 

w  RESURSIE   KUPIECKIEJ 
W  WARSZAWIE 

(1829) 


Cóż  to  za  pani  ta, 
Co  na  łbie  fioki  ma?... 

[piosnka  ta,  jeszcze  i  dziś  niezapomniana  wśród  miesz- 
kańców Warszawy,  w  roku  1829,  gdy  Teatr  Na- 
rodowy na  Placu  Krasińskich  rozbrzmiewał  dowcipne- 
mi  śpiewkami  „Miotlarza"  z  niescliodzącego  wtedy 
z  afisza  Chłopa  mil  jonowego,  posłużyła  raz 
Chopinowi  za  temat  do  improwizacji  na  wieczorze 
muzycznym  w  Resursie  kupieckiej.  Wieczór  ten  od- 
był się  w  dniu  10  grudnia,  z  udziałem  dwu  śpiewaków 
zagranicznych,  pp.  Copello  i  Dorville,  i  19-letniego 
Chopina,  który  jako  dziecko  Warszawy,  świeżo  po 
skończeniu  miejscowego  konserwatorjum,  t.  zw.  Szko- 
ły Głównej  muzyki,  stawiał  swoje  pierwsze  kroki, 
jako  samodzielny  fortepianista  i  kompozytor.  Wie- 
czoru tego  przyrzekł  akompanjować  do  śpiewu  p.  Co- 
pello, z  którym  się  zaprzyjaźnił,  a  nadto  miał  impro- 
wizować na  fortepianie.  Jakoż  improwizował  na  te- 
mat popularnej  melodji  Miotełek,  a  że  wrażenie, 
jakie  swoją  improwizacją  uczynił  na  słuchaczach,  wy- 
padło bardzo  korzystnie  dla  młodziutkiego  twórcy  na- 
pisanego już  wówczas  Koncertu  F-moll,  o  tem 
aż  po  dziś  dzień  świadczy  stary  pożółkły  rocznik 
Kurjera  Warszawskiego    z    1829   r.,     gdzie 

Warszawa.  1 3 
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■W  nr.  341  z  d.  29  grudnia  następujące  czytamy  spra- 
wozdanie: 

„Młody  wirtuoz  J.  P.  Szopę  (Chopin),  którego  ta- 
lent coraz  bardziej  uwielbiają  lubownicy  i  znawcy  mu- 
zyki, onegdaj  w  dawnej  Resursie,  wobec  licznego 
zgromadzenia  improwizował  na  fortepianie  warjacje 
z  ulubionej  śpiewki  Miotły  (z  Chłopa  miljonowego)". 

We  dwa  dni  później,  w  tymże  Kur  jerze  War- 
szawskim zjawił  się  następujący  Artykuł  na- 
desłany: 

„Wieczór,  dany  w  przeszłą  sobotę  w  Resursie, 
był  jednym  z  najprzyjemniejszych  w  stolicy  naszej. 
Do  uświetnienia  jego  wiele  przyłożył  się  talent  P. 
Chopin  (Szopę).  Przyjmowany  z  zapałem,  rodak 
nasz  nie  dał  się  dotąd  słyszeć  w  Ojczyźnie  swo- 
j  e  j.  Skromność,  chociaż  najpiękniejszy  przymiot  ta- 
lentu, z  tej  strony  uważana,  jest  mniej  chlubną.  Czyż 
talent  p.  Chopin  nie  jest  własnością  jego  ojczyzny? 
Czyż  Polska  nie  potrafi  godnie  jego  ocenić?  Utwory 
pana  Chopin  noszą  bez  zaprzeczenia  piętno  wiel- 
kiego genjuszu;  między  nowemi  jego  dziełami  ma  być 
Koncert  F-moll,  godny  iść  w  rzędzie  z  dziełami 
najpierwszych  Europy  muzyków.  Spodziewamy  się 
więc,  że  p.  Chopin,  tyle  razy  od  nas  wzywany,  nie 
zechce  dłużej,  z  uszczerbkiem  swojej  i  narodu  sławy, 
przytłumiać  w  nas  to  miłe  przekonanie,  że  i  Polska 
wielkie  talenta  wydaje." 

Że  podobne  głosy  publiczne,  pełne  życzliwości 
i  entuzjazmu  dla  genjuszu  młodziutkiego  kompozytora, 
tylko  nań  zachęcająco  oddziaływać  mogły,  domyślić 
się  łatwo.     A  że  nawoływano    do  publicznego    wystą- 
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pienia,  więc  coraz  bardziej  zaczął  przemyśliwać  o  da- 
niu własnego  l<oncertu.  Równało  się  to  niemal  obo- 
wiązkowi wobec  rodzinnego  miasta. 

Jal<oż  we  dwa  miesiące  później,  d.  8-go  marca 
1830  r.,  czytelnicy  Kurjera  Warszawskiego 
znaleźli  w  nim  między  innemi  także  następującą  wia- 
domość: 

„Dopełnionem  zostanie  powszechne  życzenie  lu- 
bowników  muzyki.  J.  P.  Szopę  (Chopin),  tak  spra- 
wiedliwie wielbiony,  którego  talent  znawcy  równają 
z  najpierwszymi  wirtuozami,  wkrótce  w  Teatrze  Na- 
rodowym da  koncert  na  fortepianie,  wykonywając  dzieła 
własnego  utworu." 

Koncert  ten  odbył  się  w  d.  18  marca,  a  powo- 
dzenie było  tak  wielkie,  że  w  ciągu  kilku  dni  Cho- 
pin raz  jeszcze  wstąpił  na  estradę,  wywołując  jeszcze 
większy  entuzjazm. 


15' 


LUMINARZE  WARSZAWSCY 

w  ROLI   PRZYJ nCIÓŁ  I  ZMnjOMYCM 
FRYDERYKA  CMOPIMn 

(1826-1830) 


I  stnieje  mało    znany  wiersz    Bohdana   Zaleskiego    do 
Stefana  Witwickiego,  poświęcony  wspomnieniom  cza- 
sów   warszawskich  z  przed    roku    1830,    a  w  którym 
poeta  apoteozuje  mile  chwile,  wspólnie  przeżyte  z  Wit- 
wickim,  Brodzińskim,  Mochnackim  i  Chopinem.  " 

Księżyc  tam  wciąż  się  jaśni, 
A  w  duszy  mojej  chmurno, 
Gęśl  się  z  uczuciem  waśni, 
Odbrzmiewa  doń  w  nokturno. 

Wskroś  czyste  niebios  tonie. 
Gwiazdy  migocą  tłumnie, 
A  jedna  jaśniej  płonie. 
Jaśniej  wymruga  ku  mnie. 

Tyżeś  to  z  chorowodu 
W  mej  duszy  rozśpiewanie, 
Jak  ongi,  jak  zamłodu. 
Wsłuchujesz  się,  Stefanie! 

Wspominasz  bodaj  noce. 
Gdy  na  Powiślu  sami, 
Bywało,  tam  w  pomroce 
Polujem  za  pieśniami. 

Stefanie,  serce  mdleje... 
Warszawscy  dwaj  muzycy, 
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Tych  nocy  czarodzieje, 
Szopenek  i  Maurycy... 

Byłyć  to  sławne  gody! 
Muzycy  i  wieszczowie 
Od  zdroju  żywej  wody 
Ku  Polsce   wiali  zdrowie! 

O  tych  „sławnych  godach",  uświetnionych  muzy- 
ką Chopina  i  Mochnackiego  tak  opowiada  zaprzyjaź- 
niony z  nimi  Bohdan  Zaleski:  „Ze  Stefanem  Wit- 
wickim  często  gościliśmy  to  u  Fryderyka,  to  u  Mau- 
rycego, przysłuchując  się  ich  popisom.  Chopin  wtedy, 
wesoły,  młodziuchny,  którego  też  wszyscy  zwaliśmy 
Szopenkiem,  wygrywał  przed  nami  cudne  swe  utwory. 
Genjalnego  umysłu,  bystry,  dowcipny  a  czuły,  igrał 
ze  sztuką,  panował  nad  nią,  oczarowywał  słuchaczów 
samorodną  bujnością  polskiego  rytmu  swego  i  melo- 
dji".  Urodzony  na  Ukrainie,  starszy  od  Chopina 
o  lat  ośm,  Bohdan  Zaleski  od  roku  1820  bawił  w  War- 
szawie, choć  właściwie  dojeżdżał  tu  tylko.  Sprawu- 
jąc obowiązki  nauczyciela  domowego,  przebywał  to 
pod  Kutnem,  to  w  Płocku,  to  wreszcie  w  Sochacze- 
wie, gdzie  od  roku  1827  był  guwernerem  w  domu 
jenerała  Piotra  Szembeka.  Ale  zajęcia  te  nie  prze- 
rywały jego  stosunków  z  Warszawą,  dokąd  raz  po 
raz  wpadał  na  krócej  lub  dłużej.  A  bawiąc  w  stolicy, 
obracał  się  prawie  wyłącznie  w  gronie  młodych  poe- 
tów, literatów  i  artystów,  z  pomiędzy  których  Bro- 
dziński, Mochnacki,  Witwicki  i  Chopin  zaliczali  się 
do  jego  serdecznych  przyjaciół.  Przyszły  twórca  D  u- 
cha  od  Stepu    i    Złotej  Dumy    dopiero  zaczy- 
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nał  -wtedy  swą  karjerę  literacką,  ale  mimo  to,  jako 
autor  mistrzowskich  ballad  i  dumek,  jak  Czajki, 
Śpiewające  jezioro.  Dumka  Mazepy, 
Ludmiła  i  wiele  innych,  cieszył  się  już  ustaloną 
sławą  jednego  z  najbardziej  utalentowanych  poetów. 
Poezje  jego,  niesłychanie  kunsztowne  pod  względem 
formy,  ukazywały  się  w  najpoważniejszych  czasopis- 
mach, a  dzierżący  berło  krytyki  romantycznej  Mo- 
chnacki  tak  pisał  o  twórcy  Rusałek:  „Imaginacja 
Zaleskiego  szklana,  czysta,  jak  błękitna  wód  powierz- 
chnia, a  fantazja  różnobarwna,  różnolicowa,  mieniona, 
jak  gra  kolorów  i  ziemskie  na  obłokach  malowidła 
ku  schyłkowi  dnia  jasnego,  albo  jak  farby  tęczy  na 
tle  ruchomem  w  powietrzo-kręgu..."  Średniego  wzro- 
stu, kształtny,  zgrabny  i  ruchawy  blondyn  o  twarzy 
pociągającej  i  pełnej  życia,  o  wzroku  i  uśmiechu  ła- 
godnym, szczery,  prosty,  serdeczny,  ożywiony  w  roz- 
mowie, śmiejący  się  głośno,  słuchający  z  zajęciem, 
a  opowiadający  z  uczuciem,  słowem,  jak  go  nazywa 
Odyniec,  „miły,  dobry,  kochany,  prawdziwie  filarecki 
koleżka",  Zaleski  bardzo  był  lubiany  od  swoich  przy- 
jaciół, a  Fryderyk  Chopin  bezwarunkowo  znajdował 
się  w  ich  liczbie. 

Równie  serdeczny,  a  może  jeszcze  serdeczniej- 
szy  stosunek  łączył  Chopina  ze  Stefanem  Witwickim. 
Sam  Chopin  zaliczał  go  do  liczby  tych  niewielu, 
z  którymi  ,, najściślej  był  w  harmonji"').  Urodzony 
w  r.   1800  na  Podolu,  jako  syn  b.  rektora  w  szkołach 


')  List  do  Fontany.  >Witwicki,  Sobański,  ci,  z  którymi 
najściślej  w  harmonji  byłem... c  Tygodnik  illustr.  20 
paźdz.  1894. 
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pojezuickich  w  Winnicy,  a  następnie  profesora  liceum 
w  Krzemieńcu,  po  skończeniu  nauk  -w  tymże  liceum, 
przybył  w  roku  1824  do  Warszawy,  gdzie  jako  urzęd- 
nik w  ministerstwie  oświaty,  w  wolnych  chwilach  za- 
czął próbować  swoich  sił  literackich.  Niestety,  pierw- 
sza próba  nie  udała  się,  co  bardzo  zniechęcająco 
wpłynęło  na  młodego  adepta  Apollina.  Trzymając  się 
zdaleka  od  warszawskiego  świata  literackiego,  mało 
był  ceniony,  całkiem  nie  w  stosunku  do  swoich  za- 
sług i  talentu.  Nie  był  to  wieszcz  —  powiada  o  nim 
Wielisław  —  ale  nie  bez  zdolności  poeta.  Od  czasu 
do  czasu  pojawiały  się  jego  wiersze,  a  zawsze  wdzięcz- 
ne i  rzewne,  jak  np.  Ballada  o  dwóch  sierotach 
na  grobie  matki  p.  t,  Jasio  i  Haneczka,  której 
wiele  osób  bez  łez  czytać  nie  mogło.  Małomówny, 
zadumany  smutno  patrzał  na  otaczający  go  świat,  zawsze 
trzymał  się  na  uboczu,  w  cieniu,  nie  wysuwając  się 
naprzód  i  mało  go  też  kto  i  mógł  ocenić.  Przez  sam 
swój  rodzaj  pisania  utworów  osnuwanych  na  religij- 
ności najstarożytniejszego  z  narodów,  nie  mógł  Wit- 
wicki  należeć  do  klasyków,  którzy  pogardzali  tem,  co 
nie  było  greckiem  lub  rzymskiem,  ani  do  romantyków, 
bo  nie  wielbił  rycerskości  trubadurów  średniowiecz- 
nych i  nic  wspólnego  nie  miał  z  Byronem,  Schillerem 
i  Goethem,  W  roku  1824  wydał  dwa  tomiki  Bal- 
lad i  romansów,  których  się  później  wstydził 
i  książkę  gdzie  mógł  wykupywał.  Wydany  w  roku 
1829  utwór  powieściowy  Stefana  Witwickiego  p.  t. 
Edmund,  jako  płód  chorobliwej  fantazji  w  rodzaju 
Werthera,  nie  miał  powodzenia.  Nierównie  bar- 
dziej spodobały  się  wydane  w  roku  1830  jego    P  o  e- 
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zje  biblijne,  a  zwłaszcza  Piosnki  sielskie, 
w  których  szczęśliwie  udało  mu  się  zbliżyć  do  prostoty 
i  naiwności  ludowych  pieśni.  Piosnki  te  szczególniej 
podobały  się  Chopinowi...  Prócz  tego  pisywał  Wit- 
wicki  do  różnych  czasopism  artykuły  prozą,  z  tych 
zaś  jeden  O  reputacjach  literackich  został 
nawet  zaszczytnie  wyróżniony  przez  Mickiewicza. 
Wystawiona  w  Teatrze  Rozmaitości  pięcioaktowa  ko- 
medja  Witwickiego  Maruda  miała  powodzenie. 
Z  Chopinem  miał  Witwicki  wiele  cech  pokrewnych 
i  stąd  doskonale  zgadzali  się  z  sobą.  Smagły  brunet 
o  twarzy  południowo-hiszpańskiej,  prawdziwy  „typ 
męskiej  młodzieńczej  piękności",  Witwicki,  podobnie 
jak  Chopin,  był  naturą  subtelną  i  wykwintną,  arysto- 
kratyczną i  rozmiłowaną  w  ogładzie  salonowej.  Ubie- 
rał się  nadzwyczaj  starannie,  a  mieszkał  wcale  nie 
jak  literaci  warszawscy.  Oto  jak  np.  pierwszą  swą 
wizytę  u  niego  opisuje  Odyniec:  „Witwicki  miesz- 
kał wcale  nie  jak  brat-literat.  W  przedpokoju  zasta- 
liśmy lokaja,  który  nam  pomógł  zdjąć  płaszcz  i  drzwi 
do  salonu  otworzył.  W  salonie  spotkał  nas  sam  go- 
spodarz, który,  elegancko  ubrany,  powitał  mię  wpraw- 
dzie uprzejmie,  ale  tonem  zwyczajnej  światowej  grzecz- 
ności. Przez  cały  czas  wizyty,  która  trwała  niedługo, 
Witwicki  bawił  się  swoim  faworytem,  ślicznym  angiel- 
skim charcikiem,  który  mu  wskoczył  na  kolana". 
W  latach,  na  które  przypada  początek  przyjaźni  Cho- 
pina z  autorem  Edmunda,  Witwicki  mieszkał  w  do- 
mu na  rogu  ulicy  Żabiej  i  Placu  Bankowego.  Z  Fry- 
derykiem spotykał  się  często,  bo  bardzo  wielu  mieli 
wspólnych  przyjaciół  i  znajomych.     Chopin    niezmier- 
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nie  go  lubił  i  cenił.  Sprawiał  to  wyjątl-fowo  prawy 
i  szlacłietny  cliaraliter  Witwicliiego,  oraz  spoliój  we- 
wnętrzny, jal<i  go  cecliował.  Cłioć  go  niektórzy  po- 
sądzali p  zarozumiałość,  wszelka  duma  tak  była  da- 
leką od  niego,  jak  od  każdego  rozumnego  człowieka; 
a  zwykła  jednostajność  twarzy  —  powiada  Odyniec  — 
była  u  niego  tylko  skutkiem  panowania  nad  sobą  i  nad 
żywością  wrażeń,  jakich  w  sercu  rzeczywiście  do- 
znawał. Za  to  w  bliższem  pożyciu  z  ludźmi,  których 
szanował  i  lubił,  nie  mówiąc  już  o  najbliższych  przy- 
jaciołach serca  —  jak  Chopin  —  zawsze  był  pełen 
swobody,  prostoty  i  naturalności,  zaprawionej  niekiedy 
jowialnym  dowcipem,  lecz  nigdy  złośliwym  lub  gorz- 
kim sarkazmem  ').  Jak  brat  jego,  Mikołaj,  który  prze- 
ślicznie grał  na  wiolonczeli,  podobnie  i  Stefan  Wit- 
wicki  bardzo  był  muzykalnym. 

Rys  ten  cechował  także  i  innego  z  przyjaciół 
Chopina,  mianowicie  Maurycego  Mochnackiego,  kole- 
gi ze  szkolnej  ławy.  Była  to  wogóle  indywidualność 
niepospolita,  bujna  niezmiernie,  genjalna.  Urodzony 
w  Galicji,  w  roku  1808,  a  więc  o  dwa  lata  starszy 
od  Chopina,  niebawem  po  wyjściu  z  uniwersytetu 
warszawskiego,  którego  nie  skończył,  założył  w  roku 
1825  z  Mikołajem  Podczaszyńskim  Dziennik  War- 
szawski, ażeby  już  po  sześciu  miesiącach  wystą- 
pić z  jego  redakcji.  Pracując  w  ministerstwie  spraw 
wewnętrznych,  jako  adjunkt  W3'działu  fabryk,  i  z  za- 
pałem   oddając    się    studjom    nad    literaturą,    filozofją 


1)     A.  E.  Odyniec,    Wspomnienia    z    przeszło- 
ści   str.  361. 
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i  muzyką,  w  roku  1827  założył  z  Ksawerym  Broni- 
kowskim Gazetę  Polską,  której  przez  dwa  lata 
był  redaktorem,  przyczem  jednocześnie  był  jednym 
z  założycieli  i  najczynniejszych  współpracowników 
Kurjera  Polskiego.  Równocześnie  wydruko- 
wał pierwszy  tom  swego  mistrzowskiego  dzieła  O  li- 
teraturze polskiej  w  XIX  wieku.  Wyjątko- 
wo utalentowany,  namiętny,  rzutki,  wykształcony,  po- 
rywającej wymowy,  a  stylista,  jakiego  od  czasu  Skargi 
nie  było  w  Polsce,  Mochnacki  wywierał  ogromny 
wpływ  na  swe  otoczenie,  a  w  tej  liczbie  i  na  Cho- 
pina. Z  Fryderykiem  łączyło  go  namiętne  rozmiło- 
wanie się  w  muzyce,  idące  w  parze  z  ogromną  mu- 
zykalnością i  talentem  wirtuozowskim.  Uchodząc  za 
jednego  z  lepszych  fortepjanistów  w  mieście,  a  także 
będąc  sprawozdawcą  muzycznym  Gazety  Polskiej 
i  Kar  jera  Polskiego,  Mochnacki  z  nieporów- 
naną maestrją  wykonywał  dzieła  Mozarta,  Beethovena 
i  Webera,  a  że  nie  grał  po  dyletancku,  najlepszy  do- 
wód, że  wybierał  się  nawet  w  podróż  artystyczną  po 
Europie,  co  nikogo  nie  dziwiło.  ')  Mieszkając  na  uli- 
cy Długiej  i  Freta,  w  najbliższem  sąsiedztwie  miesz- 
kającego vis  a  vis  Lelewela,  bardzo  często  wieczo- 
rami gościł  u  siebie  swych  przyjaciół  i  kolegów,  a  że 
Chopina  nie  brakło  między  nimi,  więc  i  bez  muzyki 
nie  obchodziło  się  nigdy.  Z  okien  jego  mieszkania 
widziano  nieraz  pracującego  późno  w  noc  autora 
Polski  i  rzeczy  jej,  a  szczegół  ten  tak  głęboko 
utkwił  w  pamięci  Zaleskiego,    że  jeszcze    po   upływie 


1)     Hugo  Zathey,  Młodość  Bohdana  Zaleskiego,  str.  56. 
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lat  całych  w  wierszu  do  Witwickiego  przypomniał  go 
sobie: 

Patrz!  cień  się  tam  rozściela, 
Brodziński  duma  zblizka... 
Patrz:  w  oknie  Lelewela 
Lampka  wieczyście  błyska... 

Do  grona  tego  młodych  poetów  i  literatów  nale- 
żał i  ruchliwy  autor  Branki  Litwina,  Antoni 
Edward  Odyniec.  Urodzony  w  roku  1804,  a  więc 
o  sześć  lat  starszy  od  Chopina,  wychowany  na  Lit- 
wie, skąd  był  rodem,  Odyniec  skończył  uniwersytet 
wileński,  a  jako  jego  student  na  wydziale  historyczno- 
literackim, należał  do  towarzystwa  Filaretów,  przy- 
jaźnił się  z  Mickiewiczem,  z  Zanem,  którą  to  przy- 
jaźnią filarecką,  zwłaszcza  gdy  chodziło  o  Mickiewi- 
cza, bardzo  się  chlubił.  Przyjechawszy  do  Warszawy 
w  końcu  roku  1825  już  jako  autor  świeżo  wydanych 
dwóch  tomików  P  o  e  z  y  j  romantycznych,  w  bardzo 
niedługim  czasie  umiał  stać  się  popularnym  i  znanym, 
przyjmowanym  w  wielu  salonach  i  domach,  do  któ- 
rych wstęp  wogóle  nie  był  łatwy.  Tak  np.  bywał 
na  słynnych  obiadach  czwartkowych  u  jene- 
rała Wincentego  Krasińskiego,  na  których  zbierały  się 
największe  powagi  literackie  warszawskie,  a  prze- 
ważnie poeci  i  literaci  z  obozu  klasyków,  z  Kajeta- 
nem Koźmianem  na  czele.  Choć  młody  romantyk 
i  przyjaciel  Mickiewicza,  Odyniec  w  tej  olimpijskiej 
atmosferze  poważnych  członków  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  doskonale  potrafił  się  obracać,  absolut- 
nie   czuł  się  w  swoim    żywiole.     Mieszkał    on  wtedy 
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■W  pałacu  Zamoyskich,  w  oficynie,  razem  z  młodym 
ordynatem,  Augustem  Zamoyskim,  przy  którym  peł- 
nił obowiązki  Mentora.  Okna  pokoju,  Idóry  zajmo- 
wał, wycliodziły  na  Saski  ogród,  a  że  w  sąsiednim 
pokoju  mieszkał  Ordyniec,  którego  okna  także  wy- 
cłiodziły    na    ogród  Saski,    więc  mówiono  o  nicli,  że 

Odyniec  z  Ordyńcem  z  Ordynata  łaski 
Ordynkiem  osadzeni,  patrzą  w  ogród  Saski. 

Wiersz  ten,  równie  dowcipny,  jak  złośliwy,  nie 
zadawalniał  starego  Koźmiana,  który  uważał,  że  lepiej- 
by  brzmiało,  gdyby  powiedziano : 

Z  extraordynaryjnej  ordynata  łaski 
Odyniec  i  Ordyniec  patrzą  w  ogród  Saski. 

Już  to  wogóle  powodziło  się  Odyńcowi  na  war- 
szawskim bruku  doskonale:  miał  szczęście.  Korzy- 
stając z  „eKtraordynaryjnycłi"  łask  ordynata  Zamoy- 
skiego, który  nie  tylko  powierzył  mu  częściowe  wy- 
kształcenie syna,  ale  go  jeszcze  zatrudniał  rozmaitemi 
pracami,  opływał  we  wszystko,  czego  potrzebował. 
Rucliliwy,  nadskakujący,  miły  w  obejściu,  wesoły, 
dowcipny,  znany  powszechnie,  jako  przyjaciel  Mic- 
kiewicza (o  czem  zresztą  sam  wszystkim  najwięcej 
opowiadał),  gdziekolwiek  się  pokazał,  czy  to  w  któ- 
rejkolwiek kawiarni,  czy  w  redakcjach  pism,  czy 
w  którym  z  arystokratycznych  salonów,  wszędzie  po- 
trafił być  przyjemnym  i  pożądanym,  wszędzie  miał 
przyjaciół,  a  zwłaszcza  przyjaciółki.  Tym  sposobem 
odbywając  nowicjat  w  dziennikarstwie  i  towarzystwach 
warszawskich,  wszystko  poznawał  z  najlepszej  strony, 
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do  wszystkiego  dochodził  bez  trudności,  prawie  nigdy 
nie  doznając  zawodu.  Nie  dziw  więc,  że  zawsze  byl 
zadowolonym  optymistą,  przez  różowe  szkiełka  pa- 
trzącym na  świat  i  ludzi.  Choć  z  upodobaniem  tłu- 
maczył Byrona,  bajronistą  nie  był  nigd}?.  Jako  poetę, 
zwłaszcza  jako  autora  niefortunnej  Isory,  niebar- 
dzo  go  traktowano  naserjo;  natomiast  jako  wydawca 
starannie  układanego  „noworocznika"  Melitele, 
zajął  dość  wybitne  stanowisko  w  świecie  literackim 
warszawskim.  Z  Chopinem  znał  się  Odyniec  od  roku 
1826  mniej  więcej,  a  wnosząc  z  jego  Wspomnień 
z  przeszłości,  łączył  go  z  rodziną  Fryderyka  i  nim 
samym  stosunek  dość  bliski.  Odyniec  —  według  jego 
własnej  relacji  —  służył  Chopinowi  za  „introduktora" 
do  niektórych  salonów  warszawskich,  a  u  rodziców 
Fryderyka  „szczególniejszemi  cieszył  się  łaskami"  ). 
Podobne  Odyńcowi  stanowisko  w  warszawskim 
światku  literackim  zajmował  kolega  Chopina  od  szkolnej 
ławy  i  ściśle  z  nim  zaprzyjaźniony  jego  rówieśnik,  Kon- 
stanty Gaszyński.  Urodzony  na  Mazowszu  w  r.  1809,  już 
jako  student  uniwersytetu  warszawskiego  wdzięcznemi 
i  słodkiemi  poezjami  zwrócił  na  siebie  uwagę  publiczną... 
Albowiem  były  to  owe  szczęśliwe  czasy,  gdzie  zwrot- 
ka dobrze  utoczona  dawała  imię  w  literaturze!  Ga- 
szyński miał  jeszcze  to  szczęście,  że  wyborem  przed- 
miotu, formą  dogadzającą  klasykom,  a  przytem  pew- 
ną malowniczą  świeżością  dogadzał  obu  stronnictwom, 
ścierającym  się  na  polu  literackich  teoryj :    romantycy 


*)     Zob.  Odyniec,    Wspomnienia     z     przeszło- 
ści,  str.  325  —  326. 
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nie  odpychali  go  od  siebie,  klasycy  uważali  za  swego. 
Nadzwyczaj  ujmującej  powierzchowności,  dobrze  wy- 
chowany, umysłem  bystry,  umiał  się  podobać,  a  przez 
stosunl<i  koleżeńskie  z  młodym  Zygmuntem  Krasiń- 
skim wprowadzony  był  w  dom  jego  ojca.  Bywając 
na  obiadach  czwartkowych,  w  gronie  poważnych  lite- 
ratów, młodzieniec  wyrabiał  sobie  smak,  rozwijał  dow- 
cip. Towarzystwo  ludzi  wykształconych,  zajmujących 
wysokie  stanowiska,  światowych,  wesołych,  dowcip- 
nych, nie  mogło  nie  oddziaływać  na  przyszłego  autora 
Sielanki  młodości,  robiąc  go  poważnym  w  rze- 
czach poważnych,  a  gładkim,  ujmującym,  umiejącym 
się  znaleźć  i  zawsze  dać  trafną  odpowiedź.  Gaszyń- 
ski przeszedł  przez  tę  szkołę,  a  że  z  natury  odzna- 
czał się  wrodzonym  wdziękiem,  więc  zawsze  stawał 
się  przyjemnym  i  pożądanym  w  każdem  kółku.  Uprzej- 
mość, delikatność  w  zachowaniu  się,  trafne  i  dowcip- 
ne słowo,  tem  dowcipniejsze,  że  się  samo  nasuwało 
bez  pretensji  sadzenia  się  na  nie,  wszystko  to  spra- 
wiało, że  jeżeli  miłą  była  znajomość  z  nim,  to  nie- 
równie cenniejszą  przyjaźń.  A  właśnie  z  Chopinem 
łączyły  go  węzły  przyjaźni...  Aż  do  roku  1830  sta- 
nowisko literackie  Gaszyńskiego  zasadzało  się  na 
współpracownictwie  w  różnych  czasopismach  war- 
szawskich, w  których  pomieszczał  sporo  poezyj  i  ar- 
tykułów, oraz  na  wydawaniu  zręcznie  redagowanego 
Pamiętnika  dla  Płci  pięknej.  Wsławiwszy 
się  udatnemi  tłumaczeniami  z  Byrona,  Moora,  Schil- 
lera i  innych  romantyków,  oraz  romansem  historycz- 
nym z  czasów  Łokietkowych,  Dwaj  Śreniawici, 
najwięcej    jednak  wziętości    zjednał    sobie    Gaszyński 

Warszawa.  1 4 
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piosnkami  sielskiemi.  Nie  będąc  nigdy  zagorzałym 
romantykiem,  poeta  skłonił  tu  ucho  do  melodyj  wiel- 
kopolskiego ludu,  „podobnie,  jak  Zaleski  pochwycił 
był  nutę  ukrainną,  i  jak  Chopin  z  obertasów  i  mazur- 
ków tworzył  muzykalne  arcydzieła"  '),  Prócz  tego 
grywano  w  Teatrze  Narodowym  krotochwilę  Gaszyń- 
skiego War  jat  z  potrzeby,  która  się  podobała. 
W  wydanym  w  r.  1829  romansie  historycznym  a  la 
Walter  Scott  Władysław  Herman  i  jego 
dwór  sporo  ustępów  pomimo  autorstwa  Zygmunta 
Krasińskiego  było  pióra  Gaszyńskiego. 


^)  L,ucjati  Siemieński,  Portrety  literackie, 
Konstanty  Gaszyński.  Zaprzyjaźniony  z  Gaszyńskim  Stani- 
sław Koźmian  tak  o  nim  pisze  między  innemi  w  pracy  swej 
o  jego  Żywocie  i  pismach:  »Mieszkał  na  Kra- 
kowskiem Przedmieściu  w  jednym  z  domów  obok  pałacu 
Karasia.  Miał  ciaśniutki  pokoik  na  poddaszu.  W  pierw- 
szym, obszerniejszym,  który  był  zarazem  kuchenką,  mieszkała 
jego  matka  z  drugim  jeszcze  małym  synem,  Walerym.  Twarz 
jeszcze  miała  młodą  i  bardzo  piękną,  oczy  czarne,  wyraz 
wielce  łagodny  i  ujmujący,  ale  blada  i  zwiędła,  snąć  musiała 
przejść  jakieś  wielkie  nieszczęście  i  biedę.  W  izdebce  poety 
stał  prosty  stolik  pod  wązkiem  okienkiem,  przy  nim  szafecz- 
ka  z  książkami,  z  tyłu  łóżko,  nad  wezgłowiem  wisiał  krzyż 
i  stara  szabla,  a  pod  nią  wizerunek  Kazimierza  Pułaskiego. 
Gaszyński  szczególną  czcią  pamięć  tego  bohatera  otaczał. 
Szablę  tę  nawet  od  niego  wywodził.  W  tym  to  szczupłym 
zakątku  młody  poeta  często  całe  dnie  i  noce,  jedne  po  dru- 
gich, nie  wychodząc  z  domu,  spędzał  na  składaniu  wierszy, 
które  się  sypały  mu,  iak  z  rogu  obfitości.  Skoro  bowiem 
ułożył  sobie  plan  jaki,  nie  ruszył  się  z  miejsca,  aż  póki  go 
nie  wykonał...  Był  to  figlarny  młodzian  z  drobną  rumianą 
twarzą,  z  czarnemi  oczyma  i  ciemnym  kędiierzawym  włosemc, 
Zob.  Roczniki  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 
poznańskiego,    t.  VII.  z  r.  1 872. 
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Dominik  Magnuszewski  także  w  romansie  tym 
niejedną  napisał  kartkę,  a  zaprzyjaźniony  z  Krasiń- 
skim, niemniej  przyjaźnił  się  z  Chopinem,  z  którym 
przez  trzy  lata  kolegował  w  liceum.  Urodzony  w  War- 
szawie, o  niecały  rok  starszy  od  Fryderyka,  Dominik 
mieszkał  w  domu  na  Krakowskiem  Przedmieściu,  ra- 
zem z  dziadkiem  swym  Kazimierzem  Borakowskim, 
zajmując  przy  nim  mały  pokoik  z  jednem  oknem  na 
małe  podwórko,  Tu  przy  tem  oknie,  jako  student 
uniwersytetu  na  wydziale  prawa  i  administracji,  napi- 
sał swoje  pierwsze  utwory,  tutaj  często  niejedną 
szczytną  cłiwilę  przeżył  z  Konstantym  Gaszyńskim, 
z  Zygmuntem  Krasińskim,  z  Fryderykiem  Chopinem. 
Oto,  co  o  tej  przyjaźni  w  życiorysie  Magnuszewskiego 
pisze  K.  Wt,  Wójcicki:  „Chopin  gość  częsty  w  domu 
Borakowskiego,  w  przymrocznej  porze  siadał  do  for- 
tepianu i  grał  długo.  Uciszało  się  wszystko  dokoła : 
starzec  w  przyległym  pokoju  przysłuchiwał  się  z  za- 
jęciem; młody  poeta  obok  napawał  się  cudną  melodją, 
co  wypływała  z  pod  rąk  Fryderyka.  A  nie  grał  nic 
nieznanego:  najczęściej  z  ludowego  tematu  improwi- 
zował cudowne  fantazje..."  Właśnie  była  to  chwila, 
kiedy  F.  S.  Dmochowski  tłumaczeniem  powieści  Wal- 
ter Scotta  zwrócił  uwagę  powszechną  na  powieści 
historyczne;  kiedy  Bernatowicz  Po  jatą,  Niemcewicz 
Janem  z  Tęczyna,  a  Fryderyk  Skarbek,  którego 
ulubieńcem  był  Magnuszewski  — Panem  Starostą, 
jak  Klementyna  Tańska  cudnym  Dziennikiem 
Franciszki  Krasińskiej  rozpoczęli  tak  pięknie 
pierwsze  ocknienie  się  u  nas  narodowo-historycznego 
romansu.    Magnuszewski,  Krasiński  i  Gaszyński,  mło- 

14* 
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dzi  i  pełni  zapału,  postanowili  razem  napisać  powieść 
liistoryczną;  jal^oż  wl<rótce  ogłosili  drukiem  utwór 
w  trzecli  tomacłi  p.  t.  Władysław  Herman  i  jego 
dwór.  Magnuszewsl^i  porzucił  ten  rodzaj,  bo,  jak 
mówił,  twardy  to  orzecli  do  zgryzienia  dla  młodego 
pisarza,  „co  przy  zasobie  zapału  i  instynktu  artystycz- 
nego nie  ma  głównego  w  sobie  zasobu  do  łiistorycz- 
nego  obrazu,  w  znajomości  i  zgłębieniu  nie  tylko  dzie- 
jów, ale  i  szczegółów  domowego  życia."  Rodzajem, 
do  którego  bezpośrednio  potem  przerzucił  się  Magnu- 
szewski,  był  teatr.  Idąc  za  przykładem  Skarbka, 
który  w  tym  czasie  w  nowo  otwartym  Teatrze  Roz- 
maitości wystawił  z  wielkiem  powodzeniem  parę  lek- 
kich komedyjek,  Biuralistów,  Nieproszonych 
gości,  arcyzabawny  P  o p  a  s  etc,  Magnuszewski  na- 
pisał w  roku  1828  komedję  wierszem.  Stary  Ka- 
waler, a  zachęcony  jej  powodzeniem,  wystawił  w  r. 
1829  nową  komedję  również  wierszem  napisaną, 
Zdzisław,  czyli  Skutki  płochości,  która  rów- 
nież nader  życzliwego  doznała  przyjęcia.  W  tej  samej 
epoce  utworzył  także  dwa  dramaty  historyczne,  oba 
w  5-iu  aktach  wierszem:  jeden  o  Hieronimie 
Radziejowskim,  drugi  o  Władysławie  Bia- 
ły m.  Jednocześnie  pracował  Magnuszewski  nad  prze- 
kładem Hernaniego  Wiktora  Hugo... 

Do  kółka  młodych  entuzjastów  literackich,  w  któ- 
rem  obracali  się  Chopin,  Magnuszewski  i  Gaszyński, 
należeli  także,  oprócz  Andrzeja  Edwarda  Koźmiana, 
Stanisław  i  Jan  Koźmianowie,  z  których  szczególniej 
Stanisław  bardzo  się  przyjaźnił  z  Chopinem.  Urodzony 
w  r.   1811   w  dziedzicznej  wsi  Wronowie,  o  trzy  mile 
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od  Lublina,  z  ojca  Jana  i  matki  Wiktorji  Mikuliczów- 
nej,  wcześnie  utraciwszy  ojca,  do  szkół  uczęszczał 
w  Lublinie,  skąd  po  ukończeniu  klasy  5-tej  do  6-tej 
przeszedł  do  liceum  warszawskiego,  gdzie  kolegując 
z  Konstantym  Gaszyńskim  i  Zygmuntem  Krasińskim, 
szczerze  się  z  nimi  zaprzyjaźnił.  Kółko  to  przyja- 
cielskie zwiększyło  się  niebawem  kilku  innymi  zdol- 
nymi młodzieńcami,  jak  Dominik  Magnuszewski,  Leon 
Ulrych,  Lucjan  Siemieński,  zwłaszcza,  gdy  po  ukoń- 
czeniu liceum  St.  Koźmian  w  r.  1828  zapisał  się  na 
wydział  filozoficzny  uniwersytetu  warszawskiego.  Za 
powodem  i  przykładem  owych  kolegów  i  Koźmian 
zaczął  wiele  pisać  i  puszczać  się  na  pole  literackie. 
Więcej,  aniżeli  wykłady  uniwersyteckie,  rozwijały  mło- 
dzieńca wieczory  spędzane  u  stryja  Kajetana,  u  któ- 
rego schodzili  się  najwybitniejsi  mężowie  stolicy,  naj- 
przedniejsi pisarze  polscy,  wiodły  się  ciekawe  i  po- 
uczające rozmowy,  toczyły  się  zacięte  spory  klasyków 
i  romantyków.  Z  pośród  młodzieży,  dopuszczanej 
do  tych  zebrań,  St.  Koźmian,  broniąc  wraz  z  innymi 
romantyków,  do  tego  stopnia  posuwał  ślepe  swe  uwiel- 
bienie dla  twórcy  Dziadów,  iż  go  urażony  w  swym 
klasycznym  uporze  stryj  Mickiewiczem  przezywał. 
„Lecz  jeśli  zajmujące  bywały  i  ożywione  zebrania 
w  domu  kasztelana  Koźmiana,  ile  wdzięku  mieć  mu- 
siały zapóźnione  długie  wieczory  u  tej  pięknej  mło- 
dzieży, która  się  paliła  entuzjazmem  dla  najszczytniej- 
szych ideałów  miłości  ojczyzny,  przyjaźni  bratniej, 
piękna  w  literaturze,  w  sztuce  i  życiu :  same  imiona 
ich  i  dotrzymane  w  późniejszych  latach  świetne  za- 
powiedzie  przyszłości  wystarczą,  aby  dać  miarę  i  na- 
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strój  owych  studenckich  schadzek,  ożywionych  dowci- 
pami Gaszyńskiego,  sprzeczkami  zasadniczemi  w  kwes- 
tjach  literatury  trzech  Koźmianów:  Stanisława,  Jana 
i  starszego  od  nich  Andrzeja,  muzyką  zaprzyjaźnio- 
nego z  nimi  Chopina,  próbkami  młodych  talentów, 
wśród  których  poczestne  miejsce  zajmował  Zygmunt 
Krasiński,  najmilszy  towarzysz  tego  wybranego  grona, 
pełen  wesołej  swobody,  niewyczerpany  w  figlach  mło- 
dzieńczej pustoty,  dopóki  mu  życie  nie  złamało  skrzy- 
deł, a  genjusz  smutną  gwiazdą  nie  naznaczył  czoła.') 
Tymczasem  pociąg  do  piśmiennictwa  rozwijał  się 
w  młodym  St.  Koźmianie  coraz  bardziej,  nawet  ze 
szkodą  nauk.  Odważył  się  nawet  dwukrotnie  pierw- 
sze próby  młodzieńcze  do  druku  oddać.  Było  to  w  r. 
1829  i  1830.  Muzyka  pierwsze  poetyczne  wywołała 
dźwięki  z  piersi  przez  całe  życie  zgodnej  harmonji... 
Gdy  przyjechała  do  Warszawy  słynna  śpiewaczka 
Henryka  Sonntag  i  gdy  u  stóp  d  i  vy  posypały  się 
mnogie  hołdy,  przeważnie  z  ław  uniwersyteckich.  Wo- 
łowski Ludwik  napisał  odę  w  języku  francuskim,  Ga- 
szyński i  Koźmian  po  polsku.  Wiersz  Koźmiana  prze- 
czytał jenerał  Morawski,  pochwalił  i  odtąd  zwał  go 
stale  Koźmianem  Zontagowskim.  Jednocześnie  wy- 
dawał Koźmian  wraz  z  Gaszyńskim  Pamiętnik 
dla  Płci  pięknej,  w  którym  wiele  juweniljów  za- 
mieszczał, a  Lach  Szyrma  drukował  jego  tłumaczenia 
zLalla  Roorkhi  inne  wiersze  w  wydawanym 
przez  siebie  Pamiętniku  nauk  ścisłych.    Ma- 


1)  Stanisław  Koźmian  przez  N.   w    Przeglądzie 
Polskim,   1885  lipiec. 
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rżeniem  tych  wszystkich  studentów  było  wówczas  jak 
najprędzej  ujrzeć  myśl  swoją  w  druku,  za  czem  jeden 
drugiemu  ułatwiał  zaspokojenie  tak  naiwnych  ambicyj. 
Olśniony  romantyzmem,  rozmiłowany  w  Mickiewiczu, 
Koźmian  pisywał  wierszyki,  naturalnie  na  wzór  ro- 
mantyków. Jego  ballady  i  romanse,  pisywane  i  druko- 
wane w  tych  czasach,  bardzo  były  podobne  do  wielu 
innych,  do  Witwickiego  np.,  od  których  ani  były  gor- 
sze, ani  lepsze.  Jedyna  wyższość,  jakie  miały  nad 
tamtemi,  że  było  ich  mniej.  Z  Chopinem  był  Koź- 
mian na  ty,  a  w  potocznej  mowie  nazywał  go  „Se- 
raphitą."  Przydomek  ten  zaś  pochlebiał  widocznie 
Fryderykowi,  bo  nie  protestował  przeciw  niemu. 

Ludwik  Wołowski,  ów  entuzjastyczny  wielbiciel  — 
narówni  z  Gaszyńskim  i  Koźmianem  —  talentu  panny 
Sonntag,  również  przyjaźnił  się  z  Chopinem.  Był  to 
nadzwyczaj  dzielny  młodzian,  indywidualność  niepos- 
polita. Syn  znakomitego  prawnika,  Franciszka  Wołow- 
skiego, urodził  się  w  Warszawie  r,  1810.  Ojciec  jego 
bardzo  zamożny,  chcąc  go  wcześnie  do  szerszych 
przysposobić  studjów,  już  w  12-ym  roku  odwiózł  go 
do  Paryża  i  umieścił  w  zakładzie  p.  Gisc,  którego 
nczniowie  uczęszczali  do  sławnego  wtenczas  College 
Henr  i  IV,  zostającego  pod  kierunkiem  p.  de  Wailly. 
Do  szkoły  tej  książę  orleański  posyłał  też  synów 
swoich  i  w  niej  to  młody  Wołowski,  znalazłszy  się 
na  jednej  ławce  z  przyszłym  następcą  tronu  francus- 
kiego, bliższą  z  nim  zabrał  znajomość.  W  r.  1828  po 
świetnem  zdaniu  ostatecznych  egzaminów,  18-letni 
Wołowski  wrócił  do  Warszawy  i  zapisał  się  na  kursą 
prawne.     Była  to  epoka  konspiracyj,    tajnych   między 
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młodzieżą  stowarzyszeń  i  w.  ks.  Konstanty,  niechętnie 
widzący  wszystkich,  co  zagranicą  światła  szukali, 
rozkazał  policji  wyłączną  baczność  na  tych  między 
uniwersytecką  młodzieżą,  którzy  nauki  poza  krajem 
byli  rozpoczęli.  Samo  wychowanie  w  Paryżu  czyniło 
Ludwika  podejrzanym  o  liberalizm...  To  też  skończyło 
się  na  tern,  że  jesienią  r.  1830  razem  z  innymi  poli- 
tycznymi więźniami  u  Karmelitów  na  Lesznie  osadzo- 
nym został...  Ale  zanim  do  tego  przyszło.  Wołowski 
żywy  brał  udział  w  życiu  młodzieży  warszawskiej, 
a  zaprzyjaźniwszy  się  z  Gaszyńskim,  Koźmianami, 
Magnuszewskim,  Mochnackim  i  Chopinem,  stale  nale- 
żał do  ich  kółka. ^) 

Obracając  się  w  tem  gronie  młodych  entuzjastów 
i  romantyków,  Chopin  jako  artysta  bardzo  wiele  ko- 
rzystał z  obcowania  z  nimi,  nasiąkał  ich  romantyzmem, 
przejmował  się  ich  poglądami  na  kwestje  poezji  i  sztuki, 
zapalał  się  ich  zapałem,  oburzał  się  ich  oburzeniem, 
myślał  i  rozumiał  ich  myślami  i  rozumowaniami... 
„W  tych  kołach  —  powiedziano  słusznie  —  otwie- 
rały się  Chopinowi  szersze  widnokręgi  na  zadania 
sztuki  i  artyzmu,  których  mu  nikt  przedtem  otworzyć 
nie  mógł.  Tu  rozwijało  się  w  nim  przekonanie,  zgodne 
z  podstawową  zasadą  romantyków,  że  sztuka  każdego 
narodu  w  ludowej  twórczości  szukać  winna  motywów, 
że  w  tej  krynicy  czerpiąc,  winna  się  odmładzać  i  od- 
świeżać."    Na    rozwój    pojęć  i  zapatrywań    estetycz- 


1)  Roczniki  Towarzystwa  historyczno-literac- 
kiego w  Paryżu,  III.  246  i  nast.  Ludwik  Wołowski  przez 
Br.  Zaleskiego. 
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nych  Chopina  miały  te  stosunki  przyjaźni  z  młodymi 
romantyl<ami  wpływ  nader  doniosły... 

Ale  znajdując  upodobanie  w  stosunkach  ze  świa- 
tem literackim,  Fryderyk  nie  ograniczał  się  wyłącznie 
do  grupy  „młodych":  najlepszy  dowód,  że  i  wśród 
starszych  liczył  kilku  serdecznych  przyjaciół,  że  równą 
przyjemność,  jak  towarzystwo  Zaleskiego,  Witwickie- 
go,  Gaszyńskiego,  Koźmiana  i  Magnuszewskiego,  spra- 
wiało mu  obcowanie  z  pisarzami,  którzy  starsi  wie- 
kiem, stali  poza  terenem  walki  klasyków  z  romanty- 
kami, starych  z  młodymi. 

Do  tej  kategorji  należał  w  pierwszym  rzędzie 
Józef  Dionizy  Minasowicz,  zasłużony  tłumacz  poezyj 
Schillera,  a  przytem  pracowity  i  sumienny  urzędnik, 
jako  referendarz  stanu.  Urodzony  w  r.  1792  w  War- 
szawie, jako  syn  zamożnych  rodziców,  odebrał  nad- 
zwyczaj staranne  wykształcenie,  najprzód  w  liceum 
warszawskiem,  a  następnie  w  uniwersytecie  lipskim, 
którego  wydział  prawa  i  administracji  chlubnie  w  r. 
1814  ukończył.  W  tym  czasie  też  w  Pamiętniku 
warszawskim  ogłosił  swe  pierwsze  przekłady 
niektórych  poezyj  Schillera,  którego  utwory  także 
i  później  tłumaczył,  tylko  już  nie  drukował.  Najlepsze 
godziny  dnia  zabierała  praca  biurowa,  troski  domowe 
odbierały  swobodę  myśli,  tak,  iż  miesiące  mijały, 
a  poeta-urzędnik  żył  w  zupełnym  rozbracie  z  poezją. 
Mimo  to  dorobek  jego  literatury  wzrastał,  a  jeśli  prze- 
kład liryków  Schillera  mógł  być  Minasowiczowi  za 
główną  poczytany  zasługę,  to  niemniej  zasłużył  się  on 
w  tych  czasach  i  operze  polskiej,  przetłumaczywszy 
libretta  trzech    oper:    Precyozy,    Otella  i  Nie- 
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mej  z  Port  i  ci.  Mistrz  słowa  poetycznego,  piszący 
cudnym  językiem,  Minasowicz,  o  ile  nie  odznaczył  się, 
jako  twórca  oryginalny,  jako  tłumacz  zajął  wybitne 
stanowisko  w  piśmiennictwie  ojczystem,  a  „odrzuciwszy 
błahe  formy  klasyczności  w  czasie  największej  ich 
powagi,  okazał  tem  samodzielność  ducha  od  pierwsze- 
go swego  wystąpienia  w  zawodzie  poetyckim,  co  mu 
dało  możność  podążać  zawsze  narówni  z  postępem 
idei  literackich".  Tkliwy  i  czuły  mąż  jak  i  ojciec, 
w  rodzinnem  kole  i  przyjaciół  gronie  wciąż  dawał 
dowody  szlachetności  i  prostoty,  wzniosłości  duszy 
i  potęgi  myśli,  któremi  nacechował  swe  utwory.  Utwory 
te  lubił  cytować  w  dobranem  gronie  przyjaciół  i  znaw- 
ców, a  deklamacja  jego,  dosadna  i  silna,  znakomicie 
uwydatniała  uczucia,  przepełniające  serce  poety.  Sto- 
sunek, jaki  Chopina  łączył  z  domem  i  rodziną  Mina- 
sowicza,  był  nader  serdeczny').  Sam  Minasowicz  był 
bardzo  muzykalny,  to  też  żył  w  przyjaźni  z  wielu 
muzykami  warszawskimi,  w  tej  liczbie  z  Kurpińskim. 
Złączony  serdecznemi  węzłami  przyjaźni  i  sym- 
patji  ze  światem  literackim  warszawskim,  Fryderyk 
rozumiał  doskonale, 

jak  jest  niebezpiecznie 
Z  dziennikarzami  nie  być  dosyć  grzecznie. 

Jakoż  i  wśród  dziennikarzy  liczył  bardzo  wielu 
przyjaciół,  a  już  na  najbardziej  przyjacielskiej  stopie 
był    z    redaktorem    Kurjera    Warszawskiego, 


1)  w  iednym  z  listów  do  Woy Ciechowskiego  pisze  Cho- 
pin: >Jestem  proszony  pojutrze  na  święcone  do  Minasowicza. 
Będzie  tam  Kurpiński.     Ciekawym,  co  mi  powie...* 
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Ludwikiem  Dmuszewskim.  Tego  mieć  za  sobą  i  po 
swojej  stronie  nakazywała  wprost  taktyka  życiowa, 
w  której,  nawiasem  mówiąc,  Fryderyk  zawsze  celo- 
AVał...  Z  Dmu^zewskim  przyjaźń  była  o  tyle  łatwiej- 
sza, że  sprytny  i  ruchliwy  redaktor  „Kurjerka"  nale- 
żał do  sympatyczniejszych  postaci  ówczesnego  dzien- 
nikarstwa stolicy.  Urodzony  na  Litwie  w  roku  1777, 
z  ojca,  oficera  pułku  kawalerji  narodowej  Stanisława 
•Augusta,  niebawem  po  ukończeniu  szkół  pijarskich 
w  Warszawie,  młody  Ludwik  pragnął  wstąpić  do  wło- 
skich legjonóv;  Dąbrowskiego,  ale  poznawszy  się  z  Bo- 
gusławskim, który  go  zachęcał  do  wstąpienia  na  scenę, 
został  aktorem  i  jednym  z  filarów  Teatru  Narodowego. 
Szczególniej  dobrym  był  w  rolach  amantów.  Jedno- 
cześnie z  powodzeniem  uprawiał  literaturę.  Kroto- 
chwile  jego,  których  naptodzil  mnóstwo,  wszystkie 
utrzymywały  się  na  repertuarze.  W  roku  1823  kupił 
od  Kicińskiego  na  wyłączną  własność  wydawnictwo 
Kurjera  Warszawskiego,  a  gdy  już  po  trzech 
latach  zrobił  zeń  najpoczytniejsze  ze  wszystkich  pism 
warszawskich,  pożegnał  się  w  roku  1826  ze  sceną 
i  aktorstwem,  ażeby  odtąd  wyłącznie  oddać  się  pracy 
dziennikarskiej  i  literackiej.  W  rude)  peruczce,  w  zło- 
tych okularach,  w  których  jak  mówiono,  na  świat 
przyszedł,  była  to  jedna  z  tych  postaci,  które  znała 
cała  Warszawa.  Magier  w  swojej  Estetyce  mia- 
sta Warszawy  przy  opisie  kawiarni  zwanej  S  u- 
c  h  y  las  rzuca  na  jej  tło  także  i  sylwetkę  Dmuszew- 
skiego,  zdziwiony  jego  obszerną  pamięcią,  z  jaką  na 
palcach  wyliczał  wszystkie,  jakie  są  na  świecie,  ordery. 
„Tam  przyjaciele  jego  i  znajomi,    już  go  z  zebranemi 
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dla  K  U  r  j  e  r  a  no-winkami  oczekiwali.  Dmuszewski 
zakładał  umbrelkę  na  oczy,  siadał  na  swojem  miejscu, 
a  bijąc  palcami  po  stole,  zapytywał,  co  słycłiać  no- 
wego? Zebrane  grono  zdawało  sprawę  z  tego,  co 
z  różnycłi  stron  miasta  lub  kraju  zachwycić  mogło: 
Dmuszewski  układał  sobie  w  pamięci  te  wiadomości, 
co  się  przydać  do  Kur  jera  mogły,  poczem  sam 
jakąś  wiadomostkę  powiedział,  ale  w  tern  był  skąpy, 
żeby  w  Kurjerku  strony  ciekawej  nie  osłabić. 
Siedział  tu  do  czasu  otwarcia  teatru;  wtedy  wolnym 
krokiem  przeszedłszy  ulice  miasta,  był  obecny  na  każ- 
dem  przedstawieniu.  Po  teatrze  szedł  zwykle  na  ko- 
lację do  Poziomkiewiczowej  w  gmacłiu  teatralnym 
i  wracał  do  domu.  Wstawał  rano  i  układał  swego 
Kurjera...  Gabinet  jego  mały,  zastawiony  parawa- 
nem szklanym,  gdzie  wizerunki  rodaków  mieściły  się, 
był  zapełniony  mnóstwem  różnej  wartości  pamiątek 
i  zabytków  sztuki"').  Dzięki  przyjaźni,  z  jaką  Cłio- 
pin  był  dla  Dmuszewskiego,  Kurjer  Warszaw- 
s  k  i  zawsze  wobec  młodego  twórcy  W  a  r  j  a  c  y  j 
z  Don  Juana  zajmował  stanowisko  przycłiylne.  Na 
brak  sympatycznycti  „wzmianek"  w  piśmie  tem  rów- 
nież nie  mógł  się  Fryderyk  uskarżać. 

W  takim  samym  stosunku  pozostawał  Cłiopin  do 
wydawcy  Dziennika    Warszawskiego,  Jana 
Kazimierza  Ordyńca,  dyrektora  drukarni  przy  uniwer- 
sytecie.   Urodzony  na  Litwie  w  r.  1797,  kolega  i  przy- 
aciel    Odyńca,    z    którym  równocześnie  kształcił  się 


1)  K.    w.    Wójcicki.     Cmentarz    powązkowski 
Ii,  125. 
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-W  uniwersytecie  wileńskim,  osiadłszy  w  Warszawie, 
wsławił  się,  jal<o  zdolny  tłumacz  z  obcycli  języków, 
z  niemieckiego,  francuskiego  i  włoskiego.  Pisywał 
także  oryginalne  poezje,  z  których  nawet  jedna  balla- 
da p.  t.  Trzy  krzyże  pod  Bykowem  zjednała 
mu  znaczną  popularność.  W  roku  1826  wydał  dwuto- 
mowe Zasady  poezyi  i  wymowy  K.  L.  Sza- 
lera,  które  spolszczył  bardzo  umiejętnie.  W  roku  1828 
wydał  własny  przekład  dwóch  romansów  historycznych 
Bronikowskiego,  a  w  roku  1830  zaczął  wydawać  ze- 
szytami opracowane  przez  siebie  na  podstawie  róż- 
nych autorów  Życie  Napoleona  Bonaparte- 
g  o.  Jednocześnie,  zwinąwszy  wydawnictwo  Dzien- 
nika Warszawskiego,  założył  nowe  czasopismo 
p.  t.  Dekameron  polski.  Życzliwy  Chopinowi 
pisywał  o  nim  życzliwie  przy  lada  okazji... 

Nierównie  bliższy  i  serdeczniejszy  stosunek  łączył 
Fryderyka  i  jego  rodzinę  z  panną  Klementyną  Tańską, 
dla  której  zarówno  on  jak  i  jego  wszystkie  siostry 
żywiły  prawdziwy  kult.  Znakomita  autorka  Pamiątki 
po  dobrej  matce  przyjaźniła  się  z  domem  Cho- 
pinów, bywała  u  nich,  a  tem  samem  wywierała  ogrom- 
ny wpływ  na  sposób  myślenia  panien  Chopinówien 
i  Fryderyka.  A  wpływ  ten,  jeśli  się  zważy  rolę,  jaką 
panna  Tańska  odegrała  w  społeczeństwie  warszaw- 
skiem,  przed  rokiem  1830,  tylko  mógł  być  wielce  do- 
datni, a  przedewszystkiem  patrjotyczny.  Urodzona 
w  Warszawie  w  r.  1798,  aż  do  roku  1817  chowała 
się  w  atmosferze  francuzczyzny,  tak  dalece,  że  nie 
tylko  modliła  się  po  francusku,  ale  nawet  Naruszewi- 
cza czytała  we  francuskim    przekładzie.     Oczywiście, 
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że  po  polsku  wobec  tego  umiała  bardzo  słabo.  Do- 
piero poznanie  wiersza  Brodzińsl<iego  Żal  z  a  j  ę- 
zykiem  polskim  dokonało  w  niej  przewrotu  mo- 
ralnego, obudziło  drzemiące  na  dnie  jej  duszy  uczucie 
patrjotyczne.  Wziąwszy  się  z  zapałem  do  czytania 
dzieł  najznakomitszycti  pisarzy  polskich,  w  krótkim 
czasie  doprowadziła  znajomość  języka  ojczystego  do 
takiej  doskonałości,  że  kiedy  po  upływie  lat  paru  wy- 
stąpiła na  widownię  literacką  z  książką  polską,  odra- 
zu  zajęła  jedno  z  naczelnych  miejsc  w  literaturze. 
Książką  tą  była  Pamiątka  po  dobrej  matce» 
powodzenie  zaś,  z  jaką  się  ta  polska  przeróbka  nie- 
mieckiego dzieła  Glatza  spotkała,  przeszło  wszelkie 
oczekiwania.  Ponieważ  wydane  w  r.  1823  dla  dzieci 
Wiązanie  Helenki  niemniejsze  w  społeczeń- 
stwie obudziło  zajęcie,  zachęcona  tern  panna  Tańska 
rozpoczęła  w  roku  1824  wydawnictwo  pisma  perjo- 
dycznego  p.  t.  Rozrywki  dla  dzieci.  Pismo 
to,  wydawane  zeszytami,  u  wszystkich  miłujących  lite- 
raturę ojczystą  wielkie  sobie  zjednało  wzięcie.  Mię- 
dzy innemi  w  domu  Chopinów  czytano  je  ze  szcze- 
rym zachwytem.  Że  Fryderyk  należał  do  najgorętszych 
zwolenników  tego  pisma,  na  to  w  listach  jego  nie  brak 
dowodów...  Istotnie  pismo  było  redagowane  znakomi- 
cie i  można  powiedzieć,  że  żadne  pismo  nie  podzia- 
łało tak  silnie  na  społeczeństwo  nasze,  jak  te  właśnie 
Rozrywki  dla  dzieci.  „Wspomnienia  narodo- 
we wiązały  je  złotem  ogniwem  z  wielką  przeszłością 
narodową.  Opis  Puław,  opisy  podróży  do  Prus  pol- 
skich, w  Lubelskie,  Podlaskie,  Krakowskie  i  Sando- 
mierskie, wycieczki  do  Nieborowa    i    Arkadji  obznaj- 
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miały  ogół  z  własnym  l<:rajem,  z  jego  pięknościami, 
i  budziły  żywe  zamiłowanie  do  rodzinnej  ziemi.  Będąc 
pierwszą,  l^tóra  w  tycłi  opisacti  zwracała  uwagę  pilną 
na  lud,  jego  zwyczaje,  pieśni  i  obrzędy,  dawała 
panna  Tańska  w  Rozrywka  cłi  najpiękniejsze  wy- 
jątki z  dzieł  Reja,  Górnickiego,  Cyprjana  Bazylika, 
Piotra  Skargi,  Stanisława  Lubomirskiego,  Klonowicza 
i  wielu  innycłi,  i  tym  sposobem  obznajmiała  z  naj- 
piękniejszemi  zabytkami  literatury  dawnej.  W  piśmie 
tern  umieściła  jedną  z  najpiękniejszych  powieści  łiisto- 
rycznycli  w  literaturze  naszej :  Dziennik  Fran- 
ciszki Krasińskiej  oraz  Listy  Elżbiety 
Rzeczyckiej.  Pierwsi  literaci  ówcześni  zachętą 
i  współpracownictwem  wspierali  redaktorkę.  Najwięcej 
pomagali  jej  Kazimierz  Brodziński  i  Łukasz  Gołębiow- 
ski. Rozrywki  dla  dzieci  stały  się  pismem 
wpływowem  nie  tylko  na  młode  pokolenie,  ale  ulubio- 
nem  pismem  i  dla  starszego  wieku."  Blondyna,  płci 
delikatnej,  cokolwiek  na  lewe  ramię  od  pracy  pochy- 
lona, panna  Tańska  nie  była  piękną,  ale  wyraz  du- 
chowy dodawał  jej  uroku.  Pełna  dobroci,  łagodności 
i  wyrozumiałości  dla  innych,  po  stracie  matki  została 
w  roku  1825  mianowana  eforką  czyli  damą  klaso- 
wą w  instytucie  guwernantek,  gdzie  też  niebawem 
otrzymała  nominację  na  nauczycielkę.  W  roku  1827 
mianowano  ją  nadzorczynią  i  wizytatorką  wszystkich 
szkół  żeńskich  w  Warszawie.  W  roku  1829  poślubiła 
Karola  Hoffmana,  prawnika  wysokich  zdolności,  wy- 
dawcy doskonale  redagowanego  pisma  The  mis  Pol- 
ska, a  od  roku  1829  radcy  bankowego.  Wyższe 
miejsca  w  hierarchji  rządowej   zostały  dlań  zamknięte 
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Z  przyczyn  politycznych...  Zamążpójście  panny  Tań- 
skiej na  stosunek  jej  do  rodziny  Chopinów  nie  miało 
żadnego  wpływu').  To  samo  dało  się  powiedzieć 
i  o  jej  stosunku  do  domu  Fryderyka  Skarbka,  w  któ- 
rym Fryderyk  często  miał  możność  spotykania  autorki 
A  m  e  1  j  i.  Nadmienić  wypada,  że  Fryderyk  Skarbek 
zaliczał  się  do  stałych  współpracowników  Rozrywek 
dla    dzieci. 

Bardzo  przyjazny  stosunek  łączył  Chopina  rów- 
nież i  z  wydawcą  A  s  t  r  e  i,  Franciszkiem  Grzymałą. 
Była  to  jedna  z  najbardziej  charakterystycznych  po- 
staci na  bruku  warszawskim.  Otyły,  postawy  niskiej, 
a  twarzy  dziobatej,  odznaczał  się  Grzymała,  niezależ- 
nie od  swej  falstafowskiej  powierzchowności,  jakąś 
zabawną  powagą,  której  nikt  nie  brał  na  serjo,  tak,  iż 
najczęściej  bawiono  się  jego  kosztem,  w  oczy  i  za 
oczy,  co  swoją  drogą  nie  przeszkadzało,  że  w  nim 
ceniono  poważnego  i  sumiennego  literata.  Zaczął  on 
w  r.  1821  wydawać  dwutygodniowy  „dziennik  naro- 
dowy" p.  t.  Sybilla  nadwiślańska,  poświęco- 
ny literaturze,  historji,  polityce  i  rzeczom  krajowym; 
ale  już  po  wydaniu  pierwszego  tomu  tego  pisma  mu- 
siał je  na  wyraźny  zakaz  w.  księcia  Konstantego  za- 
wiesić. Bezpośrednio  potem  zaczął  wydawać  Astreę 
czyli  Pamiętnik  narodo wy.  Starannie  re- 
dagowane, odznaczające  się  doborem  artykułów  i  war- 


1)  Między  innemi  i  Wielisław  w  swoich  Wieczorach 
piątkowych  pisze,  iż  »pannę  Tańską  łączył  z  dotaem 
Chopinów  stosunek  przyiaźni<.  O  przyjaźni  tej  pisze  sama 
Hoffmanowa  w  tomie  VII  Rozrywek  dla  dzieci 
(str.  236). 
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tością  pod  względem  języka  —  bo  Grzymała  był  do- 
sl<onałym  stylistą  —  pismo  to  było  najnieperjodycz- 
niejszem  ze  wszystkich  pism  perjodycznycti.  Mimo  to, 
cłioć  się  skarżono  na  nieregularność  wycliodzących 
zeszytów,  prenumeratorów  Ast  rei  nie  brakło:  czy- 
tano ją  cliętnie  i  z  upodobaniem.  Tymczasem  reda- 
ktor jej,  bywając  na  zebraniacli  literackicłi  u  jenerała 
Krasińskiego,  nieraz  stawał  się  dla  swojej  ociężałości 
przedmiotem  żartów  ze  strony  swycli  przyjaciół,  szcze- 
gólniej Osińskiego,  który  go  swym  „najdziubatszym 
dobrodziejem"  nazywał.  A  jednak,  choć  pisał  powoli, 
a  mówił  jeszcze  wolniej  i  z  nadmierną  powagą,  zdol- 
ności mu  nikt  nie  odmawiał.  Prenumeratorom  zaś, 
którzy  po  opłaceniu  zgóry  prenumeraty  całemi  tygo- 
dniami czekać  musieli  na  ukazanie  się  Ast  rei,  od- 
powiadał na  skargi  ich  z  oburzeniem,  że  nie  mogą 
wymagać  od  niego,  by  „perjodycznie  był  natchniony". 
Dla  Chopina  żywił  redaktor  Astrei  wielką  życzli- 
wość, czy  jednak  i  Fryderyk  nie  należał  do  tych,  co 
się  zabawiali  kosztem  Grzymały,  za  to  ręczyć  niepo- 
dobna... Śmiesznych  stron  posiadał  Grzymała  więcej, 
niż  ktokolwiek  inny,  a  Chopin  wogóle  był  mistrzem 
w  podchwytywaniu  i  naśladowaniu  wszelkich  śmiesz- 
nostek  ludzkich! 

Całkiem  odmiennym  typem  był  autor  Myśli 
Polaka  konstytucyjnego,  hrabia  Wojciech 
Grzymała,  poseł  na  sejm,  referendarz  w  Radzie  Stanu. 
Gładki  bawidamek,  wyprotegowany  przez  namiestni- 
kową  Zajączkową,  stał  się  głośnym  przez  swój  udział 
W  Towarzystwie  Patrjotycznem  i  w  sprawie  Sądu 
Sejmowego,    gdzie  jednak    nieszczególnie    się    spisał, 

Warsrawa.  1 5 
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stracił  serce  i  rezon,  nieoględne  poczynił  zeznania, 
niezręcznie  je  potem  odwoływał,  tłumacząc  się  „spaz- 
matycznem  cierpieniem  nerwowem"  i  „moralną  sła- 
bością". Tali  go  charakteryzuje  przenikliwy  historyk 
Zabiegów  dyplomatycznych  polskich, 
uważający  wogóle  Wojciecha  Grzymałę  za  figurę 
trzeciorzędną,  poczciwych  chęci  a  słabej  głowy,  nie 
posiadającą  do  jakiejkolwiek  bądź  poważniejszej  czyn- 
ności żadnych    zgoła  kwalifikacyj.  ^)     Ale    niezależnie 


1)  Szymon  Askenazy.  Zabiegi  dyplomatycz- 
ne polskie  (1830-1831)  Bib  1.  Wa  rsz.  1902,  wrzesień, 
str.  456.  Swoją  drogą,  niezależnie  od  stosunków  z  domem 
Zajączków,  a  zwłaszcza  z  panią  Zajączkową,  nazwa  »bawi- 
damka«  może  się  w  zastosowaniu  do  Wojciecha  Grzymały 
wydać  zbyt  surową,  jeśli  się  zważy  wypadki  w  życiu  Grzymały 
aż  do  chwili  jego  zamieszkania  w  Warszawie,  Oto,  co  o  nim 
pisze  Bronisław  Zaleski:  » Rodzice  jego  w  blskich  byli  sto- 
sunkach z  Kościuszką;  przed  kampanją  1792  r.  mieszkał  on 
długo  w  ich  domu  na  Podolu,  i  tak  się  do  nich  przywiązał, 
że  kiedy  odjeżdżał,  kazał  zrobić  trzy  pierścionki  z  uapisem: 
»Bogu,  Ojczyźnie  i  Wam«  — i  dwa  z  nich  im  oddawszy,  trze- 
ci sobie  na  palec  włożył...  Wojciech  Grzymała  przyszedł  na 
świat  23  kwietnia  1  793  r.  w  Dunajcach  na  Podolu,  w  domu 
Krasińskich,  starostów  opinogórskich...  W  dziesiątym  roku 
życia  zaczął  pobierać  nauki  we  Lwowie;  w  14-tym  oddanym 
został  do  szkoły  wojskowej,  pod  kierunek  jenerała  Fiszera. 
Nadszedł  rok  1809  i  wojna  z  Austtją.  Książę  Józef  Ponia- 
towski zająwszy,  a  raczej  oswobodziwszy  obwód  Zamojski, 
prezesem  rządu  tymczasowego  mianował  w  nim  Wincentego 
Grzymałę;  ten  też  16-letniego  wówczas  Wojciecha  óo  wojska 
oddał.  Książę  Józtf  przyjął  go  do  swego  sztabu,  pisząc 
wtenczas  do  ojca:  »Syn  JW.  Pana,  przez  to  samo,  że  jest 
jego  synem,  najwyższą  sobie  u  mnie  zjednał  rekomendację*. 
Po  przyłączeniu    części    Galicji  do  Księstwa    Warszawskiego, 
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od  braku  zdolności  dyplomatycznych  Wojciech  Grzy- 
mała —  powszechnie  Albertem  Grzymałą  nazywany 
—  był  bardzo  miłym  i  zacnym  człowiekiem,  a  dom 
jego  należał  do  najprzyjemniejszych  w  Warszawie. 
Było  to  zasługą  i  gospodarza,  ale  głównie  jego  żony, 
której  wdziękami  zachwycało  się  mnóstwo  młodzień- 
ców i  mężczyzn,  w  tej  liczbie  i  młody  Andrzej  Ed- 
ward Koźmian,    który  w  swych    pamiętnikach,    pisząc 


ojciec  Wojciecha  był  czynnym  w  administracji,  on  zaś  pełnił 
obowiązki  adjutanta  przy  Zajączku,  a  później  przj-  księciu 
Józefie.  W  kampanji  1812  roku  odznaczył  się  pod  Możaj- 
skiem  i  krzyżem  wojskowym  ozdobiony  został.  Z  depeszami 
od  księcia  Józefa  do  Murata  przedarł  się  przez  linje  nieprzy- 
jacielskie w  ubiorze  włościanina,  siedm  godzin  odpoczynku 
w  łóżku  tego  monarchy,  w  jednym  jego  pokoju  w  nagrodę 
używając.  Ranny  później  (pod  Berezyną),  dostał  się  do  nie- 
woli i  razem  z  jenerałem  Zajączkiem  trzy  lata  w  Połtawie 
spędził.  Bliski  stąd  z  przyszłym  namiestnikiem  Królestwa 
i  jego  rodziną  stosunek  był  źródłem  stanowiska,  jakie  za 
powrotem  do  kraju  zajął.  Zwiedziwszy  z  powodu  zdrowia 
Włochy  w  r.  1816,  mianowany  został  w  r.  1818  referenda- 
rzem stanu,  i  za  prace  w  wydziale  skarbowym  gwiazdę  Św. 
Stanisława  otrzymał.  Występował  też  czasem  publicznie... 
Do  Towarzystwa  Patrjotycznego  należąc  i  d.  26  lutego  1 826  r 
osadzony  u  Karmelitów  i  pod  śledztwo  oddany,  stawiony 
był  Grzymała  przed  sądem  sejmowym;  wyrok  dostojnych  sę- 
dziów (30  maja  1828)  skazywał  go  na  trzymiesięczne  więzie- 
nie, ale  rozgniewany  na  senat  cesarz  Mikołaj  obwinionych 
w  więzieniu  zatrzymać  i  późoiej  do  Petersburga  do  twierdzy 
Petropawłowskiej  przewieźć  rozkazał,  skąd  Grzymała  zaleiwo 
16  lutego  następującego  roku  (1829)  uwolnionym  został. 
Bliskie  stosunki  z  Namiestnictwem  szkodziły  mu  w  opinj; 
publicznej;  więzienie  u  Karmelitów  i  w  Petersburgu  podnio- 
sło go;  został  jednym  z  dyrektorów  banku<. 

15* 
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O  najpiękniejszych  kobietach  w  ówczesnem  towarzy- 
stwie warszawskiem,  taki  kreśli  pastelowy  wizerunek 
pięknej  pani  Grzymaliny:  „Nad  te  wszystkie  jednak 
młodsze  i  starsze  mężatki  celowała  bajeczną,  mitolo- 
giczną pięknością  Michalina  z  Kriegerów  Grzymalina, 
świeżo  zaślubiona  Wojciechowi  Grzymale,  która  w  owym 
czasie  —  w  roku  1826  —  po  raz  pierwszy  ukazała 
się  w  społeczeństwie  warszawskiem.  Była  to  Wene- 
ra,  z  piany  morskiej  powstająca:  tak  uroda  jej  była 
jasna,  świeża,  iż  mogło  się  zdawać,  że  się  dziś,  w  tej 
chwili  dopiero  urodziła.  Był  to  mistrzowski  obraz, 
który  po  raz  pierwszy  przed  zdziwionem  widzów 
okiem  odkrywa  malarz".  Ponieważ  Chopin  bardzo 
był  wrażliwy  na  piękność  kobiecą,  a  z  Wojciechem 
Grzymałą  łączyła  go  przyjaźń  serdeczna,  więc  przy- 
puścić można,  że  chętnie  bywał  w  jego  domu  —  co 
zresztą  jest  faktem  stwierdzonym  —  i  że  niebardzo 
dawał  się  prosić,  gdy  go  piękna  pani  Grzymalina  pro- 
siła, by  zasiadał  do  fortepianu.  O  natchnienie  do  im- 
prowizacji, patrząc  w  cudne  oczy  tej  „Wenery",  nie 
ibyło  trudno..  Sam  Wojciech  Grzymała,  jako  poseł 
i  referendarz  w  Radzie  Stanu,  cieszył  się  powodze- 
niem wśród  społeczności  warszawskiej  jeszcze  i  przed 
Sądem  Sejmowym.  Najlepszy  dowód,  że  w  czasie 
pogrzebu  Staszica  do  wygłoszenia  mowy  nad  jego 
świeżo  rozwartym  grobem  na  Bielanach  powołano 
obok  Skarbka  także  i  Wojciecha  Grzymałę.  Mowa 
jego  —  powiada  Andrzej  Edward  Koźmian  —  ukry- 
wająca niby  głębokie  myśli,  ciemna  w  wyrażeniach, 
była  przez  wielu  wychwalana,  bo  już  wtenczas  we- 
szło w  zwyczaj  podziwiania  tego,    co    było    niezrozu- 
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miałem,  i  wierzenia,  że  to,  co  jest  ciemnem,  musi 
być  głębokiem.  To  też,  choć  zaprzyjaźniony  z  Grzy- 
małą, i  sam  Koźmian  był  zdania,  że  „wyraźniejszego 
uwielbienia  i  jaśniejszych  wyrazów  czci  wart  był  Sta- 
szic". ') 

Na  szczęście,  oprócz  Grzymały,  przemawiał  na 
pogrzebie  tym  jeszcze  i  Fryderyl<  Sł<arbe!<,  l<;ióry, 
jałco  jeden  z  najbardziej    znanych  profesorów  uniwer- 


1)  Współtowarzyszami  Grzymały  w  więzieniu  u  Kar- 
melitów na  Lesznie,  uniewinnionymi  następnie  przez  Sąd  Sej- 
mowy, byli;  pułkownik  od  gwardji  strzelców,  Seweryn  Krzy- 
żanowski, Sekretarz  Rady  stanu  Andrzej  Plichta,  ksiądz  Dę- 
bek,  oficer  od  ułanów  Adolf  Cichocki,  adjutant  w.  księcia 
Michał  Mycielski  i  referendarz  w  Radzie  Stanu  Roman  Za- 
łuski. Prawie  wszyscy  z  nich,  a  w  pierwszym  rzędzie  Ci- 
chocki, Plichta  i  Załuski  byli  dobrymi  znajomymi  Chopina. 
Zaprzyjaźniony  z  Grzymałą,  spotykał  się  z  nimi  w  jego  domu 
i  w  innych  wielkoświatowych  salonach. 

Podobny  stosunek  łączył  go  z  ruchliwym  Walerjanem 
Krasińskim,  tudzież  z  Kazimierzem  Władysławem  Wójcickim, 
który  sam  w  swych  pismach  kilkakrotnie  wspomina  o  swej 
znajomości  z  Chopinem.  Spotykał  się  z  nim  u  Kazimierza 
Borakowskiego  między  innemi  oraz  w  kawiarni  u  Brzezickiej. 
Mówiąc  o  przyjaciołach  Chopina  niepodobna  nie  wspomnieć 
także  i  jego  korepetytora,  Feliksa  Żochowskiego...  Brak  ab- 
solutnie dowodów,  by  Chopina  w  tych  czasach  łączyły  jakie- 
kolwiek stosunki  z  Sewerynem  Goszczyńskim  i  Maurycym  Go- 
sławskim;  zważywszy  jednak,  że  obaj  ci  poeci  przyjaźnili  się  z  ty- 
mi samymi  ludźmi,  z  którymi  i  Chopina  łączyła  przyjaźń  (Zale- 
ski, Witwicki,  Odyniec,  Magnuszewski,  Gaszyński),  nie  jest 
nieprawdopodobnem,  że  i  Fiyderyk  znał  się  i  spotykał  z  ni- 
mi... To  samo  odnosi  się  i  do  Juljusza  Słowackiego,  z  któ- 
rym Chopin  miał  wielu  wspólnych  znajomych  (Zaleski,  Wit- 
wicki, Odyniec,  panna  Kicka,  Mostowscy). 
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sytetu  warszawskiego,  oraz  bibljotekarz  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk,  posiadał  nierównie  większą  powagę 
w  społeczeństwie,  aniżeli  sympatyczny  małżonek  pięk- 
nej pani  Grzymaliny.  Z  Cłiopinem  łączyła  autora 
Pana  Starosty  od  najdawniejszych  czasów  przy- 
jaźń serdeczna,  przyjaźń,  która  w  miarę  dojrzewania 
umysłowego  i  artystycznego  Fryderyka  zacieśniała  się 
coraz  bardziej  z  dniem  każdym,  a  która,  śmiało  rzec 
można,  zaszczyt  przynosiła  młodemu  pianiście.  Sta- 
nowisko bowiem,  jakie  Skarbek  zajmował  cłioćby  tyl- 
ko w  sferach  uniwersyteckich  i  naukowych,  było  pod 
każdym  względem  pierwszorzędne.  Profesor  uniwer- 
sytetu, członek  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  zna- 
komity ekonomista,  pisujący  po  polsku  i  po  fran- 
cusku, jeden  z  najbardziej  utalentowanych  literatów 
warszawskich,  i  jako  powieściopisarz,  i  jako  dra- 
maturg, i  jako  krytyk  literacki,  wszechstronnie  uta- 
lentowany, tak  dalece,  że  nawet  i  jako  malarz  zdo- 
łał się  odznaczyć  kilku  wcale  niedyletanckiemi 
obrazami,  a  przytem  urodzony  arystokrata,  co  mu 
jeszcze  dawało  i  wyjątkowe  stanowisko  światowe, 
Skarbek  był  jedną  z  najbardziej  znanych  i  wpływo- 
wych osobistości  w  Warszawie,  to  też  posiadanie 
takiego  opiekuna  moralnego  i  protektora  mógł  sobie 
Fryderyk  poczytywać  za  prawdziwe  szczęście,  tudzież 
za  wielkie  ułatwienie  w  karjerze  życiowej.  Skarbek, 
któremu  Chopin  zawdzięczał  pierwsze  ze  swych  dwóch 
imion,  był  bardzo  muzykalnym  i  należał  do  tych,  co 
najpierwsi  poznali  się  na  genjalnych  zdolnościach  przy- 
szłego twórcy  Mazurków,  a  wielbiąc  talent  Fry- 
deryka,   z  upodobaniem    słuchając    jego    natchnionych 
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improwizacyj,  dla  niego  samego,  jako  dla  młodego 
chłopca,  Ż37wił  ogromną  sympatję,  w  której  było  coś 
ojcowskiego.  Chopin  również  był  z  ogromną  sympa- 
tją  dla  niego,  a  w  sympatji  tej,  obok  sporej  dozy 
uczucia  wdzięczności,  musiało  być  i  niemało  uznania 
dla  niepospolitego  człowieka  i  charakteru.  „Młody, 
przystojny,  rozumny,  z  tytułem  hrabiowskim  i  stosun- 
kami swemi  —  powiada  o  Skarbku  Wielisiaw  — 
mógł  on  łatwo,  ożeniwszy  się  bogato,  pędzić  to  wy- 
godne życie  bez  troski,  przeplatane  grą  w  karty,  do- 
bremi  obiadami,  jakie  zwykle  zamożniejsi  obywatele 
wiejscy  pędzili ;  tymczasem  hrabia  Fryderyk  wolał 
obrać  drogę  pracy  i  nie  zawahał  się  przyjąć  mozol- 
nych obowiązków  profesora,  pomijając  już,  że  uprze- 
dzenia owoczesne  kazały  uważać  to  za  rodzaj  uchy- 
bienia hrabiowskiej  godności".  Nie  był  i  on  wolnym 
od  pewnych  słabostek  natury  ludzkiej,  ale  te  wynika- 
ły jedynie  ze  szlachetnej  ambicji,  z  chęci  wstawienia 
się  i  odznaczenia.  „Skarbek  —  powiada  o  nim  w  pa- 
miętnikach swych  And.  Edw.  Koźmian  —  był  zawsze 
pracowitym,  czynnym,  ożywionym  dobremi  chęciami, 
lecz  miłości  własnej  bardzo  rozciągłej  i  niespokojnej. 
Jeden  rodzaj  sławy,  czy  raczej  słynności,  nie  wystar- 
czał mu,  słynność  i  znaczenie  w  kraju  nie  zaspoka- 
jało go;  pisał  więc  i  francuskie  rozprawy,  ubiegał  się 
o  nagrody,  na  zgromadzeniach  uczonych  zagranicą 
miewał  mowy.  Nie  przestawał  na  sławie  polskiej, 
pragnął  europejskiej".  Pod  tym  względem  i  na  Cho- 
pina wywierał  wpływ  bardzo  znaczny,  namawiając  go 
ciągle  do  wyjazdu  zagranicę,  do  wystąpienia  z  kon- 
certami w  głównych   stolicach    europejskich,    do    czy- 
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nienia  starań  w  celu  zajęcia  stanowiska  na  widowni 
wszechświatowej,  do  niekontentowania  się  sławą  wśród 
swoich. 

Drugim  z  profesorów  uniwersytetu,  z  którego  do- 
mem łączyła  Chopina  zażyłość  serdeczna,  był  Juljusz 
Colberg,  profesor  geodezji,  miernictwa  i  niwelacji, 
członek  Najwyższej  Komisji  Edukacyjnej  i  Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Nauk,  autor  wielu  prac  specjalnych, 
jak  wielka  mapa  Królestwa  Polskiego,  a  także  tłu- 
macz wielu  poezyj  Karpińskiego  i  Brodzińskiego  na 
język  niemiecki,  )  Urodzony  w  r.  1776  w  Wielkiem 
Księstwie  Meklemburskiem,  do  Polski  przybył  Col- 
berg, jako  geometra,  w  czasie  zajęcia  Warszawy  przez 
Prusaków,  a  wszedłszy  w  polską  służbę  publiczną  za 
czasów  Księstwa  Warszawskiego,  ceniony  powszech- 
nie, jako  człowiek  zdolny  i  pracowity,  spolszczył  się 
zupełnie.  Wielce  ceniony  przez  Staszica  i  Mostow- 
skiego, chlubnie  się  zasłużył  na  stanowisku,  jakie  zaj- 
mował, i  znakomicie  przyczynił  się  do  rozszerzenia 
i  podniesienia  w  kraju  miernictwa  praktycznego.  Wy- 
sokiego wzrostu,  nieco  pochylony  od  pracy,  której 
z  uszczerbkiem  wątłego  zdrowia  poświęcał  wszelkie 
zwyczajne  rozrywki  towarzyskie  i  przyjemności  życia, 
wzorowy  małżonek  i  ojciec,  wieczory  spędzał  zawsze 
w  gronie  rodziny,  a  kiedy  się  czuł  utrudzony,  lub 
słabość  oczu  nie  dozwalała  zwyczajnej  pracy,  wów- 
czas   zajmował  się    literaturą  i  poezją,    zarówno  pol- 


1)  w  kraju  naszym  przebył  Colberg  lat  33,  >bo  go 
uważał  i  koctiał  jako  ojczyznę,  a  nie  opuścił  go,  choć  za- 
granicą korzystniejsze  zapewniano  mn  miejsce*.  Zob.  K.  Wł. 
Wójcicki.     Cmentarz  powązkowski,    III,  224. 
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ską  i  niemiecką,  których  niepospolitym  był  znawcą. 
Jego  bardzo  wykształcona  małżonka,  Karolina  z  Mer- 
kierów,  pomagała  mu  w  tycłi  literackich  zajęciach. 
Piękne  a  rzewne  wspomnienie  o  Colbergu  zapisał 
w  pamiętnikach  swych  zaprzyjaźniony  z  nim  serdecz- 
nie Kazimierz  Brodziński:  „Nie  znałem  w  życiu  swo- 
jem  człowieka  z  cichszym  umysłem,  pełniejszej  gołębiej 
prostoty,  jak  nim  był  Juljusz  Colberg.  Chrystus,  po- 
glądając  z,  nieba  na  dusze,  tyle  do  niego  się  zbliża- 
jące, czuje  zapewne  boską,  nam  niepojętą  rozkosz... 
Colberg  pisał  poezje  w  języku  niemieckim,  najwięk- 
szą część  z  potocznych  zdarzeń,  na  uroczystości  ko- 
ścielne (protestanckie),  rodzinne  i  wolnomularskie. 
Wszystkie  tchnęły  ową  anielską  czystością  uczuć, 
ową  tęsknotą  do  wyższego  śv;iata.  Po  słuchaniu  je- 
go poezyj  śpiewnych  każdy  czuł  się  w  błogości  i  w  uro- 
czystem  uniesieniu  moralnem.  Oczy  jego  łagodnym 
blaskiem  przenikające,  zwiastowały  w  nim  poezję, 
której  żaden  język,  instrument,  dłuto  lub  pędzel,  wy- 
razić nie  zdoła.  Kiedym  się  w  oczy  jego  wpatrywał, 
gdy  czytał  lub  mówił  z  zapałem,  utwierdzałem  się 
zawsze  w  przeświadczeniu,  że  jest  nieśmiertelna  du- 
sza w  człowieku,  że  tu  na  ziemi  w  miljonowej  czę- 
ści nie  jest  ona  w  stanie  objawić  tego,  co  w  niej 
tkwi,  i  że  wkrótce  pójdzie  opatrzyć  się  w  lepsze  na- 
rzędzie nad  nasze  pięć  zmysłów.  W  obejściu  swo- 
jem  miał  cierpliwość,  wytrwałość  i  łagodność.  Obok 
najpowszechniejszego  u  Niemców  uczucia  sprawiedli- 
wości, żadna  obmowa,  obraza  i  namiętność  nie  przy- 
była na  chwilę  do  tej  czystej  duszy.  Miłośnik  poe- 
tów,   szczególniej  Jean  Paula  i  Herdera,    mało    mógł 
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się  im  oddawać,  zajęty  pracą  nad  mozolnemi  mapami 
i  rachunkami.  Otoczony  sześciorgiem  dzieci,  w  szczup- 
lem  pomieszkaniu,  między  mnóstwem  kart  i  instru- 
mentów mierniczych,  pracował  cierpliwie,  z  najsłod- 
szą rezygnacją  oderwany  od  poetycznej  swobody 
i  widoków  natury,  którą  tak  lubił".  Tłumaczone  przez 
siebie  poezje,  w  tej  liczbie  Wiesława  Brodziń- 
skiego, umieszczał  w  dziennikach  niemieckich  zagra- 
nicą. Mieszkając  przez  długie  lata  w  tej  samej  pra- 
wie oficynie  pałacu  Kazimierowskiego,  co  i  Colber- 
gowie,  przyjaźnił  się  Chopin  z  ich  domem  od  naj- 
wcześniejszego dzieciństwa,  bywając  nader  częstym 
gościem  w  ich  domu.  Nadmienić  wypada,  że  był  to 
dom  bardzo  muzykalny...  Z  trzema  młod37mi  Colber- 
gami  łączyła  Fryderyka  najserdeczniejsza  przyjaźń. 
Najprzód  kolegował  z  nimi  w  liceum,  a  poza  tem  znaj- 
dował wogóle  w  obcowaniu  z  nimi  wielką  przyjem- 
ność. Byli  to  wszystko  chłopcy  bardzo  inteligentni, 
bardzo  muzykalni,  bardzo  szlachetnie  myślący.  Wil- 
helm —  z  którym  Chopin  tak  lubił  korespondować  — 
o  trzy  lata  starszy  od  niego,  po  ukończeniu  w  roku 
1825  liceum  warszawskiego,  wstąpił  do  korpusu  inży- 
nierów wojska  polskiego,  a  odbywając  kursą  w  szkole 
artylerji,  uczęszczał  jednocześnie  i  na  wykłady  w  uni- 
wersytecie. Brat  jego,  Oskar,  o  pięć  lat  młodszy  od 
Chopina,  wstąpiwszy  w  roku  1824  do  liceum  war- 
szawskiego, jako  specjalnie  uzdolniony  do  muzyki, 
brał  jednocześnie  od  Yettera  lekcje  gry  na  fortepia- 
nie, a  po  upływie  lat  paru  został  uczniem  Ign.  Do- 
brzyńskiego.- Najmłodszy  z  braci  „Wilusia"  Colber- 
ga,  Antoni,  również  w  tych  czasach  chodził  do  liceum. 
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a  że  miał  niepospolity  talent  do  malarstwa,  więc  je- 
dnocześnie kształcił  się  pod  kierunkiem  profesorów 
Blanka  i  Brodowskiego,  którzy  w  nim  widzieli  zada- 
tek na  pierwszorzędnego  artystę-malarza.  Wobec  tak 
artystycznej  atmosfery  w  domu  profesora  geodezji, 
Chopin  bardzo  lubił  przebywać  w  gronie  jego  rodziny, 
a  gdy  pisał  do  „Wilusia",  nigdy  nie  omieszkał  dołą- 
czyć w  końcu  wyrazów  uszanowania  dla  jego  „pa- 
py" i  „mamy".  Wogóle  obie  rodziny,  Colbergów 
i  Chopinów,  żyły  z  sobą  w  przyjaźni,  jako  bliscy 
i  długoletni  sąsiedzi. 

W  domu  Colbergów  —  jak  zresztą  i  w  domu 
rodziców  swoich  —  miał  Chopin  nader  częstą  sposo- 
bność widywania  Kazimierza  Brodzińskiego,  z  którym 
go  również  od  dziecka,  jako  mieszkańcem  tej  samej 
oficyny,  łączyła  ciągła  styczność.  Autor  Wiesia  w  a, 
choć  należący  do  starszego  pokolenia,  bo  urodzony 
w  r.  1791,  utrzymywał  bardzo  bliskie  i  serdeczne 
stosunki  z  młodymi  poetami  i  literatami,  w  tej  liczbie 
i  z  przyjaciółmi  Chopina,  jak  np.  z  Witwickim,  Odyń- 
cem,  Mochnackim,  co  również  musiało  wpływać  na 
ich  zbliżenie  do  siebie,  nie  mówiąc  już  o  muzyce 
Chopina,  która  mu  jednała  wszystkie  marzycielskie 
dusze,  a  taką  właśnie  —  i  bardzo  muzykalną  w  do- 
datku —  była  dusza  Brodzińskiego.  Po  latach  dzie- 
ciństwa, które  dlań  wcale  nie  było  sielskiem  aniel- 
skiem,  po  latach  szkolnych  w  Tarnowie,  które  rów- 
nież były  gorzkie  i  smutne,  18-letni  Brodziński  wstą- 
pił w  Krakowie,  jako  ochotnik,  wraz  z  bratem  swym 
Andrzejem,  do  pułku  artylerji  wojsk  Księstwa  War- 
szawskiego, a  przeniesiony  niebawem  w  stopniu  pod- 
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oficera  do  12-ej  kompanji,  zaprzyjaźnił  się  tu  z  jej 
dowódcą  i  kapitanem,  Wincentym  Reklewskim,  na- 
miętnie rozmiłowanym  w  poezji  i  literaturze,  autorem 
wdzięcznycli  Pieśni  wiejskich.  Reklewski,  który 
go  osobiście  pokochał,  a  oceniając  poetycką  w  nim 
duszę  i  talent,  zachęcał  do  pracy  literackiej,  wywarł 
nań  wpływ  bardzo  silny,  —  o  czem  Brodziński  sam 
zawsze  opowiadał  —  zdecydował  o  jego  przyszłości. 
Niemniejszy  wpływ  wywarł  nań  brat  jego,  Andrzej, 
tłumacz  Dziewicy  Orleańskiej  Schillera,  autor 
Ludgardy  i  Zabawek  wierszem.  W  r.  1812, 
po  dłuższym  pobycie  w  Warszawie  i  Modlinie,  wyru- 
szył Brodziński  jako  porucznik  artylerji,  na  wyprawę 
do  Rosji.  Pod  Smoleńskiem  utracił  przyjaźń  Reklew- 
skiego,  który  skonał  na  jego  ręku.  Był  pod  Możaj- 
skiem,  a  w  czasie  odwrotu  z  Moskwy  spotkał  się 
z  bratem  swym,  Andrzejem,  i  przez  trzy  dni  szli  ra- 
zem. Andrzej,  przy  przejściu  przez  Berezynę,  tra- 
fiony kulą  karabinową,  poległ,  a  Kazimierz,  przeziębły 
i  wygłodzony,  zmartwiałem  okiem  poglądał  na  jego 
zwłoki...  Po  rozbiciu  swej  kompanji  Brodziński,  odarty, 
sam  jeden,  przeszedł  przez  Niemen  pod  Kownem, 
gdzie  go  marznącego  i  upadającego  z  głodu  i  zmę- 
czenia jakiś  znajomy  oficer  nakarmił  i  wziął  na  swoje 
sanki.  Ranny  w  pamiętnej  bitwie  pod  Lipskiem,  poj- 
many przez  Prusaków,  po  pewnym  czasie  wypusz- 
czony na  wolność,  przybywszy  w  końcu  r.  1813  do 
Warszawy  i  otrzymawszy  tu  uwolnienie  od  służby 
wojskowej,  zaczął  jako  25-letni  młodzieniec  pracować 
w  Komisji  Spraw  Wewnętrznych,  aż  wreszcie  w  1826 
r.,  po  szeregu    lat    nauczycielstwa    u  Pijarów  i  w  li- 
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ceum,  został  przez  Komisję  Wyznań  Religijnych  i  Oświe- 
cenia Publicznego  wezwany  do  wykładania  literatury 
polskiej  w  uniwersytecie  warszawskim.  Na  wykłady 
jego,  nie  tak  sławne,  jak  prelekcje  Osińskiego,  nie 
uczęszczała  publiczność  z  eleganckiego  świata,  ale 
icłi  za  to  chętnie  słuchała  młodzież  akademicka,  dos- 
konale rozumiejąca,  że  nieśmiały  i  skromny  głos,  roz^ 
egający  się  z  tej  katedry,  wskazywał  drogę  uczuć 
i  wyobrażeń  narodowych.  Odyniec,  który  często  by- 
wał na  lekcjach  Brodzińskiego,  powiada  o  nim,  że 
jak  wykład  przedmiotu,  tak  i  sama  osobistość  profe- 
sora, budziły  najżywszą  sympatję  słuchaczy.  „Szczupła, 
blada,  łagodna  twarz  jego,  prześlicznie  odbijała  od 
czarnej  togi  i  biretu,  w  których  profesorowie  wówczas 
na  katedrę  wchodzili,  a  cichy,  skromny  i  ujmujący 
ton  głosu  niemniej  też  kontrastował  z  doktorską  po- 
wagą tego  stroju."')  „Brodziński,  występując  na  ka- 
tedrze, nie  miał  błyskotliwej  i  świetnej  wymowy 
Osińskiego,  ściągającej  tłumy  słuchaczy.  Wykład  jego 
spokojny,  jasny  nieskażonym  dobrych  pisarzów  języ- 
kiem, starał  się  raczej  nauczać  niż  olśniewać.  W  każ- 
dej lekcji,  przy  każdej  sposobności,  starał  się,  oprócz 
rozszerzania  pojęć,  rozwinąć  jeszcze  w  słuchaczach 
te  wszystkie  szlachetne  uczucia  serc  młodzieńczych, 
które  na  moralność  przyszłych  pokoleń,  wpłynąć  mo- 
gły. Zawsze  i  wszędzie  zagrzewał  do  miłowania 
mowy  i  dziejów  ojczystych,  do  pracy  i  nauki,  a  ile- 
kroć   dał    wolny    bieg    swym    myślom    obywatelskim, 


1)  Wspomnienie  z  przeszłości,  str.  323. 
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zawsze  stawał  się  prawdziwie  wymownym."')  Choć 
niema  dowodów  na  to,  by  Chopin  często  słuchał  wy- 
kładów Brodzińsliiego,  to  jednak  znając  ówczesne 
stosunki,  a  zwłaszcza  ówczesny  nastrój  kształcącej 
się  młodzieży,  można  być  prawie  pewnym,  że  Fryde- 
ryk nie  stanowił  wyjątku  z  ogólnej  reguły.  Co  wszakże 
nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  drugim  domem,  prócz 
domu  Colbergów,  gdzie  Chopin  miał  okazję  częstego 
spotykania  się  z  autorem  Wiesława,  był  dom  hr. 
Fryderyka  Skarbka,  którego  z  Brodzińskim,  oprócz 
koleżeństwa  w  uniwersytecie  i  Towarzystwie  Przyja- 
ciół Nauk,  łączyła  najserdeczniejsza  przyjaźń.  Nie  na- 
leży też  zapominać,  że  kiedy  Feliks  Bentkowski  prze- 
stał redagować  Pamiętnik  Warszawski,  Bro- 
dziński, wraz  z  Fryderykiem  Skarbkiem  i  Józefem 
Skrodzkim,  w  dalszym  ciągu  wydawali  to  pismo.  Na 
Chopina  obcowanie  z  tłumaczem  Cierpień  mło- 
dego Werthera  —zwłaszcza  jego  wykłady  —  nie 
mogły  być  bez  wpływu,  jeśli  się  zważy,  że  Brodziń- 
ski pierwszy  literaturze  polskiej  nadał  kierunek  ro- 
mantyczny... Przypomnieć  się  godzi,  że  Chopin,  od- 
kąd wstąpił  do  liceum,  zawsze  okazywał  wyjątkowe 
upodobanie  w  kierunku  literatury  narodowej,  że  obok 
historji  polskiej  był  to  jedyny  przedmiot,  którego  się 
uczył  z  zapał.em.  Wobec  tego  trudno  przypuścić,  by 
Chopin  nie  należał  do  liczby  tych,  co  się  interesowali 
wykładami  Brodzińskiego. 


^)  Kilka   słów   o  działalności    nauczycielskiej    Brodziń- 
skiego.  Bluszcz,  r.  1882. 


w  roli  przyjaciół  i  znajomych  Fryderyka  Chopina.       239 

Podobnie  miała  się  rzecz  z  prelekcjami  Osiń- 
skiego, z  którym  Chopina  łączyła  także  bliższa  zna- 
jomość, jako  z  dyrektorem  teatru  i  profesorem  kon- 
serwatorjum,  nie  mówiąc  już  o  jego  roli  modnego 
profesora  literatury  powszechnej  w  uniwersytecie;  jako 
takiego,  znała  go  cała  elegancka  Warszawa.  Chopin 
znał  go  nadto,  jako  dziekana  wydziału  nauk  i  sztuk 
pielonych  w  uniwersytecie,  a  spotykając  się  z  nim 
u  różnych  wspólnych  znajomych,  np.  u  Minasowicza, 
u  Skarbka  i  innych,  tudzież  w  kawiarni  Pod  Kop- 
ciuszkiem, poważał  go,  jako  jedną  ze  znakomi- 
tości warszawskich,  a  przedewszystkiem  jako  „nieza- 
przeczenie  najmilszego,  najzabawniejszego  towarzysza 
w  zgromadzeniu  męskiem."  Obiad  i  wieczór,  na  któ- 
rym się  miał  znajdować  autor  słynnej  Ody  na  po- 
wrót zwycięskiego  wojska,  był  prawdziwym 
festynem.  Takiemiż  festynami  były  jego  wykłady  o  li- 
teraturze francuskiej,  wykłady  Vv?  duchu  francusko-kla- 
sycznym,  jak  przystało  na  tłumacza  tragedyj  Kornela, 
ale  słuchane  nie  tylko  przez  „całą  Warszawę,"  przez 
młodzież,  przez  wojskowych,  przez  wystrojone  damy, 
ale  co  najważniejsza  —  i  przez  wyłącznych  wiel- 
bicieli i  twórców  polskiego  romantyzmu,  przez  Boh- 
dana Zaleskiego,  A.  E.  Odyńca,  Seweryna  Goszczyń- 
skiego, Dominika  Magnuszewskiego.  Że  i  Chopina 
między  nimi  często  nie  brakło,  to  wynikało  z  samej 
natury  sytuacji...  Na  prelekcje  te,  odbywające  się  co 
sobotę  od  5—4,  chodzono  jak  na  koncert.  Ale  bo 
też  jako  wymowa  były  to  prawdziwe  koncerty !  Nikt 
tak  nie  czytał,  tak  nie  deklamował  wierszy,  nikt  nie 
miał  tak  dźwięcznego  głosu,  jak  Osiński :     „Ten  głos 
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był  to  najdoskonalszy  instrument,  którym  on,  jak  naj- 
doskonalszy artysta,  władał  i  umiał  nim  grzmieć,  umiał 
słodkie  i  czułe  wprowadzać  tony;  skrzypce  Pagani- 
niego były  w  jego  głosie.  Czytając  poezję,  której 
czuł  piękności,  przerażał,  rozczulał,  unosił,  każdy  od- 
cień uczucia  i  myśli  umiał  dobitnie  wydać  i  podniecić. 
Niemcewicz,  który  go  lubił  i  dar  ten  jego  podziwiał, 
rzekł  raz  do  niego:  „Gdybyś  ty  czytał  rejestr  bie- 
lizny danej  do  prania,  toby  się  jeszcze  pięknie  wydał." 
Niestety,  świetne  to  słońce  jego  wymowy  nie  było 
bez  plam:  jako  klasyk  z  krwi  i  kości,  ślepo  hołdu- 
jący piękności  i  prawidłom  starożytnych,  a  może  nie- 
tyle  starożytnych,  ile  Francuzów  XVII  wieku.  Osiński 
nie  uznawał  literatur  nowoczesnych,  surowo  potępia- 
jąc wszelkie  kierunki  pokrewne  romantycznym,  a  po- 
wtóre  nawykły  uważać  życie  na  żart  i  do  pracy  mo- 
zolnej niestworzony,  zamiast  przejąć  się  świętością 
swego  powołania,  z  obowiązków  profesora  wywiązy- 
wał się  niedbale.  Stąd  zdarzało  się  nieraz,  że  licznie 
na  prelekcję  jego  zgromadzona  publiczność  po  dłu- 
giem oczekiwaniu  w  sali  dowiadywała  się  wkońcu 
o  słabości  mistrza,  gdy  tymczasem  istotną  jego  sła- 
bością był  zwykle  brak  przygotowania  lub  inne  jakie 
zajęcie... 

Który  z  profesorów  uniwersytetu,  należących  do 
dobrych  znajomych  Chopina  i  jego  rodziny,  nie  za- 
sługiwał na  zarzut  lenistwa  i  zaniedbywania  się  w  obo- 
wiązkach, to  Romuald  Hubę,  jeden  z  najznakomitszych 
prawników  polskich.  Urodzony  w  Warszawie,  w  r. 
1803,  z  ojca  Michała,  referendarza  stanu,  po  skoń- 
czeniu   szkół  w  Dreźnie    i  Krakowie,    a    w    r.   1823 


w  roli  p  rzy  jadół  i  znajomych  Fryderyka  Chopina.       241 

otrzymawszy  w  uniwersytecie  warszawskim  stopień 
magistra  prawa  i  administracji,  udał  się  w  celu  uzu- 
pełnienia studjów  do  Berlina,  gdzie  słuchał  wykładów 
takich  znakomitości  w  zakresie  nauki,  jak  Savigny, 
Hegel,  Steffens  i  inni.  Wróciwszy  w  r.  1825  do 
kraju,  już  w  r.  1826  zaczął  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim, jako  magister  legens  wykładać  prawo  kry- 
minalne ;  następnie  zaś,  po  uzyskaniu  zaszczytu  dok- 
tora obojga  praw,  rozpoczął  już  jako  profesor  zwy- 
czajny, wykłady  historji  prawa,  mianowicie  rzymskiego, 
niemieckiego  i  francuskiego,  oraz  prawo  kryminalne, 
w  których  to  przedmiotach  jednocześnie  ogłaszał  cały 
szereg  rozpraw,  pisanych  bądź  po  polsku,  bądź  po 
łacinie.  Nadto  był  założycielem  i  najczynniejszym 
z  współpracowników  czasopisma  prawniczego  p.  t. 
Themis  polska.  Z  młodszym  bratem  jego  Józe- 
fem Hubem,  asesorem  aplikantem  w  prokuratorji  je- 
neralnej  Królestwa  Polskiego,  Chopin,  choć  młodszy 
o  sześć  lat,  żył  w  wielkiej  przyjaźni.  Niemniej  zdolny 
i  wykształcony,  aniżeli  brat  jego,  należał  Józef  Hubę 
do  najdzielniejszych  prawników  w  Warszawie,  a  przy- 
tem,  podobnie  jak  i  brat  jego,  był  nawskroś  przesiąkły 
kulturą  zachodu... 

Do  profesorów  starszej  generacji,  rówieśnikiem 
Michała  Hubego  był  Jakób  Fryderyk  Hofman,  profe- 
sor nauk  przyrodzonych,  a  głównie  botaniki  i  mine- 
ralogji.  Urodzony  w  r.  1758,  już  w  młodym  wieku 
przybywszy,  jako  doktor,  do  Warszawy,  w  krótkim 
czasie  tak  się  zżył  ze  społeczeństwem  polskiem,  tak 
je  pokochał,  że  w  r.  1794  dobrowolnie  pospieszył  na 
usługę  do  szpitali  wojskowych,  gdzie  za  swe  szczere 

Warszawa.  16 
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poświęcenie,  zyskał  publiczną  pochwałę  Kościuszki 
i  drogie  dla  serca  swego  podzięki  wojowników  na- 
szych, których  cierpienia  osładzał.  Rozmiłowany  w  przy- 
rodzie, sprowadził  do  Warszawy  piękny  zbiór  mine- 
rałów, dał  początek  świetnemu  gabinetowi  przy  uni- 
wersytecie warszawskim.  On  też  założył  w  r.  1815 
przylegający  do  tyłów  uniwersytetu  ogród  Botaniczny, 
przezwany  Botaniką.  Mieszkając  w  pałacu  Kazi- 
mierowskim,  jako  bliski  sąsiad  Chopinów  przyjaźnił 
się  z  nimi,  a  ciesząc  się,  jako  człowiek  prawy  nie- 
zmiernie sympatją  wszystkich,  i  w  ich  domu  bywał 
mile  widzianym  gościem.  Mieszkanie  jego,  istne  mu- 
zeum, pełne  zbiorów,  sprzętów  i  ruchomości,  zawie- 
rało mnóstwo  rzeczy  ciekawych,  które  młodego  Cho- 
pina w  wysokim  stopniu  interesować  mogły.  Do  takich 
osobliwości  należał  np.  piękny  zbiór  botaniczny,  sztu- 
cznie wyrobiony  z  wosku,  którym  Hofman  przez  ozna- 
czenie wszystkich  znamion,  służących  do  poznania  ro- 
ślin, starał  się  uczniom  swoim  ułatwić  naukę  botaniki: 
Dokładność  .wyrobu  tego  była  tak  wyborna,  że  naj- 
wprawniejsze  oko  znawcy  nieraz  nie  mogło  się  oprzeć 
złudzeniu.  Pracy  tej  Hofman  wiele,  chwil  życia  po- 
święcił, a  uciechą  jego  było  wielką,  gdy  którego 
z  przyjaciół  udało  mu  się  zwieść  swoim  wyrobem. 
Poza  swą  specjalnością,  t.  j.  naukami  przyrodniczemi 
zajmował  się  Hofman  w  chwilach  wolnych  od  -zajęć 
obowiązkowych,  robieniem  wynalazków,  do  czego  miał 
szczególną  zdolność.  Między  innemi  rzeczami  wyna- 
lazł pancerz  miedziany  wraz  z  obuwiem  płóciennem, 
które  na  nodze  miało  kształt  nóg  drobiu  pływającego. 
Pancerz  ten,  przeznaczony  dla  nieumiejących  pływać, 
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dla  ratowania  się  na  głębi,  przyspieszał  zarazem  szyb- 
kość w  pływaniu  tak,  iż  dawał  możność  przepływania 
120  kroków  na  minutę.  Wynalazek  ten  nie  znalazł 
jednak  rozpowszechnienia.  Nierównie  świetniejszym 
wynalazkiem  Hofmana  i  to  wynalazkiem  specjalnie 
obchodzącym  Chopina,  byli  nstrument  muzyczny,  eoli- 
melodikon  albo  choralion,  instrument,  który  choć  spo- 
rządzony przez  fabrykanta  instrumentów  muzycznych, 
Brunnera,  był  właściwie  wynalazkiem  Hofmana.  ')  Cho- 
pin, zaprzyjaźniony  z  rodziną  Hofmanów,  a  będąc 
z  całem  uznaniem  dla  wynalazku  Hofmana,  nie  tylko 
nauczył  się  grać  na  choralionie,  ale  grę  na  tym  in- 
strumencie, bardzo  skomplikowaną  i  wymagającą  wiel- 
kiej przytomności  umysłu,  doprowadził  do  mistrzow- 
stwa...  To  też  ile  razy  zdarzył  się  jakiś  koncert,  na 
którym  miał  rozbrzmiewać  Hofmanowski  choralion, 
zwykle  proszono  Chopina,  by  zasiadł  do  tego  instru- 
mentu. Że  już  to  samo  wpływało  na  zacieśnienie  się 
stosunków  Fryderyka  z  rodziną  Hofmana,  domyśleć 
się  łatwo.  Powtóre  były  i  inne  względy,  które  Fry- 
deryka pociągały  ku  Hofmanom.  Przedewszystkiem 
był  to  dom  muzykalny  nadzwyczaj.  Sam  Hofman  do- 
skonale znał  się  na  muzyce,  a  żona  jego,  Henryka 
z  Thienpondtów,  niemniej  odznaczała  się  zamiłowa- 
niem w  kierunku  muzycznym,  celując  w  grze  na  kla- 
wikordzie.  Syn  ich,  dr.  Aleksander  Hofman,  o  pięć 
lat  starszy  od  Chopina,  również  był  nadzwyczaj  mu- 
zykalnym,   tak    dalece,     że    szczerze    zaprzyjaźniony 


1)  Zob.  Bibl.  Warsz.  1848,    t,  II.   327-8.  Patrz    niżei 
str.  240—241. 
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Z  nim  Fryderyk  wielką  wagę  zawsze  przywiązywał 
do  jego  wskazówek,  poważnie  liczył  się  z  jego  ra- 
dami i  uwagami.  Wychowaniec  liceum  i  uniwersytetu 
warszawskiego,  którego  wydział  medyczny  w  r.  1826 
ukończył,  młody  Hofman  udał  się  na  czas  jakiś  dla 
udoskonalenia  się  w  sztuce  lekarskiej  do  Berlina, 
skąd  powróciwszy,  zaczął  praktykować  w  Warszawie 
jako  chirurg.  Bardzo  biegły  w  grze  na  fortepianie, 
dużo  grywał  razem  z  Cłiopinem.') 

Równie  serdeczny  stosunek,  jak  z  Hofmanami, 
łączył  Chopina  z  domem  Celińskich.  Urodzony  w  War- 
szawie w  roku  1779,  jako  syn  zamożnych  rodziców, 
wychowaniec  uniwersytetów  krakowskiego  i  berliń- 
skiego, Józef  Celiński,  był  profesorem  chemji  i  farma- 
cji w  uniwersytecie  warszawskim.  W  roku  1809  na- 
leżał do  założycieli  szkoły  lekarskiej  w  Warszawie, 
a  posiadając  wielki  szacunek  za  swe  zasługi  obywa- 
telskie, przez  długie  lata  aż  do  r.  1821  był  m.arszał- 
kiem  gminy  cyrkułu  7.  miasta  Warszawy.  Zaszczyco- 
ny klejnotem  szlacheckim  w  roku  1823,  piastował 
urząd  asesora  farmacji  w  radzie  lekarskiej,  a  nadto 
był  członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Oże- 
niony z  córką  zasłużonego  doktora  medycyny  i  chi- 
rurgji  Spaetha,  Celiński  był  człowiekiem  wielkiej  kultury 
i  ogłady,  to  też  w  domu  jego,  obok  dostatku,  pano- 
wała atmosfera  wykwintu  i  niepowszedniego  poziomu 
umysłowego...     Zaprzyjaźniony    z   synem    czcigodnego 


1)  Wdowa  po  Aleksandrze  Hofmanie,  pani  Emilja  z  Bo- 
rzęckich Hofmanowa,  mieszkała  do  niedawna  w  Warszawie. 
Zob.  mój  artykuł  w  »Kraju«  (Nr.  33  z  d.  31  sierpnia  1900) 
p.  t.  Z  rozmów  o  Chopinie. 
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profesora,  Juljanem,    Chopin    bywał  częstym    gościem 
w  domu  Celińskich. 

To  samo,  co  o  Józefie  Celińskim,  da  się  powie- 
dzieć i  o  znakomitym  artyście  malarzu.  Antonim  Bro- 
dowskim, który  zaprzyjaźniony  z  Mikołajem  Chopi- 
nem, jako  częsty  gość  w  jego  domu,  również  niemały 
wpływ  mógł  wywierać  na  rozwój  artystycznego  uspo- 
sobienia Fryderyka.  Była  to  osobistość  wyjątkowa 
zupełnie,  jedna  z  najpiękniejszych  postaci  Warszawy 
z  przed  roku  1850.  Serdeczny  przyjaciel  Fryderyka 
Skarbka,  z  pod  jego  pióra  doczekał  się  pięknego 
wspomnienia,  które  jest  też  najtrafniejszą  charaktery- 
styką tej  niepospolitej  indywidualności.  Urodzony  w  ro- 
ku 1784  —  pisze  o  nim  Skarbek  —  po  skończonych 
naukach  w  kraju,  miał  Brodowski  sposobność  znajdo- 
wania się  w  Paryżu,  w  tym  czasie,  gdy  za  natchnie- 
niem Davida  odrodziło  się  malarstwo  i  sztuki  piękne 
we  Francji.  Mający  już  wrodzoną  zdolność  do  tej 
szczytnej  sztuki,  obrał  ją  za  przedmiot  natchnień  i  usi- 
łowań życia  swego,  a  poglądając  na  arcydzieła  ma- 
larskie, wówczas  w  stolicy  Francji  nagromadzone,  już 
za  tej  pierwszej  bytności  swojej  w  Paryżu  poświęcił 
się  Brodowski  obok  ćwiczeń  rysunkowych  temu  uspo- 
sobieniu naukowemu,  które  koniecznie  poprzedzać 
winno  w  artyście  nabycie  mechanicznej  biegłości  w  sztu- 
ce, aby  mógł  kiedyś  stanąć  w  rzędzie  jej  mistrzów... 
Pracując  przez  lat  kilka  pod  przewodem  pierwszych 
owoczesnych  mistrzów  Francji,  a  zwłaszcza  też  sław- 
nego Gerarda,  który  go  szczególniej  polubił  i  do  naj- 
celniejszych  uczniów  swych  liczył,  po  powrocie  do 
kraju,  gdy  tylko  w  roku  1819  na  pierwszej    wystawie 
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dzieł  sztuk  piękn37ch  w  Warszawie  wystawił  swój  wiel- 
ki obraz  historyczny,  G  n  i  ew  S  a  u  1  a,  i  kilka  por- 
tretów, które  okazały  jego  niezaprzeczoną  wyższość  nad 
innymi  współzawodnikami,  odrazu  odznaczony  wielkim 
medalem  złotym,  został  powołanym  na  profesora  uni- 
wersytetu; a  już  następna  wystawa,  we  dwa  lata  po 
pierwszej  odbyta,  okazała  zadziwionym  zwolennikom 
malarstwa,  jakim  Brodowski  był  nauczycielem.  Za- 
sługi, położone  w  zawodzie  nauczycielskim,  zjednały 
mu  względy  zwierzchniej  władzy  uniwersyteckiej,  tak, 
iż  w  roku  1829  otrzymał  najwyższy  stopień  radne- 
g  o  profesora  uniwersytetu,  a  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk  powołało  go  na  swego  członka.  Jako  twórca 
wspaniałych  obrazów  historycznych,  takich,  jak  Edyp 
i  Antygona,  lub  Nadanie  dyplomu  uni- 
wersytetowi warszawskiemu  przez  Ale- 
ksandra I,  tudzież  znakomitych  portretów,  J.  U. 
Niemcewicza,  między  innemi,  zdobył  sobie  Brodowski 
w  Warszawie  stanowisko  największej  powagi  w  rze- 
czach sztuki.  Na  jego  światłem  i  otwartem  zdaniu 
polegali  i  inni  malarze,  pod  jego  bezstronny  sąd  od- 
dając swe  prace.  „Nieraz  widzieć  można  było  w  ma- 
larni  Brodowskiego  ukształconych  artystów  obok  nie- 
go pracujących  lub  z  ufnością  zasięgających  jego  zda- 
nia W  podjętej  pracy;  a  sposób  myślenia  i  postępo- 
wania jego  były  tak  szlachetne,  i  tak  dalekie  od 
wszelkiej  zazdrości,  iż  nie  tylko,  że  w  żadnym  ze 
współczesnych  artystów  nie  miał  zawistnego  przeciw- 
nika, ale  że  wszyscy  szacunkiem  i  zamiłowaniem  dla 
niego  byli  przejęci.  To  rzadkie  w  stosunkach  arty- 
stowskich    zjawienie,    świadczyło    o   piękności    duszy 
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Brodowskiego,  i  współzawodnicy,  uznając  wyższość 
jego  talentu,  nigdy  okiem  zawiści  na  dzieła  jego  nie 
poglądałi,  bo  nie  obrażał  nikogo  zarozumiałością  lub 
lekceważeniem,  bo  celował  skromnością,  która  wiel- 
kim zdolnościom  zawsze  towarzyszy,  i  zdawał  się  na 
to  tylko  być  biegłym  w  swojej  sztuce,  aby  innym  rad 
i  nauk  udzielał".  Póki  żył  i  pracował,  nie  miał  prze- 
ciwnika, ale  zato  liczył  wielu  przyjaciół,  a  ci  przy- 
jaciele jego,  żyjąc  z  nim  blisko,  najlepiej  mogli  oce- 
nić piękne  przymioty  umysłu  i  serca,  jakiemi  się  od- 
znaczał. Jakoż  kochali  go  wszyscy,  „bo  wiedzieli,  że 
to  był  człowiek  równie  skromny  jak  oświecony,  że 
z  biegłością  w  naukacti  łączył  polor  i  towarzyskie 
ukształcenie,  że  umiał  pełnić  swoje  obowiązki  jako 
człowiek  i  obywatel,  ale  nie  umiał  pocłilebiać,  płasz- 
czyć się,  ani  czynić  podłycti  zabiegów,  aby  względy 
i  łaskę  uzyskać,  i  że  był,  w  całem  znaczeniu  tego 
wyrazu,  uczciwym  człowiekiem".') 


*)  Mówiąc  o  przyjaciołach  Chopina,  jacy  przez  bywa- 
nie w  jego  domu,  pośrednio  wpływali  na  rozwój  charakteru, 
umysłu  talentu  przyszłego  mistrza  tonów,  pisze  Karasow- 
ski  (czerpiący  swe  wiadomości  od  najbliższej  rodziny  Chopi- 
na): >Do  rzędu  częstych  gości  należeli:  kolega  i  zwierzchnik 
jego  (Mik.  Chopina),  Samuel  Bogumił  Linde;  profesorowie 
uniwersytetu:  Wacław  Aleksander  Maciejowski,  hr.  Skarbek... 
Kazimierz  Brodziński,  Juljusz  Kolberg,  ojciec  Wilhelma,  in- 
żyniera, i  Oskara,  niestrudzonego  zbieracza  pieśni  ludowych, 
Romuald  Hubę,  Feliks  Paweł  Jarocki;  dalej  Antoni  Brodow- 
ski, znakomity  malarz  historyczny  i  portrecista,  Antoni  Bar- 
ciński,  profesor  szkoły  politechnicznej,  a  od  roku  1 823  także 
guwerner  na  pensji  Mikołaja,  następnie  jego  zięć,  Jawurek, 
artysta  muzyczny,  i  wreszcie  dwaj  nauczyciele  Fryderyka, 
Elsner  i  Żywny*.     Z  innych  profesorów  uniwersytetu,  z  któ- 
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Jak  z  niektórymi  profesorami  uniwersytetu,  po- 
dobnie z  wieloma  nauczycielami  liceum,  a  przede- 
wszystkiem  z  samym  rektorem  tegoż,  łączyły  Cłiopi- 
na,  jak  i  jego  rodzinę,  stosunki  znajomości  i  przy- 
jaźni. Mikołaj  Chopin,  jako  nauczyciel  liceum,  a  tern 
samem  kolega  innych  nauczycieli,  ze  wszystkimi  żył 
w  harmonji  i  przyjaźni,  a  z  niektórymi,  jak  np.  z  Lin- 
dem,  utrzymywał  bliski  i  serdeczny  stosunek  towa- 
rzyski. Stąd  i  Fryderyk  często  bywał  w  domu  re- 
ktora, a  że  pani  Linde  —  której  przecież  dedykował 
swe  Rondo  C-moll  —  bardzo  muzykalna  z  na- 
tury, doskonale  grała  na  fortepianie,  więc  z  nią  cza- 
sami grywał  na  cztery  ręce,  przyczem  naturalnie  i  sam 
często  zasiadał  do  klawikordu,  gdy  go  o  to  proszono. 
Wogóle  w  domu  Lindów,  w  towarzystwie  pani  rekto- 
rowej  i  córki.  Ludwiki,  z  którą  i  jego  siostry  żyły 
w  przyjaźni,  Fryderyk  czuł  się  jak  u  siebie.  Jedynie 
wobec  rektora  nie  dopuszczał  się  najmniejszej  poufa- 
łości, jakkolwiek  i  jego,  pomimo  całej  atencji,  z  jaką 
dlań  był  zawsze,  potrafił  wyrysować  w  karykaturze.. 
Na  wieczornych  zebraniach,  urządzanych  przez  panią 
Linde,  sam  rektor  najczęściej  był  nieobecny.  Oto,  co 
w  tej  mierze  pisze  Wielisław:     „Na    zebraniach   wie- 


rymi  Chopina  łączyła  bliższa  lub  dalsza  znajomość,  wymie- 
nić można:  Józefa  Kazimierza  Skrodzkiego  (ojca  Eugeniusza 
Skrodzkiego,  który  jako  Wielisław,  tak  interesujące  wspom- 
nienie napisał  o  Chopinie),  doktora  Jana  Bogumiła  Freyera 
^zob.  o  nim  K.  Wł.  Wójcickiego,  Cmentarz  powązkow- 
ski III,  str.  235),  prof.  Michała  Szuberta,  nie  mówiąc  już 
o  prof.  Feliksie  Pawle  Jarockim  i  Wacławie  Aleksandrze  Ma- 
ciejowskim, o  których  była  mowa  wyżej... 
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czornych,  zupełnie  poufnych,  które  bywały  w  salonie 
żony,  on  nigdy  prawie  nie  był  obecnym  dla  ciągłych 
zajęć  (studjami  nad  historją  literatury  rosyjskiej  i  hi- 
storją  drukarń  w  Rosji  przed  Piotrem  Wielkim);  nie- 
kiedy tylko  w  czasie  herbaty  wychodził  ze  swego  ga- 
binetu, z  umbrelką  zieloną  na  oczach,  zasiadał  w  ogrom- 
nym fotelu  przed  przygotowanym  stoliczkiem,  na  któ- 
rym stała  już  sporych  wymiarów  dla  niego  tylko  słu- 
żąca filiżanka.  Wyjątkowo  rozmawiał  z  obecnymi... 
Zwykle  spożywszy  herbatę  z  masą  ciasta,  wracał  do 
gabinetu.  Jedną  tylko  wigilję  Bożego  Narodzenia  ob- 
chodził ze  zwykłą  domom  protestanckim  wystawno- 
ścią,  na  cały  wieczór  odrywał  się  od  pracy  i  bawił 
wśród  rodziny  i  sproszonych  na  tę  familijną  uroczy- 
stość gości". 

Podobny  nastrój  panował  i  w  domach  starszych  mu- 
zyków warszawskich,  począwszy  od  domu  rektora 
Elsnera,  a  skończywszy  na  domach  niektórych  profe- 
sorów Szkoły  Głównej  Muzyki.  Chopin  bywał  pra- 
wie u  wszystkich,  a  znał  się  bezwarunkowo  ze  wszyst- 
kimi. 

Nawet  z  Karolem  Kurpińskim  łączyły  go  nader 
przyjazne  stosunki,  czego  zresztą  dał  najlepszy  do- 
wód, wprowadzając  do  swej  Fantazji  z  tema- 
tów polskich  motyw  z  kompozycji  Kurpińskie- 
go, zaszczyt,  którego  nie  dostąpił  nawet  Elsner.  Twór- 
ca Cecylji  Piaseczyńskiej,  odkąd  został  na 
miejscu  Elsnera  dyrektorem  opery  polskiej,  stał  na 
czele  koterji,  biegunowo  przeciwnej  zasłużonemu  au- 
torowi Króla  Łokietka.  Nie  była  to  okoliczność, 
ułatwiająca  zbliżenie  Chopina  w  stosunku   do  Kurpiń- 
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skiego;  mimo  to  stosunek  ten  był  bardzo  dobry,  a  Kur- 
piński, ceniąc  znakomity  talent  Chopina,  nawet  za- 
szczycał go  niekiedy  swemi  odwiedzinami.  Poza  tem 
spotykali  się  często  u  wspólnycłi  znajomycłi...  Sam 
Kurpiński,  który  podówczas,  bądź  co  bądź,  był  pierw- 
szą osobistością  w  świecie  muzycznym  warszawskim, 
odznaczał  się,  jako  człowiek,  bardzo  miłem  usposo- 
bieniem, tak,  iż  w  prywatnych  stosunkach  należał  do 
najsympatyczniejszych  ludzi.  Jeden  Elsner  —  jak  te- 
mu dał  wyraz  w  swych  pamiętnikach  —  nie  dzielił 
tego  zdania,  przedstawiając  autora  Lucypera,  jako 
skłonnego  do  intryg,  pełnego  zawiści,  podstępnego, 
fałszywego,  etc.  Oto  niektóre  wyjątki  z  pamiętni- 
ków Elsnera,  charakteryzujące  autora  Jadwigi: 
„Obejście  się  Kurpińskiego  ze  mną  powinno  było 
zwrócić  moją  uwagę,  od  czasu  bowiem,  gdy  zaczął 
bywać  w  domu  Szczurowskiego  —  pierwszego  basi- 
sty opery  —  więcej  już  mnie  nie  nawiedził.  Trzeba 
wiedzieć,  że  pani  Szczurowska,  ciągle  i  oddawna  do 
mnie  żal  miała  z  powodu,  że  nieczuły  byłem  na  jej 
wdzięki  i  hołdować  im  nie  chciałem.  Kurpiński  zaś, 
uczęszczając  do  Szczurowskich,  szczególnie  o  wzglę- 
dy i  przyjaźń  pani  starając  się,  był  je  pozyskał;  starał 
się  przytem,  jako  rodowity  Polak,  tak  między  aktora- 
mi, jak  i  między  członkami  orkiestry,  zjednać  sobie 
stronników.  Ja  zaś,  przyznając  mu  rzeczywisty  talent, 
przekonany  byłem,  że  człowiek  z  wyższem  usposo- 
bieniem, fałszywym  być  nie  może,  i  dlatego  postępo- 
wania jego  nie  kładłem  na  karb  złych  chęci.  Czego 
zaś  naprawdę  nigdy  do  myśli  nie  przypuszczałem  to, 
by  kiedykolwiek  Osiński  mógł    się  dla  mnie    zmienić. 
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a  następnie  należeć  do  nieprzyjaciół  moich".  Jeśli  do 
tego  przyszło  zczasem,  miał  to  Elsner  do  zawdzię- 
czenia Kurpińskiemu.  Jedną  z  przyczyn,  które  spro- 
wadziły naprężenie  w  stosunkach  pomiędzy  dwoma 
„twórcami  muzyki  polskiej",  był  także  fakt,  przez 
Elsnera  w  pamiętnikach  zanotowany,  że  Kurpiński  na 
rok  przed  swem  wstąpieniem  do  teatru  w  roli  dru- 
giego dyrektora,  oświadczył  się  Elsnerowi  w  sam 
dzień  ŚW.  Józefa  przez  Żółkowskiego  o  rękę  córki.' 
„Wiedząc,  pisze  Elsner,  że  Kurpiński  zajęty  roman- 
sem z  siostrą  pani  Dmuszewskiej,  panną  Petrasz,  ma 
już  względem  niej  obowiązki,  nie  mogłem,  jako  ojciec, 
na  związek  ten  zezwolić  i  stanowczo  odmówiłem". 
Dzięki  intrygom  Kurpińskiego  zaczął  się  psuć  stosu- 
nek Elsnera  z  Osińskim.  Doszło  do  tego,  iż  Osiński 
usiłował  usunąć  Elsnera  z  teatru.  „Czując  jednakże 
dobrze  —  opowiada  Elsner  —  ile  mi  był  obowiązany 
i  przekonany  będąc,  że  nie  tak  łatwo  puszczę  w  nie- 
pamięć przeszłość,  niepokojony  tem,  usiłował  chociaż 
nie  zaraz  oddalić  mię  z  teatru.  Jakoż,  ażeby  powoli 
mógł  się  zczasem  obejść  beze  mnie,  żadnej  nie  prze- 
puszczał okoliczności  w  wywyższeniu  i  podniesieniu 
talentu  Kurpińskiego  nad  moje  zasługi,  w  czem  mu 
Grzymała,  Minasowicz  i  spółka  ex  officio  e  eon 
a  m  o  r  e  silnie  dopomagali.  Rzeczywiście  Kurpiński 
nabył  sławy  napisaniem  kilku  oper,  kantat  i  pieśni; 
był  też  przyjętym  do  grona  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk,  gdzie  znowu  stał  się  moim  kolegą.  W  pierw- 
szych latach  przedsiębiorstwa  Osińskiego  doszedł  był 
Kurpiński  do  zaszczytów,  o  jakich  nigdy  nie  marzył, 
tak  dalece,    że  zaczął    sam    nad    sobą   się  zadziwiać. 
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a  następnie  zabrnął  w  samolubstwo  aż  do  zapomnie- 
nia się.  Ukazał  się  też  wkrótce  na  wystawie  obra- 
zów portret  jego  naturalnej  wielkości,  wyobrażający 
komponującego  przy  fortepianie,  również  portret  jego 
żony,  obstalowany  przez  Grzymałę,  oba  pędzla  Bro- 
dowskiego, przyjaciela  Osińskiego.  Tuż  obok  wysta- 
wiony był  portret  pani  Dmuszewskiej  w  roli  Jadwigi 
z  opery  tegoż  imienia,  a  jednej  z  najlepszych  utwo- 
rów Kurpińskiego..."  Niezależnie  od  tycli  antagoniz- 
mów pomiędzy  Elsnerem  a  Kurpińskim,  Chopin,  choć 
ukochany  uczeń  Elsnera,  od  Kurpińskiego  nie  stronił, 
owszem,  był  z  nim  bardzo  dobrze... 

Człowiekiem,  który  po  Kurpińskim  i  Elsnerze 
zajmował  pierwsze  miejsce  v;  świecie  muzycznym 
warszawskim,  był  Włoch,  Karol  Evasio  Soliva,  dyrek- 
tor konserwatorjum  t.  j.  szkoły  dramatycznej  i  śpiewu. 
Urodzony  w  Piemoncie  w  r.  1792,  skończył  konser- 
watorjum w  Medjolanie,  jako  celujący  uczeń  Asio- 
li'ego,  i  Federici'ego,  a  już  w  r.  1816  wystawił  w  me- 
djolańskim  teatrze  La  Scala  operę  La  Testa  di 
bronzo.  Niezniechęcony  jej  niepowodzeniem  na- 
pisał operę  Elena  e  Malvina,  która  znów  wysta- 
wiona w  teatrze  La  Scala  otworzyła  mu  podwoje 
teatru  w  Turynie,  gdzie  również  w  przeciągu  niedłu- 
giego czasu  wystawił  dwie  opery.  Przybywszy  w  r. 
1821  do  Warszawy,  jako  nauczyciel  śpiewu,  nieba- 
wem i  jako  kapelmistrz  zdobył  sobie  znaczną  popu- 
larność w  stolicy.  Oczywiście,  że  nie  obeszło  się 
bez  zawodowych  antagonizmów  z  innymi  muzykami, 
zwłaszcza,  gdy  Soliva,  mający  poparcie  wpływowego 
jenerała     Rożnieckiego,     zajął     naczelne    stanowisko 
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W  konserwatorjum  muzycznem,  czego  mu  naturalnie 
Elsner  darować  nie  mógł...  Niemniej  zadrażnionym 
był  jego  stosunek  do  Kurpińskiego,  jako  dyrektora 
opery.  Wogóle  potrafił  się  narazić  wszystkim  muzy- 
kom warszawskim,  nawet  spokojnemu  Kratzerowi, 
o  czem  Erazm  Nowakowski  w  swej  cennej  pracy  o 
Dawnycłi  szkołacli  muzycznycłi  w  Warszawie 
tak  pisze:  „Że  Soliva  był  cłiciwy  władzy,  a  łakomy 
na  grosz,  składa  się  na  to  wiele  faktów,  które,  ze- 
brane razem,  odzwierciadlają  człowieka,  dając  o  nim 
wcale  niekorzystne  wyobrażenie.  Gdy  w  roku  1828 
na  żądanie  Solivy,  jako  dyrektora  śpiewu,  odebrano 
klasę  śpiewu  Kratzerowi,  tenże  podał  się  do  dymisji; 
zastępstwo  przyjął  na  siebie  Soliva,  biorąc  do  pomocy 
Żylińskiego.  Komisja  Spraw  Wewnętrznych,  powolna 
żądaniom  Solivy,  odczuwała  widocznie  niesłuszność 
jego  kroku,  skoro  udzielając  Kratzerowi  żądane  uwol- 
nienie, jednocześnie  dziękowała  mu  za  gorliwość 
w  pracy.  Komisja  Oświecenia  zaś,  jakby  dla  wyna- 
grodzenia wyrządzonej  krzywdy,  przy  pierwszej  na- 
darzonej  sposobności,  a  mianowicie  z  otwarciem 
Szkoły  Głównej  Muzyki,  mianowała  go  nauczycielem 
wyższej  klasy  śpiewu  z  pensją  2300  złp.  rocznie.  Gdy 
w  roku  1827  Żylińskiemu  zmniejszono  pensję  o  500 
złp.  rocznie,  tenże  podał  się  do  dymisji,  a  Soliva 
znów  przyjął  na  siebie  zastępstwo.  Przyjęta  w  roku 
1826  z  pensją  5000  złp.  rocznie  wraz  z  mieszkaniem 
w  gmachu  szkolnym  dozorczyni  elewek,  pani  Paris, 
podała  raz  skargę  do  Komisji  Spraw  Wewnętrznych, 
iż  od  lat  trzech  Soliva  nie  daje  jej  ani  opału,  ani 
światła.     W  jednej  z  odezw  dyrekcji  teatru  czytamy: 
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„Nikt  nie  wątpi,  jak  byłoby  korzystnem  dla  instytucji 
przyjąć  Kurpińskiego  (jako  nauczyciela  śpiewu  pol- 
skiego), ale  p.  Soliva  mógłby  upatrywać  w  tern  krzy- 
wdę swoją".  Trudno  nie  uznać  całej  naiwności  tego 
poglądu:  więc  Konserwatorjum  istniało  dla  Solivy,  co 
innemi  słowy  wychodzi  na  to,  że  nie  tabakiera  dla 
nosa,  lecz  nos  dla  tabakiery.  Kurpiński  w  pamiętniku 
swym,  jaki  dla  siebie  prowadził,  często  utyskuje  na 
Solivę,  który,  jako  ulubieniec  i  protegowany  ówcze- 
snego prezesa  dyrekcji  teatru,  jenerała  Rożnieckiego, 
wiele  sobie  pozwalał  i  wszystko  pod  swą  władzę 
chciał  zagarnąć".  Mimo  to,  tenże  Kurpiński,  choć 
ani  był  admiratorem,  ani  przyjacielem  Solivy,  o  dzia- 
łalności jego  artystycznej  wyrażał  się  nieraz  — 
w  dzienniku  swym  —  przychylnie;  co  nie  przeszka- 
dzało jednak,  że  w  gruncie  rzeczy  uważał  go  za  „czło- 
wieka „bez  zasług  i  bez  wyższego  talentu",  łakomego 
tylko  na  „grubą  płacę"  i  nie  przebierającego  w  środ- 
kach, gdy  o  uzyskanie  jej  lub  wydarcie  komu  innemu 
chodziło.  Jeszcze  gorzej  był  dlań  usposobiony  Elsner, 
czego  w  swych  pamiętnikach  dał  niemało  drastycznych 
dowodów.  Chopin  jednak,  niezależnie  od  tego  wszyst- 
kiego, nie  tylko  żył  w  przyjacielskich  z  Solivą  stosun- 
kach, ale  nawet,  wbrew  zdaniu  Elsnera,  uważał  go 
za  bardzo  zdolnego  nauczyciela  śpiewu,  a  także  i  jako 
kapelmistrza  nie  uważał  go  za  mniej  wykwalifikowa- 
nego od  innych.  Że  Soliva  jako  człowiek  nie  był 
bez  skazy,  z  tego  pewno  i  Fryderyk  zdawał  sobie' 
sprawę,  lecz  mimo  to  —  i  mimo  niechęci  doń  Elsnera  — 
lubił  go  i  przyjaźnił  się  z  nim.  A  zresztą  zależało  mu  na 
jego  względach,  bo  bądź  co  bądź  Soliva  był  dyrekto- 
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rem  Konserwatorjum,  a  więc  osobistością,  z  którą 
należało  się  liczyć.  Jakoż  liczył  się  z  nim  i  Chopin. 
Człowiekiem  całkiem  odmiennego  typu,  aniżeli 
pełen  blagi  Soliva,  był  znakomity  fortepianista  Józef 
Krzysztof  Kessler.  Urodzony  w  Augsburgu  w  1800 
r.,  genjalny  samouk,  prawie  że  bez  nauczyciela,  po- 
wodując się  jedynie  własną  intuicją,  doszedł  do  mis- 
trzostwa w  grze  na  fortepianie,  a  jako  kompozytor, 
zdobył  sobie  już  w  chwili  przyjazdu  do  Warszawy 
stanowisko  europejskie.  Była  to  wogóle  indywidual- 
ność ze  wszech  miar  wyjątkowa :  przybywszy,  jako 
młodzieniec  do  Wiednia,  gdzie  przebywał  aż  do  1820 
r.,  zajmował  się  tu  głównie  studjami  filozoficznemi. 
Jednocześnie  poświęcał  się  muzyce,  dla  której  żywił 
niemniej  gorący,  niż  dla  filozofji,  zapał.  W  r.  1820, 
już  znany  w  Wiedniu,  jako  jeden  z  najbardziej  uta- 
lentowanych fortepianistów.  na  wezwanie  hr.  Potoc- 
kiego z  Łańcuta,  przeniósł  się  do  Lwowa.  Tutaj,  za- 
równo jak  i  w  Łańcucie,  przebywał  aż  do  r.  1826 
włącznie.  W  czasie  pobytu  swego  w  Galicji  napisał 
Kessler,  oprócz  całego  szeregu  innych  wartościowych 
kompozycyj  fortepianowych ,  swoje  słynne  Etiudy 
Op.  20,  które  słusznie  ocenione  przez  cały  świat 
muzyczny  europejski,  doczekały  się  tego  zaszczytu, 
iż  je  Liszt  grywał  na  koncertach,  a  Kalkbrenner,  Fe- 
tis,  Moscheles  pomieścili  w  swych  szkołach  na  forte- 
pian. W  r.  1826  przeniósłszy  się  zpowrotem  do  Wie- 
dnia, zajął  tu  Kessler  jako  jeden  z  najlepszych  nau- 
cz)fcieli  gry  fortepianowej,  bardzo  chlubne  stanowisko, 
przyczem  nie  ustawał  w  pracy  kompozytorskiej,  tworząc 
cały  szereg  Nokturnów,   Warjacyj,  Preludjów. 
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W  r.  1829  znalazł  się  w  Warszawie  z  zamiarem, 
ażeby  tu  osiedlić  się  na  czas  dłuższy,  jako  nauczyciel 
muzyki.  Znany  już  w  świecie  muzycznym,  jako  e  i  n 
Mann  von  Geist  und  sogar  poetiscłien  Geist 
—  jak  go  nazwał  Robert  Schumann  —  bardzo  prędko 
zaaklimatyzował  się  w  syrenim  grodzie,  a  zwłaszcza 
wśród  muzyków  miejscowych,  między  którymi  prze- 
cież nie  brakło  Niemców...  Między  innymi  zaprzy- 
jaźnił się  ze  wszystkimi  profesorami  konserwatorjum 
i  Szkoły  Głównej  Muzyki,  a  że  jego  Etiudy  stały 
musikalischzwischen  Hummel  und  Cho- 
pin, t.  j.  że  nie  były  to  zwykłe  ćwiczenia  fortepia- 
nowe, ale  wprost  kompozycje  w  formie  studjów,  więc 
i  z  Chopinem  zaprzyjaźnił  się  odrazu.  Mieli  oni 
z  sobą  bardzo  wiele  wspólnego,  a  jako  pokrewni  du- 
chem, nie  dziw,  że  się  ogromnie  polubili  wzajemnie. 
Jakoż  widywali  się  bardzo  często,  dużo  grywali  razem, 
niemniej  mając  sobie  zawsze  do  powiedzenia  o  sztuce, 
o  swych  pozaczynanych  kompozycjach.  Symbolem 
tej  przyjaźni,  opartej  na  sympatji  i  powinowactwie 
duchowem,  był  fakt,  że  Kessler,  napisawszy  24  pre- 
ludja,  dedykował  je  Chopinowi,  za  co  tenże  zcza- 
sem  wywdzięczył  się  mu  swojemi  Vingt  quatre 
P  rei  ud  es...  W  jednym  z  listów  do  Woyćiechow- 
skiego,  datowanym  dn.  20  paźdz.  1829  r.,  pisze  Cho- 
pin: „Potrzeba  Ci  wiedzieć,  że  Kessler  co  piątek  daje 
u  siebie  małe  wieczory  muzykalne.  Tam  się  wszyscy 
schodzą  i  grają.  Niema  nic  naprzód  układanego,  tylko 
co  się  z  kompozycji  nawinie,  to  się  gra.  I  tak  ja- 
przeszłego  piątku  wykonano  Koncert  Riesa  Cis- 
moll  z  towarzyszeniem  kwartetu,  potem  Trio  Hummla 
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E-dur,  Trio  Beethovena  ostatnie  (coś  podobnie  wiel- 
kiego jeszcze  nie  słyszałem,  tam  Beetlioven  szydzi 
z  całego  świata);  Kwartet  lis.  Ferdynanda  prusl^iego 
alias  Dusseka  i  na  zakończenie  śpiewy".  Na  tych 
zebraniacłi  piątkowych  u  Kesslera  bywał  Chopin 
nader  częstym  gościem,  atmosfera  bowiem,  jaka  pa- 
nowała na  nich,  atmosfera  muzyczna  i  artystyczna 
par  excellence,  a  przytem  pełna  serdeczności 
i  wzniosłego  nastroju  pod  wpływem  wykonywanych 
arcydzieł  muzycznych,  była  tą  atmosferą,  w  której 
Chopin  czuł  się  w  swoim  żywiole,  v;  której  jego  du- 
sza i  fantazja  dostawały  skrzydeł,  w  której  jego  twór- 
czość zapładniała  się  nowemi  pomysłami,  w  której 
jak  kwiat  pod  wpływem  promieni  słonecznych,  roz- 
wijał się  i  dojrzewał  jego  muzyczny  genjusz ! 

Senjorem  na  tych  „piątkach"  u  Kesslera,  obok 
Elsnera,  Lenza,  Jawurka,  Bielawskiego,  Ernemanna, 
Stolpego,  Kratzera,  Wagnera,  Szablińskiego  i  innych, 
był  70-kilkoletni  Antoni  Wejnert.  Urodzony  r.  1751 
w  księstwie  Friedland  w  Czechach,  gdzie  odbył  kurs 
muzyki,  specjalnie  wykształciwszy  się  w  grze  na  fle- 
cie, przez  ks.  Antoniego  Lubomirskiego  sprowadzony 
do  Polski,  do  Opola,  w  roli  nadwornego  kapelmistrza 
i  nauczyciela  gry  na  fortepianie,  w  r.  1774  przeniósł 
się  do  Warszawy,  gdzie  odrazu  jako  nauczyciel  śpie- 
wu, fortepianu  i  innych  instrumentów,  a  szczególniej 
fletu,  bardzo  modnego  podówczas,  zdobył  sobie  zna- 
czne powodzenie.  W  r.  1775  został  członkiem  or- 
kiestry teatralnej,  w  r.  zaś  1778,  zachwyciwszy  Sta- 
nisława Augusta  grą  swoją  na  flecie,  został  pierwszym 
flecistą  w  nadwornej    kapeli    królewskiej.     Po  latach 

Warszawa.  1 7 
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doczekał  się  nominacji  na  dyrektora  tejże  kapeli  kró- 
lewskiej i  w  tej  roli  towarzyszył  królowi  w  r.  1795 
do  Grodna.  Ożeniony  z  córką  autora  Nędzy  usz- 
częśliwionej Macieja  Kamieńskiego,  jako  nad- 
worny kapelmistrz  królewski,  wsławiwszy  się  w  kraju, 
jako  twórca  trzech  oryginalnych  oper  polskich,') 
Wejnert  obracał  się  w  najpierwszych  towarzystwach 
stolicy,  a  będąc  nauczycielem  w  takich  domach,  jak  : 
Lubomirskich,  Potockich,  Sanguszków,  Sołtyków,  Ra- 
dziwiłłów, jednocześnie  cieszył  się  ich  serdeczną  przy- 
jaźnią. Po  rozbiorze  kraju,  wezwany  przez  Filipa 
Raczyńskiego  na  metra  muzyki  do  Rogalina  w  Po- 
znańskiem, przebył  tam  lat  ośm  blisko,  a  gdy  w  r. 
1803  powrócił  do  Warszawy,  pierwszy  zaczął  urzą- 
dzać u  siebie  wieczory  muzykalne,  rodzaj  koncertów, 
na  które  i  publiczność  miała  wstęp  za  opłatą.  Gdy 
w  r.  1811  powstało  w  Warszawie  Towarzystwo 
Muzyki  Kościelnej,  którą  głównie  w  kościele 
00.  Pijarów  wykonywano,  Wejnert  nie  tylko  układał 
msze,  oratorja,  ofertorja  własnej  kompozycji,  ale  nadto 
z  całą  rodziną  swoją  —  bardzo  muzykalną  —  dopo- 
magał do  ich  wykonania,  Wejnert,  Stefani  i  Elsner, 
a  czasem  i  Kurpiński  stanowili  ową  muzykalną  ple- 
jadę, która  rozkrzewiła  u  nas  zamiłowanie  do  sztuki 
i  podniosła  muzykalność  w  oświeceńszej  klasie  narodu. 
Mimo  podeszłego  wieku  nie  przestawał  brać  udziału 
w  znakomitszych  muzykach  w  Warszawie,  gdziekol- 
wiek się  one   pojawiły.     Zabawy    muzyczne    w  domu 


1)  Tytuły  ich:  Donnerwetter  czyli  Kapral  na 
We  rbunku,  DjabełAlchemistą  i  Skrupuł  nie- 
potrzebny. 
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niegdyś  Salvatora,  następnie  w  Resursie  kupieckiej, 
o  ile  mu  czas  na  to  pozwalał,  współdziałaniem  swo- 
jem  uprzyjemniał.  Obok  ciągłych  usług  w  teatrze, 
jako  nauczyciel  publiczny,  dawał  lekcje  śpiewu  naj- 
przód sierotom  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus,  a  na- 
stępnie, gdy  powstało  Konserwatorjum  muzyczne,  po- 
v;ołany  na  nauczyciela  śpiewu  w  dwóch  klasach  dla 
płci  żeńskiej,  aż  do  końca  istnienia  zakładu  tego  pełnił 
swe  obowiązki.  Zaprzyjaźniony  z  Elsnerem  i  dla  Cho- 
pina, którego  rozwijający  się  talent  śledził  od  jego 
prób  najwcześniejszych,  wiele  miał  życzliwości  i  uzna- 
nia...   Nie  mogło  być  inaczej.^) 

W  podobnym  stosunku  pozostawał  młody  twórca 
WarjacjizDonJuana  i  do  dwóch  innych  pro- 
fesorów Konserwatorjum,  do  Walentego  Kratzera  i  Jó- 
zefa Wagnera.  Pierwszy  z  nich,  urodzony  w  r.  1780 
w  Krakowie,  w  20-ym  roku  życia  rozpoczął  karjerę 
artystyczną,  jako  tenor  w  teatrze  krakowskim.  Przy- 
bywszy w  r.  1814  do  Warszawy,  został  tu  artystą 
opery,  po  latach  zaś  siedmiu  opuścił  scenę  i  przyjął 
posadę  nauczyciela  i  korepetytora  chórów.  Jednocześ- 
nie był  nauczycielem  śpiewu  w  szkole  elementarnej 
muzyki,  w  szkole  dramatycznej,  w  szkole  wojewódz- 
kiej u  00.  Pijarów,  wreszcie  w  Szkole  Głównej  Mu- 
zyki. Chóry  opery,  któremi  zawsze  chlubił  się  teatr 
warszawski,  Kratzerowi  zawdzięczały  swe  wykształ- 
cenie. Poza  swą  działalnością  nauczycielską  nie  usta- 
wał Kratzer  w  pracy  kompozytorskiej,    a  z  pomiędzy 

*)  Umarł  Wejnert  w  r.  1850,  mając  lat...  sto!  Pocho- 
wany na  cmentarzu  Powązkowskim.  Zob.  K-  W.  Wójcicki 
CmentarzPowązkowskil.  214. 

17* 
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jego  wodewilów  i  operetek,  których  napisał  blisko 
pięćdziesiąt,  niektóre,  jak  Antoni  i  Antosia,  Mo- 
dniarki,  Pierwsza  miłość,  Lunatyczka 
wiejska,  cieszyły  się  dłuższem  powodzeniem.  Przy- 
jaciel i  kolega  Kratzera,  a  zarazem  wielki  przyjaciel 
i  towarzysz  pracy  Elsnera,  Józef  Wagner,  był  utalen- 
towanym wiolonczelistą.  Urodzony  w  r.  1768,  W  sze- 
snastym roku  życia  wszedł  jako  pierwszy  wioloncze- 
lista, w  skład  nadwornej  kapeli  Stanisława  Augusta, 
a  następnie  został  zaliczony  do  orkiestry  Teatru  Na- 
rodowego, na  którem  to  stanowisku  pozostał  lat  50 
zgórą...  Od  chwili  założenia  Konserwatorjum,  a  na- 
stępnie Szkoły  Głównej  Muzyki,  pełnił  obowiązki  pro- 
fesora wiolonczeli,  wychowawszy  całe  pokolenie  dziel- 
nych wiolonczelistów,  jak  Józef  Szabliński  i  inni.  Jako 
talent  egzekucyjny,  jako  wiolonczelista  pierwszorzędny 
swojego  czasu,  zajmował  u  nas  Wagner  w  świecie 
muzycznym  bardzo  wybitne  stanowisko,  „W  sercu 
Wagnera  —  powiada  o  nim  Wacław  Szymanowski  — 
przy  całej  miłości  do  sztuki,  przy  całym  zapale,  z  ja- 
kim się  jej  oddawał,  nie  postała  nigdy  zawiść,  bojaźń 
zostania  przyćmionym  przez  młodszych,  przez  tych, 
których  sam  kształcił.  Owszem,  jako  nauczyciel  ta- 
lent, zdrowie  i  życie,  wszystko  kładł  na  ofiarę  dla  sztuki, 
na  korzyść  tym  młodym,  którzy  mieli  po  nim  nastąpić; 
uważał  ich  jako  dalszy  ciąg  siebie,  jako  dalsze  ogniwa 
tego  pięknego  łańcucha,  który  on  w  swoim  czasie 
tak  silnie  spajał.  Spokojny,  poważny,  życiem  zamknięty 
w  rodzinie,  sztuką  wylany  dla  ogółu,  umiał  sobie  za- 
służyć na   przyjaźń  kolegów,    na  cześć  wszystkich."*) 

1)  Zob.  Dziennik    Warszawski    nr.  303    z  r.  1855. 
Cyt.  u  Wójcickiego  w  Cmentarzu  Powązkowskim. 
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Profesorem  Konserwatorjum,  z  którym  Chopina  łączy- 
ła bliższa  zażyłość,  niż  z  innymi,  był  znany  skrzypelc 
—  ówczesny  warszawski  Barcewicz  —  Józef  Bielawski. 
Urodzony  w  r.  1795,  gdy  wstąpił  do  orkiestry  Teatru 
Narodowego,  jako  skrzypek,  już  po  upływie  lat  kilku 
zostaf  pierwszym  skrzypkiem.  Pewność  i  czystość  gry 
jego  stawiały  go  w  rzędzie  niepospolitycłi  artystów, 
a  nadzwyczajna  przytomność  i  sumienność  w  wyko- 
naniu czyniły  go  prawą  ręką  dyrektora  orkiestry.  Da- 
jąc się  często  słyszeć  w  koncertacli  lub  w  czasie 
przedstawień  operowycłi,  gdy  wypadało  solo  skrzyp- 
cowe, za  każdym  razem  był  przyjmowany  zaszczytnie 
i  owacyjnie.  Publiczność  odrazu  poznawała  jego  smy- 
czek... Jako  jeden  z  najbardziej  cenionych  profesorów 
Konserwatorjum  i  Szkoły  Głównej  Muzyki,  wykształcił 
bardzo  wielu  uczniów,  z  których  kilku,  jak  Orłowski, 
Kątski  i  inni,  wybiło  się  zczasem...  Rozmiłowany 
w  muzyce  kościelnej,  bądź  przewodniczył,  bądź  nale- 
żał do  wykonania  dzieł  muzycznych  religijnych.  Szcze- 
rze zaprzyjaźniony  z  Elsnerem,  dla  Chopina  żywił 
wielką  życzliwość,  czego  nieraz  dał  nawet  dowody... 
Że  dla  jego  wyjątkowego  talentu  był  z  najwyższem 
uznaniem,  dodawać  zbyteczna. 

Z  pośród  innych  profesorów  Konserwatorjum 
i  Szkoły  Głównej  Muzyki,  najbliższy  i  najserdeczniej- 
szy stosunek  łączył  Chopina  ze  „starym  Jawurkiem," 
który  jako  jeden  z  najbardziej  wziętych  nauczycieli 
muzyki,  jako  biegły  fortepianista  i  „kompozytor  wielu 
rozmaitych  dzieł  muzycznych  na  fortepian,  kochany 
od  swych  licznych  uczniów  i  przyjaciół",  należał  do 
tych    kilku    muzyków,    którzy  —  rzec    można  —  na 
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swych  rękach  wyhodowali  talent  Fryderyka.  Obok 
Elsnera  i  Żywnego  —  a  w  pierwszym  okresie  czasu 
i  Wiirfla  —  Jawurek  był  jednym  z  tych  niewielu 
mentorów  muzycznych  Fryderyka,  którym  tenże  od 
najwcześniejszego  dzieciństwa  wiele  miał  do  zawdzię- 
czenia. Stąd  i  sympatja,  jaką  Chopin  —  obok  uczu- 
cia wdzięczności  żywił  dla  poczciwego  Jawurka,  była 
bardzo  wielką,  a  że  go  również  cenił  bardzo  wysoko, 
jako  doskonałego  i  wykształconego  muzyka,  więc  też 
i  do  jego  rad  i  wskazówek  przywiązywał  niemałą 
wagę,  często  się  do  nich  stosując,  przy  ostatecznem 
wykończaniu  swych  kompozycyj.  Pod  tym  względem 
darzył  go  takiem  samem  zaufaniem,  jak  Elsnera.^) 

Pomiędzy  młodszymi  profesorami  konserwatorjum — 
a  było  takich  paru  zaledwie  —  prym  trzymali  Józef 
Szabliński  i  Tomasz  Nidecki.  Pierwszy  z  nich,  przy- 
dany do  pomocy  Wejnertowi,  którego  zresztą  był  ucz- 
niem, doskonały  muzyk,  zarówno  biegły  w  grze  na 
wiolonczeli,  jak  i  na  kilku  instrumentach  dętych,  na 
waltorni  zwłaszcza,  od  roku  1819  był  waltornistą 
w  orkiestrze  Teatru  Narodowego.  Poza  tern  z  ogrom- 
ną gorliwością  pracował  nad  fortepianem,  co  go  wła- 


1)  w  Kurjerze  Warszawskim  z  d.  4  paźdz.  1830 
r.  czytamy  między  innemi  taką  wiadomość:  »JP.  Józef  Ja- 
wurek, rodem  Czech,  a  od  lat  42  ciągle  zamieszkały  .w  Polsce, 
nauczyciel  muzyki,  kompozytor  wielu  rozmaitych  dzieł  mu- 
zycznych na  fortepian,  kochany  od  swych  licznych  uczniów 
i  przyjaciół,  wczoraj  ukończył  74-ty  rok  życia  i  w  tymże  dniu 
miał  szczęście  otrzymać  uwiadomienie  od  JW.  Hrabiego  Ku- 
iruty,  Jenerała  Piechoty,  iż  Najjaśniejszy  Pan  raczył  go  udaro- 
wać  złotą  tabakierą,  przyjąwszy  najłaskawiej  jego  kompozycję 
muzyczną*. 
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Śnie  zbliżało  do  Chopina...^)  Podobne  stanowisko 
jak  Szabliński,  zajmował  w  Szkole  Głównej 
Muzyki  ulubiony  uczeń  Elsnera,  Nidecki,  który, 
jako  dobry  fortepianista,  przydany  był  do  pomocy  Ja- 
wurkowi,  jako  nauczyciel  dla  mniej  zaawansowanych 
uczniów.  Urodzony  w  Radomskiem,  jako  jeden  z  sy- 
nów nadzwyczaj  muzykalnej  rodziny,  Nidecki  od  dzie- 
ciństwa ujawniał  niezwykłe  zdolności  do  muzyki, 
a  przybywszy  do  Warszawy,  gdy  wstąpił  do  konser- 
watorjum,  odrazu  zaczął  należeć  do  jego  najzdolniej- 
szych wychowańców,  celując  zarówno  w  grze  na  for- 
tepianie, jak  i  na  organach.  Do  kompozycji  także 
miał  talent  niepowszedni.  Elsner,  ceniąc  go  bardzo 
wysoko,  wyjednał  mu  w  r.  1827  stypendjum  na  wy- 
jazd zagranicę  dla  dalszego  kształcenia  się  w  kunsz- 
cie muzycznym.  Ze  stypendjum  tego  skorzystał  Ni- 
decki dopiero  w  lipcu  roku  1829...  Tymczasem,  poza 
godzinami,  które  mu  zajmowały  czynności  pedagogicz- 
ne w  Szkole  Głównej  Muzyki,  z  zapałem  Oddawał 
się  pracy  kompozytorskiej,  pisał  różne  msze,  kantaty, 
utwory  fortepianowe  i  organowe,    marzył  o  napisaniu 

^)  Zob.  moje  Preludja  o  Chopinie.  Rozmowa 
z  Adamem  Muachheimerem.  »Mówiąc  o  czasach  warszaw- 
skich Chopina,  mimowoli  mówiło  się  na  temat  jego  przyja- 
ciół warszawskich,  a  zwłaszcza  jego  kolegów  z  konserwato- 
rium. Dziś  już  —  mówił  Munchheimer  —  żaden  z  nich  nie 
żyje,  ale  ja  jeszcze  znałem  ich  wielu.  Należał  do  nich  np. 
Szabliński,  zczasem  pierwszy  wiolonczelista  w  naszym  Tea- 
trze Wielkim.  Chodził  on,  jako  młody  chłopiec,  z  Chopi- 
nem do  konserwatorjum,  gdzie  się  uczył  grać  ua  waltorni. 
On  to  mi  opowiadał  o  improwizacji  Chopina  u  Wizytek  na 
organach  w  czasie  niedzielnego  nabożeństwa,  na  które  zawsze 
w  dnj  świąteczne  schodziło  się  całe  liceum c 
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opery,  do  czego  bardzo  go  namawiał  Elsner,  słowem, 
ży\  życiem  młodego  artysty,  l^tóry  całą  przyszłość 
jeszcze  miał  przed  sobą.  A  że  i  Chopin  znajdował 
się  w  analogicznem  położeniu,  więc  już  to  samo  zbli- 
żało icłi  do  siebie.  Zresztą  oddawna  już  byli  złącze- 
ni węzłami  sympatji  i  przyjaźni,  tudzież  wspólnych 
ideałów  artystycznych. 

Te  same  węzły  wiązały  młodego  twórcę  W  a  rj  a  ej  i 
z  Don  Juana  z  przyszłym  autorem  Flibustjerów. 
Urodzony  w  r.  1807  na  Wołyniu,  z  ojca,  biegłego 
skrzypka  i  autora  wielu  polonezów  i  innych  kompo- 
zycyj  muzycznych,  Ignacy  Dobrzyński  przybył  w  r. 
1825  do  Warszawy,  tusząc  sobie,  iż  tu  znajdzie  łat- 
wiejsze środki  dla  kształcenia  się  w  muzyce.  Po- 
znawszy się  z  Elsnerem,  chodził  do  niego  wraz 
z  Chopinem  na  lekcje  teorji  jenerałbasu,  kontrapun- 
ktu i  kompozycji,  „nie  wziął  jednak  więcej  lekcyj  jak 
36,  reszty  się  mozolnie  z  książek  i  dzieł  fachowych 
douczywszy",  w  czem  mu,  oprócz  Elsnera,  wielce 
pX)mocnym  był  Fr.  Lessel.  Na  tych  lekcjach  u  El- 
snera zawarta  bliższa  znajomość  z  Chopinem  prze- 
rodziła się  niebawem  w  stosunek  bardzo  serdeczny. 
„Wspólność  dążeń  i  studjów  zamieniła  się  w  zażyłość 
i  skojarzyła  obu  młodzieńców  nierozerwanym  węzłem 
przyjaźni,  wywołała  zobopólne  zwierzanie  się  z  swych 
zamysłów,  wzajemne  rad  zasięganie  i  porozumiewanie 
się  względem  celu,  jaki  obaj  młodzieńcy  sobie  wy- 
tknęli. W  samej  rzeczy,  kto  słyszał  niezrównane, 
pełne  świeżości  Mazury  i  Nokturny  Chopina, 
ten  w  wielu  kompozycjach  Dobrzyńskiego  zobaczy 
ich  jakoby  odblask.  I  nie  dziw  —  konkluduje  Szulc  — 
bo  któż  podówczas  z  artystów-rodaków  Chopina,  mógł 
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się  oprzeć  urokowi  jego  Muzy".^)  Inaczej  miała  się 
rzecz  z  wpływem  Dobrzyńsliiego  na  Cliopina.  Wpływ 
ten  był  prawie  żaden,  już  przez  to  samo  —  jak  na 
to  słusznie  zwrócił  uwagę  Oskar  Kolberg  —  że  Do- 
brzyński więcej  się  zajmował  zgłębianiem  tajemnic 
orki  estrowy  cli,  gdy  Chopin  prawie  wyłącznie  był  od- 
dany fortepianowi. '")  Zato,  gdy  cłiodziło  o  poradze- 
nie się  w  kwestjacłi  orkiestrowycli,  Cłiopin,  który 
z  orkiestrą  nigdy  sobie  należycie  rady  dać  nie  umiał, 
bardzo  często  zasięgał  rad  Dobrzyńskiego,  a  tak  pod 
tym  względem  wierzył  w  jego  nadzwyczajną  umiejęt- 
ność orkiestrowania,  że  mu  pozwalał  poprawiać  i  prze- 
rabiać orkiestrowe  części  swych  utworów...  Poza  tem 
lubili  się  bardzo,  gdyż  nawet  niemało  mieli  cech  po- 
krewnych, zwłaszcza,  gdy  chodziło  o  humor  i  zdol- 
ność zabawienia  całego  towarzystwa.  Pod  tym  wzglę- 
dem przyszły  twórca  Symfonji  C-moll  całkowi- 
cie dorównywał  Chopinowi.  „Piękny  brunet  —  pisze 
o  nim  Szulc  —  z  wejrzeniem  bystrem  i  żywem,  w  któ- 
rem  płonął  ogień  natchnienia  i  zamiłowania  ulubione- 
go kunsztu.  Dobrzyński,  lubo  skłaniał  się,  mianowicie 
w  samotności,  do  melancholji,  nawet  do  mizantropji 
niekiedy  (przeszedł  był  bowiem  twardą  szkołę  życia), 
umiał  przecież,  mianowicie  w  dobranem    gronie  przy- 


1)  M.  A,  Szulc.  Dobrzyński  w  Poznaniu. 
Wspomnienie.  Echo  muzyczne,  1881,  nr.  7. 

2)  W  swych  utworach  fortepianowych  szedł  Dobrzyń- 
ski raczej  za  utartą  techniką  Hummla  i  Herza,  jako  łatwiej- 
szą, niż  za  nowszą,  a  trudną  wówczas,  Chopinowską. 

O  uczuciu  przyjaźni  Dobrzyńskiego  dla  Chopina  wy- 
mownie świadczy  napisany  przezeń  w  r.  1857  Marsz  żałobny 
na  śmierć  Chopina. 
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jaciół  i  duchem  pokrewnych,  tak  się  rozruszać,  tak 
być  miłym,  krotofilnym  i  rozkosznym,  tak  zabawić 
i  zająć  towarzystwo,  iż  każdy  lgnął  do  niego  duszą 
i  sercem.  Z  dziwnym  humorem  i  trudną  do  opisania 
komiką  śpiewał  M  a  j  u  f  e  s  żydowski,  lub  zastoso- 
wawszy całą  postawę,  wyraz  twarzy  i  mimikę  do  tej 
roli,  naśladował  organistę  wiejskiego,  samouka,  roz- 
dzierając, uszy  rażącemi  dysonansami.  W  tym  guście 
napisał  nawet  zczasem  Poloneza  C-dur,  którego 
pierwsza  część,  złożona  z  8-miu  taktów,  kończy  się 
w  B.  Najpoważniejsi  ludzie,  skwaszeni  hypohondry- 
cy,  na  których  ustach  nikt  nie  widział  nigdy  uśmie- 
chu, trzymali  się  za  boki.  Wogóle  był  niezrównany 
w  krotofilności..." 

Jeszcze  zażylszy  stosunek  łączył  Fryderyka  ze 
starszym  odeń  o  lat  pięć  Józefem  Nowakowskim,  uta- 
lentowanym fortepianistą  i  kompozytorem.  Urodzo- 
ny w  Radomskiem,  początków  muzyki  wyuczywszy 
się  w  klasztorze  Cystersów  w  Wąchocku,  przy  któ- 
rym wuj  jego  dyrygował  kapelą,  Nowakowski  już  jako 
13-letni  chłopiec  grywał  na  fortepianie  i  skrzypcach, 
oraz  śpiewał  na  chórze.  Po  ukończeniu  szkół,  umiesz- 
czony w  pewnym  prywatnym  domu  w  roli  nauczyciela 
gry  fortepianowej  —  bo  do  klawikordu  największe 
czuł  zamiłowanie  —  za  radą  jednego  doktora,  bardzo 
muzykalnego,  udał  się  do  Warszawy,  ażeby  tu  po- 
święcić się  wyłącznie  muzyce,  kształcić  się  na  arty- 
stę kompozytora.  Wstąpiwszy  do  konserwatorjum, 
kompozycji  uczył  się  od  Elsnera,  a  fortepianu  i  har- 
monji  od  Wiirfla.  Po  paru  latach  nauki,  gdy  napisał 
uwerturę  na  orkiestrę,    odegrano   ją  na  popisie    kon- 
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serwatorjum,  w  obecności  prezydującego  Staszica, 
który,  zachwycony  kompozycją  Nowakowskiego,  szcze- 
rze mu  gratulował,  wróżąc  pomyślną  przyszłość.  Po 
ukończeniu  konserwatorjum  poświęcił  się  Nowakow- 
ski zawodowi  nauczycielskiemu  oraz  zaczął  wydawać 
pierwsze  swoje  utwory  muzyczne...  Kompozycje  jego, 
pisane  z  wielką  znajomością  techniki  fortepianowej, 
były  udatne,  gładkie,  potoczyste,  wdzięczne  i  piesz- 
czotliwe, często  świetne,  ale  choć  bardzo  miłe,  od- 
znaczały się  brakiem  siły  i  głębokości,  co  je  wogóle 
czyniło  dosyć  monotonnemi.  Mimo  to  Nowakowski 
zajmował  bardzo  poczesne  miejsce  wśród  młodych 
muzyków  warszawskich;  jego  muzyka  do  Piosnek 
sielskich  Witwickiego,  które  i  Chopin  ilustrował 
muzyką,  tudzież  mazurki  do  śpiewu,  wraz  z  mnóstwem 
kompozycyj  tanecznych,  polonezów,  walców,  cieszyły 
się  znaczną  wziętością  i  popularnością...  Z  Chopinem 
żył  w  prawdziwej  przyjaźni,  a  że  w  tej  przyjaźni  był 
stały,  tego  zczasem  dał  kilkakrotne  dowody,  zwłasz- 
cza, gdy  swoich  Dwanaście  Etiud  dedykował 
Chopinowi.  Już  to  samo  dowodziło,  że  dla  Fryderyka, 
dla  jego  kompozytorskiego  talentu,  był  z  prawdziwem 
uwielbieniem.  Że  te  jego  etiudy  były  naśladowaniem 
Chopinowskich,    z    łatwością     domyśli    się  każdy... 

Z  innych  przyjaciół  Chopina,  z  którymi  go  ser- 
deczniejszy  łączył  stosunek,  należy  wymienić  w  pierw- 
szym rzędzie  Augusta  Freyera  i  Antoniego  Orłowskie- 
go. Pierwszy  z  nich,  o  lat  siedm  starszy  od  Fryde- 
ryka, urodzony  w  Saksonji,  pierwsze  wykształcenie 
otrzymał  w  Dreźnie,  gdzie  też  i  w  muzyce  kształcił 
się  pod  kierunkiem  Schneidera  i  Pohlenza.  Wobec 
rozpoczętej    nauki    harmonji  i  kontrapunktu,    gdy    mu 
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W  r.  1828  wypadło  przenieść  się  do  Warszawy,  za- 
raz zapisał  się  do  Szlioły  Głównej  Muzyki,  na  kurs 
Elsnera.  Poświęcając  się  głównie  grze  na  organach, 
w  której  już  oddawna  celował,  miał  swoje  własne 
organy,  które,  ustawione  w  jego  mieszkaniu,  bardzo 
się  przyczyniały  do  podniesienia  nastroju  podczas  ze- 
brań koleżeńskicli  u  przyszłego  twórcy  Księgi  cho- 
rałów. Symbolem  przyjaźni,  jaka  go  łączyła  z  Cho- 
pinem, jest  portret  twórcy  Mazurków,  ofiarowany 
przezeń  Freyerowi  na  pamiątkę.^)  Rówieśnik  Cho- 
pina, Antoni  Orłowski,  należał  do  najzdolniejszych 
uczniów  w  Szkole  Głównej  Muzyki.  Zarówno  Els- 
ner, który  go  kształcił  w  teorji,  jak  i  Bielawski,  któ- 
ry go  uczył  gry  na  skrzypcach,  unosili  się  nad  jego 
zdolnościami,  a  musieli  podnosić  zapał  i  pilność, 
z  jakiemi  się  oddawał  muzyce.  Już  jako  12-letni  chło- 
piec otrzymał  pierwszą  nagrodę  za  grę  na  skrzypcach, 
a  w  r.  1824,  gdy  miał  lat  trzynaście,  napisał  muzy- 
kę do  baletu,  który  wystawiony  w  Teatrze  Narodo- 
wym, cieszył  się  powodzeniem.  W  roku  1827  wy- 
stawiony nowy  balet  Orłowskiego,  Maurowie  w  Hi- 
szpan j  i,  miał  kilkanaście  przedstawień.  Jego  kom- 
pozycje muzyczne,  podówczas  wydawane  w  Warszawie, 
mianowicie  Trio  na  fortepian,  skrzypce  i  wiolonczelę, 
oraz  kilka  polonezów  i  mazurków  „znakomitej  war- 
tości", zaszczytnie  się  wyróżniały  wśród  produkcyj 
miejscowych  kompozytorów.     W  roku  1829,  po  ukoń- 

1)  Portret  ten,  >osobiście  otrzymany  od  Cho- 
pina przez  ś.  p.  Augusta  Freyera*,  ofiarowała  sekcji  Chopina 
przy  Warsz.  Towarzystwie  Muzycznem,  p.  Cecylja  z  Freyerów 
Hilknerowa. 
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czeniu  dwóch  kursów  Szkoły  Głównej  Muzyki  wyje- 
cliał  Orłowski  dla  dalszego  kształcenia  się  w  muzyce, 
do  Niemiec  i  Francji...') 

Takiem  samem  cudownem  dzieckiem,  jak  w  swo- 
im czasie  Orłowski  jako  skrzypek,  był  o  sześć  lat 
młodszy  od  Cłiopina,  a  ogromne,  jako  fortepianista 
i  kompozytor,  rokujący  nadzieje,  mały  Edward  Wolff, 
uczeń  Zawadzkiego.  Jeżeli  mały  Józio  Krogulski, 
któremu  uporczywie  wróżono  przyszłość  genjuszu,  za- 
powiadał wiele,  to  przyszły  twórca  melodyjnego  no- 
kturnu Hommage  a  Chopin,^)  tem  bardziej  upo- 
ważniał do  naj świetni ejszycli  horoskopów,  jak  talent 
fenomenalny.  Obracając  się  w  sferach  muzycznych 
warszawskich,  a  nie  stroniąc  również  i  od  estrady 
koncertowej,  mały  Wolff,  niemało  miał  sposobności  do 
spotykania  się  w  różnych  domach  z  Chopinem,^)  któ- 
ry jak  i  inni  muzycy  cenił  jego  zdolności...  W  roku 
1828,  po  W37daniu  w  Warszawie,  u  Brzeziny,  kilku 
kompozycyj  na  fortepian,  Wolff,  wówczas  12-letni 
chłopczyk,  opuścił  Warszawę:  wywieziono  go  do  Wied- 
nia, ażeby  tam  kształcił  się  w  grze  fortepianowej, 
nauczycielem  zaś,  którego  mu  powierzono,  był  Wiir- 
fel,  owo  „poczciwe  Wiirflisko",  jak  go  nazywał  Chopin... 


^)  Obszerny  życiorys  Orłowskiego  znajduje  sie  w  P  a- 
miętniku    muzycznym  Sikorskiego  z  r.   1 862. 

2)  Op.   167. 

3)  O  stosunku  Wolffa  do  Chopina  zob.  list  pierwsze- 
go o  Chopinie  i  wspólnych  znajomych  warszawskich  (Elsne- 
rze,  Brzowskim,  Leśkiewiczu,  Cichockich,  Dobrzyńskim,  Er- 
nemanie),  pisany  do  Józefa  Nowakowskiego,  a  ogłoszony 
przeze  mnie  w  Kchu  muzycznem  zr.  1899.  Prelu- 
dja  o    Chopinie. 
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Uczniem  Wiirfla,  z  czasów  jego  pobytu  w  War- 
szawie, był  również  młody  i  utalentowany  l<ompozy- 
tor  i  fortepjanista,  Józef  Brzowslci,  szwagier  Kurpiń- 
sliiego  i  jego  uczeń  po  wyjeździe  Wiirfla,  kolega 
z  konserwatorjum  i  rówieśnik  Józefa  Stefaniego,  To- 
masza Nideckiego  i  Józefa  Nowakowskiego.  Prócz 
fortepianu  uprawiał  także  i  grę  na  wiolonczeli,  której 
razem  z  Szabliriskim  uczył  się  u  Wagnera.  W  roku 
1827,  dzięki  protekcji  Kurpińskiego,  został  korepe- 
tytorem muzyki  do  baletu  przy  Teatrze  Narodowym, 
a  czasem  dyrygował  łatwiejszemi  operami  lub  melo- 
dramatami.*)     Z  Cłiopinem  był  w  zażyłości.  2) 

W  jednym  z  listów  do  Jana  Matuszyńskiego  pi- 
sał Cłiopin  w  zakończeniu  co  następuje:  „Magnusia, 
Alfonsa  i  Reinszmidka  ucałuj.  Jeżeli  będzie  można, 
każ  się  któremu  do  Twego  listu  przypisać".  Przez 
Magnusia  miał  tu  Chopin  na  myśli  Dominika  Magnu- 
szewskiego,  przez  Alfonsa  rozumiał  Alfonsa  Brandta, 
„Reinszmidkiem"  zaś  był  Józef  Reinszmitt,  szwagier 
Magnuszewskiego,  ożeniony  z  jego  siostrą.  ^)  Alfons 
Brandt,  krewniak  rodziny  Lindów,  a  Fryderyka  kolega 
z  ławy  szkolnej,  studjował  medycynę  w  uniwersyte- 
cie warszawskim.     Bardzo    się    lubili    z    Cłiopinem.'*) 


1)  Echo    muzyczne,   1886,  str.  379. 

2)  Zob.  ogłoszony  przeze  mnie  w  Echu  muzycz- 
ne m  z  r,  1 900  Dziennik    podróży  Józefa  Brzowskiego. 

3)  Zob.  Wójcickiego,  Cmentarz  powązkowski, 
I,  173. 

*)  Alfons  Brandt,  po  ukończeniu  nauk  w  uniwersyte- 
cie warszawskim,  udał  się  do  Berlina,  i  tam  otrzymawszy 
stopnie  doktora  medycyny  i  chirurgji,  rozpoczął  zaraz  prak- 
tykę w  Warszawie.     Zmarł  w  młodym  wieku,  ratując  chorych 
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Niemniej  serdeczna  przyjaźń  łączyła  go  z  Francisz- 
kiem i  Ignacym  Maciejowskimi,  synowcami  Wacława 
Aleksandra  Maciejowskiego.  Pierwszy  z  nicłi,  o  dwa- 
naście lat  starszy  od  Chopina,  po  skończeniu  nauki 
prawa  w  uniwersytetacłi  krakowskim  i  wrocławskim, 
i  po  otrzymaniu  w  Warszawie  w.  r.  1824  dyplomu 
magistra  obojga  praw,  wszedł  na  linję  sądową  jako 
sędzia  trybunału;  zaś  brat  jego  młodszy,  również 
prawnik  z  zawodu,  był  asesorem  warszawskiego  są- 
du kryminalnego.  Oto,  co  raz  pisał  on  w  liście  do 
Wójcickiego  o  Chopinie:  „Chopin  żył  w  ścisłej  przy- 
jaźni z  bratem  moim  Ignacym...  Pamiętam,  jak  oby- 
dwa razem  odwiedziliśmy  raz  Chopina,  właśnie  zaję- 
tego ukończeniem  kompozycji  Koncertu,  jaki  za- 
mierzył grać  wkrótce...  Zagrał  nam  wyjątki  z  niego 
na  fortepianie  ani  mahoniowym,  ani  orzechowym, 
ale  prosto  sosnowym.  Słuchaliśmy  z  zachwyceniem. 
Brat  mój  podróżował  parę  razy  z  Chopinem  w  cza- 
sie feryj..."^) 

Skoro  mowa  o  bliższych  znajomych  i  przyjacio- 
łach Chopina,  niepodobna  nie  wymienić  choć  z  na- 
zwiska Molsdorfa  i  Kaczyńskiego,  Ledoux  i  Sołtyka, 
Łempickiego    i    Schucha.     Wszystko    to    byli    bardzo 


w  czasie  epidemji  tyfusu.  Ojciec  jego,  Franciszek  Brandt, 
jeden  z  założycieli  Towarzystwa  lekarskiego,  jeden  z  najbar- 
dziej zasłużonych  lekarzy  warszawskich,  członek  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk,  urodzony  1777,  zmarł  1846  r.  Syn  jego, 
Alfons,  przyjaciel  Chopina,  ur.  w  r.  18i2,  zmarł  w  r.  1837. 
O  Franciszku  i  Alfonsie  Brandtach  zob.  Wójcickiego  Cm  en. 
tarz    powązkowski,  II,  103—5. 

1)     Wójcicki,    Cmentarz  powązkowski,  II,  262. 
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cenieni  „amatorowi^  muz37ki''.  Szczególniej  Molsdorf 
i  Kaczyński,  jako  wiolonczeliści  uchodzili  za  bardzo 
utalentowanych  ludzi. 

Ale  wszystko  to  byli  jedynie  znajomi  i  koledzy 
Fryderyka,  z  którymi  żył  w  przyjaźni,  z  którymi 
chętnie  czas  razem  spędzał,  chętnie  gawędził  i  mu- 
zykował. Lecz  serca  nie  otwierał  przed  żadnym 
z  nich,  do  czego  wogóle  nie  był  skory.  Wszystko 
to  byli  dlań  tacy  przyjaciele,  jak  Rosenkranz  i  Qil- 
denstern  dla  Hamleta.  Nawet  Juljan  Fontana,  choć 
go  Fryderyk  w  listach  zawsze  swojem  „kochaniem" 
nazywał,  choć  mu  dedykował  swe  Rondo  na  dwa 
fortepiany,  prędzej  był  jego  totumfackim,  niż  przyja- 
cielem we  wzniosłem  znaczeniu  tego  pięknego  wy- 
razu. Uczucie  sympatji,  którem  Chopin  darzył  Fon- 
tanę,  bardzo  było  pokrewne  uczuciu,  jakiem  Mickie- 
wicz darzył  Odyńca,  a  które  prawie  nic  nie  miało 
wspólnego  z  uczuciem,  z  jakiem  np.  był  dla  Garczyń- 
skiego.  Nierównie  serdeczniejszą  i  głębszą  była  przy- 
jaźń, łącząca  twórcę  Warjacji  z  Don  Juana 
z  Tytusem  Woyciechowskim,  do  którego  istotnie  był 
szczerze  przywiązanym,  jak  o  tem  aż  po  dziś  dzień 
wymownie  świadczą  jego  listy  do  niego  Przed  Woy- 
ciechowskim, zwłaszcza  gdy  go  odwiedzał  w  Potu- 
szynie,  rzeczywiście  był  wylany,  co  jednak  nie  wy- 
kluczało faktu,  że  wtajemniczając  go  w  wiele  rzeczy, 
przynajmniej  drugie  tyle  chował  w  tajemnicy  przed 
nim.  Gdy  np.  był  zakochany,  nie  krył  się  z  miłością 
swą  przed  Tytusem,  chętnie  z  nim  mówił  —  lub  pi- 
sał mu  —  o  swym  ideale,  z  tem  zastrzeżeniem  wszak- 
że,   że  wolał  mu  nie    mówić,    kto    był  tym    ideałem. 
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Wogóle  przyjaźń  jego  z  Wojciechowskim  więcej  po- 
legała na  powinowactwie  ducha,  tak,  iż  gdy  chodziło 
o  dzielenie  się  myślami  i  wrażeniami  —  zwłaszcza 
wrażeniami  artystycznemi  —  wtedy  nie  miał  Fryde- 
ryk przed  Tytusem  żadnych  tajemnic.  Inaczej  się 
rzecz  miała,  gdy  chodziło  o  dzielenie  się  uczuciami. 
Wówczas  nie  do  Woyciechowskiego  zwracał  się 
Chopin,  ale  do  Jasia  Matuszyńskiego.  To  był  jego 
przyjaciel  od  serca.  Czem  markiz  Posa  dla  Don 
Karlosa,  czem  Horatio  dla  Hamleta,  czem  Garczyński 
dla  Mickiewicza,  tem  dla  Chopina  był  Matuszyński. 
„Z  tobą  ja  zawsze  uczucia  dzieliłem",  pisał  doń 
raz  Fryderyk,  i  kto  wie,  czy  nie  przed  nim  jednym 
otwierało  się  serce  Chopina.  Co  pewna,  że  żadne- 
go z  przyjaciół,  ani  teraz  w  Warszawie,  ani  później, 
Chopin  nie  kochał  tak  gorąco,  z  taką  kobiecą  czu- 
łością, jak  tego  „najukochańszego  Jasia",  którego,  gdy 
w  listach  swych  do  niego  nazywał  „najdroższą  isto- 
tą", zupełnie  był  szczery  i  bez  przesady.  Tak  miało 
się  istotnie:  Matuszyński  naprawdę  był  dlań  —  po 
rodzicach  i  siostrach  —  jego  najdroższą  i  najuko- 
chańszą istotą  na  ziemi.  Nadzwyczaj  muzykalny  z  na- 
tury, Matuszyński  koncertowo  grał  na  flecie.') 

1)  w  Kur  jerze  Warszawskim,  z  d.  8  maja 
1825  r.  czytamy,  co  następuje:  >W  kościele  Bernardynów 
w  czasie  Epistoły  14-letni  Jan  Matuszyński,  syn  tutejszego 
obywatela,  grał  koucert  na  fletrowersie.  Pewność  i  czystość 
tonów,  biegłość  i  czucie  przekonywają  znawców,  że  ten  mło- 
dzieniec może  prfy  dnlszej  pracy  wyrównać  doskonałym  arty- 
stom. Oprócz  wrodzonej  zdatności  winien  swój  talent  swemu 
zacnemu  nauczycielowi,  panu  Zierstein,  pierwszemu  fleciście 
Teatru  Narodowego*. 

Warszawa.  '  ° 
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Równie  biegłym  w  grze  na  tym  instrumencie  był 
Józef  Cictiocki,  z  którego  całą  rodziną,  jak  i  z  nim 
samym,  Cłiopin  żył  w  wielkiej  przyjaźni.  Dom  Ci- 
cłiockicli  w  równym  stopniu  odznaczał  się  staropol- 
ską gościnnością,  jak  i  zupełnie  wyjątkową  muzykal- 
nością. Oto,  co  o  tym  domu  pisze  biograf  Dobrzyń- 
skiego, w  którego  życiu  dom  Cichockich  niepospolitą 
odegrał  rolę:  „Zebrania  muzykalne,  jakie  miały  miej- 
sce perjodycznie  u  państwa  Cichockich,  zamożnych 
obywatelstwa  Warszawy,  bodźcem  były  dla  wielu 
kompozytorów  —  dla  Dobrzyńskiego  w  tej  liczbie  — 
do  pisania  muzyki  instrumentalnej.  Pan  Józef  staro- 
ścic Cichowski,  b.  marszałek  szlachty  na  Litwie, 
wielkim  był  miłośnikiem  muzyki,  sam  zaś  grał  biegle 
na  flecie;  był  nawet  wydawcą  przez  niejaki  czas  pi- 
semka muzyce  poświęconego.  Znanym  był  również, 
jako  bardzo  czynny  miłośnik  muzyki,  który  resursę 
kupiecką  na  dobrą  muzykalną  drogę  wprowadził,  za- 
biegami swemi  utrzymał  ją  na  niej  czas  niejaki  z  roż- 
nem szczęściem.  Za  jego  to  staraniem  wykonano 
Stworzenie  Świata  Haydna  i  jedną  część  kan- 
taty Cztery  pory  roku,  a  mianowicie  Wio- 
snę... Pani  Anna  z  Filipeckich  Cichocka,  małżonka 
Józefa,  wysoko  wykształcona  w  śpiewie  i  grze  na  for- 
tepianie, dzieliła  ze  swym  mężem  zamiłowanie  do 
muzyki.  Dom  państwa  Cichockich,  mieszczący  się 
przy  ulicy  Leszno,  zgromadzał  nie  tylko  swoich,  ale 
i  zagranicznych  artystów.  Tam  to  był  pierwszy  wy- 
stęp przyjezdnych  gości,  tam  gruntowała  się  opinja 
o  zdolnościach  i  talentach  artystów  muzycznych.  Opi- 
nja, zjednana  w  tem  kółku  artystycznem,    była  rękoj- 
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mią  powodzenia  publicznego.  Produkowały  się  też 
w  tym  domu  znakomitości  przejezdne,  jak  Henzelt' 
Servais,  Perelli,  Nikolai  i  wielu  innych.  Było  to 
ognisko  muzykalne  całej  Warszawy,  a  słynne  Ponie- 
działki zgromadzały  i  jednoczyły  wszystkie  prawie 
talenta,  znakomitości  literackie  i  naukowe,  wogóle 
osobistości  wybitniejsze  na  polu  sztuk,  nauk  lub  za- 
sług osobistych.  Dobrzyński  był  duszą  tych  zebrań, 
a  nawzajem  zebrania  te  stanowiły  jedyną  sposobność 
dla  jego  twórczego  talentu  i  przedstawienia  coraz  to 
nowych  tworów  nauki  i  uzdolnienia.  Jego  Kwar- 
tet E-dur,  napisany  w  roku  1829,  a  wykonany 
między  innemi  przez  Bielawskiego,  skrzypka,  i  Sza- 
blińskiego,  wiolonczelistę,  zjednał  kompozytorowi  od- 
razu  licznych  wielbicieli".')  W  daleko  większym 
stopniu,  niż  Dobrzyńskiego,  można  było  duszą  tych 
zebrań  nazwać  Chopina,  który  od  dziecka  zaprzy- 
jaźniony z  Cichockimi,  był  u  nich  jak  w  domu.  „Przed 
wyjazdem  Chopina  zagranicę  —  pisze  o  nim  we 
wspomnieniach  swych  Wielisław  —  widywałem  go 
często  w  salonie  wujenki  mojej,  Cichockiej.  Był  nad- 
zwyczajnie miły,  ułożony  salonowo.  Żadnych  dziwactw, 
przywiązanych  do  niejednej  wielkości  —  a  Chopin 
był  już  wtedy  uważany  za  wielkość  —  śladu  w  nim 
nie  dostrzegłeś.  Dowcipny,  wesoły,  żywy,  na  chwilę 
nie  dał  o  sobie  zapomnieć  towarzystwu.  To  grał 
z  wujenką  na  cztery    ręce  na  fortepianie,  to  sam  im- 


')  Ignacy  Dobrzyński  pr^ez  Bronisława  Do- 
brzyńskiego, str.  28 — 30.  Pismem,  wydawaneui  przez  Cichoc- 
kiego, był  Pamiętnik  Muzyczny  Warszawski 
(1836). 

18* 
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prowizował  godzinami ;  a  kied}?  ona  grała,  przewracał 
jej  nuty,  urządzał  l^rzesło  do  siedzenia,  ciclio  jej  szep- 
cząc ze  śmieciłem,  k\edy  pośród  egzeliucji  w  czem 
cliybiła".  ')  Sam  Cicłiocl<i,  wielłci  znawca  literatury 
muzycznej,  wydawca  Psalmów  Mikołaja  Gomółki, 
posiadał  całe  składy  różnycłi  nut  u  siebie,  co  dla 
Chopina  miało  taką  wartość,  jak  dla  literata  piękna 
bibljoteka.  Dla  właściciela  tej  jedynej  w  swoim  ro- 
dzaju kolekcji,  z  której  korzystał  niejednokrotnie,  był 
z  wielką  sympatją,  czemu  dał  nawet  wyraz,  pisząc 
specjalnie  dla  Cichockiego  warjacje  na  flet  i  fortepian 
z  Kopciuszka  Rossiniego. 

Domem,  w  którym  Chopin  niemniej  czuł  się  swo- 
bodnym, jak  u  Cichockich,  a  w  którym  muzyka  rów- 
nież była  uprawiana  z  wielkiem  upodobaniem,  był  dom 
komendanta  Szkoły  Aplikacyjnej,  jenerała  Józefa  So- 
wińskiego. Ponieważ  Mikołaj  Chopin  był  w  pomie- 
nionej  szkole  profesorem  języka  francuskiego,  więc 
Sowiński  był,  jako  jej  dyrektor,  nie  tylko  jego  kolegą, 
ale  i  zwierzchnikiem,  podobnie  jak  nim  był  Linde 
w  stosunku  do  ojca  Fryderyka.  Ale  jak  Linde 
tak  i  Sowiński,  ceniąc  zacny  i  prawy  charakter  Mi- 
kołaja Chopina,  przedewszystkiem  był  jego  osobistym 
przyjacielem,  jego  i  jego  rodziny.  Stąd  bardzo  ser- 
deczny stosunek  Chopinów  z  Sowińskimi,  stosunek, 
na  który  wobec  muzykalności  pani  Sowińskiej  talent 
Fryderyka  nie  pozostał  bez  zacieśniającego  wpływu. 
„Szopenek"  od  dziecka  bywając  nader  częstym  goś- 
ciem w  domu  Sowińskich,    był  ulubieńcem  pani  jene- 


1)     Kilka  wspomnień  o  Chopinie  Bluszcz   z  r.  1882. 
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rałowej,  z  którą  bardzo  wiele  gr37wał  na  fortepjanie. 
Jak  dalece  czuł  się  tu  zadomowionym,  za  dowód  mo- 
gą posłużyć  owe  W  a  r  j  a  c  j  e  E  -  d  u  r  na  temat  nie- 
mieckiej piosenki  DerSchweitzerbub,  napisane 
w  domu  jeneralowej  Sowińskiej...  Wogóle  stosunek 
„Frycka"  do  domu  jenerała  oparty  był  wyłącznie  na 
zobopólnej  sympatji.  Przedewszystkiem  sam  jenerał 
był  osobistością,  która  już  przez  to  samo,  że  była 
opromieniona  aureolą  bohaterstwa,  budziła  cześć  i  res- 
pekt. Urodzony  w  r.  1777,  jeden  z  ostatnicłi  wy- 
chowańców  korpusu  kadetów,  z  którego  wyszli  Ko- 
ściuszko, Niemcewicz  i  inni,  Sowiński  odznaczył  się 
jako  oficer  artylerii  już  w  czasie  obrony  Warsza- 
wy, a  po  wkroczeniu  Napoleona  do  Polski  wszedł 
w  r.  1811  do  armji  narodowej;  w  kampanji  w  roku 
1812  w  bitwie  pod  Możajskiem,  w  której  dowodził 
dwiema  baterjami  artylerji,  kula  działowa  pozbawiła 
go  nogi  po  kolano...  Jako  zwierzchnik  w  Szkole  Apli- 
kacyjnej był  łagodnym  i  wyrozumiałym,  ale  wymaga- 
jącym i  energicznym.  Jako  taki  cieszył  się  sympatją 
zarówno  wszystkich  kolegów,  jak  i  całej  młodzieży. 
Choć  w.  k.  Konstanty,  nie  popierający  wogóle  wy- 
kształcenia wojskowego,  niejednokrotnie  zdążał  do 
sprowadzenia  Szkoły  Aplikacyjnej  na  poziom  szkoły 
podchorążych,  a  w  Belwederze  profesorów  jej  nazy- 
wano „białymi  jakobinami",  to  jednak  Sowiński  tak- 
tem swoim  umiał  zawsze  uratować  sytuację  i  utrzy- 
mać ją  i  n  s  t  a  t  u  quo,  co  bardzo  często  wcale 
nie  było  łatwem.  „Powierzchowność  przyszłego  bo- 
haterskiego obrońcy  Woli  była  nader  poważną  —  mó- 
wi Kołaczkowski   —  włos    siwy    zdobił    jego    piękną 
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głowę,  wojskowa  energja,  z  słodyczą  połączona,  ma- 
lowała się  w  jego  czarnycli  oczach  i  na  wypogodzonem 
czole".  Ta  szlachetność  rysów  i  kontrast  żywych 
czarnych  oczu  z  siwizną  zwróciły  na  Sowińskiego 
uwagę  następcy  tronu  pruskiego,  późniejszego  cesarza 
Wihelma  I,  gdy  ten  w  roku  1830  zwiedzał  szkołę 
aplikacyjną.^)  W  domowem  pożyciu,  choć  bezdzietny, 
Sowiński  był  bardzo  szczęśliwy.  Pani  Sowińska  była 
duszą  artystyczną...  Stąd  chwile,  które  w  jej  domu 
spędzał  przy  fortepianie  Chopin,  nie  przechodziły  bez 
wrażenia. 

W  jednym  z  listów  do  Feliksa  Wodzińskiego, 
ex-pensjonarza  pensjonatu  Chopinów,  pisze  Fryderyk 
nie  bez  widocznego  rozmarzenia  o  ^^owej  Maryni, 
z  którą  się  to  w  Pszennego  domu  za  dawnych  cza- 
sów po  pokojach  goniło!"  Marynią  tą  była,  nie  ma- 
jąca wtedy  jeszcze  lat  dziesięciu,  najstarsza  z  córek 
Wincentego  i  Teresy  Wodzińskich.  Była  to  rodzina 
bardzo  zamożna,  tak  nawet,  że  Wincentego  Wodziń- 
skiego, pana  na  Służewie,  Sułkowie  i  Włoszycach, 
sąsiedzi  nazywali  „najbogatszym  w  całej  prowincji". 
Dzieci  miał  sześcioro,  trzech  synów,  Antoniego,  Fe- 
liksa i  Kazimierza,  i  trzy  córki,  Marję,  Józefę  i  Te- 
resę. Gdy  synowie  doszli  do  lat,  kiedy  wypadało 
ich  oddać  do  szkół,  pani  Wodzińska  przeniosła  się 
ze  wsi  —  z  Sułkowa  pod  Brześciem  Kujawskim  — 
do  Warszawy,  zanim  tu  jednak  zdołała  się  należycie 
zainstalować,  przez  pierwszy  rok  chłopcy  mieszkali 
na  pensji  u  Chopinów.     Stąd  zbliżenie   się  dwóch  ro- 


^)     Por.  Wacław  Tokarz,  Józef    Sowiński    w   Al- 
bumie   zasłużonych  Polaków.     II.  485. 
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dzin,  zbliżenie,  które  niebawem  zamieniło  się  w  ser- 
deczną przyjaźń.  Przyczyniła  się  do  tego  głównie 
przyjaźń  młodycii  Wodzińslvich  z  Fryderykiem  oraz 
wielki  talent  do  muzyki  icłi  siostry,  owej  małej  Ma- 
ryni, która  już  jako  dziecko  kilkoletnie  dziwny  miała 
pociąg  do  fortepianu.  Oczywiście,  że  gdy  Cłiopin 
bywał  w  ich  domu,  nie  mogło  to  pozostać  bez  wpły- 
wu na  rozwój  poczucia  muzykalnego  wogóle  uzdol- 
nionej wyjątkowo  i  nad  wiek  rozwiniętej  dziewczynki. 
Cliopin  lubił  ją  bardzo,  tak  dalece,  że  głośno  mówił 
o  swej  „miłości"  dla  niej...  Oczywiście,  nikt  tych  za- 
pewnień nie  brał  na  serjo,  zważywszy,  że  „pan  Fry- 
cek"  był  dojrzałym  młodzieńcem,  a  „panna  Marynia" 
nie  miała  lat  dziesięciu.  Bądź  co  bądź,  wyróżniał  ją 
z  pośród  całej  rodziny,  w  której  się  czuł,  jakby  tu 
był  czwartym  synem,  a  dla  swojej  małej  przyjaciółki 
zawsze  był  ze  szczególną  kurtuazją.  Myliłby  się  je- 
dnak, ktoby  przypuszczał,  że  mała  Marynia  była  pięk- 
ną. Miało  się  raczej  przeciwnie.  W  żyłach  jej  — 
jak  zapewnia  Antoni  Wodziński  —  płynęła  krew  wło- 
ska, krew  Orsettich  ;  stąd  przy  śniadej  cerze  i  wło- 
sach kruczych  posiadała  wielkie  czarne  oczy,  oczy 
Włoszki.  Te  oczy  były  jej  największą  ozdobą.  Nie- 
stety wogóle  rysy  miała  grube,  nieregularne,  a  zbyt 
duży  nos  bezwarunkowo  nie  przyczyniał  się  do  pod- 
niesienia urody,  i  tak  już  wiele  pozostawiającej  do 
życzenia.  Mimo  to  mała  Marynia  odznaczała  się  wiel- 
kim wdziękiem,  a  jej  czarne  oczki  rzucały  spojrzenia 
niepozbawione  pewnej  kokieterji.  A  że  przytem 
była  bardzo  wesoła  i  sprytna  i  nadzwyczaj  —  jak  na 
swoje    lata  —  inteligentna,    więc    podobała    się  ogól- 
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nie,  a  „panu  Fryckowi"  w  szczególności.  Oto  co 
w  tej  kwestji  opowiada  jej  siostra,  pani  Józefa  Ko- 
ścielska :  „Bracia  moi  byli  pensjonarzami  u  Mikołaja 
Chopina  tylko  przez  rok  jeden,  mianowicie  w  ciągu 
pierwszego  roku  chodzenia  do  szkół,  gdy  matka  moja 
nie  urządziła  się  była  jeszcze  w  Warszawie  na  stałe. 
Później  mieszkali  z  nami  razem,  u  matki,  co  nie 
przeszkadzało,  że  raz  zawiązany  stosunek  z  Chopi- 
nami, stosunek  serdeczny  i  zażyły  nadzwyczaj,  trwał 
w  dalszym  ciągu.  Najczęściej  bywało  tak,  że  jednej 
niedzieli  myśmy  spędzali  wieczór  u  nich,  zaś  w  dru- 
gą niedzielę  oni  przychodzili  do  nas.  Co  się  tyczy 
lekcyj  muzyki,  które  —  jak  głosi  legenda  —  siostra 
moja  niby  brała  od  Chopina,  to  systematycznie  nie 
brała  ich  nigdy.  Pierwszym  jej  nauczycielem  muzyki 
była  nasza  matka,  osoba  bardzo  muzykalna  wogóle. 
Po  niej  też  Marja  odziedziczyła  talent  do  muzyki... 
W  epoce  jednak,  gdyśmy  si^  z  Chopinem  widywali 
w  Warszawie,  siostra  moja,  urodzona  w  roku  1819, 
zbyt  jeszcze  wielkiem  była  dzieckiem,  by  na  serjo 
myśleć  o  muzyce  i  zajmować  się  nią  poważnie.  Nie 
miała  ona  wtedy  lat  dziesięciu  —  ja  miałam  ośm  — 
wobec  czego,  gdyśmy  z  matką  i  braćmi  bywali  u  Cho- 
pinów, myśleliśmy  przedewszystkiem  o  zabawie.  To, 
iż  młody  Frycek  uchodził  już  wtedy  za  najlepszego 
w  Warszawie  fortepianistę,  mniej  mu  nadawało  w  oczach 
naszych  uroku,  niż  to,  że  żaden  z  chłopców  nie  był 
tak  skorym  do  zabawy,  do  figlów  jak  on.  Nieraz, 
pamiętam,  bywało  tak,  iż  inni  chłopcy  nie  mieli  ochoty 
bawić  się  z  nami,  on  jednak  potrafił  zawsze  wszyst- 
kich rozruszać,  on  zawsze  przychylał  się   do  naszych 


w  roli  przyjaciół  i  znajomycTi  Fryderyka  Chopina.        281 

próśb,  a  gdyśmy  się  bawili  w  gry  towarzyskie,  w  lisa, 
w  cenzurowanego,  w  ciuciubabkę,  etc,  on  bywał  du- 
szą zabawy,  biegał,  dokazywał,  udawał  różne  osoby, 
rysował  karykatury,  słowem,  zabawiał  nas  jak  mógł. 
Zdarzało  się  również,  iż  zasiadał  do  fortepianu,  ale 
ponieważ  byłyśmy  zbyt  dziecinne,  by  odczuć  piękną 
muzykę,  więc  albo  figlował  przy  fortepianie,  albo 
nam  przygrywał  do  tańca  różne  polki,  walce,  galo- 
pady,  mazurki.  Wogóle  przewyższał  wszystkiem 
swych  rówieśników  nie  tylko  wesołością,  ale  i  wdzię- 
kiem. To  też  zarówno  rodzice  nasi,  jak  my  wszyst- 
kie dzieci,  lubiliśmy  go  bardzo.  Ów  „dom  Pszen- 
nego", o  którym  wspomina  Chopin,  znajdował  się  — 
o  ile  sobie  przypominam  —  przy  ulicy  Miodowej, 
nieopodal  pałacu  Teppera.  Wogóle  przez  cały  czas 
pobytu  naszego  w  Warszawie  .przeprowadzaliśmy  się 
kilka  razy,  jednak  w  domu  Pszennego  mieszkaliśmy 
najdłużej.  Ostatnie  nasze  mieszkanie  przed  rokiem 
1830  znajdowało  się  za  Żelazną  Bramą,  na  pierwszem 
piętrze  domu,  który,  gdy  się  wychodzi  z  ogrodu  Sa- 
skiego, stoi  z  brzegu  po  lewej  stronie.  Tam  bywał 
u  nas  Chopin  na  krótko  przed  swym  wyjazdem  za- 
granicę. Stosunek  nasz  z  Chopinem  zawsze  był  nad- 
zwyczaj serdeczny.  Z  braćmi  moimi,  szczególniej 
z  Antonim,  łączyła  go  najserdeczniejsza  przyjaźń. 
Toż  samo  z  Feliksem,  do  którego  bardzo  był  przy- 
wiązany. Wogóle  stosunek  nasz  do  Chopinów  coraz 
bardziej  zacieśniał  się  z  każdym  rokiem,  tak,  iż  w  ro- 
ku 1850  serdeczniejszy  był  jeszcze  niż  lat  poprzed- 
nich").    W  domu  Wodzińskich  miał  Chopin  możność 


1)  Nowe  szczegóły  o  Marji  Wodzióskiej  w  Wę- 
drowcu z  roku  1900  Nr.  42  i  nast. 


282  Lutninarze  warszawscy 

poznania  stryja  „panny  Maryni",  woje-wody  Macieja 
Wodzińskiego.  Była  to  jedna  z  najwybitniejszych  je- 
dnostek w  Warszawie.  Znakomity  obywatel,  miłośnik 
nauk,  posiadacz  jednej  z  najpiękniejszych  bibljotek 
w  kraju,  zapalony  zbieracz  medali,  starych  monet 
polskich,  pieczęci  etc.  miał  młodość  opromienioną 
szczególnłejszemi  względami  Kościuszki,  którego  po- 
znał zagranicą,  a  po  powrocie  do  kraju  w  roku  1807, 
przy  tworzeniu  się  Księstwa  Warszawskiego,  brał 
czynny  udział  w  urządzającej  się  administracji  sądo- 
wej. W  r.  1809  wybrany  na  posła  powiatu  gostyń- 
skiego, w  czasie  inwazji  austrjackiej  walczył  przy 
boku  jenerała  Dąbrowskiego.  W  r.  1812  posłował  na 
sejm,  a  wskutek  zawiązanej  konfederacji,  wysłany 
w  deputacji  sejmowej  do  Napoleona,  spełnił  poruczo- 
ną  sobie  czynność  w  Wilnie...  Wstąpiwszy  do  woj- 
ska, odbył,  jako  adjutant  jen.  Kniaziewicza,  pamiętną 
kampanję  rosyjską,  zaszczycony  krzyżem  polskim 
i  legji  honorowej.  W  bitwie  pod  Lipskiem,  walcząc 
przy  boku  księcia  Józefa  Poniatowskiego  aż  do  jego 
śmierci  w  nurtach  Elstery,  ciężko  ranny  dostał  się 
do  niewoli.  W  roku  1814  powrócił  do  kraju  do  wiej- 
skiego zacisza.  W  latach  1818  i  1820  posłował  na 
sejmach,  a  wezwany  do  wszystkich  komisyj  sejmo- 
wych, dał  się  poznać  z  trafnego  i  głębokiego  zapa- 
trywania na  sprawy  krajowe,  z  nieugiętego  charak- 
teru i  pracowitości.  W  r.  1820  mianowany  kaszte- 
lanem, wkrótce  został  zaszczycony  tytułem  wojewody. 
Była  to  niewielka  figurka  o  wygolonej  twarzy;  w  ru- 
chach miał  coś  wojskowego,  a  zarazem  wersalskiego, 
a  odznaczając    się    obejściem    wykwintnem  —  co  mu 
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nie  przeszkadzało  słynąć  ze  swego  roztargnienia  — 
z  przelionań  był  zdecydowanym  arystol<ratą,  co  zre- 
sztą i  brata  jego,  ojca  „panny  Maryni",  cecłiowało 
w  niemałym  stopniu. 

Spowinowaconą  z  Wodzińsliimi  była  rodzina  Wo- 
lickicli,  a  że  Cłiopin  u  tycłi  ostatnich  bywał  od  dzie- 
cka, więc  nie  jest  nieprawdopodobnem,  że  na  reko- 
mendację Wolickicti  młodzi  Wodzińscy  zostali  umiesz- 
czeni w  pensjonacie  Mikołaja  Cłiopina.  Woliccy  znów 
byli  bliskimi  krewnymi  Skarbków;  ów  Wiesiołowski 
ze  Strzyżewa  w  Poznańskiem,  który  się  ożenił  z  hra- 
bianką Anną  Skarbkówną,  matką  chrzestną  Chopina, 
rodził  się  z  Wolickiej;  zaś  Teofil  Wolicki,  arcybiskup 
gnieźnieński,  którego  Chopin  w  roku  1828  w  po- 
wrocie z  Berlina  odwiedził  w  Poznaniu,  tudzież  brat 
jego  Jan  Nepomucen,  senator,  rodzili  się  z  Wiesio- 
łowskiej. Domyśleć  się  łatwo,  że  do  rodziny  Wolic- 
kich  zbliżył  się  Chopin  przez  Skarbków,  a  czego  już 
niekażdyby  się  domyślił,  że  syn  Jana  Nepomucena 
Wolickiego,  Konstanty,  był  ożeniony  z  Francuzką, 
margrabianką  de  Kermancon,  blisko  spowinowaconą 
ze  sławną  śpiewaczką  Catalani.  Ożeniony  z  nią  hr. 
de  Yalabregue,  jenerał  napoleoński,  był  rodzonym  wu- 
jem Konstantowej  Wolickiej.  Stąd  gdy  w  roku  1820 
pani  Catalani,  podówczas  już  hrabina  de  Yalabregue, 
bawiła  w  Warszawie,  oczywiście  że  w  domu  Wolic- 
kich,  jako  u  swych  powinowatych,  bywała  częstym 
gościem.     U    Wolickich     też    poznał    ją    Chopin..,^), 


1)  Na  podstawie  prywatnego  listu  do  mnie  Antoniego 
hr.  Wodzińskiego,  którego  matka  była  Wolicka  z  domu. 
Siostra  hr.  de  Yalabregue,  męża  pani  Catalani,  słynna  z  pię. 
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Woliccy,  herbu  Nabram,  pisali  się  Wahidorf-Woliccy, 
a  patrjarchą  tej  zamożnej  i  wpływowej  rodziny,  był 
Jan  Nepomucen  Wolicki,  radca  tajny,  przewodniczący 
senator  pierwszym  wydziałem  IX  departamentu  se- 
natu, urodzony  w  roku  1766  z  ojca  Ignacego,  żupni- 
ka ziemi  sieradzkiej  i  Józefy  z  Wiesiołowskich,  ro- 
dzony brat  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  Teofila  Wo- 
lickiego.  Była  to  prawdziwie  senatorska  postać.  „Bie- 
gły znawca  prawa  polskiego  —  charakteryzuje  go 
Wójcicki  —  świadek  jeszcze  istnienia  sławnego  Try- 
bunału Lubelskiego  i  w  nim  znakomity  urzędnik,  do- 
czekał się  w  samej  sile  wieku  wielkich  zmian  krajo- 
wych i  przewrotu  nie  tylko  dawnych  wyobrażeń,  ale 
i  dawnego  prawa  polskiego.  Nawykły  wszakże  do 
żelaznej  pracy,  musiał  na  nowo  zdobywać  naukę  pra- 
wa, to  austrjackiego,  to  następnie  francuskiego  za 
czasów  Księstwa  Warszawskiego.  Prawość  chara- 
rakteru,  znakomite  zdolności,  gorliwość  i  poświęcenie 
dały  mu  należny  rozgłos  i  spowodowały,  że  do  coraz 
nowych  prac  był  powoływany,  w  których  widząc  ko- 
rzyść kraju,  chętnie  się  im  oddawał.  W  roku  1815 
mianowany  Sędzią  Najwyższej  Instancji,  pracując  je- 
dnocześnie jako  członek  deputacji,  wyznaczonej  do  po- 
działu kraju,  we  względzie  administracji  i  sądownictwa, 
w  latach    1818  i   1820  zasiadał    jako    wybrany  przez 


kności.  miała  trzech  mężów;  1)  margrabiego  de  Kermancon, 
z  którego  córką,  Augustyną,  ożenił  się  Konstanty  Wolicki; 
2)  hrabiego  Morskiego,  z  którym  żyła  bezdzietnie  i  3)  sir 
William  Parry,  Anglika.  Mieszkała  w  Paryżu,  znana  jako 
hrabina  Morska.  NB.  Mieszkając  w  Paryżu,  Chopin  będzie 
częstym  gościem  w  jej  domu... 
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obywateli  poseł  na  sejmach,  przyczem  obrany  przez 
Izbę  Poselską  na  członka  Komisji  Sejmowej  prawo- 
dawczej, w  roku  1819  na  zlecenie  namiestnika  wy- 
gotował uwagi  nad  projektem  do  Statutu  Organiczne- 
go, uwagi,  przyjęte  przez  Radę  Stanu.  W  roku  1821 
otrzymał  nominację  na  wizytatora  wszystkich  sądów 
cywilnych  i  kryminalnych...  W  żonie  jego,  niegdyś 
słynącej  z  piękności,  kochał  się  dawniej  namiestnik 
Zajączek,  a  nawet  kiedy  przestał  się  kochać,  jeszcze 
jako  namiestnik  zawsze  dla  niej  czułą  uprzejmość 
zachował.  Złośliwy  Niemcewicz  nazywał  ją  panią 
de  Maintenon,  który  to  przydomek  wiele  pozwa- 
lał się  domyślać...  Syn  jej.  Konstanty  Wolicki,  był 
w  tych  czasach  również  znaną  osobistością  w  War- 
szawie. Wspólnik  i  przyjaciel  Steinkellera,  prowadził 
interesa  przemysłowe  na  wielką  skalę.  Z  jego  ini- 
cjatywy powstały  tężnie  w  Ciechocinku,  za  co  mu 
rząd  ofiarował  na  własność  Ojców...  Świetnie  ożenio- 
ny z  margrabianką  Augustyną  de  Kermancon,  Kon- 
stanty Wolicki  prowadził  wielki  dom  zarówno  w  Pa- 
ryżu, gdzie  bawił  często,  jak  i  w  Warszawie,  gdzie 
w  jego  salonie  gromadziło  się  najwytworniejsze  to- 
warzystwo stolicy.  Był  to  dom  bardzo  muzykalny 
wogóle,  to  też  artyści,  a  zwłaszcza  muzycy,  niezmier- 
nie w  nim  mile  byli  widziani.  Chopin  żył  w  wielkiej 
przyjaźni  z  tym  domem,  a  będąc  w  łaskach  zarówno 
u  pani  Wolickiej,  jak  i  u  jej  męża,  bardzo  się  przy- 
jaźnił z  jego  bratem  stryjecznym,  Konstantym  Wolic- 
kim,  synem  Macieja,  szambelana,  starosty  kowalskiego, 
ożenionego  z  siostrą  Fryd.  Skarbka.  Ten  Konstanty 
Wolicki,    o    parę  lat  młodszy  od  Chopina,  był  muzy- 
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kiem  z  powołania,  wcale  nie  dyletantem.  Kompozy- 
cje jego,  czy  to  pieśni  oryginalne,  msze  i  requiem, 
czy  też  transkrypcje  niektórych  symfonij  i  uwertur 
Beethovena,  Mendelsohna,  a  zczasem  i  Dobrzyń- 
skiego, pochlebnie  świadczyły  o  talencie  i  inwencji 
swego  twórcy.  Samo  się  przez  się  rozumie,  że  ten 
Konstanty  Wolicki,  jako  częsty  gość  w  domu  swego 
brata  stryjecznego,  przyjaciela  Steinkellera,  bardzo 
się  przyczyniał  do  umuzykalnienia  atmosfery  w  jego 
salonie;  a  że  ta  atmosfera  wogóle  sprzyjała  sztukom 
pięknym,  nie  tylko  muzyce,  ale  i  malarstwu,  za  tem 
przemawia  fakt,  że  człowiekiem,  który  pierwszy  po- 
znał się  na  talencie  malarza  Stattlera  i  swoim  kosz- 
tem wysłał  go  na  naukę  do  Włoch,  był  nie  kto  inny 
tylko  tenże  Konstanty  Wolicki.') 

Podobna  atmosfera  panowała  i  w  innych  domach, 
gdzie  Chopina  —  śmiało  rzec  można  —  na  rękach 
noszono:  czy  to  u  Pruszaków,  czy  u  Łempickich,  czy 
u  Lewickich,  czy  u  Filipeusów,'-^)  czy  u  Sauvanów,'') 
czy  u  Gresserów."*)      Wszędzie  był  ulubieńcem    całej 


1)  Na  podstawie  prywatnego  listu  do  mnie  hr.  Anto. 
niego  Wodzińskiego,  wnuka  Konstantego  Wolickiego.  Oa 
to  z  Steiakellerem  założył  żeglugę  na  Wiśle,  on  zczasem 
należał  do  negocjacyj  w  celu  uzyskania  konwencji  od  rządu 
na  budowę  kolei  warszawsko- wiedeńskie).  Jedyna  córka 
jego,  Łucja,  poślubiła  hr.  Wodzińskiego. 

2)  Filipeus,  jenerał,  intendent  dworu  w.  ks.  Konstan- 
tego. 

^)  Ludwik  Sauvan,  doktór  medycyny  i  chirurgji,  przy 
jaciel  Zygmunta  Krasińskiego. 

*)  Jacąues  Charles  Gresser,  Francuz,  ożeniony  z  Różą 
Bourgeois,  zarządzający  drukarnią  Banku  Polskiego.  Krewny 
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rodziny,  wszędzie  go  psuto,  pieszczono,  wszędzie  się 
zachwycano  jego  grą,  bo  wszystko  to  były  domy  mu- 
zykalne, gdzie  kwitł  kult  Euterpy  lub  Polyhymnji.  To 
też  wieczory,  które  tam  spędzał,  najczęściej  schodziły 
na  muzyce.  Oto  np.  co  o  nich  pisał  w  liście  z  d. 
10  kwietnia  1830  r.  do  Woyciechowskiego :  „Trzeba 
ci  wiedzieć,  że  się  świat  nasz  straszliwym  sposobem 
rozmuzykował.  Nie  szczędzono  nawet  wielkiego  ty- 
godnia. W  przeszły  poniedziałek  był  wieczór  u  Fi- 
lipeusa,  gdzie  pani  Sauvan  ładnie  śpiewała  duet  z  S  e- 
m  i  r  a  m  i  d  y,  a  duet  buffo  z  T  u  r  k  a,  wykonany  przez 
Solivę  i  Gressera,  na  żądanie  powtórnie  akompanjo- 
wać  musiałem.  Mam  już  program  gotowy  na  mający 
się  dać  wieczór  u  Lewickich,  gdzie  między  innymi 
książę  Galicyn  będzie  grat  Kwartet  Rodego,  ja 
wykonam  S  e  n  t  i  n  e  1 1  ę  Hummla  i  na  końcu  mojego 
Poloneza  z  wiolonczelą,  do  którego  dorobiłem 
Ad  a  g  i  o  na  introdukcję.  Próbowałem  go  już  i  ujdzie... 
To  są  nowości  salonowe  muzykalne.,."  Na  wieczorach 
tych,  na  których  gromadziła  się  sama  fine  fleur 
warszawskiego  towarzystwa,  prawie  zawsze  proszono 
Chopina,  by  improwizował,  na  co  on  rzadko  kiedy 
odmowną  dawał  odpowiedź.  Bywał  to  zwykle  punkt 
kulminacyjny  wieczoru,  o  wrażeniu  bowiem,  jakie  czy- 
niły improwizacje  Chopina,  tylko  ci  mogą  mieć  po- 
jęcie, co  je  słyszeli.  „Pokonawszy  wcześnie  tech- 
niczne trudności  gry  fortepianowej,  mógł  Chopin  na 
podany  temat   improwizować  bez  końca,    nadając  mu 

ich  Grt-sser,  służył  w  wojslcu,  dobrze  się  znał  z  Chopinem, 
ale  Fryderyk  miał  ważne  powody,  by  go  nie  darzyć  szczególną 
sympatją. . 


280  Luminarze  warszawscy 


najszczęśliwsze  zwroty,  strojąc  w  dziwnie  piękną, 
a  niespodziewaną  i  bogatą  harmonję,  niby  w  najświet- 
niejszej barwy  kwiaty,  obsypywane  brylantowym  desz- 
czem arabesków  i  arpedżiów.  W  improwizacjach 
tych  okazywał  się  Chopin  istnym  poetą:  refleksja 
W  duszy  artysty  ustępowała  miejsca  natchnieniu,  na- 
tchnienie zaś  przybierało  pod  formą  muzyki  tak  szczyt- 
ną szatę  idealnej  piękności,  że  język  ludzki,  zdawało 
się,  nigdyby  jej  nie  był  w  stanie  powtórzyć,  ani  też 
zwykłemi  materjalnemi  środkami  określić.  Ci,  co  mie- 
wali sposobność  słyszenia  Chopina  w  takiej  właśnie 
chwili,  utrzymują,  iż  najpiękniejsze  jego  wydane  kom- 
pozycje są  tylko  odbłyskiem  i  echem  tych  improwi- 
zacyj. ') 

A.  E.  Odyniec  w  swoich  Wspomnieniach 
z  przeszłości  opisał  jedną  z  takich  improwizacyj 
Chopina  w  salonie  panny  Teresy  Kickiej.  W  domu 
tym  —  opowiada  autor  Listów  z  podróży  — 
rozpoczął  Chopin,  jeszcze  podówczas  uczeń  liceum, 
pierwszy  swój  artystyczno-towarzyski  debjut.  „O  de- 
bjucie  tym  później,  w  czasie  świtającej  już  europej- 
skiej swej  chwały,  z  charakteryzującą  go  (kiedy  chciał) 
naiwną  czy  figlarną  prostotą,  opowiadał  Chopin  swoje 
wrażenia,  kiedy  to  raz  pierwszy  ze  mną  jako  in- 
troduktorem  wszedł  do  tego  salonu  i  pierwszy 
raz  jako  artysta  wobec  światowego  grona  wystąpił. 
Dotąd  bowiem  rodzice  nie  dozwalali  mu  tego  i  tylko 
szczególniejszej  ich  łasce  winien  byłem,  iż  wskutek 
próśb  panny  Teresy,   przełożonych  przeze  mnie,  zgo- 


^)  Karasowski. 
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dzili  się  na  uczynienie  dla  niej  wyjątku.  Było  to 
•w  roku  1827,  a  może  i  1826,  z  pewnością  nie  pa- 
miętam. Chopin  był  jeszcze  w  mundurku  szkolnym, 
a  nieśmiały  jak  młoda  panienka.  W  salonie,  zamiast 
fortepianu,  był  tylko  Eolimelodikon.  Gospodyni  w  cią- 
gu wieczoru  prosiła  go,  aby  co  zagrał.  Chopin  w  Dreź- 
nie śmiejąc  się,  przypominał  i  opowiadał,  jakich  wzru- 
szeń przytem  doznawał,  ja  zaś  na  s  e  r  j  o  pamiętam, 
jakie  wrażenie  sprawił  na  słuchaczach.  Po  dwóch 
c^y  trzech  kompozycjach  cudzych,  zaczął  improwizo- 
wać na  temat  ostatniej.  Rzewne  i  uroczyste  tony 
organku  oddziałały  widocznie  na  nastrój  natchnienia, 
które  jego  samego  zdawało  się  pochłaniać.  Podzi- 
wienie  było  ogólne.  Nie  sądzono  już,  ale  słuchano. 
On  grał  i  grał  coraz  dalej,  coraz  wyraźniej  i  rzew- 
niej, i  grałby  niewiedzieć  jak  długo,  gdyby  czcigodny 
Juljan  Ursyn  Niemcewicz,  postrzegłszy  nadzwyczajną 
zmianę  i  bladość  jego  twarzy,  nie  ulitował  się  nako- 
niec  nad  nim.  Zbliżył  się  więc  i  zcicha  usiadłszy  przy 
nim,  ujął  go  powoli  za  rękę  mówiąc:  „Dość  już,  dość 
kawalerze,  trzeba,  żebyś  odpoczął."  Wtenczas  do- 
piero otoczyli  go  wszyscy.  Nikt  głośno  chwalić  go 
nie  śmiał  i  tylko  gospodyni  i  goście  ściśnieniem  rąk 
mu  dziękowali.  Chopin  mówił,  że  żaden  z  najświet- 
niejszych późniejszych  triumfów  nie  sprawił  mu  tak 
słodkiej  wewnętrznej  pociechy."  Jak  zwykle  we  „wspo- 
mnieniach" Odyńca,  tak  i  tu  pewno  niewszystko 
tak  się  miało  naprawdę  (bo  już  ten  jeden  szczegół 
jakoby  Chopin  wtedy  pierwszy  raz  wobec  świa- 
towego grona  wystąpił,  nie  jest  prawdziwy,  Chopin 
bowiem  od  dziecka  wciąż  występował  wobec  świato- 

Warszawa.  1 9 
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wego  grona  i  rodzice  jego  wcale  się  temu  nie  sprze- 
ciwiali); ale  bądź  co  bądź  wątpliwości  nie  ulega,  że 
Chopin  odtąd  na  zebraniach  u  panny  Kickiej  dość 
częstym  bywał  gościem,  na  co  nawet  w  listach  jego 
nie  brak  dowodów.')  Salon  panny  Kickiej  należał  do 
najdystyngowańszych  w  Warszawie,  a  bywać  na  rau- 
tach u  niej,  rautach,  na  których  czasami  bywało  śmier- 
telnie nudno,  równało  się  zaszczytowi,  nie  dlatego, 
że  bywali  tu  ludzie  z  wysokich  sfer  lub  z  arystokra- 
cji, ale  dlatego,  że  poza  temi  sferami  mieli  do  sa- 
lonu „panny  Teresy"  przystęp  ci  tylko,  co  wybitne 
zajmowali  stanowisko  w  sferze  ducha,  że  trzeba  było 
być  czemś  albo  też  coś  niepospolitego  przynajmniej 
zapowiadać.  Sama  panna  Kicka,  która  w  zastępstwie 
matki  swej,  wojewodziny  Kickiej,  sędziwej  staruszki, 
czyniła  honory  gospodyni  domu,  była  starą  panną,  nie 
mogącą  zapomnieć,  iż  niegdyś  była  czarująco  piękną, 
że  się  w  niej  kochali  królowie  i  książęta.  Między 
innymi  kochał  się  w  niej  w  swoim  czasie  król  pruski 
Fryderyk  Wilhelm,  który  w  kilka  lat  po  śmierci  swej 
pięknej  małżonki,  Ludwiki,  gdy  raz  na  jakimś  balu 
ujrzał  pannę  Kicką,  olśniony  jej  fenomenalną  urodą, 
widząc  w  niej  „jedną  z  najpiękniejszych  kobiet,  jaką 
natura  wydała,"  oświadczył  jej  przez  ministra  swego, 
Hardenberga,  że  pragnie  ją  pojąć  za  żonę,  złożyć  ko- 
ronę i  jako  człowiek  prywatny  osiąść  w  Królewcu. 
Niestety,  król  nie  podobał  się  pannie...  i  rzecz  się 
rozeszła.'^)     Kochał  się  w  niej  i  królewicz  pruski,  ale 


1)  Karasowski,  I.  89. 

2)  Niemcewicz.     Pamiętniki,  II,  328. 
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i  jego  nie  chciała.  Już  to  wogóle  takich,  co  się  w  niej 
kochah",  było  bardzo  wielu;  ale  wszystkich  odpalała, 
aż  wkońcu  została  na  koszu.  Jako  siostra  cioteczna 
Grabowskiego,  ówczesnego  ministra  oświaty,  zajmo- 
wała panna  Kicka  w  Warszawie,  w  jej  życiu  towa- 
rzyskiem,  bardzo  wysokie  stanowisko.  Wykształcona 
i  inteligentna,  lubująca  się  w  „uczonych  rozmowach", 
panna  Teresa  bardzo  lubiła  towarzystwo  literatów, 
zwłaszcza  młodych  literatów.  Stąd  oprócz  starego 
Niemcewicza,  który  ją  często  zaszczyca!  swojemi  od- 
wiedzinami, w  szczególnych  łaskach  byli  u  niej  Wi- 
twicki  i  Zaleski,  Odyniec  i  Słowacki.  Ten  ostatni 
jednak,  choć  uczęszczał  na  jej  rauty,  niezawsze 
o  nich  wyrażał  się  z  entuzjazmem,  gdyż  często  nudził 
się  na  nich.  Inni  młodzi  poeci  i  artyści,  o  ile  się  nie 
nudzili  na  rautach  u  panny  Teresy,  o  tyle  zawdzięczali 
to  wnuczkom  pani  wojewodziny,  pannom  Natalji  i  Rozalji 
Biszping,  które  przebywając  czasowo  w  Warszawie, 
mieszkały  u  swej  babki.  Były  to  cudownie  piękne  panny, 
a  w  piękniejszej  z  nich,  Natalji,  kochał  się  nawet  Witwi- 
cki...  W  samej  pannie  Kickiej  już  się  nikt  nie  kochał,  na- 
wet stary  Niemcewicz,  choć  ją  unieśmiertelnił  w  jednym 
ze  swych  utworów.  Niestety,  utworem  tym  była  sar- 
kastyczna powieść  p.  t.  Panna  Guzdralska, 
równająca  się  mocno  karykaturalnemu  portretowi  pan- 
ny Teresy.  Niemcewicz  bardzo  nie  lubił,  żeby  się 
ktoś  opdźniał  z  przybyciem,  a  tymczasem  panna  Ki- 
cka, gdy  była  młoda  i  piękna,  zawsze  przychodziła 
ostatnia.  Odtąd  bardzo  wiele  osób  nazyv;ało  pannę 
Kicką  stale  panną  Guzdralska... 

19* 
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Zdawałoby  się,  że  wobec  tego  Niemcewicz  nie 
powinien  mieć  wstępu  do  domu  wojewodzianlii.  Tym- 
czasem miało  się  przeciwnie,  bo  coby  nie  uszło  ni- 
l<omu  innemu,  ucłiodziło  sędziwemu  twórcy  Jana 
z  Tę  czy  na.  Co  się  tyczy  jego  stosunliu  do  Cłio- 
pina,  to  datował  się  on  już  od  owego  pierwszego  kon- 
certu 8-letniego  „Szopenka"  na  docłiód  ubogicłi  To- 
warzystwa Dobroczynności.  Odtąd,  wiele  obracając 
się  w  wielkim  świecie  warszawskim,  Fryderyk  aż 
nadto  miał  sposobności  do  częstego  spotykania  się 
z  czcigodnym  prezesem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk ; 
Niemcewicz  bowiem,  clioć  nie  poszukiwał  ani  dostat- 
ków ani  dostojeństw,  wielce  dbał  o  wziętość,  i  to 
o  wziętość  nie  tylko  na  ulicy,  ale  i  w  salonach,  nie 
tylko  w .  kraju,  ale  i  w  najznakomitszych!  domacłi. 
Cłioć  z  pewną  wystawą  —  powiada  o  nim  Andrzej 
Edward  Koźmian  —  szczycił  się  miernością  swego 
mićnia  i  przypominał  sobie  prostotę  obyczajów  repu- 
blikańskich (bo  wszak  pochodził  ze  szkoły  amerykań- 
skiej), to  jednak  wszystkie  jego  nawyknienia,  całe 
usposobienie  było  arystokratyczne  i  całe  życie  swoje 
w  kraju  przepędził,  w  domach  możnych,  z  niemi  tylko 
związkami  przyjaźni  był  połączony,  samych  wyłącznie 
najznakomitszych  towarzystw  poszukiwał  i  w  nich  je- 
dynie upodobanie  znajdował.  To  samo  upodobanie 
od  najmłodszych  lat  charakteryzowało  także  i  Cho- 
pina... Jakoż  spotykali  się  często,  a  sędziwy  twórca 
Śpiewów  historycznych,  będąc  jak  i  wszyscy 
zresztą  gorącym  wielbicielem  talentu  Chopina,  ogrom- 
ną go  zaWsze  darzył  sympatją...') 


')  W  Warszawie  zajmował  Niemcewicz  mieszkanie  w  ofi- 
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Domem,  z  którym  zarówno  Niemcewicza,  jak 
i  Chopina,  łączyły  stosunki  przyjaźni,  był  t.  z.  p  a- 
ł  a  c  Błękitny,  wspaniała  rezydencja  ordynata  Sta- 
nisława Zamoyskiego,  a  zarazem  siedlisko  t.  z.  kolonji 
puławskiej  t.  j.  rodziny  Czartoryskicli,  ile  że  ordynatowa 
Zamoyska  była  Czartoryską  z  domu,  rodzoną  siostrą 
księcia  Adama  Czartoryskiego.  O  ordynacie  Zamoy- 
skim tak  pisze  w  pamiętnikacłi  swych  Kajetan  Koź- 
mian:  „Syn  Andrzeja  Zamoyskiego  i  Konstancji  z  Czar- 
toryskich, siostrzeniec  księcia  Józefa  Czartoryskiego, 
stolnika  litev;skiego,  uczeń  Stan.  Staszica,  tak  głośnego 
w  kraju  z  gorącej  miłości  ojczyzny  i  ludzkości,  Sta- 
nisław Zamoyski,  ożeniwszy  się  z  najpiękniejszą  i  naj- 
powabniejszą  dziewicą  polską,  księżniczką  Zofją  Czar- 
toryską, wyjechał  z  nią  zagranicę,  do  Niemiec,  Fran- 
cji i  Anglji.  W  Anglji,  pociągnięty  przez  arystokrację 
angielską,  trochę  lekkomyślnie  rzucił  się  w  jej  zaba- 
wy, zwyczaje,  kursą,  zakłady,  i  nawykając  do  nich, 
tak  się  przejął  obyczajami  angielskiemi,  że  mu  do 
końca  życia  wymawiano  tę  anglomanję,  zwłaszcza, 
gdy  zczasem  i  synów  swych  na  wychowanie  do  An- 
glji posłał...  Zamieszkawszy  z  całą  rodziną  swą 
w  Warszawie,  otworzył    tu    dom,*)    odznaczający    się 

cynie  pałacu  Potockich  na  Krakowskiem  Przedmieściu,  lecz 
w  tym  właśnie  czasie  nabył  pod  Natolinem  posiadłość  wiej- 
ską, Rozkosz  zwaną,  którą  przezwał  Ursynowem.  Tam  się 
na  lato  sadowił,  tam  stale  przebywał,  odwiedzając  jednak 
często  stolicę. 

^)  Gdy  pani  Zamoyska  otworzyła  po  raz  pierwszy 
w  pałacu  Błękitnym  nowo  z  wybornym  smakiem  urządzone 
pokoje  i  zapytała  Marcina  Badeniego,  jakby  mu  się  podobały? 
j>Nie  może  być  więcej  prostoty  w  zbytku*,  odpowiedział. 
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patrjarchalnem  życiem,  równie  jak  powagą,  wyborem 
towarzystwa  i  przyzwoitą,  stopniowi  swemu  odpowie- 
dnią, a  godną  swego  imienia  wystawnością.  Może 
dom  jego  miał  niejakie  znamiona  zagranicznych,  szcze- 
gólniej angielskich  zwyczajów,  w  posłudze,  w  ekwi- 
pażach,  sprzętach,  herbami  rodu  znaczonych,  lecz  duch 
w  nim  przemagał  prawdziwie  polski,  jedynie  polski 
i  narodowy".  Mianowany  senatorem  wojewodą,  or- 
dynat Zamoyski,  dzięki  swej  przyjaźni  z  namiestni- 
kiem Zajączkiem,  a  zwłaszcza  z  powodu  przewodni- 
czenia w  pamiętnym  sądzie  sejmowym  —  co  mu  płytka 
opinja  publiczna  miała  za  złe  —  nie  cieszył  się  zbyt- 
nią popularnością.  Nierównie  popularniejszą  była  je- 
go żona,  „pierwsza  pani  polska",  jak  ją  niektórzy 
nazywali.     „W    sztukach    pięknych  powiada    An- 

drzej Edward  Koźmian  —  w  poezji  uznanym  bywa 
za  arcydzieło  obraz,  posąg  lub  jaki  utwór  poetyczny, 
nie  tak  dla  nadzwyczajnej  piękności  pojedynczych  ry- 
sów i  części,  jak  dla  zgody  ich  i  harmonji,  która  do- 
skonałość całości  stanowi.  Otóż  ta  zgoda,  ta  harmo- 
nja  wszystkich  zalet  i  przymiotów  pani  Zamoyskiej 
tak  doskonałą  tworzyła  całość,  że  ją  śmiało  można 
było  nazwać  żyjącem  arcydziełem...  Niejedna  pięk- 
ność zachwycała  regularniejszemi  rysami,  niejeden 
umysł  zadziwiał  bystrzejszym  dowcipem,  obszerniejszą 
nauką  lub  uzdolnieniem,  w  niejednym  nawet  charak- 
terze niewieścim  było  więcej  siły,  coś  więcej  wyraź- 
nego i  odznaczającego  się,  lecz  harmonijnego  związku 
tylu  przymiotów  w  równowadze  i  właściwej  mierze 
żadna  w  świecie  istota  w  takim  stopniu  nie  posiadała. 
Drugiem    odznaczającem    ją    znamieniem    było  to,    że 
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ona  we  wszystkich  okolicznościach  życia  —  a  życie 
to  przez  długie  lata  równało  się  stąpaniu  po  różach  — 
zawsze  była  kobietą,  kobieta  w  całej  dostojności  i  uro- 
ku płci  swojej.  A  to  samo  dało  się  powiedzieć  i  o  jej 
córkach,  Jadwidze  i  Celinie.  Pierwsza  z  nich — zcza- 
sem  Leonowa  Sapieżyna  —  „godna  była  wspaniałą 
postawą  być  córką  swojej  pięknej  matki",  a  siostra 
jej  —  przyszła  Tytusowa  Działyńska  —  jeśli  jej 
w  czem  ustępowała,  to  jedynie  pod  względem  urody. 
Zato  gdy  o  tamtej  mówiono,  jako  o  „pięknej  Jadwi- 
dze", tę  nazywano  „miłą  i  dobrą  Celiną".  W  roku 
1823  powrócili  z  zagranicy  —  z  Anglji  i  Francji  — 
czterej  synowie  ordynata:  najprzód  Konstanty  i  An- 
drzej, później  nieco  Jan  i  Władysław,  wszyscy  wy- 
kształceni moralnie  i  umysłowo,  i  choć  na  obczyźnie 
wychowani,  wszyscy  Polacy.  Pałac  Zamoyskich  — 
pisze  A.  E.  Koźmian  —  przedstawiał  w  owym  czasie 
obraz  najdoskonalszego  szczęścia.  Rodzice  mogli  się 
szczycić  dziećmi,  a  dzieci  jeszcze  nie  potrzebowały 
ubolewać  nad  surowością  opinji  publicznej,  która  pó- 
źniej —  w  epoce  sądu  sejmowego  zwłaszcza  —  tak 
mało  pobłażającą  stała  się  dla  ich  ojca.  Jakoż  był 
to  najmilszy  z  domów  wielkopańskich,  raz  dlatego, 
że  się  odznaczał  godnością  i  patrjarchalnością,  a  po- 
wtóre,  że  w  nim  gościło  szczęście.  Szczęście  to  nie- 
mniej było  łaskawem  i  dla  rodziny  Czartoryskich,  która, 
o  ile  z  Puław  przyjeżdżała  do  Warszawy  —  a  najczę- 
ściej przyjeżdżała  tu  na  całą  zimę  —  o  tyle  również 
zamieszkiwała  pałac  Błękitny.  Po  śmierci  starego  Adama 
Czartoryskiego,  księcia  jenerała  ziem  podolskich,  zmar- 
łego w  90  roku  życia  w  Sieniawie  w  r.   1823,  pierw- 
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szą  osobą  W  rodzinie  była  pozostała  po  nim  AVdowa, 
stara  księżna  Izabela  Czartoryska,  autorka  Piel- 
grzyma z  Dobromila  i  założycielka  słynnej 
Świątyni  Sybilli.  W  czasach,  kiedy  ją  Chopin 
mógł  widywać  w  pałacu  Błękitnym,  księżna  jeneralo- 
wa  była  już  zgrzybiałą  staruszką.^)  Mimo  to  zadzi- 
wiała żywością  umysłu,  niesłychaną  pamięcią,  darem 
opowiadania.  „A  łatwo  pojąć  —  pisze  A.  E.  Koź- 
mian  —  ile  jej  opowiadania  z  życia  tak  długiego,  tak 
czynnego  i  tak  świetnego  były  zajmujące,  gdy  się  im 
Wśród  poufałego  grona  z  właściwym  sobie  wdziękiem 
i  dowcipem  oddawała.  Win  swojej  przeszłości  — 
z  czasów  Stanisława  Augusta  —  nie  taiła,  czasem 
nawet  niektóre  szczegóły  z  niej  w  poufnej  rozmowie 
opowiadała.  Gdy  księżna  wirtemberska  podczas  ju- 
bileuszu r.  1827  nagliła  ją,  aby  spowiedź  z  całego 
życia  odbyła,  rzekła  do  niej  z  uśmiechem:  „Moja  Ma- 
rysiu, gdy  powiem  księdzu  wszystko,  com  w  życiu 
dokazywała,  a  on  spojrzy  na  mnie,  nie  uwierzy  i  bę- 
dzie myślał,  że  kłamię".  Najstarsza  z  jej  córek,  Ma- 
rjanna,  zaślubiona  w  r.  1784  Ludwikowi,  księciu  wir- 
temberskiemu,  od  r.  1792  rozwiedziona,  wsławiła  się 
w  literaturze  jako  autorka  M  a  1  w  i  n  y.  Po  śmierci 
ojca,  którego  w  ostatnich  latach  pielęgnowała  z  po- 
bożnością i  poświęceniem  Antygony,  całkiem  się  po- 
święciła pielęgnowaniu  sędziwej  matki,  której  zarówno 
w  Puławach,  jak  i  w  Warszawie,  prawie  na  chwilę 
nie  odstępowała,  a  gdy  „księżna  matka  najchętniej 
rozmawiała  o  Polsce,  o  polskich   rzeczach,  o  włościa- 


')     Urodzona  1  740  roku. 
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nach  i  Puławach,  księżna  -wirtemberska  zawsze  wra- 
cała do  mowy  o  miłości,  o  rycerstwie,  o  wabności  i  za- 
lotności".') Nieszczęśliwa  w  pożyciu  z  mężem,  jesz- 
cze nieszczęśliwsza,  jako  matka  jedynego  syna,  który 
ją  wyzuł  z  jej  mienia,  przez  życie  przeszła  bez  skazy, 
chociaż,  jak  sama  wyznawała  i  lubiła  wyznawać, 
z  natury  bardzo  była  zalotną,  bawiła  się  zawracaniem 
głów  i  podbijaniem  serc.  Te  nawyknienia  zachowała  do 
najpóźniejszego  wieku,  jeżeli  nie  w  czynach,  to  w  sło- 
wach. Jużto  wogóle  czułość  serca  i  wyobraźnia  roz- 
kwilona  górowały  nad  innemi  przymiotami  jej  duszy. 
„Wszystko  w  niej  —  powiada  A.  E.  Koźmian  —  było 
niewieście,  prawie  dziecinne.  Wiara  tylko  silna,  go- 
rąca, umocniła  jej  umysł  i  zahartowała  na  wszystkie 
cierpienia,  na  które  widziała  się  skazaną,  a  które  zno- 
siła z  cierpliwością  i  pokorą.  Wszystko,  co  było 
zimną  i  suchą  rachubą,  przezornością,  nawet  rozsąd- 
kiem, było  obcem  i  nienawistnem  jej  naturze;  choć 
więc  jej  umysł  był  starannie  wykształcony,  nigdy  się 
nauczyć  nie  mogła  arytmetyki,  gramatyki  i  ortografji, 
kilku  cyfr  dodać  nie  umiała,  i  lubo  przyjemnym  tłu- 
maczyła się  językiem,  nigdy  jednego  wyrazu  francu- 
skiego ortograficznie  nie  napisała.  Była  to  istota,  ży- 
jąca tylko  sercem  i  wyobraźnią  i  ciągle  wynurzająca 
się  z  głębin  rzeczywistości  tego  życia".  W  bezpo- 
średniej styczności  z  tem  życiem  pozostawał  ciągle 
brat  jej,  Adam  Jerzy  Czartoryski,    senator  wojewoda, 

*)  Rozczulający  był  widok  tej  córki  przeszło  60-let. 
niej,  oddającej  najdrobniejsze  usługi,  poświęcającej  wszystkie 
godziny  dni  swoich  matce,  która  do  90-go  roku  życia  docho- 
dziła.    (A.  E.  Koźmian,   Pamiętnik.) 
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ożeniony  z  księżniczką  Sapieżanką,  córką  Aleksandra 
Sapiehy.  O  nim  to  powiedział  dowcipnie  Marcin  Ba- 
deni,  że  ,był  tą  łódką,  na  której  się  wszyscy  prze- 
wieźli, a  którą  potem  od  brzegu  odepclinięto".  Była 
to  aluzja  do  roli  księcia,  jaką  przed  utraceniem  łask 
Aleksandra  I.  odegrał,  jako  rosyjski  minister  spraw 
zagranicznycli,  a  następnie  jako  kurator  okręgu  nau- 
kowego wileńskiego.  Rodzony  brat  ordynatowej  Za- 
moyskiej, był  to,  jak  go  słusznie  nazwano,  najcno- 
tliwszy  i  najszlachetniejszy  mąż,  którego  wszyscy,  co 
go  znali  bliżej,  musieli  szanować,  kochać,  czcić  i  wiel- 
bić. Rysy  jego  regularne  i  subtelne,  nacechowane 
pewną  smętnością,  najlepiej  odpowiadały  charakterowi 
księcia,  a  nawet  jego  temperamentowi  męża  stanu. 
Była  to  natura  smętna,  uczuciowa,  prawie,  chciałoby 
się  rzecz,  mussetowska  czy  chopinowska.  Stąd  nie- 
jednokrotnie uczucie  zacnego  człowieka,  pełnego  ła- 
godności i  słodyczy,  brało  górę  nad  trzeźwym  rozu- 
mem polityka  i  dyplomaty...  Nadmienić  wypada,  że 
ten  polityk  i  dyplomata,  jako  nieodrodny  syn  autorki 
Pielgrzyma  z  Dobromila,  był  podszyty  poetą 
i  literatem.  Osobą,  która  należała  do  najbliższego 
otoczenia  rodziny  Czartoryskich,  jakkolwiek  nie  miesz- 
kała w  pałacu  Błękitnym,  była  teściowa  księcia  wo- 
jewody, księżna  Sapieżyna,  wdowa  po  Aleksandrze 
Sapieże,  autorze  Podróży  po  krajach  sło- 
wiańskich,   szambelanie  Napoleona  I. 

Chopin,  od  czasu  owego  koncertu  na  ubogich 
w  roku  1818,  należał  do  „nader  miłych  gości"  w  pa- 
łacu Błękitnym,  serdecznie  podejmowany  zarówno 
przez  rodzinę    Zamoyskich,    nie    wyłączając    księżnej 
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Sapieżyny,  w  której  domu  również  bywał  na  przyję- 
ciach wieczornych.  Że  tu  przedewszystkiem  cieszył 
się  względami  kobiet,  począwszy  od  ordynatowej  Za- 
moyskiej i  jej  córek,  a  skończywszy  na  księżnie  Ada- 
mowej Czartoryskiej  —  której  zczasem  zadedykuje 
swoje  Rondo  a  la  Krakowiak — i  autorce  Mal- 
winy  —  której  zczasem  przypisze  Cztery  Ma- 
zurki Op.  30  —  to  nikomu  nie  może  wydać  się 
dziwnem,  jeżeli  się  zważy,  że  wszystko  to  były  osoby 
muzykalne,  z  wielkiem  upodobaniem  uprawiające  mu- 
zykę i  śpiew,  co  zresztą  należało  do  dobrego  tonu, 
było  modą.  Chopin,  który  swą  grą  czarował  wszyst- 
kich, już  tern  samem  był  na  całkiem  wyjątkowych 
prawach  w  stosunku  do  tych  wielkich  pań  z  kolonji 
puławskiej,  a  że  przytem  i  jako  akompanjator  do  śpie- 
wu nie  miał  sobie  równego,  nie  dziw  więc,  że  był 
pożądanym  w  tem  wielkoświatowem  towarzystwie,  że 
się  stał  jego  ulubieńcem  i  pieszczoszkiem.') 


')  Pod  rokiem  1828  i  1829  pisze  w  pamiętnikach 
swych  Andrzej  Edw.  Koźmian:  »Dla  rozrywki  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  który  coraz  więcej  rósł  w  uszanowaniu  i  uf- 
ności powszechnej,  odbywały  się  niekiedy  zebrania  literackie 
to  u  pani  Zamoyskiej,  to  u  państwa  Mostowskich.  Jeden  ta- 
ki  wieczór  miał  i  w  naszym  domu  — u  Kajetana  Koźmiana — 
miejsce,  Gośćmi  naszymi  byli  i  książę  Adam,  i  Mostowski, 
i  Niemcewicz,  Ignacy  Sobolewski,  Ludwik  Plater,  Fredro, 
Sierakowski,  Działyński,  Brodziński,  Zamoyscy,  Osiński; 
z  kobiet  pani  Zamoyska  i  Mostowska.  Rozpoczął  posiedze- 
nie Niemcewicz...  Bywały  też  i  większe  zgiomadzenia.  Ksią- 
żę Adam  dom  swój  otworzył  i  na  wieczorach  proszonych 
licznych  zbierał  gości;  młodzież  przy  końcu  karnawału  ocho- 
czo tańcowałac. 
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Ident37cznie    taki  sam  stosunek    łączył    młodego 
twórcę    Warjacji  z  Donjuana  z  domem  sena- 
tora wojewody  i  ministra  spraw  wewnętrznych,  Tade- 
usza   Mostowskiego,    ściśle    zaprzyjaźnionego    z    Za- 
moyskimi   i    Czartoryskimi.     Epikurejczyk    w    całem 
znaczeniu  tego  wyrazu,    „polskim  Lowelasem"    słusz- 
nie przez  przyjaciół  swycłi  nazywany,  żywy,    dowcip- 
ny, z  postaci  i  twarzy    nader  urodziwy,    acz    delikat- 
nego składu  ciała;  Mostowski    jako  człowiek  zasługi- 
wał na  nazwę    cłiarmeur'a,    a  jako  minister,    był 
wyjątkowo  zdolny  i  pożyteczny  dla  kraju,    który    pod 
jego  gospodarstwem  zakwitł   nad  miarę.     Wychowany 
we    Francji,    obok    znajomości    języka    francuskiego, 
którym    jak    rodowity    Francuz    władał,    i  przy    swej 
bystrości  i  przenikliwości  umysłu,    jakie  w  nim  uzna- 
wano, odznaczał  się  namiętnem  zamiłowaniem  do  po- 
lityki, literatury  i    gospodarstwa,     Pozatem    namiętno- 
ścią jego  były  piękne  kobiety.     „Powabny,    wykształ- 
cony, dowcipny,    nad  miarę    zalotny  i  razem    śmia^3^ 
znający    słabości    niewieście    i  z    uwodzenia    czyniący 
sobie  igraszkę,  przytem  sceptyk  i  wolterowskiego  wie- 
ku pojętny  uczeń,  stał  się  niejako  pożądanym  tej  płci 
kazicielem,  stał  się  celem  westchnień  najpiękniejszych 
kobiet  w  Warszawie      Mimo  to  płoche    usposobienie, 
gorliwie    zajmował    się  sprawami    krajowemi,    czy  to, 
kiedy  w  r,   1788  podczas    sejmu  konstytucyjnego,     łą- 
cząc się  duchem  i  sercem  z  najcelniejszymi   patrjota- 
mi,    Niemcewiczem,  Potockim,    Weyssenhoffem  i  Ma- 
tuszewiczem,    wydawał  w  Warszawie    Gazetę    na- 
rodowąi    obcą,  czy  to,  gdy  następnie  po  upadku 
konstytucji  3-go  maja,  której  wiernym  pozostał,  wszedł 
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pod  Kościuszką  do  Rady  Najwyższej,  czy  też,  gdy  po 
powrocie  z  więzienia  w  Petersburgu,  oddawał  się  go- 
spodarstwu rolnemu,  w  wolnych  chwilach  zajmując 
się  drukarstwem  i  wydawaniem  najcelniejszych  poe- 
tów i  prozaików  polskich,  czy  też,  gdy  cały  pogrą- 
żył się  w  sprawach,  związanych  z  teką  ministra  spraw 
wewnętrznych.  Rozwiedzony  z  Radziwiłłówną,  a  po- 
wtórnie ożeniony  z  rozwiedzioną  mężatką  Szymanow- 
ską z  Potockich,  Mostowski,  odkąd  powrócił  do  kraju, 
zawsze  z  ogromnem  upodobaniem  zajmował  się  praca- 
mi literackiemi,  przyczem,  choć  wzrosły  i  wychowany 
we  Francji,  po  mistrzowsku  władał  językiem  ojczy- 
stym. „Gdy  w  zimie  osiadł  w  swoim  pałacu  —  opo- 
wiada o  nim  Kajetan  Koźmian  —  wieczory  literackie, 
które  otworzył,  były  najpowabniejsze  i  najmilej  uczę- 
szczane; zwykle  bywała  na  nich  żona  jego  i  pani  Za- 
moyska; najświetniejsze  talenty  i  zdolności  znajdowa- 
ły się  na  nich.  U  niego  zawiązało  się  Towarzystwo 
Ixów,  opiekujące  się  wzrostem  teatru  i  rozsądną  kry- 
tyką dzieł  granych  i  aktorów.  Mostowski  mu  prze- 
wodniczył, książę  Adam  Czartoryski  udzielał  się.  Mo- 
rawski Franciszek,  oraz  bracia  Platerowie,  Niemce- 
wicz, Sierakowski,  uczeni,  dowcipni,  grzeczni  współ- 
pracownicy rozbierali  między  sobą  pracę  i  na  posie- 
dzeniach czytali,  mazali,  poprawiali,  często  z  śmie- 
chem i  zabawą,  nigdy  z  urazą  lub  gniewem.  Czyty- 
wano i  płody  literackie.  Nieraz  piękniejsze  utwory 
czytał  Mostowski,  a  sąd  jego,  jako  mistrza  smaku, 
stał  się  sądem  powszechnym...  W  zimie  częste  by- 
wały u  niego,  lecz  poufałe  i  niewielkie  obiady,  publicz- 
ne   uczty    i  wieczorne    zgromadzenia,    czasem    tańce 
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i  koncerty,  osobliwie,  gdy  córki  dorosły,  i  na  te  naj- 
celniejszą  młodzież  i  najznakomitsze  osoby  zapraszał. 
Na  tycli  właśnie  zgromadzeniacłi  wieczornych  i  kon- 
certach bywał  często  Chopin  i  grywał  lub  improwizo- 
wał na  fortepianie...  Pomiędzy  święconemi,  które 
tradycyjnym  zwyczajem  urządzały  najmożniejsze  i  mo- 
żniejsze  domy  w  Warszawie,  święcone  u  Mostowskie- 
go liczyło  się  między  najcelniejsze  i  nawet  w.  książę 
Konstanty  zwykł  był  na  niem  bywać.  Z  cesarzewi- 
czem  łączył  Mostowskiego  stosunek  bliższy,  niż  ko- 
gokolwiek innego,  a  osiągnął  to  przez  wydanie  naj- 
starszej córki  swej,  Józefy,  za  sekretarza  i  faworyta 
w.  księcia,  Morenheima.  Małżeństwo  to  wyrobiło 
Mostowskiemu  taki  wpływ,  że  wprzód  niż  wszyscy, 
niż  sam  namiestnik,  wiedział,  co  się  w  umyśle  i  biu- 
rze w.  księcia  przygotowywa.  Morenheim,  człowiek 
słuszny,  oświecony,  ugrzeczniony,  tym  związkiem  uzy- 
skany sprawie  polskiej,  był  nader  jej  pożytecznym, 
a  miał  za  zaszczyt  swemu  urodzeniu  spokrewnić  się 
z  domami  Mostowskich  i  Potockich;  elegant  aż  do 
przesady,  lecz  oświecony  i  dobry,  wypłacał  się  przy- 
branych rodziców  domowi  szczerością  i  przychylno- 
ścią. W  żonie  swej,  która  młoda  i  ładna,  zalotne 
skłonności  ojca  okazywać  zaczęła,  kochał  się  jak  Ro- 
meo. Inne  dzieci  Mostowskiego,  i  syn  Tadeusz,  i  cór- 
ki, Izabella  i  Róża,  również  były  piękne,  wszystkie 
dowcipne  i  szczebioczące  jak  rodowite  Francuzki, 
wszystkie  miłe  i  zalotne,  jak  byli  ich  rodzice  w  mło- 
dości. O  Izabelli  Mostowskiej  tak  pisze  And.  Edw- 
Koźmian,  w  rozdziale  swych  pamiętników,  gdzie  pi- 
sze o  najpiękniejszych  kobietach  stolicy:     „Z  wszyst- 
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kich  młodych  mężatek  najmłodszą  i  może  najpiękniej- 
szą była  16-letnia  Izabella  Mostowska,  którą  właśnie 
w  roku  1823  poślubił  blisko  50  już  lat  liczący  Ale- 
ksander Potocki.  Była  to  różana  jutrzenka  z  oceanu 
powstająca.  Świeżość  i  blask  jej  piękności  były  nie- 
porównane. To  ożenienie,  z  powodu  różnicy  wieku 
tak  niestosowne,  nastąpiło  z  wielką  niechęcią  pani 
Stanisławowej  Potockiej  i  Niemcewicza,  z  zupełnem 
ukontentowaniem  matki  oblubienicy,  a  z  obojętnością 
ojca".  Najmłodsza  z  córek  Mostowskiego,  panna  Ró- 
ża, bardzo  piękna  i  muzykalna,  uchodziła  za  ucze- 
nicę  Chopina.  Wsławiła  się  ona  w  Warszawie  dzię- 
ki niekoniecznie  smacznemu  dowcipowi  Niemcewicza. 
Rzecz  miała  się  tak.  „Pani  Wąsowiczowa  —  opo- 
wiada And.  Edw.  Koźmian  —  urządziła  była  na  jeden 
ze  swych  wieczorów  loterję,  na  którą  każdy  z  wez- 
wanych miał  przynieść  lub  nadesłać  fant  opieczęto- 
wany z  karteczką,  mieszczącą  jaki  koncept  wierszem 
lub  prozą.  Przy  ciągnieniu  tej  loterji  osoby  wygry- 
wające otrzymywały  fanty  nierozpieczętowane,  a  więc 
nie  wiedziały,  czem  los  je  obdarzał.  Panna  Róża  Mo- 
stowska, rozpieczętowawszy  pudełko,  w  którem  jej 
wygrany  fant  był  umieszczony,  znajduje  porcelanowe... 
naczynie  nocne  z  napisem : 

Tę  urnę  niosę  ci  w  dani, 
Napełń  ją,  pani. 

Był  to  fant  Niemcewicza.  Rozpłakała  się  za- 
wstydzona panna  Róża.  Obraziła  się  pani  domu, 
a  wszyscy  byli  zdania,  że  samowładca  społeczeństwa 
warszawskiego  zbyt  jego  powolności  zaufał.     Pani  Wą- 
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sowiczowa,  której  on  nienawidził  i  która  w  złośliwo- 
ści dowcipu  sama  wyrównać  mu  mogła,  na  drugi  dzień 
—  gdyż  on  nie  znajdował  się  na  tym  wieczorze  — 
odesłała  mu  tę  urnę,  napełnioną  atramentem  z  piórem 
w  nim  zmaczanem,  i  z  uwagą,  „że  ten  kałamarz  jest 
dla  niego  najwłaściwszym".  Cłiopin,  zaprzyjaźniony 
z  domem  Mostowskich,  dla  tejże  panny  Róży  żywą 
miał  sympatję,  czego  nawet  dał  wymowny  dowód,  de- 
dykując jej  zczasem  swoje  Quatres  Mazurkas 
Op.  33. 

Przyjaciółką  panny  Róży  Mostowskiej  była  córka 
sekretarza  stanu  Królestwa  Polskiego,  senatora  kasz- 
telana Ludwika  Platera,  panna  Paulina  Platerówna, 
której  Chopin  dedykował  zczasem  Cztery  Ma- 
zurki Op.  6,  a  dedykując  je,  jako  swej  uczenicy, 
czynił  to  poniekąd  z  myślą  o  tych  czasach  warszaw- 
skich, w  których  tak  często  miał  możność  widywania 
Platerów,  bądź  na  wieczornych  przyjęciach  w  ich  do- 
mu, bądź  w  innych  arystokratycznych  domach,  z  któ- 
remi  Platerowie  żyli  w  bliskich  stosunkach.  Ludwik 
Plater,  jako  jeneralny  dyrektor  dóbr  i  lasów  rządo- 
wych, jako  prezes  rady  politechnicznej,  a  wreszcie 
senator  i  kasztelan,  zajmował  bardzo  wybitne  stano- 
wisko w  społeczeństwie  warszawskiem.  Urodzony 
w  roku  1775,  jako  potomek  starożytnej  rodziny  in- 
flanckiej, w  młodym  wieku  służył  wojskowo,  był  adju- 
tantem  przy  Sierakowskim.  Gruntownie  wykształcony, 
w  r.  1805,  za  kuratorstwa  Czartoryskiego,  położył 
wielkie  zasługi  jako  wizytator  uniwersytetu  wileńskie- 
go, od  roku  zaś  1807  do  1811  był  inspektorem  lasów 
rządowych  na  Litwie.     Od  roku  1816  osiadł  w  War- 
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szawie,  gdzie  jako  prawa  ręka  ministra  skarbu,  księ- 
cia Lubeckiego,  należał  jako  znakomity  leśnik  i  geo- 
graf do  najpożyteczniejszych  pracowników  na  polu 
społecznem.  Bardzo  bogaty  przytem,  prowadził  duży 
dom,  w  którym  gromadziło  się  wszystko,  co  Warsza- 
wa miała  najświetniejszego.  Artyści,  a  zwłaszcza  muzy- 
cy, wobec  muzykalności  pani  i  panny  domu,  cieszyli 
się  tu  —  podobnie  jak  i  w  innycłi  domach  tej  sfery  — 
wielkiemi  przywilejami,  z  których  Chopin  korzystał 
w  pierwszym  rzędzie.  Też  same  przywileje  przysłu- 
giwały mu  i  w  domu  księcia  Ksawerego  Druckiego 
Lubeckiego,  znakomitego  ministra  skarbu,  który  do 
tak  świetnego  stanu  potrafił  doprowadzić  finanse  Kró- 
lestwa Kongresowego.  Założyciel  Banku  Polskiego 
i  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego,  cieszący  się 
nieograniczonem  zaufaniem  obu  monarchów,  zarówno 
Aleksandra  I-go,  jak  Mikołaja,  przy  wielu  niedostat- 
kach i  przywarach,  które  go  nawet  czyniły  wysoce 
niepopularnym,  książę  Lubecki  podobnie  jak  i  inni 
ludzie  jego  sfery  prowadził  dom  w  wielkim  stylu, 
a  mając  córkę  na  wydaniu,  często  wyprawiał  świetne 
przyjęcia.  Księżniczka  Lubecka,  zaprzyjaźniona  z  Pau- 
lina Platerówną  i  Różą  Mostowską,  należała  jak  i  tyle 
innych  panien  z  arystokracji,  do  wielbicielek  talentu 
Chopina,  który  ile  razy  bywał  w  jej  domu,  zawsze 
musiał  zasiadać  do  fortepianu... 

To  samo  powtarzało  się  wszędzie,  czy  to  w  do- 
mu księżnej  Ludwiki  Czetwertyńskiej,  czy  u  Namiest- 
nikowstwa,  czy  w  Belwederze.  O  księżnej  Czetwer- 
tyńskiej tak  pisze    Liszt  w  swej   książce  o  Chopinie: 

Warszawa.  20 


306  Lutniunrze  warszawscy 

„Wysoce  w  muzyce  -wykształcona,  ona  to  pierwsza 
przeczuła  w  Cliopinie  poetę.  Ona  też  jedna  z  pierw- 
szycłi  wtajemniczyła  go  w  rozl^osz  artystyczną,  pole- 
gającą na  tem,  żeby  nie  tylko  dać  się  słyszeć,  ale  za- 
razem i  kazać  się  słuchać.  Księżna  była  jeszcze 
piękną,  a  posiadając  umysł  wyższy,  łączyła  go  z  rzad- 
kiemi  przymiotami  serca.  Przyjęcia  u  niej  należały 
do  najświetniejszycłi  i  do  najbardziej  uczęszczanych 
w  Warszawie.  Chopin  miał  sposobność  spotykać 
tam  najznakomitsze  damy,  będące  naówczas  ozdobą 
stolicy,  najpowabniejsze  też  piękności,  w  Europie  na- 
wet z  wdzięków  słynne,  za  czasu  kiedy  Warszawa 
w  istocie  z  blasku  i  wytworności  salonów  swoich 
znaną  była  w  świecie  całym...  Za  pośrednictwem 
księżny  Czetwertyńskiej  zbliżył  się  Chopin  do  księżny 
Radziwiłłowej  i  księżny  Jabłonowskiej...  Wszystko  to 
były  pierwszorzędne  piękności,  które  otaczał  jesz- 
cze tłum  innych,  nietyle  już  co  one  świetnych,  ale 
jeszcze  pełnych  blasków.  Tak  bardzo  jeszcze  młody 
nieraz  im  jednak  na  fortepianie  do  tańca' towarzyszył. 
W  zebraniach  tych,  czarownych  jak  schadzki  rusałek 
nieraz  pewnie  znienacka,  w  pośród  wiru  tanecznego 
pochwycić  miał  sposobność  i  na  własność  sobie  wy- 
kraść niejedną  tajemnicę  tych  serc,  płomiennych 
a  tkliwych  zarazem;  nieraz  bez  trudu  zapewne  czytać 
mógł  w  głębi  tych  dusz,  które  się  z  takiem  przyjaźni 
wylaniem  ku  jego  młodości  pochylały,  i  tam  zbadać 
swobodnie,  z  jakiego  stosunku  żywiołów  palnych  i  łez 
anielskich  urobiony  jest  ideał  poetyczny  owej  war- 
stwy towarzyskiej.  Podczas  kiedy  roztargnionemi  pal- 
cami po  klawiszach  biegał,  dobywając  z  nich    ni  stąd 
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ni  zowąd  przeszywające  do  głębi  akordy,  mógł  też 
zauważyć  niekiedy,  w  jaki  to  sposób  ukradkiem  biją 
łzy  do  oczu  zakocłianym  dziewczętom  albo  młodym 
kobietom  zdradzanym,  lub  jakim  wzrokiem  zapala  się 
wzrok  młodzieńca  żądnego  miłości  lub  chwały.  A  zda- 
rzało się  nieraz,  że  niejedna  z  panien,  poprosiwszy 
go  o  skromne  P  r  e  1  u  d  j  u  m,  główkę  rozmarzoną  na 
drobnej  rączce  tuż  obok  wspierając,  niemym  wzro- 
kiem uczyła  go  napamięć  tkliwej  serduszka  własnego 
piosenki.  Albo  też  znowu,  podbiegając  ku  niemu 
pierzchliwych  tanecznic  gromadka,  z  prośbą,  aby  on 
walca  jakiego  dziwnie  zawrotnego  zagrał,  wiankiem 
go  zewsząd  czarodziejskich  otoczyła  uśmiechów,  które 
go  uczyły  nastrajać  się  do  ich  rozkosznej  wesołości. 
Tam  to  on  —  zarówno  w  domu  księżnej  Czetwer- 
tyńskiej  jak  i  w  innych  domach  tej  sfery  —  po  raz 
pierwszy  z  głębszem  podziwiał  zastanowieniem  całą 
wdzięku  wspaniałość,  jaką  w  mazurze  kobiety  jego 
kraju  rozwijać  umieją;  stamtąd  też  na  zawsze  nieza- 
tarte wyniósł  wspomnienie  równie  porywającej  je  w  tym 
tańcu  ochoty,  jak  i  skromności  uroków.  Kiedy  wpo- 
śród czarodziejskiej  zabawy  ujrzał  w  całym  jego  bla- 
sku owo  wytworne  pięknych  kobiet  zbiorowisko, 
strojne  w  te  tysiące  olśnień  zalotnych,  które  wszyst- 
kie serca  ku  sobie  wabiąc,  miłością  je  oślepiają  i  uszczę- 
śliwiają, wówczas  jak  o  tem  sam  nieraz  opowia- 
dał —  zrozumiał  dopiero,  ile  melodja  i  rytmy  tańców 
narodowych  mieścić  w  sobie  mogą  uczucia  i  w  jaki 
to  je  sposób  wyrażać  należy".  Zaprzyjaźniony  z  sy- 
nami księżnej,  a  zwłaszcza  z  młodym  Borysem  Cze- 
twertyńskim,  nieraz  Chopin  jeździł  z  nimi  na  wieś  na 
święta...  20* 
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Księżnej  Czetwertyńskiej  miał  Chopin  do  za- 
wdzięczenia przyjazry  swój  stosunek  nie  tylko  z  Bel- 
wederem, ale  i  z  domem  namiestnika  Zajączka.  W  Bel- 
wederze, gdzie  go  bardzo  lubiono  wogóle,  Chopin,  za- 
przyjaźniony z  synem  w.  ks.  Konstantego,  był 
w  szczególnych  łaskach  u  księżnej  Łowickiej,  a  gdy 
zasiadał  do  fortepianu,  muzyka  jego  znajdowała  wy- 
jątkowy oddźwięk  w  duszy  „Jeanetty".  Dusza  to  bo- 
wiem była  wyjątkowo  wrażliwa,  a  pod  wieloma  na- 
wet względami  chorobliwie  nadczuła.  Oto  jak  ją  cha- 
rakteryzuje w  pamiętnikach  swych  hr.  Moriolles:  „Mi- 
niatura, cień,  profil,  jak  ostrze  noża,  po  pięciu  minu- 
tach jakby  śmiercią  dotknięta...  nigjly  nie  widziałem 
twarzy  tak  ruchliwej,  tak  do  samej  siebie  niepodob- 
nej w  rozmaitych  swoich  odmianach.  Ta  zadziwia- 
jąca zmienność  pochodziła  z  egzaltowanej  wyobraźni, 
z  rozpalonej  duszy,  jaką  umieściła  natura  w  tem  sla- 
bem ciele".  Co  zaś  główna  —  powiada  Askenazy  — 
los  umieścił  tę  duszę  mimozy  w  położeniu  jednem 
z  najtrudniejszych,  do  niej  właśnie  jak  najmniej  przy- 
stających. Radziła  sobie  w  niem,  jak  mogła  najle- 
piej, niezawsze  z  powodzeniem,  zawsze  z  wysoką 
godnością,  łagodna,  smutna,  a  niezbyt  mocna,  trochę 
ciasna  i  dziecinna  główka  księżnej  Łowickiej.  Usu- 
nąwszy bez  żadnej  dla  siebie  ujmy  samą  tylko  nie- 
przepartą słodyczą  swoją  pierwotne  uprzedzenie  ro- 
dziny cesarskiej,  a  natomiast  zyskawszy  jej  przywią- 
zanie i  szacunek,  jako  „anioł  dobroci",  dla  w.  ks. 
Konstantego  była  aż  do  końca  „najdoskonalszą  z  ko- 
biet". Swoją  drogą  i  pewne  psychiczne  zboczenia  nie 
były    obce    tej    melancholijnej     istocie.     Skłonna    do 
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egzaltacji,  podniecanej  przez  fantazje  ze  szkoły  Me- 
smera,  przez  frazesy  z  kazań  pani  Kriidener,  nadczuła 
i  schorowana,  mimo  to,  a  może  właśnie  dlatego,  na 
podstawie  siły  kontrastu,  księżna  Łowicka  umiała  wy- 
wierać —  i  wywierała  świadomie  —  pewien  moralny 
wpływ  na  duchowe  przeobrażenie  się  w.  ks.  Kon- 
stantego, a  wpływ  ten,  acz  powolny  a  raczej  bierny, 
stopniowo  ujawniał  się  coraz  wyraziściej  i  dodatniej.') 
Szczerze  przywiązana  do  swego  dostojnego  małżonka, 
księżna  Łowicka  związek  ten  uważała  tylko  jako  sa- 
krament, nakazujący  jej  miłość,  uczciwość  i  posłu- 
szeństwo jmałżeńskie.  Kochała  też  męża  go  tego  sto- 
pnia, że  go  aniołem  nazywała,  była  mu  wierną,  ucz- 
ciwą i  zawsze  posłuszną.  Co  się  tyczy  w.  ks.  Kon- 
stantego, choć  w  życiu  prywatnem  często  pobłaża- 
jący a  nawet  uległy,  to  jednak  starał  się  żonę  swą 
odosobnić  od  jej  dawnych  znajomych,  przyjaciół,  a  na- 
wet rodziny...  Nie  wyrzekła  się  wprawdzie  księżna 
Łowicka  krewnych,  przyjaciół  i  znajomych,  widywała 
ich  i  przyjmowała  ich  odwiedziny,  lecz  nikt  nie  był 
przypuszczony  do  jej  towarzystwa  poufałego,  nikt  na 
nią  wpływać  nie  mógł  i  nie  wpływał.  Inaczej  się 
rzecz  miała  z  Chopinem,  którego  cudowna  muzyka 
nieraz  rozmarzała  księżnę...  Ale  tego  Wpływu  nie  lękał 
się  wielki  książę,  który  sam  zresztą  wiele  miał  dla 
Chopina  sympatji  i  lubił  przysłuchiwać  się  jego  mu- 
zyce. To  samo  dało  się  powiedzieć  i  o  hrabi  Ale- 
ksandrze de  Moriolies,  który  jako  rodzaj  totumfackie- 


ij  Zob.  Tygodnik  lUus  trowany,  1903.  Nr,  3.  Em  i- 
grant  francuski    w  Polsce  przez  Szymona  Askenazego. 
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go  W.  księcia  wiele  znaczył  w  'Belwederze.  Oże- 
niony z  panną  Elżbietą  de  Bertrand,  z  którą  miał 
kilkoro  zmarłych  młodo  dzieci,  łirabia  de  Moriolles 
przyjaźnił  się  z  Mikołajem  Chopinem,  a  dla  Fryde- 
ryka miał  wiele  życzliwości.  Był  to  znakomity  typ 
w  swoim  rodzaju,  typ  francuskiego  blagiera,  który 
szczególniej,  gdy  opowiadał  o  swoich  kolejach  ży- 
ciowych, bardzo  potrafił  być  zajmującym.  A  przeżył 
niemało!  Zamłodu,  z  zapadłego  kąta  Ardennów, 
skąd  był  rodem,  trafił  do  Paryża  na  dwór  Ludwika 
XVI.  Miał  tytuł  hrabiowski  —  powiada  o  nim  Aske- 
nazy  —  mało  majątku  i  trochę  protekcji,  uwłaszcza 
w  domu  Orleańskim;  dostał  się  do  gwardji  królew- 
skiej, kręcił  się  po  salonach  wersalskich  i  byłby  pe- 
wnie na  posadzce  dworskiej  dosłużył  się  karjery,  co 
najmniej-  pułku  i  dotacji,  gdyby  wybuch  rewolucji  nie 
wytrącił  go  nagle  z  tego  szczęśliwego  życia  i  tych 
pięknych  widoków.  Kapitan  dragonji  królewskiej  nie 
miał  widać  powołania  do  bohaterstwa,  gdyż  emigro- 
wał bardzo  wcześnie,  włóczył  się  po  Włoszech,  przy- 
stał do  kwatery  głównej  emigrantów  w  Koblencji, 
uczestniczył  w  niefortunnej  inwazji  do  Francji  w  1792 
roku  u  boku  sprzymierzeńców  prusko-austrjackich, 
ale  trzymał  się  zdała  od  ognia  i  w  niebawnej  sromot- 
nej rejteradzie  bardzo  roztropnie  wycofał  się  znowuż 
jeden  z  najpierwszych.  Wędrował  odtąd  po  obczy- 
źnie, zjadając  skąpe  grosze,  zabrane  z  domu...  W  mia- 
rę jak  się  wyczerpywały  skromne  fundusze,  spadał 
biedny  eks-kapitan  i  hrabia  coraz  niżej;  wędrował 
o  głodzie  i  chłodzie  po  niegościnnych  mieścinach 
i  wioskach    niemieckich,    pisując  czułe  romanse,  któ- 
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rych  nikt  nie  chciał  drukować,  albo  też  zabawiając 
chłopów  westfalskich  przełykaniem  nożów,  co  już  po- 
płatniejszy  stanowiło  proceder.  Na  szczęście,  kiedy 
już  najtwardsza  przycisnęła  bieda,  znalazł  się  przy- 
padkiem po  drodze  poczciwy  szlachcic  wołyński,  ka- 
sztelanie brzesko  litewski,  Bystry,  który  poznawszy 
przypadkiem  Moriolles'a,  nie  tylko  przyszedł  muwnaj- 
krytyczniejszej  chwili  z  pomocą,  ale  mu  ofiarował 
schronienie  u  siebie  na  Wołyniu  i  jeszcze  paręset 
dukatów  dołożył  na  drogę.  Przybywszy  w  roku  1795 
na  Wołyń,  w  atmosferze  tutejszego  bałagulstwa  po- 
czuł się  odrazu  zbiedzony  i  wykolejony  emigrant 
francuski  jak  ryba  w  wodzie.  Kręcił  się  od  komina 
do  komina,  po  zamożnych  domach  szlacheckich, 
wszędzie  spotykając  wykwintną  kuchnię,  wytrawną 
piwnicę,  serdeczną  gościnność  staropolską  i...  ,, słodką 
swobodę  dam  polskich",  wśród  których  zwłaszcza  pa- 
ni Bystrowa  dybała  na  jego  cnotę.  Ponieważ  Puty- 
fara  była  niedość  ładna,  ani  młoda,  jak  na  wybre- 
dne gusta  wersalskiego  smakosza,  więc  przeniósł  się 
na  dwór  prezesa  trybunału  w  Żytomierzu,  Morzkow- 
skiego,  skąd  niebawem  został  zaproszony  na  magna- 
cki dwór  słynnego  Targowiczanina,  hetmana  Ksawe- 
rego  Branickiego,  który  —  jak  o  nim  powiada  w  pa- 
miętnikach swych  Moriolles  —  bez  niego  umarłby 
z  nudów  w  swym  pięknym  pałacu  białocerkiewskim. 
W  takim  też  charakterze  domownika  i  totumfackiego, 
w  jakim  kilka  lat  przeżył  na  dworze  Branickiego,  zo- 
stał Moriolles,  dzięki  protekcji  pani  Branickiej  i  je- 
nerała Fanshawe,  szefa  jednej  z  policyj  tajnych  war- 
szawskich,    mianowany  guwernerem  małoletniego  Pa- 
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wełka,  syna  W.  ks.  Konstantego  oraz  lektorem  księ- 
żnej Łowickiej.')  Na  tem  stanowisku  należał  niemal 
do  domowników  w  Belwederze,  co  go  nawet  z  wielu 
względów  czyniło  osobistością  wpływową,  z  którą  li- 
czono się.  Chopin,  który  od  dziecka  bywał  częstym 
gościem  u  Moriollów,  liczył  się  najwięcej  z  piękną 
panną  Aleksandrą  de  Moriolles,  która  była  jedną 
z  pierwszych  miłości  twórcy  Ronda  a  la  Mazur. 
Rondo  to,  dedykowane  a  M-lle  la  Comtesse 
Alexandre  de  Moriolles,  napisane  w  czasie, 
gdy  jego  18-letni  autor  pozostawał  pod  urokiem  na- 
dobnej hrabianki,  było  poniekąd  oficjalnem  przyzna- 
niem się  do  uczucia,  jakkolwiek  sytuacja  przedsta- 
wiała się  w  ten  sposób,  że  takie  oficjalne  przyznanie 
się  było  nawet  zbytecznem.  O  miłości  Fryderyka  dla 
„Mariolki"  —  jak  ją  nazywano  w  pewnych  kołach  — 
wiedzieli  wszyscy  znajomi  i  przyjaciele  Chopina,  wie- 
dział Tytus  Woyciechowski,  wiedzieli  rodzice.  Jakoż 
prześladowano  go  w  domu  tą  miłością,  on  zaś  nie 
uważał  za  właściwe  robić  z  tego  tajemnicy.  Tak 
było  przez  czas  jakiś.  Ale  powoli  sytuacja  zaczęła 
się  zmieniać  o  tyle,  że  Fryderyk,  nie  przestając  mó- 
wić o  swej  miłości  ku  „Mariolce",  w  sercu  już  za- 
czynał nosić  inny  ideał.  Mariolkę  lubił  bardzo,  chę- 
tnie z  nią  prowadził  długie  rozmowy,  chętnie  jej  gry- 
wał na  fortepianie  (bo  wiedział,  że  nic  jej  tak  nie 
rozmarzało,  jak  jego  muzyka),  ale  kochał  się  w  kim 
innym.     Z  tem  uczuciem  jednak,  dlatego  właśnie,    że 


1)  Szymon  Askenazy,    Emigrant    francuski  w  Pol 
sce.     Tygodnik  III  ustrowany.  1903, 
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było  głębsze,  Icrył  się  przed  najbliższymi,  a  maskując 
się  w  ten  sposób,  w  domu  np.  zapewniał  vvszystl<ich, 
że  to  jeszcze  miłość  dla  Mariolki.  Czyli,  że  —  jak 
sam  się  do  tego  przyznaje  w  jednym  z  listów  —  na 
nią  „zwalał"  przed  rodzicami  swe  smutki  i  spleeny. 
Oto,  co  raz  w  tej  kwestji  pisał  do  Woyciectiowskie- 
go:  „Egzaltować  się  w  dzisiejszym  dniu  nie  powi- 
nienem, bo  czuję,  jakbym  się  puścił:  Mariolkaby 
mnie  nie  widziała,  a  ja  lubię  i  drugim  poczciwym 
ludziom  zrobić  przyjemność,  jeżeli  przekonany  jestem 
o  icłi  życzliwości.  Jeszcze  nie  byłem  u  niej  po  po- 
wrocie, a  przyznam  ci  się,  że  nieraz  przyczynę  smut- 
ku na  nią  zwalę  i  tym  sposobem  zdaje  mi  się,  że 
ludzie  wierzą,  i  spokojny  jestem  po  wierzchu.  Ojciec 
się  rozśmieje  choćby  może,  gdyby  wszystko  wiedział, 
zapłakał;  i  ja  się  rozśmieje,  ale  tylko  powierzchow- 
nie, podczas  gdy  w  sercu..."  Co  można  wywniosko- 
wać na  podstawie  tych  słów?  Otóż  zdaje  się,  że 
jeden  wniosek  nasuwa  się  dość  wyraźnie :  że  Chopin, 
gdy  się  podkochiwał  w  pięknej  hrabiance  de  Moriolles, 
nie  kochał  się  bez  wzajemności.  Nie  byłoby  to  dziw. 
nem,  jeśli  się  przypuści,  że  Mariolka  była  wrażliwą 
na  muzykę...-) 

Wrażliwością  tą  odznaczały  się  podówczas  wszyst- 
kie kobiety,  nie  tylko  młodziutkie,  jak  „Mariolka",  ale 
i  takie,    które   nie    przestały    udawać    młodych,    choć 


1)  O  stosunku  hr.  de  Moriolles  do  w.  ks.  Konstantego, 
księżny  Łowickiei,  Towarzystwa  warszawskiego,  zob.  wydane 
w  r.  1902  przez  Fryd.  Massona  Memoires  duComte 
de  Moriolles  (1  799— 1 833).  Pamiętniki  te,  skrócone,  wyszły 
w  polskim  przekładzie  Zofji  Przyborowskiej. 
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bardzo  były  posunięte  w  lata.  Taką  w  pierwszym 
rzędzie  była  namiestnilcowa  Zajączl^owa,  która  rów- 
nież należała  do  entuzjastycznych  wielbicielek  talentu 
Chopina.  Stąd  jego  stosunki  z  namiestnikowstwem, 
stosunki,  które  Fryderyk  także  zawdzięczał  księżnej 
Ludwice  Czetwertyńskiej.  Urodzony  w  roku  1752, 
wszedłszy  do  wojska  Rzeczypospolitej,  jako  adjutant 
hetmana  koronnego  Branickiego,  później  poseł  na 
sejm  czteroletni,  następnie  bohaterski  towarzysz  Koś- 
ciuszki, a  później,  za  czasów  napoleońskich,  bohater 
Smoleńska,  Borodina  i  Berezyny,  przy  której  przej- 
ściu utracił  nogę,  od  roku  1812  namiestnik  Królestwa 
Polskiego,  jenerał  Zajączek  nie  zawiódł  oczekiwania 
cesarza  Aleksandra,  lecz  mu  służył  wiernie  i  powol- 
nie. Dawny  republikanin,  znalazłszy  się  na  tak  wy- 
jątkowem  stanowisku,  często  postępował  samowolnie, 
nie  oglądając  się  na  zasady  konstytucyjne.  Stąd  jego 
niepopularność,  stąd  nienawiść,  jaką  go  prześladował 
złośliwy  Niemcewicz.  Przekonany,  że  narodowi  pol- 
skiemu prawie  gwałtem  narzucić  trzeba  wszystko, 
co  się  z  dobrem  jego  zgadza,')  Zajączek,  mniej 
dbały  o  świętość  ustawy  i  prawa,  przedewszystkiem 
starał  się  dźwignąć  materjalny  byt  kraju  i  pod  tym 
względem  rzetelne  położył  zasługi.  Postawa  jego  — 
powiada  And.  Edw.  Koźmian  —  była  rycerska  i  szla- 
chetna, a  kalectwo  jego  z  pola  bitwy  dodawało  jej 
wiele  powagi  i  uroku.  Trudno  było  znaleźć  piękniej- 
szego starca.  W  życiu  towarzyskiem  był  on  przy- 
jemnego   i    łagodnego    obejścia;  z  kobietami,  zwłasz- 


*)  Kajetan  Koźmian,  Pamiętniki,  III,  133. 
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cza  pięknem!,  odznaczał  się  ujmującą,  nawet  zalotną 
uprzejmością.  Posiadał,  jałc  Ludwik  XVIII,  dar  pisa- 
nia małycłi  liścików,  szczególniej  po  francusku.  Żona 
jego,  pochodząca  z  rodziny  francuskiej  Pernate,  była 
prawdziwą  Francuzką.  Dowcipna,  sprytna,  przyjemna 
w  rozmowie,  mimo  wiek  podeszły  —  bo  musiała  mieć 
lat  blizko  siedmdziesiąt  —  zacłiowała,  niby  druga 
Nina  de  Lanclos,  zdumiewającą  rzeźkość  i  żywość 
umysłu  i  ciała.  W  młodości,  dobrze  przed  rewolucją 
francuską,  była  bardzo  piękną,  w  starości  —  za  Kró- 
lestwa Kongresowego  —  jak  najstaranniej  pielęgno- 
wała zdrowie,  czerstwość,  płeć  i  wszystkie  szczątki 
dawnej  piękności.  Aby  je  zachować,  poddawała  się 
najtrudniejszym  warunkom  higjeny:  sypiała  w  zimnym 
pokoju,  pod  łóżkiem  zawsze  kazała  stawiać  naczynie 
z  lodem,  codzień  na  piechotę  odbywała  półmilowe 
spacery,  żywiła  się  samem  mleczywem,  jarzynami 
i  owocami.  Wiek  jej  był  zagadką  niedocieczoną; 
wiedziano  tylko,  że  z  pierwszego  małżeństwa  miała 
syna,  który  zginął  w  początkach  wojen  rewolucji  fran- 
cuskiej. Bądź  co  bądź,  jako  namiestnikowa,  wszel- 
kiemi  możli-wemi  sposobami  starała  się  zakryć  swoje 
lata;  przystrajała  się  wróże,  w  kolory  niewinne  i  mło- 
dzieńcze, ubierając  się  jak  młoda  dziewica.  Nosiła 
krótkie  rękawy,  suknie  dekoltowane,  a  tak  podcięte, 
że  jej  kształtna  noga  zawsze  była  widzialną.  Było 
coś  obrzydliwego  w  tem  ciągiem  kłamstwie  młodości, 
choć  przyznać  należy,  że  kłamstwo  było  zręczne; 
śmieszna  była  ta  nieustanna  walka  z  potęgą  czasu, 
choć  zwycięstwo  długo  było  po  stronie  walczącej. 
Niezależnie  od  tych  słabostek,  pani  Zajączkowa  miała 
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obok  płochości,  wiele  godności  i  charakteru.  Wynie- 
siona na  najwyższy  stopień  w  kraju,  nie  odurzyła  się 
swojem  wyniesieniem,  tak,  iż  mogło  się  zdawać,  że 
nie  doszła  do  tak  wysokiego  stanowiska,  lecz  uro- 
dziła się  na  niem.  Nigdy  nie  była  dumna  i  pogar- 
dliwa z  niższymi,  nigdy  uniżona  z  wyższymi.  Zawsze 
umiała  zacłiować  niepodległość  swego  przekonania. 
Podobnem  postępowaniem  okazywała  nie  tylko  dar 
rzadkiego  taktu,  t.  j.  uznania  tego,  co  jest  właści- 
wem,  ale  nadto  niejednokrotnie  objawiała  niezaprze- 
czoną wyższość  umysłu.  Lecz  niedość  na  tem,  że 
budziła  poważanie  i  szacunek,  ona  jeszcze  i  w  ostat- 
nicłi  czasacli  umiała  wzniecać  miłość.  Takicłi,  co  się 
w  niej  kocłiali,  nigdy  nie  brakło.  Że  Cłiopin,  gdy 
bywał  na  przyjęciacłi  u  Zajączków,  nie  kocłiał  się 
w  niej,  o  to  można  być  całkiem  spokojnym,  ale  że 
grywając  przed  panią  namiestnikową  i  jej  sędziwym 
małżonkiem,  starał  się  grać  najpiękniej,  jak  umiał,  to 
wynikało  z  samej  natury  sytuacji.  Bądź  co  bądź,  dla 
młodzieńca  takiego,  jak  Fryderyk,  syna  nauczyciela 
licealnego,  bywanie  u  namiestnika,  który  obok  w.  ks. 
Konstantego  był  pierwszą  osobą  w  kraju,  równało 
się  -zaszczytowi  nielada, 

Nierównie  mniejszym  zaszczytem  było  bywanie 
na  przyjęciacłi  u  prezesa  izby  obracłiunkowej,  Jerzego 
Okołowa,  którego  tak  niesympatyczny  portret  skre- 
ślił w  swycłi  pamiętnikach  Kajetan  Koźmian.  Czem 
był  Stańczyk,  jako  trefniś  i  błazen  dla  Zygmunta  I, 
tem  z  własnej,  nieprzymuszonej  woli  stał  się  Okotow 
na  pokojach  namiestnika  Zajączka.  Narzucony  mu 
przez  Nowosilcowa,  umiał  się  zakraść  do  łask  namie- 
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stnika  i  —  choć  nienawidzony  przez  namiestnil<ową 
—  był  codziennym  i  z  chęcią  przyjmowanym  goś- 
ciem w  jego  domu.  „Plugawym  swym  językiem  ba- 
wił on  starca,  a  bawiąc  go  i  przebywając  u  niego, 
odejmował  wiele  godności,  jaką  się  odznaczać  powin- 
no było  towarzystwo  sędziwego  wodza,  stojącego 
u  steru  rządu.  Przyjaciele  księcia  Zajączka  ubole- 
wali nad  tern  nawyknieniem  jego  do  tak  nikczemnego 
człowieka,  jakim  był  Okołow,  i  Badeni  mawiał  o  nim : 
że  pan  wziął  brytana,  aby  pilnował  i  szczekał  mu 
przed  drzwiami,  a  on  z  brudnemi  łapami  na  kanapę 
wskoczył.^)  Myliłby  się  jednak,  ktoby  sądził,  że  był 
to  człowiek  niewykształcony.  Miało  się  całkiem  prze- 
ciwnie. Urodzony  na  Litwie  w  dobrach  Radziwiłłow- 
skich,  z  rodziców  protestantów-kalwinów  —  stąd  na- 
miestnik stale  Kalwinem  go  przezywał  —  oddany  do 
szkół  w  Nieświeżu,  okazał  pamięć  i  dowcip  niepospo- 
lity, tak,  iż  go  przeznaczono  do  stanu  duchownego 
na  predykanta.  W  tym  celu  wyprawiony  przez  kon- 
systorz  kalwiński  zagranicę  dla  nabycia  nauk  po- 
trzebnych, objechał  akademje  niemieckie,  holender- 
skie, a  nawet  angielskie,  i  w  nich  przez  lat  kilka 
kształcąc  się,  wiele  dobrego  i  złego  chciwą  żądzą 
nauki  i  naturalną  zdolnością  nabył.  Prócz  nauk  ści- 
słych i  języków:  łacińskiego,  francuskiego  i  niemiec- 
kiego, oddał  się  literaturze  i  znakomite  zapasy  jej 
zebrał;  rzucił  się  w  filozofję  Kanta  i  w  naukę  ateu- 
szów  francuskich,  szyderczy  dowcip  Woltera  z  religji 
sobie  przywłaszczył,    zostawszy  zapalonym    zwolenni- 


^)     And.  Edw.  Koźmian,  Pamiętniki. 
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kiem  Helwetiusza.  Z  takiemi  zasadami,  nie  czując 
w  sobie  żadnego  powołania  do  stanu  duchownego^ 
wrócił  do  kraju,  naprzód  na  Litwę,  gdzie  zajął  się 
uregulowaniem  spadku  po  Radziwiłłacłi.  Przybywszy 
do  Warszawy,  gdzie  się  niebawem  ożenił  z  córką  su- 
perintendenta  skarbowego,  Sowińskiego,  zajął  wybitne 
stanowisko  wśród  sfer,  walczącycłi  z  arystokracją.  Za 
Królestwa  Kongresowego,  dzięki  poparciu  Nowosilco- 
Wa  i  Zajączka,  zajął  jedno  z  naczelnycłi  stanowisk 
w  zarządzie  kraju.  Jak  pod  względem  moralnym,  tak 
i  pod  względem  fizycznym,  Okołow  nie  budził  za- 
cłiwytu.  Oto,  jak  jego  powierzchowność  opisuje  Ka- 
jetan Koźmian :  „Niskiej,  pękatej  i  otyłej  postaci,  no- 
sił się  po  francusku.  W  początkach  Królestwa  prze- 
brał się  po  polsku,  co  dało  powód  publiczności  do 
mówienia:  Okołow  przebrał  się  za  Polaka.  Ubierał 
się  starannie:  nosił  szaty  dobrane,  pasy  bogate,  ka- 
rabele złociste,  czapkę  konfederatkę  ogromną,  na 
wierzchu  opończę  szaraczkową  atłasem  karmazyno- 
wym  wyłożoną  i  często  czerwone  but^.  Toczył  się 
przez  ulicę,  zaczepiając  znajomych  i  żarty  i  bufona- 
dy  im  prawiąc,  co  tak  opóźniało  jego  kroki,  że  cza- 
sem parę  godzin  tracił  na  przechodzenie  jednej  ulicy". 
Pisał  on  rozmaite  polityczne  dzieła,  między  innemi 
O  Polsce  i  kongresie  wiedeńskim,  oraz 
jakąś  patrjotyczną  broszurę  w  języku  łacińskim,  chcąc 
się  w  nim  biegłym  okazać.  Po  śmierci  namiestnika, 
którego  teraz  obgadywał  i  szarpał,  uczuł  czczość 
w  złośliwym  języku:  najgłówniejszy  plac  jego  bufo- 
nad  zamknął  się  na  zawsze;  inne  były  dla  niego  za 
ciasne  i  po  kolei    nudzić  się  nim     zaczęły.     Odosob- 
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niony,  rozrywał  się  swoją  bibljoteką,  którą  miał  bardzo 
.  piękną.  Niezależnie  od  tego,  czy  był  sympatyczny 
czy  nie,  Okołow,  będąc  bardzo  bogatym,  prowadził 
wielki  dom,  w  którym  zbierające  się  towarzystwo  wo- 
góle  było  bardzo  świetne.  Na  tych  to  przyjęciacłi 
bywał  i  Cliopin... 

Biegunowo  odmienna  atmosfera  panowała  na  ze- 
braniacłi  u  kasztelanostwa  Nakwaskich,  u  którycti  by- 
wała śmietanka  warszawskiego  towarzystwa,  a  zwłasz- 
cza śmietanka  miejscowej  inteligencji.  Urodzony  w 
r.  1771,  z  ojca  podkomorzego  wyszogrodzkiego,  Fran- 
ciszek Nakwaski,  niegdyś  paź  na  dworze  Stanisława 
Augusta,  potem  koniuszy  królewski  i  szambelan,  naj- 
bardziej się  odznaczył  i  zasłużył  krajowi  za  Księ- 
stwa Warszawskiego,  jako  prefekt  departamentu  war- 
szawskiego, a  wreszcie  szambelan  i  senator.  Żona 
jego,  Anna  z  Krajewskich,  zajmowała  wybitne  stano- 
wisko, jako  literatka,  a  zwłaszcza  jako  tłumaczka  na 
język  francuski  M  a  1  w  i  n  y  księżnej  Wirtemberskiej, 
tudzież  autorka  wartościowej  rozprawy  O  wycho- 
waniu Polek.  Urodzona  w  Warszawie  1781  roku, 
jako  córka  instygatora  koronnego,  otrzymała  nader 
staranne  wychowanie,  ale  zupełnie  na  sposób  fran- 
cuski, tak,  że  dopiero  później,  już  po  wyjściu  zamąż, 
zaczęła  się  uczyć  po  polsku.  Odtąd  też,  dzięki  sto- 
sunkom, z  ówczesnemi  znakomitościami  literackiemi, 
rozmiłowała  się  w  skarbach  piśmiennictwa  ojczystego. 
Zwrot  ten,  za  jej  wpływem,  oddziaływał  i  na  resztę 
społeczeństwa,  zwłaszcza,  odkąd  dom  Nakwaskich, 
dzięki  ich  rozgałęzionym  stosunkom  we  wszystkich 
sferach,    zasłynął    jako    jeden    z    najwykwintniejszych 
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salonów,  jako  miejsce  zebrań  wszystkich  najróżnorod- 
niejszych  żywiołów.  Świetność  tę  nadawała  mu  prze- 
dewszystkiem  sama  pani  domu,  będąca  prawdziwym 
typem  wielkiej  damy  wogóle,  a  wielkiej  damy  polskiej 
w  szczególności.  Oto,  jak  ją  charakteryzuje  Wieli- 
sław:  „Umiała  pani  kasztelanowa  opowiadać  o  daw- 
nych czasach  z  'wielką  żywością  myśli,  poglądu  i  dow- 
cipu, nie  zawsze  jednak  miała  do  tego  humor;  szcze- 
gólniej, gdy  się  więcej  osób  nagromadziło,  przybierała 
ton  wielkiej  powagi;  była  milczącą,  co  niektórzy, 
mniej  z  nią  zażyli,  mogli  brać  za  dumę.  Lecz  nieraz, 
kiedy  obejrzawszy  się  po  salonie,  spostrzegła,  że  są 
sami  tylko  swoi,  dobrzy  znajomi,  rozpoczynała  opo- 
wiadanie, a  rada  była,  gdy  ją  słuchano.  I  jakże  nie 
było  słuchać  kobiety,  która  tyle  osób  znała,  tyle  rze- 
czy widziała  (bo  jako  żona  prefekta  departamentu 
stolicy  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  miała  mo- 
żność stykania  się  z  najrozmaitszemi  osobistościami). 
Napoleon,  władca  świata,  za  każdą  bytnością  swoją 
w  Warszawie,  tańczył  z  kanclerzową,  rozmawiał  z  nią, 
był  dla  niej  nader  uprzejmym.  O  szczegółach  całej 
intrygi  jego  z  panią  Walewską,  któż  lepiej  wiedział 
od  kanclerzov;ej.  Król  Hieronim,  Murat,  król  nea- 
politański,  bywali  także  jej  gośćmi.  Davoust  był  przy- 
jacielem domu.  Tayllerand  zapraszał  się  do  kaszte- 
lanowej na  jakąś  sławną  potrawkę  z  kuropatw..." 
Syn  jej,  Henryk,  urodzony  w  roku  1800,  był  posłem 
na  sejm,  przyczem  zdobył  sobie  pewien  rozgłos  jako 
ekonomista  i  publicysta.  Chopin,  bywając  na  zebra- 
niach u  Nakwaskich,  i  z  nim  żył  dosyć  blisko. 
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Pomiędzy  wielkiemi  domami,  w  których  młodziut- 
ki twórca  Ronda  a  la  Mazur  liczył  się  do  ulu- 
bieńców, zwłaszcza  do  ulubieńców  pięknej  pani  domu, 
należy  wymienić  jeszcze  dwa:  dom  pani  Wintzigerode, 
oraz  dom  hrabiny  Czosnowskiej.  Helena  Wintzige- 
rode, późniejsza  Henrykowa  Małachowska,  należała 
do  najpiękniejszych  kobiet  w  Warszawie.  „Był  to  — 
powiada  o  niej  And.  Edw.  Koźmian  —  prawdziwy 
pączek  róży  w  rozwiciu ;  równej  świeżości  i  blasku 
nie  posiadała  żadna  z  dziewic.  Była  niskiego  wzro- 
stu, ale  oprócz  wszystkich  powabów  miała  jeden,  nie- 
zmiernie w  kobiecie  uroczy,  to  jest  dziwnie  miły 
■dźwięk  głosu.  Powab  ten  ma  tę  nad  innemi  korzyść, 
że  pozostaje  i  wtenczas  jeszcze,  kiedy  już  inne  prze- 
miną". Co  się  tyczy  „znanej  w  świecie"  hrabiny 
Laury  z  Górskich  Czosnowskiej,  poślubionej  Januszo- 
wi Czosnowskiemu,  to  była  to  nie  tylko  jedna  z  naj- 
piękniejszych kobiet  swego  czasu,  ale  i  jedna  z  naj- 
zalotniejszych.  Nie  podobało  się  to  mężowi,  który 
był  chorobliwie  zazdrosnym,  a  zazdrość  tę  posunął 
tak  daleko,  że  kiedy  zaczął  podejrzewać  brata  swe- 
go, Józefa  Poniatowskiego'),  syna  swej  matki  i  księ- 
cia Józefa,  o  romans  ze  swą  żoną,  w  przystępie  wer- 
terowskiej  rozpaczy  zastrzelił  się  u  jej  stóp.  Zanim 
do  tego  przyszło,  kochał  się  w  pięknej  hrabinie  także 
i  Chopin.  O  miłości  tej  jego  pisze  pod  rokiem  1830 
we  wspomnieniach   swych    Wielisław.     „Szeptano  so- 

1)  o  miłości  tej  pisze  także  Dembowski  w  swoich 
Wspomnieniach  (I,  71).  Hrabina  Czosnowska  i  w  ży- 
ciu Bohdana  Zaleskiego  graJa  pewną  rolę,  jak  to  dowodzą 
listy  autora   Rusałek... 

Warszawa  21 
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bie,  że  Chopin  kocha  się  w  pięknej  hrabinie...  Spra- 
wa ta  zabawiała  piękny  świat  warszawski".  Tą  miło- 
ścią, tłumaczy  się  dedykacja  Trzech  Mazurków 
Op.  63,  które  Chopin  poświęcił  zczasem  a  Mada- 
me la  Comtesse  Laurę  Czosnowska... 

Skoro  się  wspomniało  o  l^obiecie,  w  której  ko- 
chał się  Chopin,  niepodobna  przemilczeć  o  innej,  któ- 
ra znów  kochała  się  w  Chopinie.  Była  nią  „egzalto- 
wana panna  Zofja  Rosengartt",  Idóra  po  wyczerpania 
wszystkich  możliwych  sposobów  „zaślubienia  pana 
Chopina"   wkoricu  została   żoną  Bohdana  Zaleskiego... 

Jedną  z  najbardziej  interesujących  osobistości, 
z  którą  Chopin  miał  możność  spotykania  się  W  róż- 
nych wielkoświatowych  salonach  warszawskich  — 
a  przedewszystkiem  u  Skarbków  —  był  młody  Ale- 
ksander Walewski.  „Matką  jego  —  pisze  o  nim  pod 
rokiem  1825  And.  Edw.  Koźmian  —  była  z  Łączyń- 
skich  Walewska;  kto  był  ojcem,  o  tern  wiedzieli  wszy- 
scy. Ci,  którzy  znali  cesarza  Napoleona,  upatrywali 
w  rysach  młodzieńczych  Walewskiego  widoczne  po- 
dobieństwo, tę  samą  bladość  cery,  ten  sam  uśmiech, 
tę  samą  dolną  część  twarzy.  Trudno  było  znaleźć 
postaci  więcej  wdzięcznej  i  zajmującej.  W  wejrzeniu 
i  uśmiechu  jego  był  niewypowiedziany  urok;  włosy 
miał  czarne,  miękkie  jak  jedwab,  dźwięk  głosu  pełerE 
miłej  harmonji.  W  całym  układzie  jego  snadność,  ła- 
godność, ujmująca  uprzejmość  aż  do  wabności  kobie- 
cej posunięta,  każdego,  z  kim  przestawał,  podbijały 
i  zniewalały.  Wielkie  też  było  jego  powodzenie  w  spo- 
łeczeństwie... W  owym  czasie,  licząc  zaledwie  rok 
16  życia,    był  już    usamowolniony,    używał  z  rozrzut- 
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nością  znakomitych  doclioclów;  miał  bowiem  zape- 
wnioną na  kanałach  francuskich  roczną  intratę  prze- 
szło stu  t37sięcy  franków  i  posiadał  odziedziczoną  po 
p.  Walewskim  piękną  majętność  Walewice.  Tak  mło- 
dy, ułożeniem  i  obejściem  się  dojrzałego  człowieka 
wszystkich  zadziwiał  i  nie  tylko  młodzi,  ale  i  starsi 
znajdowali  przyjemność  w  jego  towarzystwie".  Uroku 
w  oczach  wszystkich  dodawała  mu  płynąca  w  jego 
żyłach  krew  Napoleona...  Ulubieniec  salonów  war- 
szawskich, bałamucony  przez  najpiękniejsze  kobiety, 
młody  Don  Juanek  umiał  zwrócić  na  siebie  uwagę 
i  obudzić  ku  sobie  sympatję  w.  ks.  Konstantego, 
który  go  koniecznie  pragnął  mieć  podoficerem  w  szkole 
podchorążych.  Nie  ^^rzyszło  jednak  do  tego,  bo  mło- 
dy Napoleonida  nie  miał  ochoty  do  służby  wojskowej 
w  Warszawie,  co  oczywiście  nie  podobało  się  cesa- 
rzewiczowi...  Skończyło  się  na  tem,  że  Walewski 
udał  się  do  Petersburga,  a  stamtąd  do  Francji,  gdzie 
go  tak  świetna  czekała  przyszłość.  Dopi  kóbawił 
i  bawił  się  v;  Warszawie,  miał  podwójną  możność 
widywania  się  i  spotykania  z  Chopinem,  bo  naprzód 
niemało  obracali  się  w  tych  samych  kołach  towarzy- 
skich, a  powtóre  wielu  z  młodzieży,  z  którą  Chopina 
łączyła  przyjaźń,  przyjaźniło  się  i  z  młodym  Walew- 
skim; ten  zaś,  jako  w  r.  1810  urodzony,  był  rówie- 
śnikiem Fryderyka.  Michał  Mycielski,  Zygmunt  Kra- 
siński, młodzi  Czetwertyńscy  i  Zamoyscy,  Konstanty 
i  Aleksander  Woliccy,  i  trzech  Koźmianów  należeli 
do  tego  kółka. 

Innem  było  kółko  t.  zw.   .,stada  gołębi",   składa- 
jące się  z  ostatnich,  dobrze    siwizną    przyprószonych 
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kontuszowców,  przypominających  młodemu  pokoleniu 
dawną  Rzeczpospolitę  w  pośród  murów  Warszawy. 
Chopin  znał  dobrze  takich  dwóch:  Dominika  Bora- 
kowskiego,  wuja  Dominika  Magnuszewskiego,  i  Igna- 
cego Plichtę.  Oto,  co  o  tych  dwóch  starcach  pisze 
dobrze  ich  pamiętający  K.  Wl.  Wójcicki:  Urodzony 
za  Augusta  III  Borakowski  rozpoczął  zawód  służby 
publicznej,  jako  plenipotent  miasta  Warszawy  do  pil- 
nowania spraw  ekonomicznych,  wreszcie  został  pisa- 
rzem stolicy.  Gdy  w  r.  1794,  po  zdobyciu  Pragi 
przez  Suworowa,  Warszawa  musiała  się  poddać,  Bo- 
rakowski przez  jednomyślne  głosy  obywateli  wraz 
z  delegowanym  miasta  Makarewiczem  został  wysłany 
dla  ułożenia  warunków  kapitulacji...  Po  ogłoszeniu 
Księstwa  Warszawskiego  i  wprowadzeniu  kodeksu 
Napoleona,  Borakowski  został  przez  ministra  Łubień- 
skiego mianowany  sędzią  apelacyjnym,  po  utworze- 
niu zaś  Królestwa  Polskiego  awansowano  go  na  sę- 
dziego najwyższej  instancji.  Dopiero  po  50-ciu  la- 
tach służby  publicznej,  spragniony  wypoczynku,  usu- 
nął się  w  cichy  zakąt  domowy.  Przez  ciąg  niemal 
całego  żywota  stały  mieszkaniec  Warszawy,  patrzał 
na  częste  zmiany  losu,  jakim  to  miasto  ulegało. 
W  pamięci  więc  swojej  zebrał  wielki  zasób  wspo- 
mnień o  tym  grodzie.  Żył  w  ścisłych  stosunkach 
z  nadwornym  malarzem  Stanisława  Augusta,  Baccia- 
rellim,  który  nawet  wymalował  jego  portret.  Gdy 
w  r.  1795  Prusacy  zajęli  Warszawę,  przez  guberna- 
tora miasta,  jenerała  Buxhe\vdena,  wezwany  został 
do  administracji  dochodów  publicznych.  Za  wnijściem 
zwycięskiej  armji  francuskiej,    Borakowski  mianowany 
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przez  Stan.  Małachowskiego,  został  kolektorem  do  zbiera- 
nia składek  na  biednycłi  mieszkańców  Pragi,  spusto- 
szonej skutkiern  wypadków  wojennyc  .  W  roku  1809 
po  bitwie  pod  Raszynem,  gdy  książę  Józef  Poniatow- 
ski cofnął  się  na  Pragę,  Borakowski  z  wyboru  oby- 
wateli musiał  przyjmować  u  rogatek  miasta  głównego 
wodza  zwycięskich  wojsk  austrjackich,  księcia  Ferdy- 
nanda d"Este,  wkraczającego  z  armją  w  mury  War- 
szawy. Następnić  był  świadkiem  wyprawy  do  Mo- 
skwy w  r.  1812  i  wynikłych  stąd  klęsk.  Odetchnął 
dopiero  po  roku  1815.  W  ostatnich  latach  życia, 
jako  wysłużony  emeryt,  mało  wychodził  na  miasto,  je- 
dynie tylko  na  mszę  poranną  do  Bernardynów.  Ma- 
jąc własną  kamienicę  na  Krakowskiem  Przedmieściu, 
naprzeciwko  Towarzystwa  Dobroczynności,  zamiesz- 
kał na  pierwszem  piętrze,  zajmując  obszerny  pokój 
z  dwoma  oknami.  2,  nich  przyglądał  się  ruchowi 
ukochanego  miasta,  zajęty  wychowaniem  wnuków 
swoich'  po  córce :  Dominika  Magnuszewskiego,  który 
się  w  tym  domu  urodził,  i  dwóch  córek,  Marji  i  Klary. 
Pozatem  przyjmował  licznych  przyjaciół.  Sędziwy 
starzec,  dla  agitacji,  często  karabelę  brał  w  rękę  i  wy- 
wijał nią  na  wszystkie  strony.  Wysoko  wykształcony, 
czytał  wiele,  umiejąc  iść  z  postępem  czasu,  rozumie- 
jąc dobrze  jego  rozwój  konieczny.  Gościnny,  uprzejmy, 
łagodny,  przyjemnie  zajmował  swoją  rozmową,  za- 
równo starszych,  jak  i  młodzież.  Fryderyk  Chopin 
bywał  tu  często,  jako  przyjaciel  Magnuszewskiego, 
i  nieraz  grał,  improwizując  w  pomroce  wieczornej  dla 
uciechy  starca,  który  z  rozkoszą  przysłuchiwał  się 
w  bocznym  zaraz    pokoju    przy    otwartych    drzwiach, 
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i  nieraz    łza    rzewna    zrosiła    jego    zmarszczone  obli- 
cze...    O  jedenaście    lat    młodszy    od    Boralvowslviego 
Ignacy  Pliclita  żył  z  nim  w  ścisłycłi  stosunl<ach  i  czę- 
stym u  niego  bywał  gościem.  Obaj  kolegowali  z  sobą 
razem,  jako  sędziowie  najwyższej   instancji  Królestwa 
Polskiego,  i  chociaż  różnili  się  niemało,  tak  w  charak- 
terze, jak  i  pod  względem  zewnętrznego  wyglądu,  ko- 
chali się  serdecznie.  Gdy  Borakowski,  nislciego  wzro- 
stu, otyły,  rysów   twarzy  okrągłych,  był  łagodny  i  wy- 
rozumiały, Plichta  odznaczał  się  wysokim    topolowym 
wzrostem,    dobrą  tuszą  i  więcej  wydatnem    obliczem; 
mniej  łagodny,  surowym  był  nawet,  jako  ojciec.     Po- 
mimo tej  surowości    —    która  się  objawiła    szczegól- 
niej w  wydaniu  zamąż  córki    —   Plichta  był  prawego 
charakteru    i    nieugiętych    przekonań,    w    całem    tego 
słowa  znaczeniu    „mąż    prawości".      Od    lat  młodych 
aż  do  grobu  nie  porzucił  stroju  polskiego:   nosił  kon- 
tusz  jasno  kawowego  koloru,  żupan,  pas    lity  i  roga- 
tywkę zawsze  barwy  żupanu.       Po   ukończeniu  szkół 
pisarskich  w  Łowiczu  wszedł    do    palestry    w  Socha- 
czewie,   był  rejentem  aktów    grodzkich    ziemi    socha- 
czewskiej,  następnie    burgrabią    t.  j,  komornikiem  są- 
dowym tejże  ziemi.    Jako  palestrant    był  pełnomocni- 
kiem zamożnych  obywateli,  ale  od  żadnego  ofiarowa- 
nych darów  pieniężnych  ani  dla  siebie,  ani  dla  dzieci 
swoich  nie    przyjął,    tak    troskliwie    dbał    o    czystość 
imienia  swego,  chociaż  sam  posiadał  szczupłą  fortunę 
i  oszczędzać  się  musiał  przy  licznej  rodzinie.     Z  sy- 
nem jego,  Andrzejem  Plichta,  żył  Chopin  w  serdecz- 
nej   przyjaźni...      Borakowski    miał  w  piwnicy  swojej 
beczkowe  wino    węgierskie,  czyste    i    wytrawne;  gdy 
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już  zaprzestał  z  domu  wychodzić,  Plichta  codzień  nie- 
mal przychodził  do  niego  i  razem  przy  kilkogodzin- 
nej  pogawędce  wypijali  buteleczkę.  Ileż  wtedy  prze- 
\vijało  się  wspomnień,  tak  rodzinnych,  jak  krajowych!... 
Nie  brakło  więc  nigdy  dwom  przyjaciołom  osnowy 
i  wątku  do  pogawędek,  które  dobrze  podsłuchane 
i  spisane,  mogłyby  stanowić  zajmujące  pamiętniki 
z  XVIII  wieku,  jak  i  pierwszych  lat  trzydziestu  na- 
szego stulecia!^).  Rozmowom  tym  przysłuchiwał  się 
też  czasem  i  Chopin,  gdy  zaszedł  do  Magnuszew- 
skiego.  Można  być  pewnym,  że  nie  pozostały  nań 
one  bez  wpływu,  bo  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  na  to, 
ażeby  stać  się  autorem  takich  Polonezów,  jak 
polonezy  Chopina,  trzeba  było  jak  on  widywać  i  znać 
talach  starych  Polonusów  jak  Plichta  i  Bora- 
kowski. 

Całkiem  innego  typu  człowiekiem  był  zaprzyjaź- 
niony z  rodziną  Chopinów  doktór  Aleksander  Le  Brun 
znakomity  chirurg,  przez  specjalistów  uznany  za  naj- 
znakomitszego chirurga  polskiego  w  XIX  wieku.  Po- 
chodząc z  rodziny  francuskiej,  od  stu  lat  blisko  osia- 
dłej w  Polsce  i  spolszczonej  zupełnie,  Le  Brun  uro- 
dził się  w  Warszawie  w  r.  1805,  jako  najmłodszy 
z  trzech  synów  Tomasza  Le  Brun,  siostrzeńca  zna- 
nego księgarza  i  nakładcy  warszawskiego,  Dufoura. 
W  rok  po  jego  przyjściu  na  świat,  odumarł  go  ojciec, 
a  matka  wyszła  za  Antoniego  Lesznowskiego,  redak- 
toia  Gazety    Warszawskiej.      Jemu  zawdzię- 


^)    K.   Wł.  Wójcicki.  jSpołeczność    Warszawy 
w  początkach  naszego  stulecia. 
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czał  Le  Brun  swe  staranne  i  rozumne  wychowanie.. 
Po  ukończeniu  konwiktu  ks.  pijarów  na  Żoliborzu, 
wstąpił  na  wydział  lekarski  uniwersytetu  warszaw- 
skiego, który  świetnie  z  tytułem  magistra  medycyny 
i  chirurgii,  tudzież  ze  złotym  medalem  za  roz- 
prawę w  roku  1824  ukończył.  Nie  poprzestając 
na  tem,  a  mając  środki  po  temu, '  udał  się  dla 
uzupełnienia  studjów  do  Paryża,  gdzie  w  roku  1827 
uzyskał  dyplom  doktora  medycyny.  Po  dłuższym  po- 
bycie w  Londynie,  a  następnie  w  Berlinie,  gdzie  wciąż 
pracował  w  klinikach  najznakomitszych  chirurgów, 
przez  Wiedeń  i  Kraków  stanął  w  styczniu  1828  r. 
zpowrotem  w  Warszawie,  gdzie  jeszcze  przedtem 
już  się  rozeszła  wieść  o  jego  biegłości  w  sztuce  le- 
karskiej, o  głębokiej  nauce,  zdobytej  zagranicą.  Ja- 
koż odrazu  spotkał  się  z  dobrem  przyjęciem,  z  po- 
wodzeniem, które  go  odtąd  nie  opuszczało  do  końca 
życia.  Ożeniwszy  się  w  r.  1829  z  córką  profesora 
Celińskiego,  w  tymże  czasie  otrzymał  nominację  na 
lekarza  ordynacyjnego  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus, 
w  którym  następnie  pracował  aż  do  końca  dni  swo- 
ich... Stawszy  się  lekarzem  wziętym  i  cenionym, 
W  zupełności  na  to,  jako  biegły  wykonawca  swej 
sztuki,  zasługiwał.  „W  chorym  —  powiada  jego  bio- 
graf —  zawsze  widział  swego  bliźniego  i  umiał  lito- 
wać się  nad  jego  cierpieniem,  co  wcale  nie  przeszka- 
dzało mu  do  zachowania  zimnej  krwi,  gdzie  tego  było 
dotrzeba".  A  powierzchowność  jego,  jak  i  sposób 
obcowania,  jednały  mu  wszystkich.  Odznaczając  się 
postawą  wspaniałą,  obliczem  poważnem  i  miłem, 
w  pożyciu    był   łatwy,  ■  uprzejmie    wesoły,    dowcipny 


■w  roli  przyjaciół  i  znajomycb  Fryderyka  Chopina.        329 


W  rozmowie,  zachowywać  się  umiał  wykwintnie,  nie 
zadając  sobie  przytem  przymusu;  ilei<roć  uznał  to  za 
potrzebne,  potrafił  również  stawać  się  stanowczym 
i  nieugiętym,  clioć  wogóle  łagodność  i  słodycz  prze- 
ważały w  jego  obejściu,  ile  że  był  człowiel<iem  pra- 
wym i  zacnym  nawsl<roś').  Z  Chopinem  znali  się 
jeszcze  z  czasów,  gdy  Fryderyk  chodził  do  liceum, 
a  Le  Brun  był  w  uniwersytecie.  Spotykając  się 
u  różnych  wspólnych  znajomych,  jak  u  Celińskich  nf ., 
i  mając  wielu  wspólnych  przyjaciół,  żyli  z  sobą  na 
bardzo  serdecznej  stopie.  Młody  Le  Brun  z  rozko- 
szą słuchał  muzyki  Chopina,  ten  zaś  ogromnie  sobie 
cenił  towarzystwo  młodego  lekarza.  Symbolem  tego 
przyjaznego  stosunku,  symbolem,  który  jednocześnie 
posiada  wartość  dokumentu,  stwierdzającego  tę  przy- 
jaźń, jest  Walc  As -dur,  wpisany  w  roku  1830 
przez  Chopina  własnoręcznie  do  albumu  doktorowej 
Le  Brun...-).  Dowód  to  zarazem,  że  gdy  Le  Brun 
ożenił  się,  Chopin  bywał  w  jego  domu,  co  zresztą 
nikomu  nie  wyda  się  dziwnem,  jeśli  się  zważy,  że 
doktorowa  Le  Brun  była  rodzoną  siostrą  tego  samego 
Juljusza  Celińskiego,  z  którym  Chopin  w.  roku  182& 
odbył  podróż  zagranicę... 


1)  Józef  Peszke,  Aleksander  Le  Brun,  w  Albu- 
mie zasłużonych  Polaków  i  Polek.    II,  280  —  285. 

2)  "Walca  tego  ofiarował  niedawno  Sekcji  Chopina  przy 
Warsz.  Towarzystwie  Muzycznem  ordynat  Maurycy  hrabia 
Zamoyski.  W  korespondencji  Chopina  z  rodziną,  ogłoszo- 
nej przez  Mieczysława  Karłowicza,  raz  po  raz  napotyka  się 
wzmianki  o  Le  Brunach,  świadczące  o  przyjaźoi  tych  dwóch 
domów... 
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Jeśli  chodzi  o  lekarzy,  zaprzyjaźnionych  z  domem 
Chopinów,  to  przedewszystkiem  należy  wymienić 
trzech:  Ludwika  Sauvan,  osobistego  przyjaciela  Miko- 
łaja Chopina,  starego  Jana  Bogumiła  Freyera,  profe- 
sora terapji  i  kliniki  W''ewnętrznej  w  uniwersytecie 
warszawskim,  zmarłego  w  listopadzie  roku  1828, 
i  doktora  Wilhelma  Malcza,  który  był  domowym  le- 
karzem Chopinów.  On  między  innemi  leczył  Emilję 
Chopin,  z  jego  porady  w  roku  1826  Fryderyk  poje- 
chał do  Reinertz. 

Mówiąc  o  ludziach,  z  którymi  Chopina  wiązały 
stosunki  lub  przyjaźń,  niesposób  przemilczeć  o  ple- 
nipotencie księcia  Antoniego  Radziwiłła,  Adamie  Ko- 
rzuchowskim,  który  zaprzyjaźniony  z  rodziną  Chopi- 
nów, dla  Fryderyka  miał  kult  szczególny,  kult,  który 
zresztą  podzielał  i  sam  książę  namiestnik.  W  sto- 
sunkach Chopina  z  dostojnym  autorem  muzyki  do 
Fausta  pośrednikiem  .  był  zawsze  Korzuchowski. 
Podobny  stosunek  łączył  Chopina,  jak  i  całą  jego  ro- 
dzinę, ze  słynnym  przedsiębiorcą  i  bankierem.  Pio- 
trem Antonim  Steinkellerem,  który,  urodzony  w  Kra- 
kowie, od  roku  1826  mieszkał  i  pracował  w  War- 
szawie. 

Młodzieńcem,  z  którym  Fryderyk  zbliżył  się 
i  zaprzyjaźnił  w  tych  czasach,  był  między  innymi 
także  i  rówieśnik  jego,  Teofil  Kwiatkowski,  który  uro- 
dzony w  Pułtusku  1809  r.,  właśnie  się  kształcił  na 
malarza  pod  kierunkiem  Brodowskiego,  na  wydziale 
sztuk  pięknych  przy  uniwersytecie  warszawskim.  Tu- 
taj też  zapoznał  się  z  Chopinem,  tutaj  się  zaprzyjaź- 
nili ze  sobą.     Obadwaj  całą  duszą  artyści  —  powiada 
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O  t'j  przyjaźni  ich  Wojciech  Gerson  —  obadwaj 
poeci,  marzyciele,  doskonale  rozumieli  się  nawzajem 
(bo  jak  Chopina,  tak  i  Kwiatkowskiego  od  lat  naj- 
młodszych objawiające  się  w  nim  powołanie  do  sztuki 
skłoniło  do  obrania  zawodu  artystycznego).  Uko- 
chawszy sztukę  nadewszystko,  dusze  ich  pełne  świę- 
tego ognia,  częstokroć  wyrywały  się  ponad  poziom 
i  mgły  naszego  biednego  świata,  dążąc  w  sfery  ideału. 
Jak  Cliopin  posiadał  talencik  do  rysunku,  tak  Kwiat- 
kowski, niezmiernie  muzykalny  z  natury,  okazywał 
niemały  talent  do  muzyki,  i  to  w  tym  stopniu,  że  mi- 
łując muzykę  równie  mocno  jak  malarstwo,  przez  ja- 
kiś czas  wahał  się  pomiędzy  jedną  sztuką  a  drugą. 
Ostatecznie  malarstwo  zwyciężyło...  Jego  malowanie 
wodnemi  farbami,  do  którego  od  samego  początku 
najwięcej  czuł  pociągu,  bardzo  oryginalne,  odznaczało 
się  szczególną  lekkością  dotknięcia,  miłą  harmonijno- 
ścią barv;,  przy  poprawności  i  wdzięku  rysunku. 
W  jego  technice,  subtelnej  i  delikatnej,  było  coś  nie- 
wieściego.. Pięknej  i  sympatycznej  powierzchowno- 
ści, usposobienia  wesołego  i  pełnego  fantazji,  serce 
gorące,  dusza  wierząca,  pełna  zapału  do  wszystkiego, 
•co  wielkie,  dobre  i  piękne,  wyobraźnia  żywa,  Kwiat- 
kowski, podobnie  jak  i  Chopin,  odznaczał  się  wyso- 
kiemi  przymiotami  towarzyskiemi,  a  nadskakujący  dla 
kobiet,  swobodny  i  interesujący  w  ich  gronie,  umiał 
sobie  zdobywać  ich  serca,  jak  i  swoje  składać  u  ich 
stóp.  Wogóle  miał  wiele  cech  pokrewnych  z  Chopi- 
nem.    To  też  lubili  się,  bardzo  ). 


^)    Tygodnik     Illustrowany      nr.    99    z    dnia 
2\   lipca  1891,    Teofil  Kwiatkowski,    przez  Wojciecha 


Gersona. 
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Z  niemniejszą  sympatją  odnosił  się  Fr37der3?k  do 
dwóch  ludzi:  do  Józefa  Kalasantego  Jędrzejewicza 
i  Antoniego  Feliksa  Barcińskiego.  Pierwszy  z  nich, 
urodzony  w  Warszawie  7  lipca  1803  roku,  jako  syn 
pułkownika  wojsk  Księstwa  Warszawskiego,  począt- 
kowo kształcił  się  w  instytucie  księży  pijarów  na  Żo- 
liborzu, a  następnie  w  liceum  warszawskiem,  skąd  prze- 
szedł do  uniwersytetu  warszawskiego.  Otrzymawszy 
w  roku  1828  stopień  magistra  administracji,  w  tym 
samym  roku  wyjechał  dla  uzupełnienia  studjów  do 
Niemiec,  Francji  i  Anglji.  W  Paryżu  został  człon- 
kiem Towarzystwa  Geograficznego,  na  początku  zaś 
roku  1850,  w  drodze  powrotnej  z  zagranicy,  zatrzy- 
mał się  czas  jakiś  W  Krakowie,  ażeby  po  otrzymaniu 
w  Uniwersytecie  Jagiellońskim  tytułu  doktora  filozofjł 
wrócić  do  Warszawy.  Tutaj,  jak  i  przed  swym  wy- 
jazdem zagranicę,  znów  zaczął  bywać  nader  częstym 
gościem  w  domu  Chopinów,  gdyż  mając  wielką  sym- 
patję  dla  Fryderyka,  jak  i  jego  całej  rodziny  wogóle, 
dla  jego  starszej  siostry.  Ludwiki,  żywił  sympatję 
szczególną...  W  podobnem  położeniu,  z  tą  różnicą, 
że  dlań  całkiem  wyjątkowy  urok  miała  panna  Iza- 
bella Chopinówna,  znajdował  się  Antoni  Feliks  Bar- 
ciński,  od  dłuższego  już  czasu  korepetytor  i  guwer- 
ner w  pensjonacie  Mikołaja  Chopina.  Rówieśnik  Ję- 
drzejewicza,  bo  w  tym  samym,  co  i  on  roku  1803 
urodzony,  otrzymawszy  gruntowne  wykształcenie  w  li- 
ceum warszawskiem,  a  następnie  w  uniwersytecie, 
Barciński  przez  dłuższy  czas  był  nauczycielem  w  gim- 
nazjum gubernjalnem  warszawskiem,  gdzie  wykładał 
matematykę.     W    roku    1829    ogłosił    doskonałą    roz- 
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prawe  O  giełdzie  londyńskiej.  Wielbiciel  ta- 
lentu Chopina,  zarówno  jak  i  talentu  pisarskiego  jego 
siostry  Izabelli,  która  w  roku  1828  do  spółki  ze  swą 
starsz  siostrą.  Ludwiką,  napisała  i  wydała  bezimien- 
nie „powieść  moralną  .dla  dzieci"  p.  t.  Ludwik 
i  Emilka,  młody  Barciński,  mieszkając  przez  sze- 
reg lat,  jako  guwerner,  w  domu  Chopinów,  tak  się 
zżył  z  ich  rodziną,  że  w  niej  był  jak  gdyby  drugim 
synem.  Z  Fryderykiem  łączyła  go  najserdeczniejsza 
przyjaźń. 

Że  obaj,  i  Barciiiski,  i  Jędrzejewicz,  zczasem 
zostaną  jego  szwagrami,  tego  się  -Fryderyk  w  roku 
1830  jeszcze  nie  domyślał,  jakkolwiek  to  już  było 
zapisane  w  księdze  przeznaczeń.  Aż  dotąd  uwa- 
żał ich,  jak  i  tylu  innych  wraz  z  nimi,  jedynie  za 
swych  przyjaciół, ') 


1)  Samo  się  przez  się  rozumie,  że  w  rozprawce  tej, 
traktującej  o  przyjaciołach  i  znajomych  Fr.  Chopina,  nie 
■wyczerpałem  absolutnie  wszystkich  osobistości,  z  jakiemi 
twórcę  Mazurków  łączyły  bliższe  lub  dalsze  stosunki,  lecz 
wymieniłem  tylko  osoby  najwybitniejsze,  z  któremi  obcowanie 
nie  pozostało  bez  mniejszego  lub  więtszego  wpływu  na  in- 
dywidualność geajalnego  artysty.  W  korespondencji  Cho- 
pina z  rodzica,  ogłoszonej  p>rzez  Mieczysława  Karłowicza, 
spotyka  się  cały  szereg  nazwisk,  których  czytelnik  nie  znaj- 
dzie w  studjum  niniejszem.  nazwisk  różnych  osobistości, 
z  któremi  Chopina  w  Warszawie  przed  rokiem  1830  łączyły 
stosunki  przyjaźni,  które  jednak  poza  tem,  że  były  interesu* 
jącemi  dla  Chopina,  nic  albo  też  bardzo  niewiele  reprezen- 
tują Mam  tu  na  myśli  takie  nazwiska,  jak  Krzysztofowi- 
czów,  Brykczyńskich,  Zielińskich,  Tćibęckich,  Zawadzkich^ 
Mleczków,  Brockich,  Puzynów,  Tymowskich,  Fronckiewiczów, 
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Wolskich,  Lewickich,  Lempickich,  etc.  Nie  brak  międyy 
niemi  wielu  nazwisk  francuskich,  takich  jak  Lambert,  Guerin, 
Thomas,  Ledoux,  Durand  etc.  Były  to  osobistości  z  kolooji 
francuskiej  w  Warszawie,  dobrzy  znajomi  i  przyjaciele  Miko- 
łaja Chopina. 


GROBY  RODZINY  CMOPINÓW 

nn  CMENTARZU  POWriZKOWSKlM 


r\  tóregoś  dnia  po  południu,  korzystając  z  pięknej 
^  pogody,  wybraliśmy  się  z  p.  Antonim  Jędrze- 
jewiczem  na  Powązki  w  celu  obejrzenia  znajdujących 
się  tam  grobów  rodziny  Chopinów. 

Groby  te  rozproszone  po  całym  cmentarzu,  znane 
są  mało  komu.  O  niektórych  z  nich  pisał  w  swoim 
czasie  Wójcicki  w  swym  Cmentarzu  powąz- 
kowskim, od  tego  czasu  jednakże  nie  zajmowano 
się  niemi  zupełnie...  Wszyscy  wiedzą,  iż  grób  Cho- 
pina znajduje  się  na  paryskim  cmentarzu  Pere  La- 
chaise,  ale  iż  wszyscy  jego  najbliżsi  spoczywają  na 
Powązkach,  o  tem  zdaje  się  pamiętać  niewielu. 

Bądź  co  bądź,  pamięta  o  nich  p.  Jędrzejewicz. 
Jako  siostrzeniec  Chopina,  jest  on  dziś  nie  tylko  straż- 
nikiem tych  grobów,  ale,  znając  ich  historję,  pamię- 
tając wszystkich  prawie,  co  w  nich  requiescant 
i  n  pace,  może  być  jedynym  w  swoim  rodzaju  c  i  c  e- 
ronem  dla  kogoś,  co  się  mogiłami*  temi,  jako  ro- 
dzinnemi  Chopinów,  interesuje. 


Przekroczywszy  próg  bramy  cmentarnej,  przede- 
wszystkiem  udaliśmy  się  do  katakumb,  w   których  na- 

Warszawa.  22 
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przeciw  piątej  arkady  — licząc  od  lewej  strony  — spo- 
czywają oboje  rodzice  nieśmiertelnego  mistrza. 

Miejsce  ich  wiecznego  spoczynku,  w  górnej  kon- 
dygnacji, mianowicie  w  drugim  szeregu  pod  sklepie- 
niem, oznaczone  jest  dwiema  wmurowanemi  tuż  obok 
siebie  czarnemi  marmurowemi  tablicami. 

Napisy  na  nich  wyryte  złotemi  literami,  dziś  po- 
czerniałemi  zupełnie,  z  trudnością  dadzą  się  odczytać. 
Pierwszy  z  nich,  po  prawej  stronie,  głosi  co  na- 
stępuje : 

Cieniom  ś.  p. 
Mikołaja  Chopin 
b.  profesora  Liceum  Warszaw s. 
Akademii  Duchownej  Rzymsko-Katolic. 
Członka    Komitetu    Egzaminacyjnego 
Urodzonego  w  Nancy  1776 
Zmarłego  w  Warszawie  1844 
Wieczne  spocznienie. 
Obok,  po  lewej  stronie,    znajduje    się    takaż    ta- 
blica z  czarnego  marmuru,  za  którą  spoczywa: 
Justyna    z   Krzyżanowskich 
Chopin. 


O  kilkadziesiąt  kroków  od  katakumb  znajduje 
się  ogrodzony  żelaznemi  sztachetkami  placyk,  zaku- 
piony niegdyś  przez  rodziców  Chopina  po  śmierci 
najmłodszej  jego  siostry  Emilji.  Niema  tu  żadnego 
pomnika,  tylko  są  dwie  mogiły,  z  których  jedna,  po 
lewej  stronie,  jest  porośnięta  darniną,  druga  zaś,  na 
lewo,  pod   piękną  akacją,  przykrywa  pozieleniała  płyta 
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kamienna  z  prawie    niedostrzegalnym  napisem,  który, 
odcyfrowany  z  trudnością,  brzmi  jak  następuje: 

Emilia  Chopin 

znikła  w  14-tej 

wiośnie  życia 

j  a  k  k  w  i  a  t 

w  którym  piękna 

owocu  kwitła 

nadzieja 

10  Kwietnia  1827. 

Tuż  obok,    w    mogile,    która    jeszcze    czeka    na 

swoją    płytę,    spoczywa    najstarsza    siostra    Cliopina, 

ś.  p.  Ludwika  Jędrzejewiczowa   wraz  z  synem  swym 

Fryderykiem  Jędrzejewiczem. 

Inne  groby  rodziny  Chopinów  znajdują  się  w  bar- 
dziej oddalonej  dzielnicy  cmentarza.  Jest  ich  dwa. 
W  jednym  spoczywają  Barcińscy,  w  drugim  —  Cie- 
chomscy. 

Na    ładnym    kamiennym    nagrobku,    postawionym 

nad  mogiłami  Barcińskich,  wyryto  następujące  słowa; 

Tu  spoczywa 

ś.  p.  ANTONI  FELIKS  BARCIŃSKI 

profesor  matematyki 

Emeryt 

Ur.  2  czerwca  1805  f  9  maja  1878  r. 

Z  małżonką 

ś.  p.  IZABELLĄ  z  CHOPINÓW 

BARCIŃSKĄ 

Ur.  9  lipca   1811    f  3  czerwca   1881   r. 

— o— 

22* 
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ś.    p. 

MARYA  EUGENIA  z  MAURELÓW 

BARCIŃSKA 

Ur.  w  Tuluzie  1819  r.  f  6  lipca   1882  r. 

— o  — 

JAN  BARCIŃSKI 

Ur.  9  maja   1815  roku 

Zmarł  26  kwietnia  1884  r. 

prosi  o  Modlitwę 

w  Bogu  do  widzenia 

—  To  „w  Bogu  do  widzenia"  —  objaśnił  mię 
pan  Jędrzejewicz  —  b37ło  ulubionym  wyrazem  ś.  p. 
Barcińskiego,  rodzonego  brata  Antoniego,  więc  gdy, 
zmarł,  wyryto  mu  je  na  grobie. 

O  kilkadziesiąt  kroków  dalej,  w  jednej  z  poblis- 
kich alei,  znajduje    się    grób    rodzinny  Ciechomskich. 

Spoczywa  w  nim: 

ś.  p. 

LUDWIK  CIECHOMSKI 

obywatel  ziemski 

Ur.   12  lutego   1827  r. 

Zm.  2  września  1882  r. 

oraz  żona  jego,  a  starsza  siostra  p.  Antoniego 

Jędrzejewicza 

ś.  p. 

LUDWIKA  z  JĘDRZEJEWICZÓW 

CIECHOMSKA 

Ur.  22  lipca   1835  r. 

Zm.  23  lipca   1890  r. 

—  Ona  to  —  mówił  p.Jędrzejewicz  —  była  z  matką 
moją    w  r.   1849  w  Paryżu  przy  śmierci  wuja   Fryde- 
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ryka.  Od  najwcześniejszych  lat  miała  ogromny  talent 
do  rzeźby.  Już  jako  dziecko,  gdy  była  z  rodzicami 
w  Paryżu  u  rzeźbiarza  Clesingera  (ożenionego  z  córką 
pani  Sand),  zdumiewała  wszystkich  swemi  karykatu- 
rami. W  Warszawie  brała  początkowo  lekcje  rzeźby 
u  Hegla,  potem  u  Myszkowskiego.  Po  śmierci  dziad- 
ka, Mikołaja  Chopina,  postanowiono  umieścić  nad  ta- 
blicą płaskorzeźbę,  wyobrażającą  oblicze  zmarłego. 
Płaskorzeźbę  tę  miała  wykonać  siostra  moja,  Ludwi- 
ka, a  miała  ją  wykonać  z  pamięci.  Niestety,  ile  razy 
zaczynała  rzeźbić,  zawsze  dostawała  ataków  serco- 
wych, tak,    iż    wkońcu  musiała  roboty  tej  zaniechać.-.. 


Gdyśmy  wracali  z  Powązek,  na  Podwalu,  kiedy 
tramwaj  przejeżdżał  koło  domu  oznaczonego  nr.  14 
(526),  rzekł  p.  Jędrzejewicz: 

—  Dom  ten  także  należał  do  naszej  rodziny. 
Właścicielem  jego  był  Józef  Kalasanty  Jędrzejewicz, 
doktór  obojga  praw,  profesor  prawa  i  administracji 
w  Marymoncie,  a  jednocześnie  i  sędzia  pokoju,  daw- 
niej bowiem  sędziowie  pokoju  byli  wybierani  przez 
obywateli  z  pośród  obywatelstwa  miasta  Warszawy. 
Ojciec  jego  był  adjutantem  księcia  Józefa  Poniatow- 
skiego i  osobistym  jego  przyjacielem.  Stąd  po  śmierci 
księcia  Józefa  zakupił  w  Jabłonnie  cały  jego  pokój. 
Meble  te  zczasem,  wraz  z  ślicznem  biurkiem  po 
księciu  Józefie,  najprzód  dostały  się  moim  rodzicom, 
a  potem  znalazły  się  w  mieszkaniiJ  ciotki  Barcińskiej, 
gdzie  w  czasie  pożaru  pałacu  Andrzeja  Zamoyskiego 
uległy  zniszczeniu... 


ŻYCIE  1  OBYCZAJE 
WARSZAWY 

w  FELJETOrinCM  LITERnCKICM 
SIEIiKIEWICZn 

(CnZETH  POLSKn  1873  —  1875) 


Jakkolwiek  urodzony  na  wsi,  z  rodziców  ziemian 
mimo  to  może  być  Sienkiewicz  śmiało  nazwa- 
nym dzieckiem  Warszawy.  Z  wyjątkiem  lat  dziecię- 
cych, które  mu  upłynęły  w  Grabowcach  i  Wężyczy- 
nie,  całe  swoje  lata  pacholęce,  a  potem  całą  pierw- 
szą młodość  spędził  w  Warszawie.  Tutaj  chodził 
do  szkół,  tutaj  otrzymał  wykształcenie  uniwersyteckie, 
tutaj  stawiał  swe  pierwsze  kroki  na  literackiej  are- 
nie, tutaj  najsampierw  dobił  si^  sławy,  tutaj  się  ko- 
chał, tutaj  się  ożenił,  tutaj  przez  całe  życie  miał 
swoje  stałe  zamieszkanie,  tutaj  czuł  się  u  siebie 
w  domu.  Warszawę  też,  jako  swoje  miasto  rodzinne, 
najbardziej  lubił  ze  wszystkich  miast  polskich.  Znając 
ją  nawskroś,  zarówno  jej  przymioty  jak  i  wady,  żywił 
ku  niej  prawdziwie  synowskie  przywiązanie,  czego 
niejednokrotnie  złożył  wymowne  dowody  w  swoich 
pismach,  począwszy  od  Hani,  a  skończywszy  na 
Bez  dogmatu  i  Rodzinie  Połanieckich. 
, Zawsze  lubiłem  Warszawę,  czytamy  w  jednym  z  jego 
feljetonów  w  GazeciePolskiej:  mimo  naszych  bru- 
ków, mimo  latarni  i  omnibusów,  mimo  sił  wokalnych  naszej 
opery,  mimo  brzydkich  kobiet,  mimo  starej  i  młodej 
prasy,  mimo  pseudo-pozytywistów  i  pseudo-idealistów, 
mimo  amatorów-prelegentów  i  amatorów-koncertantów, 
mimo  utworów  niektórych   naszych  autorek,  mimo  bro- 
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Szurek  w  sprawie  emancypacji  kobiet,  mimo  dowci- 
pów niektórych  naszych  humorystów,  słowem  mimo 
tego  wszystkiego,  co  jest  u  nas  najrozpaczliwsze,  ni- 
gdym  nie  żałował,  żem  się  tu  wychował  i  że  się  tu 
kołaczę"...  Tem  umiłowaniem  Warszawy  przesiąk- 
nięte są  wszystkie  feljetony  literackie  Sienkiewicza, 
które  w  ciągu  lat  1873  i  1875  pisywał  w  Gazecie 
Polskiej,  a  że  feljetony  te  równały  się  kronice  ży- 
cia warszawskiego,  więc  nie  brak  w  nich  całego  sze- 
regu scen  i  obrazków,  świetnie  zaobserwowanych 
i  opisanych,  które,  jako  szkice  z  natury,  nie  tylko  są 
znakomitemi  przyczynkami  do  charakterystyki  War- 
szawy i  jej  mieszkańców,  ale,  jako  kreślone  ręką 
urodzonego  artysty  i  poety,  do  dziś  dnia  nie  straciły 
nic  ze  swej  artystycznej  wartości,  pomimo,  że  są  od- 
biciem wrażeń  z  przed  lat  40  przeszło.  Okoliczność 
ta,  czyniąc  je  obecnie  do  pewnego  stopnia  dokumen- 
tami historycznemi,  bo  jednak  wiele  się  w  ciągu  te- 
go czasu  w  Warszawie  zmieniło,  dodaje  im  w  oczach 
dzisiejszego  czytelnika  szczególnego  uroku  i  czyni  tem 
bardziej  zajmującemi,  pozwala  nam  bowiem  widzieć 
Warszawę  taką,  jaką  ją  pamiętamy  wszyscy,  a  jaką 
już  dziś  nie  jest. 

,  Z  obrazków  tych,  rozproszonych  w  feljetonach 
dwóch  roczników  Gazety  Polskiej,  da  się,  niby 
z  pojedynczych  różnobarwnych  kamyków,  ułożyć  ro- 
dzaj mozajki,  która  to  mozajka  utworzy  wcale  do- 
kładny obraz  życia  i  obyczajów  Warszawy  w  pew- 
nej określonej  epoce. 

Przedewszystkiem  różniła   się  ówczesna  Warsza- 
wa od  dzisiejszej    pod    względem    zewnętrznego    wy- 
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glądu:  kiedy  dziś,  jako  gród  blisko  miljonowy,  doró- 
wnywa pod  wieloma  względami  innym  wielkim  miastom 
europejskim,  mogąc  się  pochlubić  i  kanalizacją,  i  do- 
bremi  brukami,  i  doskonałem  oświetleniem,  i  wielopięt- 
rowemi  domami  mieszkalnemi,  i  ładnemi  tramwajami, 
i  nienajgorszym  porządkiem  na  ulicach,"  zamiatanych 
w  zimie,  a  polewanych  w  lecie,  to  wówczas,  w  roku 
1873,  gdy  liczyła  sobie  tylko  trzykroć  sto  tysięcy  miesz- 
kańców, wszystkiego  tego  o  niej  powiedzieć  nie  było 
można  żadną  miarą:  kanalizacja  była  zuchwałem  ma- 
rzeniem, o  drewnianych  brukach  nawet  się  nie  śniło 
nikomu,  oświetlenie  nie  wytrzymywało  najpobłażliw- 
szej  krytyki,  tanią  komunikację  stanowiły  przedpoto- 
powe t.  z  w.  ,  żydowskie  omnibusy",  a  całe  miasto 
brudne  i  pełne  różnych  wyziewów,  słynęło  latem  z  ku- 
rzu, zimą  z  błota. 

,,Co  do  bruków,  chodników  i  t.  p.,  pisał  Sienkie- 
wicz w  jednym  ze  swych  feljetonów  w  Gazecie 
Polskiej,  ulice  nasze  podobne  są  do  rodzonych 
sióstr  a  córek  niezbyt  zamożnej  rodziny.  Z  czego 
wyrośnie  starsza,  to  dodziera  młodsza.  Gdy  wyjmą 
bruki  lub  wyłamią  chodnik  na  której  z  głównych  ulic, 
niezawodnie  położą  go  na  mniej  głównej;  potem,  gdy 
i  ta  wzrośnie,  dostaje  znowu  strój  lepszy,  a  dawny 
idzie  dla  jeszcze  podrzędniejszej...  Gdyby  na  złe 
bruki  i  latarnie  naznaczono  konkurs,  dostalibyśmy 
pierwszą  nagrodę  niezawodnie.  Latem,  gdy  po  tych 
brukach  ciągną  jeszcze  tumany  kurzu,  zasypując  usta 
i  oczy,  gdy  ścieki  nasze,  pozbawione  wody,  poczną 
ronić  woń  zabijającą,  gdy  owa  woń  w  połączeniu 
z    kurzem,    dymami    etc.    zawiśnie    ciężką    ołowianą 
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atmosferą  nad  miastem,  wówczas  słusznie  powiedzieć 
można,  że  Warszawa,  którą  ze  względu  na  piękność 
mieszkanek,  nazywają  rajem  dla  oczu,  ze  względu  zaś 
na  ilość  katarynek  i  utalentowanych  fortepianowo  pa- 
nien, czyścem  dla  uszu,  że  ta  Warszawa  jest  pie- 
kłem dla  każdego  nosa,  który  się  w  niej  nie  urodził, 
w  niej  nie  żył,  nie  zakatarzał  i  nie  wyctiował". 

Mimo  to  wszystko  Warszawa  podoba  się  cudzo- 
ziemcom, cłioć  niejeden  z  nicłi,  „siadłszy  w  dorożkę 
na  dworcu  wiedeńskim  i  jadąc  ulicą  Marszałkowską, 
na  widok  jej  wybojów,  dołów,  wzgórzy,  wąwozów  i  t.  p. 
gotów  sądzić,  że  kamienie  te  ułożone  zostały  w  ten 
sposób,  żeby  pewną  część  miasta  uczynić  nieprzy- 
stępną, a  przez  to  zabezpieczyć  ją  przeciw  jakim  na- 
głym a  niespodziewanym  napadom  nieprzyjacielskim". 
A  jednak  cudzoziemcy  chwalą  Warszawę.  Sprawia 
to  może  piękność  warszawianek,  że  na  wszystko  pa- 
trzą przez  optymistyczny  pryzmat,  ale  faktem  jest,  że 
niejedno,  co  nas  razi,  dla  nich  ma  właśnie  szczególny 
urok.  „Koło  pałaców  stoją  na  pryncypalnych  ulicach 
nawpół  rozwalające  się  chałupy:  to  rozmaitość  miła 
dla  oka.  W  nocy  ciemno,  to  romantyczne;  w  dzień 
brudno,  to  oryginalne.  Ha!  widocznie  mamy  szczę- 
ście!" 

Bądź  co  bądź  i  w  Warszawie  nie  brak  rzeczy 
naprawdę  pięknych.  Do  takich  należą  przedewszyst- 
kiem  Łazienki  z  przyległym  ogrodem  Botanicznym. 
Oto,  jak  go  raz  opisał  w  feljetonie  Gazety  Pol- 
skiej Sienkiewicz: 

Niemasz  tu  kurzu,  nie  słychać  zgiełku  miejskiego, 
ogony  damskie  nie  szeleszczą  całemi  setkami  po  żwirze,  dym 
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z  papierosów  nie  gryzie  w  oczy  (jak  w  ogrodzie  Saskim) 
cisza  tu  większa,  powietrze  czystsze,  zdrowsze,  spokojniej  ja- 
koś, a  lubo  ozdobnie,  bardziej  przecież  po  wiejsku.  Wieczo- 
rami, gdy  cicha,  ciepła  noc  letnia  spada  na  ziemię,  a  księ- 
życ  schodząc  z  jednych  alei,  wchodzi  na  drugie,  gdy  kwiaty 
i  drzewa  ronią  woń  silną,  znajdziesz  tu  wypoczynek  i  ciszę 
dla  strudzonych  turkotem  miejskim  uszu  i  odetchnienie  dla 
piersi,  i  naturę  wdzięczną,  i  trochę  poezji  (jeśli  jej  jeszcze 
pragniesz),  i  trochę  marzeń  (jeśli  marzyć  jeszcze  chcesz 
i  umiesŁ).  Wówczas  to  wśród  ciszy  usłyszysz  plusk  fali  lub 
szelest  fontanny  w  pobliskich  Łazienkach  ;  czasem  przesunie 
się  przed  tobą  jaka  spóźniona,  rozkochana  para,  wiodąc  rozr 
mowę  wpół  przyciszoną,  wpół  tajemniczą,  a  do  ogólnego  na- 
stroju sposobną;  a  czasem  słowik  zaświszcze,  zaklaska,  za- 
płacze, rozsypie  niby  szklane  paciorki  po  rosie ;  za  nim  drugi, 
trzeci,  dziesiąty,  i  oto  śpiewa  cały  taki  chór,  o  jakim  poeta 
mówi :  »że  kiedy  w  nocy  zacznie  pieśń  skrzydlatą,  myślisz, 
że  w  niebo  ulatujesz  z  chatą<.  Nie  wiem,  co  myślisz,  ale 
wiem,  że  lżej  staje  ci  się  na  sercu  i  duszy.  Czujesz  się  młod- 
szym i  lepszym.  Jeżeli  wypadkiem  należysz  do  esprits 
forts,  to  w  takich  chwilach  jakieś  mgliste,  wpół  zapomnia- 
ne, ale  słodkie  słowa  pacierza  plączą  ci  się  po  sercu  i  gło- 
wie. Na  myśl  przychodzą  ci  lata  dziecinne,  dziecięca  pro- 
stota i  dom  rodzinny,  i  cała  miniona  już,  a  umiłowana  na 
dnie  duszy  przeszłość  staje  ci,  jakby  żywa,  przed  oczyma. 
Jtszcze  o  jeden  ton  wyżej  nastrój  serce,  jeszcze  jedno  więcej 
wspomnienie,  jedna  łza,  a  jak  za  dawnych  lat  wyciągniesz, 
niby  dziecko,  ufne  ramiona  i  poczniesz:  Ojcze  nasz...  Ale  oto 
nagle  wśród  ciszy  nocnej  gdzieś  na  pobliskiej  wieży  poczyna 
bić  zegar.  Bije  wolno,  raz,  dwa...  Słuchasz:  uderzenia  do- 
chodzą cię  wyraźnie  i  dźwięczą  długo  w  czystej  atmosferze. 
G  >dzina  późna  i  bardzo  późna.  Czas  rozstać  się  z  marze- 
niami, czas  wracać  do  miasta.  Ha  !  wróćmy.  Ty,  czytelniku, 
musisz  i  ja  muszę.  Otóż  i  miasto.  Latarnie  palą  się  mdło; 
księżyc  posrebrza  dachy ;  domy  kładą  długie  cienie.  Tak, 
tak!  Otóż  i  miasto  z  jego  zgiełkiem,  turkotem  i  gorączko- 
wym ruchem,  z  tłumumi  ludu  na  chodnikach  i  błjsłczącemi 
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wystawami  sklepów.  Żal  ci  twej  ciemnej,  powietrznej  i  czy- 
stej samotni.  Żal  i  mnie,  a  tak  mi  trndno  wracać  do  mia- 
sta, tak  trudno  mówić  znów  o  niem... 

Swoją  drogą  to,  co  o  niem  mówił  przez  dwa 
lata  w  Gazecie  Polskiej,  zawsze  było  pełne, 
jeżeli  nie  poezji,  to  przynajmniej  humoru,  bo  humor 
miał  zawsze  na  każde  zawołanie.  Oto  np.  w  jaki 
sposób  opisał  drugi  a  najpopularniejszy  z  warszaw- 
skich ogrodów,  mianowicie  ogród  Saski,  „ów  modny 
chaos  kurzu,  sukien  kobiecych,  wrzekomo  paryskiego 
żargonu,  tiurniur,  parasolek,  binokli,  papierosowego 
dymu,  nóżek  niewieścich  i  rękawiczek,  nakoniec  ko- 
biet i  mężczyzn".  Możnaby  tu  dodać  jeszcze:  nia- 
niek,  mamek,  dzieci,  pieluch,  wózków,  etc. 

To  wszystko,  widzisz,  nasza  rozrywka,  a  zarazem,  jeżeli 
•chcesz,  nasza  wystawa,  wielki  magasin  des  modes, 
wystawa  ubrań,  domowych  zasobów  pieniężnych,  i  nakoniec 
konkurs  na  wdzięki.  Oto  po  ławkach  siedzi  złota  młodzież, 
biegli  sędziowie,  a  włożywszy  na  nos  binokle,  poważni,  prze- 
jęci wielkością  zadania,  studjują  starannie  piękności.  Wybór 
niełatwy!  Ach!  w  żłoby  im  dano  nie  tylko  owies  i  siano! 
A  jednak  trzeba  wybrać,  trzeba  dać  premjum.  Oto  zblża 
się  jakaś  postać  niewieścia.  Błyszczące  szkiełka  zwracają  s'ę 
ku  niej,  i  nagle  cichy,  arystokratycznie  grassejowany  wyraz: 
charmante!  charmante!  przelata  z  ust  do  ust,  uit>y 
po  drucie  telegraficznym.  Opinja  ustalona:  uznana  nowa 
piękność,  konkurs  zamknięty.  Lecz  ty  masz  dosyć  i  tego: 
chaos  cię  odurzył.  Więc  idźmy  dalej.  Oto  na  prawo,  bocz- 
ną ulicą,  wije  się  sznurek  pensjonarek:  niby  gąski  drepcą 
jedna  za  drugą,  zwracając  na  środkową  ulicę  ciekawe  spoj- 
rzenia. »Chciałaby  dusza  do  raju,  ale  grzechy  nie  pusz- 
czają!* A  jeśli  nie  grzechy,  to  przełożona.  Dalej  znów  eme- 
ryci, pod  mającym  zjawić  się  wraz  z  liśćmi  cieniem  drzew, 
weterani  t.  j,  wytyrani  życiem,     siedzą  cicho,  na  ogrodo- 
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wych  ławkach,  gwarztjc  o  czem  się  zdarzy,  a  cichą  poj^a 
wędkę  przerwie  chyba  żwawa  sprzeczka  polityczna.  Pan 
radca  utrzymuje,  że  pokój  jest  wielkiem  dobrodziejstwem, 
a  poczciwiec  oddałby  nawet  ulubionego  Azorka  i  żółtą 
chustkę  fularową,  i  co  ma,  byle  tylko  była  wojna.  Pan  na- 
czelnik  drażni  pobożnego  pana  sędziego,  utrzymując,  iż 
wszystkiemu  złemu  na  świecie  winni  jezuici...  Zabierało  się 
na  coś  gorącego  ze  strony  pana  sędziego,  ale  dalszą  rozmo- 
wę stłumiły  wesołe  okrzyki  dzieci,  biegających  za  piłką  lub 
obręczami.  Staruszkowie  umilkli,  goniąc  rozmiłowanemi 
oczyma  te  prawdziwe  motyle  ludzkiej  wiosny  życia,  ubrane 
podłag  ostatniej  mody.  Środkiem  alei  biegnie  ze  wszystkich 
sił  10  letnia  może  dziewczynka;  nóżki  zdają  się  ziemi  nie 
tykać,  wstążki  farkają  koło  głowy,  a  za  nią  gonią  jeszcte 
potoki  złotych  włosów.  Prawdziwy  to  motyl:  tu  ją  trzy- 
masz, tu  jej  nie  masz;  zakręci  się  ze  szczebiotem  i  dźwięcz- 
nym, jak  srebrny  dzwonek,  śmiechem  błyśnie  raz  jeszcze 
i  lada  chwila  zniknie...  Ta  stary  radcn  schylił  się  po  piłkę, 
która  zatrzymała  się  u  nóg  jego,  a  podniósłszy  ją,  podawał 
zawstydzonej  dziewczynce.  Ile  tylko  starość  może  mieć  sło- 
dyczy i  tkliwości,  tyle  teraz  zbiegło  się  ich  w  jego  uśmie- 
chu... 

Skoro  inowa  o  Saskim  ogrodzie,  mimowoli  przy- 
chodzą na  myśl  loterje  fantowe,  które  się  w  nim  co- 
rocznie odbywają,  a  raczej,  które  się  w  nim  odby- 
wały przed  lat}',  bo  dziś  wyszły  już  z  mody  i  tylko 
Pogotowie  ratunkowe  wznawia  każdej  jesieni 
ich  tradycje.  W  latach  jednak,  gdy  Sienkiewicz  pi- 
sywał swoje  beztytułowe  feljetony  w  Gazecie 
Polskiej,  loterje  fantowe  w  ogrodzie  Saskim  na 
dochód  Towarzystwa  Dobroczynności  i  ubogich  wszyst- 
kich wyznań,  należały  do  ulubionych  rozrywek  Warsza- 
wy. Mimo  to  ogólne  upodobanie,  Sienkiewicz  był 
ich  przeciwnikiem,    przedewszystkiem  dlatego,   że  mu 
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było  żal  Saskiego  ogrodu.  Bo  na  cóż  zdało  się  jego 
porządłcowanie  i  przyozdabianie,  kiedy  „przyjdzie 
jedna  fantowa  loterja,  a  podepcą  trawniki,  pozrywają 
kwiaty,  poobłamują  liście  i  gałęzie,  zatrują  drzewa 
wyziewami  prochu,  dymem,  kurzem,  i  będzie  po 
wszystkiem:  zostaną  tylko  szpetne  budy".  A  jednak 
zdawałoby  się,  że  jako  feljetonista  powinien  był  na- 
leżeć do  zwolenników  wszelkicłi  loteryj  i  zabaw  tego 
rodzaju,  gdyż,  jak  to  sam  utrzymywał  w  jednym  ze 
swych  feljetonów  „loterja  fantowa,  zwłaszcza  pokro- 
piona deszczem,  to  prawdziwe  żniwo  dla  feljetonisty". 

Wówczas  to  ujrzysz  go  przybranego  starannie  i  ożywio- 
nego, jak  biega,  dowiaduje  się  o  wszystkiem,  jak  wszędzie 
zagląda  pod  namioty;  studjuje  nbiory  dam,  przypatruje  się 
gJównym  fantom,  a  wreszcie,  siadłszy  pod  wystawą  u  Lessla, 
raz  po  raz  zwraca  na  siebie  uwagę  obecnych  donośnym  gło- 
sem; >Panowie,  na  miłość  boską,  powiedzcie  mi,  kto  wygrał 
krowę?*  Obok  niego  kipi  życie,  przechodzą  literaci,  kupcy, 
ojcowie  rodzin  z  żonami  i  dziećmi,  młódź  |żeńska  o  ideał, 
nych  posagach  i  młodzież  męska  o  pozytywnych  wymaga- 
niach co  do  posagów;  ale  on  nie  widzi  nikogo  i  w  miarę, 
jak  gwar  się  zwiększa,  woła  coraz  donośniej:  »Pytam 
raz  jeszcze,  kto  wygrał  krowę ?€  Krowa,  jeżeli  krowa  jest 
głównym  fantem,  interesuje  go,  jako  sprawozdawcę  tak  mo- 
cno, że  swą  rogatą  figura  zasłania  mu  świat  cały  i  wszystko, 
co  się  na  ziemi  dzieje. 

Ale  nie  tylko  dla  feljetonistów  loterje  fantowe  by- 
wały żniwem.  Na  samą  myśl  o  loterji,  zgóry  cie- 
szą się  już  zawsze  młodzieńcy  i  młode  panny,  kraw- 
cy i  modniarki,  cieszy  się  dobroczynność,  cieszą 
i  ubodzy,  smucą  się  tylko  ogrodnicy  Saskiego  ogro- 
du, na  których  potem  czeka  podwójna  praca:  „smucą 


Żvcie  i  obyczaje  Warszawy.  353 

się  drzewa,  które  tracą  liście  i  niszczeją  od  sadzy 
lamp,  zawieszonych  na  gałęziach;  smuci  się  nareszcie 
i  ptactwo,  które  wystraszy  zgiełk,  gwar,  tłumy  ludzi, 
fajerwerki,  ognie  bengalskie  i  orkiestry". 

Istotnie,  ogrrtd  Saski  po  każdej  loterji  wygląda  jak 
glyby  po  napadzie  Tatarów.  Co  za  smutny  widok  przedsta- 
wiają nazajutrz  owe  zakurzone  i  opadłe  płótna,  strzępy  ko- 
lorowycłi  papierów,  podeptane,  walające  się  w  kurzu  liście, 
resztki  niedopaloi  ych  cygar  i  papierosów!  Wówczas  to 
ptactwo  milknie,  atmosfera  jest  duszna  i  zakopcona  dymem, 
a  cał}'  ogród  wygląda  jak  gdyby  nazajutrz  po  orgji.  Szkoda 
ogrodu.  Ponosi  on  pono  największe  ofiary  dla  ubogich,  bo 
my  przynajmniej  bawimy  się,  chcemy  wmówić  w  siebie,  że 
się  bawimy.     Jest  to  nudna  rozrywka,    ale    zawsze  rozrywka 

Przed  każdą  fantową  loterją  odbywają  się  posie- 
dzenia komitetu,  małe  sesyjki,  na  którycli  obmyśla  się 
ogólny  plan  zabawy,  choć  właściwie,  jeżeli  chodzi 
o  plan  zabawy,  to  zdaniem  Sienkiewicza,  niebardzo 
jest  się  nad  czem  namyślać.     Nic  nad  to  prostszego! 

Ustawia  się  kilkanaście  namiotów  i  sklepów,  sprowa- 
dza się  zapomocą  afiszów  wielki  tłum  ludzi,  pozwala  mu  się 
a  discretion  napawać  wonią  starego  łoju,  płonącego 
w  iluminacyjnych  lampach,  deptać  również  a  discretion 
trawniki,  kupować  mnóstwo  zwiniętych  kartek,  rozwijać  je 
z  ciekawością  i  przedłużać  miny  na  dwa  łokcie,  na  widok, 
że  są  puste.  Do  namiotów  zaprasza  się  przytem  piękne  da- 
my, ozdabia  się  kolorowemi  wstążeczkami  butonierki  kilku- 
nastu młodziutkich  galopantów,  którzy  podczas  trwania  uro- 
czystości sądzą,  że  równowaga  europejska  spoczywa  na  ich 
barkach,  a  wieńce  miłosierdzia  i  obywatelskiej  zasługi  nad 
ich  głowami,  ot  i  wszystko!  Poco  sobie  głowy  łamać,  dość 
wypełnić  powyższy  program. 

Warszawa.  23 
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Jedną  z  takich  loteryj  fantowych  w  ogrodzie  Sa- 
skim opisał  Sienkiewicz  w  feljetonie  Gazety  Pol- 
skiej z  d.  50  czerwca   1873  roku: 

Już  od  rana  chmurno  było  jakoś  i  posępnie,  a  zaraz 
po  południu  spadł  pierwszy  krótki,  a  rzęsisty  deszcz  niby 
pierwsze  ostrzeżenie,  po  którem  wkrótce  nastąpiło  i  drugie. 
Pomimo  tego  zabawa  rozpoczęła  się.  Tłumy  zgromadziły 
się  w  głównycii  alejach  i  około  namiotów.  Oglądano  się 
wzajemnie  i  kupowano  bilety.  Zwykłe  przy  losowaniu  oży- 
wienie poczęło  ogarniać  grających.  Namiętność  szczególniej 
budził  powóz  i  dwie  krowy.  Los  kaprysił,  jak  zwykle,  ob- 
darzając małe  dziewczynki  papierosami,  dandysów  pończo- 
chami damskłemi,  wojskowych  lalkami  i  t.  p.  Czasami  je- 
dnak kaprysy  owe  wyglądały  jakby  na  umyślną  złośliwość. 
Mówiono  np.  o  pewnym  złotym  młodzieńcu,  znanym  roz- 
rzutniku,  który  wygrał  skarbonkę;  o  literacie-idealiście,  któ- 
ry wygrał  swoje  własne  dzieło,  i  widziano,  jak  krzywił  się 
sam,  nie  wiedząc,  co  z  tym  fantem  zrobić.  Najwięcej  było 
oczywiście  takich,  co  nic  nie  wygrali;  najwięcej  jednak  ze 
.wszystkich  wygrał  ten,  co  wcześniej  poszedł  do  domu,  albo- 
wiem nie  zmókł  do  ostatniej  nitki.  Wystawmy  sobie  przera- 
żenie i  popłoch,  jakie  ogarnęły  tłumy,  gdy  nagle  okrzyk: 
deszcz!  przeleciał  niby  po  drucie  telegraficznym  wszystkie 
usta.  Rzeczywiście  deszcz  lunął  jak  z  cebra.  Rozległy  się 
wołania  o  parasole  i  okrzyki  rozpaczy;  mężowie  spieszyli  na 
ratunek  swych  żon,  których  niepodobna  było  odoaleźć.  Opu- 
stoszały  wszystkie  ławki,  a  na  numerowanych  miejscach,  któ- 
re kosztowały  rubla,  niktby  i  za  dziesięć  groszy  usiąść  nie 
chciał.  Wszystko  spieszyło  pod  estrady,  namioty,  do  Sema- 
deniego  lub  pod  drzewa,  pod  któremi  natłoczone  gromady  ludzi 
przypominały  gromady  owiec.  Tymczasem  deszcz  mył  gło- 
wy wszystkim,  bez  różnicy  stanowiska,  płci,  wiekn,  wyznania; 
widziano  znakomitości  literackie,  uciekające  i  poślizgiijące 
się  ra  głównej  alei,  na  równi  z  najpospolitszymi  śmiertel- 
nikami; słyszano  feljetonistów,  przeklinających  tiudne  obo- 
wiązki swego  powołania.     Woda    ściekała    po    parasolach  za 
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kołnierze,    napełniała    kieszenie.     Co    stało    się    z    tualetami 
damskiemi,  z  snkniami  i  kapeluszami,   łatwo  odgadnąć. 

Do  osobliwości  Saskiego  ogrodu,  takich,  jak  brzyd- 
kie barokowe  posągi  różnych  Matematyk,  Astro- 
nomii etc,  jak  wodotrysk,  kompas,  altana  z  wodą 
sodową.  Teatr  Letni,  oranżerja,  cukiernia  i  ogródek  wód 
mineralnych,  należy  także  mleczarnia,  dziś  zdystanso- 
wana przez  słynną  N  a  d  ś  w  i  d  r  z  a  ii  s  k  ą,  ale  w  ro- 
ku 1875  stanowczo  pierwsza  i  najpopularniejsza  w  War- 
szawie. Mleczarni  tej,  oraz  kilku  innym,  z  nią  współ- 
zawodniczącym, poświęcił  raz  Sienkiewicz  dłuższy 
ustęp  w  jednej  ze  swych  kronik  Bez    tytułu. 

A  tu,  mój  czytelniku,  zawiodę  cię  do  naszych  mleczarni. 
Jeżeli  w  dzień  zgrzałeś  się,  zapociłeś  i  zmęczyłeś,  chętnie 
wieczorem  podążasz  pod  chłodne  dachy  płócienne,  gdzie  wiatr 
potrząsa  liściem  drzew,  gdzie  czuć  zapach  razowego  chleba 
i  serwatki,  gdzie  kwaśne  mleko,  ukryte  pod  cienkim  płasz- 
czykiem śmietany,  przeimnje  chłodem  atmosferę,  i  gdzie  we- 
sołe nimfy,  roznosząc  nabiał,  wśród  śmiechu  i  gwaru  uprzyje- 
mniają ci  chwile.  Mleczarnie  są  zarazem  i  szkołą  dla  mło- 
dzieży, która,  ukończywszy  dzienne  studja  w  budkach  z  wodą 
sodową,  spieszy  tu  wieczorami  uczyć  się  towarzyskiego  szy- 
ku i  galenterji  dla  płci  niewieściej.  Wówczas  to  będziesz  po- 
dziwiał z  jednej  strony  zapas  dowcipu  i  humoru  złotych 
i  pozłacanych  młodzieńców,  z  drugiej  —  zręczność  posługują- 
cych nimf,  które  nawoływane  ze  wszystkich  stron,  zatrzymy- 
wane, ciągnięte  za  wszystkie  części  ubrania,  umieją  jednak 
wywikłać  się  z  owego  labiryntu  rąk,  nóg  i  nawoływań,  umie- 
ją odpowiedzieć  na  każdy  dowcip,  na  każde  słówko,  oddać 
uśmiechem  za  uśmiech,  i  nadewszystko  nie  rozlać  ani  kro- 
pelki mleka...  Ustronniejsze,  mniej  zwiedzane,  a  więcej  za- 
cienione mleczarnie,  służą  nawet  czasami  za  przytułki  dla 
pełnoletnich...  par  zakochanych.  Wówczas  to  urocze  zaku- 
cia miłosne  i  szmer  pocałunków  mieszają  się  z  brzękiem  ku- 
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flów  Znamy  taką  jedną  mleczarnię,  do  której  nie  radzili- 
byśmy żadnej  matce  prowadzić  małych  lub  półdorosłych  có- 
rek, albowiem  przesiadujące  tam  pary  wyrażają  wzajemne 
afekta  z  taką  precyzją  i  energją,  że  mimowoli  mogą  zazna- 
jomić z  ars  amandi  takie  nawet  istotki,  które  o  tych 
wspaniałych  uczuciach  nie  miały  dotąd  najmniejszego  pojęcia. 

Innego  rodzaju  niebezpieczeństwo  zagraża  mło- 
dym dzieciom  przy  zbiegu  niektórych  ulic  Warszawy, 
jakkolwiek  niebezpieczeństwa  tego  łatwiej  mogą  uni- 
knąć młode  i  zwinne  panienki,  aniżeli  ich  poważne 
i  otyłe  mamusie. 

Gdyby  jaka  nowożytua  Marta  chciała,  jak  owa  w  balla- 
dzie Szyllera,  wystawić  u  nas  w  Warszawie  na  próbę  męs- 
two swego  Emroda,  nie  potrzebowałaby  wcale  rzucać  rę- 
kawiczki »między  tygrysy  i  między  dwa  lamparty*,  ale  np. 
na  rogu  Bielańskiej,  Senatorskiej  i  Teatralnego  placu.  Pró- 
ba skończyłaby  się  zapewne  tak  jak  w  balladzie,  z  tą  je- 
dnak różnicą,  że  w  balladzie  Emrod  więcej  nie  wrócił  do 
Marty,  bo  nie  chciał,  a  nasz  napewnoby  nie  mógł.  Łatwo 
się  bowiem  domyśleć,  że  nasi  dorożkarze  załatwiliby  się  z  jego 
kościami  prędzej  i  lepiej,  niżby  to  mogły  potrafić  tygrys 
i  dwa  lamparty.  Ależ  jeżdżą,  bo  jeżdżą!  Już  to  wszystkie 
skręty  ulic  są  dla  przechodzących  prawdziwym  Rubikonem, 
na  którego  przejście  niełatwo  i  niezbyt  bezpiecznie  się  ryzy- 
kować, ale  wspomniany  róg  Bielańskiej  i  Senatorskiej  prze- 
chodzi wszystko,  o  czem  można  zamarzyć.  Dla  mieszkań- 
ców Warszawy  jest  to  prawdziwa  szkoła  gimnastyki,  w  któ- 
rej nauczycielami  są  nasi  woźnice.  Choćbyś,  czytelniku,  był 
najmniej  zręcznym,  mimowoli  nauczysz  się  rozmaitych  wy- 
ginań,  łamańców  i  skoków.  Trudno  bo  ci  i  nie  skoczyć, 
kiedy  nagle  np.  uczujesz  gorący  oddech  koni  za  kołnierzem, 
a  dyszel  blisko  ronda  twego  kapelusza.  Sam  potem  nieraz 
zdziwisz  się  własnej  zręczności,  bo  gdyby  tobie,  człowieko- 
wi spokojnemu,  kazano  umyślnie  wykonywać  podobne  sztuki, 
pewniebyś    wolał    nawet...    (coby    tu    strasznego     wymyślić? 
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nawet  przeczytać  wszystkie  poezje  naszych  młodych,  poetów, 
nawet  tłoczyć  się  pized  okienkiem  pana  kasjera  przed  przed- 
stawieniem pierwszy  raz  granej  sztuki,  nawet  mieć  interes 
z  urzędnikami  niektórych  ubezpieczeń  od  ognia...  niż  ważyć 
się  z  własnej  ochoty  na  tego  rodzaju  salto  mortale. 
A  jednak,  dzięki  naszym  dorożkarzom,  takie  sztuki  wyko- 
nywamy wszyscy  codziennie...  Zresztą  gimnastyka  podobno 
idzie  na  zdrowie;  że  więc  tam  komuś  przejadą  dziecko  lub 
że  sam  nie  doliczy  się  vA.Sżystkich  kości,  powinien  wiedzieć, 
że  cierpi  pro  publico  bono. 

Niebezpieczeństvv"o  to  zwiększa  się  jeszcze  w  cza- 
sie pory  zimowej,  albowiem  nadchodzi  czas  sanny, 
a  wiadomo,  że  sanną  jeździ  się  zamaszyście)  niż  ko- 
łową. „Trudniej  przytem  uciekać,  bo  znów  panuje 
u  nas  ten  dobry  zwyczaj,  że  konie  biegną  środkiem 
ulicy,  a  sanki  to  już  tam,  jak  sobie  chcą,  koło  lewe- 
go lub  prawego  chodnika,  zależnie  od  tego,  na  którą 
stronę  się  zatoczą". 

Z  nadejściem  zimy  Warszawa  przybiera  odpo- 
wiednią fizjognomję.  „Ogród  sterczy  szkieletami  drzew, 
ostry  wiatr  barwi  na  czerwono  oblicza,  na  ulicach, 
jak  zwykle,  pełno,  ale  wszyscy  chodzą  raźniej  i  spie- 
szniej. Zima!  Zima!  Wczesnym  wieczorem  miasto 
błyszczy  tysiącami  lamp  po  sklepach,  lub  spogląda 
wesoło  oświeconemi  oknami  mieszkań,  w  których  ro- 
dziny zabierają  się  już  do  zwykłych  na  zimowe  wie- 
czory zajęć.  Wśród  tej  powodzi  świateł,  najżywiej 
jednak  płoną  okna  teatrów,  barwiąc  różowem  świa- 
tłem szary  blask  uliczny  i  nęcąc  przechodniów,  niby 
urocze  oczy,  pełnem  obietnic  mruganiem". 

Teatr  w  życiu  Warszawy  gra  rolę  pierwszo- 
rzędną,   a  jeśli  czerwony    afisz    zapowiada    premjerę 
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W  którymkolwiek  z  naszych  przybytków  Melpomeny, 
wówczas  przy  kasie  teatralnej  w  dzień  przedstawie- 
•nia  tłoczą  się  setki  osób.  W  ostatnich  czasach  za- 
pobieżono  tego  rodzaju  ściskom,  przez  stosowanie 
francuskiego  systemu  queue,  w  roku  1873  jednak, 
gdy  Sienkiewicz  pisywał  w  Gazecie  Polskiej 
swe  feljetony  Bez  tytułu,  nie  znano  jeszcze  ani 
tego  systemu,  ani  zanosiło  się  jeszcze  na  Kasę  z  a- 
mawiań.  Stąd  przy  okienku  zdarzały  się  nieraz, 
„tragikomiczne  sceny",  godne  swego  Homera.  Ho- 
merem takim  stał  się  dla  nich,  w  jednym  ze  swych 
feljetonów,  przyszły  autor  Krzyżaków:  dzięki 
jemu,  pamięć  o  nich  nie  zaginie,  jak  w  myśl 
wiersza  Horacego  nie  zaginie  wspomnienie  o  Achil- 
lesie i  Troi. 

Nigdy  darwinowska  walka  o  byt  nie  odbywała  się  tak 
zgiełkliwie  jak  ta,  w  której  bronią  jest  łokieć,  celem  bilet, 
nagrodą  słodkie,  a  karą  po  przegranej,  kwaśne  humory  na- 
szycłi  żon  i  córek.  Ile  tam  gwaru,  ile  tłoku,  hałasu,  popy- 
chań,  ile  połamanych  kapeluszy,  zaklęć,  złorzeczeń,  gorących 
modlitw  do  tego  nieubłaganego  dzierżyciela  losów  przed- 
okienkowych  suplikantów.  Ale  zato  na  tle  tego  chaosu, 
jakie  wzniosłe  myśli  może  budzić  to,  znane  wszystkim,  nie- 
wzruszone oblicze,  spoglądające  z  poza  szyby  szklanej  z  nie- 
wzruszonym spokojem  na  zabiegi  i  walkę  tłumów  o  te  czer- 
wone i  żółte  kartki.  Napróżno  tłum  ciska  zaiskrzonym  wzro- 
kiem na  faszerowaną  niemi  księgę,  leżącą  poza  ramą  okienka; 
napróżno  prosi  się,  dobija,  popycha,  wrze,  szumi,  błaga  i  zło- 
rzeczy: na  obliczu  owem  ani  na  chwilę  nie  znika  ta  godność 
i  spokój,  świadectwo  poczucia  swej  wyższości  ponad  zwy- 
kłych śmiertelników  tego  świata.  Co  za  antyteza,  godna 
Wiktora  Hugo:  spokój  obok  zamętu,  pogoda  obok  burzy* 
cisza  obok  wrzawy,  majestat  wobec  tłumów. 
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Takie  sceny  odbywają  się  przy  kasie  teatralnej 
rano  w  dzień  widowiska;  to  zaś,  co  się  dzieje  w  sa- 
mym teatrze  wieczorem,  w  czasie  przedstawienia, 
wcale  nie  jest  mniej  wdzięcznym  tematem  dla  obser- 
■watora-feljetonisty.  Nie  uszło  to  oczywiście  baczności 
Sienkiewicza,  który  w  jednym  ze  swych  feijetonów 
taki  odmalował  obraz  warszawskiej  sali  teatralnej : 

Niektóre  zwyczaje  naszej  publiczności  prawdziwie  mo- 
żnaby  nazwać  barbarzyńskiemi.  Do  takich  zaliczamy  prze- 
dewszystkiem  zwyczaj  wychodzenia  z  teatru  przed  końcem 
-sztuki,  a  wchodzenia  po  jej  zaczęciu.  Podobne  sans  facon 
nie  istnieje  nigdzie  zagranicą.  Wystaw  sobie  wiejski  czy 
telniku,  że  jesteś  pierwszy  raz  na  jakiejś  sztuce  i  słuchasz 
Żółkowskiego,  Modrzejewskiej  lub  panny  Romany  Popiel, 
z  których  gry  nie  chciałbyś  ani  jednego  gestu  lub  słowa  uro- 
nić. Raptem  na  początku,  rzędu  krzeseł  powstaje  pewien  ruch 
i  hałas.  Spoglądasz:  wchodzi  jakaś  postać,  elegancko  urę- 
kawiczona,  ukrawacona,  ozdobna  wielkim  białym  gorsem, 
(mowa  o  mężczyznach),  wypomadowana,  świeża,  uśmiech- 
nięta, i  poczyna  z  przymrużonemi  oczyma  płynąć  do  środka, 
pochylając  się  jednostajnie  i  powtarzając  nieśmiertelne  par- 
don! przy  każdych  kolanach,  o  które  zawadza  po  drodze. 
Mniejsza  już  o  to,  że  figura  owa  gniecie  ci  kapelusz  lub  na- 
stępuje na  palce,  ale  robi  się  szmer,  nie  słyszysz,  co  mówią 
na  scenie,  i  tracisz  watek  sztuki.  Twój  wiejski  temperament 
oburza  się  i  radbyś  wybuchnąć  przeciw  tej  niedelikatności, 
chętniebyś  pokazał  po  swojemu  drogę  takiemu  śmiałkowi, 
gdyby  nie  to,  że  rozbraja  cię  owo  pardon,  wymówione 
z  wzorowym  akcentem,  grassejowane  czysto  po  parysku 
i  zdradzające  kogoś  z  wyższych  sfer  towarzyskich.  Toż  samo 
dzieje  się  i  w  końcu  sztuki.  W  chwili,  gdy  twa  ciekawość 
najbardziej  jest  naprężoną,  w  chwili,  gdy  Numa  tuż,  tuż  ma 
umrzeć  lub  też  podać  rękę  uszczęśliwionemu  Pompiljuszowi, 
a  ty  ze  wzruszeniem  słuchasz  pięknego  sensu  moralnego, 
•wypowiadanego  przez  ojca  lub  opiekuna  nowożeńców,  raptem 
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publiczność  zrywa  się  z  miejsc  swych,  nakłada  kapelusze  i  od- 
wraca się  do  sceny  w  ten  sposób,  że  najlepsi  artyści  mówią 
do  jej  pleców.  Zwyczaj  to  iście  barbarzyński,  dowodzący 
braku  szacunku  dla  artystów  i  sztuki,  na  który^  zresztą  po- 
wstałbym w  stylu  filipik  Demostenesowych  lub  Cycerońskich 
contra  Catilinam,  gdyby  nie  to,  że  piszę  nie  kazanie, 
ale  feljeton,  a  zatem  wolę  śmiać  się,  niż  rzucać  gromy. 

Barbarzyński  ten  zwyczaj,  aż  po  dziś  dzień  wcale 
u  nas  w  Warszawie  niewykorzeniony,  powtarza  się 
nie  tylko  w  teatrze,  ale  i  na  koncertach,  gdzie  nadto 
utarło  się  jeszcze  rozmawianie  podczas  produkcyj  mu- 
zycznych, choćby  popisującym  się  na  estradzie  arty- 
stą był  Paderewski  łub  Śliwiński.  Koncerty  Towa- 
rzystwa Muzycznego  w  salach  redutowych,  nie  tylko 
nie  stanowią  pod  tym  względem  wyjątku,  ale  przeciw- 
nie, mogą  w  tym  razie  służyć  jako  uderzający  i  od- 
straszający przykład  tej  niesforności  warszawskich 
pseudomelomanów  i  melomanek.  Na  to  ich  „barba- 
rzyńskie" zachowanie  się  w  czasie  łconcertów  zwró- 
cił między  innymi  uwagę  także  i  Sienkiewicz  w  swym 
feljetonie  z  dnia  1  grudnia  1873  r.,  gdzie,  zdając 
sprawę  z  wrażenia,  doznanego  na  jednym  z  koncer- 
tów Towarzystwa  Muzycznego,  powiada,  że  słuchając 
na  nim  śpiewu  chóralnego,  zupełnie  rozmijającego  się 
z  zasadami  harmonji,  wyszedł  z  sali  z  szumem  w  gło- 
wie i  strzykaniem  w  uszach. 

Oddajemy  nawet  sprawiedliwość  chórom,  że  jeżeli  nie 
czynią  zadość,  przestarzałym  zresztą,  wymaganiom  harmonji 
w  śpiewie,  sprawiają  za  to  wrażenie  potężniejsze  nierównie, 
rzekłbym,  epiczne.  Słuchając  ich  głosów,  pomieszanych 
z  hałasem,  jaki  robi  publiczność,  mimowoli  przychodzi  na 
myśl  ta  chwila  przed  stworzeniem,  kiedy    to    jeszcze    wszysL- 
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kie  żywioły  były  z  sobą  pomieszane,  a  od  zeaitu  do  nadyru 
panował  chaos.  Niezupełnie  to  zresztą  ich  wina,  bo  do 
uzupełnienia  chaosu  przyczynia  się  wspomniany  przez  nas 
akompanjament  różnojęzycznych  głośnych  rozmów,  jakie  pu- 
bliczność nasza  lubi  prowadzić  bez  względu  na  to,  czy  tam 
kto  gra  czy  śpiewa;  dalej  hałas,  sprawiany  przez  wchod7ą- 
cych,  nakoniec  szmer  poruszanych  na  wszys'kie  strony  krze- 
seł, a  zrozumiemy  łatwo,  dlaczego  osoby  nerwowe  dozaają 
po  wyjściu  z  Towarzystwa  pewnego  zawrotu  głowy,  który 
przechodzi  dopiero  pod  wpływem  orzeźwiającej  atmosfery 
i  ciszy  nocnej. 

Swoją  drogą,  pomimo  tak  niesfornego  zachowa- 
nia się  publiczności  na  koncertach  Towarzystwa  Mu- 
zycznego, do  czego  jeszcze  dodać  należy  natarczywe 
domaganie  się  bisów  zapomocą  istnego  wycia  roz- 
klaskanej  galerji  (co  znowu  wywołuje  protesty  z  krze- 
seł w  formie  przeraźliwego  sykania).  Warszawa  rości 
sobie  'pretensję  do  miasta  muzykalnego.  Sienkiewicz 
podziela  to  zdanie,  tak,  iż  bez  najmniejszego  zająk- 
nienia  w  swym  feljetonie  z  dnia  50  czerwca  1873  r. 
skonstatował  fakt,  jako  „Warszawa  liczy  się  do  naj- 
muzykalniejszych  miast  na  świecie". 

Wiedzą  o  tem  wszyscy,  którzy  potrzebując  dla  pracy  umy- 
słowej spokojnego  kąta,  napróino  szukają  go  w  najodleglej- 
szych nawet  ulicach.  Głos  fortepianów  ściga  ich  wszędzie, 
niby  wyrzut  sumienia;  nie  daje  im  odpoczynku  ani  we  dnie, 
ani  w  nocy;  przeszkadza  pisać,  przeszkadza  myśleć,  przeszka- 
dza spać:  przeróżne  walce  i  poleczki  rozstrajają  nerwy.  Je- 
dyna na  to  rada:  siąść  do  fortepianu  samemu  i  własnemi 
palcami  zagłuszać  palce  innych.  Gdyby  przynajmniej  grano 
dobrze;  ale  te  doniosłe  talenty  w  poczuciu  osobistej  samo- 
dzielności, nie  krępują  się  zbyt  muzykalnemi  przepisami. 
Zresztą  znajdują  zwykle  pobłażliwych  słuchaczów,  słuchacza- 
mi bowiem  na  familijnych,  dawanych  przez  córeczki  koncer- 
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tach,  bywają  matki,  przyjaciele  domu  i  pretendenci  do 
obrączki  ślubnej.  Pierwsze  drzemią  uprzejmie  podczas  kon- 
certu na  kanapach,  drudzy  wybijają  z  rozpaczy  nogą  takt 
pod  stołem,  a  lubo  posyłają  na  dno  piekieł  instrumenty 
i  artystki,  czują  się  w  obowiązku  ur^ędownie  rozpływać  z  ra- 
dości. Ostatni  t.  j.  pretendenci  do  obrączki,  przewracają  nuty, 
czasem  akompanjują  w  basie,  a  zawsze  szepcą  do  ucha  słów- 
ka, nierównie  jeszcze  bardziej  harmonijne,  niż  walce  i  po- 
leczki. Najwięcej  jednak  ze  wszystkich  cierpią  sąsiedzi,  któ- 
rzy słyszą,  ale  twarzy  nie  widzą. 

Co  jednak  godzi  się  powiedzieć  na  pochwałę 
tych  muzykalnych  domów,  to,  że  w  nich  kwitnie  kult 
dla  staropolskiej  tradycji,  że  wszystkie  zwyczaje, 
zwłaszcza  te,  które  mają  cechę  narodową,  bywają  tu 
ściśle  przestrzegane,  że  gdy  przyjdzie  Boże  Narodze- 
nie, to  wszyscy,  po  uprzedniem  złamaniu  się  opłat- 
kiem, zasiadają  do  wigilijnego  stołu,  wysłanego  sia- 
nem pod  obrusem;  że  później,  przechodząc  pod  okna- 
mi takich  domów,  widzi  się  przez  szyby  jarzące  się 
świeczki  na  choinkach,  że  gdy  nadejdzie  Wielkanoc, 
w  domach  takich,  starodawnym  zwyczajem,  piecze  się 
ciasto,  mazurki,  gotują  się  szynki,  kiełbasy,  prosiaki, 
malują  się  jajka,  co  wszystko  razem  składa  się  na 
wspaniałe  święcone  z  białym  barankiem  z  cukru, 
z  polewanemi  babami  i  baterją  butelek  węgrzyna... 
Pod  świeżem  wrażeniem  świąt  wielkanocnych  z  roku 
1873,  nasunęły  się  młodemu  feljetoniście  Gazety 
Polskiej,  gdy  pisał  swą  kronikę  na  dzień  22  kwiet- 
nia, następujące  refleksje: 

Nasze  gospodynie  wyglądają  zaraz  po  świętach,  jak 
człowiek,  który  nagle  stracił  rację  bytu.  Oto  tyle  zabiegów, 
mozołów,  gderań,    trudów  i  nadziei    poświęciły    dla   jednego 
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wielkiego  celu,  święconego,  aż  nakoniec  przyszedł  dzień 
oczekiwany  i  cóż  przyniósł?  Zgłodniały  i  wyposzczony  oj- 
ciec rodziny  zasiadł  w  jej  gronie...  Tak  jest,  zasiadł,  bo  już 
dziś  mało  kto  zabiera  się  do  spożycia  tego,  co  Bóg  dał, 
a  przyrządziła  gospodyni,  stojący,  by  uczcić  święcone 
przynajmniej  w  pierwsze  święto,  a  chociażby  tylko  przy 
pierwszem  przystąpieniu  do  stołu.,.  Otóż  ojciec  rodziny  dzi- 
siejszy zasiadł  w  jej  gronie  z  gośćmi,  jacy  się  zeszli  dla 
składania  i  otrzymania  życzeń  niby,  a  właściwie  jedzenia 
i  picia.  Ściskano  się,  zapewniano  o  niepożytej  przy- 
jaźni; jedzono,  pito  przez  parę  dni  od  poranku  do  wie- 
czora, stłuczono  kilka  talerzy  i  kieliszków,  i,  jak  mówi  Kró- 
odworski  rękopis,  >minął  dzień  i  minął  wtóry  dzień*,  a  już 
w  dniu  trzecim,  po  tylu  trudach  i  olbrzymich  wysileniach, 
wedle  silnego  wyrażenia  Słowackiego,  »napełnia  ohydą  ten 
stół  splamiony,  resztki  chleba,  wołu«.  I  milczenie  zaległo  te 
miejsca,  w  których  gwarzyły  ze  sobą  niedawno  strojne  świą- 
teczne baby;  tylko  kości  po  szynkach,  przysłonięte,  niby  ca- 
łunem, czarną,  niedojedzoną  skórą,  świecą  przykrą  nagością; 
tylko  zapomniana  i  pozbawiona  jajka,  główka  prosięcia,  wy- 
szczerza białe  zęby,  zda  się,  z  uśmiechem  ironicznym,  jak 
gdyby  chciała  mówić;  sic  transit  gloria  mundi. 
Przyjemne  są  prace  dokonane,  mówi  łacińskie  przysłowie; 
czyż  i  nasze  gospodynie  wykrzykną:  > Przyjemne  są  prace 
zjedzone!*  Takby  może  było,  gdyby  nie  to,  że  z  ostatnim 
kęskiem  zjedzonym  usuwa  im  się  cel,  dla  którego  żyły  przez 
cały  Wielki  Tydzień.  Nie  dziwmy  się  więc,  jeżeli  spoglądają 
wtedy  z  osłupieniem  w  przyszłość.  Wszystko  zniknęło!  a  po- 
została chyba  tylko  lekka  niedyspozycja  którego  z  członków 
rodziny,  a  stąd  zmartwienie,  potrzeba  wezwania  molierow- 
skiego mędrca  z  nadaną  przez  niego  samego  władzą  m  e  d  i- 
candi,  purgandi,  seignandi,  percandi,  con- 
pendi,    et    occidendi    per    totam    terram. 

Panuje  zwyczaj  w  Warszawie,  że  w  pierwsze 
i  drugie  święta  Wielkanocy  odbywają  się  zabawy  dla 
ludu.     W  r.   1875,    jak  to    z    nas    każdy    dobrze  pa- 
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mięta,  odbywały  się  one  jeszcze  na  placu  Ujazdow- 
skim. Zdając  sprawę  z  przebiegu  świąt  wielkanoc- 
nych w  swej  kwietniowej  kronice  Bez  tytułu,  dał 
w  niej  Sienkiewicz  także  i  barwny  obraz  tycłi  c  i  r- 
c  e  n  s  e  s  warszawskiego  ludu  na  Ujazdowie,  a  opis 
ten,  plastyczny,  jak  wszystkie  opisy  autora  Quo 
vadis,  nie  straciwszy  dotąd  nic  ze  swej  wartości 
artystycznej,  nabrał  dziś,  po  upływie  ćwierci  wieku, 
wartości  dokumentu  z  dziejów  Syreniego  Grodu. 

w  Warszawie  bywają  święta  Wielkanocne  zarazem 
1  uroczystością  ludową.  W  poniedziałek  zwłaszcza,  po  mszy 
i  święconem,  tłumy  mężczyzn  i  kobiet  spieszą  na  plac  Ujaz- , 
dowski,  gdzie  corocznie  czekają  na  nie  budy  teatralne,  huś- 
tawki,  karuzele,  młyny  djabelskie,  oraz  ów  historyczny,  wy- 
gładzouy  i  wymydlony  słup,  na  którym  najszczęśliwszy  czy 
najzręczniejszy  zwycięzca,  znajduje  ubranie,  zegarek,  kilka 
rubli,  a  nakoniec  butelkę  wina  dla  pokrzepienia  sił  z^wątlo- 
nyclj.  W  budach  teatralnych  (czy  tam  tylko?)  najgłówniej- 
szą  rolę  grają  błazny,  jak  dawniej  mówiono,  trefnisie,  któ- 
rych zadanieni  pobudzać  tłum  do  śmiechu,  jakoż  przy  nie- 
zmiernie małych  wymaganiach  publiczności,  zadanie  to  nie 
jest  trudne.  Nieraz  cała  mimika  polega  na  wkładaniu 
i  zdejmowaniu  gataperczanego  kapelusza,  czasem  na  gestach 
żywo  przypominających  darwinowskie  pochodzenie  człowieka. 
Ale  wesoły  tłum  niewiele  do  śmiechu  potrzebuje!  Publicz- 
ność bije  szalone  brawo,  śmieje  się,  skacze;  starsi  i  młodsi 
porywają  się  za  głowy  na  znak,  że  temu,  co  widzą,  niepo- 
dobna uwierzyć;  ze  zbytku  uwielbienia  wzywają  »naijaśniej- 
szych  pieron  ów«  na  głowę  artysty;  życzą  mu,  aby  por- 
wało go  tylu  a  tyln  ;  klną,  płaczą  ze  śmiechu,  ściskają  się 
wzajemnie!...  Obok  tego  wszystkiego  skrzypią  huśtawki,  hu- 
czą karuzele;  ruch,  gwar,  wykrzyki  przekupniów,  wrzawa 
i  śmiechy  dziatwy  nadają  zebraniem  tym  nader  wesoły  i  ru- 
chliwy pozór,  Ktoby  jednak  szukał  w  tem  wszystkłem  cze- 
goś   charakterystycznego,    a  nam    tylko    właściwego,    ten  by 
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się  zawiódł:  charakter  tych  zabaw  czysto  kosmopolityczny, 
więcej  hulaszczy,  niż  typowy,  więcej  wesoły,  niż  moralny. 
Nad  moralnością  czuwa  wprawdzie  policja;  ale  w  zebraniach 
tych  tłumnych  najniższych  warstw  rzemieślniczych,  służeb- 
nych, handlujących,  wyrobniczych  trudno  wymagać  wzajem- 
nej na  siebie  i  na  dobry  smak  oględności.  To  też  np.  za- 
chowanie się  kawalerów,  emablujących  damy,  nie  tylko  ry- 
cerskie, ale  i  poprawnie  konwencjonalne  nie  bywa.  Stąd  też 
słyszane  rozmowy  i  najrozmaitsze  bons  mots  mniej  by- 
wają wykwintne,  niż  dosadne.  Na  to  policja  nic  już  nie  po- 
może; słów,  spojrzeń,  gestów,  a  nawet  zbyt  energicznych  ru- 
chów, albo  i  zamachów  nawet,  nie  powściągnie,  chyba  wy- 
jątkowo. Czyż  podobna  wreszcie  każdemu  z  gości  na  placu 
Ujazdowskim,  dodać  stróżującego  nad  nim?  A  jednak  po- 
trzebaby  prawie  dodać  każdemu  przechodzącemu  tam  żyd- 
kowi  takiego  opiekuna,  dopóki  go  nie  zastąpi  światło  w  móz- 
gownicach... O  zmroku  zabawy  s:ę  kończą;  środkiem  alei 
ciągnie  się  szereg  arystokratycznych  powozów,  a  bokami, 
wśród  kurzu,  tłoku  i  wesołych  śpiewek,  zdążają  do  domu 
piesi,  dzieląc  się  po  drodze  wrażeniami  chwil,  dopiero  co 
ubiegłych.  Coraz  ciemniej;  zorza  wieczorna  gaśnie;  na  nie- 
bie pokazują  się  gwiazdy  jedna  i  druga;  noc.  I  oto  święta 
przeszły,  jak  przebrzmiały  rezurekcyjne  dzwony... 

Z  nastanient  wiosny,  gdy  już  zazielenia  się 
wszystkie  drzewa,  warszawiacy  lubią  urządzać  m  a- 
jówki  w  okolice,  bądź  do  Wilanowa,  bądź  na  Bie- 
lany. Zwyczaj  to  starodawny,  który  zresztą  cechuje 
nie  tylko  warszawiaków,  ale  każdą  ludność  wielkiego 
miasta,  spragnioną  świeżego  powietrza  i  swobody 
wiejskiej.  W  feljetonie  z  dnia  19  maja  1875  r,  na- 
kreślił Sienkiewicz  taki  liryczno-humorystyczny  obraz 
warszawskiej  majówki. 

Majówka!  to  dla  szczęśliwych  wybranych  śmiertelników 
sposobność  odetchnięcia  z  wygodnych  poduszek    kocza    czy 
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stem  powietrzem  wiosennem ;  to  krótka  przechadzka  po  wi- 
lanowskim ogrodzie,  gdzie,  jak  głosi  napis,  jest  zapomnie- 
nie życia;  to  równie  wygodny  powrót  do  domu,  to  rzeźwiej- 
szy  sen  w  nocy,  uspokojenie  nerwów,  przedsmak  willegja- 
tury,  sielanka,  w  której  Baucis  ma  jedwabny  kapelusik, 
a  owieczki  kolorowe  kokardy  na  szyjach.  Ale  dla  mniej  za- 
możnych, majówka,  to  ważny  i  potrzebujący  wielu  przygoto- 
wań, a  stąd  kosztowny  i  kłopotliwy  spacer.  Dobre  jest 
świeże  powietrze,  rozumuje  niezamożny  ojciec  rodziny,  ale 
dobry  i  grosz,  którego  brak  na  przyjemności;  dobry  i  obiad, 
zjedzony  o  właściwej  porze,  dobra  po  obiedzie  i  czarna  ka- 
wa z  Thiersem,  Remusatem  i  Gambettą.  Wszystkiego  tego 
trzeba  się  wyrzec  dla  majówki.  Niebardzo  uśmiecha  się  sta- 
remu ojcu  rodziny  zielona  łąka,  na  której  trzeba  siedzieć  po 
turecku  podczas  obiadowej  pory,  zimna  kura  wydobyta  z  za- 
tłuszczonej  bibuły  zamiast  rosołu,  i  samowar,  który  nie  chce 
się  zagotować,  mimo,  że  cała  rodzina  wdmuchuje  weń  po 
kolei  wszystek  zapas  świeżego  powietrza,  jaki  od  rogatek  aż 
do  miejsca  posiłku  zdołała  zaczerpnąć  po  drodze.  A  przy- 
tem,  trzeba  było  córkom  sprawić  nowe  sukienki,  zpowrotem 
trzeba  opłacać  wózki,  na  samej  majówce  pocić  s^ę  wielce, 
herboryzować  dla  dania  przykładu  synkowi- gimnaziście  i  dla- 
tego schylać  się  ustawicznie.  A  przytem  jes/.cze  żona  i  córki 
nie  pozwoliły  zdjąć  surduta,  twierd7ąc,  że  to  mauvais 
genre;  na  dobitkę,  nazajutrz  pokazało  się,  iż  żywioły  nr- 
wisowstwa  do  tego  stopnia  rozbudziły  się  w  synku  gimna- 
ziście, że  rady  sobie  z  nim  dać  nie  można;  pogubiono 
platerowane  łyżeczki  i  noże,  potłukły  się  szklanki,  poplamiły 
nowe  sukienki,  słowem,  skaranie  boskie!  Ojciec  rodziny  robi 
sobie  ślub,  że  to  ostatnia  majówka  w  jego  życiu,  i  dotrzy- 
muje tego  ślubu  aż  do  przyszłej  wiosny,  aż  do  przyszłego 
maja. 

Tymczasem  nadchodzi  czerwiec,  święto  Bożego 
Ciała,  i  tenże  pater  familiae  bierzeudział  w  pro- 
cesji.    Jest    to  jeden    z  najuroczystszych  dni  w  ciągu 
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roku,  a  Warszawa,    jak  przystało    na    wielkie    miasto 
katolickie,  święci  go  z  odpowiednią  pompą. 

Wśród  pieśni  kościelnych,  przy  odgłosie  dzwonów,  fale 
ludu  przelewają  się  z  ulicy  na  ulicę,  od  jednego  ołtarza  do 
drugiego.  Miasto,  a  raczej  główniejsze  ulice,  przedstawiają 
wówczas  prawdziwie  wspaniały  widok.  Ponad  głowami  tłu- 
mów wznosi  się  dym  kadzideł  i  pływają  w  powietriu  różno- 
barwne chorągwie ;  strojne  dziewczęta  sypią  kwiaty  pod  nogi 
duchownym,  a  z  chwilą,  kiedy  kapłan,  wszedłszy  na  stopnie 
ołtarza  i  zwróciwszy  się  do  ludu,  podnosi  promienistą,  błysz- 
czącą w  słońcu  monstrancję,  ch>lą  się  nagłym  ruchem  cho- 
rągwie, i  tłumy,  niby  kłosy,  zginają  się  ku  ziemi. 

Na  jedną  z  takich  procesyj  patrzył  się  Sienkie- 
wicz z  wysokości  wieży  kościoła  Świętokrzyskiego, 
a  z  niezwykłego  tego  wrażenia  zdał  w  parę  dni  póź- 
niej sprawę  w  feljetonie  Gazety  Polskiej.  Jako 
opis,  jest  to  małe  arcydzieło. 

Jeżeli  dawno,  mój  czytelniku,  nie  pasłeś  oczn  pięk- 
nym widokiem,  tedy  podajmi  rękę  i  pójdź  za  mną.  Wejdzie- 
my na  jaką  wieżę,  np.  Świętokrzyską,  i  z  jej  wysokości 
spojrzymy  na  miasto.  A  ws«ak  to  dziś  dzień  Bożego 
Ciała.  Na  dole,  w  mieście,  zwykle  oczom  tak  ciasno, 
piersiom  tak  duszno,  a  nudno,  a  smutno!  Dlaczegóż  choć 
raz  nie  odetchnąć  swobodniej,  nie  potoczyć  okiem  sze- 
rzej; tam  taka  samotna  powietrzna  wvżyna.  Pójdźmy! 
Otóż  już  i  jesteśmy.  Pod  stopami  naszemi  biegnie  łu- 
kowato, zagięte  ku  Wiśle  Krakowskie  Przedmieście.  Wi- 
dać wszystko,  jak  na  dłoni.  Pod  nami  Kopernik,  z  globu- 
sem w  ręku,  jakby  z  tęsknotą  spogląda  ku  górze,  dalej 
szeregi  domów,  a  dalej  jeszcze  przy  końcu  ulicy  król 
Zygmunt  z  mieczem  i  krzyżem,  których  już  nie  rozeznać 
z  odległości.  -Dziś  uroczystość  Bożego  Ciała,  więc  na  uli- 
cach stoją  ołtarze;  widać  ich  szereg  cały:  strojne  w  kwie- 
cie   i   zieloność,    widnieją   niby    majowe    wyseplci.     U    stóp 
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ich'  rozlewa  się  czarna  fala  ludu,  która  kołysze  się  zwolna, 
a  rośnie  i  potężnieje  z  każdą  chwilą.  Ach!  jakże  widać 
wszystko  dokładnie!  Oto  procesja  rusza  w  tej  chwili. 
Pod  czerwonym  baldachimem  postępuje  zwolna  ksiądz 
z  monstrancją.  Fala  ludu  porusza  się;  widać  dziewice 
^v  bieli,  sypiące  kwiaty  przed  baldachimem;  szeregi  świa- 
teł jarzących  migają  błędnemi  płomykami;  nad  ciemną 
masą  ludu  wyskakują  w  gór^.  niby  różnobarwne  kwiaty, 
chorągwie  cechowe.  Światła,  dymy  kadzideł,  deszcz  kwia- 
tów, wołanie  dzwonków  i  dzwoneczków,  gwar  i  uniesie- 
nie uroczyste,  wszystko  to  upaja  i  podnosi  duszę  ku 
niebu.  Rozkołysano  wielkie  dzwony,  jakby  na  gwałt;  zda 
się,  powietrze  samo  drży  spiżowemi  tonami,  a  wiatr  nie- 
sit  je  daleko  za  Wisłę,  na  pola  okoliczne,  na  bory,  na 
lasy...  Chwilami  jakby  zgięty  kłos,  cliylą  się  przed  Sa- 
kramentem światła  i  barwiste  chorągwie:  z  piersi  tłu- 
mów zerwie  się  pieśń  ogromna:  Do  Ciebie,  Panie! 
Słowa  łączą  się  z  biciem  dzwonów,  mącą  się  z  dymami 
kadzideł,  i  niby  wielki  chorał,  złożony  ze  słów,  dymów 
i  spiżowych  dźwięków,  na  skrzydłach  wiatru  lecą  ku 
niebu.  Chwilami  znowu  cichną  i  dzwony  i  pieśni.  Cisza: 
zda  się,  iż  słyszysz  szelest  trąconych  powiewem  listków 
brzezinowej  gałązki,  zdobiącej  wielki  ołtarz.  Nad  mia- 
stem przelatują  drobne,  pierzaste  chmurki;  światło  sło- 
neczne łamie  się  na  gzymsach  murów,  ołtarzów,  na  zło- 
conych dzidach  chorągwianych;  czasem  silniejszy  powiew 
targnie  raz  i  drugi  chorągwią,  i  znów  cicho.  Są  to  chwile 
niby  skupienia  wewnętrznego,  niby  pobożnych  rozmy- 
ślań, albo  też  pobożnych  zachwytów.  Wielka  kopuła  nie- 
bieska zdaje  się  gdzieś  w  niezmiernych  głębokościach 
uśmiechać  dobrotliwie,  poważnie  i  kojąco.  Dlatego  takie 
chwile  ciszy  zdają  się  zarazem  chwilami  upojenia  i  sło- 
dyczy przejmującej  wszystkie  serca...  Zwolna  jednak  koń- 
czy się  wszystko,  ludzie  poczynają  się  'rozchodzić,  bruk, 
przed  chwilą  jeszcze  zupełnie  pokryty  stopami  ludzkiemi, 
poczyna  się  wychylać  coraz  większemi  płatami,  chorąg- 
wie i  światła  znikają,  ulice  puścieją  coraz  bardziej  i  wresz- 
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cie   wszystko    poczyna    przybierać    zwykłą    miejską    barwę, 
niezbyt   uroczą    i   niezbj^t   poetyczną. 

W  końcu  czerwca,  w  wilję  śW.  Jana,  święci  War- 
szawa, jak  i  cały  kraj  wogóle,  uroczystość  wianków. 
Uroczystość  ta,  jako  odbywająca  się  na  Wiśle,  po- 
siada niemało  cecti  malowniczości,  a  jal<o  starodaw- 
ny obcłiód  słowiański,  może  człowiekowi  o  duszy  ar- 
tystycznej, umiejącemu  patrzeć  oczyma  poety,  dostar- 
czyć wcale  niekonwencjonalnycłi  wrażeń.  Sienkie- 
wicz, po  wiankach  w  roku  1875  opisał  je  w  feljeto- 
nie  Gazety  Polskiej,  a  opis  ten  należy  do  naj- 
piękniejszych obrazów,  jakie  nasza  proza  zawdzięcza 
twórcy  Quo  v  a  d  i  s. 

Zaledwie  przebrzmiał  gwar  wełnianego  jarmarku,  za- 
ledwie skończyła  się  uroczystość  miejscowego  sportu,  wy- 
ścigi, nastała  nowa  i  tym  razem  nieprzeszczepiona  z  cu- 
dzoziemskiego gruntu,  a  swojska  do  szpiku  kości  i  od- 
wieczna, uroczystość  wianków.  Bóg  wie,  gdzie  jej  po- 
czątek. Jedni  twierdzą,  że  wraz  ze  świętojańskiemi 
ogniami  służyła  ongi  ku  chwale  wielkiego  Kupały;  dru- 
dzy, iż  to  pamiątka  po  dziewiczej  Wandzie,  co  nie  chciała 
Niemca  i  Wiśle  poświęciła  dziewiczy  wianek.  To  ostat- 
nie podanie  mniej  prawdopodobne,  ale  wdzięczne  i  poe- 
tyczne. Według  niego,  dziewice,  naśladując  Wandę, 
także  ślubowały  Wiśle  dziewictwo,  młodzieńcy  zaś,  cza- 
tujący na  łodziach,  chwytając  każdy  wianek,  walczyli 
z  Wisłą  i  wolą  dziewiczą,  przeszkadzając  spełnieniu  ślu- 
bów. Gdziekolwiek  jednak  leży  początek  uroczystości,  lud 
święci  ją  i  dziś  jeszcze  po  dawnemu,  puszczając  wieńce 
na  wodę  i  szukając  wróżby  w  biegu  lvwiatów  po  fali... 
Ale  czas,  który  nie  może  zniweczyć  obyczaju,  zmienia 
jednakże  jego  formę.  Niegdyś,  same  tylko  dziewice,  przy 
świetle   łuczywa    i    przy    okrzykach    na    cześć   Kupały,    ze- 
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brane  po  brzegach  rzek  i  strumieni,  powierzały  falom  swe 
wianki,  myśli  i  losy;  dziś  już  u  nas  trochę  inaczej, 
a  w  Warszawie  bardziej  po  miejsku;  dziś  dziewica  może, 
gdy  chce,  puszczać  wianki,  ale  urzędownie  puszcza  je 
rzemieślnik.  Jeżeli  dzień  pogodny,  tłumy  ludu  zbierają 
się  na  moście  i  przy  akompanjamencie  muzyki  gwarzą 
w  cieniach  olbrzymiego  kratowania,  oczekując  na  chwilę, 
gdy  za  pierwszemi  wieńcami  pomkną  pierwsze  łodzie  ry- 
backie. Aż  oto  i  uroczystość  rozpoczęta.  Żółtawa  fala 
ugięła  się  nieco  pod  lekkim  ciężarem:  pierwszy  wianek 
braci  stolarzy,  strojny  w  strużyny  i  kolorowe  świeczki, 
zakołysał  się,  łagodnie  pochylił  raz  i  drugi,  zakręcił  na 
miejscu  i  popłynął.  Za  nim  biegną  na  wyścigi,  popychane 
całą  siłą  dłoni  i  wioseł,  łodzie;  na  moście  tłumy  ożywiają 
się  coraz  bardziej,  słychać  okrzyki  i  wróżby,  czy  złapią, 
czy  nie  złapią?  Wianek  tymczasem  na  gładkiej  i  spo- 
kojnej powierzchni  sunie  dalej  i  dalej:  czasem  zasłonięty 
falą  niknie  na  chwilę  z  oczu,  czasem  zarysuje  się  jak 
świetlista  obrączka,  czasem  zdaje  się  zatrzymywać  na 
miejscu.  Ale  już  jedna  łódź  wyściga  inne,  a  teraz  coraz 
to  bliżej  i  bliżej  zabiega,  i  już,  już  zdaje  się  go  dotykać, 
już  minęła  go  dziobem,  rozległ  się  okrzyk:  trzymaj!  kilka 
rąk  wyciąga  się  ku  niemu,  i  oto  wianek  już  nie  na  fa- 
lach, ale  w  ręku  przewoźników,  którzy  wznoszą  go  w  górę, 
okazując  publiczności  swój  triumf.  Puszczającym  jednak 
chodzi  o  to,  aby  wieniec  płynął  swobodnie,  więc  zaczy- 
nają się  targi  o  wykupienie  jeńca  z  niewoli.  Zdarza  się 
jednak,  że  po  wykupieniu  chwyta  go  inna  łódź,  z  którą 
znów  trzeba  się  na  nowo  układać.  Najczęściej  też  wieńce 
zostają  w  ręku  przewoźników.  Oprócz  tych  rzemieślni- 
czych wianków,  spada  także  z  mostu,  chciałbym  powie- 
dzieć, potop  kwiatów,  pokrywających  fale  tak,  że  wody 
nie  widać,  ale  chcąc  być  ściśle  historycznym,  muszę  uni- 
kać figur  retorycznych:  spada  więc  pewna  ilość...  wian- 
ków dziewiczych.  Przewoźnicy  chwytają  je  także,  jeżeli 
nie  dla  korzyści,  to  dla  uciechy  i  dla  przedłużenia  za- 
bawy.    Cała    więc    uroczystość     jest     rodzajem     wyścigó\* 
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wodnych.  Na  zakończenie  jej,  o  zmroku,  zapalają  jesz- 
cze beczki  ze  smołą.  Ten  ostatni  akt  ma  w  sobie  coś, 
co  najwięcej  przypomina  starożytny  obyczaj  Sobótek. 
Tłumy  jednak  i  wówczas  nie  rozcliodzą  się  jeszcze  do 
domów,  ale  zostają  dopóźna  na  moście.  Nęci  je  urok 
cichej  a  świeżej  nocy  letniej,  tak  miłej  po  dziennym 
znojnym  upale,  nęcą  je  także  piękne  widoki,  jakie  przed- 
stawia Wisła,  gdy  z  fal  wstaną  mgły,  a  w  mgłach  i  fa- 
lach łamie  się  białe  światło  księżycowe.  Istotnie  jest 
wówczas  na  co  patrzeć.  Ciemne  kontury  drzew  Saskiej 
Kępy  topnieją  coraz  bardziej  w  wilgotnych  oparach,  roz- 
pływają się  1  wkońcu  rozpływają  się  zupełnie;  od  fal  bije 
wielka  świeżość  i  rzeźwy  chłód;  po  obu  stronach  War- 
szawy i  Pragi  błyszczą  w  wodzie  kolumny  świateł,  które 
z  północy  i  południa  zamyka  mgła,  niby  zasłona,  pokry- 
wając bezbrzeżne  jakieś  przestrzenie,  rzekłbyś  morze, 
rzekłbyś  samą  nieskończoność.  Spróbuj  wówczas  czytel- 
niku, wsiąść  na  łódź  i  puścić  się  wodą  na  poetyczną  wy- 
cieczkę: niechaj  do  marzeń  kołysze  cię  pieśń  rybaka  i  mia- 
rowe  uderzenia   wioseł. 

We  dwa  lata  później,  pisując  w  Gazecie 
Polskiej  feljetony  cotygodniowe  o  Chwili  obec- 
n  e  j,  wyspowiadał  się  autor  Hani  raz  jeszcze 
z  wrażeń,  doznanych  w  czasie  uroczystości  wianków, 
ale  tym  razem^  wrażenia  te  nie  wypadły  tak  dodatnio, 
jak  w  roku  1875:  tam,  gdzie  wtedy  widział  tylko 
poezję,  teraz  dostrzegał  sporo  prozy,  która  mu  nawet 
psuła  cały  nastrój  obchodu. 

Nie  tak  to  i  1  1  o  t  e  m  p  o  r  e  bywało,  mówi  staro- 
świecka  piosenka  i  ma  wielką  słuszność.  Czasy  zmieniają 
się;  stare  zwyczaje  idą  w  poniewierkę,  rozpływają  się 
w  falach  zapomnienia,  nikną,  a  odległość  i  różnica  mię- 
dzy przeszłością  a  chwilą  obecną  coraz  większa.  Gdy- 
bym  był   poetą,   wyśpiewałbym    w    pięknych    rymach    swój 
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żal  za  poetyczną  przeszłością;  zauważyłbym  w  melancho- 
liczny  sposób  znikanie  z  życia  poezji,  romantyzmu  i  mi- 
łości; a  na  dowód,  że  to  znika  wszystko  istotnie,  prz} - 
toczyłbym  dzień  ś-go  Jana  i  obchód  wianków.  Czemże 
bowiem  była  dawniej,  a  czem  jest  dziś  ta  uroczystość 
ś-go  Jana?  Poeci  prawią,  że  w  dawnych  zamierzchłych 
czasach,  w  dzień  ten,  gdy  słońce  kryło  już  złotowłosą 
głowę  za  sosnowe  bory,  gdy  powoli  ciemniała  rumiana 
zorza  wieczorna,  a  od  surowego  wschodu  wytaczał  się 
na  widnokrąg  srebrny  miesiąc  z  rojami  gwiazd  służebnic, 
wówczas  cały  kraj  zmieniał  się  w  jedno  czarodziejskie 
koło  nadzm3'słowych  złudzeń  i  omamień.  Na  wzgórzach 
błyszczały  światła  sobótek;  po  rosie  z  łąk  i  zielonych 
dąbrów  echo  niosło  glosy  pastuszych  ligawek  i  słowa 
pieśni  i  okrzyków:  ,,hej  Kupała!  hej  wielki  Kupała!" 
Źródła  i  strumienie  szemrały  uroczyście  jakoś  i  tajem- 
niczo. Czasem  zaszumiał  wielkim  głosem  bór  i  umilkł 
jakby  przerażony.  Czasem  przelotna  chmurka  przysło- 
niła blady  księżyc,  a  wówczas  w  lesie,  wśród  próchna  i  pa- 
proci, połyskiwały  niewidzialne  nigdy  światła.  Stare 
sosny  i  buki  zdawały  się  gadać  prawie  ludzkiemi  słowy, 
jakby  marzyć,  jakby  coś  sobie  przypominać.  Tajemnicze 
szepty  kończyły  się  ciszą.  Naokół  słyszałeś  niby  wes- 
tchnienia z  pozaświatowycli  piersi  wydobyte.  W  gęstwi- 
nie śmiał}'  się  leśne  wile.  Dziwożona,  kołysząc  się  nad 
przepaścią,  zwieszona  na  gałęziach  śpiewała:  „Pójdź  tu 
do  mnie,  chłopcze  młody!"  Po  stawach  i  jeziorach  wa- 
biły świtezianki;  z  trzcin  dochodziły  wycia  topielców. 
Dusze  zmarłych  obsiadały,  niby  Icawki,  samotne  polowe 
grusze.  Na  murach  cmentarnych  kwiliły  duszyczki  zmar- 
łych bez  chrztu  dzieciątek.  Po  bagnach  podskakiwały 
błędn.e  ogniki.  Wszędzie  tajemniczo,  straszno!  Każda  ga 
łązka,  złamana  nogą  zabłąkanego  przechodnia,  zdawała  ci 
się  mówić:  ,,nie  chodź  dalej".  Z  ciemności  boru  wiało  na 
nią  przerażenie.  Gałęzie  krzaków  chwytały  za  odzież, 
jakby  broniąc  dostępu  do  cudownego  kwiatu  paproci, 
o  który,  mimo  widm,  przestrachów  i   larw,  kusili   się   go- 
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niący  za  skarbami,  za  szczęściem  i  za  miłością  młodzieńcy. 
W  takie  to  noce,  ponad  chłodne  strumienie,  ocieniane 
wierzbą  i  kaliną,  porosłe  niezabudką,  tatarakiem,  warzeclią 
i  płaskim  liściem  lilij  wodnych,  wychodziły,  przy  świe- 
tle pochodni,  ubrane  w  bieli  dziewice  rzucać  wianki  na 
f;ile.  I  wianek  wówczas  unosił  się  lekko  na  drżącej  tom, 
a  za  wiankiem  rozlegał  się  plusk  wioseł  i  wyciąg.iij-  ręce 
młodzieńcze.  Srebrny  księżyc  i  czerwone  pochodnie  oświe- 
cały uroczystość.  Czar  chwytał  wszystkich  serca.  Rze- 
czywistość zmieniała  się  w  jeden  fantastyczny  poemat. 
Wszystko  stawało  się  poezją.  Wszystko  kochało  i  od- 
wzajemniało miłość:  dziewice  były  niewinne,  młodzieńcy 
cnotliwi,  stali  w  miłości  i  mężni.  Tak  to  podobno  było 
dawniej,  a  przynajmniej,  mówią  poeci,  że  tak  było.  Ilez 
w  tern  wszystkiem  prawdy,  a  ile  poetycznego  zmyślenia, 
trudno  przesądzać;  to  tylko  pewna,  że  dziś  czasy  się 
zmieniły.  A  najprzód  borów  i  lasów,  w  których  działy 
się  te  świętojańskie  cuda,  już  ani  śladu;  popłynęły  do 
Gdańska,  a  wzamian  sterczą  czarne  pniaki  na  których 
najpowiewniejsze  duchy,  gdyby  nawet  chciały  hasać,  po- 
łamałyby sobie  nogi  z  pewnością.  Dalej,  w  duchy  dziś 
już  nikt  nie  wierzy.  Świtezianki  i  rusałki,  ubrane  podług 
żurnalów,  w  biały  dzień  spacerują  na  wysokich  korkacu 
po  Saskim  ogrodzie,  wabią  nawet  chłopców  po  dawne- 
mu, ale  ród  ten  dziwnie  jakoś  zmądrzał  i  dziś  już  ani 
śpiewem,  ani  niezabudką,  nikt  go  nie  wywiedzie  w  pole: 
„jeno  mu  trzeba  posag  położyć  na  stole".  Dziwożony 
zmieniły  się  także  niepomału.  Jeżdżą  na  lato  do  wód, 
dzieci  oddają  bonom  francuskim,  a  choć  ciągną  nieraz 
do  przepaści...  własnych  mężów,  czynią  to  w  sposób 
arcynowożytny,  z  pomocą  rachunków  od  Włodkowskiej, 
Penkałi  i  Tonnesa,  z  pomocą  balów,  koncertów,  sezonów 
letnich  i  zimowych,  wód,  mody  i  kwaśno-słodkich  wysileń 
dobroczynnych,  w  których,  co  grosz  na  ubogiego,  to  ty 
siąc  na  toaletę.  Tak  jest,  czasy  się  zmieniły,  a  z  niemi 
zmieniła  się  i  czarodziejska  uroczystość  św.  Jana.  Nic 
wiem,    czy    paproć   kwitnie    jeszcze,    czy    nie    kwitnie,    jak 
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dawniej  o  północy,  ale  wiem,  że  św.  Jan,  to  dziś  przede 
wszystkiem  termin.  Tak,  mój  miły  czytelniku!  Zamiast 
iść  cliwytać  wieńce  dziewicze,  musisz  iść  płacić  ratę  w  To- 
warzystwie Kredytowem  wiejskiem  i  miejskiem!  Taka  to 
teraz  uroczystość.  Na  św.  Jan  ekspirują  twoje  solo  weksle; 
na  Św.  Jan  wręczają  ci  pozwy,  na  Św.  Jan  różne  Rady 
przemysłowe  przesyłają  ci  swoje  awizacje;  na  św.  Jan 
kłania  ci  sję  Bank  Handlowy;  na  św.  Jan  modlisz  się 
napróżno  do  Dyskontowego;  w  ten  dzień  gospodarz  pod- 
nosi ci  komorne;  w  ten  dzień  płacisz  sługi,  rzemieślnicy 
nachodzą  ci  od  rana  mieszkanie,  słowem,  wszędy  termin 
i  termin,  prawdziwy  dies  illa,  dies  irae.  Oto  jest 
.różnica  dzisiejszego  św.  Jana,  od  dawniejszego  Kupały. 
Łatwo  zrozumieć,  iż  wobec  tych  warunków,  wobec  tych 
arcy-prozaicznych  potrzeb  i  kłopotów,  znikł  dawny  poe- 
tyczny charakter  tej  uroczystości.  Najlepszy  tego  dowód, 
mamy  na  obchodzie  wianków.  Kto  dziś  chodzi  je  pusz- 
czać, kto  je  chwyta,  i  czego  dziś  one  są  symbolem?  Mój 
Boże,  mówią,  że  niewinności.  C'est  possible!  ależ 
skoro  rycerska  młodzież  nie  bierze  już  w  tej  zabawie 
udziału,  czyż  opłaci  się  puszczać  na  wodę  taki  symbol 
po  to,  ażeby  go_  złapał  przewoźnik?  Z  drugiej  strony, 
choćby  prócz  przewoźników  brała  udział  w  uroczystości 
i  młodzież  rycerska,  to  niejeden  znów  rozumuje,  że  na- 
der miłą  jest  satysfalccją,  zamiast  dziewiczego,  schwy- 
tać np.  wieniec  warszawskich  rzeźników  lub  piekarzy. 
Nakoniec,  jeżeli  wieńce  mają  być  symbolem  niewinności, 
dlaczegóż  puszczają  je  na  wodę  stolarze,  rzeźnicy  i  pie- 
karze? Ci  ostatni,  nie  wiem  napewno,  czy  puszczają, 
w  każdym  razie  mogę  wam  zaręczyć,  że  jeśli  wieniec  ten 
składa  się  z  bułek  ich  własnego  wyrobu  i  pieczywa,  tedy 
ryby  mogą  go,  co  jest  najprawdopodobniejsze,  nie  chcieć 
skonsumować;  na  wypadek  przecież,  gdyby  go  skonsumo- 
wały, niema  obawy,  żeby  się  która  udławiła,  wielkość 
bułek  uspokaja  nas  zupełnie.  Owóż  więc,  wracając  do 
wianków,  zwyczaj  ten  traci  swoje  poprzednie  znaczenie 
i  coraz  bardziej   słabnie.    Dawniej  brały  w  nim  udział  na- 
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wet  i  wyższe  klasy,  dziś  średnie  brać  nie  chcą.  Któż 
zatem,  prócz  stolarzy,  etc.  puszcza  dziś  wianki.  Dziewice? 
Zapewne...  Sądzę  jednak,  że  jeśli  dystyngowani  mło- 
dzieńcy nie  gonią  za  niemi  po  wodzie,  to  dlatego,  żeby 
ich  i  na  ląflzie  przyjąć  nie  chcieli.  Zwyczaj  był  kiedyś 
piękny  i  poetyczny,  dziś  jest  to  blade  jego  odbicie.  Na 
moście  zbiera  się  gromada  ludzi,  kręci  się,  poziewa.  Za 
chodzące  słońce  pozłaca  całą  tę  suchą  ceremonję  ostat- 
niemi  promieniami  i  znika  za  dalekiemi  drzewami.  Ludzie 
ciskają  kilka  niby  wieńców  na  wodę;  rozchodzą  się,  nie 
rozumiejąc  co  robili,  dlaczego  i  na  jaką  pamiątkę  to  ro- 
bili i  nakoniec  idą  pokrzepić  się  w  pobliśTcich  restaura- 
cjach, co  jak  się  zdaje,  dziś  stanowi  właściwy  cel  zabawy. 

Skoro  mowa  o  Wiśle,  to  mimowoli  myśli  się 
o  tak  zwanych  „nadwiślakach",  stanowiących  jedną 
z  nader  charakterystycznych  osobliwości  Warszawy. 
Nadwiślak  jest  w  gwarze  warszawskiej  synonimem 
łobuza,  oberwańca,  etc.  Jak  Paryż  ma  swoich  g  a- 
vroche'ów,  tak  Warszawa  swoich  nadwiślaków. 
Jako  feljetonista  Gazety  Polskiej,  poświęcił 
Sienkiewicz  tym  naszym  miejscowym  lazaronom 
obszernićjszy  ustęp,  w  którym  na  tle  życia  nad  Wisłą, 
występują,  jako  głóv;ny  sztafarz,  nadwiślacy  i  prze- 
woźnicy. 

Kapryśna  ta  rzeka  (Wisła),  skrępowana  po  prawym 
brzegu  wałem,  nie  może  już  płatać  grubjańskich  figlóv» 
Pradze,  której  rok  rocznie  na  wiosnę  zwykła  była  spra- 
wiać zimną  kąpiel.  Obecnie  na  żółtych  jej  wodach,  po 
tylu  niefortunnych  usiłowaniach,  próbuje  znowu  szczęś- 
cia p.  Fajans  z  pomocą  parochodów,  które  budzą  głęboką 
nienawiść  w  miejscowej  pobrzeżnej  ludności  przewoźni- 
czej,  znanej  pod  nazwą  nadwiślaków.  Trzeba  bowieni 
wiedzieć,    że    nadwiślacy    stanowią    niejako    osobną    klasc,, 
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, która  jest  całością  w  sobie  zamkniętą.  Mają  i  oni  swoją 
arystokrację  i  demokrację.  Do  pierwszej  liczą  się  posia 
dacze  t.  j.  przewoźnicy,  posiadający  łódki,  i  rybacy,  po- 
siadający sieci;  plebs  właściwy  stanowią  ci,  którzy  po- 
siadają tylko  bulwar,  na  którym  mogą  leżeć  do  góry... 
twarzą  i  wygrzewać  się  do  woli.  Ten  ostatni  typ  jest 
najcharakterystyczniejszy  i  z  niego  to  rekrutują  się  zwy- 
kle szeregi  gawroszów  warszawskich.  Nadwiślak  taki  by- 
wa zwykle  wyrostkiem,  od  lat  dziesięciu  do  szesnastu. 
Sposobem  utrzymania  jest  dlań  sprzedaż  piasku;  zresztą 
przepędza  czas  nad  wodą,  paląc  papierosy,  gwiżdżąc  lub 
grając  w  kamyki.  Znaleźć  go  można  najczęściej,  leżącego 
nawznak  z  rękoma  pod  głową  i  przypatrującego  się 
chmurom.  Mieszkanie  jego  stałe  jest  tajemnicą  i  on  sam 
częstokroć  nie  przypomina  sobie,  gdzie  mieszka.  Całkiem 
niewykształcony  umysłowo,  ma  jednak  właściwy  sobie, 
a  przytem  do  wysokiego  stopnia  samodzielny  pogląd  na 
rzeczjr,  który  wypowiada  odrębnym  i  także  sobie  właś- 
ciwym językiem.  Jest  przytem  zabobonny,  pobożny, 
o  lada  co  zaklina  się  na  wszystkie  świętości,  ale  klnie 
przytem  z  taką  precj'^zją  i  biegłością,  że  nikt  mu  w  tern 
wyrównać  nie  zdoła.  Pobożne  zaklęcia  jego  bywają  często 
niezmiernie  naiwne,  np.  ,.Jak  Panu  Bogu  dobrze  życzę". 
W  potocznej  mowie  powtarza  niezmiernie  często  wyraz 
c  i,  np.  ,,On  c  i  przyszedł  do  mnie,  żebym  c  i  mu  dał 
dnlca"  (dziesiątkę).  O  ludziach  żyjących  w  mieście  i  cho- 
dzących w  porządnych  paltotach  i  kapeluszach,  mówi  zwy- 
kle z  pobłażliwością  i  wyrozumiałą  wyższością,  nie  chcąc 
jednak  solidaryzować  się  z  nimi,  nazywa  ich  ,,oni". 
W  Warszawie  ma  dwóch  przyjaciół:  Króla  Zygmunta 
i  Kopernika.  O  tym  ostatnim  niewiele  wie,  ponieważ  wia- 
domości jego  astronomiczne  i  histor3'czne  są  w  dość  opła- 
kanym stanie.  Wie  jednak,  że  Kopernik  nie  jest  ,, święty' 
i  dlatego  pozwala  sobie  czasem  drwić  z  niego...  Arysto 
krację  miejscową  stanovvfią,  jak  już  wspomniałem,  posia- 
dacze sieci,  podrywek  i  nakoniec  łodzi.  Ci  ostatni  na  po- 
dobieństwo   ptaków,    czyhających    na    łup,    czają    się    przy 


życie  i  obyczaie  Warszawy.  377 


brzegach;  ale  niechno  ugrzęźnie  na  piasku  statek  parowy 
lub  galar  rozbije  się  o  filary  mostu,  wnet  biegnie  w  za- 
wody wśród  radosnych  okrzyków  kilkanaście  łódek,  jakby 
z  pod  wody  wyskoczyły.  Następuje  praca;  słychać  skrzy" 
sznurów,  uderzenia  siekier,  klątwy,  okrzyki  zachęt>, 
i  w  pół  godziny  robota  skończona:  statek  wyciągnięty, 
galar  powiązany  na  nowo  z  połupanego  drzewa,  i  znów 
cisza  na  wodzie,  łódki  przywiązane  do  brzegów,  znów  spo- 
kojnie i  znów  ,, przez  dnie  i  noce  Wisła  szumi,  bełkoce". 
Lato  bywa  żniwem  dla  przewoźników;  wtedy  bowiem  na- 
staje dla  różnorodnej,  ale  głównie  rzemieślniczej  ludności 
pora  przejażdżek  na  Saską  Kępę.  Różnobarwne  tłum> 
powiewają  sobie  chustkami  z  łodzi  do  łodzi,  lub  śpiewają 
pieśni,  których  echo  daleko  niosą  fale  wiślane.  Płeć 
piękna  wydaje  okrzyki  przestrachu,  spowodowane  koły 
sanicm  łodzri;  mężczyźni  wtórują  im  śmiechem,  który  jako 
dowód  odwagi,  jest  zarazem  sposobem  zdobywania  serc. 
Słowem,  weseli  się  wszystko  i  raduje,  a  oczom  przed 
stawia  się  bardzo  piękny,  romantyczny  prawie  widok.  Kto 
wie  jednali,  czy  nie  piękniejszy  jeszcze,  a  pewnie  praw- 
dziwiej  romantyczny  widok  jest  nocą,  gdy  mgła  w  fan- 
tastycznych kłębach  pokryje  brzegi,  na  galarach  błyszczą 
dalekie  światełka,  czasem  uszu  doleci  piosnka  flisaka, 
czasem  na  mrocznem*  tle  zarysuje  się  parowiec  i,  ode- 
tchnąwszy dymem,  jakby  z  czeluści  piekielnej,  rozsypie 
złote  snop}'^  iskier,  po  którj'^ch  głębsza  jeszcze  ciemność 
na  falach. 

Kto  umie  po  naszemu  i  sercem  patrzeć  na  nasze 
piękności,  ten  nie  potrzebuje  z  nudów  szukać  brzegów 
Renu.  Mogłoby  nam  być  wcale  nieźle  w  naszym  kącie. 
Klonowicz   mówi: 

Kraina    cała    na    żyznym    zagonie 
Zasiadła,   jakby    u    Boga    na    łonie. 

Gdy  chodzi  o  Wisłę,  to  szczególnie  imponujący 
widok  przedstawia  ona  wówczas,  gdy  płynie  wezbra- 
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Tią  falą,  gdy  jej  żółtawo-mętne  wody  ledwie  się  mogą 
pomieścić  w  brzegach,  a  nawet  wylewają  w  wielu 
(miejscach.  Jak  wtedy  wygląda  Wisła  pod  Warsza- 
wą, w  pobliżu  mostu,  o  tern  .można  nabrać  wyobra- 
żenia, przeczytawszy  Sienkiewiczowską  Chwilę 
obecną  z  dnia  12  kwietnia   1875  roku. 

Wysokość  wody  dochodziła  do  tego  stopnia,  że  jui 
poczęto  obawiać  się  powodzi.  Prawdziwie  piękny  widok 
ujrzeć  teraz  można  z  wysokości  mostu,  lub  zjazdu.  Woda 
wystąpiła,  szczególniej  od  strony  Pragi,  poza  bulwary. 
Domy  na  Pradze,  schowane  za  wałem  ochronnym,  zdają 
się  spoglądać  jakby  z  ironją  przez  wał  na  fale,  tyle  daw- 
niej dla  nich  zgubne  i  straszne.  Park  praski  do  połowj 
prawie  pod  wodą,  która  wcisnąwszy  się  między  alejt, 
gęste  wierzby,  jałowiec,  potworzyła  jakby  stojące,  mętne, 
ale  spokojne  jeziora.  Saska  Kępa  również  prawie  całko-wi- 
cie  pod  wodą:  tu  wzrok  gubi  się  na  tych  ogromnych, 
błękitnych  obszarach  wód,  które  zalały  niedoścignione 
okiem  przestrzenie.  Wieczorem,  gdy  słońce  zachodzi  po- 
godnie, wówczas  obszary  te,  odbijając  błękit  i  słońce  wie- 
czorne, stają  się,  jakby  drugą  zorzą  rozpiętą  po  ziemi. 
Czasem  przed  oczyma  przesunie  się  maleńka  łódka  ry- 
backa. Zjazd  i  most  roją  się  mnóstwem  ciekawych  osób, 
"które,  albo  gubią  wzrok  w  dali,  lub  przechylone  przez 
poręcz  mostu,  wpatrują  się  w  ogromne  żółte  fale,  niby 
szybko  i  narowisto,  a  jednak  z  pewną  potężną  ociężałością 
posuwające   się  naprzód. 

Do  najulubieńszyeh  rozrywek  ludności  warszaw- 
skiej, a  ludność  ta  wogóle  żądną  jest  zabawy,  należą 
bezsprzecznie  wyścigi.  Oprócz  wspaniałego  ich  opisu 
w  Bez  dogmatu,  nakreślił  Sienkiewicz  w  r.  1875 
satyryczno  -  humorystyczny  obraz  tych  nowoczesnych 
igrzysk  w  feljetonie  Gazety  Polskiej  z  dnia  15 
czerwca. 
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Zjazd  wieśniaków  już  wyraźnie  daje  się  czuć  w  Wai- 
-szawie.  Hotele  pełne,  po  restauracjach  pełno,  ruch  po 
sklepach  zwiększa  się;  ogródki  przepełnione.  Miasto  oży- 
wia się  i,  gotując  coraz  nowe  zabawy,  radośnie  oczekuje 
pieniężnego  żniwa,  jakie  mu  jarmark  wełniany  zawsze 
przynosi.  Tymczasem  odbywają  się  wyścigi.  Wyścigi! 
Ach,  wyścigi.  Mógłbym  cały  odcinek  o  nich  napisać. 
Jest  to  także  jarmark,  ale  jarmark  próżności  ludzkiej 
albo  inaczej  mówiąc,  warszawsko-angielskiego  szyku. 
A  odbyły,  a  raczej  odbywają  się  w  tym  roku  z  wielką 
uroczystością.  Przeszło  sześćdziesiąt  koni  zapisało  się  do 
gonitw.  Ali  right!  Ten  angielski  wykrzyknik,  za  którego 
-ortrografję  nie  zaręczam,  ale,  którego  sposób  wymawiania 
szczęśliwie  przez  pilne  uczęszczanie  na  wyścigi  posiadłem, 
stanowi  jedyny  i  całkowity  zasób  angielszczyzny  wiek 
szóści  naszych  gentlemenów,  uczęszczających  na  wyścigi. 
Zauważyłem  nawet,  że  niektórzy  z  nich  nie  są  dość  do- 
kładnie poinformowani,  coby  ten  wykrzyknik  miał  zna- 
-czyć,  co  jednak  nie  przeszkadza  im  używać  go  z  całą  po 
wagą  jak  najczęściej.  Pięknych  kobiet,  pięknych  powo- 
zów i  pięknych  koni,  na  pierwszych  niedzielnych  wyści- 
gach było  mnóstwo.  Piękności  kobiet,  ich  barw,  kolo- 
rów, opisywać  nie  będę,  za  słabe  bowiem  moje  pióro. 
Co  się  tyczy  powozów,  zauważyłem  kilka  orj^ginalnych 
zaprzęgów,  między  któremi  odznaczała  się  szczególniej 
piękna,  dobrana,  nieledwie  że  bliźniacza,  gniada  czwórka, 
zaprzągnięta  do  lekkiej  amerykanki.  Dziwiła  mnie  tylko 
jedna  rzecz,  t.  j.  równie  dobrani  stangret  i  lokaj,  obaj  bo- 
Aviem  byli  tak  podobni  do  orangutangów,  że  słusznie  można 
ich  tjyło  poczytywać  za  ewentualny  w  przyszłości,  a  bar- 
dzo cenny  nabytek  do  mającego  się  w  Warszawie  za- 
łożyć zwierzyńca.  Zdziwienia  swego  nie  potrafiłbym  może 
i  ukryć,  gdyby  nie  pewien  gentleman,  imieniem  Coco, 
który  przestrzegł  mnie,  że  to  jest  mauvais  genre, 
4rugi  zaś  gentleman,  imieniem  Jaco,  objaśnił,  że  to  nic 
są  orangutangi,  ale  dwaj  Anglicy,  starannie  dobrani  umyśl 
nie,      albowiem      właśnie      bardzo      z      towarzystwa 


380  Życie  i  obyczaje  Warszawy. 


jest,  aby  służba  po  pierwsze:  była  angielsl<a,  po  drugit, 
żeby  szczęśliwie  łączyła  w  swych  fizjonomjach  wyraz 
twarzy  idjoty  i  małpy.  Wyścigi  tedy  odbyły  się  w  ca- 
łym wymagalnym  porządku.  Emablowano  damy  w  po- 
wozach, ważono  dżokejów,  ważono  konie,  zakładano  sit?, 
wygrywano  i  przegrywano,  rozmawiano  we  wszystkich 
językach  europejskich,  z  wyjątkiem  polskiego,  unoszono 
się  nad  łydkami  dżokejów,  które  rzeczywiście  przypomi- 
nały patyki,  poobszywane  w  łosiową  skórę:  słowem  ba- 
wiono się  z  zapałem. 

Wyścigi,  wszakże  to  rzecz  arcy-pożyteczna.  Istot- 
nie, że  wyścigi  przyczyniają  się  do  polepszenia  ras  kra- 
jowych, o  tem  nie  wątpimy  ani  chwili,  widząc,  jak  pod 
wpływem  tej  modnej  zabawy,  szlachta  krajowego  po- 
kroju zmienia  się  na  świeżo  wypieczonych  baronetów 
i  lordów  angielskich.  Jeżeli  tę  przemianę  uważacie,  mili 
gentlemanowie,  za  poprawę  rasy  krajowej,  to  chętnie  przy- 
znamy wyścigom  wpływ  niepośledni,  jeżeli  jednak  idzie 
o  konie,  to  zupełnie  inna  sprawa.  W  dorożkach  naszych 
chodzą  szkapy,  Boże  odpuść,  w  omnibusach  naszych  każde 
konisko  przypomina  chudością  Barbarę  Ubryk,  chłopi 
nasi  mają  chmyzy  tak  małe,  że  się  trawestacją  praw- 
dziwych koni  nazwać  mogą,  fornalki  nasze  ledwie  nogi 
włóczą  wiosną  za  bronami.  Gdzież  więc  znać  wpływ  wa 
szych  folblutów?  Konie  angielskie  mogą  poprawić  nasze: 
nie  spieram  się  o  to,  mogą  i  powinny,  ale  na  to  potrzeba 
hodować  nie  jedną  rasę  biegunów,  do  niczego  niezdatną 
prócz  wyścigów.  Powiedzcie,  że  wyścigi  są  szlachecką 
zabawą,  zachowującą  jeszcze  odcień  rycerskości,  zgoda, 
o  ile  sami  jeździcie,  ale  o  pożytku  ich  niema  co 
mówić.  , 

Gdy  się  skończy  sezon  wyścigów,  Warszawa  po- 
woli zaczyna  się  wyludniać:  jedni,  mianowicie  bo- 
gatsi, wyjeżdżają  zagranicę,  mniej  zamożni  ^przeno- 
szą się  na  letnie  mieszkania. 
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Ach,  te  letnie  mieszkania!  Zbliża  się  już  ich  pora, 
a  zarazem  pora  udręczeń  i  kłopotów  dla  ojców  familij. 
Któżby  się  jednak  oparł  prośbom  i  naleganiom  żon  i  có- 
rek, które  równocześnie  z  pierwszym  wiosennym  uśmie- 
chem słońca,  rozpoczynają  formalną  blokadę  serc  i  kie 
szeni  mężów  i  ojców.  Mężfwie  ustępują  nakoniec,  co 
zresztą  starą  jest  historją,  i  oto  z  początkiem  maja  ciągną 
z  taborami  całe  familje  do  Siełc,  Mokotowa,  Wilanowa, 
'Grodziska,  Jeziornej  etc.  Całe  familje,  powtarzam,  z  ku- 
ferkami, pudełkami  i  wszystkiem,  co  tylko  ich  jest,  do 
czego  w  mieście  przywykły,  a  czego  na  wsi  dostać  nie 
można.  I  willegjatura  się  rozpoczyna.  M'ój  Boże!  co  rok 
też  same  gremjalne  złudzenia  i  co  rok  też  same  rozcza- 
rowania, też  same  kłopoty,  też  same  utrapienia  i  też 
same  niewygody,  które  potem,  na  dobitkę  jeszcze.  Ko- 
strzewski  wyrysuje,  a  ludzie  wyśmieją.  Co  do  mnit, 
właśnie  dlatego,  że  je  Kostrzewski  rysował,  nie  myślt^ 
ich  na  nowo  opisywać;  nie  mogę  jednak  oprzeć  się  ".hęci 
wypowiedzenia  uwagi,  że  los  nieraz  z  dziwną  złośliwoś:;ią 
prześladuje  warszawiaków,  przepędzających  lato  na  wsi, 
co  należytemi  wieloma  mógłbym  poprzeć  przykładami. 
Ileż  to  ja  razy  widziałem  całe  familje,  począwszj^  od  ojca 
i  matki,  a  skończywszy  na  najmłodszym  synku,  Iniuch^- 
jące  w  jeden  samowar,  który  łatwy  zwykle  do  nastawit 
nia  w  Warszawie,  wpadł  na  letniem  mieszkaniu  w  nie- 
wytłumaczony zły  humor;  chuchano  weń,  dmuchano,  ude- 
rzano się  wzajemnie  głowami,  przy  pocliylaniu  -;ię  nad 
kominkiem,  zrywano  płuca:  nie  pomagało  nic,  i  .lic  iiic 
pomagała  nawet  cholewa  od  buta  ojca  familji,  której  to 
cholewy  sam  ojciec  familji,  zamiast  mieszka  był  użył. 
I  zresztą  obawa  hardość,  a  dziwny  upór  samowara,  nif  jedy- 
ny to  kłopot  warszawiaków,  o  których  podania  miejscowe 
w  humorystyczny  sposób  wspominają.  Podania  te  wspo- 
minają np.  o  pewnym  naczelniku  wydziału  pewnego  biura, 
człeku  otyłym,  a  przytem  wielce  statecznym,  który  na 
padnięty  został  przez  dziwnie  złego,  wielkiego  psa  w  wa 
runkach,  bardzo  mało  do  obrony  przydatnych.'  Napróżno 
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nieszczęśliwy  radca  skulony  i  uplatany  we  własne  szat^^ 
cofając  się  na  los  szczęścia,  napróżno,  mówię,  używał' 
najpieszczotliwszych  dla  przejednania  napastnika  wyra- 
zów. Próżno  wyciągał  ku  niemu  rękę,  cmokał  i  w  palce 
klaskał,  powtarzając:  „pieseczek!  pieseczek!  mój  psinko 
nieduży!"  Napróżno  głosowi  swemu  starał  się  nadać  naj- 
czulszą i  najmilszą  intonację,  próżno  przemawiał  tonem 
starego  znajomego  i  dobrego  przyjaciela,  potwór  nie  dał 
się  przejednać  ani  oszukać,  i  wreszcie  kto  wie,  jakby 
się  cała  ona  rejterada  radcy  skończyła,  gdyby  nie  nade- 
szli ludzie,  którzy  wprawdzie  wyrwali  radcę  z  toni,  ale- 
którym  też  radca  dał  wielkie  i  dziwne,  a  wcale  niepo- 
ważne z  siebie  widowisko.  Ale  takie  wypadki,  jak  z  sa- 
mowarem, są  to  wypadki,  lubo  dość  często  się  przj^- 
trafiające,  jednak  niekoniecznie  z  pojęciem  letniego  miesz- 
kania związane.  Ale  dziurawy  sufit  nad  głową,  przez  który 
woda  w  czas  dżdżysty  przecieka,  a  niemożność  dostania 
jakichkolwiek  zapasów  żywności,  konieczność  żywienia 
się  zakwitłemi  na  zielono  serdelkami,  przywiezionemi 
przed  pół  miesiącem  z  Warszawy,  ale  brak  drzew  i  cie- 
nia, tak  często  dający  się  widzieć  na  wsi,  a  budzący  w  ser- 
cach warszawiaków  tak  tęskne  wspomnienia  o  kaszta- 
nach Saskiego  ogrodu,  oto  są  ciemne  strony  willegjatury, 
oto  szkopuły,  o  które  rozbijają  się  najpiękniejsze  marze- 
nia  żądnych  sielskich  rozrywek  warszawiaków.  Istotnie, 
kto  wyjechał  na  wieś  w  nadziei  oddychania  razem  z  f  a- • 
milją  powietrzem  sosnowych  lasów,  a  zamiast  tego  znaj- 
duje smętne  szeregi  opalonych  pieńków,  świadczące,  że- 
chcąc  znaleźć  las  trzeba  o  niego  żydów  w  pobliskiem 
miasteczku  rozpytywać,  a  do  Gdańska  za  nim  pojechać; 
kto  przyjechał  na  wieś,  sądząc,  że  nakształt  sielskich 
pasterzy  będzie  się  karmił  owocami,  mlekiem  i  poziom- 
kami, a  zamiast  tego,  musi  skupować  najstarsze  w  całej, 
wsi,  że  nie  powiem:  aż  zdziecinniałe  ze  starości  kury, 
temu  nie  można  się  dziwić,  że  tern  samem  ,, chwała 
Bogu!"    którem    żegnał    się    z    Warszawą,    wita    zpowro- 
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tem    swoje    zakurzone    meble    i    swoje    biurko    do    pracy, 
swe    zajęcia    i    regularny    żywot. 

Stokroć  przyjemniejszym  jest  pobyt  w  Warsza- 
wie, bo  choć  to  jest  sezon  ogórkowy,  sezon  upałów, 
kurzu,  ogólnego  omdlenia,  ogólnego  próżniactwa  i  sen- 
ności, to  jednak,  kto  się  chce  bawić,  kto  szuka  roz- 
rywki, temu  z  pewnością  nie  będzie  się  nudziło 
W  Warszawie. 

Xi  mniej,  ni  więcej,  tylko  jedenaście  afiszów,  roz- 
lepionych co  rano  na  wszystkich  ulicach  Warszawy,  za- 
prasza zmęczoną  całodziennym  upałem  publiczność,  aby 
wieczorem  śpieszyła  do  ogrodów  i  ogródków,  gdzie  uszy 
jej  paść  będą  muzyką  i  śpiewem,  oczy  przedstawieniami 
teatralnemi,  wdziękami  artystek,  rozmaitych  trup  aktor- 
skich, słowem,  tem  wszystkiem,  co  w  mniej  więcej  roz- 
koszny lub  szalony  sposób  pomaga  do  zabicia  czasu,  od 
godziny  ósmej  wieczorem  do  dwunastej  w  nocy,  o  któ- 
rej to  godzinie  każdy  dobry  i  stateczny  obywatel  wraca 
do  domu,  z  rozpiętą  dla  chłodu  kamizelką  i  kapeluszem 
w  ręku,  obcierając  przytem  spocone  czoło  chustką.  Krótko 
mówiąc,  jest  to  karnawał  pod  gołem  niebem.  Nad  głową 
gwiazdy  i  szmer  liści,  trącanych  ciepłym  powiewem, 
a  ^rzed  oczyma  światła  gazu,  śpiewy  i  pląsy,  wyróżowane 
twarze,  wyczernione  brwi  i  kolorowe  pończochy,  które 
także    stanowią    jedną    z    cech    letniego    sezonu. 

Chcąc  się  temu  wszystkiemu  napatrzeć,  wystar- 
cza udać  się  do  któregokolwiek  z  teatrzyków  ogród- 
kowych: do  Alhambry  lub  Eldorado.  Jest  to  ulubiona 
rozrywka  pewnej  części  mieszkańców  Warszawy;  tu- 
taj wieczorami  gromadzi  się  wszystko,  co  Warszawa 
ma  młodego  i  wesołego. 
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Teatra  te,  zwłaszcza  Eldorado  i  Alhambra,  urzą- 
dzone są  nie  tylko  wygodnie,  ale  nawet  wykwintnie.  Dość 
wykwintne  krzesła,  pokrycie  nad  głową,  schludna  scena 
i  ochocza  publiczność:  czegóż  więcej  potrzeba?  Tea- 
trzyki te  dziwny  dla  publiczności  naszej  mają  urok  i  po- 
nętę. Ileż  to  w  tern  wszystkiem  swobody  i  jakże  bar- 
wista  ich  charakterystyka.  Teatr  i  bawar,  dramat  i  pa- 
pierosy, zachwyty  sceniczne  i  noc  gwiaździsta  nad  gło- 
wą, cóż  to  za  sprzeczne  żywioły!  W  krzesłach,  widzo- 
wie z  kapeluszami  ponasuwanemi  na  tył  głowy;  za  ba- 
rjerą  publika  prostoduszna,  zapalna,  ciekawa,  wołająca 
co  chwila:  ,, głośniej !  głośniej!",  nie  ustępująca  z  placu 
w  ciekawszych  miejscach,  nawet  w  czasie  ulewy,  skłonna 
do  oklasków,  a  niecierpliwa.  Wreszcie,  cóż  to  za  mit- 
szanina.  Tam  młodzi  panicze  specjalnie  przyszli  dla 
biylantowych  oczu  panny  Czesi.  Rozmawiają  właśnie  po 
francusku,  prz3xzem  niedościgniony  w  rzeczach  szyku, 
prince  Lolo,  przeciera  binokle,  a  ,, rozkoszny"  comte  Jou- 
jou,  schwyciwszy  się  za  stopę  jednej  nogi  zakłada  ją  na 
kolano  drugiej,  pozwalając  przytem  podziwiać  gawiedzi 
swoje  prawdziwe  fil  d'Ecosse  skarpetki;  tam  kilku  szlachty 
o  opalonych,  koloru  miedzi  obliczach  i  pogodnem  wej- 
rzeniu, rozprawia  „mości  dobrodzieju"  o  cenach  wełny, 
zamiast  o  sztuce,  i  o  zasiewach,  zamiast  o  aktorach.  Da- 
lej grupa  kantorowiczów,  poubieranych  wedle  ostatniej 
mody,  w  kołnierzyki,  jakie  się  tylko  w  Journal  a  m  u- 
sant  widzieć  dają,  rozmawia  zcicha  i  tylko  od  czasu 
do  czasu  można  usłyszeć  w  „nacjonalnym  langażu"  wy- 
mówione: ,,żewu  zasiur  Michasz",  albo  ,.antrnusuadi  Sta- 
szu!"  Dalej  kilku  literatów;  dalej  urzędnicy.  Za  barjerą 
słychać  narzecze  z  Franciszkaner-gasse.  Tam  znów  ko 
mety  z  demimondu,  chrzęszcząc  sukniami  i  szczebiocąc, 
rzucają  błyskawicowe  z  czarno  obwiedzionych  oczu  spoj- 
rzenia. Gdzie  indziej  kilku  rzemieślników  kłóci  się  z  żyd- 
kiem  o  miejsce  blisko  filaru;  nad  głową  szeleszczą  liście 
drzew,  od  strony  bufetu  groźne  nawoływania;  słowem, 
mieszanina    głosów,    języków,    warstw     społecznych,    wy- 
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chowań,  usposobień:  istna  wieża  Babel  z  ludzi,  połączo- 
nych ze  sobą  tylko  nadzieją  odpoczynku,  swobody  i  roz- 
rywki. To  jednak  pewne,  że  nikt  się  nie  bawi  tak  szcze- 
rze   i    serdecznie,   jak    właśnie    /-abarjerowana    publiczność. 

I  tak  przemija  lato.  Z  nadejściem  jesieni,  gdy 
ci,  co  -wyjeżdżali  zagranicę  lub  na  wieś,  wracają  do 
Warszawy,  znów  rozpoczyna  się  życie  gorączkowe, 
teatry,  koncerty,  rauty,  bo  Warszawa  lubi  się  bawić, 
a  przepada  za  życiem  towarzyskiem.  Co  się  tyczy 
tego  ostatniego,  to  i  ono,  choć  mające  wyjątkową 
rację  bytu  w  Warszawie,  nie  jest  wolne  od  różnych 
a  1  e.  Między  innemi,  dla  ludzi,  pracujących  umysło- 
wo, jest  to  rzadko  kiedy  miła  rozrywka,  a  w  więk- 
szości wypadków  strata  czasu,  strata  wieczoru,  który 
możnaby  w  domu  spędzić  o  wiele  przyjemniej  i  pro- 
dukcyjniej.  Nie  brak  też  tym  warszawskim  rautom, 
jour-fixom  i  five  oclock'om  pewnych  stron 
komicznych.  Zwrócił  na  nie  uwagę  Sienkiewicz  w  jed- 
nej ze  swych  kronik  Bez  tytułu: 

Nadeszły  chłodne  ranki,  chłodniejsze  wieczory,  i  na 
horyzoncie  warszawskiego  towarzyskiego  żj-cia  pojawiły 
się  ruchy  jesienne.  Czy  pamiętasz,  czytelniku,  te  miłe  za 
bawy  przeszłoroczne?  Owe  zwykłe  herbatki  z  tartyn- 
kami  lub  kanapkami,  spożywanemi  stojący  po  'rogach; 
owe  miłe  chwile,  w  których  trzymając  w  obezwladnio- 
kapelusz  spodek  i  filiżankę,  tartynkę  lub  kanapkę,  a  nadto 
nych  obcisłemi  rękawiczkami  dłoniach,  za  jednym  razem 
jeszcze  i  wachlarz  twej  towarzyszki,  dawałeś  dowody  cu- 
downej zręczności  i  przytomności  umysłu,  nie  tylko  nie 
syknąwszy  ani  razu  z  bólu,  pomimo,  iż  nowe  lakierki 
piekły  cię  niemiłosiernie,  ale  i  nie  rozlawszy  ani  kropli 
herbaty    na    suknię    damy,    z    którą    musiałeś    rozmawiać, 
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ma  się  rozumieć  dowcipnie  i  wesoło!  Otóż  błogosławione 
te  czasy  nadeszły  znowu.  Będziciay  znów  bywali  w  spo- 
sób nie  szkodzący  bliźniemu,  a  dobry  do  zabicia  czasu; 
rozprawiali  o  najnowszych  miejscowych  wiadomostkach 
i  nakoniec   robili   kurę    (wyrażenie   terminowe)    damom. 

Od  czasu,  gdy  młody  kronikarz  Gazety  Pol- 
skiej, stawiał  takie  lioroskopy  na  najbliższą  przy- 
szłość, upłynęło  lat  40  przeszło.  Czy  wiele,  w  ciągu 
tego  okresu  odmieniło  się  w  naszem  życiu  towarzy- 
skiem?  Chyba  nie.  A  to  samo,  zdaje  się,  można 
powiedzieć  o"  życiu  i  obyczajach  Warszawy.  Tyle 
tylko,  że  na  wszystkich  polach  widać  postęp  i  roz- 
wój, a  odniedawna,  po  strasznych  5-ciu  latach  wojny 
europejskiej,  gród  syreni  stał  się  stolicą  wolnej,  nie- 
podległej i  zjednoczonej  Polski,  jak  dla  nas  wszyst- 
kich, tak  i  dla  Warszawy,  skończyły  się  lata  niewoli 
1  niedoli. 
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p\yła  godzina  trzecia  po  południu.  Śnieg,  grubą 
warstwą  leżący  na  ulicach,  dachach  i  gzemsach 
domów,  iskrzył  się  w  promieniach  słońca,  które,  pa- 
dając skośnie  z  turkusowego,  ani  jedną  chmurką  nie- 
splamionego  nieba,  przesycało  atmosferę  jasnością  i  po- 
godą. Środkiem  ulic,  pobrzękując  dzwonkami,  pę- 
dziło mnóstwo  sanek.  Na  trotuarach  roiło  się  od 
przechodniów.  Mróz  skrzypiał  pod  stopami.  Koło 
ust,  za  każdem  odetchnieniem  tworzyły  się  mgliste 
obłoczki.  Na  większych  placach  paliły  się  ognie, 
przy  których  widać  było  wygrzewających  się  posłań- 
ców, dorożkarzów  i  różnego  rodzaju  włóczęgów.  Za 
szybami  wystaw  sklepowych,  długim  rzędem  u  dołu, 
paliły  się  drobne  płomyki  gazowe.  Ze  sklepów  za 
każdem  otwarciem  drzwi  buchała  para.  Słowem,  zi- 
ma i  mróz  wyciskały  wszędzie  swe  lodowate  piętno. 
W  Alejach  Ujazdowskich,  na  całej  przestrzeni  od 
samego  Belwederu,  takie  samo  panowało  życie,  jak 
w  mieście:  może  i  większe  nawet,  ponieważ  wszyst- 
ko, co  ma  pretensję  do  nazwy  „eleganckiego  świata 
warszawskiego",  używało  tu  szlichtady.  A  że  sanna 
była  wyborna,  dla  przechodnia  więc,  który  szedł  pie- 
szo, widok  tych  szczęśliwców  obojej  płci  w  zgrab- 
nych saneczkach,  w  rącze  zaprzężonych  konie,  mógł 
jeszcze  poza  zwykłem  zainteresowaniem  budzić  jesz- 
cze i  uczucie  zazdrości.  Szczęśliwi!  Otuleni  w  ko- 
sztowne futra,  używali  rozkosznej  przejażdżki,  a  pęd 
powietrza  zdawał  się  im  przyjemnie  łaskotać  czer- 
stwe, zarumienione  od  zimna  policzki. 
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Tymczasem  w  Łazienkach,  na  głównym  stawie 
przed  pałacykiem  królewskim,  rojno  było  na  ślizgaw- 
ce. Przypatrując  się  jej  z  brzegu,  zdaleka,  miało  się 
zrazu  wrażenie  czarnych  kresek,  w  nieładzie  rozrzu- 
conych i  wciąż  poruszających  się  na  białym  arkuszu 
papieru.  Podszedłszy  bliżej,  widziało  się  już  szcze- 
góły i  epizody.  Jedni  przewracali  się,  drudzy  zata- 
czali efektowne  „holendry";  młodzież  woziła  panny 
w  fotelach  lub  ślizgała  się  z  niemi  parami.  Niektó- 
rzy, celując  w  tym  sporcie,  chętnie  popisywali  się  przed 
tłumem  (bo  każ^y  artyzm  lubi  budzić  podziw  w  tłu- 
mie, którym...  gardzi).  W  jednem  miejscu  kilkanaście 
osób,  trzymając  się  za  ręce,  utworzyło  „węża";  gdzie 
indziej  kilku  malców-gimnazjastów  znajdowało  przyjem- 
ność w  sprzeciwianiu  się  posługaczom,  zamiatającym 
lód  długiemi  miotłami.  Jedni  odpoczywali,  paląc  pa- 
pierosy; drudzy  poprawiali  paski  u  łyżew;  a  nie  bra- 
kło i  sporo  takich,  dla  których  ślizgawka  była  tylko 
pretekstem  do  flirtu  z  ładnemi   łyżwiarkami. 

Ale  choć  największą  ozdobą  każdego  pejzażu  jest 
piękna  kobieta,  to  jednak  ze  wszystkiego  najpięk- 
niejszem  tutaj  było  samo  tło,  nieporównane  pod  wzglę- 
dem, malowniczym,  a  na  które  w  ogólnem  rozbawie- 
niu nikt  zdawał  się  nie  zwracać  uwagi. 

Miało  się  uczucie,  że  nikogo  nie  uderzała 
piękność  tego  architektonicznego  cacka,  jakiem  jest 
pałacyk  łazienkowski;  że  nikomu  nawet  nie  przy- 
szło na  myśl,  by  się  lubować  widokiem  tego 
sans  souci  królewskiego,  które  tak  melancholijnie 
—  i  tak  allegorycznie  zarazem  —  wyglądało  wśród 
tego  krajobrazu  zimowego,    wśród  tych  drzew,  ogoło- 
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conych  z  liści,  w  otoczeniu  tych  prozaicznych  bud 
drewnianych,  pod  któremi  ukrywały  się  marmurowe 
posągi  bogów  i  bogiń  greckich,  W  nikim,  na  widok 
ten  nie  zdawała  się  budzić  tęsknota  za  latem,  cie- 
płem, słońcem,  które  dla  pałacyku  tego  tak  są  nie- 
odzowne, jak  nią  jest  w  lecie  zwierciadlana  powierz- 
chnia tych  jezior  dla  łabędzi.  Nikomu,  sądząc  z  po- 
zorów, nie  nasuwało  się  porównanie  pałacyku  tego 
w  porze  zimowej  z  łabędziem...  na  lądzie:  że  jeden 
i  drugi  wtedy  tracą  wiele  ze  swej  piękności,  ze  swe- 
go wdzięku,  ze  swojej  poetyczności.  Nikogo,  zdaje 
się,  nie  raziły  te  "wysmukłe  cyprysy,  oproszone  śnie- 
giem, na  które  patrząc,  mimowoli  doznawało  się  wra- 
żenia, jak  gdyby  się  miało  przed  sobą  człowieka,  któ- 
ry... drży  z  zimna.  Nikogo,  zdaje  się,  nie  rozczulał 
widok  tego  amfiteatru  greckiego,  w  którym  wszystkie 
puste  siedzenia  wyglądały  jakby  wysłane  poduszkami 
ze  śnieżno-białego  atłasu.  Nikomu  nie  było  żal  tych 
figur,  zdobiących  górną  krawędź  amfiteatru,  teraz  obi- 
tych deskami,  a  które  są  przecież,  jak  wiadomo,  podobi- 
znami Sofoklesa,  Eschyla,  Arystofanesa,  Eurypidesa,  Se- 
neki, Plauta  i  innych  poetów  starożytnych.  W  nikim  nie 
obudzały  pewnego  uczucia  litości  te  ruiny  na  wyspie 
naprzeciw  amfiteatru,  które  podczas  przedstawienia 
służą  za  scenę:  to  romantyczne  półkole  kolumn  korync- 
kich,  marznących  pod  śniegiem,  a  w  tej  chwili  rysują- 
cych się  na  tle  szkaradnych  zabudowań  Garderoby. 
Zabudowania  te,  istne  budy  jarmarczne,  z  Restau- 
racją i  Kontramarkarnią  wewnątrz,  a  brud- 
nemi  czerwonemi  szyldami  zewnątrz,  jakby  się  prze- 
chwalały   piwem,     przekąskami    i    pączem. 
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Poprostu  nikt  nie  zdawał  się  doznawać  jakby  nostalgji 
za  temi  samemi  Łazienkami  na  wiosnę,  W  maju,  kiedy 
wszystkie  drzewa  —  teraz  podobne  do  suchych  szkie- 
letów —  zazielenione,  kwitnące,  przeglądają  się 
w  przezroczu  stawów;  kiedy  po  stawach  tych,  dziś 
zamarzniętych  i  do  połowy  zasutych  śniegiem,  pływa- 
ją białe  łabędzie;  kiedy  pałacyk  królewski,  w  otocze- 
niu drzew  pomarańczowych,  cyprysów  i  marmurów, 
kąpie  się  w  blasku  słonecznym;  kiedy  w  pobliżu,  na 
placyku  przed  kolumnadą  i  koło  kompasu  bije  fontan- 
na wśród  kwiecistych  klombów;  i  kiedy  Wszędzie, 
gdzie  spojrzeć,  snuje  się  różnobarwny  tłum  warsza- 
wian, spacerujących  po  parku  i  oddychających  sielan- 
kową atmosferą  tej  jedynej  w  swoim  rodzaju  Arkadji... 
za  Hadrjana! 

Ale  nikomu,  zdaje  się,  nie  nasuwały  się  podobne 
refleksje,  bo  wszystkich  absorbowała  ślizgawka;  wszy- 
scy myśleli  o  zabawie,  wszyscy  byli  porwani  rozma- 
rzającemi  dźwiękami  któregoś  z  walców  Waldteufla, 
granego  przez  orkiestrę  wojsko ivą...  rosyjską! 

W  powietrzu  jednocześnie,  razem  z  dźwiękami 
muzyki,  rozlegało  się  monotonne  krakanie  wron,  któ- 
rych stada,  kołując  nad  wierzchołkami  drzew,  nad 
gniazdami,  zdawały  się  żegnać  zamierający  dzień  ja- 
kiemś  żałobnem  requiem. 

Tymczasem  zaszło  słońce.  Na  poszarzałem  nie- 
bie zamigotały  gwiazdy;  W  oknach  Bufetu  ukazało 
się  światło;  nad  ślizgawką  zabłysło  kilka  lamp  elek- 
trycznych; pałacyk  królewski  zaczął  się  jakby  rozta- 
piać w  zapadającym  zmierzchu,  a  na  duszę  mą  spły- 
nęła melancholja... 
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jjrologiem  do  dzisiejszej  uroczystości,  prologiem 
wspaniałym  było  nabożeństwo  za  duszę  Mickie- 
wicza. Nabożeństwo  to  odbyło  się  wczoraj  w  kate- 
drze ŚW.  Jana  o  godz.  10  rano.  Już  na  godzinę 
przedtem  nawa  świątyni  zaczęła  się  wypełniać.  Przed , 
godz.  10  już  się  tłoczono  wszędzie.  Wśród  paroty- 
.sięcznego  tłumu  przeważało  młode  pokolenie,  studen- 
ci uniwersytetu  i  politechniki,  chłopcy  w  mundurkach 
gimnazjalnych,  dużo  panienek  z  pensyj,  dużo  kobiet 
wogóle  i  cała  inteligencja  Warszawy.  Wszystkich 
oczy  zwracały  się  w  stronę  prezbiterjum,  na  którego 
przodzie,  pośrodku  tuż  przy  balustradzie,  w  otoczeniu 
mnóstwa  świec  i  zieleni  na  tle  masy  świeżych  kwia- 
tów, wieńców  i  palmowych  pióropuszów,  całkiem  za- 
krywających katafalk  i  trumnę,  bieliło  się  wielkie 
gipsowe  popiersie  Mickiewicza.  Jeśli  trumna  jest 
symbolem  śmierci,  to  ta  —  prawie  niewidzialna  — 
śmiało  mogła  uchodzić  za  symbol  życia  i  żywotności, 
a  dzięki  obliczu  wieszcza,  którego  duch  zdawał  się 
unosić  pod  temi  gotyckiemi  sklepieniami,  robiła  wra- 
żenie arki  przymierza  „między  dawnemi  i  młodsze- 
mi  laty". 

Gdy  zapalono  wszystkie  świece,  i  te,  co  otacza- 
ły katafalk,  i  te,    co  stały   na  wielkim  ołtarzu,    i  gdy 
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zapłonęły  gazowe  płomienie  wiell^iego  żyrandolu  i  bocz- 
nycli  liandelabrów,  całe  prezbiterjum  napełniło  się  zło- 
tem światłem,  litóre,  pomieszane  ze  srebrną  jasnością, 
dnia,  napływającą  przez  różnol<olorowe  szyby  ostro- 
łul<owycli  ołcien  w  głębi,  mieniło  się  jakimś  mistycz- 
nym blasl<iem,  opromieniającym  między  innemi  talcże 
i  białą  głowę  Miclviewicza.  Jal<:o  malowniczy  efekt 
było  to  poprostu  nadzwyczajne !  Cóż  dopiero,  gdy 
weszli  księża  w  bogatych  ornatacłi,  gdy  rozpoczęło 
się  nabożeństwo,  gdy  odezwały  się  organy,  gdy  z  cłió- 
ru  rozległy  się  pierwsze  takty  przepięknej  Mszy 
Monidszki,  śpiewanej  przez  Lutnię  pod  wodzą  Ma- 
szyńskiego !  Trudno  słowami  oddać  wrażenie,  jakie- 
go się  doznawało,  słucłiając  tej  niebiańskiej  muzyki, 
tak  rzewnej  i  natcłinionej,  a  w  takiem  skupieniu  słu- 
cłianej  przez  te  zadumane  rzesze... 

Że  jednak  to  wrażenie  było  wiellde  i  przejmują- 
ce, że  cliyba  nie  znalazł  się  nikt,  coby  nie  był  wzru- 
szonym głęboko,  tego  dowodziły  łzy,  błyszczące, 
w  wielu  oczach,  i  to  nie  tylko  niewieścich.  A  kiedy 
przy  Podniesieniu  zgięły  się  wszystkie  kolana  i  po- 
chyliły wszystkie  głowy,  wówczas  mimowoli  przycho- 
dził na  myśl  ów  cudny  wiersz  Słowackiego: 

Nie  poznaliby  ojce  naszych  bolesnych  twarzy. 
Gdyby  z  grobu  powstali... 
Cośmy  wycierpieli  pod  chłostą  trzech  mocarzy, 
A  duchaśmy  nie  dali... ') 


i)  Zob.  J.  Słów acki,    Pisma  pośmiertne    (Łwów^ 
1885),  t.  I,  116. 
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Po  skończonej  mszy  rozległy  się  głuche,  ponure, 
przerażające  akordy  Cłiopinowskiego  Marsza  ża- 
łobnego, grane  przez  orkiestrę,  która  pod  wodzą 
Muncłiheimera  ustawiła  się  w  jednej  z  bocznycłi  naw 
kościoła. 

Gdy  zagrano  przesmutną  część  środkową  tego 
bolesnego  liymnu,  załzawiły  się  nawet  te  oczy,  które 
aż  dotąd  pozostały  sucłie... 

Tak  było  wczoraj.  Dzisiaj  od  samego  rana  — 
ranek  był  climurny  i  posępny  —  przybrała  Warszawa 
w  swej  środkowej  dzielnicy,  między  pomnikami  Zyg- 
munta i  Kopernika,  całkiem  wyjątkowy  cłiarakter.  Na 
całem  Krakowskiem  Przedmieściu  panowała  zagadkowa 
cisza. 

Na  ulicy  było  pusto,  a  w  wylotacłi  ulic,  wycłio- 
dzących  na  Krakowskie  Przedmieście,  stały  kozackie 
patrole.  Porządku  pilnowała  straż  policyjna.  Chcąc 
się  dostać  na  Krakowskie  Przedmieście,  należało  po- 
kazywać bilet  od  komitetu  budowy  pomnika,  takich 
zaś,  co  byli  zaopatrzeni  w  podobne  karty  wstępu  cią- 
gnęło mało,  tak,  iż  całkiem  zasługiwali  na  miano  rzad- 
kich przechodniów.  Od  czasu  do  czasu  przejeżdżał 
powóz  ze  stangretem,  mającym  biały  bilet  przypięty 
do  kapelusza.     Ogólny  nastrój  był  dziwny  jakiś... 

Inny  widok  przedstawiało  Krakowskie  Przedmie- 
ście, począwszy  od  ulicy  Trębackiej.  Tu  całą  sze- 
rokość ulicy  zalegał  już  zwarty  tłum,  głowa  przy  głowie. 
Przestronno  było  tylko  na  ogrodzonym  placyku  dokoła 
samego  pomnika,  który,  przykryty  szarem  płótnem, 
a  strzeżony  przez  cztery  złote  płomienie  zniczów 
litewskich,  wystrzelał  ze  środka,    podobny  do  wąskiej 
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a  krągłej  piramidy  lub  namiotu.  Na  placyku,  wysy- 
panym niby  arena  żółtym  piaskiem,  czerniło  się  parę- 
set  osób:  kobiety  w  odświętnycłi  strojach,  mężczyźni- 
we  frakach,  których  pod  futrami  pozwalały  się  domy- 
ślać białe  rękawiczki  i  krawaty.  Gdzie  spojrzeć,  same 
twarze  znajome,  wszystko  osobistości  wybitne,  sam 
kwiat  społeczeństwa:  tu  Sienkiewicz,  tam  Korzon,, 
tam  dr.  Baranowski,  nie  brak  i  przejezdnych:  jest 
Kasprowicz  ze  Lwowa,  jest  reprezentant  krakowskiego 
Czasu,  jest  paru  redaktorów  pism  poznańskich,  nie- 
brak  i  Ślązaków...  Pomimo  szarego  nieba,  od  którego 
jakiś  smutek  zdawał  się  spływać  na  ziemię,  prawie 
na  wszystkich  balkonach  okolicznych  domów  widzia- 
łeś wycelowane  różnej  wielkości  aparaty  fotograficzne... 
We  wszystkich  oknach,  niby  w  lożach  teatralnych, 
mnóstwo  widzów. 

Punktualnie  o  godz.  10  ukazało  się  duchowień- 
stwo z  arcybiskupem  Popiciem  na  czele.  Gdy  sędziwy 
książę  Kościoła  przybrany  w  fioletowe  szaty,  zajął  środ- 
kowy fotel  na  niskiem  wzniesieniu,  obitem  czerwonem 
suknem,  wiele  osób  podchodziło  do  niego,  klękało 
i  całowało  wielki  pierścień,  którego  drogie  kamienie 
wyraźnie  odbijały  od  fioletowej  rękawiczki. 

Po  chwili  wprowadził  Sienkiewicz  pod  rękę  przy- 
byłą umyślnie  z  Paryża  córkę  Adama  Mickiewicza, 
panią  Marję  Górecką.  Był  to  jeden  z  bardziej  wzru- 
szających momentów:  patrząc  na  tę  szlachetną  w  czar- 
nych szatach  postać  niewieścią,  z  rysów  twarzy  tak 
uderzająco  podobną  do  swego  nieśmiertelnego  ojca, 
gdy  szła  wsparta  na  ramieniu  autora  Potopu,  nie- 
jednemu pewno  przyszło  na  myśl,  że  tych  dwoje  lu- 
dzi najlepiej    wyobrażało    przeszłość  i   teraźniejszość,. 
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epokę  mickiewiczowską  i  dzisiejszą...  Ale  zbliżała 
się  uroczysta  chwila  ściągnięcia  zasłony.  Członkowie 
Komitetu  wraz  z  Cyprjanem  Godebskim  ustawili  się 
rzędem  na  granitowych!  schodacłi  szerokiej  podstawy 
monumentu;  wszyscy  zgromadzeni,  rozproszeni  dotych- 
czas, skupili  się  przed  frontem  pomnika;  poczem 
z  przeciwnej  strony  placu  dały  się  słyszeć  przejmu- 
jące dźwięki  orkiestry. 

W  tejże  chwili,  na  odgłos  dzwonka,  spadła  jedna 
część  płótna,  a  jednocześnie  —  jakby  na  umówiony 
znak  —  obnażyły  się  wszystkie  głowy,  na  całej  prze- 
strzeni od  króla  Zygmunta  do  Kopernika!  Wszystkie 
serca  zabiły  żywiej,  wszyscy  stali  z  zapartym  od- 
dechem, ze  wzrokiem  utkwionym  w  pomnik,  i  ponad 
tym  kilkunastotysięcznym  tłumem  zaległa  taka  cisza, 
że  o  niej  pojęcia  mieć  nie  mogą  ci,  co  jej  nie  byli 
świadkami.  Musiało  być  coś  niezmiernie  wymow- 
nego w  tej  ciszy,  bo  z  wielu  oczu  popłynęły  rzęsiste 
łzy,  bo  ją  pod  koniec  zakłóciły  niepowstrzymane  łka- 
nia. Tymczasem  przy  niewypowiedzianie  rzewnej  me- 
lodji  Modlitwy  Moniuszki,  rozbrzmiewającej  tem 
potężniej,  im  ciszej  było  dookoła,  rozwarła  się  zasłona 
pomnika.  Rozwarła  się  jak  zasłona  w  jerozolimskiej 
świątyni,  kryjąca  arkę  przymierza,  i  podniesionym 
a  załzawionym  oczom  naszym  ukazała  się  spiżowa 
postać  wieszcza,  z  ręką  na  sercu,  a  z  takim  wyrazem 
natchnionej  twarzy,  jakby  mówił: 

Ja  kocham  cały  naród!     Objąłem  w    ramiona 
Wszystkie  przeszłe  i  przyszłe  jego  pokolenia. 
Przycisnąłem  tu  do  łona 
Jak  prz3'jaciel,  kochanek,  małżonek,  jak  ojciec! 
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Chcę  go  dźwignąć,  uszczęśliwić, 
Chcę  nim  cały  świat  zadziwić... 

Wreszcie  zasłona  spadła  zupełnie!  Ujrzawszy 
pomnik  w  całej  jego  okazałości,  uradowaliśmy  się 
w  duszy,  albowiem  przekonaliśmy  się,  że  jest  pięk- 
niejszy i  wspanialszy,  niżeśmy  przypuszczali,  i  że  Qo- 
debski  miał  chwilę  prawdziwego  natchnienia,  kiedy 
taki  pomnik  ujrzał  w  swej  artystycznej  wyobraźni. 

Gdy  opadła  zasłona  i  przebrzmiała  cudna  M  o- 
d  1  i  t  w  a  Moniuszki,  rozpoczęła  się  ceremonja  poświę- 
cenia pomnika,  a  raczej  ziemi,  na  której  został  wznie- 
siony. W  asystencji  dwóch  młodych  księży  w  bia- 
łych komżach,  z  których  jeden  trzymał  kropidło, 
a  drugi  srebrne  naczynie  z  wodą  święconą,  wystąpił 
proboszcz  z  sąsiedniego  kościoła  Karmelitów,  ks.  Sie- 
miec,  i  odczytał  słowa  liturgji,  poczem  z  kropidłem 
w  ręku,  kropiąc  pomnik,  obszedł  go  dookoła.  Następ- 
nie wszedł  jeszcze  na  stopnie  podstawy  i,  zwracając  się 
ku  zgromadzonym  tłumom,  pobłogosławił  je  i  pokropił. 
I  wszyscy,  żegnając  się,  pochylili  głowy,  wiele  rąk  ude- 
rzyło się  w  piersi,  wiele  kolan  dotknęło  się  ziemi,  w  wielu 
oczach  zabłysły  nowe  łzy,  a  tymczasem  z  oddali,  od 
strony  Starego  Miasta,  rozlegał  się  jednostajny  i  uro- 
czysty odgłos  dzwonu  z  wieży  katedralnej... 

Po  skończonej  uroczystości,  której  epilogiem  był 
radosny  Polonez  Moniuszki,  gdy  wszystkim  było 
wolno  podejść  do  stóp  pomnika,  niebawem  posypały 
się  kwiaty,  zaczęto  zawieszać  wieńce.  Kwiatów  tych 
i  wieńców  zniesiono  tyle,  że  wkrótce  złocony  napis 
na  wielkiej  spiżowej  tablicy:  Adamowi  Mickie- 
wiczowi  rodacy,  zniknął  pod  niemi  zupełnie. 
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Gdy  przed  kilkoma  miesiącami  rozeszła  się  wiado- 
mość, że  Paderewski  ma  zamiar  w  styczniu  dać 
parę  koncertów  w  Warszawie,  nikt  początkowo  wie- 
rzyć temu  nie  chciał;  tyle  razy  już  zapowiadano  nam 
jego  przyjazd,  a  zawsze  nie  przyjeżdżał  ostatecznie, 
że  i  obecnie  powątpiewano,  zali  go  zobaczymy  i  usły- 
szymy istotnie.  Po  pewnym  czasie  jednakże,  W  paź- 
dzierniku, zaczęto  przebąkiwać  tu  i  owdzie,  że  Pade- 
rewski pisał  do  braci  Kerntopfów  z  zapytaniem,  które 
instytucje  najbardziej  potrzebują  zasiłku,  gdyż  pra- 
gnąc grać  na  cele  dobroczynne,  chciałby  wesprzeć 
tych,  którzy  skądinąd  nie  mogą  się  spodziewać  ry- 
chlejszej  pomocy.  Jednocześnie  zaczęto  sobie  opo- 
wiadać, że  fabryka  fortepianów  Kerntopfów  przygo- 
towuje sześć  całkiem  nowych  instrumentów  koncer- 
towych, gdyż  Paderewski,  przyjechawszy  do  kraju, 
chce  grać  na  fortepianach  miejscowego  wyrobu.  Wo- 
bec podobnych  wieści  przyjazd  Paderewskiego  coraz 
bardziej  zaczął  nabierać  cech  prawdopodobieństwa: 
początkowe  niedowierzanie  jęło  ustępować  miejsca 
nadziei,  aż  wkońcu  nadzieja  ta  przerodziła  się  w  pew- 
ność, gdy  pisma  obwieścił}?  całemu  światu,  że  Pade- 
rewski da  w  Warszawie  trzy  koncerty,  że  o  dyrygo- 
wanie orkiestrą  na  pierwszym  prosił  Młynarskiego,  że 

26* 
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bilety  będzie  sprzedawała  fabryka  fortepianów  braci 
Kerntopfów.  Z  kolei  mnożyły  się  rozmowy  o  Pade- 
rewskim:  o  jego  miljonacłi  (którycłi  mu  najbardziej 
wielu  jego  dawnycłi  kolegów  zazdrości),  o  jego  czu- 
prynie, o  „jego  umiejętności  chodzenia  za  swojemi 
interesami",  o  jego  nieuzasadnionych  pretensjach  do 
Warszawy  i  krytyków  warszawskich,  która  go  przed 
15-tu  laty  nie  chciała  uznać  za  takiego,  za  jakiego 
sam  się  uważał,  etc.  etc,  a  najwięcej  o  nim  mówili 
ci  którzy  się  na  jego  genjalnym  talencie  nie  poznali, 
lub  których  teraz  w  oczy  kłuje  jego  wszechświatowa 
sława,  no,  i  te  nieszczęsne  miljony!  Ach,  te  miljony!.. 
Bywając  w  tych  czasach  np.  u  Semadeniego,  gdzie 
się-  o  pewnych  godzinach  gromadzi  niemało  artystycz- 
nego światka,  można  się  było  nasłuchać  najrozmait- 
szych rzeczy  o  Paderewskim,  ale  niezawsze  pozna- 
wało się  przy  tej  sposobności  vatum  irritabilc 
genus  z  najlepszej  strony...  Refleksje  o  małości 
ludzkiej,  a  zwłaszcza  o  małości  wielu  naszych  ^wiel- 
kości" warszawskich,  nasuwały  się  niejednokrotnie. 
Bywały  chwile,  że  się  myślało  mimowoli:  „Jednak  ten 
Paderewski  wiedział  dobrze,  dlaczego  tak  długo  ocią- 
gał się  z  przyjazdem  do  Warszawy!  Nem  o  pro- 
ph  e  t  a  i  n  p  atr  ia... 

Tak  upłynęło  parę  tygodni.  Wkońcu  dowie- 
dziano się,  że  ci,  co  pragną  mieć  bilety  na  koncerty 
Paderewskiego,  mające  się  odbyć  d.  15,  18  i  20 
stycznia,  winni  się  zapisywać  w  fabryce  fortepianów 
Kerntopfa.  Nie  upłynęły  trzy  dni,  a  zapisało  się 
12,000  osób,  a  wszyscy  chcieli  mieć  bilety  na  wszyst- 
kie trzy     koncerty.     Niestety,    sala    ratuszowa    może 
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jednorazowo  pomieścić  tylko  1200  osób,  czyli,  że 
z  tych  powołanych  tylko  3600  mogło  być  wybranych. 
Po  tygodniu  zakomunikowano  tym,  co  chcieli  Pade- 
rewskiego słyszeć  trzy  razy,  że  mistrz  życzy  sobie, 
by  go  usłyszała  jak  największa  liczba  osób  i  dlatego 
chce,  by  się  publiczność  zmieniała  za  każdym  kon- 
certem. Stąd  wniosek  oczywisty,  że  wypadnie  po- 
przestać na  jednorazowem  usłyszeniu  mistrza...  Równo- 
cześnie dowiedzieliśmy  się,  że  Paderewski  nie  chce, 
by  za  bardzo  podwyższano  ceny  biletów,  albowiem 
chciałby  grać  tym  głównie,  którzy  go  nie  mogą  usły- 
szeć zagranicą,  bo  nie  mają  na  kosztowne  wyjazdy 
do  Paryża  lub  Londynu.  Dlatego  też  —  jak  nas 
poinformowano  —  maluczcy  będą  mieli  pierwszeń- 
stwo przed  bogaczami,  gdyż  Paderewski  przyjeżdża 
grać  Warszawie,  nie  tej  bogatej,  która  co  roku  kro- 
cie wywozi  z  kraju,  ale  tej  biednej,  ciężko  pracują- 
cej na  kawałek  chleba,  która  nie  zna  Nizzy  w  zimie, 
a  Ostendy  w  lecie.  On  chce  grać  dla  tych  przede- 
wszystkiem!  Wobec  tak  wyraźnie  określonej  woli 
artysty,  tak  charakterystycznej  dla  niego,  przyszło  do 
rzeczy  niebywałych:  oto  wielu  maluczkich  dostało  bi- 
lety, gdy  różne  panie  de  la  haute  volee,  choć 
ofiarowywały  po  100  i  200  rubli  za  krzesło,  musiało 
się  decydować  na  wyjazd  do  Łodzi,  by  choć  tam  po- 
dziwiać grę  króla  fortepianistów. 

Tymczasem  na  mieście,  zwłaszcza  po  ukończo- 
nych uroczystościach  mickiewiczowskich,  Paderewski 
stawał  się  coraz  bardziej  un  homme  du  jour. 
Gdzie  się  było  ruszyć,  wszędzie  mówiono  tylko  o  Pa- 
derewskim,    jak    w  Cyruliku    Sewilskim  o  Fi- 
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garze.  Nigdzie  jednak  z  pewnością  nie  mówiono 
o  nim  tyle,  co  w  cukierni  Semadeniego!  Ci,  co 
mieli  bilety,  chełpili  się  przed  tymi,  którzy  nie  byli 
w  tem  szczęśliwem  położeniu;  garsoni,  z  których  ka- 
żdy jest  podszyty  przekupniem,  dawali  po  20  rubli 
za  zwykłe  wejście;  a  literatura  i  muzyka,  które 
tu  w  pewnych  godzinach  stale  schodzą  się  na  czar- 
ną kawę  i  pogawędkę,  dzieliła  się  na  dwa  obozy:  na 
entuzjastów  i  sceptyków.  O,  bo  nie  brakło  i  takich, 
którzy  byli  pewni  rozczarowania,  którzy  niedowierzali 
angielsko-amerykańskiej  sławie  Paderewskiego,  którzy 
w  niej  gwałtem  chcieli  widzieć  tylko  amerykańską  re- 
klamę, lub  nie  słysząc  go  po  jego  wyjeździe  z  War- 
szawy, zapewniali,  że  znowu  nie  jest  to  nic  tak  nad- 
zwyczajnego. Bodaj  nawet,  czy  takich  nie  było  naj- 
więcej! Gdy  im  było  mówić,  iż  skoro  nie  słyszeli 
Paderewskiego,  to  nie  mają  pojęcia,  jak  ten  człowiek 
gra,  nie  wierzyli,  bo  posądzali  o  przesadę. 

Nareszcie  dnia  12  stycznia,  we  czwartek,  nie 
uprzedzając  o  tem  nikogo,  przybył  Paderewski  do 
Warszawy.  Stanął  w  hotelu  Europejskim,  gdzie  w  pięciu 
zamówionych  uprzednio  pokojach  znalazł  już  usta- 
wione dlań  fortepiany.  Nazajutrz  wszystkie  pisma  po- 
mieściły wiadomość,  że  „znakomity  fortepianista,  J.  I. 
Paderewski,  przybył  do  naszego  miasta".  Od  tej 
chwili  Paderewski  był  na  ustach  wszystkich.  Nie 
mówiono  o  niczem  innem,  tylko  o  jego  amerykańskim  spo- 
sobie podróżowania  z  doktorem-maserem  i  dwoma 
lokajami,  o  jego  sekretarzu  p.  Gorlitzu,  który  już 
przy  nim  zarobił  podobno  100,000  rubli,  o  jego  obe- 
cnej  tournee    artystycznej    po  Rosji,  Anglji  i  Ame- 
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ryce,  mającej  mu  przynieść  przeszło  miljon  rubli, 
o  jego  projektowanem  małżeństwie,  o  przyrządacłi 
gimnastycznycii,  które  wszędzie  wozi  z  sobą,  o  głu- 
chym fortepianie,  na  którym  grywa  w  wagonie  i  t.  d.  i  t.  d. 
On  tymczasem,  gdy  tak  w  całem  mieście  zajmowano 
się  jego  osobą,  pracował,  ażeby  oswoić  się  z  for- 
tepianami Kerntopfa,  do  którycti  nie  jest  przyzwycza- 
jony, (zagranicą  grywa  albo  na  Erardzie  albo  'na 
Staynwayu),  nie  wychodził  z  hotelu,  tylko  grał.  Na 
korytarzu,  za  drzwiami  stało  mnóstwo  gości  hotelo- 
wych, zasłuchanych  w  dolatujące  dźwięki,  a  on  nie 
wstawał  od  fortepianu.  Wybiła  północ,  a  on  nie  prze- 
stawał pracować.  Nazajutrz,  od  samego  rana  to  sa- 
mo. W  południe  zjadł  śniadanie  w  towarzystwie 
kilku  najbliższych  przyjaciół.  Młynarskiego,  Kerntopfów 
i  paru  innych,  poczem,  choć  przez  cały  czas  był  nie- 
wymownie grzeczny  i  miły,  dał  im  do  zrozumienia, 
że  musi  pracować  w  dalszym  ciągu.  Gdy  wyszli, 
znowu  zasiadł  do  fortepianu...  Nie  przyjmował  nikogo... 
Następnego  dnia  o  11-ej  odbyła  się  próba  pierwszego 
koncertu.  Gdy  razem  z  Młynarskim  ukazał  się  na 
estradzie,  ''orkiestra  powitała  go  tuszem.  Wzru- 
szony tą  owacją,  zanim  zasiadł  do  fortepianu,  najprzód 
przywitał  się  ze  wszystkimi,  a  w  liczbie  tych,  któ- 
rych dłoń  serdecznie  uścisnął,  był  i  stary  woźny 
z  Konserwatorjum.  Choć  przez  15  lat  nie  był  w  War- 
szawie, poznał  wszystkich,  każdego  pamiętał  nazwi- 
sko, czego  niebawem,  gdy  zasiadł  do  fortepianu,  dał 
dowody...  Skoro  zaczął  grać,  odrazu  wszystkich  wpra- 
wił w  zdumienie.  Tak  wspaniałej  gry  nie  słyszeli 
jeszcze,  jak  żyją!  Tytan!     Olbrzym!   Tymczasem  Pa- 
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derewski  przerywał  raz  po  raz,  żądał  powtórzenia 
niektórych  ustępów,  zwracał  uwagę  na  różne  szczegóły, 
zmieniał  tempa  i  sposób  interpretowania,  dopóki 
wszystko  nie  szło  po  jego  myśli,  dopóki  nie  było  za- 
grane tak,  jak  pragnął,  jak  pojmował.  Po  skończo- 
nej próbie,  która  się  przeciągnęła  do  2-ej,  zaraz  wró- 
cił do  hotelu  i  grał  znowu. 

Była  to  sobota,  dzień  w  którym  wychodzą  ty- 
godniki. Jako  w  przeddzień  pierwszego  koncertu  Pa- 
derewskiego, wszystkie  wystąpiły  z  artykułami,  co 
także  wieczorem  uczyniły  wszystkie  kurjery  i  gazety. 
Godzi  się  przyznać  na  pochwałę  prasy  warszawskiej, 
że  w  tym  wypadku  znalazła  się  bardzo  pięknie,  że 
w  powitalnym  chórze,  którym  uczciła  przyjazd  wiel- 
kiego artysty-ziomka,  nie  przepuściła  ani  jednego  dy- 
sonansu...    Nie  przepuściła,  bo  były... 

Czy  Paderewski  czytał  to  wszystko?  W  każ- 
dym razie,  znając  jego  wrażliwą  i  nerwową  naturę, 
a  przytem  uwzględniając  nastrój,  w  jakim  pozostawał 
W  ciągu  tych  paru  dni,  gdy  zamknięty  w  hotelu,  nie- 
widzialny dla  nikogo,  prawie  nie  wstawał  od  forte- 
pianu, można  wątpić,  czy  miał  głowę  po  temu,  by  roz- 
czytywać się  w  pismach  warszawskich,  by  w  nich 
szukać  artykułów  o  sobie:  zanadto  był  zaabsorbo- 
wany myślą  o  pierwszym  koncercie,  o  wrażeniu,  ja- 
kie uczyni  na  swoich,  (których  zawsze  zadowolnić 
najtrudniej),  zanadto  się  bał  tego  jutrzejszego  dnia, 
by  zdobyć  się  na  spokój,  potrzebny  do  przeglądania 
czasopism.  Gdy  na  godzinę  przed  koncertem  przyjechał 
po  niego  do  hotelu  Młynarski,  zastał  go  bladego  i  zmę- 
czonego   bezsennością,    z    taką    tremą,    że    formalnie 
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drżał,  jak  liść.  „Jak  żyję,  mówił,  nie  byłem  tak  zemo- 
cjonowany.  Doznaję  takiego  uczucia,  jakbym  pierwszy 
raz  miał  wystąpić  na  estradę,  a  lękam  się,  że  mi 
pamięć  nie  dopisze,  że  mogę  zapomnieć,  co  mam 
grać..."  I  drżał  na  samą  myśl  o  tem,  a  owładnięty 
nerwowym  lękiem,  zapomniał  o  wszystkich  triumfach, 
jakie  święcił  w  Ameryce  i  Anglji,  o  wszystkich  por- 
tretach swoich,  malowanych  przez  Alma  Tademę 
i  różne  angielskie  księżniczki,  o  fortepianach  ze  sre- 
brnemi  i  złotemi  klawiszami,  które  dostawał  od  swych 
koronowanych  wielbicieli,  o  kulcie,  jaki  dlań  kwitnie 
na  obu  półkulach.  Wszystko  to  uleciało  z  przed 
oczu  jak  sen  uroczy,  a  jego  miejsce  zajęła  nieubła- 
gana rzeczywistość,  którą  był  koncert,  mający  się 
odbyć  za  niecałą  godzinę... 

Tymczasem  na  Placu  Teatralnym  panował  ruch 
niezwykły.  Nieprzerwany  łańcuch  powozów,  karet 
i  dorożek  wjeżdżał  do  bramy  ratuszowej,  po  której 
obu  bokach,  na  kolumnach  portyku  czerwieniły  się 
olbrzymie  afisze,  obwieszczające  ogromnemi  literami 
Trzy  koncerty  Paderewskiego.  Jedno- 
cześnie w  białej  sali  „Aleksandryjskiej",  przed  wielką 
estradą  z  pulpitami  i  fortepianem  gromadziło  się  co- 
raz więcej  publiczności:  czarne  fraki  i  smokingi  gi- 
nęły wśród  znacznej  większości  jasnych  toalet  dam- 
skich, wszędzie  migotały  wachlarze,  połyskiwały  szkła 
lornetek,  rozchodziła  się  woń  perfum  i  świeżych  kwia- 
tów. Wszystko,  co  Warszawa  posiada  najświetniej- 
szego, było  obecne,  siedziało  lub  stało,  albo  szukało 
swych  miejsc,  a  znajomi  uśmiechali  się  do  siebie,  nie 
tając  radości,    że  w  tej  chwili    znajdowali    się  tutaj... 
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Pod  gazowemi  płomieniami  żyrandolów,  których  złote 
światło  mieszało  się  z  dziennem,  wpadającem  przez 
szereg  ol<ien  po  obu  stronacłi,  nie  ustawał  gwar  l^rzy- 
żującycłi  się  rozmów:  oczywiście,  że  mówiono  tyliio 
o  Paderewsl<im,  gdyż  wszyscy  byli  ciel^awi  wrażeń, 
jakicłi  mieli  doznać  za  kilka  minut.  To  samo  dało 
się  powiedzieć  i  o  galerjacłi,  nabitych  od  góry  do 
dołu.  Skoro  ujrzano  członków  orkiestry,  wchodzą- 
cych na  estradę,  serca  zabiły  żywiej,  a  wśród  zgro- 
madzonych dawał  się  zauważyć  wzrastający  niepokój. 
Wszyscy  byli  podnieceni,  zdenerwowani.  Z  niewy- 
mowną ciekawością  oczekiwano  ukazania  się  Pade- 
rewskiego, którego  bytność  przeczuwano  w  przyle- 
głej sali  portretowej,  choć  właściwie  znajdował  się 
w  gabinecie  p.  prezydenta  miasta...  Tymczasem  pu- 
bliczności wciąż  przybywało,  aż  wkońcu  znikły  nie- 
zajęte  krzesła,  sala  wypełniła  się  po  brzegi. 

O  kwadrans  na  2-gą  stanął  przed  pulpitem  dy- 
rektorskim Młynarski.  Orkiestra  zagrała  Beethowe- 
nowską  uwerturę  E  g  m  o  n  t  a.  Cudna  rzecz!  Ale 
choć  zagrana  doskonale,  niewielu  wysłuchało  jej 
w  skupieniu:  wszyscy,  roztargnieni  w  najwyższym 
stopniu,  zdawali  się  pytać  wzrokiem,  czy  gdzie  nie 
widać  już  Paderewskiego;  wszyscy  nerwowo  mięli 
welinowe  programy,  na  których  figurowały  dwa  Kon- 
certy, Schumana  E-moll  i  F-moll  Chopina,  oraz 
Fantazja  polska  Paderewskiego;  kobiety  wa- 
chlowały się  szybciej,  niż  to  czynią  w  innych 
warunkach,  a  mężczyźni  zapominali  o  lornetowaniu. 
Cóż  dopiero  musiało  się  dziać  z  samym  Paderew- 
skim... 
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Gdy  przebrzmiały  ostatnie  akordy  uwertury,  na- 
stała cłiwila  ciszy.  Zdawało  się,  że  nilct  nie  oddy- 
cłiał  w  całej  sali...  Wkońcu  dały  się  słyszeć  poje- 
dyncze oklaski,  po  którycłi  odrazu  zerwała  się  istna 
burza:  w  głębi  estrady,  za  kontrabasami  i  wiolon- 
czelami ukazała  się  złota  czupryna  Paderewskiego, 
szybko  przesuwająca  się  nad  głowami  członków  orkie- 
stry. Gdy  wreszcie  stanął  przy  fortepianie,  zabrzmiały 
fanfary  i  kotły,  on  zaś  blady,  z  jakimś  smutkiem  i 
onieśmieleniem  na  twarzy,  kłaniał  się  na  wszystkie 
strony,  wzruszony  tą  gorącą  owacją.  Tymczasem 
oklaski  stawały  się  coraz  głośniejsze,  jakby  nimi 
chciano  zagłuszyć  uroczysty  tusz  orkiestry;  bardzo 
wiele  osób  powstało  z  miejsca,  a  v;  sali  panowała 
taka  wrzawa,  jakby  się  paliło.  Wreszcie  Paderew- 
ski zasiadł  przed  fortepianem,  kilka  razy  poprawił 
się  na  krześle,  poczem  skinieniem  głowy  dał  do  zro- 
zumienia Młynarskiemu,  że  można  zaczynać.  Pod- 
niosła się  dyrektorska  pałeczka,  zabrzmiało  szerokie 
tutti,  poczem  usłyszeliśmy  dźwięk  fortepianu.  Za- 
raz po  kilku  energicznych  akordach,  przeplecionych 
szeregiem  błyskawicznych  pasażów,  poznano  lwie  pa-^ 
żury;  tony  płynące  z  pod  palców  artysty,  brzmiały 
jakoś  inaczej  niż  zwykle ;  fortepian  przeobraził  się 
w  jakiś  odmienny  instrument,  który  to  zawodził  rzew- 
nie, jakby  ktoś  śpiewał,  to  ryczał  jak  zraniony  lew, 
to  grzmiał  jak  zagniewany  Jowisz,  a  zawsze  pano- 
wał nad  orkiestrą,  którą  spychał  do  drugorzędnej  roli 
"Wtóru.  Po  huraganach  i  piorunach  przychodziła  kolej 
Tia  tajemnicze  szepty,  na  namiętne  wynurzenia  i  za- 
klęcia, a  wszystko  owiewała  jakaś  przedziwna  poezja, 
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która  ani  na  sekundę  nie  przestając  być  wykwintną^ 
bądź  rozmarzała  słuchaczy,  bądź  icłi  przejmowała 
grozą,  raz  słodka  nakształt  rozmowy  dwojga  zako- 
cłianych,  raz  wzruszająca  żałosną  skargą,  raz  słonecz- 
na i  pogodna,  raz  ponura  i  cłimurna,  raz  kojąca  me- 
lancholją  cicliej  nocy  księżycowej,  raz  szalejąca  bu- 
rzą i  wiclirem.  Największe  trudności  tecłiniczne,  któ- 
remi  jest  najeżony  Koncert  E-m  o  1 1  Scłiumanna, 
ginęły  pod  sprawnością  palców  tego  czarodzieja,  on 
zaś,  panując  nad  niemi,  mimowoli  przypominał  Mi- 
ckiewiczowskiego Konrada,  gdy  mówi: 

Miljon  tonów  płynie  :  w  tonów  miljonie 
Każdy  ton  ja  dobyłem,  wiem  o  każdym  tonie: 
Zgadzam  je,  dzielę  i  łączę 
I  w  tęczę,  i  w  akordy,  i  w  strofy  plączę. 
Rozlewam    je  w  dźwiękach  i  w   błyskawic  wstę- 

[gach. 

Ale  nie  wystarczało  słuchać  go  tylko !  Każdy,  kto 
mu  się  przypatrywał  grającemu,  musiał  podziwiać 
prawdziwie  natchniony  wyraz,  malujący  się  na  jego 
niezwykłej  twarzy.  Były  chwile,  że  w  oczach  miał 
jakieś  piorunowe  błyski;  wtedy  fortepian  aż  jęczał 
pod  jego  stalowemi  palcami,  bijącemi  w  klawisze  jak 
młoty;  zato,  gdy  grał  pianissimo,  gdy  mu  z  pod 
palców  płynęły  jakby  srebrzyste  szmery  strumyka, 
wtedy  grał  z  przymkniętemi  oczyma,  a  twarz  jego^ 
istotnie  natchniona,  robiła  wrażenie  głowy  jakiegoś 
świętego  z  obrazów  Fra  Angelica  lub  Danta  Ga- 
briela Rosettiego...  Tymczasem  w  sali  było  tak  cicho 
jak    podczas    niedawnej    uroczystości  odsłonięcia    po- 
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mnika  Mickiewicza:  nikt  się  nie  poruszył,  nie  chrzą. 
knął,  wszyscy  siedzieli  nieruchomi,  zasłuchani,  rzekł- 
byś przykuci.  W  wielu  oczach  błyszczały  łzy,  albo- 
wiem było  coś  seraficznego  w  tej  muzyce,  coś,  co 
odrywało  od  ziemi,  co  zdawało  się  unosić  ku  niebu... 

Po  Koncercie  Schumanna,  po  szeregu  owacyj, 
po  wieńcach  i  wręczeniu  adresu  z  kilkuset  podpisami 
-wielbicieli  „pana  Ignacego",  przyszła  kolej  na  Kon- 
cert F-moll  Chopina.  Tutaj  Paderewski  przeszedł 
samego  siebie,  a  gdy  grał  przepiękne  Largheto, 
niejeden  był  „jak  wniebowzięty"  (wyrażenie  p.  Karło- 
wicza). Poezji,  którą  mistrz  uwydatnił  w  tern  arcy- 
dziele rzewności  i  wdzięku,  niepodobna  wyrazić  sło- 
wy. Kto  nie  słyszał,  nie  może  mieć  wyobrażenia  o  ta- 
kiem  wykonaniu  tej  Chopinowskiej  kompozycji.  Po- 
prostu  wierzyć  się  nie  chce,  by  ją  sam  Chopin  mógł 
nagrać  równie  pięknie,  równie  poetycznie,  z  równą 
prostotą.  Część  trzecia.  Rondo,  pełne  mazowiec- 
kiego zacięcia,  a  jednak  wolne  od  chłopskiej  rubasz- 
ności,  było  ostatniem  słowem  świetnego  wykonania... 
To  też  entuzjazm,  jaki  wywołało,  dosięgnął  swego 
kulminacyjnego  punktu.  Sala  trzęsła  się  od  oklasków, 
od  okrzyków;  wszyscy  —  z  wyjątkiem  niektórych 
krytyków  —  powstawali  z  miejsc,  przesadzali  się 
w  objawach  uniesienia;  z  galerji  posypał  się  deszcz 
kwiatów,  a  ogólny  zapał  podzielała  także  i  orkiestra, 
której  członkowie,  również  stojąc,  klaskali  i  wołali: 
„Bravo!  Bravissimo!'' 

Jednak  musiano  się  uciszyć,  bo  Paderewski,  skoń- 
czywszy się  kłaniać,  znowu  zasiadł  do  fortepianu,  by 
zagrać  swoją  Fantazję  polską.     Jest  to  kompo- 
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zycja  świetna,  ogromnie  zamaszysta,  raz  zawadjacka, 
jak  rozhukany  kujawiak,  raz  zawrotna,  jak  szalony 
oberek,  raz  rzewna  i  tęskna,  niby  dumka  ukraińska, 
raz  dzika  i  ognista,  jak  taniec  zbójnicki  górali, 
raz  pełna  szlacheckiego  animuszu,  „tańców,  hulanki, 
swawoli",  raz  kipiąca  wrzawą  wojenną.  Całość  jest 
arcydziełem  instrumentacji,  a  część  fortepianowa,  gdy 
ją  gra  Paderewski,  odznacza  się  niesłychaną  brawurą^ 
porywa.  Jakoż  porwała  i  warszawską  publiczność,  do 
której  nadto  przemówiła  swojskością...  Więc  znowu 
zagrzmiały  oklaski,  z  tą  różnicą,  że  jeszcze  huczniej, 
niż  dotąd.  Zdawało  się,  że  cała  sala  wpadła  w  szał... 
Pomimo,  że  był  to  już  koniec  koncertu,  nikt  — 
z  wyjątkiem  niektórych  krytyków  —  nie  myślał  o  wy- 
chodzeniu: zaczęto  się  tłoczyć  około  estrady,  a  nie- 
milknące oklaski,  krzyki  i  wycia  z  galerji,  stukania 
krzesłami,  etc.  etc,  wyrażały  prośbę  o  nadprogramo- 
we dodatki.  Jakkolwiek  zmęczony,  artysta  niedługo 
dał  się  prosić...  Zagrał  Króla  olch  Schuberta, 
Liszta  Nokturn  i  Poloneza  As-dur  Chopina. 
O  E  r  1  k  6  n  i  g'u  mówił  mi  jeden  z  najpoważniejszych 
muzyków,  że  dzieło  to  słyszał  przynajmniej  30  razy 
w  wykonaniu  Rubinsteina,  sposób  jednak,  w  jaki  je 
gra  Paderewski,  przechodzi  wszystko.  O  takiem  sza- 
lonem  tempie  nie  marzyło  się  może  samemu  nawet 
Lisztowi!  A  co  za  potęga  ekspresji,  jak  tragicznie 
brzmiała  tu  każda  nuta,  każdy  akord,  jak  się  słyszało 
świst  wichru,  tętent  rumaka,  krzyki  dziecka,  perswa- 
zje ojca,  śpiew  syren,  a  wszystko  to  na  tle  złowro- 
giego szumu  burzy!...  Pod  rękoma  mistrza  „fortepian 
zdawał  się  aż  jęczeć  z  bólu",  jak  się    wyraził   jeden 
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Z  krytyków,  a  nawet  Sygietyński  musiał  przyznać,  że 
chwilami  miało  się  wrażenie,  iż  pod  klawjaturą  znaj- 
duje się  jakiś  przyrząd  z  grzmotami...  Po  wstrząsa- 
jącej grozie  Króla  olch  upoił  nas  Paderewski 
melancholijną  poezją  jednego  z  mniej  znanych  Nok- 
turnów Chopina,  a  gdy  jeszcze  i  potem  nie  dano 
mu  zejść  z  estrady,  zdecydował  się  zagrać  Polo- 
neza As-dur,  o  którym  istnieje  podanie,  że  w  nim 
Chopin  dał  muzyczny  obraz  bitwy  grochowskiej...  Jest 
to  bodaj  czy  nie  najpotężniejsza  kompozycja  Chopina, 
a  gdy  ją  grał  na  koncercie  tym  Paderewski,  nie  tylko 
fortepian  brzmiał,  jak  orkiestra,  ale  słuchając  tych 
piorunujących  dźwięków,  tej  dramatycznej  melodji, 
w  której  ciągle  tętni  coś  z  Tyrteuszowych  hymnów 
wojennych,  było  się  wprawionym  w  jakiś  bohaterski 
nastrój,  doznawało  się  wrażeń  bojowego  szału,  sły- 
szało się  rotowy  ogień  piechoty,  huk  dział,  wir  bęb- 
nów, granie  trąbek,  jęki  rannych,  tętent  pędzącej  kon- 
nicy, widziało  się  niezwyciężonych  czwartaków,  wy- 
trzymujących i  odpierających  atak  nieprzyjacielski, 
głuchło  się  od  turkotu  kół  armatnich  po  zmarznięte) 
grudzie... 

...Tegoż  wieczoru  odbyła  się  w  pięknej  sali  Re- 
sursy Kupieckiej  uczta  składkowa  na  cześć  Paderew- 
skiego. Do  stołów  zasiadło  przeszło  dwieście  osób, 
same  fraki;  damy,  w  balowych  toaletach,  wypełniły 
obie  galerje.  Paderewskiemu  wyznaczono  środkowe 
miejsce  przy  głównym  stole,  obok  Sienkiewicza.  Na 
tle  zielonych  krzewów,  ustawionych  przy  ścianie, 
wśród    wazonów  i  doniczek    ze    świeżemi    kwiatami, 
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zdobiących  środek  stołu,  wyglądał  niby  który  z  pa- 
ziów albo  lutnistów  Botticellego,  a  szczególnie  ma- 
lowniczy efekt,  jako  plama,  czyniła  jego  złota  czu- 
pryna, mieniąca  się  nakształt  glorji...  Przy  szampa- 
nie zaczęły  się  mowy.  Pierwszy  przemówił  podnio- 
słym wierszem  J.  A.  Święcicki,  a  że  chodziło  o  pod- 
niesienie zasług  obywatelskich  wielkiego  artysty,  więc 
nie  brakło  mówców.  Ale  choć  byli  między  nimi  i  ta- 
cy, jak  Sienkiewicz,  Ochorowicz,  Kamiński,  Nowo- 
dworski, Karłowicz,  Łabowski  i  wielu  innych,  to  jed- 
nak okazało  się,  iż  pod  względem  daru  wymowy  ża- 
den z  nich  nie  mógł  się  mierzyć  z  samym  Paderew- 
skim.  Przemawiał  trzy  razy,  a  za  każdym  razem 
tak  pięknie,  tak  porywająco,  z  takiem  sercem,  że  mu 
co  chwila  przerywano  grzmiącemi  oklaskami.  Oto  np. 
początek  jego  pierwszej  mowy: 

—  Rodacy  i  bracia!  Słuchając  tego  wszystkie- 
go, coście  przed  chwilą  mówili  do  mnie,  odnoszę 
wrażenie,  jakobym  tu  stawał  między  wami  w  jakieś 
nadzwyczajne  zasługi  bogaty,  jakobym  sztukę  na  zu- 
pełnie nowe  pchnął  tory,  jakobym  jakichś  nadzwyczaj- 
nych rzeczy  dla  kraju  dokazał.  I  cóż  ja  właściwie 
uczyniłem?  Oto  przywiozłem  do  was  tę  odrobinę 
sławy  zagranicą  zdobytej...  Mówicie  mi,  jakobym 
was  natchnął  jakąś  siłą  i  pokrzepił...  Wszakżeście 
wy  silni,  wszakże  wy  pokrzepienia  nie  potrzebujecie... 
Muzyka  jest  ozdobą  życia,  muzyka  nie  jest  czynem. 
Mistrzom  słowa  (i  tu  wskazał  na  siedzącego  przy  nim 
Sienkiewicza)  hołd  przedewszystkiem  i  cześć! 

Z  kolei  wspomniał  o  niedawnych  uroczystościach 
mickiewiczowskich,    gdyż,    jak  się  wyraził,    „zaszczyt 
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to  dla  mnie  niemały,  że  ten  najpiękniejszy  dzień 
w  mojem  życiu  łączy  się  niejal<o  ze  świętem  narodo- 
■wem,  łitórego  ecłia  jeszcze  nie  przebrzmiały  w  ser- 
cacłi  waszycłi".  Poświęciwszy  dłuższy  ustęp  swego 
przemówienia  wieszczowi  Dziadów,  „który  jest 
wodzem  serc  naszych  i  którego  pieśni  i  duch  w  pier- 
siach naszych  żyją",  wzniósł  kielich  ku  czci  War- 
szawy... 

Jeszcze  piękniejszem  było  drugie  przemówienie. 
„Jeśli,  mówił,  po  raz  wtóry  jeszcze  głos  zabieram, 
to  nie  dlatego,  by  z  tyloma  tak  dzielnymi  i  zasłużo- 
nymi szermierzami  słowa  w  krasomówcze  wchodzić 
zapasy.  Pragnąłbym  jednak  zaznaczyć,  że  mi  żywiej 
zabiło  serce  podczas  przemówienia  mego  dawnego 
profesora,  Roguskiego.  Nie  ujmując  pamięci  zmar- 
łych, ani  uwłaczając  czci 'żyjących,  przyznać  muszę, 
że  on  mi  był  ze  wszystkich  najmilszym,  bo  mi  nie 
szczędził  nigdy  słów  rzetelnej  krytyki,  ani  sprawiedli- 
wej pochwały.  Zawdzięczam  mu  wiele  cennych  wska- 
zówek i  uwag,  ważnych  na  całe  życie.  Największą 
zaś  wdzięczność  czuję  dla  niego  za  to,  że  był  wobec 
mnie  zawsze  szczery...  A  teraz,  proszę,  nie  chwal- 
cie mnie  już  więcej.  Obecny  tu  przyjaciel  mój,  Ocho- 
rowicz,  wie  najlepiej,  jak  wszystko  w  ludzi  wmówić 
można.  Powiedzcie  sami,  coby  się  stało,  gdybym 
uwierzył  w  to  wszystko,  coście  mi  dziś  o  mnie  mó- 
wili... Wszystko  to,  co  mi,  jako  zasługę,  przypisuje- 
cie, było  tylko  prostem  spełnieniem  obowiązku,  w  imię 
naturalnych  z  mej  strony  uczuć  i  zrozumienia  tego, 
com  winien  krajowi.  Bo  jeśli  los  uczynił  mię  od 
wielu    z  was    bogatszym,  to  jednak    sercem  i  poczu- 

Warszawa.  ^l 
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ciem  obowiązku  nie  jestem  od  żadnego  uboższym... 
Podnosicie  hojność  moją!  Wszak  Bóg  mi  dał  tyle, 
że  nic  dziwnego,  iż  się  ze  swoimi  dzielę.  Poczytu- 
jecie mi  także  za  zasługę  pamięć  moją  o  kraju:  toż 
ja  dumny  i  szczęśliwy  jestem,  że  do  was  należę. 
Wspomnieliście  też  o  konkursach.  Pierwotnie  miałem 
zamiar  przeprowadzić  całą  tę  sprawę  bezimiennie  — 
bo  tego  rodzaju  pociski  należy  rzucać  z  za  płota  — 
ale  ludzie,  którym  ufam  i  których  kocham,  namówili 
mnie,  abym  się  w  ten  sposób  zdaleka  krajowi  przy- 
pomniał. Uległem,  bo  jestem  słaby.  Konkursy  nie 
tworzą  artystów,  ani  pisarzów,  ale  ich  zachęcają, 
a  w  naszych  warunkach  takiej  zachęty  nigdy  nie  jest 
za  wiele...  Ja  chciałem  poprostu  ten  kęs  gorzkiego 
chleba,  na  który  tu  duchem  pracować  muszą,  podać 
im  i  omaścić...  Chciałem  przedewszystkiem  dać  moż- 
ność poznania  i  wydobycia  na  światło  nowych  talen- 
tów w  sztuce,  chciałem,  aby  ta  mowa  nasza,  tak 
piękna,  tak  bogata,  doskonaliła  się...  i  aby  młodzież 
nasza  mogła  swobodnie  rozwinąć  twórczość  swoją 
i  z  młodzieńczym  zapałem  wypowiedzieć,  co  czuje 
i  myśli...  Z  mojej  strony  był  to  narazie  skromny 
dowód  moich  dobrych  chęci.  Za  te  dobre  chęci  pła- 
cicie mi  dzisiaj  z  iście  polską  hojnością.  Lecz  za  co 
płacicie?  Za  to,  że  wespół  z  wami  jestem  jednym 
z  licznego  szeregu  tych,  w  których  żyje  dusza  silna, 
może  nie  tak,  jak  w  praojcach  naszych,  buńczuczna, 
ale  sprawiedliwsza,  bo  smutna...  Ale  są  jeszcze  inni 
pośród  nas,  a  legjon  im  na  imię.  Im  ani  sława,  ani 
bogactwa  życia  nie  złocą.  Mimo  to  jest  w  nich  siła 
niespożyta...     Przyszłość  kraju  nie  leży  w  rękach  ta- 
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kich  ludzi,  jak  ja,  takich,  których  wiatr  jak  liście  je- 
sienne daleko  od  pnia  ojczystego  odnosi,  ale  tych  co 
jak  pożółkłe  liście  pada[ą  przy  samem  drzewie,  i  zo- 
stają cisi,  nie  ustający  w  pracy,  milczący  i  silni,  bo 
wierzą...  Bo  wierzą!  Za  tych  więc,  co  przejdą  nie- 
znani i  którym  za  cały  znój  życia  staną  chyba  tylko 
te  długie  nocne  rodaków  rozmowy,  wzno- 
szę ten  toast.     Niech  żyją!" 

Po  tym  toaście,  który  był  raczej  natchnioną  im- 
prowizacją, pełną  nadzwyczajnego  polotu  i  serdecz- 
ności, a  który  został  przyjęty  tak,  jak  na  to  zasługi- 
wał, długiemi  i  hucznemi  oklaskami,  powstał  Ochoro- 
wicz.  „Paderewski  rzekł  i  powołał  się  na  mnie,  że 
wszystko  jakoby  wmówić  można,  oczywiście  drogą  sug- 
gestji.  Zaczepiony  w  ten  sposób,  pytam:  czy  jest  hy- 
pnotyzer,  któryby  wmówił  w  nas,  że  nie  kochamy 
Paderewskiego?  Ale  traf  zdarzył,  że  mamy  dziś  oto 
pośród  siebie  dwóch  naraz  takich  mocafzów,  co  sławę 
imienia  polskiego  roznoszą  po  obu  półkulach.  Mistrz 
tonów  siedzi  obok  mistrza  słowa  i  pióra.  Więc  wzno- 
szę toast  łączny:  niech  żyją  Paderewski  i  Sienkiewicz. 

Po  tym  toaście  Paderewski  z  Sienkiewiczem  uca- 
łowali się  z  całego  serca. 

Zdawało  się,  że  już  wyczerpano  wszelkie  tema- 
ty do  mów,  lecz  innego  zdania  był  Paderewski,  który 
wdzięczny  za  owację  kwiatową,  .urządzoną  mu  przez 
siedzące  na  galerji  Damen  im  schonen  Kran  z, 
uważał,  że  im  się  należy  podziękowanie.  Dlatego 
powstał  raz  jeszcze,  a  zwracając  się  nie  tylko  do  pa- 
nów, lecz  i  do  pań  (przyczem  powiódł  wzrokiem  po 
galerji),  przemówił  w  te  słowa: 
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—  W  jednem  z  ościennych  państw  zeszedł  nie- 
dawno ze  świata  mąż,  którego  zwano  żelaznym,  mąż, 
który  nie  znał  skrucłiy,  bo  sam  tylko  kruszył.  Wkoń- 
cu  jednak,  ponieważ  był  żelazny,  i  jego  rdza  zjadła, 
i  to  jeszcze  za  życia.  Mąż  ten,  imieniem  swego  na- 
rodu (a  o  jakim  narodzie  myślę,  mówić  cłiyba  nie  po- 
trzebuję) powiedział  raz:  „My  nie  boimy  się  nikogo, 
prócz  Boga!"  Mimo  to  zalecał  urzędnikom  swoim, 
by  się  nie  żenili  z  Polkami,  gdyż  w  takich  małżeń- 
stwach widział  niebezpieczeństwo  dla  swej  ojczyzny... 
Dowód  to,  że  choć  rozbrojeni,  jednak  nie  jesteśmy 
całkiem  bezbronni,  że  choć  bezsilni,  jednak  nie  prze- 
staliśmy być  groźnymi... 

To  powiedziawszy  wzniósł  Paderewski  toast  na 
cześć  niewiast  polskich. 


We  czwartek  i  w  sobotę  d.  19  i  21  stycznia 
odbyły  się  dwa  następne  koncerty  Paderewskiego. 
Wypełnił  je  sam  zupełnie,  a  za  jednym  i  drugim  ra- 
zem grał  tak,  że  sala  ratuszowa  chyba  nie  pamięta  rów- 
nie rozentuzjazmowanej  publiczności.  Kiedy  na  ostat- 
nim koncercie,  po  dwóch  nadprogramowych  dodat- 
kach, jeszcze  raz  zasiadł  do  fortepianu,  by  zagrać 
swego  Menueta,  cała  estrada  była  zasłana  kwiata- 
mi i  wieńcami... 


NABOŻEŃSTWO 
ZA  SŁOWACKIEGO 


Warszawa,  dnia   10  kwietnia  1899  r. 

jjo  Mickiewiczu,  którego  setną  rocznicę  urodzin 
uczciliśmy  przed  trzema  miesiącami  pomnikiem 
z  granitu  i  spiżu,  przyszła  kolej  na  Słowackiego, 
który  wprawdzie  do  tej  chwili  nie  ma  jeszcze  swego 
pomnika  w  Warszawie,  ale  nie  znaczy  to  wcale,  ażeby 
go  tu  zczasem  mieć  nie  miał...  Należałoby  mu  się 
to  równie  sprawiedliwie,  jak  wieszczowi  Dziadów, 
nad  którym  pod  względem  czysto  warszaw- 
skim posiada  tę  niezaprzeczoną  wyższość,  że  przez 
dwa  lata  mieszkał  wśród  nas,  przy  ulicy  Miodowej 
w  jednej  z  oficyn  b.  pałacu  Paca  (dzisiaj  gmach  Sądu 
Okręgowego),  jako  skromny,  bezpłatny  aplikant  w  ów- 
czesnej Komisji  Skarbu,  a  swój  dantejski  poemat 
o  Piaście  Dantyszku  poprzedził  wzniosłym  so- 
netem, w  którym  pieśń  tę  składa  „pod  nogi"  War- 
szawie...') 


^)  w  przeciwieństwie  do  Słowactiego,  i  Mickiewicz, 
i  Krasiński,  nie  byli  w  stosunku  do  Warszawy  wolni  od 
niekorzystnych  uprzedzeń,  zwłaszcza  twórca  Dziadów 
(o  czem  już  była  mowa  w  tej  książce  na  str.  147 — 148.) 
Nikt  jeszcze,  o  ile  wiem,  nie  zwrócił  dotychczas  uwagi  na 
tę  stronę  psychiki  Mickiewicza,  choć  jest  ona  dlań  wielce 
charakterystyczną.  Zaprzeczyć  się  bowiem  nie  da,  że  autor 
Pana  Tadeusza,  nie  przeczuwając,  że  mu  kiedyś  War- 
szawa wzniesie  wspaniały  monument,    niewiele    trzymał  o  jej 


424  Nabożeństwo  za  Słowackiego. 


Warszawa  nie  jest  miastem  niewdzięcznem,  to 
też  gdy  jej  obecnie  wypadło  uczcić  50-tą  rocznicę 
śmierci  Juljusza,  uczyniła  to,  o  ile  tylko  mogła,  w  sposób 
najbardziej  tego  godny.  Gdy  nadszedł  dzień  3  kwiet- 
nia, wszystkie  pisma  codzienne  i  tygodniowe  pomie- 
ściły mniej  lub  więcej  wymowne  artykuły  o  Słowac- 
kim, a  choć  nie  zabrakło  pomiędzy  niemi  i  takicli, 
które  znowu  wznowiły  drażliwy  spór  o  Mickiewicza 
i  Słowackiego,  wywyższając  pierwszego  kosztem  dru- 
giego, to  jednak  większość,  jak  np.  piękny  artykuł 
Tadeusza  Smarzewskiego  w  Kraju,  oddaje  Mickie- 
wiczowi co  jest  Mickiewiczowskiego,  a  co  Juljuszo- 
wego  —   Słowackiemu. 

Żaden  przecież  z  tycłi  artykułów  ani  z  różnych 
mniej  lub  więcej  udatnych  wizerunków  poety  nie  zro- 
bił takiego    wrażenia,    jak    wydrukowane    przed    kilku 


umysłowości  i  powadze.  Dał  tego  niejednokrotn  e  dowody, 
i  to  nie  tylko  w  artykule  O  krytykach  i  recenzen- 
tach warszawskich,  gdzie  Warszawie  z  punktu  wi- 
dzenia europejskiego  wystawił  tak  niepochlebne  świadectwo, 
ale  i  w  listach  do  przyjaciół.  W  listach  tych,  szczególniej  do 
Odyńca,  zawsze  z  przekąsem  wyraża  się  o  poziomie  umysło- 
wym i  wykształceniu  warszawiaków.  "W  liście  np.  do  Odyćca, 
pisanym  z  Moskwy  w  r.  1827,  pisze  w  ten  sposób:  »Gdzież 
^eraz  oprócz  Warszawy  tłumaczą  Legouve  i  Delilla, 
a  co  gorsza  Milyoie  etc.  Rosjanie  kiwają  głowami  z  litości 
i  podziwienia...c  Innym  razem,  dnia  16  stycznia  1828  roku, 
w  liście  do  Lelewela,  donosił  mu  między  innemi,  co  nastę- 
puje :  »W  uwagach  nad  polską  krytyczną  szkołą  od  ks.  Ni. 
rjusza  Gdańskiego  do  Ludwika  Osińskiego,  rzuciłem  nie- 
mało sarkazmu  na  warszawskie  Kleinstadterei,  wza- 
jemne pochlebstwa  i  wielką  obcych  rzeczy  nieznajomość* 
W  hście  do  Odyńca.    z    Petersburga,    dnia  28  kwietnia   1828, 
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dniami  we  wszystl<ich  gazetach  i  kurjerach  ogłoszenie 
którego  gruba  czarna  obwódka  zawierała  treść  nastę- 
pującą : 


Za    spokój    duszy 

Ś.     t     P. 

Juliusza  Słowackiego 

zmarłego  w  Paryżu  dnia 
3  kwietnia  1849  r. 

odbędzie  się  w  poniedziałek 
d.  10  b.  m.  jako  w  oktawę  50-tej 
rocznicy  zgonu  nabożeństwo  ża- 
łobne w  górnym  kościele  św. 
Krzyża  o  godzinie  11  i  pół  przed 
południem,  na  które  zaprasza  się 
czcicieli  pamięci  poety. 


znajdowała  się  taka  uwaga;  »Twój  wiersz  do  Lipińskiego  do- 
bry, ale  pospolity,  zupełnie  warszawskie.  Pisząc  do 
tegoż  Odyńca  w  maju  1828  roku,  pod  wrażeniem  artykułu  Wit- 
wickiego,  tak  się  z  tego  powodu  wyraził  między  innemi:  »Czy- 
tałem  w  Gazecie  Polskiej  artykuł  O  Reputacjach  literackich, 
tak  zdrowo  pomyślany  i  tak  dobrze  po  polsku  napisany,  ż  e 
wierzyć  nie  mogę,  żeby  w  Warszawie  wziął 
początek. ..€  Zdania  tego  o  Warszawie  nie  zmienił 
Mickiewicz  do  końca  życia.  Gdy  w  r.  1847  przyjechał  do  Pa- 
ryża  Lndwik  Norwid,  Mickiewicz  (jak  pisze  Niewiarowski 
w  swjch  wspomnieniach  o  Norwidzie),  choć  zawsze  był 
oszczędny  bardzo  w  udzielaniu  pochwał,  nie  m  ó  gi  wyjść 
zpoćlziwienia,  że  z  Warszawy  mógł  przybyć 
człowiek,  tak  głęboko  myślący,  jakNor- 
w  i  d.  Zob.  Echo  (warszawskie)  zda.  17  stycznia  1882  roku, 
w  artykule  Ludwik  Toporczyk  Norwid  przez  Al, 
Półkozica. 
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Z  kolei  pojawiły  się  zapowiedzi  w  dziennikach, 
że  w  nabożeństwie  tem  wezmą  udział  chóry  Lutni 
i  orkiestra  Teatru  Wielkiego,  oraz  soliści  opery:  Ko- 
rolewiczówna,  Frenklówna  i  Grąbczewski  Że  wobec 
tego  mury  kościoła  Świętokrzyskiego  okażą  się  za 
szczupłe,  nietrudnem  było  do  przewidzenia. 

Jakoż  nie  zawiedziono    się    pod  tym  względem... 

Nabożeństwo  miało  się  odbyć  o  wpół  do  12-tej, 
a  już  o  10-tej  w  kościele  było  prawie  tłumno,  o  11 -tej 
2aś  wypełniła  się  obszerna  nawa  świątyni  po  same 
brzegi,  tak,  że  i  na  dworze,  pod  spiżową  figurą  upa- 
dającego pod  krzyżem  Chrystusa,  tłoczyło  się  paręset 
osób...  Największy  ścisk  panował  dokoła  obstawionego 
zielenią  i  świecami  katafalku,  na  którego  najwyższym 
stopniu,  poniżej  symbolicznej  trumny,  obitej  ponsowym 
aksamitem,  bieliło  się  duże  gipsowe  popiersie  Słowac- 
liiego,  otoczone  mnóstwem  kwiatów  i  bzów,  wyłącz- 
nie białych.  Piękny  symbol  —  te  białe  kwiaty,  wkoło 
głowy  poety,  którego  dusza,  choć  częstokroć  szarpana 
dumą,  mimo  to  zawsze  była  niepokalanie  czystą,  jak 
anielskie  skrzydła  Anhellego!...  Na  chórze,  ponad 
wielkiemi  drzwiami  wchodowemi,  otwartemi  naoścież, 
mieściła  się  orkiestra  i  drużyna  śpiewacza,  z  boku 
zaś,  z  lewej  ściany  środkowej  nawy,  spoglądało  na 
ten  kilkotysięczny  tłum  alabastrowe  oblicze  Chopina, 
którego  serce  spoczywa  w  tym  'kościele...  Przed  wiel- 
kim ołtarzem,  w  obrębie  prezbiterjum,  do  którego 
•wpuszczano  przez  zakrystję  tylko  za  biletami,  zgro- 
madził się  sam  kwiat  warszawskiej  inteligencji,  lite- 
raci, muzycy,  malarze,  uczeni.  Wszystkie  okna  były 
przesłonięte  ciemnemi    kotarami,   więc  w  kościele  pa- 
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nował  żałobny  półmrok,  rozjaśniony  tyllto  płomieniami 
świec  i  płomieni  gazowycłi,  a  bardzo  słabo  tyll^o  za- 
silany jasi<rawem  światłem  dziennem.  Stąd  uroczysty 
nastrój  i  cisza,  na  której  tle  rozlegające  się  z  ctióru 
p  i  a  n  i  s  s  i  m  o  organowe  czyniło  podniosłe  wrażenie 
jakiejś  religijnej  medytacji... 

Punktualnie  o  wpół  do  12-tej  ciszę  zakłócił  do- 
nośny odgłos  dzwonka,  poczem  na  stopniach  wielkiego 
ołtarza  ukazał  się  J.  E.  ksiądz  biskup  sufragan  Rusz- 
kiewicz,  przybrany  w  szaty  pontyfikalne,  w  białej  in- 
fule, w  asystencji,  ks.  Michalskiego,  jako  archidiakona, 
oraz  14  księży  i  alumnów  seminarjum.  Zaczęła  się 
msza...  Jednocześnie  na  chórze  ukazała  się  smukła 
postać  dyrektora  Maszyńskiego,  na  którego  skinienie 
połączone  chóry,  męski  i  kobiecy,  zaintonowały  frag- 
ment z  Mszy  żałobnej  Yerhulsta.  Z  kolei  za- 
śpiewała Korolewiczówna  cudną  pieśń  Moniuszki : 
Panie,  gdy  serce  drży;  a  gdy  ucichł  srebrzy- 
sty głos  sympatycznej  śpiewaczki,  usłyszeliśmy  wspa- 
niałe O  Władco  świata  tegoż  Moniuszki,  odśpie- 
wane po  mistrzowsku  przez  Grąbczewskiego.  świetnie 
usposobionego.  Przed  Podniesieniem  Lutnia  dała 
słyszeć  Sanctus  z  Requiem  Yerhulsta,  po  Pod- 
niesieniu zaś  Frenklówna  odśpiewała  przepyszną 
Pieśń  pokutną  Moniuszki.  Epilogiem  części  wo- 
kalnej było  Agnus  Dei  ze  mszy  Yerhulsta,  wyko- 
nane przez  chóry  Lutni.  Po  skończonej  mszy  do- 
stojny celebrans,  w  otoczeniu  duchowieństwa  odpra- 
wił egzekwje  przy  katafalku,  obszedł  go  dokoła,  od- 
mówił krótką  łacińską  modlitwę  przed  popiersiem 
poety,  a  gdy  do  góry    wzniosły  się  błękitnawe    kłęby 
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kadzidlanego  dymu,  orkiestra  pod  dyrekcją  Młynar- 
skiego, zaintonowała  na  trąbacli  Marsza  żałob- 
nego Cliopina.  Wszystkicłi  oczy  mimowoli  zwróciły 
się  w  stronę  marmurowego  pomnika  twórcy  Polo- 
nezów, a  skoro  przebrzmiały  tragiczne  akordy  tej 
wstrząsającej  i  rodzierającej  kompozycji,  zaczęto 
zmierzać  ku  wyjściom.  Rozchodzono  się  w  spokoju^ 
jak  przystoi  w  takich  chwilach,  a  niejeden,  przechodząc 
koło  popiersia  Słowackiego,  mijał  je  z  tem  uczuciem, 
że  wychodził  teraz  lepszym  i  bardziej  podniesionym 
na  duchu,  aniżeli  nim  był  w  chwili,  ^dy  szedł  na  to 
niezwykłe  nabożeństwo... ') 


•)  Należy  zaznaczyć,  iż  zarówno  ten  opis  Nabożeństwa 
za  Słowackiego,  jak  dwa  poprzednie  artykuły,  o  Odsło- 
nięciu pomnika  Mickiewicza  w  Warszawie, 
tudzież  o  Paderewskim  w  Warszawie,  pisane  były, 
jako  korespondencje  do  petersburskiego  Kraju,  z  myślą 
o  bardzo  surowej  wtedy  cenzuri^e  rosyjskiej.  Wiza,  choć  nieco 
łago  iniejsza  w  Petersburgu  niż  w  Warszawie,  jednak  była  nie- 
słychanie czujną  na  wszelkie  akcenty  patrjotyczne.  Stąd  po- 
chodzą wszystkie  niedomówienia  w  tych  artykułach,  które 
jednak  ówcześni  czytelnicy  w  Królestwie  doskonale  umieli 
sobie  w  duszy  swej  dośpiewać  .  Jako  takie,  są  te  trzy  ostat- 
nie artykuły  znamienne  przez  to,  że  inaczej  w  owych  czasach 
pisać  nie  było  wolno.  Dlatego  zdecydowałem  się  przedru- 
kować je  w  książce  niniejszej. 
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